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Powieść "W innym czasie w innym życiu" dostępna jest także jako książka i audiobook
Przeczytaj także pierwszą część trylogii "Między tęsknotą lata a chłodem zimy" - dostępna jako książka, e-book i audiobook
Björnowi i Mikaelowi
Co za sztuka ostrzec kogoś,
kto nie może się bronić?
Profesor
Część I
Inne czasy
I
Śmierć przyszła w czwartek 24 kwietnia 1975 roku w godzinach urzędowania biura. Co dziwne – pod postacią kobiet i mężczyzn. Także i tym razem mężczyźni stanowili zdecydowaną większość. Śmierć była przystojna, elegancko ubrana i na początku zachowywała się grzecznie.
Nieprzypadkowo też na terenie ambasady przebywał wtedy ambasador, co wcześniej zdarzało się niezbyt często. Wszystko to było efektem dokładnego planowania i zadecydowało o tym, jak cała historia się zakończyła.
Ambasada Republiki Federalnej Niemiec już od lat sześćdziesiątych znajduje się w dzielnicy Sztokholmu Djurgården. W jej północno-wschodniej części siedzibę mają także radio, telewizja i ambasada Norwegii. Lepszej lokalizacji na terenie całego miasta chyba nie ma. Sam budynek ambasady nie wyróżnia się niczym szczególnym. Zwykła betonowa bryła w funkcjonalnym stylu lat sześćdziesiątych. Dwie kondygnacje, ponad dwa tysiące metrów kwadratowych powierzchni biurowej, główne wejście od strony północnego skrzydła. Budynek niczym nie przypomina typowych eleganckich i ze smakiem urządzonych niemieckich ambasad w innych państwach.
Tego dnia, gdy w progi ambasady zawitała śmierć, pogoda była niezbyt ładna. Typowa szwedzka wiosna: ostry wiatr, niebo zasnute ołowianymi chmurami i prawie żadnej nadziei na to, że nastąpi jakaś poprawa. Ale dla śmierci były to warunki idealne, zwłaszcza że w ambasadzie nie było żadnych zabezpieczeń. Budynek łatwo było zająć i potem się w nim bronić.
Szturmującej policji trudno byłoby go sforsować. Napastnikom sprzyjały też niekorzystne warunki pogodowe. Ale najlepsze ze wszystkiego było to, że w recepcji ambasady siedział tylko jeden, do tego niezbyt sprawny strażnik. A szklane drzwi recepcji można było sforsować jednym uderzeniem pięści.
Między jedenastą piętnaście a wpół do dwunastej przed południem na terenie ambasady nagle coś się zaczęło dziać. To, że później nikt nie potrafił określić, kiedy się wszystko zaczęło, wynikało między innymi z niewłaściwych procedur obowiązujących na terenie placówki. W
ciągu kilku minut zjawiło się sześciu petentów – trzy grupki po dwie osoby. Sami młodzi ludzie w wieku od dwudziestu do trzydziestu lat, obywatele Niemiec. Każdy z nich potrzebował
pomocy, w różnych sprawach.
W swojej ojczyźnie byli znani, na terenie całego kraju. Ich podobizny widniały na tysiącach listów gończych rozesłanych po całych Niemczech. Wisiały w terminalach lotniczych, na dworcach kolejowych i autobusowych, w bankach, na poczcie, we wszystkich lokalach państwowych i publicznych, wszędzie, gdzie na wolnym kawałku ściany można było znaleźć skrawek miejsca i powiesić ich fotografie. Wisiały także w niemieckiej ambasadzie w Sztokholmie, a co ciekawe, któryś z urzędników umieścił je w segregatorze przechowywanym w szufladzie biurka w recepcji. Ale kiedy się zjawili, nikt ich nie rozpoznał, a nazwiska, które podali, były fałszywe.
Najpierw przyszli dwaj młodzi mężczyźni. Chcieli zasięgnąć rady w sprawie spadkowej obejmującej zarówno prawodawstwo szwedzkie, jak i niemieckie. O tym, że sprawa nie jest prosta, świadczył między innymi pękaty segregator, który jeden z nich przyniósł. Strażnik poinformował ich, gdzie znajdą właściwego urzędnika, i wpuścił ich na teren ambasady.
Zaraz potem przyszła młoda para, żeby przedłużyć termin ważności paszportów.
Rutynowa sprawa, jedna z najbardziej typowych, jakie się załatwia w ambasadzie. Młoda kobieta uśmiechnęła się uprzejmie do strażnika, a ten otworzył im drzwi.
Niedługo potem sytuacja trochę się skomplikowała, bo oto zjawili się dwaj młodzi mężczyźni: chcieli załatwić pozwolenia na pracę w Szwecji. Strażnik wyjaśnił im, że ambasada nie zajmuje się takimi sprawami, więc lepiej będzie, jeśli zwrócą się do odpowiednich władz szwedzkich. Ale mężczyźni nie chcieli słuchać, obstawali przy swoim. Kiedy strażnik odmówił
wpuszczenia ich do środka, jeden z nich zaczął się nawet trochę awanturować. Gdy tak stali i dyskutowali ze strażnikiem, zjawił się jeden z pracowników ambasady. Wybierał się właśnie na lunch na mieście. Kiedy wychodził, mężczyźni po prostu skorzystali z okazji: wślizgnęli się do budynku i natychmiast pobiegli schodami na piętro. Nie zwracali uwagi na strażnika, który za nimi wołał i kazał im natychmiast wracać.
Potem wszystko potoczyło się błyskawicznie. Młodzi ludzie spotkali się na korytarzu przy wydziale konsularnym na pierwszym piętrze, założyli na twarze kominiarki i wyciągnęli pistolety, pistolety maszynowe i granaty ręczne. Potem wygonili z pomieszczeń interesantów wraz z personelem i oddali kilka ostrzegawczych strzałów w sufit, niszcząc przy tym tynk. To wystarczyło, większość ludzi od razu uciekła na ulicę. Napastnicy zebrali dwunastu pozostałych urzędników i zaprowadzili ich do biblioteki na piętrze. Działali z wojskową precyzją, nie tracili niepotrzebnie czasu na grzeczności.
O jedenastej czterdzieści pięć do sztokholmskiej policji dotarł pierwszy sygnał o
„strzelaninie w ambasadzie Niemiec”. Alarm uruchomił odpowiednie procedury. Policję porządkową, policję kryminalną, wydział do spraw zabójstw i służbę bezpieczeństwa...
wszystkich, których udało się złapać, skierowano na miejsce zdarzenia. Przyjechali tam na włączonych kogutach i przy dźwięku syren. Samochody zatrzymały się z piskiem opon przed siedzibą ambasady. Alarm okazał się uzasadniony: ambasada Niemiec znalazła się w rękach niebezpiecznych uzbrojonych terrorystów. Do wszystkich policjantów apelowano, aby działali z największą ostrożnością.
Jako pierwszy pod ambasadą zjawił się radiowóz z komendy dzielnicowej na Östermalm.
To, że stało się to już o jedenastej czterdzieści sześć – tak przynajmniej zapisano później w raporcie – nie wynikało z tego, że dowódca patrolu był jasnowidzem, tylko z tego, że gdy ten raport pisał, jego zegarek spieszył się o dwie minuty. Zresztą w kontekście późniejszych wydarzeń była to tylko drobna, nic nieznacząca pomyłka.
Już o wpół do pierwszej, czyli ponad czterdzieści minut później, policja otoczyła budynek ambasady, zabezpieczyła piwnice i dolne pomieszczenia, ustawiła blokady wokół ambasady, aby powstrzymać rosnący tłum dziennikarzy i ciekawskich przed wtargnięciem na jej teren, utworzyła prowizoryczne centrum dowodzenia i zaczęła organizować połączenia radiowe i telefoniczne do komendy policji, ambasady i kancelarii rządu. Na miejsce przybył naczelnik wydziału do spraw zabójstw, który miał dowodzić akcją. Oznaczało to, że można zaczynać.
Szóstka intruzów też nie siedziała z założonymi rękami. Wyprowadzili dwunastu urzędników i ambasadora z biblioteki do gabinetu ambasadora w południowo-zachodnim skrzydle budynku na piętrze, aby znaleźli się możliwie jak najdalej od wejścia. Kilka urzędniczek musiało pomóc terrorystom napełniać kosze na śmieci wodą i zatykać dziury w umywalkach i sedesach papierowymi ręcznikami, aby w ten sposób uchronić ich przed ewentualnym użyciem przez siły porządkowe gazu, który można wtłoczyć przez sieć kanalizacyjno-wodociągową. Dwaj terroryści zamocowali ładunki wybuchowe w najbardziej strategicznych punktach na piętrze, podczas gdy pozostali strzegli zakładników i drzwi prowadzących na schody. Wszystko to zdążyli zrobić mniej więcej wtedy, gdy policja zajęta była wykonywaniem swoich czynności.
Po pewnym czasie terroryści postawili prosty, acz jednoznacznie brzmiący warunek: jeśli policja nie opuści natychmiast budynku ambasady, zastrzelą jednego zakładnika. Naczelnik wydziału zabójstw nie należał do ludzi działających bez zastanowienia, a ufność, jaką pokładał w sobie i swoich ludziach, była tak duża, że niemal bezgraniczna. Półtora roku wcześniej brał
udział w dramacie, jaki rozegrał się na placu Norrmalmstorg, kiedy to pewien przestępca zabarykadował się w banku, wziął zakładników i udało się go aresztować dopiero wtedy, gdy policja użyła gazu. Naczelnik doszedł później do wniosku, że jeśli terrorysta będzie wystarczająco długo przebywał z zakładnikiem, może się między nimi zadzierzgnąć wyjątkowa więź. W konsekwencji znacznie zmaleje ryzyko, że posłuży się wobec niego przemocą. To interesujące zjawisko zyskało nawet nazwę: syndrom sztokholmski. Ale teraz, w ogólnym zamieszaniu, nikt nie miał czasu zastanawiać się nad empirycznymi dowodami na potwierdzenie tej teorii.
Naczelnik wydziału zabójstw uznał więc, że posiada odpowiedni warsztat oraz stosowną wiedzę naukową z zakresu zachowania w sytuacjach kryzysowych, i przekazał terrorystom, iż przyjął do wiadomości ich życzenia i wyraża gotowość przystąpienia do rozmów. Widać było jednak, że druga strona działa według nieco surowszych zasad. Dwie minuty później na górnej kondygnacji rozległ się strzał. Potem otworzyły się drzwi prowadzące na górny korytarz i po schodach potoczyły się zakrwawione zwłoki attaché wojskowego. Utknęły na środkowym półpiętrze. Dopiero wtedy terroryści znów nawiązali kontakt.
Powtórzyli swoje żądania. Jeśli policja chce zabrać zwłoki, zgadzają się na to, pod warunkiem że dwaj wyznaczeni do tego funkconariusze będą mieli na sobie tylko spodenki. Jeśli zaś policja nie chce wracać po kolejne zwłoki, wszyscy mają natychmiast opuścić ambasadę. Co za okrutni ludzie, pomyślał naczelnik i wydał pierwszy rozkaz operacyjny. Tak, zgadza się opuścić budynek wraz ze swoimi ludźmi. Tak, zabierze zwłoki. Oczywiście, już się do tego zabierają.
Potem skontaktował się drogą radiową z komisarzem z dochodzeniówki Komendy Głównej Policji, który dowodził siłami znajdującymi się w budynku, i poprosił go o trzy rzeczy: po pierwsze o odwołanie z budynku pewnej liczby policjantów i zrobienie tego tak, żeby wszyscy wyraźnie to widzieli, po drugie o dopilnowanie, aby policjanci, którzy zostaną na miejscu, przenieśli się dyskretnie do piwnic, po trzecie o wyznaczenie dwóch ochotników, którzy zechcą iść po zwłoki w samych spodenkach.
Inspektor wydziału kryminalnego z sekcji dochodzeniowej komendy policji w Sztokholmie Bo Jarnebring był jednym z pierwszych, którzy z odbezpieczoną bronią wpadli do budynku ambasady. I to on zgłosił się na ochotnika jako pierwszy. Jego szef potrząsnął tylko głową. Jarnebring jest postacią zbyt przerażającą, żeby pokazać się w początkowej fazie akcji.
Nawet nagi. Dlatego powierzył to zadanie dwóm jego starszym kolegom, o bardziej jowialnym wyglądzie i okrągłych figurach. Jarnebring i dwaj inni policjanci mieli ubezpieczać transport noszy, a jeśli zajdzie taka potrzeba, skutecznie ostrzeliwać górny korytarz.
Jarnebringowi odpowiadało takie rozwiązanie. Szybko podczołgał się schodami na górę i zajął pozycję. Jego kolegom z trudem udało się ułożyć zwłoki attaché na noszach. Nie tak łatwo było znieść skurczone ciało ze schodów, ale w końcu się udało. Bardzo ostrożnie ruszyli w dół, ciągnąc za sobą nosze. Jarnebring tymczasem cały czas trzymał na muszce pistoletu drzwi prowadzące na górny korytarz. I właśnie wtedy wrył mu się w pamięć szczegół, dzięki któremu na zawsze miał zapamiętać okupację ambasady Niemiec: zapach spalonego telefonu.
W pewnej chwili w szczelinie drzwi mignęła mu lufa broni automatycznej. Gdy próbował
się ułożyć inaczej, żeby osobę, która tę broń trzymała, zobaczyć pod lepszym kątem, ujrzał błysk u wylotu lufy. Usłyszał, jak pociski grzechoczą po wąskiej klatce schodowej i odbijają się rykoszetem nad jego głową jak rozwścieczone szerszenie. Ale najlepiej zapamiętał zapach spalonego telefonu. Dopiero następnego dnia, kiedy z kilkoma innymi policjantami wrócił w to miejsce, żeby posprzątać zniszczenia, uświadomił sobie, skąd się wziął ten zapach. Górna część poręczy schodów była pokryta czarnym bakelitem. Mniej więcej pół metra nad miejscem, w którym trzymał głowę, kula z broni automatycznej wyorała w niej metrowej długości rysę.
Szwedzka policja nie była odpowiednio przygotowana do takiej akcji. Brakowało jej sprzętu i odpowiedniego przeszkolenia. Dotyczyło to zarówno tych policjantów, którzy ukryli się w piwnicy, jak i – w o wiele większym stopniu – tych, co czekali na ulicy. Nie ma się zresztą co dziwić. Przecież doświadczenia policji w tym zakresie ograniczały się do trzech podobnych przypadków: w kwietniu 1971 roku zamordowano ambasadora Jugosławii w Sztokholmie, we wrześniu 1972 roku porwano samolot na lotnisku Bulltofta pod Malmö, w sierpniu 1973 roku rozegrał się dramat na sztokholmskim placu Norrmalmstorg – zwykły złodziejaszek zamknął się w banku, biorąc jako zakładników wszystkich pracowników. Chciał w ten sposób uwolnić z więzienia najsłynniejszego szwedzkiego włamywacza specjalizującego się w bankach. Zarówno porwanie samolotu, jak i dramat na Norrmalmstorg zakończyły się szczęśliwie dla zakładników w tym sensie, że żaden z nich nie zginął. Teraz natomiast miały najwidoczniej obowiązywać zupełnie inne zasady. Już po godzinie od rozpoczęcia akcji naczelnik wydziału miał pierwszego trupa, a tego bardzo nie lubił.
Postanowił więc zmienić taktykę i czekać. Zamierzał to robić tak długo, aż trafi się jakaś okazja. Chyba że zadziała syndrom sztokholmski. Bardzo na to liczył, bo w gruncie rzeczy był
dobrym człowiekiem. Minęło popołudnie, zapadł wieczór, a on nadal trzymał ludzi w pogotowiu, stosując taktykę nastroszonego jeża. Niemal bez przerwy rozmawiał przez telefon: z Komendą Główną Policji, z własną komendą, z przedstawicielami rządu i ministerstwa sprawiedliwości. W
zasadzie ze wszystkimi i z każdym, kto do niego zadzwonił.
Późnym popołudniem w jego prowizorycznym centrum dowodzenia zjawili się dwaj policjanci z Niemiec. Po zapoznaniu się z sytuacją oddalili się, żeby wyrobić sobie własne zdanie. Nie minął kwadrans, gdy przybiegł do niego komisarz policji porządkowej, i ciężko dysząc, oznajmił, że „ci pieprzeni Niemcy” chodzą wokół ambasady i rozdają szwedzkim policjantom w prezencie rewolwery dużego kalibru, takie same, jakich używa armia amerykańska. Tłumaczą, że „jeśli sytuacja zrobi się poważna, wolą, żeby ich szwedzcy koledzy mieli lepszego gnata niż to gówno, którym się posługują, to znaczy pistolety Waltera”. Naczelnik wydziału zabójstw westchnął i nakazał jak najszybciej zakończyć tę „działalność filantropijną” i odebrać wszystkie rozdane pistolety.
– Bo inaczej chłopcy z technicznego będą się na nas gniewać – dodał pouczającym tonem.
Niezależnie od tego, jak miała się rozwinąć i zakończyć ta akcja, później na miejscu zdarzenia i tak trzeba będzie przeprowadzić badania techniczne. Jedną z najważniejszych czynności będzie zabezpieczenie wystrzelonych łusek i dopasowanie ich do pistoletów.
Naczelnik wiedział o tym o wiele lepiej niż inni, bo przepracował w tym fachu ponad dwadzieścia lat i cały czas zajmował się morderstwami.
Na razie ukrywający się w ambasadzie terroryści nie komentowali nowych rozkazów policji. I bez tego mieli wystarczająco dużo problemów. Musieli kontrolować sytuację, ustalać wszystko między sobą i rozmawiać z rządem o swoich żądaniach. Chodziło im przede wszystkim o natychmiastowe zwolnienie z niemieckich zakładów karnych dwudziestu sześciu towarzyszy, w tym członków Grupy Baader-Meinhof, jak również zorganizowanie transportu lotniczego do przyjaźnie nastawionego państwa oraz wypłatę dwudziestu tysięcy dolarów amerykańskich za każdego uwolnionego zakładnika. Jeśli rząd nie spełni ich żądań, co godzinę będą rozstrzeliwać jednego zakładnika, a zaczną to robić już o dziesiątej. Gorzej już być nie mogło.
Czas mijał, ale nic szczególnego się nie działo. Gdy wskazówka zegara zaczęła się zbliżać do wyznaczonej godziny, postanowiono, że z braku lepszego pomysłu trzeba będzie przyspieszyć przygotowania do ataku z użyciem gazu. Dyskutowano o tym już od kilku godzin.
Dopiero kwadrans po dwudziestej drugiej za pośrednictwem szwedzkiego rządu odpowiedź władz niemieckich dotarła do zabarykadowanych w ambasadzie terrorystów. W
podobnych sytuacjach, kiedy podstawą taktyki policji jest przeciąganie rozmów w czasie i odwlekanie decyzji, tak niewielkie spóźnienie nie wywołało nigdy żadnych reperkusji, było rzeczą normalną. Tym razem stało się inaczej. Kilka minut później ktoś w ambasadzie najwyraźniej nie wytrzymał. Jeden z terrorystów przyprowadził attaché handlowego pod okno i strzelił mu w plecy.
Widział to jeden z policjantów ukrytych na terenie sąsiedniej ambasady. Gdy poinformował o swoich obserwacjach – „wyglądało to tak, jakby mu strzelili w plecy albo w kark” – naczelnik wydziału zabójstw poczuł się nagle zniechęcony. Syndrom sztokholmski oddalił się chyba bardziej niż kiedykolwiek. Minęło dopiero dziesięć godzin, a już dwóch zakładników nie żyło.
Prawie godzinę później nadzieja wróciła. Minęła jedenasta i nikt nie został zabity. Kilka minut później terroryści wypuścili trzy kobiety. Otaczający budynek policjanci dostrzegli iskierkę nadziei. Może się uda... pomyślał naczelnik, bo nie był szczególnie wielkim entuzjastą ataku z użyciem gazu. Dla zakładników mogło to mieć fatalne konsekwencje. Policja dokładnie wiedziała, ilu zakładników jest w ambasadzie. W miarę upływu czasu będzie ich coraz mniej, jeśli oczywiście terroryści podejdą do sprawy poważnie i co godzinę będą rozstrzeliwać jednego.
Uwolnili ich kwadrans po północy. Naczelnik opuścił swoje prowizoryczne centrum dowodzenia, żeby trochę rozprostować nogi, odetchnąć świeżym powietrzem i wypalić kolejnego papierosa. Najpierw ujrzał błysk. Dotarł do niego z budynku ambasady. Potem nastąpił wstrząs i dopiero wtedy rozległa się seria detonacji. Chmura rozbitego szkła i tynku, dym, i wreszcie krzyki ludzi w ambasadzie. Wspinali się po oknach, wyskakiwali, rzucali się w dół, trzymali kurczowo fasady, spadali, przewracali się, podnosili albo leżeli bez ruchu. Kiedy później naczelnik wspominał tamte chwile, jawiły mu się w tej właśnie kolejności: błysk światła, skoki, odgłos wystrzałów, dym, krzyki ludzi.
W przeciwieństwie do dziennikarza z telewizji, który robił transmisję na żywo, nie podskakiwał w miejscu, a jeśli jego stopy poruszały się w górę albo na boki, nie zależało to od jego własnej woli. Przede wszystkim intensywnie myślał. Kurwa mać, zaklął, chociaż na co dzień nie przeklinał. Potem zgasił niedopałek papierosa i wrócił na swoje krzesło w prowizorycznym centrum dowodzenia. Najwyższy czas. W środku zrobił się prawdziwy cyrk.
Pół godziny później było już w zasadzie po wszystkim. Z jednym wyjątkiem: wszyscy –
terroryści, zakładnicy, policjanci ukrywający się w piwnicy i stojący na zewnątrz – przeżyli eksplozję. Kilka osób zostało rannych, w tym dwie ciężko, ale wszyscy żyli.
Terrorystów schwytano, a gdyby naczelnik i jego ludzie działali bezbłędnie, w ich ręce wpadliby wszyscy. W każdym razie wszyscy ci, których jego tajniacy zaobserwowali i policzyli za dnia i wieczorem. Jeden został w ambasadzie. Znaleziono go, a właściwie to, co z niego zostało. Identyfikacji zwłok dokonano kilka godzin później. Czterech terrorystów schwytano na parkingu za ambasadą. Prawdopodobnie próbowali uciec wypożyczonym samochodem, którym przyjechali dwanaście godzin wcześniej. Był to głupi błąd, bo policja zabezpieczyła ten samochód już po południu.
Piąty i ostatni terrorysta został schwytany w ogrodzie na terenie ambasady norweskiej.
Miał na sobie osmalone, tlące się ubranie, był poparzony, oślepiony i całkowicie zagubiony. Na początku wzięto go za zakładnika. W końcu udało się zaprowadzić porządek. Trzech terrorystów zawieziono do szpitala. Jeden był w złym, drugi w bardzo złym stanie. Dwóch innych po opatrzeniu odwieziono od razu do aresztu policyjnego. Wszystkim założono kajdanki, dwóm dodatkowo skuto kostki.
Jarnebring opuścił miejsce zdarzenia jako jeden z ostatnich policjantów, tuż po drugiej w nocy. Na miejscu zostali policjanci z oddziałów prewencji. Mieli zabezpieczyć teren i ustawić się wzdłuż barierek. Zostali też technicy. W oczekiwaniu, aż strażacy skończą swoją robotę, próbowali się jakoś rozgrzać. Jarnebring dotarł do domu dopiero o trzeciej. Czekała na niego zaniepokojona żona nerwowo krążąca po pokoju i trójka śpiących małych dzieci. Najstarsze zasnęło przejęte tym, co zobaczyło w telewizji kilka godzin wcześniej, ale spało spokojnie.
Jarnebring czuł się dziwnie obco, a gdy żona powiedziała mu, że jego najlepszy przyjaciel i kolega z pracy Lars Martin Johansson dzwonił już pewnie z dziesięć razy, skinął tylko głową i na wszelki wypadek wyciągnął kabel z gniazdka. Potem zasnął. Spał, nie śniąc o niczym, i obudził się sześć godzin później. Miał zupełnie jasny umysł, chociaż nadal doznawał
szczególnego uczucia, że to, co się wydarzyło, nie dotyczyło jego. Ciągle jeszcze czuł zapach spalonego bakelitu. To przejdzie, pomyślał. Na pewno przejdzie.
W czasie drugiej wojny światowej Winston Churchill powtarzał często, że jeśli ktoś zostanie ostrzeżony, będzie się mógł przygotować. Przez wszystkie najtrudniejsze lata powtarzał
te słowa jak zaklęcie: w parlamencie, w siedzibie brytyjskiego rządu i w przemówieniach wygłaszanych do ciężko doświadczonej wojną ludności: He who is forewarned, is also forearmed
[1]. Biorąc jednak pod uwagę wszystkie okoliczności i to, jak cała ta historia w ambasadzie się zakończyła – mimo złych rokowań na samym początku – Jarnebring uznał, że chodzi o niego i wielu spośród jego rodaków. Ale tym razem tak nie było. To, co się stało, wydawało się kompletnym zaskoczeniem, chociaż znaki ostrzegawcze pojawiały się już od kilku lat.
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Pierwszym członkiem rządu, który dowiedział się, co się dzieje w ambasadzie Niemiec, nie był minister sprawiedliwości, choć to on powinien zostać poinformowany jako pierwszy, zanim wiadomość dotrze do pozostałych ministrów. Stało się jednak tak, że informacja o dramacie dotarła najpierw do samego premiera. To, że to właśnie on dowiedział się jako pierwszy, wynikało ze zwykłego ludzkiego niedopatrzenia, które na szczęście nie miało poważnych konsekwencji.
Kiedy oficer dyżurny z policyjnego centrum dowodzenia zorientował się, że sprawa jest poważna i że nie jest to fałszywy alarm, z leżącego na biurku segregatora wyciągnął listę procedur przewidzianych na wypadek takiej sytuacji. Potem postępował według instrukcji.
Najpierw zadzwonił do naczelnika wydziału zabójstw, bo to jemu przede wszystkim podlegały takie sprawy. Naczelnik podniósł słuchawkę po pierwszym sygnale, powiedział kilka razy do słuchawki „hm, hm” i kazał oficerowi zadzwonić ponownie, jeśli będzie miał nowe informacje.
Potem dyżurny zadzwonił do wskazanej osoby ze służby bezpieczeństwa. Funkcjonariusz ten, zgodnie z instrukcją, zadzwonił z kolei do radcy departamentu w ministerstwie sprawiedliwości.
Wydział ten odpowiadał za praktyczne kontakty ministerstwa i rządu ze służbą bezpieczeństwa.
Linia radcy departamentu była zajęta. Czekając, aż się zwolni – a trwało to długo, więc żeby się zająć czymś konkretnym na wypadek, gdyby rozmowa jeszcze bardziej się przedłużyła, gdyby ten palant po drugiej stronie nabrał ochoty na dłuższą pogawędkę – dyżurny przełożył
słuchawkę do lewej ręki, a prawą wybrał z innego aparatu bezpośredni numer do osobistego sekretarza premiera. Ten zgłosił się od razu i w ciągu niecałej minuty został poinformowany o sprawie. Dokładnie w tej samej chwili gdy sekretarz odkładał słuchawkę, dyżurny usłyszał, że linia do departamentu się zwalnia i ktoś powiedział do jego lewego ucha „halo”. Od tej pory wszystko działo się zgodnie z pisemnymi instrukcjami.
Nikt się nigdy nie dowiedział, że na samym początku dyżurny postąpił wbrew instrukcji, nikt tego nawet nie sugerował. Nie miało to bowiem żadnego znaczenia dla współczesnej historii Szwecji ani Niemiec. Sam dyżurny też się tym za bardzo nie przejął. Przy jakiejś okazji opowiedział o tym drobnym odstępstwie kolegom, których darzył zaufaniem, kiedy byli już po kolacji i raczyli się koniakiem podanym do kawy. Nigdy jednak nie odważył się na nic więcej.
Premier i jego minister uczestniczyli więc w tych wydarzeniach od samego początku, a minister aż do śmierci był przekonany, że to on dowiedział się jako pierwszy. Mijały godziny, a w gabinecie ministra gromadziło się coraz więcej członków rządu, wysokiej rangi funkcjonariuszy policji i urzędników kancelarii. Nie kryli, że nie są szczególnie zachwyceni.
Uznali, że sytuacja jest trudna i że to niesprawiedliwe, bo nie chodziło przecież ani o nich, ani o Szwecję, którą mają demokratycznie rządzić.
Najpierw zabójstwo ambasadora Jugosławii, chorwaccy ekstremiści i separatyści, a potem śmierć ambasadora Serbii. Niezależnie od okoliczności Szwecja nie miała z tym wszystkim nic wspólnego i nie ponosiła za to żadnej winy. Potem pojawili się kolejni chorwaccy terroryści.
Porwali samolot linii lotniczych SAS, aby uwolnić zabójców ambasadora. Przy okazji narazili na niebezpieczeństwo prawie stu obywateli Szwecji. Później trafili do Hiszpanii, gdzie natychmiast oddali się w ręce policji. A teraz jeszcze ta historia: sześciu niemądrych studentów, którzy przemocą chcą obalić porządek konstytucyjny w Niemczech i ze wszystkich możliwych miast wybrali właśnie Sztokholm. To niesprawiedliwe, nie po szwedzku, więc wystarczy. Miarka się przebrała, kiedy pojawił się jeszcze wywodzący się z przestępczego lumpenproletariatu miejscowy bystrzacha, który napadł na bank przy Norrmalmstorg i wziął jako zakładników jego pracowników.
Najpierw wszyscy zebrani zamknęli się w gabinecie premiera, żeby podyskutować o tym, jak ratować zakładników bez niepotrzebnego rozlewu krwi. Wystarczy ta, która dotychczas została przelana. Pomysłów nie było zbyt wiele. W końcu premier, oficer rezerwy w jednostkach kawalerii, zaproponował, aby policja wzięła budynek szturmem. Ale najwyższe kierownictwo policji natychmiast odrzuciło ten pomysł. Szwedzka policja ani nie miała odpowiedniego wyposażenia, ani nie została przeszkolona do tego rodzaju zadań, chociaż – jak zauważył
komendant główny policji – kierownictwo policji wielokrotnie, od kilku lat, domagało się od ministerstwa pieniędzy na ten cel. Policja nie dostała jednak ani grosza i dlatego nie ma odpowiedniego wyposażenia ani przeszkolonych policjantów. A przecież dobrej woli nie brakowało.
– Byłaby to zwykła misja samobójcza – sprecyzował komendant główny policji swoim skańskim dialektem.
Kiedy to powiedział, zebranych ogarnęło jeszcze większe zwątpienie.
A kiedy na dodatek rząd Niemiec poinformował, że zdecydowanie odrzuca żądania terrorystów, wszyscy pozwieszali nosy na kwintę. W końcu z braku lepszych pomysłów ustalono
– bo przecież coś trzeba wreszcie zrobić! – że należy wpuścić do pomieszczeń ambasady trochę gazu łzawiącego. Kiedy zaczęto planować akcję, problem sam się rozwiązał: górna kondygnacja ambasady wyleciała w powietrze. Nie wiadomo dlaczego, ale na to pytanie odpowiedzi mieli udzielić inni. A ponieważ wszystko wskazywało na to, że ludzie przebywający na terenie ambasady ocaleli, należało się zabrać za ważniejsze kwestie.
Tuż przed północą wszyscy przenieśli się do sali posiedzeń rządu. Dyskusja szybko zeszła na inny temat: mianowicie w jaki sposób jak najszybciej pozbyć się pięciu terrorystów, którzy przeżyli akcję. Już sama myśl o tym, że cała piątka miałaby trafić do szwedzkich zakładów karnych i narazić Szwecję na nieustanne próby uwolnienia więźniów, kolejne porwania samolotów albo ludzi czy inne diabelskie sztuczki, które mogą wymyślić, była najgorszą rzeczą, jaką każdy z zebranych mógł sobie wyobrazić.
– Musimy się ich jakoś pozbyć. Nie ma o czym dyskutować – stwierdził jeden ze starszych ministrów, jeszcze zanim zaczęli rozmawiać.
Jedyną osobą, która zgłosiła zastrzeżenia, był doradca z ministerstwa sprawiedliwości, ekspert od kwestii prawnych, autor ustawy, która miała umożliwić natychmiastowe wydalanie takich osób z kraju. Twierdził, że problem sam w sobie nie jest skomplikowany. Ponieważ jednak nie było czasu na prawne spekulacje, rząd jednogłośnie postanowił – tego samego zdania był
ekspert – że terrorystów należy wydalić na podstawie szwedzkich przepisów antyterrorystycznych, które w praktyce dotyczyły tylko obywateli innych krajów. Oznaczało to, że dla ministerstwa sprawiedliwości problem nie istnieje.
– W sytuacjach takich jak ta kodeksy prawne można schować na dno szuflady –
podsumowała zgrabnie tę część obrad pani minister do spraw cudzoziemców. Była nie tylko kobietą, ale także najmłodszym członkiem rządu i najmłodszym ministrem w historii Szwecji.
Poza tym miała taką samą zdolność podejmowania decyzji jak inni, starsi od niej członkowie rządu.
To z jej inicjatywy w piątek 25 kwietnia rząd zajął się kwestiami praktycznymi.
Rozmowy trwały od wczesnego świtu do późnego popołudnia. Najpierw trzeba było jakoś uporządkować kwestie prawne – na tyle, na ile było to wtedy możliwe, a potem opracować tysiące szczegółów prawnych regulujących kwestię wydalenia terrorystów z kraju. Niemcy obiecali przysłać po swoich rodaków samolot, ale samolot nie doleciał. Nie miało to aż tak wielkiego znaczenia, bo rząd już na początku zdecydował, że na wszelki wypadek przygotuje własny samolot. Zatankowana i gotowa do lotu maszyna ze świeżą, wypoczętą załogą i personelem medycznym czekała na lotnisku w Arlandzie.
Problemem okazał się stan zdrowia osób, które miano wydalić z kraju. Chociaż żadna z nich nie była w dobrej kondycji, trzem lekarze zezwolili na lot. Z czwartą było o wiele prościej.
Terrorysta ten był poparzony tak ciężko, że ktoś, kto by chciał przesunąć łóżko, na którym leżał, mógłby równie dobrze od razu go zabić. Dlatego rząd postanowił odczekać tydzień, aż jego stan ustabilizuje się na tyle, żeby można go było przetransportować do Niemiec. Nie było oczywiście mowy o tym, żeby mógł umrzeć w drodze, bo wtedy jego towarzysze na pewno zechcieliby się zemścić. Minął tydzień i terrorysta odleciał do Niemiec. Okazało się, że miał świetne wyczucie czasu: tydzień później zmarł w szpitalu.
Najtwardszym orzechem do zgryzienia była dla członków rządu kobieta, która brała udział w okupacji ambasady. Opinie lekarzy były w jej przypadku rozbieżne. Pierwszy z ekspertów nie widział problemu, uważał, że można ją wydalić z kraju. Kiedy jednak minister, policja i lekarze pojawili się w szpitalu, aby ją stamtąd zabrać, ordynator zaczął się stawiać. W
końcu odmówił wypisania jej ze szpitala. Stwierdził, że jeśli chcą ją zabrać, ktoś inny musi wziąć na siebie odpowiedzialność za jej stan. I zażądał od ministra, by poświadczył, że on się sprzeciwiał.
Jeśli chodziło mu o dobro pacjentki, zachował się niemądrze, bo dowodziło to, że nie docenia przeciwników. W takich sytuacjach nikt nie odnosi zwycięstwa, chodząc z Kodeksem karnym pod pachą. Minister ani na chwilę się nie zawahał: wyciągnął pióro i podpisał decyzję o ekstradycji. Potem wypisał panu doktorowi stosowne zaświadczenie i w końcu cała świta wraz z terrorystką pojechała na lotnisko Arlanda. W sobotę tuż po trzeciej w nocy rządowy samolot transportowy odleciał do Niemiec z czterema niemieckimi terrorystami na pokładzie.
W całej tej historii nie było wprawdzie nic przyjemnego, ale za to rząd mógł liczyć na poparcie opinii publicznej. Udzieliły mu go zarówno media, jak i społeczeństwo. Obywatele byli naprawdę wkurzeni. To, co się wydarzyło, było „nie po szwedzku”. Raczej w stylu Niemców, którzy w taki właśnie sposób przerzucają na pokojowo nastawionych sąsiadów wszystkie swoje kłopoty. Niemcy już od dawna tak się zachowują. Mają u siebie terroryzm, bo sobie na niego po prostu zasłużyli. Przecież każdy, kto kiedykolwiek spędzał zimowy urlop za granicą, wie, że Niemcy zawsze wciskają się bez kolejki do wyciągów narciarskich w najliczniej odwiedzanych kurortach, nawet jeśli znajdują się one w Austrii albo Szwajcarii.
Autorzy artykułów i tak zwani eksperci zdrowo sobie używali na rządzie Niemiec, ganiąc go za sposób, w jaki podszedł do tego, co się stało. Rząd Niemiec nie chciał wziąć odpowiedzialności nie tylko za swoje sprawy – nie chciał wziąć odpowiedzialności za nic. Na dodatek miał czelność przerzucić własne zmartwienia na barki rządu szwedzkiego, na szwedzką policję i szwedzki naród. Strona niemiecka była do tego stopnia niekompetentna, że jedyny słuszny wniosek, jaki się nasuwa, to ten, że w jakiś tajemniczy sposób ambasada Niemiec sama się zapaliła, a fakt, że przyczynili się do tego terroryści, należy uważać raczej za skutek niż przyczynę.
Biorąc pod uwagę to, co się stało, oddźwięk w mediach był fenomenalny. Wyłamała się jedynie pewna duża prawicowa gazeta, ta sama, o której premier – kiedy był w świetnym humorze – wyrażał się jako o „gnieździe słabych na umyśle przewrotnych oportunistów”. W
gazecie tej pojawiła się krótka notatka, której autor ośmielił się porównać okupację ambasady Niemiec pewnym wydarzeniem sprzed sześćdziesięciu siedmiu lat. Niejaki Anton Nilsson i jego towarzysze wysadzili wtedy w Malmö w powietrze angielski statek „Amalthea”, wiozący łamistrajków.
Porównanie to oburzyło ministra finansów do tego stopnia, że tydzień później, korzystając z okazji, że zaproszono go na elegancką kolację z udziałem przedsiębiorców, wsunął
kciuki za szelki, naciągnął je lekko, jak zwykł był robić, kiedy chciał zademonstrować przewagę albo zadowolenie, i przejechał się ostro po redaktorze naczelnym owej gazety. Według naocznych świadków ubaw był po pachy. Ale na tym sprawa się zakończyła. Wszystko to było za mało szwedzkie, żeby mogło dojść do czegoś więcej.
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To nie było złe śledztwo. To było bardzo złe śledztwo, a biorąc pod uwagę fakt, że chodziło o jedną z najpoważniejszych zbrodni, do jakich doszło w kraju po drugiej wojnie światowej, trudno to zrozumieć. Jedna z teorii, jakie rozważano w Komendzie Głównej Policji, między innymi w trakcie poufnych rozmów komendanta z jego młodszymi współpracownikami, głosiła, że rząd z jakiegoś tajemniczego powodu zupełnie nie jest zainteresowany tą sprawą i że tą niechęcią zaraził policję. Z jednej strony przestępstwo z wyraźnym tłem politycznym, z drugiej rząd, który wyraźnie umywa ręce. Co w tej sytuacji powinna zrobić policja?
Naczelnik wydziału zabójstw nie należał do ludzi, którzy tracą czas na politykowanie.
Niech inni się tym zajmują. Stosunek rządu do tej czy innej sprawy był mu obojętny. Nawet na nich nie głosował. Był natomiast oburzony, że rząd miesza się do śledztwa i chce się pozbyć sprawców. Jak poprowadzić dochodzenie, jeśli nie można przesłuchać podejrzanych?
Nic więc dziwnego, że nie mógł się doczekać rozmowy. Chciał wszystko omówić w ciszy i spokoju, żeby móc poskładać układankę w całość. Udało mu się to wiele razy i był przekonany, że uda się i tym razem, i to bez pomocy tłumacza. W przeciwieństwie do swoich kolegów zdał
maturę w liceum Whitfelda w Göteborgu, a niemieckim, którego uczył się w szkole, nadal posługiwał się biegle. Sposób, w jaki rząd zabrał się do badania śladów, zasługiwał na miano sabotażu. Szkody były jeszcze większe z tej prostej przyczyny, że nikt nie zdawał sobie z tego sprawy.
Naczelnik i jego koledzy musieli więc zadowolić się możliwością przeprowadzenia badań w warunkach, którym daleko było do ideału. Już po eksplozji teren wokół ambasady wyglądał
tak, jakby diabeł na nim tańcował. Podczas jednej z rozmów telefonicznych z przedstawicielem rządu terroryści poinformowali, że wnieśli do ambasady piętnaście kilogramów trotylu. Nikt z obecnych tego nie zakwestionował.
Akcja straży pożarnej, choć konieczna, jeszcze pogorszyła sprawę. Hektolitry wody, wszystko zalane... nie wyglądało to dobrze. Ale zarówno naczelnikowi, jak i reszcie ekipy dochodzeniowej najbardziej przeszkadzały różne osoby kręcące się w miejscu zdarzenia. Na przykład niemieccy policjanci: w niczym nie pomogli, chociaż naczelnik miał zrozumienie dla ich zaangażowania. Formalnie znajdowali się na terytorium Niemiec. Nie mógł więc tak po prostu im powiedzieć, żeby sobie poszli.
To samo dotyczyło tajniaków ze służby bezpieczeństwa, a zwłaszcza ich denerwującego zachowania, polegającego na tym, że cały czas stali i zaglądali przez ramię jego zajętym swoją robotą kolegom. Byli też na tyle bezczelni, że zaoferowali mu do pomocy własnych techników.
Zareagował ostro. Gdyby chciał pracować w ten sposób, daleko by nie zaszedł. Poza tym nie zamierzał tracić czasu i chodzić w kółko, by zaznaczyć swój rewir. Niech inni to robią, a jeśli nie ufają jemu i jego ludziom, mogą przejąć sprawę.
Kiedy więc tydzień później, w dniu, gdy policja usunęła barierki, komendant poinformował go, że od tej chwili sprawę przejmuje służba bezpieczeństwa, poczuł wielką ulgę.
Zarówno on, jak i jego ludzie zdążyli już wyrobić sobie pogląd na przyczynę eksplozji.
Nic nie przemawiało za tym, żeby terroryści świadomie wysadzili budynek w powietrze.
Wyglądało to raczej na nieszczęśliwy wypadek, zaniedbanie albo brak wiedzy. Naczelnik doszedł
do wniosku, że eksplozję spowodował jeden z terrorystów, ich ekspert od ładunków wybuchowych, dotykając palcem niewłaściwego przycisku. W Szwecji na pewno nie zdałby egzaminu na górnika strzałowego w kopalni. Naczelnik doszedł do takich wniosków, ponieważ podczas eksplozji przewody i złącza nie uległy zniszczeniu, choć gazety nazywały terrorystę fachowcem w swej dziedzinie i wychwalały jego umiejętności.
Tak więc nie posunęli się dalej, ale jemu było już wszystko jedno. Nie wiadomo, co ustaliła służba bezpieczeństwa, która śledztwo przejęła. Na pewno nie zrobili nic, co pociągałoby za sobą skutki prawne albo zaowocowało decyzjami wymiaru sprawiedliwości. Wszystko wskazywało raczej na to, że znowu będą działać po cichu. Gdyby ktoś go zapytał, odpowiedziałby, że podobnie jak poprzednio niewiele zdziałają, chociaż nie trzeba być policjantem, żeby się domyślić, że w sprawę zamieszanych jest więcej osób niż tylko owych sześciu terrorystów okupujących budynek ambasady.
Bo kto przekazał oświadczenie, które w czwartek 24 kwietnia około trzynastej trafiło do trzech różnych zagranicznych agencji informacyjnych mających siedzibę w gmachu TT przy placu Hötorget, trzy kilometry i ponad pięć minut jazdy samochodem od ambasady Niemiec? Na pewno żaden z terrorystów, którzy nazywali siebie „kommando holger meins”, a nazwę tę zapisywali małymi literami.
Naczelnik wydziału zabójstw sporo rozmyślał o tym, co musiało się dziać, zanim cała szóstka wdarła się do ambasady. Musieli przecież gdzieś mieszkać, przeprowadzić rozpoznanie terenu, sprawdzić osoby zatrudnione w ambasadzie, co codziennie robią i jak się zachowują, wymyślić, jak wejść na teren ambasady, a potem ją opuścić, jeśli coś pójdzie nie tak. Musieli mieć dach nad głową, jakieś łóżka do spania, stoły, krzesła i sztućce, pojazdy do przemieszczania się z miejsca na miejsce, jedzenie i picie, i cały niezbędny sprzęt w postaci broni, materiałów wybuchowych i fałszywych dokumentów. W sumie przygotowania do takiej akcji musiały im zabrać przynajmniej miesiąc.
Krótko mówiąc: ktoś musiał im pomóc, i to przynajmniej kilka osób. Prawdopodobnie mieli jakieś związki ze Szwecją i Sztokholmem. Mówili po szwedzku, znali teren, środowisko, miejscowe zwyczaje i potrafili sobie radzić ze zwykłymi, codziennymi sprawami, takimi jak kasowanie biletów w metrze czy kupowanie dużych ilości jedzenia, bez zwracania na siebie uwagi. Zwykli, niekarani, w wieku terrorystów. Nawet wyglądali, myśleli i mieli takie same poglądy jak oni.
Naczelnik nie należał do ludzi, którzy komplikują sprawy bez potrzeby. W pracy nauczył
się, że najprostsze wyjaśnienie okazuje się często tym właściwym. Grupa młodych studentów, pomyślał. Radykalni, zmotywowani, zdyscyplinowani, logicznie myślący. Może nawet żyją w jednej z tych tajemniczych wspólnot, o których się czyta w gazetach. Odważył się nawet postawić tezę, że mogli być Szwedami.
Kiedy przekazywał akta sprawy funkcjonariuszowi służby bezpieczeństwa, który miał
przejąć nadzór nad śledztwem, wspomniał o swoich rozważaniach. Kilka słów, których właściwie nie powinien wypowiedzieć. Ów funkcjonariusz nie był prawdziwym policjantem, tylko zastępcą komendanta policji mającym wykształcenie prawnicze. Nic więc dziwnego, że zareagował tak, jak naczelnik się spodziewał.
Po prostu skinął głową z miną, którą naczelnik od razu dobrze odczytał. Potem westchnął
i podrapał się wypielęgnowanym palcem po długim nosie.
– My też się nad tym zastanawialiśmy – powiedział zastępca komendanta obojętnym tonem i na tym się skończyło. Naczelnik myślał o sprawie coraz rzadziej, a w końcu po roku spadła z listy tych, o których się opowiada w gronie prawdziwych kolegów. Pojawiły się nowe, ciekawsze.
Służba bezpieczeństwa i tak miała sporo innej roboty. Ostrzeżenia o tym, że niemieccy terroryści planują jakieś działania na terytorium Szwecji, wpływały w roku poprzedzającym zamach na ambasadę Niemiec coraz częściej. Były to informacje ważne i mniej ważne, anonimowe doniesienia, meldunki od informatorów, a nawet raport sporządzony przez informatorów pracujących dla służby bezpieczeństwa. Wszystko to miało jedną wspólną cechę: żadnych konkretów, na których można by się oprzeć. Wiosną wydawało się już, że sprawa ucichła. Ucichli także informatorzy. Nawet najlepsi nie mieli nic ciekawego do powiedzenia.
Część informacji wpłynęła od zwykłych policjantów. Najczęściej chodziło o „tajemnicze pojazdy” i „ciemne typki” kręcące się w pobliżu ambasady Niemiec mniej więcej wtedy, gdy doszło do zamachu. Chociaż na obserwację tych osób poświęcono sporo czasu, nic to nie dało.
Kończyło się jak zawsze. Z takich informacji nic nie wynikało. Inaczej było z działaniami podejmowanymi przez policję, takimi jak rozpoznanie, infiltracja i ukierunkowane gromadzenie informacji dzięki podsłuchom telefonicznym, nasłuchowi radiowemu i innym metodom.
Powtarzające się w prasie doniesienia, jakoby służba bezpieczeństwa zlekceważyła sygnały o zagrożeniu, zwracały uwagę wielu osób, i to nie tylko kierownictwa służby bezpieczeństwa, ale także członków komisji parlamentarnej do spraw służb specjalnych. Jak zwykle udało się ich przekonać, że to zwykła gadanina, luźne spekulacje niemające pokrycia w rzeczywistości, które z pewnością mają zaszkodzić służbom. Zrobiono przecież wszystko, co było uzasadnione. Przez kilka tygodni – w okresie kiedy takich artykułów pojawiało się najwięcej – ambasada Niemiec znajdowała się na liście obiektów, które objęto nadzwyczajnym nadzorem.
Rezultaty były jednoznaczne. Nie wyszło na jaw nic, co by wskazywało na to, że coś się szykuje. Po pewnym czasie dodatkowy nadzór wycofano, co było darem niebios, jako że sekcja rosyjska zgłaszała w tym samym czasie duże zapotrzebowanie na dodatkowy personel.
Członkowie parlamentu wchodzący w skład komisji nadzorującej działalność służb też byli w pełni usatysfakcjonowani wręczonym im raportem. Okupacja ambasady Niemiec była aktem jednorazowym, zaplanowanym i przeprowadzonym przez frakcję organizacji terrorystycznej działającej na terenie uniwersytetu w Heidelbergu, którą określano mianem rozłamowców.
Według informacji przekazanych przez niemiecką służbę bezpieczeństwa wielu z ich bardziej znanych towarzyszy odcięło się od tego, co się stało w Sztokholmie. Uznali, że okupacja ambasady nie pomoże im w ich ideologicznej walce.
Żeby walkę doprowadzić do pomyślnego końca, potrzeba lepszej organizacji i bardziej uporządkowanego działania niż to. Co ciekawe, szwedzka służba bezpieczeństwa wyciągnęła ten sam wniosek i umieściła go w raporcie, który przekazała Komendzie Głównej Policji zaledwie rok po zamachu. Między innymi na tej podstawie ryzyko, iż na terytorium Szwecji dojdzie do kolejnego podobnego aktu skierowanego przeciwko niemieckim albo szwedzkim interesom, a przeprowadzonego przez niemieckich terrorystów, oceniono jako „bardzo niewielkie”. „Istnieją inne zagrożenia, o wiele poważniejsze”. Niezależnie od tego, czy była to, czy nie była prawda, byłoby biurokratycznym samobójstwem twierdzić inaczej. W ten sposób śledztwo służby bezpieczeństwa w sprawie tragedii w ambasadzie zostało zakończone.
IV
Pozostały mu wspomnienia. Takie, jakie ma policjant po każdej akcji.
Jarnebring przypomniał sobie zapach spalonego telefonu. Nawet dla policjantów był on dość nietypowy. W każdym razie występował w naturze rzadziej niż na przykład zapach magdalenek – smacznych ciastek, które zazwyczaj wywoływały w jego głowie różne obrazy.
Wspomnienia o tym, co się wydarzyło na schodach ambasady, krążyły mu czasem po głowie, a on nie miał pojęcia, jak to się działo. Niby nic wielkiego. Szybko przestał o tym mówić, a wkrótce potem przestał się także nad tym zastanawiać. My, ludzie, już tacy przychodzimy na ten świat, pomyślał.
Gdy doszło do ataku na ambasadę, jego bliski przyjaciel i najlepszy kolega z pracy Lars Martin Johansson od miesiąca był nowo mianowanym inspektorem policji kryminalnej. On też wspominał tamten dzień, chociaż nie był wtedy nawet w pobliżu ambasady. W czwartek 24
kwietnia 1975 roku wziął wolne, żeby się zająć dwójką swoich małych dzieci, zbyt małych, żeby można je było posłać do żłobka. Dramat, który rozgrywał się w ambasadzie, śledził z kanapy przed telewizorem w swoim mieszkaniu przy ulicy Wollmar Yxkullsgatan w dzielnicy Söder. I wcale nie dzwonił do Jarnebringa dziesięć razy, jak twierdziła jego żona. Zrobił to tylko trzy razy, i wcale nie dlatego, że chciał zaspokoić ciekawość, tylko po to, żeby się upewnić, czy jego najlepszy przyjaciel nie wpadł w tarapaty.
W pewnym sensie także on stał się ofiarą tego, co się wydarzyło. W miejscu, w którym pracował, nie wypadało powiedzieć, że się siedziało w domu i zajmowało dziećmi, podczas gdy wszyscy koledzy będący w stanie utrzymać pion ruszyli pod ambasadę z pistoletami za pasem.
Długo potem musiał wysłuchiwać żartów i docinków. Kulminacja nastąpiła miesiąc po zamachu.
Ktoś wetknął pod tabliczkę na drzwiach jego pokoju kartkę. Znalazło się na niej jego nazwisko, a pod nim nowe stanowisko: „Kierownik Żłobka pod Tajniakiem”.
To zapoczątkowało pewien rodzaj gry, jaką Jarnebring i Johansson prowadzili ze sobą w pracy. Kiedy w ich wspólnym pokoju dzwonił telefon i ktoś chciał rozmawiać, najczęściej z jakimś innym Larssem Johanssonem, radzili sobie najczęściej w ten sposób, że wyczekiwali z podniesieniem słuchawki najdłużej jak się dało. Najczęściej ten, kto dzwonił, rezygnował. Ale nie zawsze. Czasami, gdy sygnał telefonu stawał się zbyt natarczywy, Lars Martin Johansson podnosił wzrok znad stosu papierów, rzucał swojemu najlepszemu przyjacielowi i koledze pytające spojrzenie i mówił:
– Czy tylko ja uważam, że czuć swąd spalonego telefonu?
Potem Jarnebring zazwyczaj podnosił słuchawkę.
Także asystent policji Stridh, który w dniu, gdy rozgrywał się dramat, był pod ambasadą aż do końca, miał wyraźne wspomnienia z tamtych godzin. Jechał właśnie radiowozem przez Östermalm, ale dzielnica Djurgården też należała do jego rewiru. To on był szefem patrolu, który jako pierwszy zjawił się na miejscu. Według jego własnych zapisków znalazł się tam, jeszcze zanim oficer dyżurujący na komendzie ogłosił alarm. Stało się tak dlatego, że jego zegarek spieszył się o dwie minuty.
Tak szybka interwencja Stridha zdumiała jego szefa i kolegów z pracy. Mieli go bowiem raczej – jeśli można to wyrazić tak oględnie – za człowieka rozsądnego. W pracy nazywano go Spokój Za Wszelką Cenę, choć to nie dzięki niemu szybkie interwencje sztokholmskiej policji zyskały ludzki wymiar. Stało się tak za sprawą czegoś innego.
To, że tego dnia jako pierwszy zjawił się pod ambasadą Niemiec nie wynikało bynajmniej z tego, że na co dzień patrolował ulice w tej okolicy i że statystycznie dawało mu to największą szansę szybkiego pojawienia się w tym miejscu. Był specjalistą od unikania takich sytuacji, zwłaszcza wiosną, kiedy wielu jego jeżdżących samochodami kolegów z pracy robiło sobie małe przejażdżki aż do Djurdgården. Powód był inny.
Na tydzień przed atakiem na ambasadę Stridh odebrał podczas patrolu dość typowe wezwanie. Strażnik z ambasady Norwegii zaobserwował podejrzany samochód osobowy jeżdżący po okolicy. Zadzwonił więc na policję z pytaniem, czy jest w okolicy patrol, który mógłby ten pojazd sprawdzić. A ponieważ brzmiało to całkiem niewinnie, a samochód ów znajdował się jakieś pięćdziesiąt metrów przed nimi, przy ulicy Djurgårdsbrunnsvägen, na wysokości Muzeum Morskiego, Stridh i jego partner odebrali wezwanie. Zatrzymali samochód i przeprowadzili rutynową kontrolę.
Był to nowy i dość drogi mercedes. Kierował nim młody mężczyzna, w wieku około dwudziestu pięciu lat. Obok siedziała młodsza od niego kobieta. Wszystkie dokumenty były w jak najlepszym porządku, a młodzi ludzie siedzący w samochodzie byli bardzo mili. Trochę się zdenerwowali, jak to młodzi, gdy ich zatrzyma policja. Nie czekając na pytania, kobieta wyjaśniła, że samochód należy do jej rodziców, a oni tak sobie po prostu jeżdżą. Stridh nie miał
więcej pytań. Skinął im uprzejmie głową i oddał kierowcy prawo jazdy. Kiedy odjechali, zaczął
rozmyślać o wiośnie, młodości i miłości. Potem pojechali na posterunek, żeby się napić kawy, i gdyby nie to, co się wydarzyło dwa dni później, z pewnością zapomniałby o całej sprawie.
Otóż, dwa dni później kolega zgłosił przez radio, że ten sam strażnik znowu zauważył
samochód, który widział dwa dni wcześniej. Jeśli więc w pobliżu jest jakiś patrol, prosi o sprawdzenie rzeczonego pojazdu. Przy okazji patrol może podjechać pod ambasadę, żeby porozmawiać ze zgłaszającym tę sprawę. Stridh przyjął zlecenie, a żeby było prościej, pojechał
prosto do ambasady, nie szukając po drodze żadnego mercedesa. Zresztą w tej okolicy samochodów tej marki było sporo.
W ambasadzie porozmawiał ze strażnikiem, który dzwonił na policję. Miał ponad trzydzieści lat, był Norwegiem i miłym facetem. Poczęstował ich kawą i ciastkami. Nie sprawiał
wrażenia przestraszonego. Norwegia, Norwegowie i ambasada norweska nie mają z nikim na pieńku. Ale on zauważył ten sam pojazd przynajmniej cztery razy w ciągu czterech ostatnich dni.
Zważywszy na to, że po przeciwnej stronie ulicy znajduje się ambasada Niemiec, postanowił
zgłosić to policji, kiedy tylko samochód pojawił się
ponownie.
– Czy rozmawiał pan ze strażnikiem z ambasady niemieckiej? – spytał Stridh.
Nie, nie zrobił tego. Jeśli nie musi, woli nie rozmawiać z Niemcami. Ze względów osobistych. Wolał porozmawiać ze szwedzką policją.
– W czasie wojny Niemcy internowali mojego ojca w obozie w Grini – wyjaśnił po chwili i to krótkie zdanie wiele Stridhowi wyjaśniło. Stridh nie interesował się historią policji, tylko historią współczesnej Europy. W przeciwieństwie do kolegów z pracy nigdy nie miał problemów z określeniem swoich historycznych sympatii.
– Wiem, co pan ma na myśli – odparł z uśmiechem. Sympatyczny facet, pomyślał.
Kiedy pół godziny później odjeżdżał, początkowo zamierzał opisać to spotkanie w kilku zdaniach, ale po chwili zastanowienia postanowił dać sobie spokój. Wystarczy zwykła notatka służbowa, bo chociaż strażnik był porządnym i godnym zaufania facetem, to, o czym mówił, wcale nie było takie pewne. Nie mógł z całą pewnością stwierdzić, że za każdym razem był to ten sam samochód. Na pewno pojawił się koło ambasady dwa razy, bo strażnik zdążył zapisać numer rejestracyjny. Poza tym nie za dobrze zapamiętał kierowcę. Za pierwszym razem prowadził
młody mężczyzna, a obok niego ktoś siedział. Był tego „całkiem pewien”, ale nie zdążył
zobaczyć, czy to była dziewczyna, czy chłopak. Za drugim razem, gdy zapisał numer, był
„prawie pewien”, że kierował chłopak i że jechał sam. Nie potrafił jednak stwierdzić, czy to ten sam kierowca, z którym za pierwszym razem jechał ktoś jeszcze.
Stridh znowu zaczął się nad tym wszystkim zastanawiać i w końcu uznał, że wyjaśnienie jest z pewnością banalne i całkiem oczywiste. Dlatego też zrezygnował ze sporządzenia notatki.
Zmienił zdanie 24 kwietnia przed południem. Już następnego ranka, chociaż był porządnie zmęczony po nocnej służbie, pojechał na posterunek, pożyczył maszynę do pisania i sporządził
długi raport, w którym opisał własne obserwacje, w tym rozmowę ze strażnikiem z ambasady Norwegii. Raport przekazał szefowi, który skinął głową i obiecał przekazać go dalej, „szpiegom z Kungsholmen”.
Potem nic się nie działo. Zapadła grobowa cisza. Nikt się nie pojawił, aż w końcu Stridh sam o wszystkim zapomniał. Mógł przecież przypuszczać, że któryś z chłopaków z bezpieki wszystko sprawdził i na podstawie konkretnych przesłanek doszedł do tego samego wniosku co on sam na początku, a mianowicie że sprawa jest banalna i że wyjaśnienie jest oczywiste.
Dlatego bardzo się zdziwił, gdy w połowie grudnia 1989 roku, to znaczy prawie piętnaście lat później, do drzwi jego przytulnego dwupokojowego mieszkania przy ulicy Rörstrandsgatan zadzwonił komisarz Persson ze służby bezpieczeństwa i spytał, czy znajdzie czas, żeby z nim porozmawiać o obserwacjach, jakie poczynił w związku z wydarzeniami w ambasadzie Niemiec w kwietniu 1975 roku.
Część II
Inne życie
1.
30 listopada 1989 roku, czwartek wieczorem
Policja zareagowała nie tak, jak powinna. Zwłaszcza że chodziło o zabójstwo. Dlatego to, że policjanci zjawili się na miejscu tak późno, należało uznać za karygodne. Gdyby wszystko przebiegało jak należy, udałoby się uratować życie ofiary albo przynajmniej złapać sprawcę, co pozwoliłoby uniknąć wielu kłopotów. Niestety sprawy potoczyły się inaczej i stało się to, co się stało. W centrum dowodzenia komendy policji w Sztokholmie wszyscy byli natomiast absolutnie przekonani, że nie było to winą Karola XII.
Kilka dni wcześniej wydział prawny tej komendy wydał pozwolenia na dwie demonstracje. Obie decyzje poprzedził spory wysiłek umysłowy, rozważania natury taktycznej i strategicznej.
We wniosku, który wpłynął jako pierwszy, kilka „organizacji o patriotycznych poglądach”, jak również grupa zwykłych szwedzkich obywateli – którzy tak właśnie określili samych siebie we wniosku – chciały „oddać cześć bohaterskiemu królowi Szwecji w rocznicę jego śmierci”. Mieli to zrobić podczas pochodu z pochodniami od parku Humlegården do pomnika Karola XII w Kungsträdgården. We wniosku wspomniano o poczcie sztandarowym, składaniu wieńców i przemówieniu pod pomnikiem. Impreza miała się zacząć o dziewiętnastej i skończyć około dwudziestej drugiej.
Następnego dnia wpłynął inny wniosek. Kilka młodzieżowych organizacji politycznych –
reprezentowały prawie wszystkie ugrupowania parlamentarne – chciało zorganizować
„manifestację przeciwko rasizmowi i nienawiści do obcych”. Na razie wszystko wyglądało normalnie. Ale z niewiadomych względów, o których we wniosku nie wspomniano, organizatorzy zamierzali zorganizować manifestację tego samego dnia co organizatorzy tej pierwszej, to znaczy w czwartek 30 listopada w godzinach od dziewiętnastej do dwudziestej drugiej. Uczestnicy mieli się zebrać w parku Humlegården, przejść ulicą Birger Jarlsgatan do Hamngatan, a wszystko miało się zakończyć „przemówieniem i wygłoszeniem odezwy” na placu Sergels Torg, około czterystu metrów od pomnika Karola XII w Kungsträdgården.
Jeśli chodzi o poglądy polityczne, to, delikatnie mówiąc, organizatorzy tych demonstracji nie za bardzo się lubili. Zresztą łatwo ich było odróżnić po samym wyglądzie. Wszystko wskazywało więc na to, że ów brak wspólnych poglądów miał się uzewnętrznić w tym samym miejscu o tej samej godzinie. W wydziale prawnym, w którym nie brakowało tęgich głów, zapanowała konsternacja. Wszyscy widzieli oczyma wyobraźni różne nieprzyjemne sytuacje.
Żeby zapobiec kłopotom, zdecydowano, że należy posłużyć się starą policyjną metodą i rozdzielić krewkich przedstawicieli dwóch ugrupowań.
Ofiarą tej decyzji padli głównie patrioci. I nie odzwierciedlało to preferencji politycznych, bo przecież władze nie zajmują się czymś takim. Wynikało to raczej z liczby uczestników obu demonstracji. Demokratyczne decyzje to w dużej mierze kwestia liczb. A patriotów było znacznie mniej. Komisarz z wydziału dochodzenia, który dokonał szczegółowych obliczeń, doszedł do wniosku, że chodzi najwyżej o setkę osób, „kilku starych palantów z czasów fińskiej wojny zimowej i grupę ich młodszych, ogolonych na pałę kolegów”.
Stanęło na tym, że ze względu na ograniczone środki, jakimi dysponowała policja, patrioci dostali zgodę na zgromadzenie się na nabrzeżu przy hotelu o godzinie osiemnastej.
Potem mieli przejść około stu metrów do pomnika Karola XII, złożyć wieńce i wygłosić przemówienia, pod warunkiem że nie odbędzie się to później niż o dziewiętnastej. Następnie powinni się „rozejść w uporządkowany sposób”. Otrzymali nawet zgodę na zaśpiewanie hymnu narodowego, jeśli wyrażą taką chęć, chociaż akurat o to we wniosku nie występowali. Z pewnością należało to uznać za zwykłe niedopatrzenie.
Jeśli chodzi o pochodnie, mogą zapomnieć: „Nie sądzicie chyba, że mamy nie po kolei w głowach” – uzasadnił odmowę ten sam komisarz, gdy jeden z wnioskodawców zadzwonił do niego, żeby podyskutować o tym pomyśle. Co się zaś tyczy powiewania flagami, wydano na to zgodę pod warunkiem, że będzie się to odbywać w granicach rozsądku.
Ponieważ uczestnicy drugiej manifestacji według tych samych wyliczeń mogli się stawić w sile kilku tysięcy ludzi, władze, opierając się na tych samych demokratycznych zasadach, postanowiły być bardziej szczodre. Jeśli uczestnicy faktycznie zgromadzą się nie wcześniej niż o dziewiętnastej, będą mogli to zrobić w parku Humlegården. Wolno im też będzie zakończyć demonstrację na placu Sergels Torg, jeśli przemaszerują ulicami Kungsgatan i Sveavägen, a nie Birger Jarlsgatan i Hamngatan, jak pierwotnie planowali.
Następnie ściągnięto wszystkie siły policyjne z terenu województwa sztokholmskiego, wzmacniając je na wszelki wypadek dwoma setkami policjantów z innych regionów kraju.
Wokół Kungsträdgården policjanci utworzyli kordon, zabezpieczyli każdy metr trasy, którą miała przejść kontrdemonstracja, a za linią frontu ustawili lotne rezerwy. Policja uczyniła więc wszystko, co konieczne, opierając się na wiedzy zawartej w podręcznikach, najlepiej jak się dało.
Już o dwudziestej w centrum Sztokholmu zapanował kompletny chaos. Doszło do takich zachowań, jak rzucanie kamieniami, rozbijanie szyb sklepowych i niszczenie samochodów.
Efektem były rozbite wargi, krwawiące nosy, siniaki, połamane ręce, zdarte kolana... W końcu w ruch poszły noże. Na to wszystko nałożył się dźwięk wyjących syren i blask kogutów radiowozów. Kiedy więc w samym środku tego zamieszania na komendę zadzwoniła starsza pani, twierdząc, że ktoś właśnie morduje jej sąsiada, odpowiedziała jej salwa śmiechu.
Między dwudziestą pięć a dwudziestą dwadzieścia ta sama kobieta trzy razy dzwoniła na numer alarmowy. Szybko przełączono ją do policyjnego centrum dowodzenia i już podczas pierwszej rozmowy słychać było, że jest porządnie przestraszona. Mimo to spokojnie poinformowała, jak się nazywa i gdzie mieszka: „Ulica Rådmansgatan... koło kościoła Engelbrekta, no wiecie”. Potem powiedziała dokładnie tak (cytat za nagraniem policji): „Musicie tu natychmiast przyjechać... ktoś właśnie morduje mojego sąsiada... chyba już umiera”.
Dyżurna próbowała uspokoić starszą panią, prosząc, żeby się nie rozłączała. W chwili gdy dyżurna próbowała wywołać jakiś patrol, połączenie zostało przerwane. Prawdopodobnie kobieta odłożyła słuchawkę.
Następną rozmowę połączono o dwudziestej czternaście. Tym razem słychać było, że kobieta płacze: „Musicie przyjechać... musicie przyjechać”. I znowu w samym środku rozmowy połączenie zostało przerwane, a dyżurnej znów nie udało się skierować na miejsce żadnego patrolu.
Trzecią i ostatnią rozmowę połączono o dwudziestej dwadzieścia. Tym razem kobieta krzyczała głośno do słuchawki: „Zabójcy walą do moich drzwi”. Dokładnie w tym momencie inspektor policji kryminalnej Bo Jarnebring rozzłościł się na dyżurną, która była coraz bardziej zdenerwowana. Sięgnął po mikrofon, przerwał ciszę w eterze i odpowiedział na jej wezwanie.
Jarnebring znajdował się wtedy w odległości dwóch kilometrów od miejsca zdarzenia.
Około ósmej wieczorem już od dwóch godzin siedział ze swoją partnerką z patrolu w jednym z najbardziej tajnych samochodów wydziału dochodzenia i obserwował restaurację znajdującą się pięćdziesiąt metrów dalej. Przez pierwszą godzinę towarzystwa dotrzymywali im koledzy siedzący w innym samochodzie, ale w związku z zamieszkami, do których doszło w centrum, musieli odjechać, żeby się zająć pilniejszymi sprawami.
Stali w tym miejscu na czatach w związku z cynkiem, jaki dostali poprzedniego dnia. Był
to zresztą najczęstszy powód spędzania czasu w ten właśnie sposób. Gdyby któryś z rosnącej rzeszy urzędników zatrudnionych na komendzie wpadł na pomysł, żeby zrobić statystyki obejmujące także takie działania policji, doszedłby do wniosku – „on”, bo zazwyczaj czymś takim zajmują się mężczyźni, rzadziej kobiety – że to czas stracony. Podobnie rzecz się ma z polowaniem i łowieniem ryb: niepewność i oczekiwanie są ich istotą. Poza tym bez względu na to, czy udaje się coś upolować albo złowić, bywa to całkiem ekscytujące, przynajmniej na początku.
Zdobycz, jaką tym razem obiecał im informator, miała być całkiem cenna. Według niego
– dane dyskretnie utajniono, choć prawie zawsze jest to ktoś z porządnie obciążoną kartoteką –
pewien Irańczyk, poszukiwany międzynarodowym listem gończym i handlujący narkotykami, stanowiący jedno z kilku ogniw w długim łańcuchu hurtowników, miał się pojawić około szóstej, żeby razem ze swoim rodakiem zjeść kolację i omówić interesy. Tak przynajmniej twierdził
informator.
Jarnebring, który nie urodził się wczoraj ani nie wypadł sroce spod ogona, spytał go oczywiście, dlaczego Irańczyk wybrał lokal, w którym serwują szwedzkie jedzenie. W
odpowiedzi usłyszał: „Saddam ma fioła na punkcie utajniania tego, co robi. Lubi egzotyczne miejsca, a poza tym uwielbia szwedzkie pulpety”.
Zbyt piękne, żeby było prawdziwe, pomyślał Jarnebring. Ale ponieważ on też był
niepoprawnym optymistą, a do tego polował i łowił ryby, podjął wyzwanie i już od przeszło dwóch godzin siedział w samochodzie. Przed półgodziną zaczęło mu się jednak dłużyć. Żeby jakoś rozproszyć nudę, włączył policyjne radio. Chciał posłuchać sprawozdania z przedstawienia trwającego w centrum miasta.
Z kakofonii dobiegającej z głośnika udało mu się wyłowić informację o tym, że ktoś dokonuje zabójstwa w mieszkaniu przy Rådmansgatan. A ponieważ znał to miejsce i ludzi, którzy tam mieszkali – porządna dzielnica, przedstawiciele klasy średniej w średnim wieku – od razu wiedział, że osoba, która dzwoni, na pewno jest starszą panią, która niepotrzebnie się czymś denerwuje.
Uważał tak również wtedy, gdy usłyszał wezwanie po raz drugi. Zauważył jednak, że tym razem w głosie policjantki z centrali słychać było rezygnację. Kiedy kilka minut później zgłosiła się w tej samej sprawie po raz trzeci, wyczuł w jej głosie podenerwowanie. Westchnął, sięgnął po mikrofon i zgłosił się.
– Mówi Jarnebring. Zgłaszam się do tego wezwania, rybko. – Dlaczego akurat szwedzkie pulpety? – pomyślał.
Tak więc Irańczyk będzie się jeszcze mógł cieszyć wolnością. Pewnie siedzi teraz razem z informatorem w zupełnie innej dzielnicy miasta i wcina kuskus ze smażonym kozim mięsem albo coś innego, co tacy jak on zazwyczaj jedzą. I pewnie śmieje się do rozpuku z głupich gliniarzy, którzy hodują sobie hemoroidy na przednim siedzeniu wyziębionego radiowozu.
– Dajmy sobie spokój z Irańczykiem – powiedział do siedzącej obok policjantki, Anny Holt. – Jedziemy na Råd-mansgatan.
Policjantka skinęła głową. Nie odezwała się. Wygląda na skwaszoną, pomyślał
Jarnebring. To pewnie dlatego, że powiedziałem do dyżurnej „rybko”. Z drugiej strony... niczego sobie dziewczyna, jeśli ktoś lubi ciemnowłose kobiety. On woli blondynki. No i rude, pod warunkiem że naprawdę są rude. Ale takich jest niewiele.
Jarnebring musiał przyznać, że Holt nieźle prowadzi. Po zaledwie dwóch minutach i dwóch nawrotach dojechali pod podany adres. Po drodze „rybka” podała mu jeszcze kod do domofonu. Nie miał wprawdzie klucza do drzwi mieszkania, ale z pewnością znajdzie coś w torbie ze sprzętem policyjnym, który trzyma w schowku.
– Zrobimy tak – powiedział, gdy Holt zatrzymała radiowóz przed drzwiami budynku. – Ja wezmę krótkofalówkę i sprawdzę mieszkanie. Ty zabijesz każdego, kto spróbuje się wymknąć na ulicę.
Dziewczyna uśmiechnęła się. Jest naprawdę miła, pomyślał Jarnebring. Wszedł do środka z torbą z narzędziami i krótkofalówką. Biegnąc po schodach, poczuł, że po raz pierwszy od dawna zaczyna w nim krążyć życie.
Ale zachwyt szybko minął. Jarnebring zatrzymał się na trzecim piętrze i rozejrzał wokół.
Kwadratowa klatka schodowa, cztery mieszkania, po dwoje drzwi naprzeciwko siebie na każdym końcu korytarza. Rzekoma ofiara nazywała się Eriksson, drzwi do jej mieszkania znajdowały się na samym końcu. Po lewej Jarnebring zauważył mosiężną tabliczkę z nazwiskiem kobiety, która dzwoniła na komendę i przedstawiła się jako „pani Westergren, Ingrid Westergren”.
Podszedł na palcach pod drzwi Erikssona. Panowała grobowa cisza. Żadnego ruchu.
Ostrożnie dotknął klamki. Drzwi były zamknięte. Pochylił się, żeby zajrzeć do środka przez otwór na listy. Jednocześnie rozpiął kaburę pistoletu i w tym momencie dostrzegł kątem oka kilkumilimetrowe jasne zadrapanie na ciemnym drewnie drzwi pani Westergren. Znajdowało się na wysokości klamki drzwi Erikssona, a ponieważ w drzwiach brakowało blokady przypodłogowej, Jarnebring od razu się domyślił, co pani Westergren miała na myśli, mówiąc, że bandyci „walą do jej drzwi”.
To nieprawda, że sprawca albo sprawcy próbowali się włamać do jej mieszkania, chociaż tak właśnie twierdziła, rozmawiając z dyżurną. Najprawdopodobniej ktoś w wielkim pośpiechu i z dużą siłą otworzył drzwi mieszkania Erikssona, a ponieważ na posadzce nie było blokady, drzwi otworzyły się na całą szerokość i klamka uderzyła w drzwi pani Westergren. Nie zastanawiając się dłużej, Jarnebring zapiął kaburę, ostrożnie uchylił klapkę otworu na listy i zajrzał do środka.
W całym swoim życiu zawodowym robił to już setki razy. Czasem nachodziły go czarne myśli, że to być może ostatnia rzecz, jaką robi na tym świecie, że za chwilę może ujrzeć przed sobą wylot lufy dubeltówki. Ale niezbyt często tak myślał, na szczęście nie miał takiej natury.
Teraz też tego nie zrobił. To, co zobaczył, w zupełności mu wystarczyło.
W przedpokoju paliło się światło. Na wprost, za podwójnymi oszklonymi drzwiami, znajdował się salon.
W pokoju stała kanapa, przed nią leżał przewrócony stolik. Od drzwi dzieliło go około sześciu, siedmiu metrów. Na jasnym parkiecie widać było mnóstwo krwi. Między kanapą a stolikiem leżał na brzuchu mężczyzna. Nie ruszał się. Nie była to wygodna pozycja i nie trzeba było być policjantem, jak Jarnebring, żeby się domyślić, że facet nie leży tak z własnej woli.
Cholera, pomyślał Jarnebring i wyprostował się. Że też ludzie nie potrafią się zachowywać wobec innych jak ludzie.
Potem wyłamał zamki w drzwiach i wszedł do środka.
Najpierw sprawdził, czy ofiara żyje. Niestety mężczyzna był martwy, choć wszystko wskazywało na to, że śmierć nastąpiła niedawno. Obficie krwawił z nosa i z ust. Koszula była nasiąknięta krwią od rany po lewej stronie pleców.
Pewnie dostał nożem, pomyślał Jarnebring. Płuca, serce, naczynia krwionośne... Próba reanimacji to strata czasu, pomyślał.
Wyprostował się. Wyciągnął pistolet i uważnie rozejrzał się dookoła, żeby się upewnić, czy w mieszkaniu nikogo więcej nie ma. Trzy pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, oddzielna toaleta, duża garderoba, łącznie około stu metrów kwadratowych. Widać było porządek, mieszkanie było zadbane. Wszystko wskazywało na to, że zabity mężczyzna mieszkał sam.
Jarnebring starał się uważać, gdzie stawia stopy, i cały czas pilnował się, żeby niczego nie dotknąć palcami. Przecież technicy to też ludzie. Nie omieszkał jednak zajrzeć pod łóżko, za zasłonę w łazience i w najciemniejsze zakamarki garderoby. Przez wszystkie lata pracy schwytał
w ten sposób więcej przestępców, niż można by przypuszczać.
Ale tym razem w mieszkaniu nie było nikogo.
Reszta przebiegała już rutynowo. Połączył się przez radio z centralą, a tam obiecali mu, że wyślą techników i kogoś, kto ma dyżur. Dostanie też wsparcie od policji porządkowej, bo doszło do zbrodni, a to ważniejsze niż jakaś tam demonstracja polityczna, która wymknęła się spod kontroli.
Nie udało mu się natomiast załatwić patrolu z psem. Czworonożnych przyjaciół
pełniących służbę w policji przydzielono już kilka godzin temu do węszenia zupełnie innych spraw. Usłyszał natomiast, że jeśli ma coś ważnego do przewiezienia z mieszkania ofiary, mogą mu zamówić taksówkę.
Tymczasem Jarnebring i Holt zabezpieczali teren wokół mieszkania ofiary. Przeszukali cały dom od strony ulicy, a także podwórze i oficynę. Sprawdzili sąsiednie bramy i zanotowali numery samochodów parkujących w okolicy, na wypadek gdyby sprawcy spieszyło się tak bardzo, że nie zdążył odjechać samochodem, którym przyjechał. Nie zwracali uwagi na tłum gapiów rosnący na ulicy. Postanowili za to, że w bardziej zorganizowany sposób zaczną przepytywać mieszkańców.
Pół godziny później Jarnebring i Holt mieli już za sobą to, co należy robić w takich sytuacjach. Biorąc pod uwagę okoliczności, nikt nie zrobiłby tego lepiej. Ponieważ jednak nie zjawił się jeszcze nikt z policji kryminalnej ani z sekcji technicznej, Jarnebring domyślił się, kogo mu wysłali. Wiedział, że wkrótce zapanuje tu zupełnie inna atmosfera.
2.
Z czwartku 30 listopada na piątek 1 grudnia 1989 roku
Bäckström był niewysoki, otyły i prymitywny, a Wiijnbladh niewysoki i szczupły – typ elegancika. Znakomicie się uzupełniali, a wspólna praca sprawiała im przyjemność. Bäckström uważał, że Wiijnbladh to tchórzliwy palant, na którego nie warto nawet podnosić głosu, bo i tak zrobi, co mu każe. Z kolei Wiijnbladh uważał Bäckströma za upośledzonego umysłowo choleryka, z którym świetnie się współpracuje komuś, kto lubi mieć wszystko pod kontrolą. A ponieważ obaj byli niezbyt kompetentni, nie dochodziło między nimi do żadnych merytorycznych sporów. Krótko mówiąc, stanowili dobraną parę.
Bäckström był inspektorem policji kryminalnej i na co dzień pracował w wydziale zabójstw. Ponieważ jednak był młodym mężczyzną, nie miał dzieci i zawsze brakowało mu pieniędzy, korzystał z każdej okazji, żeby dorobić trochę na dyżurach. Nie był jednak głupcem.
Dlatego 30 listopada był akurat tym dniem, kiedy zazwyczaj unikał dyzurowania. Tym razem nie miał innego wyjścia, przed świętami potrzebował dodatkowej gotówki. Żył w ciężkich czasach i nie zanosiło się na to, żeby wkrótce miało być lepiej.
Tak jak się obawiał, był to bardzo zły dzień. Policja porządkowa doprowadziła na komendę mnóstwo łobuzów najgorszego gatunku: pyskatych smarkaczy, na przykład wyszczekanego Nazareńczyka w białej szacie, który uważał, że rzucanie kamieniami to przywilej demokracji, i każdą próbę przesłuchania zaczynał od skargi na prowadzącego je funkcjonariusza.
Oskarżał policję o przemoc. Oznajmił też, że jego ojciec jest ordynatorem w szpitalu psychiatrycznym, biegłym w ministerstwie sprawiedliwości i autorem artykułów w „Dagens Nyheter”.
Na początku Bäckström nieźle sobie radził. Nie ma się zresztą co dziwić, w końcu był
doświadczonym policjantem. Musiał jednak niczym linoskoczek nieźle się nawyginać, żeby nie rzucać się nikomu w oczy. Wykorzystał każdy numer ze swojego repertuaru. Najpierw zamknął
się w toalecie, żeby w spokoju przejrzeć „Lillpravda” i „Excessen”. To jedyne miejsce, gdzie można czytać takie szmatławce. Potem wymknął się na dół i posiedział chwilę w archiwum.
Kiedy wrócił, od razu sięgnął po słuchawkę uszkodzonego telefonu. Mruczał coś do niej, kiwał
głową, podczas gdy w drzwiach jego pokoju stały dwa palanty z patrolu i wytrzeszczały na niego ślepia. Kilka razy machnął ręką, żeby sobie poszli, ale nawet się nie ruszyli. Do diabła, jak ktoś taki mógł zostać policjantem?
I nagle jak anioł zbawienia do pokoju wszedł dyżurny komisarz. Dupek, jak zwykle z czegoś niezadowolony. Ale w trudnych chwilach nie należy się skarżyć.
– Przestań rżnąć głupa, Bäckström. Mam dla ciebie sprawę o zabójstwo. Jakiś biedak z Rådmansgatan skończył swój ziemski żywot. Brakuje nam samochodów, więc pojedziesz z chłopakami z technicznego.
Los tak chciał, pomyślał Bäckström. Módlmy się tylko, żeby ofiara nie miała krewnych, dodał w duchu i wyszedł z pokoju.
Rådmansgatan. Całkiem nieźle, pomyślał. Żadnych kolorowych w okolicy, a jak będzie miał szczęście, to może coś się trafi. Coś, na co taki zawodowiec jak on zasługuje.
Wychodząc, wpadł do bufetu i kupił ostatnie opakowanie lukrowanych bułeczek. Całą paczkę, bo komu by się chciało zaczynać śledztwo w sprawie zabójstwa o pustym żołądku? Poza tym czasu miał tyle, że przyjemnie będzie wpaść do Wiijnbladha z technicznego na dzbanek świeżo zaparzonej kawy. Przy okazji wyjaśni temu żałosnemu palantowi, o co chodzi.
Wiijnbladh nastawiał się na spokojny, cichy wieczór. Chciał go spędzić na czytaniu pouczających książek. Wprawdzie na mieście trwały demonstracje i rozgrywały się dramatyczne sceny, ale ich zaletą było to, że po wszystkim technicy kryminalni rzadko mieli coś do roboty. Ta potrzeba ginęła w ogólnym zamieszaniu, do jakiego zazwyczaj dochodziło w takich sytuacjach.
Dlatego Wiijnbladh całkiem spokojnie zagłębił się w zszywce starych roczników „Zeszytów kryminologicznych”. Zamierzał znaleźć pozbawiony ryzyka sposób na pozbycie się żony.
Najlepiej jakaś trucizna, pomyślał. Na pewno nie będzie się brudził żadnym tępym narzędziem ani bronią palną. Tego miał w pracy aż nadto. Najlepsza byłaby skuteczna i dyskretna trucizna, którą mógłby jej podać tak, żeby nie zauważyła. Poza tym musi to być trucizna wywołująca ból.
Jego żona sobie na to zasłużyła. Czy któryś z jego ograniczonych umysłowo, debilowatych kolegów z pracy będzie umiał coś takiego wykryć? Z pewnością żaden, pomyślał z przekonaniem. Przerzucał kartki i wtedy zadzwonił telefon.
Dzwonili z komendy, chodziło o zabójstwo. Na początku się przeraził. Pomyślał, że do przestępstwa doszło podczas demonstracji, więc będzie musiał spędzić noc poza domem w bezlitosnych porywach listopadowego wiatru. Kiedy jednak usłyszał, że zbrodni dokonano w mieszkaniu przy ulicy Rådmansgatan, odetchnął głęboko, z ulgą. Odczuwał tę ulgę do czasu, gdy pojawił się ten tłuścioch Bäckström. Przyniósł całą torbę kremowych ciastek i prawie zmusił go do zaparzenia świeżej kawy.
Co mógł na to powiedzieć? A co miał powiedzieć? Ktoś taki jak on, kto ceni sobie spokój, wykształcony intelektualista, którego niełaskawy los wygania na zimno razem z policjantem neandertalczykiem, który zdążył już pożreć dwa ciastka, choć kawa nie zdążyła się jeszcze zaparzyć?
Biedny człowiek, pomyślał Wiijnbladh, ale tym razem miał na myśli ofiarę zbrodni, nie siebie. Miejmy nadzieję, że nie miał żadnej rodziny.
Zaczęło się tak jak zawsze, gdy Bäckström i Wiijnbladh ruszali do boju.
– Chyba już czas, żeby tam pojechać – powiedział Wiijnbladh i zerknął nerwowo na zegarek.
Bäckström nawet nie odpowiedział. Jak miał to zrobić z ustami pełnymi ciastek?
Potrząsnął tylko głową i machnął tłustymi, przypominającymi parówki palcami w obronnym geście.
– Słyszałem, że to Jarnebring przyjął zgłoszenie – powiedział ostrożnie Wiijnbladh. –
Więc najlepiej będzie...
– Ten idiota? – spytał Bäckström. Ale widocznie jakoś go to zdopingowało, bo kiedy skończył przeżuwać, podniósł się z krzesła i zaczął zapinać guziki płaszcza opinającego jego tłusty brzuch. W końcu skinął głową i wyszli.
Kiedy zjawili się na miejscu, Jarnebring stał już przy wejściu do budynku. Czekał na nich.
Zły jak wilk. Wielki, głodny wilk z głęboko osadzonymi, wąskimi jak szparki oczami. I z barami szerokimi jak szafa i ramionami zaczynającymi się przy nadgarstkach, a kończącymi tam, gdzie zaczynał się byczy kark. Miał na sobie czarną skórzaną kurtkę sięgającą do pasa, wytarte dżinsy i wielkie buty. Wiijnbladh pomyślał, że brakuje mu tylko kaptura na głowie i kosy na ramieniu.
– W końcu się dowlekliście – powiedział uprzejmie Jarnebring i spojrzał na zegarek.
W tym momencie Wiijnbladh poczuł, jak chłodny powiew śmierci chwyta go za serce.
– Miło cię widzieć – powiedział. Próbował się uśmiechać i mówić opanowanym głosem.
– Staliśmy trochę w korku.
Bez względu na to, co robisz, nie patrz mu w oczy, pomyślał. Nauczył się tego na kursie.
Wprawdzie uczono tam czegoś zupełnie innego, a mianowicie jak technik kryminalny ma unikać ryzyka zagryzienia na śmierć przez wściekłego psa, ale...
– Jak poszło z przesłuchaniem sąsiadów? – spytał Bäckström. Jak mi się uda go pozbyć, to Wiijnbladh i ja zrobimy porządek z tym dochodzeniem, pomyślał. Skinął głową i poszedł za Jarnebringiem po schodach na górę.
Co by nie mówić o tym Bäckströmie... pomyślał Wiijnbladh z odrobiną ciepła i schował
się za jego szerokimi plecami w obawie, żeby nie dopadła go kostucha w osobie Jarnebringa.
Jarnebring nie odezwał się ani nawet na nich nie spojrzał. Wzruszył tylko ramionami i skinął na Holt. Skurczybyk, pomyślał, ale nie miał na myśli ani Wiijnbladha, ani Bäckströma.
Jarnebring i Holt, którą przydzielono mu na jakiś czas – tak przypuszczał, więc nawet o tym nie rozmawiali – większą część wieczoru spędzili na rozmowach z sąsiadami. Mieli taki zamiar od samego początku, i to niezależnie od tego, co o tym miał pomyśleć Bäckström.
Rozmawiali prawie ze wszystkimi dwudziestoma kilkoma osobami mieszkającymi w budynku wychodzącym na ulicę, jak również z kilkunastoma mieszkańcami oficyny. Prawie wszyscy byli wtedy w domu. Przeważnie samotni starsi ludzie. W chwili kiedy dokonano zbrodni, prawie wszyscy siedzieli przed telewizorami.
Kiedy w ich mieszkaniach zjawili się policjanci, potraktowali ich uprzejmie i wykazywali chęć współpracy. W większości przypadków bardzo się starali odpowiadać na pytania. W sumie przesłuchania przebiegły gładko i bez problemów, ale w sensie merytorycznym była to prawdziwa tragedia. Nikt nic nie widział, nikt nic nie słyszał, nikt nie znał ofiary. Większość sprawiała wrażenie, jakby nawet nie wiedziała o istnieniu Erikssona. Nawet sąsiadka, która jakoby znała go najlepiej, pani Westergren, ta sama, która zadzwoniła na policję, stwierdziła, że tylko kilka razy wymienili pozdrowienia, kiedy spotkali się na schodach.
To właśnie od niej Jarnebring i Holt zaczęli. Jarnebring zaproponował, żeby to jego nowa partnerka z nią porozmawiała. Kobieta wyglądała na porządnie przestraszoną, więc doszedł do wniosku, że Holt, jako kobiecie, łatwiej będzie nawiązać z nią kontakt. Mimo że jest od niej o połowę młodsza. I rzeczywiście, była to słuszna decyzja. Holt znakomicie sobie poradziła, a on tylko siedział i się przysłuchiwał. Czuł się trochę dziwnie, ale nie było to nieprzyjemne uczucie.
Do głosu dochodzi nowe pokolenie, pomyślał filozoficznie i skoncentrował się na zapewnianiu pani Westergren poczucia bezpieczeństwa i wzbudzaniu zaufania.
Najpierw rozmawiali o samej pani Westergren. Potem o zamordowanym sąsiedzie, który nazywał się Kjell Göran Eriksson i w chwili śmierci miał ukończone czterdzieści pięć lat. Te informacje Jarnebring dostał wcześniej z komendy. Dopiero potem Holt zaczęła pytać o to, co skłoniło panią Westergren do skontaktowania się z policją. Rozmowa przebiegała w sposób uporządkowany, systematyczny i profesjonalny, a zebrany materiał był w miarę zadowalający.
Pani Westergren miała sześćdziesiąt pięć lat i niedawno przeszła na emeryturę. Pracowała jako urzędniczka w Handelsbanken, w Sztokholmie. Mieszkała sama, nie miała dzieci, a do tego domu wprowadziła się dziesięć lat wcześniej, po rozwodzie.
– Ja i mój ówczesny mąż mieliśmy willę w Brommie – wyjaśniła. – Kiedy się rozwiedliśmy, sprzedaliśmy ją i kupiłam sobie to mieszkanie. To mieszkanie spółdzielcze.
Potem opowiedziała o Erikssonie, ale niewiele o nim wiedziała. Wprowadził się jakiś rok po niej i właśnie wtedy odbyła z nim jedyną dłuższą rozmowę. Zadzwoniła do drzwi, żeby się z nim przywitać, a on zaprosił ją na kawę.
– Byłam wtedy członkiem zarządu spółdzielni, więc pomyślałam sobie, że to dobry pomysł. Tak... od tej pory był moim najbliższym sąsiadem.
Ale ich kontakty do tego się ograniczyły.
Oczywiście że się przedstawił, ale ona i tak już wiedziała, jak się nazywa. Od chwili gdy kupił to mieszkanie. Mówił, że pracuje w Centralnym Urzędzie Statystycznym. Nic więcej chyba o sobie nie powiedział. Sprawiał wrażenie dość powściągliwego. Nie chce powiedzieć, że był
niemiły czy... nie, naprawdę... na pewno jednak nie był zbyt rozmowny.
Kogoś jednak zdenerwował, pomyślał Jarnebring. Ale tego już oczywiście nie powiedział.
A jaki był jako człowiek?
– Jako sąsiad był właściwie idealny, jeśli ktoś ceni sobie spokój i ciszę. Nigdy nie hałasował. Nigdy też nie przychodził na zebrania spółdzielni. Nie sądzę, żeby znał kogoś w tym budynku.
A czy pani Westergren zauważyła, że się z kimś spotykał?
– Na pewno nie z kobietami. Nigdy nie widziałam go z żadną kobietą, od kiedy się wprowadził. Czasem widziałam, że ktoś go odwiedza, ale to byli mężczyźni w jego wieku.
Jednego zapamiętałam, bo był tu przynajmniej dwa razy. Ale nie sądzę, żeby takie wizyty zdarzały się zbyt często... Ostatnim razem doszło do takiej wizyty chyba przed kilkoma miesiącami. Tak... no i dziś wieczorem, przed dwoma godzinami.
Wypowiedziawszy te słowa, pani Westergren pobladła.
Dlaczego zadzwoniła na policję?
– Usłyszałam, że ktoś u niego jest. Stałam właśnie przed drzwiami. Właśnie wróciłam ze sklepu, robiłam zakupy. To było gdzieś około siódmej. Stałam w przedpokoju i wieszałam płaszcz, i nagle usłyszałam, że ktoś dzwoni do jego drzwi. Taak... Otworzył, powiedział coś i drzwi się zamknęły.
Czy ten nieznany mężczyzna coś powiedział? Czy pani Westergren wie, kto to był?
Niestety nie. Tajemniczy mężczyzna, który odwiedził jej nieżyjącego sąsiada, nie tylko stał do niej tyłem, przez co nie mogła go widzieć, ale też nie usłyszała, co mówił. Potem już o tym nie myślała. Bo po co? Do jej sąsiada przyszedł ktoś znajomy. Wprawdzie nie zdarzało się to często, ale nic poza tym. Poszła do kuchni, nalała sobie herbaty do filiżanki, zrobiła kanapkę, zabrała wszystko do salonu, gdzie tę kanapkę zjadła, wypiła herbatę i zaczęła czytać tygodnik, który przed chwilą kupiła. Woli czytać, telewizji prawie w ogóle nie ogląda.
– I wtedy się zaczęło... tuż przed ósmą. Pamiętam, bo spojrzałam na zegarek i na początku wydawało mi się, że to jego telewizor gra tak głośno. Ale to nie był telewizor... to pan Eriksson tak głośno krzyczał... usłyszałam przesuwanie mebli, jakby ktoś się przewrócił czy coś takiego... jakby się z kimś bił... Mam na myśli jego. Tylko jego słyszałam. Tego drugiego nie...
chociaż chyba się ze sobą bili. Jak to mówią prawnicy... leży to w naturze rzeczy... choć właśnie to było dziwne.
Pani Westergren potrząsnęła głową.
Co było takie dziwne?
Dziwne było to, że w jego głosie nie było słychać strachu. Złość, wściekłość – tak, ale nie strach. – Opowiadając o tym, pani Westergren pobladła jeszcze bardziej, ale widać było, że bardzo się stara przypomnieć sobie, co słyszała. – Nie – powiedziała, potrząsając głową. – Nie był przerażony, już raczej rozzłoszczony. Krzyczał coś ze złością... – Ale nie słyszała, co krzyczał.
– I jest pani pewna, że słyszała swojego sąsiada? Że nie krzyczał ten drugi?
– Tak. To Eriksson krzyczał. Krzyczał jak szalony. Tego drugiego nie słyszałam.
Zachowywał się cicho.
Dopiero gdy sąsiad zamilkł, zadzwoniła na policję. Bo usłyszała, jak ktoś głośno jęczy.
Brzmiało to tak, jakby się czołgał po podłodze albo powłóczył nogami po całym mieszkaniu.
Właśnie wtedy po raz pierwszy zadzwoniła na policję.
– Trwało to i trwało. Prawie całą wieczność. Brzmiało to tak, jakby tam leżał i umierał... i rzeczywiście tak było. A was ciągle nie było – dodała i nie wiadomo dlaczego spojrzała przy tym na Jarnebringa, a nie na młodą policjantkę.
Czy pani Westergren zauważyła jeszcze coś? Czy coś zwróciło jej uwagę? Czy coś zaobserwowała? A może nad czymś się zastanawiała?
Cokolwiek, pomyślał Jarnebring. Daj nam, kobieto, cokolwiek. Nie jesteśmy wybredni.
Wystarczy cieniutka nitka, za którą będziemy mogli pociągnąć.
– Nie – odparła pani Westergren i nagle na jej twarzy zobaczyli oczekiwanie. – A co ma pan na myśli?
Coś przed nami ukrywa, pomyślał Jarnebring. Ale nie zdążył się odezwać, uprzedziła go Holt:
– Wyjaśnię to pani tak – zaczęła i uśmiechnęła się uprzejmie. – Ze względu na mój zawód ludzie, których spotykam, rzadko są tylko czarni albo tylko biali. Chodzi mi oczywiście o sens moralny. To trochę bardziej skomplikowane. Zastanawiałam się nad tym, co pani nam opowiedziała. Wszystko, co pani zeznała, wskazuje na to, że Erikssona skrzywdził ktoś, kogo znał. Dlaczego? Przecież nie wygląda na to, żeby pani sąsiad zadawał się z jakimiś przybłędami.
Co takiego było w Erikssonie, że najwyraźniej rozzłościł kogoś tak bardzo, że...
– ...że został zamordowany – dokończyła pani Westergren, a jej twarz pobladła jeszcze bardziej.
– Chodzi mi o to... Czy było w nim coś takiego, co mogło skłonić kogokolwiek do zrobienia mu krzywdy?
Zręcznie to rozegrała, pomyślał Jarnebring. Ani razu nie użyła słowa „zamordować”.
Poza tym jest naprawdę ładna. Może trochę za chuda.
– Naprawdę nie wiem – odparła pani Westergren. – Nie mam nawet pojęcia, co by to mogło być.
Holt zadowoliła się tą odpowiedzią, skinęła głową i nic nie powiedziała. I tylko spoglądała na starszą panią siedzącą naprzeciwko. Grzecznie, wyczekująco, zachęcająco...
– Wydaje mi się – zaczęła z wahaniem pani Westergren – że ostatnimi czasy zaczął sporo pić. Jakby go coś martwiło. Nie widziałam go pijanego, broń Boże, ale coś w tym było. W ciągu kilku ostatnich tygodni sprawiał wrażenie podenerwowanego. – Na potwierdzenie pani Westergren skinęła głową. Widać było, że to wyznanie przyniosło jej ulgę.
No proszę, pomyślał Jarnebring. W takim razie najpierw się dowiemy, co to było, a potem sprawę przejmie prokurator.
Kiedy przesłuchali wszystkich sąsiadów, była prawie północ. Mimo to postanowili, że zostaną jeszcze trochę w mieszkaniu ofiary, żeby przejrzeć cały zgromadzony do tej pory materiał dowodowy. Zwłoki zostały już zabrane, został po nich tylko obrys ciała na parkiecie.
Technicy szukali odcisków palców. Efekty ich pracy widać było wszędzie: listwy, klamki i drzwi szaf były zabrudzone proszkiem węglowym. Z niewiadomych powodów ktoś w mieszkaniu posprzątał – na przykład przewrócony stolik wrócił na swoje miejsce przy kanapie. Pozostawało tylko mieć nadzieję, że Wiijnbladh zdążył zrobić zdjęcia. Bäckström siedział i palił papierosa.
Rozsiadł się w największym fotelu i rozmawiał z telefonu ofiary, jakby chciał pokazać, że nie zauważa ani Jarnebringa, ani Holt. Wiijnbladh też zachowywał się po swojemu. Niewysoki, szary i przesadnie ruchliwy, jak wróbel, który na chwilę przestał dziobać.
– Wchodźcie do środka, śmiało – powiedział Wiijnbladh, machając ręką i przekrzywiając głowę. – Wstęp wolny. Rozumiem, że chcecie się rozejrzeć.
Pieprzeni idioci, pomyślał Jarnebring. Jak tacy jak oni zostali policjantami?
Jarnebring i Holt obeszli całe mieszkanie i doszli do wniosku, że sprawia dość niezwykłe wrażenie, chociaż Eriksson był kawalerem. Nie przypominało nawet dwupokojowego mieszkania Jarnebringa w Vasastan. Jeśli pominąć nieporządek, jaki powstał w chwili popełniania przestępstwa, i ślady po robocie Wiijnbladha i innych policjantów, można by powiedzieć, że mieszkanie jest wysprzątane, eleganckie, umeblowane z lekką przesadą i urządzone w guście, którego Jarnebring ani nie podzielał, ani nie mógłby sobie na niego pozwolić.
– Cholernie dziwne miejsce – powiedział do Holt.
– Co masz na myśli? – spytała.
– Jak tu można mieszkać? Nikt nie mieszka w czymś takim.
– Masz rację. Też o tym pomyślałam.
Potem Wiijnbladh pochwalił się tym, co znalazł na stoliku. Chociaż wyglądał jak wróbel, był dumny jak paw: udało mu się „zabezpieczyć narzędzie zbrodni i wiele interesujących śladów”.
– Narzędzie zbrodni znaleźliśmy w kuchni. Sprawca wyrzucił je po prostu do zlewu. –
Wiijnbladh wskazał na duży nóż do mięsa, z czarną rękojeścią. Na jego jasnym ostrzu widać było zaschniętą krew.
Gratuluję, pomyślał kwaśno Jarnebring. Dla takiego ślepca jak ty musiało to być zadanie ponad siły.
– Czy to nóż ofiary? – spytała Holt.
– Na to wygląda, na to wygląda – odparł Wiijnbladh i skinął głową jak ktoś dobrze poinformowany. – Ostrze ma przecież ze trzydzieści centymetrów, a takich noży chyba nikt nie nosi przy sobie.
– To nóż marki Sabatier – stwierdziła Holt. – Francuska marka, noże kuchenne, bardzo drogie. Widziałam, że pozostałe noże w kuchni też są tej marki.
– No właśnie, no właśnie – potwierdził Wiijnbladh, jakby chciał udowodnić, że brał
udział w teleturnieju „Jeden z dziesięciu”.
O czym oni pieprzą? – pomyślał Jarnebring i spojrzał na zegarek. Już po północy, najwyższy czas uderzyć w kimono. Za kilka godzin wstanie nowy dzień, a razem z nim pojawią się nowe zmartwienia. Tymczasem ci tutaj pieprzą trzy po trzy o tym, jak zamordowany facet urządził sobie kuchnię. Przecież nawet dziecko wie, skąd te noże.
– Widzę, że w szkole policyjnej chodziłaś do klasy o profilu zajęcia domowe –
powiedział Bäckström do Holt. – Za moich czasów tego nie wykładali, więc może zamiast chwalić się wiedzą na temat wyposażenia mieszkań, spróbujemy za coś się wziąć? Rozmawiałem z twoim szefem, Jarnebring – mówił dalej. – I obiecał, że ty i twoja partnerka mi pomożecie.
Umówmy się więc w wydziale zabójstw, na dziewiątą rano, a na dzisiaj dziękuję państwu za wspólnie spędzony wieczór.
Nie podskakuj, gnojku, pomyślał Jarnebring. Ale zachował to dla siebie.
Jarnebring doszedł do wniosku, że jego nowa partnerka jest w porządku. Mimo że jest babą. Zaproponowała nawet, że to ona odstawi samochód na komendę w Kungsholmen. Mieszka w pobliżu, więc to dla niej żaden problem. Po drodze podrzuciła go do domu.
– I jak ci się podoba praca w dochodzeniówce? – spytał Jarnebring, który też chciał
pokazać, że jest uprzejmy.
– Jest fajnie – odparła i skinęła głową. – Myślę, że mi się spodoba.
– Wcześniej pracowałaś w policji porządkowej – powiedział Jarnebring i było to raczej stwierdzenie niż pytanie. Dziwne, że jej wcześniej nie zauważyłem, pomyślał.
– Nie – zaprzeczyła. – To było dawno temu.
Chyba nie aż tak dawno, pomyślał Jarnebring. Ile ona może mieć lat? Najwyżej trzydzieści.
– Pracowałam w służbie bezpieczeństwa. W ochronie.
O cholera, pomyślał Jarnebring. Ale tego oczywiście nie powiedział.
– A teraz trafiłaś do wydziału zabójstw – stwierdził. Razem z dwoma prawdziwymi durniami, pomyślał.
– To moja pierwsza sprawa – odparła. – Na pewno będzie ciekawie.
– Z dwoma prawdziwymi durniami – powiedział Jarnebring.
– Masz na myśli Bäckströma i Wiijnbladha? – spytała z uśmiechem. – Już o nich słyszałam. Chociaż dopiero teraz zaczynam wierzyć, że to prawda... to, co słyszałam.
– Bäckström to zwykły prostak. Powiedz mi tylko, jeśli będzie ci się naprzykrzał, a spuszczę mu lanie.
– Nie ma potrzeby – odparła z uśmiechem. – Sama umiem o siebie zadbać.
Niezwykła dziewczyna, pomyślał Jarnebring. Dokąd zmierza nasza policja?
– Na pewno sobie poradzisz? – spytał.
– Na pewno – potwierdziła i skinęła głową, ze wzrokiem wbitym przed siebie i rękami zaciśniętymi na kierownicy. – Poradzę sobie.
Podwiozła go pod samo wejście i zanim zdążył się pożegnać, odjechała.
– Do zobaczenia jutro rano. Miłych snów – powiedziała i uśmiechnęła się na pożegnanie.
Jarnebring patrzył za samochodem, który przed chwilą znikł mu z oczu. Anna Holt, pomyślał, inspektor policji kryminalnej. Dziwne, że wcześniej się na nią nie natknął. Przecież był
policjantem przez całe swoje dorosłe życie.
Bäckström zadziwił Wiijnbladha. Zanim odjechali, zaproponował, że zostanie dłużej i sprawdzi, czy miejsce zbrodni zostało zamknięte na klucz i zapieczętowane.
– To znaczy, że nie chcesz ze mną jechać? – spytał Wiijnbladh.
– Nie – odparł Bäckström i uśmiechnął się tajemniczo. – Mam coś do załatwienia, jeśli wiesz, o czym mówię. A ty musisz przecież pojechać do techników i zostawić im to, co tu zebraliśmy. Zobaczymy się rano.
– To miło z twojej strony. – Pewnie zostanę na noc w biurze, pomyślał. Ale tego mu oczywiście nie powiedział.
Nareszcie sam, pomyślał Bäckström. Kiedy tylko Wiijnbladh zniknął za drzwiami, zamknął je od środka i poszedł do garderoby. Ten skurczybyk ma tu mnóstwo alkoholu, więc może trzeba będzie zamówić taksówkę. A może lepiej nie? Taki zawodowiec jak on powinien unikać niepotrzebnego ryzyka. Kto wie, może na ulicy stoi jakiś tajniak i obserwuje dom?
Nieważne. Będzie jeszcze niejedna okazja i lepsze to, niż żeby te wspaniałości miały trafić do funduszu zarządzającego majątkiem osób samotnych. Chyba nie miał żadnej rodziny.
Całe szczęście, że ubrał się w zimowy płaszcz. To podstawowa zasada, kiedy się bada miejsce zbrodni, pomyślał, bardzo z siebie zadowolony. Prawdziwy gruby płaszcz z głębokimi kieszeniami. Szybko schował kilka wybranych butelek, zamknął drzwi, opieczętował je i szybko się oddalił.
Kiedy wrócił do domu, usiadł na kanapie i zaczął oglądać to, co przywiózł. Potem zastanawiał się, jak poprowadzić śledztwo, żeby trochę dołożyć Jarnebringowi i tej chudej atrapie policjanta, która mu dzisiaj towarzyszyła.
– Na zdrowie – powiedział i uniósł szklankę ze słodową whisky w stronę swojego odbicia na ekranie wyłączonego telewizora. Wprawdzie nie ma aż tak drogich mebli jak ofiara i najwyższy już czas, żeby sprowadził sobie do domu jakąś krowę z zamiłowaniem do prac domowych, która w zamian za to, że ją wyrucha, doprowadzi jego mieszkanie do jakiego takiego porządku, ale ogólnie rzecz biorąc, jego mieszkanie nie sprawia aż tak złego wrażenia. W końcu pijemy tę samą wódę – truposz i ja, pomyślał i uśmiechnął się szyderczo. Ale ja żyję, a on nie. I właśnie dlatego zanim poszedł spać, nalał sobie jeszcze jedną szklaneczkę. W chwili kiedy wlewał w siebie ostatni łyk, doznał olśnienia. Nagle zrozumiał, jak doszło do zbrodni. Sprawa jest jasna jak słońce, motyw i okoliczności. Oczyma wyobraźni ujrzał całą prawdę. Cholera, pomyślał z zachwytem. Ale jaja.
3.
1 grudnia 1989 roku, piątek rano
Dla Jarnebringa ten dzień nie zaczął się zbyt dobrze, ale później było już znacznie lepiej.
Potem, kiedy długi dzień pracy zbliżał się ku końcowi, przeżywał chwilowy kryzys. Gdyby wtedy nie wziął się w garść, mogłoby się to dla niego marnie skończyć. W końcu jednak wszystko skończyło się dobrze, co zapowiadało udany weekend. Powody takiego stanu rzeczy były dość skomplikowane. Związane głównie z jego życiem uczuciowym. Nie chciał o tym myśleć, a tym bardziej mówić.
Od czterech lat był zaręczony, a jego wybranką była policjantka z komendy w dzielnicy Norrmalm. Ładna, zabawna, jedna z tych, które potrafią zadbać o dom, są uporządkowane.
Najważniejsze, że była nim wprost zachwycona. Wszystko wyglądało więc dobrze. Ale w miarę upływu czasu ich znajomość zmieniła się w dość dziwny związek, w którym Jarnebring nie potrafił zaprowadzić porządku.
Na początku panowały w nim spokój i radość. Po pewnym czasie Jarnebring wprowadził
się do ukochanej. Zajęła się nim niezwykle serdecznie i potraktowała ich zaręczyny jako zapowiedź szybkiego małżeństwa, wiecznej harmonii i cichego domowego szczęścia. Po jakimś czasie Jarnebring przytył pięć kilogramów, obrączka zaręczynowa na jego lewej dłoni stała się nagle irytująco ciasna, a w ich związku nastąpił okres wzlotów i upadków.
Niestety odkrył też inną stronę wybranki. Nie lubiła na przykład, gdy nazywał ją swoją dziewczyną zamiast narzeczoną. Powiedziała mu, że jeśli traktuje ich zaręczyny jako kolejną odskocznię w swoim życiu, niech sobie lepiej wybije takie pomysły z głowy, a ona poszuka sobie kogoś innego. Wyprowadził się więc od niej do swojego mieszkania, potem znowu się pogodzili, znowu się do niej wprowadził, po jakimś czasie wyprowadził się do siebie, i tak dalej. A czas płynął. Teraz akurat mieszkał u siebie, ale nie była to decyzja ostateczna, a on wolał się nad tym nie zastanawiać. Ale tego ranka musiał to zrobić, przynaglony potrzebą, i to w chwili, kiedy kwadrans po szóstej rano otwierał drzwi lodówki.
Obudził się dokładnie o szóstej. Nigdy nie miał zwyczaju sypiać dłużej niż pięć, sześć godzin, nawet gdy wracał z imprezy. A gdy wstawał z łóżka, był zawsze rześki i wypoczęty.
Przede wszystkim jednak głodny i dlatego nigdy nie mógł się doczekać porządnego śniadania.
Kiedy stał pod prysznicem, doznał nagle nieprzyjemnego przeczucia, które się potwierdziło, gdy zajrzał do lodówki.
Nie wyglądało to dobrze. Wczorajszy pszenny chleb w torebce. Ktoś był wczoraj tak głupi, że włożył go do lodówki. Obok ścięty kawałek sera, niedopity sok pomarańczowy i pomarszczony pomidor, na pierwszy rzut oka najlepsze dni mający już za sobą. Jedynym pocieszeniem w biedzie było pudełko jajek. Kiedy Jarnebring uświadomił sobie swoje nędzne położenie, przez krótką chwilę zastanawiał się, czy nie zadzwonić do swojej dziewczyny –
przecież miał do niej po drodze. Natychmiast jednak odrzucił tę myśl i postanowił, że zrobi, co się da.
Jako policjant muszę się z tym pogodzić, pomyślał, chociaż jakoś nie potrafił się do tego zmusić na poważnie. Oni nie są tacy jak my, pomyślał. A myśląc „oni”, myślał o całej ludzkości, do której można także zaliczyć jego narzeczoną. Są jak dzieci, pomyślał z irytacją, stawiając na kuchni garnek z wodą. Nalał jej tyle, że powinno wystarczyć i na kawę, i na jajka.
Pół godziny później siedział w wagonie metra. Jechał do pracy. Jego śniadanie składało się z kawy w proszku bez mleka, pół szklanki soku, prawie całego pomidora, wczorajszego chleba z kilkoma plasterkami sera i z pięciu jajek na miękko. Targały nim sprzeczne uczucia, które tylko częściowo dotyczyły pierwszego posiłku, jaki tego dnia zjadł.
Kiedy dotarł do biura, Holt siedziała już za biurkiem. Widać było, że siedzi tak już od dobrej chwili, bo zdążyła zebrać sporo informacji na temat ofiary, jej sąsiadów i samochodów stojących na ulicy.
– Na nic się to wszystko zdało – powiedziała, potrząsając głową.
– Cholera – odparł Jarnebring. – Siedziałaś tu całą noc? –
Mówiąc to, wskazał głową na stos wydruków komputerowych leżących na biurku przed monitorem.
– Przyszłam godzinę temu – odparła, uśmiechając się lekko, a jednocześnie potrząsnęła głową. – Nicke jest w tym tygodniu u ojca, więc mam dla siebie trochę więcej czasu.
Mogłem ci to przygotować, gdybyś tylko mi o tym przypomniała, pomyślał Jarnebring, choć raczej tylko z przyzwyczajenia. Nie czuł nawet tej dawnej pewności siebie, którą odczuwał
przed zaręczynami. Cholera, pomyślał poirytowany.
– Nicke? – spytał, patrząc na nią pytającym wzrokiem.
– Mój syn. Nie opowiadałam ci o nim? Ma sześć lat i jesienią idzie do szkoły.
– Wspaniały wiek – powiedział nieokreślonym tonem. – Ma jakieś rodzeństwo? – O co to ja chciałem ją zapytać? – zastanawiał się w myślach.
– Mam tylko jego – odparła Holt. – Żadne nowe nie jest w drodze i żadnych nowych nie planuję.
Jakoś mi się nie chce w to wierzyć, pomyślał Jarnebring. Rozmawiał o czymś takim już kilka razy w ciągu ostatnich lat.
– Ach, tak – odparł z uśmiechem. Bo co innego miał powiedzieć. – Czy zdarzyło się coś jeszcze?
– Tak – odparła Holt i sięgnęła po żółtą kartkę. – Dzwonił kolega Fylking z wydziału zabójstw. Pytał, czy mógłbyś do niego zajrzeć przed spotkaniem.
– Coś takiego – powiedział ze zdumieniem Jarnebring, sięgając po karteczkę. Pewnie ten głupek Bäckström coś naskarżył, pomyślał.
– Fylking – powtórzyła Holt. – Czy to jego nazywają Fyllskalle [2]? Pijaczyna?
– Tak – odparł Jarnebring i skinął głową. – Chociaż nie wiem dlaczego. Nie pije więcej niż większość ludzi, ale za to lepiej od innych znosi alkohol. Niedługo przejdzie na emeryturę.
– Do zobaczenia na spotkaniu – powiedziała Holt i wróciła do stosu papierów leżących na biurku.
– Siadaj – powiedział na jego widok Fylking. Skinieniem głowy wskazał krzesło stojące przed biurkiem.
– Świetnie wyglądasz, staruszku – stwierdził ciepłym głosem Jarnebring. Oto prawdziwy policjant, pomyślał.
– A czy mam inne wyjście? – spytał Fylking i roześmiał się. – Zwłaszcza że wódka zdrożała.
Fylking był równie wysoki i postawny jak Jarnebring. O dwadzieścia lat starszy, trzydzieści kilogramów cięższy, z twarzą nabiegłą krwią. Jego krawat wyglądał jak stryczek zaciśnięty wokół szyi.
Budową przypomina żalazny piec, pomyślał Jarnebring i spojrzał z uznaniem na siedzący przed nim cud medycyny.
– Co ci leży na sercu? – spytał.
Sprawa stara jak świat, choć nic szczególnego. Takie tam pogaduszki kumpli, o wszystkim i o niczym. No i chce podziękować za to, że Jarnebring do niego wpadł. Cóż, w końcu Fylking jest zastępcą szefa wydziału.
– Od czasu jak zastrzelili Palmego, nic już nie jest takie jak dawniej. Mówię to na wypadek, gdybyś się dziwił, że nasz kolega Bäckström pracuje jako tajniak w dochodzeniówce.
Jeśli zacznie udawać głupa, tylko powiedz, a już ja mu wybiję z głowy żarty.
– Jakoś sobie poradzę – odparł Jarnebring. – Na pewno dam sobie radę.
– Ja też tak myślę – powiedział Fylking, a na jego twarzy pojawił się szelmowski uśmiech. Oto prawdziwy policjant, pomyślał.
Potem rozmowa zeszła na jego ulubiony temat. Kiedyś było o wiele lepiej, zwłaszcza „za czasów Dahlgrena”, legendarnego szefa ich wydziału, który odszedł przed dziesięciu laty.
Uczynił to na własną prośbę, posługując się służbowym pistoletem, aby zaoszczędzić społeczeństwu niepotrzebnych wydatków na opiekę, a sobie samemu niegodnego życia. Ale o tym ostatnim szczególe nikt nigdy nie wspominał. Nawet w czasach, gdy wszyscy mieli to na świeżo w pamięci, a z przestępcami można było jeszcze normalnie rozmawiać. Mieli wtedy nazwiska, które nie składały się z samych spółgłosek, chociaż Fylking wolał formułować problem językowy inaczej.
– Pamiętasz tamte czasy, Jarnis? – spytał. – Kiedy bez problemu mogliśmy przeliterować nazwisko każdego przestępcy? I mogliśmy zrozumieć, co mówią?
– Jasne – odparł z uśmiechem Jarnebring. – Chociaż Czarny, Dżyngis, Nisse Pistolet i Kalle Armata nie należeli do tych, z którymi chciało się mieć do czynienia.
– Lars Peter Forsman... No i Bosse Dynamit – rozmarzył się Fylking. – Nawet Clarkan, ta oferma z Norrmalmstorg, choć to wcale nie była jego wina. Pamiętasz, jak na pierwszej stronie
„Lill-Pravda” napisali, że poddali Dynamita testowi na inteligencję i okazało się, że dostał tyle punktów co profesor? Pamiętasz, jak Dynamit się wtedy wściekł? To był zdolny facet. Całkiem normalny. Nie chciał, żeby go porównywano z jakimiś głupawymi wykształciuchami.
Zastanawiał się nawet, czy nie podać ich za to do sądu.
Nic się nie zmienił, pomyślał Jarnebring i zerknął dyskretnie na zegarek.
– Fajne chłopy – podsumował Fylking i westchnął z nostalgią w głosie. – A kogo mamy dzisiaj? Jugoli, Polaków, Turków, Arabów i innych niedołęgów, którymi musi się zajmować Bäckström. Spójrz zresztą sam – wskazał na regał stojący za biurkiem. – Dwa rzędzy segregatorów z niewyjaśnionymi zabójstwami. Dahlgren by mnie zabił, gdyby jeszcze żył.
Chociaż nigdy żadnego z nas nie obrzucał przekleństwami.
Dahlgren był w porządku, zgodził się Jarnebring. Chociaż ciągle się chwalił, że ma maturę.
– Jasne – odparł Fylking. – A ja tu siedzę i gadam o dupie Maryny.
W końcu się pożegnali. Jarnebring poszedł na spotkanie, a Fylking dalej siedział na krześle, spoglądał na zegarek i zastanawiał się, czy się nie wymknąć do monopolowego jeszcze przed lunchem, żeby uniknąć długiego stania w kolejce. Od kilku lat cierpiał na silny ból w kolanach, a przecież za dwa dni weekend i niedługo zacznie się Boże Narodzenie.
Pierwsze spotkanie ekipy z wydziału dochodzenia z Bäckströmem zdumiało wszystkich, którzy go znali. Był rześki, rano wziął prysznic – choć jak dla niego było wcześnie – kipiał
energią i czuć było od niego silny zapach tabletek na ból gardła o smaku mentolowym.
– No więc tak – powiedział, energicznie otwierając segregator z notatkami. – Witam wszystkich panów. Mamy tu do wyjaśnienia sprawę o zabójstwo, więc będziemy musieli się przyzwyczaić do nowej sytuacji.
A przede wszystkim nie sprawiać niepotrzebnych kłopotów i nie podejrzewać nikogo z powodu przypadkowych spotkań, dodał w myślach Jarnebring i poczuł wzruszenie na myśl o swoim najlepszym przyjacielu Johanssonie, a także o jego trzech złotych zasadach, jakimi powinien się posługiwać tajniak badający sprawę zabójstwa. Musi do niego zadzwonić. Od ostatniego razu upłynęło już trochę czasu. Przy okazji: co się stało Bäckströmowi? Pewnie nasypał sobie witamin do wieczornej szklaneczki grogu. – No to zobaczmy, co tu mamy, jak mówiła ślepa Sara – powiedział Bäckström, przerzucając kartki w grubym segregatorze. –
Najpierw zwłoki... Eriksson, Kjell Göran, urodzony w 1944, kawaler, bezdzietny, brak informacji o rodzinie... tyle udało nam się ustalić. – Spojrzał pytającym wzrokiem na Holt.
– To prawda – potwierdziła bez sprawdzania w segregatorze. – Żadnych kobiet, dzieci, krewnych.
To zbyt piękne, żeby było prawdziwe, pomyślał Bäckström i poczuł, jak klucze do mieszkania ofiary zaczynają go parzyć w prawej kieszeni spodni.
– Był jakąś grubą szychą w Centralnym Urzędzie Statystycznym przy Karlavägen. To chyba ten koszmarek na skrzyżowaniu, w którym mają siedzibę radio i telewizja?
Holt znów potwierdziła skinieniem głowy, choć tym razem mniej zdecydowanie.
– Szycha nie szycha – powiedziała. – Był dyrektorem biura, nie żadną szychą.
Typowe, pomyślał Bäckström. Pieprzona lesba, zawsze jej coś nie pasuje. Wystarczy, że człowiek jest dla takiej choć trochę miły i poda palec, a od razu chce całą rękę.
– Tak – powiedział. – Dyrektorem biura. Chyba tak powiedziałem?
– Nie pamiętam – odparła Holt. – Ale dyrektor biura nie jest żadną szychą –
sprecyzowała. – To chyba najniższe stanowisko kierownicze, jakie tam mają. Jak na przykład u nas stopień inspektora policji kryminalnej. – Uważaj, gnojku, co mówisz, pomyślała.
– Tak czy inaczej, facet nie żyje – podsumował kwaśno Bäckström. – Dzięki Bogu udało mu się oprzeć naciskom i umarł jako człowiek wolny.
– Gdzie, kiedy i jak? – spytał Jarnebring i spojrzał na niego wyzywająco.
– No właśnie – odparł Bäckström, odzyskując wigor. – Miejscem zbrodni jest mieszkanie ofiary. Mówiąc ściślej –
salon w mieszkaniu przy Rådmansgatan. Tego akurat możemy być pewni.
Wiijnbladh skinął głową, choć nikt go o to nie prosił. Bäckström nie zaszczycił go nawet spojrzeniem.
– Udało się też ustalić godzinę – kontynuował Bäckström. – Jeśli wierzyć naszemu świadkowi i temu, co pani Westergren powiedziała podczas rozmowy telefonicznej z komendą, wszystko zaczęło się wczoraj wieczorem, około ósmej, mniej więcej kwadrans po ósmej. –
Przesunął wzrokiem po zgromadzonych, ale nic nie wskazywało na to, żeby ktoś miał inne zdanie. – Przyczyna śmierci... jeden albo kilka pchnięć nożem w okolicę mostka... od tyłu.
Wiijnbladh? – Bäckström spojrzał pytającym wzrokiem na Wiijnbladha, a ten skinął gorliwie głową.
– Mam się dzisiaj spotkać z lekarzem sądowym, ale podzielam tę opinię – powiedział
Wiijnbladh. – Nóż też chyba znaleźliśmy.
– No dobrze – powiedział Bäckström. Odchylił się na krześle i założył ręce na tłustym brzuchu. – W takim razie z sześciu pytań musimy sobie jeszcze odpowiedzieć na dwa. Kto dokonał zabójstwa i jaki miał motyw. Jeśli chodzi o motyw, mam swoją teorię, ale zanim do tego wrócę, Wiijnbladh będzie musiał jeszcze coś sprawdzić. Pozostaje nam tylko capnąć sprawcę, ale nie będzie to chyba trwało zbyt długo – zakończył i spojrzał chytrze na zebranych.
Miło mi to słyszeć, pomyślał Jarnebring. Pracował wcześniej z ekipami dochodzeniowymi, które wzbudzały większy szacunek niż ta tutaj.
W salce konferencyjnej wydziału zabójstw siedziało tego ranka dziewięć osób. O wiele mniej niż na pierwszym spotkaniu poświęconym nowemu zabójstwu. W sali zebrali się: prowadzący śledztwo Bäckström i jego prawa ręka Wiijnbladh, który miał się zająć rozgryzaniem zawiłości technicznych, Jarnebring i Holt, jeden z kolegów Bäckströma z wydziału o nazwisku Alm, którego powszechnie nazywano Cymbał, Gunsan zatrudniona na etacie jako pracownik cywilny, która miała się zajmować prowadzeniem dokumentacji śledztwa, i trzej młodzi policjanci, których dodatkowo przydzielono do tej sprawy. Mieli robić wszystkie pozostałe rzeczy, może nie tak ważne, ale przecież ktoś musiał się nimi zająć. Wszyscy zebrani aż się palili do działania, ale wyraźnie było widać, że nikt za bardzo nie wie, jak się do tego zabrać.
– No to załatwione – powiedział Bäckström i zamknął segregator. – Jakieś pytania?
– Czy mamy się za to zabrać w weekend? – spytał Jarnebring.
– Bardzo mi przykro – powiedział Bäckström i zrobił taką minę, jakby naprawdę było mu przykro. – Odkąd zastrzelili tego socjaldemokratę na Sveavägen, nadal mamy pustki w kasie. Nie ma więc mowy o nadgodzinach. – W każdym razie nie dla was, leniwe kutasy, pomyślał. Już wypełnił druczki na własne weekendowe nadgodziny.
– Zobaczymy się więc w poniedziałek rano. Pod warunkiem że nie wydarzy się nic szczególnego, bo wtedy się z wami oczywiście skontaktuję. Tak? – spojrzał pytającym wzrokiem na Wiijnbladha, który podniósł rękę.
– Pojedziesz z nami zobaczyć trupa? – spytał Wiijnbladh.
Nie było w tym pytaniu nic dziwnego, choć mogło się tak wydawać. Od czasów Dahlgrena istniała tradycja, że przynajmniej jeden z ważniejszych śledczych z wydziału bierze udział w sekcji.
– Dzięki za propozycję, ale nie tym razem – odparł Bäckström. Miał inne, ważniejsze sprawy na głowie. – Zdzwonimy się później.
4.
1 grudnia 1989 roku, piątek przed południem
Badanie tożsamości ofiary zbrodni to najważniejsza czynność podczas śledztwa. Dlatego Jarnebring i Holt, nawet nie dyskutując o tym szerzej, postanowili zacząć od przesłuchania kolegów Erikssona z pracy.
Najpierw przeprowadzili rozmowę z dyrektorem wydziału Centralnego Urzędu Statystycznego. Mężczyzna był oczywiście zszokowany informacją o śmierci Erikssona. Poza tym cała ta sprawa była trudna do wytłumaczenia, bo gdyby wierzyć słowom dyrektora, Eriksson był nie tylko idealnym współpracownikiem, ale także niezwykłym, powszechnie lubianym człowiekiem. Poza tym aktywnie i z przekonaniem udzielał się w związkach zawodowych.
Który z pracowników znał go najlepiej? Czy utrzymywał z kimś prywatne kontakty?
Dyrektor podał im nazwiska kobiety i mężczyzny, którzy pracowali w pokoju w tym samym pionie badawczym co Eriksson. Więcej nazwisk nie mógł sobie przypomnieć. Jeśli zaś chodzi o kontakty prywatne, lepiej zapytać ich bezpośrednio. On sam nie spotykał się z Erikssonem poza pracą. Nigdy nawet nie natknął się na niego w mieście, jeśli się tak dobrze zastanowić.
Holt przesłuchała kobietę, a Jarnebring mężczyznę. Później okazało się, że biorąc pod uwagę to, co opowiedzieli o Erikssonie, wystarczyło porozmawiać tylko z jednym z nich.
Żadne z nich nie miało na jego temat nic do powiedzenia. Swoją pracę wykonywał jak należy, chociaż sprawy związkowe zabierały mu dużo czasu. Żadne z nich nie utrzymywało z nim prywatnych stosunków. Żadne z nich nie spotykało się z nim poza pracą i nie potrafiło wymienić nazwiska kogokolwiek innego z biura, kto mógł się z nim spotykać. Eriksson zawsze zachowywał się poprawnie i utrzymywał dystans. Był oczywiście grzeczny, ale zarazem zupełnie nie miał potrzeby zadawania się z innymi.
No proszę, to taki był z niego ptaszek, pomyślał Jarnebring.
No proszę, to taki był z niego ptaszek, pomyślała Holt.
Kiedy przechodzili obok recepcji, udało im się w końcu czegoś dowiedzieć. Strażnik –
mężczyzna w wieku pięćdziesięciu kilku lat – który stał oparty o kserokopiarkę za kontuarem przy wejściu, obdarzył ich przeciągłym spojrzeniem, które doświadczony tajniak rozpozna na milę.
Jarnebring zwolnił, uśmiechnął się i skinął uprzejmie głową, dając mu w ten sposób chwilę, której tacy ludzie zawsze potrzebują. Strażnik był mężczyzną średniego wzrostu, szczupłym, o rzadkich włosach ciemnoblond, lekko przygarbionym. Jarnebring zauważył te szczegóły, nawet o tym nie myśląc.
– Słyszałem, że Eriksson został zabity – powiedział strażnik, nie patrząc na nich.
Jednocześnie wkładał papier do kartonu.
– Znał go pan – rzucił w odpowiedzi Jarnebring, i było to raczej stwierdzenie niż pytanie.
– Hm... – odparł strażnik, kiwając głową.
– Spotkajmy się za pięć minut w kawiarni na dole – powiedział Jarnebring, i była to raczej propozycja niż pytanie.
– W siedzibie radia jest kawiarnia – powiedział strażnik. –
Tam jest o wiele spokojniej. Dajcie mi dziesięć minut. Tam się spotkamy.
Kwadrans później siedzieli we trójkę w najbardziej oddalonym od wejścia zakątku sali.
Każde zamówiło filiżankę kawy. Zaczęła Holt:
– Z filtrem czy bez? – spytała z uśmiechem, zanim strażnik zaczął grzebać żółtymi od nikotyny palcami po kieszeniach.
– Wolę z filtrem – odparł, a Holt natychmiast wyczarowała paczkę czerwonych marlboro.
Podała mu ogień, a potem wszystko poszło już jak z płatka.
Przecież Holt nie pali, pomyślał Jarnebring ze zdziwieniem. Był tego najzupełniej pewien.
Jakim człowiekiem był Eriksson?
– Ale to zostanie między nami? – spytał strażnik i przeciągnął dłonią po rzadkich włosach.
Jarnebring skinął głową, to samo uczyniła Holt. Strażnik zaciągnął się głęboko i w zamyśleniu wypuścił dym, po czym też skinął głową.
– Jakim człowiekiem był Eriksson? – powtórzył pytanie. –
Nie bardzo wiem, jak to określić.
– Niech pan spróbuje – odparł Jarnebring i uśmiechnął się złowieszczo.
– W całym swoim życiu spotykałem różnych ludzi... pracuję tu już od trzydziestu lat... –
przerwał, uśmiechnął się krzywo, potrząsnął głową i strząsnął popiół z papierosa. Jarnebring i Holt w milczeniu czekali na to, co jeszcze miał powiedzieć.
– Kjell Eriksson – powiedział strażnik. – Jakim był człowiekiem? Powiem tak: Kjell Eriksson był najskromniejszym człowiekiem, jakiego poznałem w tej firmie... a zarazem największym gnojkiem. – Pokiwał z przekonaniem głową i spojrzał na nich, najwyraźniej zadowolony z tego, co powiedział. –
Ten człowiek był jedynym w swoim rodzaju dupkiem.
– Rozumiem, że to nie pan go zabił – przerwał mu Jarnebring i uśmiechnął się wesoło.
– Nieee... – odparł strażnik, potrząsając głową. – Dlaczego miałbym to robić? Nawet dziecko by się domyśliło, że wcześniej czy później ktoś inny to zrobi. Dziwne, że doszło do tego tak późno. Pracował u nas przynajmniej od dziesięciu lat. Można powiedzieć, że żył w pożyczonym czasie.
– Coś było z nim nie tak? – spytała Holt.
Leń, karierowicz, kombinator, lizus, tchórz, snob, tyran, donosiciel, oszczerca, zwykły złodziej i gnojek, ogólnie rzecz biorąc. I nawet z gęby mu cuchnęło. Innych wad strażnik nie mógł sobie przypomnieć. Przynajmniej nie w tej chwili.
– Wygląda na to, że był całkiem miłym facetem – powiedział Jarnebring.
– Eriksson był złym człowiekiem – odparł strażnik z powagą. – Ale nie był głupcem.
Raczej sprytnym skurczybykiem.
Bäckström prowadził konferencję prasową w siedzibie wydziału. Dziennikarzy nie przyszło zbyt wielu: sześciu reprezentowało gazety, jeden radio. Nie zaszczycił go swoją obecnością ani jeden dziennikarz z telewizji. A szkoda, bo za każdym razem kiedy pokazywano go na ekranie, a potem szedł do knajpy, ktoś stawiał mu kolejkę. Niekompetentne lenie, pomyślał. Wystarczy, że taki raz na tydzień opowie o pogodzie, i już mu się wydaje, że jest kimś ważnym.
Właściwie nie miał zbyt wiele do powiedzenia. Oczywiście, policja prowadzi szeroko zakrojone śledztwo i bada kolejne obiecujące ślady. Najważniejsze dowody zostały oczywiście zabezpieczone. Jeśli powie coś off the record [3], to tylko dlatego, że jest absolutnie przekonany, że już wkrótce wszystko zostanie wyjaśnione.
– Czy może nam pan powiedzieć, jak ofiara została zamordowana? – spytała starsza dziennikarka siedząca najdalej, przy drzwiach.
– Nie w obecnej sytuacji – odparł Bäckström twardo. – Będę musiał przeprowadzić konfrontację ze sprawcą. Dlatego nie mogę.
– Czy zna pan motyw? – spytał dziennikarz w średnim wieku siedzący po drugiej stronie drzwi.
– Mam co do tego pewną teorię, ale także w tym względzie jest jeszcze za wcześnie, żeby cokolwiek powiedzieć.
– Proszę mnie poprawić, jeśli nie mam racji: czy zgodzi się pan ze stwierdzeniem, że jest jak zwykle? Kręcicie się w kółko i nic nie wiecie? – To pytanie zadał młody, początkujący dziennikarz o denerwującym uśmiechu, który zamiast usiąść jak inni, stał oparty o ścianę.
Bäckström spojrzał na niego niechętnie.
– Bez komentarza – odparł. I więcej się nie dowiesz, pomyślał. Gnojek. Powinno się takich likwidować.
– Nie wiem jak państwo, ale ja mam jeszcze naprawdę dużo pracy, więc jeśli nie ma więcej pytań... – Bäckström wstał i skinął wszystkim głową. Nikt o nic więcej go nie pytał.
Podczas gdy Bäckström odpowiadał na pytania dziennikarzy, jego kolega z pracy, Alm zwany Cymbałem, wyznaczył policjantów do przyjmowania informacji związanych z zabójstwem.
Wiedział, że wystarczy, że media poinformują Wielkiego Detektywa – czyli tak zwaną opinię publiczną – o śmierci obywatela Erikssona, a za chwilę na policję zacznie dzwonić cała masa szaleńców. Robią tak zawsze, chociaż prawie nigdy nie mają nic mądrego do powiedzenia.
– Jak będziesz odbierał telefony – pouczał jednego z młodszych policjantów, któremu powierzył to zaszczytne zadanie – pamiętaj, że bez względu na wszystko nie wolno ci się wdawać w pogaduszki z tymi, co dzwonią. Inaczej nigdy stąd nie wyjdziesz. Ci, co tu dzwonią, to przeważnie stare plotkary, alkoholicy i im podobna hołota.
– Czy to znaczy, że nigdy nie dzwoni nikt, kto ma do powiedzenia coś ważnego? – spytał
policjant, spoglądając na Alma z młodzieńczą powagą.
– Nie przypominam sobie takiego przypadku – odparł Alm. – Pracuję w wydziale zabójstw dwadzieścia lat i nigdy mi się to nie zdarzyło. Trzymaj ich krótko, bo inaczej zasypią cię teoriami, które im się wylęgły w ich małych główkach. Jeśli chodzi o notatki, to macie zapisywać wszystko, nawet pukanie do drzwi z poprzedniego dnia. – Alm z wyższością skinął
głową dwóm pozostałym policjantom wypożyczonym z patroli ulicznych. Lepiej im o tym powiedzieć, żeby nie musieli tu siedzieć całą wieczność, pomyślał.
– Zastanawiam się jeszcze... – zaczął jeden z nich.
– Pogadaj z Gunsan, da wam listę nazwisk – przerwał mu Alm.
– ...czy powinniśmy pytać o coś konkretnego – dokończył policjant.
Kogo oni teraz przyjmują do pracy? – westchnął w duchu Alm, spoglądając na niego świdrującym wzrokiem.
– Zastanów się – odparł. – Chyba traficie na ulicę Rådmansgatan?
– Nie o to mi chodzi – upierał się policjant, który zadał to pytanie. – Czy rozmawiając z tymi, którzy będą dzwonić, mamy pytać o coś konkretnego? Jak już będziemy chodzić po domach...
– Pytajcie, czy coś widzieli albo słyszeli – wyjaśnił Alm. –
Czy tak trudno się domyślić?
Chyba jednak nie, bo w końcu cała trójka wyszła z jego gabinetu bez zadawania zbędnych pytań.
No tak, pomyślał Alm. Oparł się o krzesło i zerknął na zegarek. Jeśli przed lunchem zdąży do monopolowego, nie nabawi się żylaków. Nie będzie musiał wystawać tam po południu razem z tymi, co żyją z zasiłku.
5.
1 grudnia 1989 roku, piątek po południu
Kiedy Bäckström pozbył się przedstawicieli opinii publicznej, wymknął się na ulicę i poszedł do dyskretnie położonej restauracji w centrum miasta, gdzie spotkał się ze znajomym dziennikarzem z dużej gazety wieczornej. Mimo zawodu, który uprawiał, sprawiał on wrażenie całkiem normalnego, a poza tym zawsze dysponował gotówką z redakcyjnej kasy. Po dwóch szklankach mocnego piwa i mocno wysmażonym kawałku wieprzowiny przyprawionym rakami i borówkami wrócił mu dobry humor. Z wdzięczności za dobry obiad postanowił trochę poluzować surowe policyjne zasady.
– Ponieważ jesteśmy przyjaciółmi, mogę ci zdradzić, że zginął od noża – powiedział
Bäckström i w zaufaniu skinął dziennikarzowi głową.
– Nie wyglądało to chyba zbyt przyjemnie – odparł dziennikarz, czekając na dalsze informacje.
Przewrócony stolik, trochę krwi na podłodze i umarlak to jeszcze nic strasznego, pomyślał Bäckström. Widział już straszniejsze rzeczy, choć o tym akurat nie zamierzał mówić.
Trzeba dać publice to, na co czeka.
– Ująłbym to następująco – powiedział. – Na pewno nie wyglądało tam tak jak u mnie albo u ciebie w domu. – Tak właśnie było, dodał w myślach.
– Wspomniałeś coś o nożu – mówił dziennikarz, nie dając za wygraną. – Czy facet został
zarżnięty? Czy nóż był duży?
– Mówiąc między nami... – zaczął Bäckström, ściszając głos i pochylając się jeszcze bardziej w jego stronę – ...był prawie tak wielki jak maczeta... powiedziałbym nawet, że tak duży jak samurajski miecz. – Słowa te Bäckström zobrazował, wyciągając na całą długość swoje tłuste ramię.
– Nie sądzisz, że może tu chodzić o morderstwo na tle seksualnym? – dopytywał się dziennikarz z błyskiem w oku.
– Co masz na myśli? – spytał Bäckström wymijająco. Posuwamy się chyba zbyt szybko, pomyślał.
– Po mieście krąży szaleniec i tnie ludzi wielkim nożem. Załatwił w ten sposób już przynajmniej trzy osoby. Najpierw tego Murzyna w Söder, potem tych dwóch, co się onanizowali w sklepach erotycznych. Jeden z nich robił to w Vasastan, drugi przed własnym domem. Do cholery, Bäckström... Czy ty naprawdę nie widzisz, że mamy do czynienia z seryjnym mordercą?
– Tak, tak – odparł Bäckström. – Słyszę, co mówisz, i mnie też to zastanowiło... – Co ja wyrabiam? – pomyślał i nie wiadomo dlaczego przyszedł mu nagle na myśl jego bezpośredni przełożony, Fylking. Nie sprawiło mu to przyjemności.
– Czy Eriksson był miłośnikiem pornografii? – spytał dziennikarz, spoglądając mu prosto w oczy. – Czy Eriksson był miłośnikiem pornografii? – powtórzył.
Miłośnikiem pornografii? Przecież każdy z nas nim jest, pomyślał Bäckström. Zmieszał
się, ale w końcu opanował się i skinął energicznie głową.
– Osobiście skłaniam się ku tezie, że mamy tu do czynienia z motywem seksualnym –
powiedział.
I rzeczywiście tak uważał. Pomyślał o tym, gdy tylko zobaczył, jak facet mieszka. Na razie wszystko się zgadza. A pornosy czytają prawie wszyscy oprócz staruszek. Muszę sprawdzić, czy zamordowany miał w domu jakieś gazetki albo pornosy na wideo, postanowił. I od razu poczuł się lepiej.
– Prawdziwy z ciebie równiacha – powiedział dziennikarz. – Rozumiem, rozumiem.
Zrobimy jak zawsze: jak podają źródła związane z komendą policji... Spokojnie. Co byś powiedział na koniaczek do kawy?
– Jeśli już, to mały – zgodził się Bäckström.
Wiijnbladh prawie cały dzień spędził w zakładzie medycyny sądowej w Solnie.
Uczestniczył w sekcji zwłok Kjella Görana Erikssona. Wcześniej zabezpieczył ubranie ofiary.
Sekcja to zazwyczaj całkiem przyjemna rzecz. Można wymienić fachowe uwagi i porozmawiać o szczegółach z kolegami z wydziału zabójstw, jak również z lekarzami z zakładu medycyny sądowej. Ale tym razem było inaczej i Wiijnbladh od razu to zauważył. Nie dość że był jedyną osobą reprezentującą policję, bo prowadzenie śledztwa powierzono Bäckströmowi, to na dodatek w momencie gdy zjawił się w Solnie, doznał kolejnego szoku. Sekcję miała przeprowadzić nowa lekarka, zatrudniona w zakładzie od niedawna. Młoda kobieta, mogła mieć najwyżej trzydzieści pięć lat. Wiijnbladh nigdy wcześniej jej nie widział ani o niej nie słyszał.
Była niewysoka, miała nieprzyjemne badawcze spojrzenie i sądząc po identyfikatorze na fartuchu, nazywała się Birgit J. Dokładnie tak samo jak jedna z bohaterek powieści, którą dostał
w prezencie na urodziny od swojej przerażającej szwagierki. Od razu dała jasno do zrozumienia, że woli, żeby zwracano się do niej Birgit.
– Mam na imię Birgit – powiedziała i podała mu rękę. – Po prostu Birgit. A pan, jak sądzę, nazywa się Wiijnbladh?
Kiedy załatwili wstępne formalności i zajęli miejsca przy stole, przy którym miała się odbyć sekcja, Wiijnbladh powiedział:
– Domyślam się, że pan profesor gdzieś wyjechał.
– Profesor? Czy ma pan na myśli doktora Engela, o którym, jak słyszałam, mówicie Zblazowany?
– Hm, tak – odparł Wiijnbladh wymijająco.
Osobiście nie lubił, kiedy ktoś zwracał się do kogoś innego po przezwisku. Zwłaszcza pod nieobecność tego kogoś. Z drugiej strony na komendzie i w ogóle wśród policjantów doktora Engela nazywano Zblazowanym albo doktorem z dwoma literami e. Ciekawy człowiek, miał
pochodzenie jugosłowiańsko-niemieckie. Wszyscy policjanci wiedzieli, że ma duże doświadczenie i lubi dowcipy, pod warunkiem że nie dotyczą jego samego.
Birgit potrząsnęła głową.
– Nigdzie nie wyjechał – wyjaśniła. – Po prostu spadł z rampy rozładunkowej.
– O Boże! – zawołał przerażony Wiijnbladh. – Jak to się stało?
– A tam! – Birgit wzruszyła ramionami. Była poirytowana. – Wypadek przy pracy. Miał
pojechać w jedno miejsce, żeby coś sprawdzić dla jednej z firm ubezpieczeniowych. Wydaje mi się, że to była jakaś fucha, bo on ciągle coś kombinuje, zamiast się zajmować swoją pracą. A ponieważ jest prawie ślepy, idąc po rampie, nie zauważył, że się kończy, i spadł. Doznał wstrząsu mózgu i ma stłuczoną rękę, ale poza tym wyszedł z tego bez szwanku.
– Ślepy? – spytał Wiijnbladh. – Co pani ma na myśli?
– To, co powiedziałam – odparła lekarka, wpatrując się w niego badawczym wzrokiem. –
Kolega Engel cierpi na zaawansowaną krótkowzroczność, a ponieważ jest człowiekiem próżnym, nie chce sobie zrobić okularów. To między innymi dlatego kiedy rano przychodzi do pracy, wpada na stojącą przy wejściu palmę. Przenoszenie jej w inne miejsce należy do ulubionych zajęć jego młodszych kolegów. Ale nie moich. A jeśli mi pan nie wierzy albo nie rozumie dlaczego, proponuję, żeby następnym razem, gdy będzie pana bolał ząb, poszedł pan do niewidomego dentysty.
– Nie miałem o tym pojęcia – usprawiedliwiał się Wiijnbladh. Co ta kobieta opowiada? –
pomyślał. Ślepy? Czyżby jego stary przyjaciel Milan był ślepy?
– Poza tym nie jest profesorem – dodała Birgit. – Wprawdzie sam siebie tak nazywa, ale to nie to samo. A teraz, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, może byśmy zaczęli?
– Oczywiście, oczywiście – odparł Wiijnbladh. Co za niemiła, odpychająca kobieta, pomyślał.
– Miło mi to słyszeć – odparła Birgit, spoglądając na leżące na stole narzędzia chirurgiczne. – A jeśli chodzi o mnie, to w odróżnieniu od Engela jestem prawdziwym profesorem medycyny. Mam nadzieję, panie inspektorze, że to pana uspokoi.
Jaka niesympatyczna kobieta, stwierdził Wiijnbladh.
Jednego był jednak pewien, kiedy dwie godziny później doktor Birgit zdejmowała gumowe rękawiczki. To nie była jej pierwsza sekcja zwłok, a on nigdy wcześniej czegoś takiego nie widział, chociaż zaliczył ich setki.
– No to po robocie – powiedziała doktor Birgit i wyciągnęła z magnetofonu kasetę, na którą podczas sekcji nagrywała swoje komentarze. – Zapraszam do mojego gabinetu, tam sobie porozmawiamy. Proszę nie zapomnieć zabrać jego ubrania. Nie chcę, żeby mi się tu poniewierało. – Mówiąc to, wskazała głową na spodnie Erikssona, jego koszulę, podkoszulkę, majtki, skarpetki i buty.
– Kawa czy herbata? – spytała, wskazując głową urządzenie do parzenia kawy stojące na niewielkim stoliku obok jej biurka.
Sama zdążyła już sobie nalać czarnej kawy bez mleka, a teraz siedziała w fotelu, z nogami na biurku.
– Dziękuję. Ani jedno, ani drugie – odparł Wiijnbladh. Co z niej za człowiek? – pomyślał.
Głaz w ludzkiej powłoce.
– Dobrze – odparła krótko Birgit. – Protokół dostanie pan w następnym tygodniu, kiedy zbadam próbki. Domyślam się jednak, że chciałby pan poznać moją wstępną opinię.
– Bardzo chętnie, jeśli to możliwe – odparł Wiijnbladh i nie wiadomo dlaczego przypomniał mu się Jarnebring, chociaż ten okaz był tylko w połowie tak duży jak ten niebezpieczny wariat z wydziału rozpoznania.
– W takim razie przedstawię panu swoją ocenę. Zrobię to w normalnym języku, żeby nie doszło do nieporozumień.
– Dziękuję – odparł Wiijnbladh, uśmiechając się blado.
Eriksson zmarł na skutek pchnięcia albo cięcia nożem, które zadano mu od góry, w poprzek. Nóż trafił go w górną część pleców, między lewą łopatkę a kręgosłup, przeszedł między dwoma żebrami i dotarł do wnętrza klatki piersiowej. Uszkodził serce, lewe płuco i tętnicę.
Wywołał gwałtowne, obfite krwawienie, znaczny spadek ciśnienia krwi. Ofiara straciła przytomność i przestała oddychać, co w ciągu kilku minut doprowadziło do jej śmierci. W chwili kiedy nóż zagłębiał się w ciało, klinga trzymana była w pozycji pochylonej, horyzontalnej, co przemawia na korzyść tezy, że było to raczej pchnięcie niż cięcie.
Ranę zadano dużym, bardzo ostrym nożem o jednym ostrzu, z prostą klingą o długości przynajmniej dwudziestu pięciu i szerokości pięciu centymetrów. Wnioski z sekcji zgadzały się więc z opisem noża widocznego na zdjęciu, które Wiijnbladh wysłał jej faksem, zanim zjawił się w zakładzie medycyny sądowej. W tym miejscu doktor Birgit pozwoliła sobie na pewien komentarz:
– Rozumiem, że przysłał mi pan to zdjęcie w dobrej wierze – powiedziała, patrząc na niego spod zaciśniętych powiek. – Ale w przyszłości proszę poczekać z tego rodzaju informacjami, aż o nie poproszę. Wolałabym najpierw wyrobić sobie własne zdanie. Jestem lekarzem medycyny sądowej, nie wróżką.
– Oczywiście, oczywiście – odparł Wiijnbladh.
– Czy ma pan jeszcze jakieś pytania? – spytała, obrzucając go spojrzeniem.
– Godzina śmierci. Czy może ją pani określić?
– W chwili kiedy powiadomiono policję. To znaczy około ósmej. Nie znalazłam nic, co stałoby w sprzeczności z tym ustaleniem. Czy to pan napisał do mnie tamten faks? W każdym razie był podpisany pańskim nazwiskiem.
– Zastanawiałem się jeszcze nad jedną sprawą – zaczął ostrożnie Wiijnbladh. – Eriksson miał sto siedemdziesiąt dwa centymetry wzrostu, co oznacza, że sprawca nie tylko był od niego znacznie wyższy, ale także dysponował ogromną siłą fizyczną. Jeśli się weźmie pod uwagę kąt zadania rany i jej głębokość – sprecyzował.
Na twarzy lekarki malował się spokój, który głęboko zaniepokoił Wiijnbladha.
– Tak pan to widzi... – powiedziała.
– Tak. Rosły, silny sprawca, wysoki, około metra dziewięćdziesięciu, dysponujący niezwykłą siłą fizyczną, potężne pchnięcie... a raczej cięcie... tak to widzę.
– No proszę – powiedziała doktor Birgit, oglądając swoje krótko obcięte paznokcie. – A ja bym powiedziała, że Eriksson po prostu siedział na kanapie, którą widziałam na jednym z pańskich zdjęć. Jeśli zaś chodzi o zadany cios, to nie potrzeba do tego jakiejś nadzwyczajnej siły.
Wystarczył ostry nóż, który trafił między dwa żebra. Sprawca podkrada się od tyłu i zadaje pchnięcie. Gdybym ja nim była, bardzo by mnie zdziwił efekt.
– Czy mamy do czynienia z zawodowcem? – spytał Wiijnbladh. – Mam na myśli miejsce zadania ciosu. Moim zdaniem może to świadczyć o dużej wiedzy na temat anatomii człowieka.
– Skąd pan bierze te swoje teorie? – westchnęła doktor Birgit. – Czy właśnie takie bzdury wałkujecie tu z Milanem? Można powiedzieć, że sprawca miał szczęście, albo ująć to zupełnie inaczej, w zależności od tego, jak na to spojrzeć. Niech pan to nazywa, jak chce. Skąd sprawca mógł wiedzieć, gdzie ofiara ma żebra? Przecież ten biedak miał na sobie koszulę. Chyba pan nie sądzi, że sprawca napierw do niego podszedł, sprawdził palcami, gdzie są żebra, i dopiero wtedy zadał cios?
– Oczywiście, że nie. – Co za okropna baba, pomyślał. Na dodatek zaczął się pocić.
– Coś jeszcze? – spytała doktor Birgit i grzecznym ruchem głowy wskazała zegar na ścianie. – Mam jeszcze sporo pracy.
O Boże, pomyślał Wiijnbladh. Zapomniałbym o pytaniu Bäckströma. Poczuł się prawie zdesperowany, ale nabrał głęboko powietrza, wziął się w garść i zadał pytanie, które musiał
zadać, choć wolałby, żeby na jego miejscu siedział ten tłuścioch Bäckström.
– Jest jeszcze jedna sprawa – zaczął. – Zastanawiałem się... podczas tej sekcji... czy poczyniła pani jakieś obserwacje, które mogą stanowić dowód na to, że Eriksson... to znaczy ofiara... że był... homoseksualistą, że tak powiem.
– Chodzi panu o to, czy miał ogon? – spytała żartobliwie doktor Birgit i spojrzała na niego ze spokojnym uśmiechem.
– Nie – odparł Wiijnbladh, uśmiechając się nerwowo. – Nie domyśla się pani, o co mi chodzi?
– Nie, naprawdę. Mogę tylko zgadywać. Chce mnie pan zapytać, czy znalazłam coś, co mogłoby wskazywać na to, że doszło do penetracji jelita grubego w związku z dużą liczbą stosunków analnych.
– O, właśnie – ucieszył się Wiijnbladh. – Na przykład analnych, że tak powiem.
– Albo czy znalazłam spermę w jego jelicie grubym, albo czy dokonałam jakichś innych przerażających obserwacji dotyczących jego penisa?
– Tak – odparł Wiijnbladh i poczuł, jak pot spływa mu ciurkiem między łopatkami. – Czy zauważyła pani coś takiego?
– Nie. Pan i pańscy koledzy z komendy możecie być najzupełniej spokojni.
– Hm... no nie... tego... że tak powiem... w takim razie dziękuję.
– Nie ma za co.
Po wizycie w Centralnym Urzędzie Statystycznym Jarnebring i Holt pojechali do głównej siedziby SACO [4] na Östermalm. Kiedy rozmawiali z pracownikami o Erikssonie, jego szef powiedział im, że w dniu, kiedy został zamordowany, miał wziąć udział w konferencji poświęconej aktualnym kwestiom prawnym dotyczącym pracy. SACO był jej organizatorem.
– Eriksson został zaproszony jako przedstawiciel absolwentów wyższych uczelni zatrudnionych w Głównym Urzędzie Statystycznym, zrzeszonych w TCO [5] – potwierdziła urzędniczka odpowiedzialna za przygotowanie konferencji.
Potem zapoznali się z programem i listą uczestników. Konferencja miała trwać jeden dzień, od dziewiątej rano do piątej wieczorem, z przerwą na lunch między dwunastą a trzynastą.
Na jej potrzeby zarezerwowano trzy pomieszczenia. Głównym tematem były kwestie prawne dotyczące pracy – dla związków zawodowych i ich członków zawsze ciekawe. Uczestniczyło w niej ponad pięćdziesiąt osób.
– I jesteście państwo absolutnie pewni, że Eriksson w niej uczestniczył? – spytał
Jarnebring.
W odpowiedzi usłyszał, że tak. Eriksson zgłosił się rano i potwierdził odbiór materiałów konferencyjnych. Kobieta była tego najzupełniej pewna, bo to ona zajmowała się tymi sprawami.
Erikssona poznała, ponieważ spotkali się na poprzedniej konferencji. Nie była natomiast pewna, czy był obecny cały dzień.
– W tym, że ludzie wchodzą i wychodzą, nie ma nic niezwykłego – stwierdziła. Jako współorganizatorka konferencji miała na głowie sprawy ważniejsze niż zajmowanie się Erikssonem. Oczywiście nie wyraziła się w ten sposób. Ale dzięki pomocy jej dwóch asystentek sprawę udało się wyjaśnić.
Eriksson był na konferencji do lunchu. Miał zostać na cały dzień, ale w czasie przerwy na papierosa przed ostatnim wykładem przed lunchem oznajmił, że ma sporo zaległości w pracy i musi wyjść przed dwunastą. Między innymi dlatego nic w czasie przerwy na lunch nie jadł.
– Czy nie odniosła pani wrażenia, że coś się stało? Może był czymś wzburzony, zdenerwowany? – spytała Holt kobietę, z którą rozmawiał Eriksson.
Nie, nie było w jego zachowaniu nic dziwnego. Był w dobrym nastroju, zachowywał się uprzejmie, był jakby rozochocony, tak jej się przynajmniej zdawało, a ponieważ ludzie wchodzili i wychodzili właściwie cały czas, i w tym, że Eriksson zmył się wcześniej, nie było nic dziwnego. Zapisała sobie tylko, że ma poinformować kuchnię, że na lunchu będzie mniej ludzi. I to wszystko.
Jarnebring i Holt podziękowali jej za pomoc i poszli do pobliskiej restauracji, żeby coś zjeść. W oczekiwaniu na jedzenie Holt przeglądała materiały konferencyjne, które dała im urzędniczka.
– No i co? – spytał Jarnebring. – Znalazłaś coś ciekawego?
– Przewodniczący wita zebranych... szef wydziału prawnego ministerstwa pracy informuje o nowych pomysłach dotyczących zmian w szwedzkim prawie pracy w latach osiemdziesiątych, sekretarz komisji do spraw prawa pracy informuje o konieczności sprawowania nadzoru nad prawem do...
– Dziękuję, to mi wystarczy – przerwał jej Jarnebring. –
Już zaczynam rozumieć, dlaczego dał drapaka przed lunchem...
– Jest też coś o lunchu: jarząbki faszerowane cielęciną z gotowanymi ziemniakami, do tego borówki. Zestaw wegetariański dla tych, którzy go zamówili.
– Takie jarząbki muszą być cholernie smaczne – powiedział Jarnebring, który pięć minut wcześniej zamówił wołowinę z patelni podsmażaną na cebuli i czuł ssanie w żołądku. –
Znalazłaś jakieś ciekawe nazwiska na liście uczestników?
– Oprócz szefa wydziału prawnego, o którym już mówiłam, i sekretarza komisji jest pewna pani adwokat, która miała przedstawić zebranym sprawozdanie z zakończonej właśnie sprawy sądowej, jak również cała masa przedstawicieli organizacji o różnym zabarwieniu politycznym... a także Kjell Eriksson, reprezentujący TCO.
– No dobrze, zajmiemy się tym później. Teraz uspokoimy żołądki – postanowił
Jarnebring, widząc kelnerkę. Zbliżała się z dwoma dymiącymi talerzami i wzrokiem utkwionym w ich stoliku.
Pijąc kawę, rozmawiali o innych sprawach. Lista osób biorących udział w konferencji nie wywoływała żadnych emocji, tym bardziej że z jej ewentualnym sprawdzaniem musieli poczekać do czasu, aż Gunsan wrzuci nazwiska do policyjnych komputerów. Jarnebring zajął się inną kwestią: nikotynowym nałogiem Holt.
– Nigdy nie paliłam – wyjaśniła Holt, potrząsając głową, gdy Jarnebring zadał jej to pytanie. – Po co miałabym to robić? Przecież palenie to czyste szaleństwo.
– Czy to znaczy, że papierosy, którymi częstujesz innych, to tylko taka taktyczna zagrywka policjantki? – zdziwił się Jarnebring. – Nauczyłaś się tego na kursie, gdy pracowałaś u bezpieczniaków?
– Można tak powiedzieć – odparła Holt. – Ale nie na kursie. Widziałam to w jakimś kryminale w telewizji czy gdzie indziej. A ty, kiedy rozmawiasz z ludźmi w pracy, nie robisz tak?
– Nie – odparł Jarnebring ze swoim słynnym złowieszczym uśmiechem. – Nie spotykam się w pracy z ludźmi, tylko z przestępcami. Od czasu do czasu trafi się jakiś nawalony Svensson, a oni są czasem gorsi niż przestępcy.
– A co robisz, kiedy chcesz nawiązać z nimi kontakt?
– Zachowuję się tak, żeby przestali się bać. A jak jestem dla nich uprzejmy, to mają taką minę, jakby dostali ode mnie całą sztangę papierosów. – Jarnebring skinął głową i widać było, że mu takie rozwiązanie odpowiada. Tanio a dobrze, no i spora oszczędność czasu.
– Na tym właśnie polega różnica między tobą a mną – powiedziała Holt. – Nawet gdybym chciała – a wcale nie chcę – nie umiałabym się tak zachować.
– Kobiecy spryt.
– Nie. Taka po prostu jestem. Wcale nie postanowiłam, że taka będę.
Ja też tak uważam, pomyślał Jarnebring.
– A ja jestem złym człowiekiem. Więc może byśmy dopadli łobuza, którego szukamy? –
spytał, spoglądając na zegarek.
– Wyśledzić i zatrzymać sprawcę – odparła Holt. – To naprawdę świetny pomysł.
Kiedy Wiijnbladh w końcu opuścił zakład medycyny sądowej, był zaniepokojony, wzburzony i zmieszany. Zwłaszcza zaniepokojony. Kiedy w końcu usiadł przy biurku, najpierw zadzwonił do swojego starego przyjaciela doktora Engela, żeby sprawdzić, jak się czuje.
Usłyszał, że względnie dobrze. Wiijnbladh opowiedział mu wtedy o nieudanym spotkaniu z doktor Birgit i o innych poważnych kłopotach, które mogą rzutować na wynik śledztwa.
Niestety im głębiej się zastanawia nad tą sprawą, tym większe pocieszenie znajduje w tym, że Milan podziela jego opinię i obawy.
– Masz całkowita racja – zgodził się Engel. – Ona nie jest mądry, ona jest szaloni, ona żyć z inna kobieta, to być cholerna dziwka, jej brak cała rozeznanie, ona...
– Jeśli chcesz, mogę wziąć akta i wpaść do ciebie – przerwał mu ostrożnie Wiijnbladh.
I tak zrobił. Pół godziny później siedział w domu Engela, w jego przytulnej kawalerce przy Sveavägen. Zaczął analizować okoliczności śmierci Erikssona, zmarłego zaledwie dwadzieścia godzin wcześniej. Tak jak się spodziewał, Milanowi podobała się jego wersja zdarzeń. W każdym szczególe. W tłumaczeniu na język potoczny, w kilku zdaniach i na podstawie opinii lekarza – opierającej się na jego wiedzy, rozsądku i doświadczeniu – doszedł do wniosku, że ofiara była „typowym pedziem ukrywającym swoją orientację, który poderwał
rosłego, silnego, wysokiego i skłonnego do przemocy innego pedzia, a ten pchnął go od tyłu, używając do tego jednego z kuchennych noży”.
Engel dodał własny, osobisty komentarz: wspomniał o czymś, o czym Wiijnbladh nie pomyślał:
– Mówiłeś, że ta Eriksson mieszkało Rodmansgatan w góra, przy kościół – spytał, zerkając bystro na Wiijnbladha.
– Tak jest. Na rogu Karlavägen.
– Hommelgarden – stwierdził przemądrzałym tonem Engel.
Hommelgarden? Co on ma na myśli? – zastanawiał się Wiijnbladh.
– Hommelgarden. Tam, gdzie wszystka cioty chodzom i poderwają pedały, co ukrywa swoja orientacja. Ulica Rodmansgatan być blisko.
– Chodzi ci o park Humlegården – domyślił się Wiijnbladh i nagle poczuł dobrze sobie znane podniecenie. Nachodziło go wiele razy, kiedy wiedział, że szykuje się przełom w śledztwie. Że też wcześniej nie przyszło nam to do głowy, pomyślał.
– To ciekawa teoria – powiedział ostrożnie, bo nie lubił niepotrzebnie potwierdzać.
– Taki tam sobie taoria – odparł skromnie Engel. – Daje ci ona za darmo.
Po smacznym i obfitym lunchu na mieście resztę czasu Bäckström poświęcił na oglądanie mieszkania ofiary. Z różnych względów było to dla niego ciekawe przeżycie, z dwóch zaś co najmniej obiecujące. Nie był wprawdzie ekspertem od dekoracji wnętrz, ale domyślił się, że meble Erikssona nie znalazły się w jego mieszkaniu przypadkiem i że musiały kosztować mnóstwo pieniędzy. Każda pojedyncza rzecz: od obrazów na ścianach, przez firany w oknach, aż po błyszczące, miedziane garnki w kuchni i grube, ręcznie tkane dywaniki frotowe w łazience.
Nic dziwnego, zważywszy na to, jacy bywają ludzie jego pokroju, pomyślał Bäckström.
Do tego dziesiątki metrów bieżących półek z książkami i segregatory w gabinecie, ustawione w równych rządkach. Po weekendzie któryś z jego palantów będzie musiał to dokładnie posprawdzać, pomyślał. Zaczął się rozglądać za co ciekawszymi dziełami sztuki, choć dziwnym trafem nie znalazł tego, na czym mu zależało najbardziej: kaset wideo w anonimowych opakowaniach z odręcznie napisanymi tytułami, które nic nikomu nie mówią. Nic takiego w mieszkaniu nie było. Nie znalazł też łańcuchów ani starannie ukrytych stosów świerszczyków ze zdjęciami wysmarowanych olejkiem i ubranych w czarne skóry pedałów. Nic z tych rzeczy.
Ciekawe, gdzie to wszystko schował, zastanawiał się Bäckström, bo przecież gdzieś musiał. Ponieważ jednak znalazł wiele innych interesujących przedmiotów, uznał, że także i tym problemem zajmie się po weekendzie.
W łazience ofiary dokonał pierwszego odkrycia. Trochę go to podbudowało, zwłaszcza że przeoczył to ten ślepiec Wiijnbladh, gdy tu był poprzedniego wieczoru. Sukces był tym bardziej spektakularny, że to policyjny nos zawodowca naprowadził go na ślad.
Na samym dnie kosza na bieliznę leżał obrzygany frotowy ręcznik, granatowy z żółtą lamówką. Co ciekawe, miał ten sam kolor i wzór co inne ręczniki wiszące w łazience.
Najdziwniejsze było jednak to, że leżał na samym dnie plecionego kosza, chociaż wymiociny były świeże. Ktoś włożył go pod resztę brudnej bielizy. W koszu było między innymi kilka podobnych ręczników, wszystkie w kolorze ceglastoczerwonym z bordową lamówką. Ktoś musiał je wrzucić do kosza, bo chciał wyciągnąć z szafy nowy, czysty komplet, granatowy z żółtą lamówką.
No proszę, pomyślał Bäckström z zadowoleniem. Komuś zrobiło się niedobrze i próbował
to potem ukryć. Milszego prezentu przed weekendem nie mógł się spodziewać.
Wyciągnął ręcznik z kosza i odłożył go na bok. Tymczasem zamierzał się zająć czymś bardziej konkretnym, a mianowicie niesamowitą ilością napojów alkoholowych będących własnością ofiary. Niech mnie diabli wezmą, pomyślał. Wszędzie tego pełno, pomyślał
podekscytowany.
W garderobie stały skrzynki z wódką. Niektóre jeszcze zapieczętowane, w innych brakowało jednej albo kilku butelek. Do tego całe rzędy pojedynczych butelek ustawionych bezpośrednio na podłodze: koniaki, whisky, gin, wódka, brandy, mnóstwo dziwnych likierów i podobnego świństwa, które najchętniej popijają baby i tacy jak ten Eriksson.
Podobnie było w kuchni: cała spiżarnia i dwie górne szafki pełne butelek wina o różnej zawartości alkoholu. Kilka pełnych kartonów wina na kuchennej ławie i obok kuchenki. W
salonie stał antyczny kredens. Sądząc po zawartości, pełnił rolę barku. Natomiast w gabinecie na biurku leżała duża taca z kutego srebra, na której stało kilka karafek napełnionych napojem w kolorze bursztynu.
Bäckström postanowił dokonać ostrożnej i bardzo dyskretnej wyceny tej alkoholowej powodzi, ale chociaż starał się ograniczyć swoje potrzeby do skromnego poziomu, musiał
pożyczyć od ofiary torbę. Oprócz alkoholu zabrał czyste ręczniki, żeby w drodze do domu szkło za bardzo nie dzwoniło.
Wychodząc, przypomniał sobie o zarzyganym ręczniku. Wrócił do kuchni i zaczął
grzebać wśród toreb pod zlewem. Chciał włożyć do którejś z nich brudny ręcznik. Jak to właściwie jest z zarzyganymi ręcznikami? – zastanawiał się ze złością. W jakiej torbie powinienem go zabezpieczyć, papierowej czy plastikowej? Nieważne, przecież Eriksson ma tylko papierowe worki. Poza tym dlaczego ma odwalać robotę za Wiijnbladha? W końcu wsadził
ręcznik do papierowego worka i z aparatu stojącego na biurku zamówił taksówkę. Czemu nie, w końcu to sprawa o zabójstwo, więc pobrał cały bloczek z kuponami na taksówkę. Na wszelki wypadek.
W drodze do domu zatrzymał się przy laboratorium kryminalistycznym. Poprosił
taksówkarza, żeby na niego poczekał, i położył ręcznik na biurku Wiijnbladha. Dołączył miłą kartkę z życzeniami miłego weekendu. Potem uznał, że to na dziś koniec, i pojechał do domu.
Jak to miło, że w piątek nie musi już o tym wszystkim myśleć.
Papierkowa robota nie należała do ulubionych zajęć Jarnebringa. Jeśli musiał użyć rąk, to wolał zająć się czymś innym niż grzebaniem w segregatorach. Z drugiej strony nie potrafiłby sprawić zawodu kolegom z pracy. Dlatego zgodził się na propozycję Holt, żeby zajrzeć do wydziału zabójstw i dowiedzieć się, jak wygląda sytuacja i czy nie mają jakichś nowych informacji. Niestety nic nowego nie wpłynęło.
Poza tym wydział świecił pustkami. Został tylko jakiś młody policjant. Siedział przy telefonie i z osowiałą miną czytał gazetę.
– Czy zdarzyło się coś ciekawego? – spytał Jarnebring.
W odpowiedzi usłyszał, że niezbyt wiele. Dzwoniło parę starszych pań i pijaków, ale szybko ich odprawił. Dzwonili też tacy, którzy zgodzili się podać nazwisko i adres. Zgłosiły się również dwie osoby twierdzące, że znały ofiarę. Ich nazwiska przekazał Gunsan, do sprawdzenia.
Sam pojedzie niedługo do domu. Obiecał mu to bezpośredni przełożony, inspektor policji kryminalnej Alm, zanim przed dwiema godzinami wyszedł z biura na miasto w pilnej sprawie służbowej.
– Powiedział, że mam zostać na dyżurze i odbierać telefony z informacjami do szóstej –
wyjaśnił Jarnebringowi.
– No to idź już, chłopie, do domu – odparł Jarnebring i skinął głową. – W poniedziałek masz być znowu na chodzie.
Potem poszedł porozmawiać z Gunsan, która przeglądała protokoły z przesłuchań sąsiadów spisane podczas wizyt domowych. Poszło jej całkiem nieźle, jeśli wziąć pod uwagę, że robiła to w piątkowy wieczór. Ale prawdziwy powód był taki, że wszyscy przesłuchiwani mieszkali w domu ofiary i byli porządnymi obywatelami w średnim albo starszym wieku.
Najciekawsza wydała mu się notatka o dwóch osobach, które zgłosiły się, twierdząc, że znały ofiarę.
– Mamy tu coś specjalnego – powiedziała Gunsan z uśmiechem. – Jedna z tych osób to ktoś, kogo być może znasz z widzenia, z telewizji.
Jarnebring nie miał zielonego pojęcia, o kogo chodzi. Mimo to wziął od Gunsan wszystkie notatki. Chciał je przeczytać w ciszy i spokoju u siebie.
– Chyba już pora, żebyś i ty poszła do domu – powiedział, uśmiechając się do niej.
Jedyna prawdziwa policjantka w tym wydziale, od kiedy Fylking przeniósł się na tamten świat, pomyślał. Dlaczego nigdy nie zdawała do szkoły policyjnej?
– Już niedługo to zrobię – odparła Gunsan z uśmiechem. –
No a ty, staruszku? Nie powinieneś już wrócić do swojej narzeczonej, żeby ją troszkę popieścić?
– Jakoś jeszcze wytrzymam – powiedział Jarnebring, a potem zszedł na dół, do swojego gabinetu.
Gunsan to naprawdę niezłe ciacho, pomyślał, wchodząc do tej części budynku, w której mieścił się wydział zabójstw. Szkoda, że nie jest dwadzieścia lat młodsza, dodał. Co dowodziło, jak bardzo był przesądny w tych sprawach, ponieważ Gunsan była tylko niewiele od niego starsza.
– Okej – powiedział energicznie i nalał sobie pełny kubek kawy. – Spróbujmy podsumować dzień. Co wiemy o ofierze? So far [6]?
Wszystko wskazuje na to, że Eriksson nie utrzymywał zbyt licznych kontaktów towarzyskich. Z drugiej strony były one na tyle rozległe, że – nie da się tego wykluczyć –
obejmowały też sprawcę zbrodni.
Oględnie mówiąc, Eriksson nie był szczególnie lubiany przez kolegów i koleżanki w pracy. Można to było wyczytać między wierszami, gdy opowiadali o nim jego szef i inni współpracownicy. Opinię tę potwierdził również pracownik ochrony. Niestety nic konkretniejszego nie udało się ustalić.
– Wygląda mi na faceta, z którym nie dało się kraść koni –
powiedział Jarnebring.
– Mimo to wolałabym, żebyśmy mieli coś konkretniejszego – odparła Holt. – Coś, o co moglibyśmy się zaczepić. Przecież ten facet nie był zły od urodzenia.
Co ty nie powiesz, pomyślał Jarnebring.
Gdy przeglądał papiery, coś rzuciło mu się w oczy. Biorąc pod uwagę dość skromną pensję Erikssona – była niewiele wyższa od pensji Jarnebringa czy Holt, wliczając dodatki za nadgodziny – musiał przyznać, że jego sytuacja finansowa była bardzo dobra. Według deklaracji podatkowych za ostatnie pięć lat – na razie tylko do nich udało im się dotrzeć – Eriksson czerpał
zyski z kapitału znacznie przekraczające jego dochody z pracy. Poza tym był właścicielem mieszkania spółdzielczego o wartości miliona koron. Z deklaracji podatkowych wynikało też, że w akcjach, obligacjach i zwykłych lokatach bankowych posiadał majątek tej samej wartości.
– Sam widziałeś, w jakich warunkach mieszkał – powiedziała Holt. – Może cię to zdziwi, ale trochę się znam na sztuce i na antykach. Gdybym miała zgadywać, powiedziałabym, że w mieszkaniu ulokował kolejny milion koron. Oznacza to, że posiada łączny majątek o wartości od trzech do czterech milionów.
– Może coś odziedziczył – zasugerował Jarnebring. – Może miał starą matkę, która wiele lat głodowała? Sztuka i antyki... czy coś takiego dziedziczą ludzie, którym trafili się zwykli rodzice?
Holt potrząsnęła głową. Matka Erikssona zmarła w 1984 roku, a w spadku, o którym Holt znalazła informacje, zostawiła mu cztery tysiące koron.
– No to może ojciec? – drążył temat Jarnebring.
– Ojciec nieznany – stwierdziła Holt. – Erikssona chyba wychowywała samotna matka, bez ojca. Biedak. Że też spotkał go taki los. – Nie wiadomo dlaczego wypowiadając ostatnie słowa, prawie wybuchnęła śmiechem.
Jarnebring nie cierpiał takich spraw. Zbrodnia popełniona w mieszkaniu ofiary, nóż wbity w ciało i ktoś, kogo ofiara dobrowolnie wpuszcza za próg. Najczęściej oznaczało to, że zabójstwa dokonano po pijanemu, pod wpływem emocji, z zazdrości, a najczęściej w napadzie szaleństwa.
Ale bez względu na to, czy taki akt szaleństwa był czynem jednorazowym, czy też szaleństwo sprawcy było stanem permanentnym, on i jego koledzy z dochodzeniówki potrzebowali zazwyczaj nie więcej niż tygodnia, żeby sprawcę zatrzymać i wsadzić za kraty. Jeśli jednak w grę wchodziły pieniądze, rezultat rzadko bywał tak dobry. Dlatego miał nadzieję, że pochodzący z nieznanych źródeł majątek Erikssona nie ma z jego śmiercią nic wspólnego.
– Jakoś z tego wybrniemy – powiedział z uśmiechem i skinął głową z większym przekonaniem nieadekwatnym do zebranego materiału.
– W poniedziałek – potwierdziła Holt z uśmiechem.
– W poniedziałek przewrócimy jego mieszkanie do góry nogami i gotów jestem się założyć o swoją miesięczną pensję, że znajdziemy sprawcę. Wystarczy, że przejrzymy jego billingi, to, co powiedzieli sąsiedzi, sprawdzimy, co pisał w notesach i na luźnych kartkach, obejrzymy albumy ze zdjęciami, przeczytamy stare listy i Bóg wie co jeszcze.
– To znaczy, że nie musimy z tym startować natychmiast? –
spytała Holt i nadal uśmiechała się do niego. – Chyba słyszałeś o zasadzie dwudziestu czterech godzin i wszystkim, co się z nią wiąże?
– Oglądasz za dużo amerykańskich seriali kryminalnych. Ujmę to tak: kolega Bäckström nie jest wprawdzie zbyt bystrym policjantem, ale posiada pewien zmysł samozachowaczy. Poza tym ma szefa, który przepracował w policji ładnych parę lat i nie ma zwyczaju przeszkadzać nikomu w pracy, chyba że coś idzie nie tak.
– Masz na myśli pana Fyllskalle – uśmiechnęła się Holt.
– Oczywiście. Domyślam się, co masz na myśli, ale załóżmy, że zwłoki Erikssona znaleźliśmy poza jego mieszkaniem, że został zadźgany w bramie albo na ulicy. Zapewniam cię, że w takiej sytuacji wszystko by tu fruwało, a sprawą zajmowałby się na pewno ktoś inny niż Bäckström.
– Chcesz powiedzieć, że śledztwo w sprawie zabójstwa Erikssona nie jest aż tak skomplikowane i dlatego może poczekać do poniedziałku? – zdziwiła się Holt.
– Rzeczywiście tak myślę – powiedział Jarnebring. – Tak to przynajmniej widzę. Sprawca działał bez planu, śmierć nastąpiła szybko. Sprawca musiał popełnić mnóstwo błędów. Znał
ofiarę, a my prawie zawsze potrafimy to ustalić. Jeśli będziemy mieć szczęście, łobuz sam się zgłosi, gdy zacznie go dręczyć sumienie.
Szkoda tylko, że nie ma z nami Larsa Martina, pomyślał poirytowany. Można by wtedy wziąć sobie wolny weekend, bo sprawca siedziałby już w celi i wypłakiwał się komuś w rękaw.
No ale tym Jarnebring nie musiałby się już zajmować, wyręczyliby go inni.
– Brzmi nieźle – powiedziała Holt. – W takim razie umówię się ze swoim chłopakiem.
– A czym on się zajmuje? – spytał Jarnebring i uśmiechnął się, chociaż słysząc jej słowa, doznał niezbyt przyjemnego uczucia.
– Jest najprzystojniejszym facetem w mieście. Nazywa się Niklas Holt, ma sześć lat i nazywam go Nicke.
– No to pozdrów go ode mnie – powiedział Jarnebring, pożegnał się z nią i wyszedł z biura.
Najwyższy czas, jeśli chce zachować przynajmniej znikomą szansę na zawarcie pokoju z narzeczoną, zanim mrok otuli miasto i jego mieszkańców.
6.
1 grudnia 1989 roku, piątek wieczorem
Kiedy Wiijnbladh i jego stary dobry przyjaciel doktor skończyli rozmawiać, Wiijnbladh poprosił o możliwość skorzystania z telefonu i zadzwonił do domu, żeby sprawdzić, czy ma coś kupić na kolację. Ale jego żona zdążyła już najwidoczniej wyjść albo nie chciało jej się podejść do aparatu, bo nie podnosiła słuchawki. Wiijnbladh postanowił więc, że jeszcze raz wpadnie do biura. Na biurku znalazł zarzygany, śmierdzący ręcznik, zwinięty i wsadzony do papierowej torby z hali targowej Lisy Elmquist w Östermalm. A przy nim –
oględnie rzecz ujmując – bezczelny list od Bäckströma. Został więc jeszcze przez jakiś czas w biurze.
Najpierw sporządził nowy protokół, musiał opisać ręcznik. Potem, po pierwszych oględzinach, zdecydował, że przeprowadzi serię badań laboratoryjnych tegoż ręcznika. I wreszcie zabezpieczył ręcznik we właściwy sposób. Teraz będzie mógł go wysłać do państwowego laboratorium kryminalistycznego w Linköping.
Potem zaparzył sobie kawy i zjadł kanapkę, którą miał zjeść na lunch, ale ponieważ o niej zapomniał, zostawił ją w biurze. Nie był wprawdzie szczególnie głodny, ale przecież za nią zapłacił. A gdy w końcu udało mu się wykrzesać z siebie resztki sił, żeby wsiąść do metra, jego zmęczoną głową zaczęły targać te same myśli co zawsze.
Muszę coś z tym zrobić, pomyślał. Nie mogę dalej tak żyć. Tak się po prostu nie da, dodał, myśląc o żonie, która otwarcie go zdradzała, a tym samym odbierała szansę na godne życie.
Kiedy Jarnebring wrócił do domu, zadzwonił do narzeczonej, żeby wynegocjować pokój.
Zaczęło się jednak niezbyt dobrze. Najpierw usłyszał w słuchawce jej zmrożony głos.
– Cześć, kochanie – powiedział. – Twój staruszek jest już w domu. Właśnie zakończył
swoją codzienną walkę z przestępczością.
– Domyślam się więc, że mój staruszek jest głodny i chciałby, żebym mu przygotowała coś do zjedzenia – powiedziała narzeczona takim tonem, że Jarnebring mocniej przycisnął
słuchawkę do ucha.
– Moja żabcia nie mówi chyba poważnie? – spytał Jarnebring, który wszystko sobie starannie zaplanował. – Zacznij pudrować nosek, bo będę u ciebie za pół godziny. Zamówiłem stolik w twoim ulubionym lokalu. Będą trzy dania, płonące świece i muzyka na żywo.
Załatwiłem zespół grający tango i z tego co wiem, to chyba już tam jadą.
– Jesteś beznadziejny, ale zgoda.
W jej głosie było słychać coś, co zwiastowało nadejście radosnych, lepszych czasów.
Muszę jeszcze tylko znaleźć krawat, który mi dała, kiedy się ostatnio spotkaliśmy, pomyślał, odkładając słuchawkę.
Wprawdzie to, co powiedział o zespole muzycznym, nie do końca było prawdą, ale resztę obietnic udało mu się spełnić. Zresztą po co im jakiś tam zespół, jeśli serce śpiewa na cały głos, pomyślał, splatając palce z jej palcami.
– Posłuchaj – zaczęła, ale ponieważ Jarnebring domyślił się, co będzie dalej, potrząsnął
tylko głową, udał, że robi groźną minę i wsunął jej drugą dłoń w swoją.
– Za kilka tygodni... zresztą sama wiesz... Wszystko się jakoś ułoży, jeśli mogę tak powiedzieć.
Przecież nie mogę powiedzieć, że wkrótce upłyną cztery lata, pomyślał. Nigdy nie budź
śpiącego niedźwiedzia.
– Taak? – spytała i spojrzała na niego z powagą.
– Proponuję, żebyśmy gdzieś wyjechali. W ten sposób pozbędziemy się całej rodziny i znajomych i oszczędzimy mnóstwo pieniędzy, bo nie będziemy musieli kupować alkoholu.
Zaprosimy tylko Larsa Martina i Karin. To chyba twoja najbliższa przyjaciółka.
– Czy to oświadczyny? – spytała. Które to już z kolei? – pomyślała.
– Tak, tak – odparł Jarnebring. Skinął głową i przez chwilę czuł, jakby coś stanęło mu w gardle. – Rozumiem, że brzmi to trochę niepoważnie, ale taki właśnie miałem zamiar. Tak, proszę cię o rękę.
– W takim razie odpowiedź brzmi tak – odparła i skinęła głową.
O szampana nie musieli się martwić. Pojechali do niej i obejrzeli film ze scenami z całego okresu ich znajomości. Puścili go od końca. Kiedy w końcu Jarnebring zasnął, wydawało mu się, że za oknem zaczyna już wschodzić słońce. Musiał się jednak pomylić, bo fosforyzujące wskazówki stojącego na nocnej szafce budzika wskazywały dopiero trzecią. Czuł na brzuchu jej plecy i pośladki. Głowę położyła na jego prawym ramieniu, a on przerzucił lewe ramię przez jej bok, podczas gdy dłonią dotykał delikatnie jej brzucha. Gdy w końcu zapadł w sen, poczuł
zapach świeżo parzonej kawy, świeżo wyciśniętego soku i jajecznicy na bekonie.
Jakoś się to ułoży, pomyślał na wpół rozbudzony. A potem spał tak smacznie jak wtedy, gdy był chłopcem i właśnie zaczynały się wakacje.
7.
2 i 3 grudnia 1989 roku, sobota i niedziela
Holt spędziła weekend z Niklasem. Poszli pojeździć na łyżwach na lodowisko w Kungsträdgården, na hamburgera do McDonalda przy Norrlandsgatan, kupili mu nową kurtkę, pograli trochę na automatach i leżeli na kanapie przed telewizorem, skacząc pilotem z kanału na kanał.
– Chciałbym, żeby zawsze było nam tak dobrze – powiedział Nicke, gdy przyszła go pocałować na dobranoc.
Evert Bäckström obudził się dopiero w sobotnie popołudnie ze wspaniałym – w jego własnej ocenie – kacem. Doszedł do wniosku, że to z powodu alkoholu z mieszkania tamtego pedzia, który wlał w siebie poprzedniego wieczoru. Najpierw whisky, wódka i koniak. Do tego momentu wszystko było w porządku. Niestety w późnych godzinach wieczornych postanowił
spróbować jeszcze – raczej z ciekawości – zawartości kilku butelek alkoholu o nieznanej mu nazwie, które jako prawdziwy filantrop uratował, aby nie przepadły na rzecz Funduszu.
Kiedy wszedł do pobliskiego sklepu, żeby kupić coś na śniadanie, na pierwszej stronie gazety wieczornej ujrzał sensacyjny nagłówek. Wynikało z niego, że od roku po mieście krąży
„seryjny morderca”, który właśnie „zarżnął czwartą ofiarę”.
Skąd oni, kurwa, biorą to wszystko? – pomyślał i wbrew swoim zwyczajom kupił też wieczorną gazetę.
Kiedy przeczytał cały artykuł, oczyma wyobraźni ujrzał Fylkinga. I nie był to zbyt przyjemny widok. Doszedł też do wniosku, że najwyższy czas pofatygować się do pracy.
Wprawdzie jest weekend, ale musi się porządnie zabezpieczyć, na wypadek gdyby w poniedziałek został zaatakowany.
Jarnebring w weekend nawet nie przejrzał żadnej gazety. On i jego przyszła żona opuszczali łóżko tylko wtedy, gdy musieli. A gdy w poniedziałek rano puściła go w końcu do pracy, nie mógł sobie przypomnieć, kiedy po raz ostatni było mu tak dobrze. Na śniadanie podała mu świeżo zaparzoną kawę z mlekiem, świeżo wyciśnięty sok z pomarańczy, dwie świeże bułeczki z chrupiącą skórką, sałatkę i szynkę. Do tego wielki talerz jogurtu ze świeżymi owocami.
Muszę zadzwonić do Larsa Martina i opowiedzieć mu o wszystkim, pomyślał, wchodząc do biura.
8.
4 grudnia 1989 roku, poniedziałek
– Czytałeś? – spytał Bäckström, wchodząc w poniedziałek rano do gabinetu Fylkinga.
Pomachał przy tym egzemplarzem sobotniej gazety wieczornej.
Lepiej uprzedzić atak, pomyślał z zadowoleniem, widząc minę Fylkinga.
Wiele wskazywało na to, że czytał. Między innymi gazetę leżącą przed nim na biurku.
Ale po wystąpieniu Bäckströma nie miał zbyt wiele do powiedzenia. Siedział tylko na krześle i gapił się na niego. Jego napuchnięta twarz miała kolor sinoniebieski. Na lewej skroni pulsowała żyła gruba jak przynęta na ryby.
Chyba zaraz trafi go szlag, pomyślał Bäckström z zadowoleniem. Ale tego oczywiście nie powiedział. Zrobił tylko zatroskaną minę i postanowił trzymać się taktyki.
– Na początku pomyślałem sobie, że przeciek wyszedł od kogoś z biorących udział w śledztwie – powiedział, potrząsając głową. – Jak wiesz, mamy tu w wydziale sporo nowych ludzi, pracujących od niedawna. Ale potem... – potrząsnął głową – kiedy już przeczytałem tę gównianą gazetę, zmieniłem zdanie. – Pokiwał głową po raz trzeci i spojrzał wyzywająco na szefa.
– A niby dlaczego zmieniłeś zdanie? – chrząknął Fylking i spojrzał na niego podejrzliwie.
– Bo byłoby to zbyt głupie – odparł Bäckström. – Że jakiś nawiedzony fanatyk religijny biega po mieście i morduje pedałów za pomocą... jak to napisali? ... miecza samurajskiego, bo kiedy był dzieckiem, ojciec wykorzystywał go seksualnie. To pewnie wersja jakiegoś pseudopsychologa z tego szmatławca.
– Miecz samurajski?
– No wiesz, taki, jakich używają żółtki – odparł Bäckström. – Obaj wiemy, jak wszyscy inni, że Eriksson został zakłuty zwykłym nożem kuchennym. Jest teraz w laboratorium kryminalistycznym.
I tym sposobem burza przeszła bokiem.
– Muszę już niestety spadać – powiedział Bäckström. – Mam spotkanie z naszymi tajniakami.
Fylking się nie odezwał. Popatrzył tylko za nim zamyślony.
– Okej – powiedział Bäckström, przyglądając się wnikliwie grupie tajniaków zebranych w pokoju. – Zacznijmy od Erikssona. Jakie miał plany, zanim kopnął w kalendarz? Jarnebring?
Bäckströmowi coś się musiało stać, pomyślał Jarnebring. Może chodzi na terapię do Anonimowych Alkoholików?
– Niektórych rzeczy zdążyliśmy się już dowiedzieć – powiedział i sięgnął po kartkę z odręcznie sporządzonymi notatkami. Zapisał na niej wszystko, czego się z Holt dowiedzieli.
30 listopada, w czwartek, Eriksson pojechał najpierw do centrum na konferencję organizowaną przez SACO. Z niewiadomych powodów ulotnił się tuż przed lunchem, który zaczęto serwować dziesięć po dwunastej. Około trzeciej po południu zjawił się w pracy. Akurat była przerwa na kawę. Nie wiadomo, co robił w międzyczasie. To trzeba jeszcze ustalić. W
biurze najpierw przez pół godziny pił kawę, potem zamknął się w pokoju i zajął swoimi sprawami. Wertował papiery, rozmawiał przez telefon, ale nikt nie pamięta o czym. Za dwadzieścia pięć szósta wyszedł z biura. Dowodzi tego zapis na jego karcie. Zresztą godzinę wyjścia potwierdzili koledzy z pokoju obok, których spotkał przy wyjściu.
Tuż przed zamknięciem biura – czyli przed szóstą – wszedł do hali targowej w Östermalm i zrobił zakupy. Nie było ich jednak aż tyle, żeby mogło to dowodzić, że spodziewa się gości. Ot, zwykłe zakupy samotnego mężczyzny przed weekendem. Wiele wskazuje natomiast na to, że prosto ze sklepu poszedł do domu. Zwykła policyjna logika wskazuje na to, że zjawił się tam około wpół do siódmej i zjadł na kolację porcję gotowego kurczaka z ryżem i curry, którego kupił godzinę wcześniej. Wypił do tego dwie butelki niemieckiego piwa. Potem wstawił naczynia do zmywarki. Puste butelki wrzucił do worka na śmieci.
Jego sąsiadka zeznała, że około siódmej ktoś Erikssona odwiedził. Ktoś zadzwonił do drzwi, a on otworzył i wpuścił gościa do domu. Wszystko wskazuje na to, że znał tego kogoś.
Być może byli umówieni.
– Zobaczymy, czy znajdziemy w jego mieszkaniu jakieś notatki. Albo może dowiemy się czegoś z billingów. Sprawdzenie billingów w pracy jest niemożliwe, bo wszystkie rozmowy łączone są przez centralę. Billingi mamy wkrótce dostać – wyjaśnił Jarnebring.
– A jego pokój w biurze? – spytał Bäckström, któremu nagle przyszło na myśl coś, o co zapomniał zapytać. – Czy w jego pokoju udało się coś znaleźć?
Ciekawe. Nagle zrobił się taki energiczny i zachowuje się, jakby był naszym szefem, pomyślał Jarnebring. Coś mu się musiało stać. Może kogoś poznał? Biedaczek.
– Nie – odparł Jarnebring, potrząsając głową. – W każdym razie żadnych prywatnych notatek. Jedynie służbowe. Głównie daty spotkań zapisane w kalendarzu leżącym na biurku. Ale chyba nic szczególnego.
Spojrzeli na siebie z Holt, a ona potwierdziła jego słowa skinieniem głowy.
– Co jeszcze? – spytał Bäckström, rozsiadając się wygodnie na krześle.
Udało się ustalić tylko to, że wizyta była zapowiedziana. I tylko tyle. Żadnych świadków ani śladów, które by wskazywały na konkretną osobę. Eriksson nie utrzymywał rozległych kontaktów towarzyskich. Na razie zgłosiły się zaledwie dwie osoby, które zeznały, że utrzymywały z nim prywatne stosunki. Znały go od dwudziestu lat, jeszcze z czasów uniwersyteckich. Spotykali się zawsze we trójkę. Pierwszą z osób, które zadzwoniły do wydziału zabójstw już w piątkowe przedpołudnie, był niejaki Sten Welander, kierownik projektu w telewizji, pracujący w budynku przy ulicy Oxenstiernsgatan w Gärdet.
– Chyba wiecie, kto to jest – powiedziała Gunsan i spojrzała z radością na pozostałych zgromadzonych.
Jej pytanie wywołało różne reakcje. Nie byli pewni.
– To ten rudobrody, co był producentem programu o policji, który pokazywali wiosną –
wyjaśniła Gunsan. – Straszny człowiek...
– Czy to ten dupek, co przypomina Gustawa Wazę? – spytał Alm.
– Tak, ale jest od niego chudszy – roześmiała się Gunsan. –
Pamiętacie, co się działo po tym programie?
– Pies go drapał – przerwał im Bäckström. – Jeśli to on jest sprawcą, zaproszę wszystkich na kawę i ciastko. Kim jest ten drugi ktoś?
Bez wątpienia coś mu się stało, pomyślał Jarnebring, patrząc na Bäckströma. Jak tak dalej pójdzie, wkrótce ktoś pewnie trafi do ciupy.
Drugą osobą, która wtedy zadzwoniła, był dyrektor i właściciel firmy maklerskiej mającej siedzibę przy ulicy Birger Jarlsgatan w pobliżu placu Nybroplan. Theodor Tischler urodził się i wychował w Szwecji, chociaż nosił niemieckie nazwisko. Rodzina i przyjaciele mówili do niego Theo, natomiast w branży finansowej nazywano go TT.
– Pewnie jest cholernie bogaty – powiedziała Gunsan.
– Niech sobie będzie – odparł krótko Bäckström. – Jarnebring, masz coś więcej? Co się stało z naszym truposzem po tym, jak zjadł ostatni posiłek?
Gość Erikssona zjawił się u niego około siódmej. Świadek, pani Westergren, zeznała, że około ósmej doszło do awantury. Co panowie robili między siódmą a ósmą? Laboratorium ustaliło, że pili kawę, a jeden z nich również
koniak.
Potem wynieśli filiżanki, karafkę z koniakiem i dzbanek do kawy do kuchni, wstawili do zlewozmywaka i umyli. Następnie jeden z nich pił gin z tonikiem i cytryną. Część śladów, które na to wskazywały, odnaleziono w kuchni – pociętą na plasterki cytrynę, pusty pojemnik na kostki lodu, który zazwyczaj stoi w lodówce, pustą butelkę po toniku –
a część na podłodze w salonie. Znaleziono tam na wpół opróżnioną butelkę po gordons gin, z zerwanym kapslem, przewróconą butelkę toniku, jak również kryształową karafkę do grogu.
Podłoga była wilgotna, prawdopodobnie od wylanego ginu, toniku albo roztopionego lodu.
– Pewnie karafka stała na stoliku przed kanapą, na której siedzieli. Popijali sobie z niej, a gdy doszło do kłótni, spadła na podłogę, a stolik się przewrócił – stwierdził bystro Wiijnbladh.
– Brawo, kolego – powiedział, cedząc słowa, Bäckström. –
A czy wiemy, kto konsumował ten szlachetny napój? Oprócz mnie oczywiście, ale mnie możecie pominąć – stwierdził i roześmiał się w duchu.
Z odcisków palców wynikało, że Eriksson. Badania laboratoryjne nie wykazały natomiast, czy pił też coś gość Erikssona, a jeśli tak, to co.
– Prawdopodobnie sprzątnął swoją szklankę, wytarł odciski palców i odstawił do szafki, w której Eriksson trzymał szklanki. Miał zresztą spory zbiór szklanek i kieliszków – wyjaśnił
Wiijnbladh.
– Wydaje mi się to mniej prawdopodobne – odparł Bäckström. – Skąd mógł wiedzieć, z której szklanki pił, jeśli mu spadła na podłogę? A tam i tak już był niezły bałagan. Poza tym, o ile dobrze pamiętam, leżał tam już plasterek cytryny. Albo pił coś innego, albo z innej szklanki, albo nie pił nic. Pamiętajmy o filiżankach do kawy. Znaleźliście na nich jakieś odciski?
Wiijnbladh zrobił obrażoną minę.
– Przecież stały w zlewozmywaku, bo je wcześniej umyli –
wyjaśnił urażony.
– No widzisz – powiedział z zadowoleniem Bäckström.
Ten grubas zachowuje się, jakby był samym Sherlockiem Holmesem, pomyślał zdumiony Jarnebring.
Z badań przeprowadzonych przez techników wynikało więc, że przez godzinę między sprawcą zbrodni a ofiarą panowała względna zgoda. Popijali kawę, jeden z nich –
prawdopodobnie Eriksson – pił do koniaku kawę. Potem po sobie posprzątali i znowu coś wypili.
Gospodarz na pewno pił gin z tonikiem, lodem i cytryną. Później coś się musiało stać.
– Dzięki, Jarnebring – powiedział Bäckström, nie zwracając najmniejszej uwagi na Wiijnbladha. Jak na półgłówka spisałeś się całkiem nieźle, pomyślał. – Wiijnbladh – mówił dalej, z radością spoglądając na swoją ofiarę. – Czy mógłbyś nam powiedzieć, czym może się pochwalić nauka?
– Wieloma rzeczami – odparł obrażonym tonem Wiijnbladh. – Sporo udało nam się już odczytać i sporo jeszcze odczytamy. Mam już wstępną opinię lekarza sądowego –
dodał, zerkając do swojego segregatora. – Protokół jest w drodze.
– Kto robił sekcję? Zblazowany? – spytał Bäckström.
– Niestety nie. Była tam jakaś nowa, młoda i obiecująca lekarka, której nigdy wcześniej nie widziałem. Później zadzwoniłem do Engela, spotkaliśmy się i razem przejrzeliśmy jej ustalenia. Engel obiecał, że będzie się uważnie przyglądał naszym sprawom.
– To wspaniała wiadomość – roześmiał się Bäckström. – Zblazowany jest podobno czujny jak cerber. Co mówi o tej sprawie?
– Jego zdaniem Eriksson został zabity silnym pchnięciem noża, zadanym od tyłu, w poprzek. Ostrze wbiło się głęboko w plecy, dotarło do klatki piersiowej, rozorało serce, lewe płuco i tętnicę – podsumował Wiijnbladh.
– Nic więcej? – spytał Bäckström. Wyglądał na nieco zawiedzionego. – Żadnych ran, kiedy się bronił? Naprawdę nic więcej nie wiemy na temat naszego trupa?
– Nic z tych rzeczy – odparł Wiijnbladh, potrząsając głową. – Żadnych innych ran z wyjątkiem tych, które spowodowały jego śmierć.
– Ta babka, co go oglądała... jest tak samo bystra jak Zblazowany – stwierdził Bäckström, uśmiechając się szyderczo.
– Wolałbym jej nie oceniać – odparł sztywno Wiijnbladh. – Pewnie się zastanawiasz, czy któreś z nich ma jakąś teorię na temat ofiary.
– Właśnie – potwierdził Bäckström głosem, w którym było słychać oczekiwanie. – Ma?
– Tak. Engel jest zdania, że Eriksson był homoseksualistą.
– Wcale się nie dziwię. Ta sama myśl przyszła mi do głowy, kiedy oglądałem miejsce zbrodni i sposób, w jaki miał urządzone mieszkanie.
– Ale lekarka, która robiła sekcję, uważa, że nie da się tego udowodnić. Nie ma jednoznacznych śladów – zaoponował Wiijnbladh. Prawo ma być prawem, pomyślał.
– Już to słyszałem – powiedział Bäckström. – A jak było naprawdę, dowiemy się z pewnością od naszego kolegi policjanta.
– Słucham – odezwał się Jarnebring. Jemu też takie myśli chodziły po głowie.
– Mam przeczucie, że mamy tu do czynienia ze zwykłym zabójstwem na tle homoseksualnym – stwierdził Bäckström.
Jak miło usłyszeć, że wracasz do dawnej retoryki, pomyślał Jarnebring.
– Nadal cię słucham – powtórzył.
– Samotny mężczyzna, czterdzieści pięć lat, bezdzietny, żadnej kobiety w zasięgu wzroku, mieszka jak pedzio, je jak pedzio, pije jak pedzio, ubiera się jak pedzio... Przy okazji, czy widzieliście w jego mieszkaniu te śmieszne berety na wieszaku w przedpokoju? A wracając do sprawy: wyobraźmy sobie, że nasza ofiara siedzi sobie na kanapie ze swoim chłopakiem, coś tam sobie popijają i nagle zaczynają się o coś kłócić. Narzeczony biegnie po nóż, zakrada się do niego od tyłu i wbija mu nóż w plecy. Potem idzie do kuchni, wrzuca nóż do zlewozmywaka i pędzi do łazienki, żeby zwymiotować.
– To on zwymiotował w łazience? – zdziwił się Jarnebring i spojrzał pytająco na Wiijnbladha.
– Zabezpieczyliśmy obrzygany ręcznik – odparł wymijająco Wiijnbladh. – Daliśmy go do analizy do Państwowego Laboratorium Kryminalistycznego.
– My, a może nie my – wtrącił Bäckström.
– Aha – powiedział Jarnebring.
Faktycznie. W tym, co opowiada ten tłuścioch, coś się kryje, pomyślał. Na pierwszy rzut oka Eriksson nie sprawiał wrażenia normalnego faceta. Na przykład w porównaniu z chłopakami z dochodzeniówki.
– To ty tu jesteś szefem – powiedział. – Jak zamierzasz poprowadzić tę sprawę?
– Zrobimy tak – zaczął Bäckström. Oparł się na łokciach i pochylił do przodu. Jarnebring pomyślał, że przez chwilę wyglądał prawie jak buldog. – Na razie nie będziemy przesłuchiwać osób, z którymi się bliżej zadawał – kontynuował Bäckström. – Najpierw musimy zgromadzić więcej materiału. Przesłuchiwanie takich ludzi jak Welander i Tischler nie ma sensu, jeśli nic na nich nie mamy.
Sam bym tego lepiej nie ujął, zgodził się z nim w myślach Jarnebring.
– Czy panowie z laboratorium zbadali już miejsce zbrodni do końca? – spytał Bäckström, patrząc na Wiijnbladha.
– Tak. Jesteśmy gotowi już od soboty. – Do czego on zmierza? – zastanawiał się Wiijnbladh.
– Jarnebring, tobie najlepiej z nas idzie znajdowanie różnych rzeczy – powiedział
Bäckström, zwracając się do Jarnebringa. – Weź ze sobą Holt i przewróćcie jego mieszkanie do góry nogami. Sprawdźcie, kim był, z kim się trzymał i kto z tych ludzi go zadźgał. Najwyższy czas, żeby się tego dowiedzieć. A ponieważ nie ma nic za darmo, proponuję zacząć od jego mieszkania.
– Oczywiście – zgodził się Jarnebring. Właśnie to spodziewałem się usłyszeć, pomyślał.
– A reszta niech spróbuje się dowiedzieć o nim czegoś więcej. Zwłaszcza o jego orientacji seksualnej. Założę się, że gdybyśmy nadal mieli nasz stary rejestr pederastów, już dawno byśmy tę sprawę rozwiązali.
– Podziękuj za to rzecznikowi spraw obywatelskich. To on kazał nam się go pozbyć.
– Do diabła z nim – odparł Bäckström. – Typowy prawniczy pedzio. Ale gdybym był na waszym miejscu, zszedłbym do piwnicy i pogrzebał w starych pudłach. Pięćdziesiąt lat pracy policji poszło na marne tylko dlatego, że pedały nie chcą, żebyśmy mieli na nich oko.
– Wyważasz otwarte drzwi – powiedział krótko Jarnebring i wykonał ruch, jakby chciał
się podnieść. – Jeśli to wszystko... à propos, kto ma klucze do mieszkania Erikssona?
– Chyba ty je masz – powiedział Bäckström niewinnie do Wiijnbladha. To dlatego ci je dałem przed spotkaniem, pomyślał zadowolony z siebie, żebyś mógł je oddać Jarnebringowi.
Swoje już zrobił, przynajmniej jeśli chodzi o mieszkanie ofiary.
– No to w porządku – stwierdził Jarnebring, po czym wziął od Wiijnbladha klucze, skinął
szybko głową i razem z Holt wyszedł z sali.
– Czy kiedykolwiek przeszukiwałaś czyjś dom albo mieszkanie? – spytał Jarnebring, kiedy razem z Holt znaleźli się w końcu u Erikssona.
Holt potrząsnęła głową.
– Byłam kiedyś przy czymś takim i trochę pomagałam, ale to było coś innego niż to tutaj.
– Nie ma w tym nic trudnego. Trzeba tylko pamiętać o jednym: musimy na to poświęcić mnóstwo czasu, bo jak nie zrobimy tego porządnie, wszystko będzie do dupy. Kiedy skończymy i będziemy wychodzić, musimy mieć na liście każdego maleńkiego robaczka znalezionego w tym mieszkaniu.
– Rozumiem, co masz na myśli – powiedziała z uśmiechem Holt.
– Pokażę ci, o co mi chodzi. Podejdź tutaj.
Jarnebring poszedł przodem. Stanął przy drzwiach do salonu i wskazał na firanki wiszące w oknach wychodzących na ulicę.
– Widzisz tam firanki, prawda?
– Tak.
– Pierwszy lepszy idiota może zajrzeć za firanki i sprawdzić ręką, czy ktoś czegoś nie wetknął w jakiś zakamarek. My też tak zrobimy. Ale w odróżnieniu od tych wszystkich obiboków, których na świecie nie brakuje, odkręcimy jeszcze śruby od uchwytów, żeby sprawdzić, czy ktoś nie ukrył czegoś w rurkach. Rurki są w środku puste. Rozumiesz, co mam na myśli?
– Rozumiem – potwierdziła Holt skinieniem.
– W mojej torbie znajdziesz wszystko, czego potrzeba – powiedział Jarnebring i wskazał
głową sportową torbę, którą położył na podłodze. – Plan mieszkania, latarkę, lusterka, calówkę, żebyśmy mogli sprawdzić, czy wymiary zgadzają się z planem, młotek tapicerski do ostukiwania wgłębień, wyrzynarkę, zwykłą piłę i wszystko, co nam będzie potrzebne, żeby zajrzeć do czegoś od tyłu albo od środka. Możesz spokojnie pozrywać tapety, jeśli uważasz, że to konieczne, ale nie zapomnij założyć gumowych rękawiczek. A jak coś znajdziesz, zawołaj mnie, zanim to wyciągniesz. Wszystko, co znajdziemy i uznamy za interesujące, kładziemy na stole w salonie.
Notujemy, gdzie to znaleźliśmy, zabieramy do biura i w spokoju się temu przyglądamy. Lepiej zabrać za dużo, niż zostawić coś na miejscu. Formularze protokołów, torebki i worki też są w torbie. Masz jakieś pytania? – spytał, patrząc na swoją nową partnerkę.
– Od czego mam zacząć?
– Ja zacznę przy drzwiach do mieszkania. Potem obejrzę garderobę, toaletę dla gości, przedpokój, salon... w tej kolejności. Ty zacznij od sypialni. Potem idź do łazienki, a jak skończysz, zrobimy sobie przerwę na kawę. Po przerwie zabierzemy się za kuchnię i gabinet.
Właśnie tam spodziewam się coś znaleźć, bo tam trzymał wszystkie swoje papiery.
– Rozumiem, że interesuje nas wszystko, z czego dowiemy się czegoś o samym Erikssonie: kim był, jaki tryb życia prowadził i z kim utrzymywał kontakty. Notatniki, notesy, luźne kartki, pamiętniki, stare kalendarze, albumy ze zdjęciami, kasety wideo, książki na półkach, kolor skarpetek... – podsumowała Holt.
– To nie wystarczy – powiedział Jarnebring. – Wychodząc stąd, powinniśmy też wiedzieć, jak myślał. Innymi słowy, powinniśmy złożyć wizytę w jego głowie.
– Rozumiem, o co ci chodzi – odparła Holt.
Chwilę później zabrali się do pracy.
Obiad zjedli w pobliskiej knajpce. Jarnebring zdążył już sprawdzić duży pokój, garberobę, przedpokój i toaletę dla gości. Został mu jeszcze duży regał z książkami. Niestety jak dotąd nic nie znalazł. Bo co mógłby znaleźć? Wszędzie panował idealny porządek. Wszystko leżało na swoim miejscu i tylko w jednym z ubrań wiszących w garderobie znalazł zaproszenie na wernisaż i stary paragon, sprzed trzech tygodni, ze sklepu NK.
Ponury facet, pomyślał z westchnieniem.
Holt uwinęła się z sypialnią i łazienką, przeszukała starą szafę i małe szafki na ubrania.
Wszystko ułożone w idealnym porządku: spodnie, koszule, marynarki i garnitury. Dalej majtki, podkoszulki, skarpetki, koszulki, krawaty, szelki, paski do spodni, spinki do mankietów, trzy różne zegarki na rękę i złoty spinacz do banknotów. Wszystko najlepszej jakości, poukładane w sposób, który byłego oficera łodzi podwodnej wprawiłby w nastrój nadziei i uniesienia.
To Holt dokonała najważniejszego odkrycia. W głębi szuflady nocnej szafki leżała złożona na pół kartka formatu A4, zapisana odręcznie czytelnym pismem, a w niej pięć banknotów o wartości stu koron każdy. Spięto je z kartką zwykłym spinaczem. Z zapisków na kartce wynikało, że sprzątaczka najprawdopodobniej miała na imię Jolanta. Prawdopodobnie pracuje u niego na czarno jeden dzień w tygodniu a jej niezbyt wygórowana stawka to dwadziescia pięć koron za godzinę. Nie zapłacono jej jeszcze za dwadzieścia godzin w listopadzie. Zapisany tam był też jej telefon, więc łatwo ją będzie zidentyfikować. Pod numerem telefonu był dopisek Erikssona: „Udzielić wskazówek odnośnie świątecznego sprzątania”.
Jolanta, pomyślała Holt. O niej pani Westergren nie wspomniała ani słowem. Czy tylko dlatego, że jest sprzątaczką i w związku z tym nie należy do jej świata? A może nie wiedziała o jej istnieniu? Ale dlaczego Jolanta sama się nie zgłosiła? Z notatki wynikało, że przychodziła sprzątać w piątki. Może bała się policji i dlatego nie przyszła do pracy? A może jest inna przyczyna?
– Popatrz na to – powiedziała Holt, podając kartkę Jarnebringowi, który był właśnie zajęty odkręcaniem lusterka w toalecie dla gości.
– Świetnie się spisałaś – powiedział. – Zadzwoń do Gunsan i powiedz jej, żeby przejrzała bazę danych. Może potem wyrwiemy się na lunch. Zaraz umrę z głodu.
Ze znalezieniem Polki, która sprzątała w mieszkaniu Erikssona na czarno, nie mieli kłopotu.
– Opowiedz mi o tym rejestrze gejów, o którym wspominał Bäckström – powiedziała Holt. Odsunęła kubek po kawie i spojrzała wyczekująco na Jarnebringa.
– To było kiedyś, zanim się u nas zjawiłaś – odparł Jarnebring wymijająco i potrząsnął
głową. – Dawne czasy.
– Nieważne, opowiadaj – nalegała Holt.
Okej, pomyślał Jarnebring. Dlaczego nie?
Dawno temu, jeszcze w latach czterdziestych albo pięćdziesiątych – dziś nikt już tego nie pamięta – ktoś z komendy na Kungsholmen założył rejestr męskich prostytutek i ich klientów.
Powodem tej decyzji było to, że czasem ci pierwsi okradali albo bili tych drugich i prawie co roku dochodziło na tym tle do zabójstwa.
– Wygląda na to, że w tamtych czasach stuknięcie geja było dla przestępców prawie narodowym sportem – powiedział Jarnebring, wypił łyk kawy i mówił dalej.
Rejestr rozrastał się i zapełniał coraz więcej szuflad z pełnymi fiszek przegródkami. Na początku stał w wydziale kryminalnym w starym budynku policji na Kungsholmen. Potem przeniesiono go do wydziału zabójstw, a w końcu trafił do sekcji dochodzeniowej. Tam rozrósł
się do przynajmniej dwóch tysięcy nazwisk.
– Do dwóch tysięcy? – zdziwiła się Holt. – Masz na myśli ludzi, którzy lubili atakować gejów?
Jarnebring wyjaśnił, że to nie takie proste. Z upływem lat rejestr przechodził różne fazy, aż wreszcie pod sam koniec, jeszcze zanim interwencja rzecznika praw obywatelskich zapowiedziała nadejście innych czasów, znajdowały się w nim głównie nazwiska ofiar i homoseksualistów, którzy z różnych powodów zwrócili na siebie uwagę przynajmniej jednego policjanta.
– Może chodziło o zapobieganie przestępstwom – zasugerowała Holt.
– Podobno we wczesnych latach pięćdziesiątych któryś z dowcipnych policjantów umieścił w rejestrze nazwisko Gustafa V... no wiesz, starego króla. Stało się to przy okazji pamiętnej afery, w której grzebały się wtedy gazety. W końcu usunęli jego fiszkę. Rozumiem, dlaczego Bäckström żałuje, że to się skończyło.
– Dlaczego?
– Pracował wtedy w sekcji do spraw włamań, jeszcze zanim trafił do zabójstw. Był wtedy jednym z najgorliwszych dostarczycieli nazwisk do rejestru gejów. To dlatego teraz uważa, że cały jego wysiłek poszedł na marne. À propos pracy i wysiłku... – dodał, znacząco zerkając na zegarek.
– To co zrobimy z tą sprzątaczką Erikssona? – spytała Holt. Wstała, dopiła kawę i założyła kurtkę.
– Najpierw zadzwonimy do Gunsan i jeśli coś dla nas ma, zostawimy sobie resztę mieszkania na jutro. A panią Jolantę będziemy musieli przesłuchać, jeśli jest sprawiedliwość na tym świecie.
Gunsan znalazła adres, do którego przypisany był numer telefonu znaleziony u Erikssona.
Znajdowało się w Bredäng, na południowych przedmieściach. Właścicielką mieszkania była Polka, która przyjechała do Szwecji dziesięć lat wcześniej. Miała wtedy trzydzieści kilka lat i przed rokiem otrzymała szwedzkie obywatelstwo. Na imię miała Jolanta, a jej trudne do wymówienia nazwisko z pewnością nie wywoła radości na twarzy Fylkinga. – Okej – powiedział
Jarnebring. –
W takim razie pojedziemy tam ją przesłuchać.
– Najpierw muszę zadzwonić – odparła Holt, spoglądając na zegarek. Za chwilę piąta, pomyślała. I co ja teraz zrobię?
– A ja mam inną propozycję – powiedział Jarnebring. – Pojedź odebrać syna, a ja pojadę przesłuchać sprzątaczkę. Spotkamy się jutro rano.
– Jesteś pewien?
– Najzupełniej.
– Uważaj, Bo, żebyś za bardzo nie wstrząsnął moim widzeniem świata. W każdym razie wielkie dzięki.
– Nie ma za co.
W końcu ja też miałem trójkę dzieciaków, które trzeba było odwozić i odbierać z przedszkola, pomyślał. Co oznaczało, że... hm, Bo... zwróciła się do mnie po imieniu.
Najpierw sprawdził, czy Jolanta jest w domu, a uczynił to w najzwyklejszy sposób. Na szczęście nie przywitała go z dubeltówką w rękach.
Elegancka, bystra, czujna, pomyślał, kiedy po drugim dzwonku otworzyła mu drzwi.
– Nazywam się Bo Jarnebring – powiedział i pokazał jej legitymację. – Jestem z policji i chciałbym z panią porozmawiać o człowieku, dla którego pani pracowała.
Jolanta uśmiechnęła się blado, wzruszyła ramionami i wpuściła go do środka.
– Policja – powiedziała. – Nigdy bym nie pomyślała. Chce pan kawy?
Reszta poszła jak po maśle.
Kiedy i jak poznała Erikssona?
Dwa lata temu skontaktował ją z nim znajomy Erikssona, u którego wcześniej sprzątała.
Pracował w telewizji i chyba nie ma znaczenia, jak się nazywa.
– Wiem, jak się nazywa – odparł Jarnebring i uśmiechnął się złowieszczo. Welander, dodał w myślach.
– Zróbmy tak – zaproponowała Jolanta. – Jeśli mu pan nie powie, że ze mną rozmawiał, ja nie zadzwonię do niego i też tego nie zrobię.
– Dokładnie to samo chciałem pani zaproponować – zgodził się Jarnebring. – Proszę mi jednak opowiedzieć o Erikssonie. Jaki był?
Poza tym, że był największym sknerą i pedantem spośród wszystkich jej klientów, nie może powiedzieć o nim zbyt wiele. Z prostej przyczyny: prawie nigdy się nie spotykali.
Komunikowali się za pośrednictwem karteczek, które zostawiał dla niej w szufladzie nocnej szafki. Dwa razy zastała go w domu, kiedy przyszła posprzątać. Poza tym kilka razy dzwonił do niej, żeby na przykład zmienić godzinę. Praktyczne szczegóły przekazywał jej, nagrywając się na automatyczną sekretarkę, bo ona rzadko bywa w domu.
– Dlaczego nie przestała pani u niego pracować, skoro był takim sknerą? – spytał
Jarnebring.
Bo w piątek przed południem i tak miała czas. Poza tym w pobliżu jego domu mieszka pewien starszy klient, znacznie bardziej szczodry od Erikssona. Sprzątała w jego firmie.
Człowiek ten nie znał Erikssona, a jego nazwisko nic Jarnebringowi nie powie.
– Czy Eriksson nigdy się do pani nie dobierał? – spytał Jarnebring z niewinną miną.
Nie, Eriksson taki nie był. Owszem, robią to od czasu do czasu inni mężczyźni, ale nie on.
– A dlaczego tego nie robił? – spytał Jarnebring. – Ja bym na jego miejscu spróbował.
– Nie był mną zainteresowany – odparła Jolanta i obrzuciła Jarnebringa uważnym spojrzeniem. – Kobiety go nie interesowały. Nie był taki jak pan czy inni mężczyźni.
No proszę, pomyślał Jarnebring, ale zanim zdążył zadać jej pytanie, uprzedziła go.
– Ale nie sądzę, żeby interesowali go mężczyźni.
– To kto go w takim razie interesował?
– On sam. Władza, pieniądze, możliwość pochwalenia się mieszkaniem... ale nie seks.
Seks go po prostu nie interesował. Niektórzy mężczyźni już tacy są. Nie wiedział pan?
Nie, nie wiedziałem, pomyślał Jarnebring. Chyba że są w wieku Erikssona.
– Wierzę pani – powiedział. Pewnie zaraz się zacznie, pomyślał. – Jak pani się dowiedziała, że został zamordowany? – spytał.
– Chce pan wiedzieć, co robiłam w czwartek wieczorem –
sprecyzowała Jolanta.
– Tak – potwierdził Jarnebring. – Co pani robiła w czwartek wieczorem?
– Hm, to dość delikatna sprawa – odparła. – Mam alibi, ale to bardzo delikatne alibi.
I co ja mam zrobić? – westchnął w duchu Jarnebring.
– Jak on się nazywa i czym się zajmuje? – spytał.
– To policjant – odparła Jolanta. – I jest żonaty.
A więc alibi ma jej zapewnić policjant. Pracuje w policji porządkowej, jest w jego wieku, żonaty z policjantką, dwoje nastoletnich dzieci. Nie zamierza się rozwieść. Jolantę poznał trzy lata temu, kiedy zgłosiła mu kradzież samochodu. I tak to się zaczęło. W czwartek 30 listopada, gdy Eriksson został zamordowany, leżeli w jej łóżku w sypialni, w tym mieszkaniu, w którym Jarnebring pije teraz kawę. Przedtem zjedli w kuchni kolację, a kiedy wychodził, było już po północy. W piątek o wpół do ósmej rano – miała właśnie jechać do centrum, żeby posprzątać u Erikssona – jej facet zadzwonił do niej i o wszystkim jej opowiedział. Postanowiła więc zostać w domu.
– Ale i tak przeczuwałam, że się u mnie zjawicie – powiedziała z uśmiechem. – Chce pan jeszcze kawy?
– Tak, poproszę – odparł Jarnebring i podał jej filiżankę. –
A jak pani facet wymówił się od służby? Wydaje mi się, że tamtego dnia wszyscy byli w pracy.
– Wziął sobie wolne. Miał trochę nadgodzin. Ale jego żona musiała przyjść do pracy.
Uśmiechnęła się lekko i potrząsnęła głową.
– Jego nazwisko? – spytał Jarnebring.
– Wolałabym tego nie mówić. Chyba pan rozumie dlaczego.
– Rozumiem, ale muszę niestety wszystko sprawdzić. A jeśli to, o czym mi pani opowiedziała, jest prawdą, zrobię wszystko, żeby zostało to między nami.
– Okej. W takim razie muszę się chwilę zastanowić.
– W takim razie proszę się zastanowić nad jeszcze jedną rzeczą. Czy przychodzi pani na myśl ktoś, kto mógłby zamordować Erikssona?
Nie, nikt konkretny, ale to na pewno nie ona. Nigdy nie spotkała nikogo z jego znajomych z wyjątkiem tego mężczyzny z telewizji, u którego sprzątała. Nie wie nawet, czy Eriksson jeszcze kogoś zna, ale jest prawie pewna, że nie miał zbyt wielu znajomych. Dlatego nie ma pojęcia, kto mógłby to zrobić. A skąd wiedzą, że nie zamordował go ktoś, kogo nie znał? Na tle rabunkowym? W jej ojczyźnie takie rzeczy ciągle się zdarzają.
Czy domyśla się, dlaczego Eriksson został zamordowany? Zanim odpowiedziała na to pytanie, zastanawiała się dłuższą chwilę.
– Tak – odparła w końcu i w zamyśleniu skinęła głową. –
Jest ktoś, kto moim zdaniem mógł chcieć się go pozbyć. Ktoś, kto zdobył nad nim władzę. Kto go szantażował. Myślę, że ktoś taki był. Eriksson lubił chyba mieć władzę nad ludźmi i lubił dać im to odczuć.
To chyba niemożliwe, pomyślał Jarnebring. To byłoby zbyt proste i oczywiste.
– Okej – powiedział. – W takim razie został nam jeszcze jeden drobiazg. Zamierzałem poprosić panią o pewną przysługę, ale obiecuję, że później nie będę już pani męczył. A jeśli sobie pani coś przypomni, proszę do mnie zadzwonić.
– Przysługę? – powtórzyła Jolanta i uniosła wypielęgnowane brwi.
– Tak. Chciałbym prosić, żeby pani przyszła jutro obejrzeć jego mieszkanie. Sprawdzić, czy czegoś nie brakuje albo czy ktoś czegoś nie zmienił. Chyba pani rozumie, o co chodzi. Potem technicy zdejmą pani odciski palców, żeby ich nie włączać jako dowodu do śledztwa.
– Oczywiście – potwierdziła skinieniem. – Przyjdę.
– W takim razie został nam jeszcze jeden drobny szczegół – powtórzył Jarnebring i spojrzał na nią z powagą.
– Drobny szczegół... no dobrze – westchnęła. Potem wyjawiła mu nazwisko policjanta, a godzinę później ów policjant potwierdził jej alibi.
– I co ja teraz zrobię? – spytał biedak, spoglądając na Jarnebringa.
– Na twoim miejscu trzymałbym język za zębami – odparł Jarnebring, który z własnego doświadczenia wiedział, o czym mówi. – Twoje zeznanie wcisnę gdzieś na sam koniec segregatora.
– Dzięki – odetchnął policjant i poczuł się trochę pewniej.
– A tak naprawdę to powinieneś dostać kopa w dupę. Rozumiem, że nie zamierzałeś zadzwonić do nikogo z prowadzących śledztwo.
– Nie – odparł policjant. Znów wyglądał na nieszczęśliwego.
– Trudno, ale mam nadzieję, że to się nigdy nie powtórzy. Bo inaczej źle się to dla ciebie skończy.
Zawsze należy uwzględniać przypadek. Właśnie tak brzmiała trzecia złota zasada jego przyjaciela, gdy śledztwo dotyczyło zabójstwa. Muszę zadzwonić do Larsa Martina i powiedzieć mu o ślubie, pomyślał Jarnebring, kiedy wchodził do mieszkania przyszłej żony. Ale z przyczyn, które pochłaniały jego uwagę przez cały weekend, tego wieczoru też o niczym mu nie powiedział. Zrobię to rano, pomyślał i w tej samej chwili zasnął z głową przyszłej żony na prawym ramieniu, z lewą ręką na jej biodrze i z dłonią lekko wciśniętą w jej brzuch.
9.
5 grudnia 1989 roku, wtorek
Jolanta czekała już na nich przy wejściu do budynku. Był wtorek, wczesny ranek. Potem wszyscy razem, Jarnebring, Holt i Jolanta, poszli na górę i długo oglądali mieszkanie. Jolancie rzuciło się w oczy kilka rzeczy. Na przykład stolik przy kanapie stał gdzie indziej niż zwykle.
– To chyba my go przesunęliśmy – przyznał się Jarnebring.
– Tak pomyślałam – powiedziała Jolanta. Od razu zauważyła na podłodze ślady zaschniętej krwi.
Jej drugie spostrzeżenie było nieco ciekawsze. Szuflady w biurku nie były zamknięte. A zawsze były.
– Jest pani pewna? – spytał Jarnebring.
Jolanta uśmiechnęła się lekko, zerkając na Holt, a gdy zobaczyła, że jest zajęta czymś innym, na jej twarzy pojawił się nieco pogodniejszy uśmiech. Skinęła głową.
– Jestem absolutnie pewna. Zawsze były zamknięte. Żeby nikt ciekawski do nich nie zaglądał – powiedziała i mrugnęła do Jarnebringa.
Kiedy przeszukiwali razem garderobę, zrobiło się naprawdę ciekawie.
– Brakuje walizki – powiedziała Jolanta, wskazując głową dwie inne walizki leżące w garderobie na najwyższej półce.
– Jest pani absolutnie pewna? – spytał Jarnebring.
– W każdym razie leżała tam, gdy sprzątałam tu ostatni raz.
– Duża? Mała? – dopytywał się Jarnebring.
– Taka średnia – odparła i narysowała w powietrzu walizkę o wymiarach mniej więcej sześćdziesiąt na pięćdziesiąt centymetrów. – Ani mała, ani duża, jasnobrązowa skóra, elegancka.
Na pewno droga. Też bym taką chciała... Ale to nie ja ją zabrałam, jeśli już o tym mowa.
– Jasne, po co miałaby pani ją zabierać?
– Ładna była – powiedziała i wzruszyła ramionami, uśmiechając się lekko. – Chyba pan wie, co Szwedzi mówią o polskich dziewczynach?
– Coś jeszcze? – spytał Jarnebring, udając, że nie usłyszał jej pytania. – Chodzi mi o walizkę.
– Były na niej jego inicjały. KGE... Nie zgadza się tylko jedna litera – dodała, wzruszając ramionami.
Ostatniego odkrycia Jolanta dokonała w łazience, w szafce na ręczniki. Ale tym razem nie była już taka pewna jak w przypadku walizki.
– Chyba brakuje ręczników. Jestem prawie pewna.
– Prawie? – spytał Jarnebring.
Pewnie tylko kilku, pomyślał, spoglądając na zapełnione ręcznikami półki.
– Może sprawdzę – zaproponowała, wskazując kosz na brudy.
– Jasne.
Nie spieszyła się i nawet policzyła ręczniki znajdujące się w szafce i w koszu. Kiedy skończyła, była już najzupełniej pewna.
– Brakuje kilku sztuk – stwierdziła. – Nie za wielu, ale na pewno z pięciu albo sześciu.
Średniej wielkości – dodała, wskazując na ręcznik wiszący na haczyku obok umywalki.
– Sześć ręczników – powtórzył Jarnebring. – Eriksson chyba nie zaniósł ich sam do pralni? – Pieprzony Wiijnbladh, pomyślał.
– Nie – odparła Jolanta. – Nigdy tego nie robił. To by nie było w jego stylu. Może to któryś z pańskich kolegów je zabrał?
– Sprawdzimy to. Na pewno się wyjaśni.
Kiedy Jolanta wyszła, przejrzeli protokół Wiijnbladha z miejsca zbrodni. Wynikało z niego, że żadna z szuflad w biurku nie była zamknięta na zamek i że w kilku znajdowały się
„różne papiery”. Natomiast górna szuflada była pusta.
– Może zamykał ją, wychodząc do pracy – powiedziała Holt. – Ja też bym to robiła, gdyby ta babka u mnie pracowała.
W sumie siedem szuflad, pomyślał Jarnebring. Jolanta miała przyjść posprzątać następnego dnia rano. Trochę jest tego zamykania i otwierania. Nie wystarczyła mu jedna czy dwie? Musiał ich mieć aż siedem?
– Może dowiemy się więcej, jak je otworzymy – powiedział.
– Nic o walizce, nic o ręcznikach... z wyjątkiem tego jednego, o którym Wiijnbladh wspominał na spotkaniu – powiedziała Holt i zamknęła segregator z protokołami z oględzin.
– Musimy porozmawiać z naszym koleżką – zdecydował Jarnebring.
W końcu stwierdził, że regał w dużym pokoju może poczekać. Półki były na stałe przymocowane do ściany i zasłaniały dłuższą ścianę od podłogi aż po sufit. W sumie na około pięćdziesięciu metrach bieżących półek stało prawie dwa tysiące książek.
– Czy ty sobie to wyobrażasz? To nam zajmie cały dzień –
zauważył Jarnebring.
– Nie wiedziałam, że musimy je też przeczytać – zażartowała Holt.
Szybko uporali się z kuchnią. Kosztowna porcelana, piękne szklanki i kieliszki, pełne wyposażenie kuchni. Na razie przypominało to zwykłe mieszkanie. W lodówce, zamrażarce i spiżarni panował wzorowy porządek. Nawet warzywa wyglądały na całkiem świeże, chociaż od śmierci Erikssona minął prawie tydzień.
W sumie jednak nie znaleźli nic ciekawego. Wiijnbladh zdążył już zajrzeć do torby na śmieci pod zlewozmywakiem. Według jego protokołu nawet kosz sprawiał przyjemne wrażenie.
Najbardziej niezwykłym przedmiotem, jaki tam znaleźli, była puszka ukryta w weku. Eriksson przechowywał w niej banknoty o niskich nominałach, monety i paragony za alkohol i zakupy spożywcze.
Wszystko to zajęło im trochę czasu. Kiedy potem zastanawiali się, co zrobić najpierw –
iść na obiad czy zabrać się za półki z książkami – na numer domowy Erikssona zadzwonił
Bäckström, pytając, czy znaleźli może jakiś kluczyk do skrytki bankowej.
– Ten ślepy kret Wiijnbladh nie znalazł go – stwierdził Bäckström. – Ale dowiedziałem się przypadkiem, że musi gdzieś być jeden komplet kluczy.
Jarnebring zdał się na łut szczęścia i sprawdził w górnej szufladzie biurka w gabinecie.
Kluczyk był wciśnięty między krawędź a dno szuflady. Poza tym szuflada była pusta.
Dziwne, pomyślał, podchodząc do telefonu. Gdybym ja przechowywał swoje rzeczy w takim biurku i wszystkie klamoty trzymał w górnej szufladzie, to czy w podobnej jak ta sytuacji byłaby pusta?
– Znalazłem – powiedział do słuchawki.
– Świetnie – ucieszył się Bäckström. – Przywieź mi go, to zabiorę cię na przeszukanie do Handelsbanku.
Bäckström był w wyśmienitym humorze. Rano ktoś do niego zadzwonił i dał mu cynk.
– Nie cierpię, kiedy nie wiem, o co im chodzi – wyjaśnił. –
Może pamiętasz, że nie udało nam się niczego dowiedzieć o trzech godzinach z życia Erikssona, w czwartek między dwunastą a piętnastą. To znaczy od chwili, kiedy wyszedł z konferencji, aż do chwili, kiedy pojawił się w biurze.
– Tak, coś mi świta – potwierdził Jarnebring. – To ja i Holt się tego dowiedzieliśmy, o ile sobie przypominasz.
– Oczywiście – odparł niezrażony Bäckström. – W każdym razie teraz to już załatwione.
Prawdopodobnie facet ma skrytkę bankową w oddziale Handelsbanku przy Karlavägen, w połowie drogi między pracą a miejscem zamieszkania. Pojawił się tam o wpół do drugiej w ostatni czwartek, zszedł na dolną kondygnację, sprawdził skrytkę i opuścił bank za piętnaście trzecia. Siedział tam więc godzinę i piętnaście minut. Zadzwoniła do nas dziewczyna z banku, to ona dała nam cynk. Przeczytała w jakimś tabloidzie o zabójstwie Erikssona. Godzina i piętnaście minut – powtórzył Bäckström. Robi się cholernie ciekawie.
Godzinę później Bäckström i Jarnebring stali w podziemiach Handelsbanku pod nadzorem kamer i przyglądali się urzędniczce, która kluczem Erikssona i kluczem należącym do banku otwierała skrytkę i kasetkę.
– Jeśli pani pozwoli – powiedział oficjalnym tonem Bäckström, nakładając gumowe rękawiczki – to chciałbym tam zajrzeć pierwszy.
Pieprzony błazen, pomyślał Jarnebring.
Kasetka była pusta. W środku nie było nic. Nawet moli.
– Cholera jasna! – mruknął Bäckström, kiedy wracali samochodem do komendy na Kungsholmen. – Na pewno opróżnił kasetkę.
Gratulacje, pomyślał Jarnebring. Nie znałem cię od tej strony.
– Całkiem prawdopodobne – powiedział. – Chodzi mi o to, że kasetka była pusta – dodał
niewinnie.
– Przecież opróżnianie kasetki nie zajmuje nikomu godziny i piętnastu minut – odparł
Bäckström. – A pięć godzin później jakiś skurwiel wysyła go na tamten świat – dodał, i zabrzmiało to tak, jakby głośno myślał.
Zawsze należy uwzględniać przypadek, pomyślał Jarnebring, ale ponieważ tego rodzaju rozumowanie przewyższało zdolności umysłowe tego tłuściocha, postanowił posłużyć się innym sposobem.
– Biorąc pod uwagę fakt, że poprzednio był tam ponad miesiąc wcześniej, rzeczywiście wygląda to na dziwny zbieg okoliczności – powiedział.
– Skąd, do diabła, możesz o tym wiedzieć? – spytał podejrzliwie Bäckström.
– Spytałem jednego z księgowych – odparł Jarnebring. Kiedy ty próbowałeś poderwać tę kasjereczkę, pomyślał.
Wysadził Bäckströma przed wydziałem zabójstw na Kungsholmsgatan, odprowadził wóz do garażu, zajrzał do swojego pokoju, żeby sprawdzić, czy coś się nie wydarzyło – dowiedział
się, że nie wydarzyło się nic – a ponieważ poczuł straszny głód, poszedł do stołówki, żeby zjeść lunch.
Spotkał tam dwóch dawnych kompanów. Pracowali w specjalnej grupie operacyjnej powołanej do wyjaśniania szczególnie skomplikowanych zbrodni. Rozmowa przedłużyła się, więc przeszli do pokoju socjalnego w sekcji dochodzeniowej, a gdy w końcu Jarnebring wrócił
do mieszkania Erikssona, było dość późne popołudnie.
– Jak ci idzie z książkami? – spytał, wchodząc do salonu.
– Dobrze, że już jesteś – odparła Holt. – Zaraz skończę.
Cholera, pomyślał, ale głośno tego nie powiedział.
– Szybko się uwinęłaś. Znalazłaś coś ciekawego?
– Nie wiem, czy ciekawego, ale na pewno dziwnego. A jak poszło tobie?
– Eeee... – mruknął Jarnebring. – Nic ważnego, możemy się tym zająć później. Zaczynaj.
– Zacznę od początku – powiedziała Holt. – Bo boję się, że inaczej zabrzmi to dziwnie.
Niech będzie, pomyślał Jarnebring. Najważniejsze, żebyś była pewna, że stary wujek Bo rozumie, o czym mówisz.
– No to słucham – powiedział.
Holt przejrzała wszystkie książki stojące na półkach, żeby sprawdzić, czy nie ma w nich jakichś notatek albo ukrytych kartek. Nic nie znalazła. Była to typowa szwedzka biblioteczka, jaką można znaleźć w każdym dobrze sytuowanym, inteligenckim, mieszczańskim domu: szwedzcy klasycy (dzieła zebrane), grupa klasyków światowych, jak Dostojewski, Balzac, Proust, Musil, Mann, Hemingway, do tego kilku słynnych współczesnych pisarzy szwedzkich i zagranicznych – autorów literatury pięknej. Sporo historii ze szczególnym uwzględnieniem biografii znanych postaci i oczywiście kilka dużych encyklopedii. Wszystko w guście Erikssona, dopasowane do wystroju mieszkania, ubioru i nawyków kulinarnych. Książki stały w porządku alfabetycznym, według nazwisk autorów.
– No i co w tym dziwnego? – spytał Jarnebring.
– To – odparła Holt, wskazując na dwadzieścia kilka książek leżących na stole przed kanapą.
Bäckström nie należał do ludzi, których niepowodzenie w skarbcu bankowym mogłoby zniechęcić do dalszego działania. Ledwo usiadł przy biurku, upewnił się, czy dochodzenie, które rozpoczął dzień wcześniej, posuwa się z tą samą energią.
Ponieważ te palanty z biura rzecznika praw obywatelskich kazały się pozbyć archiwum pederastów, z braku lepszego pomysłu kazał Gunsan sprawdzić, czy nazwisko Erikssona widnieje w ogólnie dostępnym rejestrze osób, które występowały w charakterze powoda przeciwko komuś. Koledze Cymbałowi polecił, żeby poprosił ludzi z sekcji rozbojów, z dochodzeniówki i sekcji kontroli lokali gastronomicznych, żeby sprawdzili, czy Eriksson pojawia się w związku z jakąś sprawą o podłożu seksualnym. Trzech idiotów z policji porządkowej kazał
natychmiast wysłać w teren. Mieli pokazywać zdjęcia Erikssona zwykłym ludziom i odwiedzać kluby, w których po zgaszeniu świateł gromadzą się różne lizodupy. Efekt tego rozpoznania okazał się jednak nadzwyczaj skromny.
Jeśli w ciągu ostatnich lat Eriksson padł ofiarą jakiegoś przestępstwa, z pewnością tego nie zgłosił. Gunsan twierdziła też, że jego nazwisko nie widnieje na listach osób, które występowały w charakterze powoda.
Do cholery z babami, pomyślał Bäckström.
Kolega Cymbał nie miał nic do powiedzenia, ale akurat po nim Bäckström niczego innego się nie spodziewał. Kogoś takiego należałoby po prostu zabić, pomyślał.
Jeden z trzech policjantów zdołał się jednak czegoś dowiedzieć. Klient jednego z klubów przy Sveavägen twierdził, że rozpoznaje Erikssona na zdjęciu, które mu pokazano. Wskazał też miejsce, gdzie Eriksson często się pojawiał.
– Powiedział, że Eriksson przypominał mu ciotę w skórze, którą poznał latem – wyjaśnił
policjant. – Tacy jak oni spotykają się w Klubie SM przy Wollmar Yxkullsgatan w Söder. To miejsce dla tych, co szukają trochę mocniejszych wrażeń – dodał.
Pieprzeni idioci, pomyślał Bäckström. I wcale nie miał na myśli tych, o których opowiadał mu policjant, tylko tych, co siedzieli po drugiej stronie jego biurka.
– Sam się tym zajmę – powiedział. – Zapisz mi adres na kartce.
We wszystkich książach leżących na szafce nocnej były dedykacje autora dla właściciela.
Wszyscy autorzy byli Szwedami, podobnie jak wszyscy odbiorcy dedykacji. W każdym razie tak wynikało z nazwisk. Kilka książek należało do gatunku literatura piękna, ale było tam też parę biografii znanych Szwedów, jedno dzieło historyczne i dwie książki naukowe.
– Może je kupił w antykwariacie – wysunął hipotezę Jarnebring. – Czy są ludzie, którzy zbierają takie egzemplarze z dedykacją?
– Na początku też tak sobie pomyślałam – odparła Holt, potrząsając głową. – Ale coś mi się tutaj nie zgadza.
– Co mianowicie? – spytał Jarnebring, nie mogąc się powstrzymać od uśmiechu.
– Po pierwsze wszystkie te książki zostały napisane między 1964 a 1975 rokiem. Po drugie sprawiają wrażenie, jakby nikt ich nie tylko nie czytał, ale nawet nie przejrzał, z kilkoma wyjątkami. Po trzecie... muszę się jednak przyznać, że nie jestem bibliofilem – ich tematyka obejmuje zupełnie różne dziedziny. Czy kolekcjoner książek nie kieruje się jakimiś konkretnymi względami?
– Nie mam zielonego pojęcia – odparł Jarnebring.
– Ja też nie – powiedziała Holt. – Postanowiłam więc zabrać je do biura i zastanowić się nad tym.
A co to ma wspólnego z naszym śledztwem? – pomyślał Jarnebring. Bo jej teza wydała mu się trochę naciągana.
– W porządku – odparł. – Włóż te śmieci do worka i na dzisiaj kończymy. Resztą zajmiemy się jutro.
Kiedy wrócił do gniazdka swojego i swojej przyszłej żonki, kolację musiał zjeść w samotności. Nie było w tym nic dziwnego, jego ukochana miała chyba nocny dyżur. Zanim jednak wyszła z domu, przygotowała mu jedzenie. Do piekarnika włożyła coś pysznego, a na stole zostawiła przepełnioną miłością instrukcję obsługi.
Kiedy zjadł, usiadł przed telewizorem, żeby obejrzeć wiadomości sportowe, ale nie mógł
sobie znaleźć miejsca. Jego myśli nieustannie krążyły wokół Erikssona.
Dziwny typ, pomyślał. Czym on się właściwie zajmował? Potem zaczął rozmyślać o swoim przyjacielu Larsie Martinie Johanssonie. Muszę do niego zadzwonić, postanowił. Ostatni raz spotkali się prawie miesiąc wcześniej i mieli sporo spraw do omówienia.
Ale u Johanssona nikt nie podnosił słuchawki, a automatycznej sekretarki najwyraźniej jeszcze sobie nie sprawił. Zadzwonię do niego jutro, do biura, postanowił. Ciekawe, czy nadal siedzi w ministerstwie sprawiedliwości. Kiedy widzieli się ostatnio, Johansson opowiadał mu, że na zlecenie ministerstwa zajmuje się jakąś pilną sprawą.
Zanim Bäckström wyszedł z biura, żeby na własną rękę zrobić rozpoznanie wśród pedałów, przez chwilę zastanawiał się, czy nie wziąć ze sobą służbowej broni. Byłoby to jednak oznaką słabości, więc od razu odrzucił tę myśl. Był to głupi pomysł również dlatego, że postanowił później wpaść do jakiegoś znanego sobie lokalu i zrobić rekonesans wśród ciot. Takie dupodajki można przecież załatwić lewą ręką, pomyślał, zakładając płaszcz. Do kieszeni wsunął
zdjęcie Erikssona.
To oczywiste, że pojechał taksówką. W końcu prowadzi śledztwo w sprawie zabójstwa.
Ma też jeszcze specjalne kupony z korporacji taksówkowej, więc na pewno z nich skorzysta.
Jako wytrawny tajniak polecił kierowcy zatrzymać się trochę dalej, żeby mógł dyskretnie wejść do lokalu.
Wchodziło się bezpośrednio z ulicy. Okna były zasłonięte, światła zgaszone, więc stojąc na zewnątrz, można było odnieść wrażenie, że klub jest zamknięty. Ponieważ jednak Bäckström nie posługiwał się tanimi sztuczkami, zaczął naciskać dzwonek i robił to tak długo, aż w końcu ktoś się zjawił i otworzył drzwi. Był to wysoki, ponury typ z krótko ostrzyżonymi włosami, w kraciastej flanelowej koszuli i wytartych dżinsach. Przypominał trochę faceta z reklamy Marlboro, tyle że nie miał konia ani kapelusza na głowie. Bäckström pomyślał, że to chyba zarządca budynku albo ktoś w tym rodzaju.
– Zamknięte – powiedział typek i spojrzał na Bäckströma nieprzyjemnym wzrokiem.
– Jestem z policji i mam to w dupie – odparł władczym tonem Bäckström. Dzielnie wytrzymał jego spojrzenie. – Chciałbym o coś zapytać.
Najwidoczniej to, co powiedział, wystarczyło typkowi, bo nagle zaczął okazywać duże zainteresowanie i stał się przesadnie uprzejmy. Bez dalszych protestów otworzył drzwi.
– Niech pan wejdzie – powiedział. – Postaram się pomóc, jeśli będę mógł.
Coś mi tu śmierdzi, pomyślał Bäckström.
O kurwa, co to za miejsce? – pomyślał, rozglądając się po mrocznym lokalu. Wygląda jak prawdziwa izba tortur. W jakim kraju my żyjemy? Haki w suficie, łańcuchy i kajdany, ściany zawieszone biczami i innym podobnym paskudztwem. Nawet nie próbował się domyślać, do czego służą wszystkie te narzędzia. Czegoś takiego należałoby zabronić, pomyślał z oburzeniem.
Typek usiadł na krześle przypominającym tron, wskazał głową stojący przed nim stołek i spojrzał na Bäckströma zaciekawiony. Coś mi tu bardzo brzydko pachnie, pomyślał Bäckström.
– Siadaj pan – powiedział typek, wskazując na stołek.
– Jak już powiedziałem, jestem policjantem – powtórzył Bäckström. – Jest jedna sprawa i zastanawiam się, czy mógłby mi pan pomóc. Za kogo on mnie uważa? – pomyślał.
– Pomagałem już wielu policjantom – odparł typek. Nagle zaczął sprawiać wrażenie rozbawionego.
Może to zwykła wtyka, pomyślał Bäckström. Ktoś taki w takim miejscu to prawdziwa żyła złota. Choć wygląda na typa spod ciemnej gwiazdy.
– Czy rozpoznaje pan tego człowieka? – spytał, podając mu zdjęcie Erikssona.
Typek dość długo mu się przyglądał, obracał zdjęcie w różne strony. W końcu potrząsnął
głową i zwrócił je Bäckströmowi.
– Nie w moim typie – stwierdził. – Nie gustuję w takich chuderlakach zdechlakach. A ten tutaj wygląda jak Jiminy Cricket z filmów Disneya.
– Więc nie zna go pan – powiedział Bäckström. Cholera, pomyślał, zerkając na drzwi za plecami. Był coraz bardziej pewien, że coś tu nie gra.
– Nie – odparł typek i spojrzał na Bäckströma z pożądaniem. – Lubię mieć przed sobą trochę zdrowego ciałka do obrobienia.
– Tylko spokojnie – krzyknął Bäckström i podniósł rękę, żeby powstrzymać ewentualny atak. – Zachować spokój!
– Jestem spokojny – odparł typek i uśmiechnął się szyderczo. – To pan policjancik jest podenerwowany.
Co za pierdolone miejsce, pomyślał Bäckström i głęboko odetchnął, gdy znalazł się na ulicy. I właśnie wtedy, kiedy stał na chodniku i dochodził do siebie, zjawił się ten pieprzony Lars Martin Johansson z jakąś ciemną lalą u boku. Co on tu, u diabła, robi? – pomyślał zdumiony.
Może idzie do klubu? Ale po co w takim razie ciągnie ze sobą tę cizię?
Johansson przystanął i spojrzał na niego. Nie wiadomo dlaczego, ale Bäckström przypomniał sobie nagle, że niektórzy policjanci nazywają go Rzeźnikiem z Ådalen. Lepiej nie rzucać mu się w oczy, pomyślał.
– Dobry wieczór – powiedział Johansson i spojrzał szyderczym wzrokiem na Bäckströma.
– Czego taki zawzięty homofob szuka w takim miejscu? – spytał, wskazując znacząco na zamknięte drzwi za jego plecami.
Ale Bäckström nie zapomniał języka w gębie. Czegóż innego można się spodziewać po starym zawodowcu?
– Pracuję w dochodzeniówce, prowadzę sprawę o morderstwo – odparł krótko. –
Pracujemy nad zabójstwem, w które są zamieszani homoseksualiści.
– Ach, tak, faktycznie, chyba coś czytałem w gazetach – odparł Johansson i uśmiechnął
się szyderczo. – Uważaj na siebie – dodał, a potem skinął głową i poszedł dalej, prowadząc panienkę pod rękę. Kiedy przeszli kawałek, ona też zaczęła gwałtownie chichotać. Ale Bäckström nie usłyszał, co Johansson jej powiedział.
Pieprzony Laponiec, pomyślał. Potem zatrzymał taksówkę i pojechał do knajpy.
10.
6 grudnia 1989 roku, środa
W gabinecie Erikssona było mnóstwo różnego rodzaju papierów i dokumentów: wpiętych porządnie w segregatory, ustawionych w porządku chronologicznym. Na grzbiecie każdego z nich naklejono niewielkie etykietki z wyjaśnieniem, co znajduje się w środku. Cała dokumentacja dotycząca majątku ulokowanego w akcjach mieściła się w dwudziestu kilku segregatorach, które zajmowały na regale całe dwie półki. Jeden za drugim, w każdym rozliczenia i wyciągi z konta przesłane przez firmę Tischlera. Wynikało z nich, że w ciągu ostatnich lat Eriksson przeprowadził setki większych i mniejszych operacji na giełdzie i że prawie zawsze osiągał zysk.
Wielkie interesy o niewielkim stopniu ryzyka, prawie zawsze przeprowadzane w ciągu jednego dnia.
– Facet był chyba geniuszem finansów – stwierdził Jarnebring. – Tego samego dnia kupuje i sprzedaje akcje o wartości setek tysięcy, a nawet milionów koron, a kiedy wieczorem idzie pograć w bingo, prawie zawsze wygrywa kilka tysięcy koron.
– Chyba go źle oceniliśmy – uśmiechnęła się blado Holt. –
Facet wygląda na prawdziwego pogromcę giełd. Był bezwzględny.
– Mam kumpla, specjalistę. Pracuje w policji kryminalnej – powiedział po chwili zastanowienia Jarnebring.
– No to zadzwoń do niego i poproś, żeby tu przyszedł.
– Genialna myśl, koleżanko Holt – odparł Jarnebring. – Dzięki temu oszczędzę pani noszenia worków z tymi segregatorami do biura.
Znajomy Jarnebringa z wydziału do spraw walki z przestępczością zorganizowaną nie miał akurat nic lepszego do roboty. Od siedmiu lat prowadził tę samą sprawę podatkową, więc przez jedno czy dwa popołudnia pani prokurator na pewno sobie bez niego poradzi. Poza tym nie zamierzał jej o tym mówić. Już godzinę później siedział przy kuchennym stole w mieszkaniu Erikssona i przeglądał jego segregatory, podczas gdy Holt parzyła kawę, a Jarnebring rozglądał
się po gabinecie.
– Kawa gotowa! – zawołała Holt.
Wszystko wskazywało na to, że kumpel Jarnebringa też właśnie skończył.
– Czy mogę zapalić? – spytał, wskazując wzrokiem kryształową popielniczkę stojącą na szafce przy zlewie.
– Opowiadaj – odparł Jarnebring i kiwnięciem głowy wyraził zgodę na papierosa, po czym sam upił trochę kawy z filiżanki. – Ofiara na pewno nie ma nic przeciwko temu, a koleżanka ma pełne kieszenie fajek.
– Umieram z ciekawości – uśmiechnęła się Holt. – Poza tym już nie palę, rzuciłam –
dodała, kiedy znajomy Jarnebringa wyciągnął do niej paczkę papierosów.
Na początek stwierdził, że to w zasadzie prosta sprawa. Zwykły człowiek, taki jak Eriksson, nie jest w stanie długo zarabiać pieniędzy na obrocie papierami krótkoterminowymi.
– Bilans wychodzi na zero – wyjaśnił i zaciągnął się w zamyśleniu. – Możesz osiągnąć zysk raz czy dwa z rzędu, ale wcześniej czy później tracisz, a w dłuższej perspektywie w najlepszym wypadku wychodzi się na zero. Dzięki temu gracz nie musi się przenosić do przytułku.
– Jeśli jednak miał dostęp do cennych informacji – zaoponowała Holt – to mógłby...
– Z tego co pamiętam, facet pracował w Głównym Urzędzie Statystycznym – przerwał jej znajomy Jarnebringa. –
Zapomnij o tym. To całkiem nieistotne dla kogoś, kto prowadzi takie interesy.
– Jego najlepszy przyjaciel jest właścicielem biura maklerskiego i Eriksson ufał mu bez zastrzeżeń – wyjaśnił Jarnebring.
– To czemu mi o tym od razu nie powiedzieliście? Moglibyśmy to wtedy omówić przez telefon.
– Słucham dalej – powiedział Jarnebring.
– Tego rodzaju działalność to w rzeczywistości jeden wielki samograj – jeśli się jest maklerem. Kupujesz pakiet akcji, kiedy cena idzie w górę, a później sprzedajesz. Kasujesz pieniądze i wszystko gra. Jeśli cena idzie w dół, podrzucasz je któremuś z klientów, który złożył
zamówienie, i pozwalasz mu przeprowadzić niekorzystną transakcję. Jeśli przeprowadziłeś naprawdę niekorzystną transakcję, z pewnością istnieje jakiś stary fundusz albo fundacja, którą zarządzasz. I właśnie tam możesz ukryć całe to gówno. Dzięki temu siedzisz przynajmniej na czymś konkretnym, gdy tymczasem giełda może ulegać gwałtownym wahnięciom w ciągu tego samego dnia.
– Nadal nic nie rozumiem – wtrąciła się Holt. – Załóżmy, że...
– W takim razie dam ci przykład. Załóżmy, że jesteś moją klientką, a ja jestem twoim maklerem. Dzisiaj rano, zanim giełda ruszyła, zadzwoniłaś do mnie i powiedziałaś, że chcesz kupić pakiet akcji o wartości najwyżej stu koron za sztukę... niech to będzie firma o nazwie Mutter & Son... znany szwedzki producent oprzyrządowania warsztatowego.
– Oczywiście – odparła Holt. – Dzieje się tak codziennie, chociaż ja korzystam z usług Handelsbanku, bo to oni zajmują się moją pensją w wysokości dziesięciu tysięcy koron miesięcznie netto.
– Gdybym chciał to zrobić w prosty sposób – kontynuował znajomy Jarnebringa – choć istnieją inne metody, żeby zrobić to w sposób przemyślany i bardziej opłacalny – jeśli więc chciałbym to zrobić w prosty dla mnie sposób... to wtedy zaczynam przeglądać pakiet poleceń sprzedaży walorów należących do innych klientów. Mam taki spis na biurku. Załóżmy, że znalazłem kogoś, kto chce sprzedać pakiet tysiąca akcji firmy Mutter & Son za minimum dziewięćdziesiąt koron. Jeśli zrobię to w prosty sposób, już w tym momencie zarobię pięć tysięcy koron. Jego walory zostają sprzedane po dziewięćdziesiąt, ty możesz je kupić za sto. Zatrzymuję różnicę, potrącam podatek obrotowy i prowizję, co daje mi pięć tysięcy na czysto.
– Ja bym zachował ten smaczny kąsek dla siebie – wtrącił Jarnebring i uśmiechnął się. – I nawet bym się nie dzielił z kimś takim jak Eriksson.
– I właśnie tak postępują maklerzy – przyznał jego znajomy. – Z wyjątkiem sytuacji, kiedy któryś z nich chce pomóc kumplowi. A przy okazji może i sobie.
– Co masz na myśli? – spytała Holt.
– Załóżmy, że zarabiam dla ciebie w ten sposób jeden promil rocznie. Tyle mniej więcej stracił Eriksson w latach osiemdziesiątych. Po zapłaceniu podatku zostaje ci na czysto około siedmiuset tysięcy. Dajesz mi pod stołem prowizję w wysokości połowy. Trzysta pięćdziesiąt tysięcy trafia do mojej kieszeni.
– To chyba nie jest zgodne z prawem – zaprotestowała Holt.
– Nie, ale i niezbyt ryzykowne. Tak długo jak obaj trzymają gębę na kłódkę, ryzyko, że dopadnie ich skarbówka, nie istnieje. Gdyby jednak któryś z nich zaczął się zwierzać komuś takiemu jak ja, musiałby się z całą pewnością liczyć z tym, że w odpowiednim czasie obu im dobiorę się do skóry, choć do takich sytuacji prawie nigdy nie dochodzi. Za coś takiego prawo nie przewiduje zbyt surowych kar.
– Czy Eriksson właśnie tak robił interesy? – spytała Holt. –
Tischler pomógł staremu kumplowi, któremu ufał, a przy okazji sam trochę zarobił?
– Mniej więcej tak to się odbywało – potwierdził znajomy Jarnebringa.
– Tischler posłużył się Erikssonem i dał mu za to łaskawie trochę grosza – sprecyzowała Holt.
– Mało prawdopodobne – odparł znajomy Jarnebringa, potrząsając głową. Zapalił
papierosa i mówił dalej. – Tischler musiał na tym zarobić przynajmniej miliard koron, jeśli wierzyć czasopismom branżowym. Po co miałby się łasić na kilkaset tysięcy więcej? Dla niego byłoby to tylko niepotrzebne ryzyko.
– I dlatego pomógł dawnemu koledze – odparł Jarnebring.
Ciekawe, ile zarobił Lars Martin, pomyślał. Dostał od rodziców swoją dolę za należący do rodziny las, kręcił też jakieś własne interesy, ale na pewno nie zarobił miliarda.
– W takim razie i ty, i ja wybraliśmy sobie niewłaściwych kumpli, bo obracamy się tylko w towarzystwie policjantów –
stwierdził znajomy Jarnebringa, zerkając do filiżanki. – Macie jeszcze trochę kawy?
– Mnie spytaj – odparła Holt, nalewając mu kawy do filiżanki. – Pensji wystarcza mi do dwudziestego, a miesiąc kończy się trzydziestego pierwszego. Dlaczego nie zajmą się tym związki?
– Warto byłoby się zastanowić – powiedział w zamyśleniu kolega Jarnebringa. –
Dlaczego ktoś taki jak Tischler pomaga komuś takiemu jak Eriksson? Kumpli mają przecież wszyscy.
– Może się w nim kochał – powiedział z szyderstwem w głosie Jarnebring.
– Na pewno bawili się w dzieciństwie w ciuciubabkę – powiedział Bäckström, kiedy grupa tajniaków spotkała się po lunchu, żeby podyskutować, a Holt referowała najnowsze wyniki dochodzenia.
– Tischler ma podobno ośmioro dzieci, a żenił się już cztery razy – odparła Gunsan i z powątpiewaniem potrząsnęła głową. – Wprawdzie nigdy go nie spotkałam, ale taka teoria nie wydaje mi się zbyt prawdopodobna.
– Facet ma nieograniczone możliwości – zauważył protekcjonalnym tonem Bäckström. –
Bogaty erotoman, który rzuca się na wszystko, co się rusza, a ponieważ nasz mały Eriksson nie był w stanie wycisnąć dla niego ze swojego tyłka żadnych dzieciaczków, sypnął mu na pocieszenie trochę grosza. Milion w tę czy w tamtą to dla takiego miliardera gówniana różnica, prawda?
– No tak – powiedziała Gunsan, ściągając usta. – A co się tyczy byłych żon Tischlera, to z tego, co mi wiadomo, też nie cierpią biedy.
– Facet miał szeroki gest – stwierdził Bäckström. – Co jeszcze mamy?
– Mnóstwo luźnych wątków, które musimy ze sobą jakoś powiązać – podsumował
Jarnebring. – Do tego kilka pytań, na które trzeba będzie sobie odpowiedzieć. Nic, z czym od razu trzeba by pędzić do prokuratora. Sądzę, że niedługo skończymy z mieszkaniem – zakończył.
– Mam nadzieję, że jeszcze w tym tygodniu.
– Chcemy też porozmawiać z kilkoma osobami – dodała Holt. – Między innymi z jego biura.
– No to zróbcie to, a ja napędzę trochę strachu jego dwóm kumplom: temu napalonemu bankierowi i rudobrodemu z telewizji.
Na piętrze Erikssona znajdowały się cztery mieszkania. Z jego najbliższą sąsiadką, panią Westergren, Holt i Jarnebring już rozmawiali. Po głębszym zastanowieniu – kiedy wprost ją o to zapytali – przypomniała sobie, że Eriksson miał sprzątaczkę. I nawet z nią kiedyś rozmawiała.
„Chyba mówiła, że jest Polką”. Pani Westergren żałowała, że zupełnie wypadło jej to z głowy.
Prawie jej nie widywała, ponieważ w piątki odwiedza dziewięćdziesięcioletnią mamę w domu starców.
– Chyba właśnie wtedy tu była – stwierdziła pani Westergren, ale od czasu, jak Holt była tu ostatnim razem, nic sobie nie przypomniała.
– Wspomniała pani, że odniosła wrażenie, że ostatnimi czasy Eriksson zaczął dużo pić –
powiedziała Holt. – Czy zastanawiała się pani nad tym?
Nie, po prostu odniosła takie wrażenie. Jakiś miesiąc temu, kiedy przywitał się z nią na klatce schodowej, wydało jej się, że czuć od niego wódką. Innym razem, jakiś tydzień później, widziała, jak wysiada z taksówki. Odniosła wtedy wrażenie, że Eriksson dziwnie się porusza.
Bardzo jej się wtedy spieszyło, więc nawet się z nim nie przywitała. Były jeszcze inne rzeczy, już nie pamięta jakie, ale wszystko to dało jej sporo do myślenia, bo były to zupełnie nowe spostrzeżenia. Nie zgadzały się z jej wcześniejszym wyobrażeniem o Erikssonie – opanowanym, uporządkowanym i znacznie bardziej trzeźwym sąsiedzie.
Na tym samym piętrze mieszkało też starsze małżeństwo. Tak wynikało z wizytówki na drzwiach i informacji, jakie Gunsan zdobyła w urzędzie meldunkowym. Mimo kilku prób policjantom nie udało się ich zastać, ale dzięki rozmowom z sąsiadami Holt i Jarnebring dowiedzieli się, że zimę starsi państwo zazwyczaj spędzają w Hiszpanii. W tym roku opuścili Szwecję już na początku października.
– Nietrudno było się tego dowiedzieć – mruknął Jarnebring.
– I dlatego się dowiedzieliśmy – odparła z zadowoleniem Holt. – Potrzebowaliśmy na to nie więcej niż pół godziny.
Trzeciemu i ostatniemu sąsiadowi poświęcili więcej czasu, chociaż ich młodsi koledzy rozmawiali z nim następnego dnia po zabójstwie, przed południem. Powiedział im wtedy, że nic nie widział i nic nie słyszał, ponieważ wieczorem nie było go w domu, więc jeśli nie mają więcej pytań, prosi, żeby dać mu już spokój. I tak by się to pewnie skończyło, gdyby czujna Gunsan nie znalazła jego karty w rejestrze osób objętych obserwacją, sporządzonym przez sztokholmską policję w związku ze spodziewanymi niepokojami przed zbliżającymi się obchodami rocznicy śmierci Karola XII.
Urodził się w 1920 roku i był emerytowanym majorem piechoty. W wieku dwudziestu lat zaciągnął się na ochotnika do korpusu szwedzkiego walczącego w wojnie zimowej po stronie Finów przeciwko Armii Czerwonej. Nigdy też nie robił tajemnicy z faktu, że jeśli chodzi o politykę, sympatyzuje ze skrajnym prawym skrzydłem. „Oczywiście, że nie jestem faszystą, tylko nacjonalistą, jak każdy prawdziwy Szwed”, wyraził się kiedyś w latach sześćdziesiątych, kiedy starał się o stanowisko w sztabie armii w Sztokholmie. Stanowiska oczywiście nie otrzymał, więc zażądał natychmiastowego przeniesienia go w stan spoczynku.
Od dwudziestu lat jest emerytem. Wolny czas poświęca najprawdopodobniej na głoszenie swoich narodowych poglądów w różnego rodzaju stowarzyszeniach i organizacjach. Nigdy nie miał kłopotów z pieniędzmi, bo jego rodzice byli bogatymi ludźmi, i będąc jeszcze człowiekiem niepełnoletnim, odziedziczył większą sumę po samotnej stryjence. Poza tym wiadomo, że z każdym prawdziwym oficerem i dżentelmenem jest tak, że pieniądze wydaje na utrzymanie konia. W sumie: postać ciesząca się pewną sławą, bohater wojny zimowej posiadający liczne odznaczenia i główny bohater wielu dość podejrzanych historii, jakie nadal krążą po oficerskich kantynach.
W czwartek 30 listopada brał udział w ceremonii złożenia wieńców przy pomniku Karola XII. Istnieją na to liczne dowody: policyjni tajniacy zrobili mu tam kilka zdjęć. Kiedy uroczystości dobiegły końca, szefostwo policji wydało polecenie, aby go wraz z kilkoma kompanami – którzy przeciwko temu zaprotestowali – wsadzić do wynajętych autobusów miejskich. Przewieziono ich do stacji metra przy placu Östermalmstorg, aby ich stamtąd wywieźć
– na bezpieczną odległość od kontrdemonstracji idącej przez centrum miasta. Następnie człowiek ten udał się do swojego mieszkania przy ulicy Rådmansgatan. Zjawił się tam za kwadrans ósma.
To samo zeznali tajniacy, którzy na wszelki wypadek szli za nim. Potwierdziła to też Gunsan.
Udało jej się zdobyć potrzebne informacje, mimo że wspomniani tajniacy wcale nie zamierzali się już później odezwać. W każdym razie pan major był w domu, co znaczy, że kłamał, twierdząc, jakoby był poza domem. Należy więc porozmawiać z nim jeszcze raz. Ta rozmowa nie wniosła do sprawy nic nowego z wyjątkiem kilku kolejnych znaków zapytania.
Na początku szło im lepiej, niż się spodziewali. Staruszek był w domu, a do tego kiedy zadzwonili, otworzył im i wpuścił do środka. Niewysoki, wysportowany mężczyzna o wyprostowanej sylwetce. Wyglądał na znacznie młodszego niż ktoś, kto wkrótce skończy siedemdziesiąt lat. Skinął im surowo głową i spojrzał na zegarek.
– Proszę pytać, ale nie zamierzam poświęcić państwu całego dnia – powiedział.
Później było już gorzej. Nadal twierdził, że nic nie widział i nie słyszał, i zdecydowanie odrzucał wszelkie insynuacje, jakoby wcześniej twierdził coś, co było nieprawdą.
– Wróciłem do domu około ósmej i to samo powiedziałem temu młodemu policjantowi w mundurze. Nie rozumiem więc, o co panu inspektorowi chodzi – powiedział, wbijając wzrok w Jarnebringa.
Jak to nie słyszał, że coś się dzieje? Nie zauważył, że policja czegoś uważnie szuka i ogląda miejsce zdarzenia, naprzeciwko jego mieszkania? Czy nie słyszał, że tamtego wieczoru policja przynajmniej dwa razy dzwoniła do jego drzwi? Nawet nie wyjrzał na korytarz przez judasza?
Odpowiedź za każdym razem brzmiała: nie. Ma słaby słuch, podobnie jak wiele innych osób, które przeżyły to co on. Przecież w całej swej karierze wystrzelił kilka tysięcy pocisków, nie mając na uszach żadnej osłony. A wracając do sprawy, to po pierwsze siedział wtedy w pokoju i oglądał telewizję, a po drugie telewizor grał bardzo głośno.
– Oglądałem wiadomości. Chciałem zobaczyć, jak policja pozwala chuliganom niszczyć naszą królewską stolicę –
wyjaśnił.
Potem poszedł się położyć i jak zwykle od razu zasnął. Erikssona nie znał. Tylko raz z nim rozmawiał i po tej rozmowie postanowił, że do kolejnej nie dojdzie. Uważa, że jego sąsiad za bardzo próbował się przypodobać innym i nie wzbudzał zaufania, a jego nagłe zniknięcie jest mu obojętne. Za bardzo różniła się ich przeszłość.
– A na czym to polegało? – spytała Holt.
Major widział, jak umierali chłopcy o wiele lepsi od Erikssona. Sam został ranny pod miejscowością Salla, kiedy miał zaledwie dwadzieścia lat i u boku fińskich braci walczył z bolszewikami.
– To nic wielkiego – stwierdził skromnie. – Byłem na nogach już po tygodniu, szybciej niż wielu innych. To dziwne uczucie, gdy się dostaje kulę – dodał i nie wiadomo dlaczego spojrzał na Jarnebringa.
– Wierzę panu – zgodził się Jarnebring.
– Kula trafiła mnie w lewy bok, po zewnętrznej stronie żeber. Porządnie krwawiłem, a na śniegu krew świetnie widać, zwłaszcza własną.
Jarnebring się nie odezwał, ale z sobie tylko wiadomych względów odwrócił wzrok i zaczął się przyglądać stojącemu na biurku czarnemu aparatowi telefonicznemu starego typu, z okrągłą tarczą i cyframi.
– Moi towarzysze dopiero po pewnym czasie mogli mnie stamtąd wyciągnąć –
kontynuował major. – Chyba nigdy wcześniej nie czułem się aż tak samotny... Po tym, co się wydarzyło, stałem się innym człowiekiem. Ani lepszym, ani gorszym... po prostu innym.
– Rozumiem, co pan ma na myśli – powiedział Jarnebring.
– Tak, właśnie takie odnoszę wrażenie – odparł major. – Tacy jak ja widzą takie rzeczy.
Biorąc pod uwagę wszystkie te, jak również inne okoliczności, major nie zamierza spędzić bezsennej nocy z powodu kogoś takiego jak Eriksson, kto – wszystko na to wskazuje –
obracał się w niewłaściwych kręgach i nawet po śmierci jest na tyle nietaktowny, żeby przysparzać innym problemów. Zresztą czego można się spodziewać po kimś takim jak on.
– Co pan major chce przez to powiedzieć? – spytała Holt.
– To był zwykły szemrany proletariusz, który próbował udawać człowieka z wyższych sfer. Ale mnie nie oszukał.
– Skąd pan major o tym wie? Wie pan coś o przeszłości Erikssona? – spytała Holt.
– Takie rzeczy łatwo wyczuć po zapachu. Facet był zwykłym prostakiem – żachnął się major.
– Milutki staruszek – zachichotała Holt, kiedy jechali do biura. – Jak sądzisz? Ciekawe, ile razy opowiadał tę historię dawnym towarzyszom w kantynie.
Na pewno niejeden, pomyślał Jarnebring. Ale nie powiedział tego na głos, bo Holt i tak by nie zrozumiała.
– Ja też nie sądzę, żeby to on był zabójcą, chociaż na pewno byłby w stanie to zrobić –
odparł Jarnebring. – Można powiedzieć, że taka okoliczność nie zachodzi. Poza tym kiedy po wieczornym świętowaniu wrócił do domu, zabójca Erikssona już był w jego mieszkaniu.
– Odnoszę jednak wrażenie, że coś wie.
– Może po prostu go nie lubisz – zasugerował Jarnebring.
– Uważam, że coś ukrywa – upierała się Holt.
– A może po prostu cieszy się, że ktoś załatwił takiego typka jak Eriksson – wysunął
teorię Jarnebring.
– A ja nadal twierdzę, że coś ukrywa – upierała się Holt.
– Być może. Jeśli tak jest, to nie sądzę, żeby chciał nam o tym opowiedzieć.
– Ciemny typ – powiedziała Holt.
A co ty możesz o tym wiedzieć? – pomyślał Jarnebring. Przecież nigdy nie byłaś w wojsku.
– Gdzie odbywałaś służbę wojskową? – spytał, uśmiechając się swoim złowieszczym uśmiechem.
Bäckström obiecał, że napędzi komuś niezłego stracha, ale akurat tego dnia nie trafiła mu się żadna okazja. Kiedy razem z Almem zjawili się w elegancko urządzonym biurze Tischlera przy placu Nybroplan, recepcjonistka poinformowała ich, że szef nie będzie miał czasu się z nimi spotkać. Ponieważ jednak Bäckström nie należał do tych, których łatwo spławić, uparł się i zażądał rozmowy z jego sekretarką. Elegancko i ze smakiem ubrana kobieta w wieku około pięćdziesięciu lat świetnie komponowała się z otoczeniem. Stwierdziła, że jest jej bardzo przykro, ale pan Tischler jest akurat w Nowym Jorku i wróci dopiero w piątek przed południem.
– Wiem, że mu bardzo zależy na spotkaniu z panami – wyjaśniła. – Proponuję więc zadzwonić do nas w piątek koło południa. Postaram się ustalić termin spotkania.
Pieprzona zarozumiała babo, pomyślał Bäckström. Za kogo ty się uważasz?
Nie lepiej poszło im w telewizji, gdzie zamierzali spotkać się z Welanderem. Ochroniarz siedzący w recepcji nawet nie zerknął na ich legitymacje, ale po krótkiej utarczce udało im się porozmawiać z kolejną sekretarką, choć tylko przez telefon. Okazało się, że Welander jest zajęty.
Jest na ważnym spotkaniu i nie wolno mu przeszkadzać, a jeśli chcą się z nim spotkać, mogą zadzwonić i uzgodnić termin. Po tych słowach sekretarka po prostu odłożyła słuchawkę.
Ty pierdolona komunistyczna pizdo, pomyślał Bäckström. Za kogo ty się uważasz?
Kiedy wracali do biura, ten głupek Alm zaczął marudzić, a potem jeszcze się wymądrzał, sugerując, jak powinni się byli zachować.
– Przecież proponowałem, żebyśmy najpierw do niego zadzwonili – powiedział.
Pieprzony idiota, pomyślał Bäckström. Za kogo on się uważa?
Kiedy Alm odprowadzał samochód do garażu, Bäckström wyszedł na ulicę, zatrzymał
taksówkę i od razu pojechał do domu. Co za pieprzone społeczeństwo, a jacy popierdoleni ludzie je tworzą, pomyślał, opierając się o siedzenie.
Kiedy Jarnebring dotarł do domu, zadzwonił do swojego najlepszego przyjaciela Larsa Martina Johanssona. Ten odebrał już po pierwszym sygnale i strasznie się ucieszył, słysząc, kto dzwoni.
– Świetnie, że dzwonisz – powiedział Johansson. – Kilka razy cię szukałem, ale pewnie jak zwykle byłeś zajęty.
– Tak – odparł Jarnebring. – To był...
– Może byśmy się spotkali w piątek i razem coś przekąsili? – przerwał mu Johansson. –
Tam gdzie zawsze, o siódmej. Możesz?
– Tak. Sam zamierzałem...
– Wspaniale – przerwał mu Johansson. – No to jesteśmy umówieni. Mam ci sporo do powiedzenia.
No proszę, pomyślał Jarnebring. Ciekawe co.
11.
7 grudnia 1989 roku, czwartek
W czwartek Holt przyszła na komendę przed siódmą. Nicke spędzał tę noc u taty, który obiecał, że rano odwiezie go do przedszkola. Holt obudziła się o tej godzinie co zawsze, wzięła prysznic, zjadła śniadanie, a nawet zdążyła w spokoju przeczytać gazetę. Mimo to kiedy skończyła, okazało się, że ma jeszcze sporo czasu. Pojechała więc do biura i z braku lepszych pomysłów w oczekiwaniu na Jarnebringa zajęła się dedykacjami w książkach, które znalazła w mieszkaniu Erikssona.
Pół godziny później, kiedy sprawdziła różne ewentualności, znalazła adresy czterech osób, którym były dedykowane. Sprawa zrobiła się jeszcze bardziej tajemnicza.
Jedną z tych osób była kobieta urodzona w 1935 roku. Zmarła dwa lata temu, ale jej mąż nadal mieszkał w ich dawnym wspólnym mieszkaniu przy Strandvägen. W 1974 roku pewien słynny pisarz, członek Akademii Szwedzkiej, zadedykował jej swoją niedawno ukończoną i opublikowaną powieść. Autor nadal żyje, jest znacznie starszy od nieżyjącej już muzy i wszystko wskazuje na to, że w chwili kiedy dedykacja powstała, mieli ze sobą romans.
No proszę, pomyślała Holt i dalej przeglądała rejestr.
Trzy pozostałe osoby mieszkały w tej samej okolicy. Osiemdziesięcioletni obecnie dyrektor banku mającego siedzibę przy ulicy Narvavägen otrzymał książkę o bankructwie Kreugera. Jej autorem był jakiś inny finansista. Z kolei pewien dyrektor z Djurgårdsvägen dostał
książkę o szwedzkich pieśniach ludowych. Podarował mu ją pewien historyk, któremu z pewnością udzielił wcześniej finansowego wsparcia. Wreszcie czwarta z tych osób – słynny wydawca mieszkający w dzielnicy Djurgården – otrzymała zbiorek poezji. Ich autorem był
nieznany Holt poeta, który nie robił żadnej tajemnicy z tego, iż chętnie znalazłby sobie inne wydawnictwo.
Jedna kobieta i trzej mężczyźni. Porządni ludzie, porządne adresy w tej samej części Sztokholmu, ograniczonej ulicami Strandvägen, Narvavägen i dzielnicą Djurgården.
To jakaś zagadka kryminalna, pomyślała Holt i w tej samej chwili do pokoju wszedł
Jarnebring. Przepełniała go chęć do pracy, bo dzień rozpoczął od udanego seksu z kimś, kogo kochał, a potem na dodatek zasiadł do stołu, żeby pochłonąć przepyszne śniadanie.
– Dzień dobry, pani inspektor – powiedział. – Czy pani już dzisiaj zatrzymała jakiegoś podejrzanego?
– Jeszcze nie – odparła Holt i szybko schowała notatki pod stosem innych papierów.
Dlaczego to zrobiłam? – pomyślała.
Przed południem jeszcze raz przeprowadzili serię rozmów z kolegami Erikssona z pracy.
Niektórzy z nich postanowili sobie w końcu ulżyć i potwierdzić najważniejsze fakty, o których wspominał strażnik, choć dobierali inne słowa niż on. Nie, Eriksson nie był dobrym człowiekiem.
Był wystarczająco nieprzyjemny, żeby nikt z nich nie miał ochoty utrzymywać z nim bliższych stosunków, choć nie na tyle, żeby musieli go od razu zabijać.
– Po prostu wredny typ – podsumowała jedna z pań. – W zasadzie cały czas tylko chodził
dookoła i węszył, nie robił nic innego.
Nikt nie utrzymywał z nim znajomości, nikt nie wiedział nic o jego prywatnym życiu, nikt na pewno nie miał powodu i okazji, żeby go usuwać z tego świata.
Jak to w ogóle możliwe? Człowiek nie jest samotną wyspą, pomyślała Holt, kiedy wracali na komendę.
Kiedy po lunchu wrócili do swoich biurek, okazało się, że wspaniała Gunsan rozwiązała zagadkę tajemniczych dedykacji w książkach, chociaż nawet nie wiedziała, że stanowią jakiś problem. Na biurku Jarnebringa leżała kartka formatu A4, zapisana na maszynie. Gunsan dokładnie opisała, czego się dowiedziała w typowy dla siebie sposób, jak również podczas rozmów telefonicznych, o przeszłości Erikssona. Jarnebring sięgnął po kartkę i zaczął czytać, podczas gdy Holt – nie wiedząc już, który to raz z kolei – zaczęła przeglądać stos papierów leżących na biurku.
– No tak, sprawa jest jasna – zawołał nagle Jarnebring. – To jasne, że ich szpiegował.
– Co? – spytała Holt i spojrzała na niego. – Kto kogo szpiegował?
– Eriksson. Popatrz na to – powiedział Jarnebring i podał jej kartkę z notatkami Gunsan.
Wynikało z nich, że od 1964 do 1975 roku Eriksson pracował w Sztokholmie jako listonosz. Najpierw na zastępstwach, potem na stałym etacie. Obsługiwał dwa oddziały pocztowe, którym podlegały dwie dzielnice: Djurgården i trochę bardziej ekskluzywne kwartały Östermalm. Kiedy miał trzydzieści jeden lat i ukończone zaoczne studia na Uniwersytecie Sztokholmskim – zrobił magisterkę z socjologii, kryminologii i pedagogiki – rzucił pracę na poczcie i zatrudnił się jako młodszy pracownik naukowy w Głównym Urzędzie Statystycznym.
– Ale dlaczego podkradał książki? – spytała Holt i spojrzała na Jarnebringa pytająco.
– Może kradł też inne rzeczy – powiedział z szyderczym uśmiechem Jarnebring. –
Nieważne. Sprawa i tak się przedawniła, a na wszelki wypadek facet odszedł z tego świata.
– A te książki? – upierała się przy swoim Holt.
– Po prostu lubił czytać – odparł z uśmiechem Jarnebring.
Holt potrząsnęła głową. Widać było, że nad czymś intensywnie myśli.
– Myślę, że Eriksson czegoś szukał. Jestem całkiem pewna, że taki właśnie był. Ciągle gdzieś myszkował.
Po południu odbyło się spotkanie całego zespołu. Nadal nie znaleziono nic, co mogłoby doprowadzić do przełomu w śledztwie.
– Nie pojmuję tego faceta – mruknął Jarnebring. – Wygląda na to, że nikogo nie znał. No, może z wyjątkiem tamtych dwóch – dodał i spojrzał pytająco na Bäckströma. –
Przy okazji, jak wam poszło?
– W porządeczku, w porządeczku – odparł przeciągle Bäckström.
A potem zrobił im wykład na temat forsowanej przez siebie tezy o „pedalskim śladzie”, której on i jego ludzie poświęcili dużo czasu i pracy. Z kolei Gunsan sporządziła listę ludzi, którzy każdemu pederaście chętnie skręciliby kark. Dokonała selekcji, wybierając tych, którzy mieli już coś za uszami, na przykład siedzieli w areszcie albo w którymś z zakładów karnych, a resztę nazwisk przekazała Bäckströmowi, Almowi i kilku innym z ich grupy, którzy tych ludzi przesłuchali. Niestety bez rezultatu.
– To jasne, że go znajdziemy – powiedział z przekonaniem Bäckström. – Gdzieś tutaj żyje sobie taki mały złośliwy typek, z którym Eriksson utrzymywał bliższe stosunki albo którego po prostu poderwał, gdy mu się trafiła okazja. Wcześniej czy później go dostaniemy.
Chciałbym to widzieć, pomyślał Jarnebring. Gdyby ktoś chciał porównać dochodzenie, które prowadzą, do zupy, to z pewnością byłaby to bardzo cienka zupa.
Skończyli wreszcie sprawdzanie billingów Erikssona, ale nie przyniosło to szczególnych rezultatów. Z domu Eriksson telefonował zazwyczaj na centralę biura maklerskiego, które prowadziło jego interesy na giełdzie. Poza tym kilka razy dzwonił do Tischlera, Welandera, a nawet do swojej sprzątaczki. Zawsze na numer domowy.
Przeprowadzono również sekcję zwłok. Niezależnie od teorii, jakie Zblazowany i Wiijnbladh wysunęli co do śmierci ofiary, sekcja wniosła do sprawy niewiele więcej ponad to, co Jarnebring widział na własne oczy, kiedy znalazł zwłoki Erikssona na podłodze jego mieszkania.
Podobnie rzecz się miała z technikami z laboratorium kryminalistycznego. Zabezpieczono odciski palców należące do kilku osób. Udało się zidentyfikować te, które powtarzały się najczęściej. Należały do Erikssona i jego sprzątaczki. Pozostałe nie pokrywały się z odciskami znajdującymi się w policyjnych rejestrach. Innych śladów właściwie nie było. Ręcznik znaleziony w koszu na bieliznę w łazience nadal leżał w Państwowym Laboratorium Kryminalistycznym w Linköping. Jak zwykle wszyscy byli tam bardzo zajęci, więc wyniki analizy miały spłynąć dopiero przed Bożym Narodzeniem, chociaż Wiijnbladh dzwonił do nich i ponaglał.
Wszyscy siedzieli więc i zajmowali się drobiazgami, które gdy już przyjdzie co do czego, z pewnością okażą się zupełnie nieciekawe. Na przykład brak kluczyka do skrytki bankowej.
Sprawie tej poświęcono prawie pół godziny, a temat wywołał Jarnebring, chociaż wcale nie miał
takiego zamiaru.
Jeśli przyjąć tezę, że Eriksson został zabity przez męską prostytutkę, którą gdzieś poderwał, to dlaczego nie znaleziono śladów świadczących o tym, że został obrabowany? I on, Jarnebring, i Holt, a nawet Wiijnbladh i jego koledzy mogą zaświadczyć, że z mieszkania Erikssona nic szczególnego nie znikło, z wyjątkiem torby, kilku ręczników i być może niektórych dokumentów, chociaż nie brakowało przedmiotów, które mogły skusić sprawcę. Na przykład trzy drogie zegarki, trochę męskiej biżuterii czy złoty zszywacz do papieru.
– Tak naprawdę to wcale tego nie wiemy – stwierdził Bäckström. – Założę się, że tamtego dnia Eriksson opróżnił swoją skrytkę i miał w domu mnóstwo lewej gotówki.
– Nie sądzę – odparł Jarnebring z powątpiewaniem. – Jeśli coś zniknęło, to na pewno jakieś papiery. Sprawca zabrał je ze sobą. Nie jestem taki pewien co do ręczników, a jeśli chodzi o torbę, to sprawca potrzebował jej do wyniesienia dokumentów.
Prawdziwy z ciebie detektyw, pomyślał Bäckström i postanowił, że trochę podrażni tę wielką półmałpę. Sprawa tej torby wisiała mu nad głową, ale zamierzał ją odnieść, gdy tylko emocje trochę opadną.
– Jakie dokumenty? – zdziwił się Bäckström. Nagle zaczął wykazywać chęć do kłótni. –
Co to mogły być za papiery?
Jarnebring tylko wzruszył ramionami. Nie zdążył sprawdzić pustej szuflady biurka Erikssona, a na dodatek dość głupio się wyrwał i wspomniał o brakującym kluczyku do skrytki w Handelsbanken. Jeden udało się znaleźć, ale drugiego nadal nie było, chociaż Jarnebring i Holt sporo się natrudzili, żeby go odszukać. Co się z nim mogło stać?
Z sali posypały się różne teorie. Na przykład że kluczyk znajduje się w kieszeni spodni sprawcy albo że gdzieś się zapodział. Chyba każdy zna takie przypadki z własnego doświadczenia?
Kiedy spotkanie dobiegło końca i wszyscy powiedzieli, co mieli do powiedzenia, był już prawie wieczór. Za kilka godzin od zabójstwa Erikssona upłynie cały tydzień. Sprawcy nadal nie udało się namierzyć.
12.
8 grudnia 1989 roku, piątek
W piątek rano inspektor Alm ściągnął na siebie niezadowolenie kolegi Bäckströma.
Nie informując go o niczym, zadzwonił do dziennikarza telewizyjnego Stena Welandera, żeby się umówić na rozmowę o zabójstwie jego starego przyjaciela Kjella Erikssona.
Welander potraktował go uprzejmie i profesjonalnie, stwierdzając, że już od dawna czeka na spotkanie z policją. Jednocześnie, jakby mimochodem, zauważył, że to on pierwszy zadzwonił
na policję, już w piątek przed południem, przed tygodniem, kiedy tylko dowiedział się o tym tragicznym wydarzeniu. Niekoniecznie okaże się pomocny, ale nie jemu to oceniać. Jeśli więc może zaproponować termin spotkania, wolałby, żeby się odbyło w ciągu najbliższej godziny albo dopiero za dwa tygodnie, bo wybiera się za granicę w związku z reportażem, który właśnie przygotowuje. Jeśli więc obaj panowie policjanci chcą się z nim spotkać już dzisiaj, zaprasza do gmachu telewizji, bo w ciągu dnia ma jeszcze kilka innych spotkań. Są już potwierdzone i nie może ich przełożyć na kiedy indziej.
Alm obiecał, że zadzwoni za pięć minut, po czym poszedł do Bäckströma i przedstawił
mu propozycję Welandera. Bäckström okazał oczywiście wielkie niezadowolenie, ale ponieważ nie miał kontrargumentów, mruknął coś pod nosem i w końcu się zgodził. Zadowolony z jego decyzji Alm wrócił do pokoju, oddzwonił do Welandera i poinformował go, że w ciągu pół
godziny zjawi się w telewizji ze swoim kolegą Bäckströmem.
Welander już czekał przy recepcji. Zaprowadził ich do niewielkiej salki konferencyjnej, którą zarezerwował na to spotkanie. Był chudym mężczyzną, czterdziestokilkuletnim, miał
wypielęgnowaną brodę i inteligentne ciemne oczy. Kiedy usiedli przy stole, wyjął z kieszeni niewielki magnetofon i postawił go przed sobą. Potem oparł się o krzesło, skrzyżował dłonie na brzuchu i dał znak, że jest gotów.
Taktykę opracował Bäckström. Zamierzał prowadzić przesłuchanie. Alm miał się trzymać z boku i włączać tylko w razie potrzeby. Alm nie miał oczywiście żadnych zastrzeżeń.
Przypomniał sobie program telewizyjny Welandera o policji i nie mógł się doczekać chwili, gdy
„przesłuchiwana ofiara” rozniesie na strzępy jego szanownego kolegę.
Zanim Bäckström zaczął, chwilę odczekał. Przygotował własny magnetofon, notes i długopis, zrobił próbne nagranie, poprosił Welandera, żeby coś powiedział, przewinął taśmę do tyłu i odtworzył nagranie, żeby się upewnić, czy wszystko działa, jak należy.
– Panowie, możemy zaczynać – powiedział niezbyt głośno Welander. Rozsiadł się wygodnie na krześle.
– No to zaczynamy – odparł Bäckström i skinął głową. – Przesłuchanie Stena Welandera w sprawie zabójstwa Kjella Erikssona. Zamierzam przesłuchać go w sprawie...
– Bardzo przepraszam – przerwał mu Welander i uśmiechnął się do niego grzecznie. –
Zapomniałem panów zapytać, czy chcielibyście się czegoś napić. Woda, kawa? Jeśli chodzi o herbatę, to nie wiem, czy mamy...
– Co takiego? – spytał Bäckström, ale zanim zdążył odpowiedzieć, zrobił to za niego Welander.
– Jeśli nie, możemy zaczynać – powiedział i skinął głową Bäckströmowi.
Welander – Bäckström jeden zero, pomyślał Alm z zachwytem, widząc, że twarz Bäckströma staje się coraz bardziej czerwona.
Skąd Welander znał ofiarę? Ile lat ją znał?
Welander poznał Erikssona przed dwudziestu laty, kiedy wykładał socjologię na uniwersytecie. Eriksson był jednym z jego studentów, uczył się pilnie, więc Welander załatwił
mu pracę w instytucie. Eriksson pracował tam między innymi na portierni i w dziale obsługi technicznej. Przy okazji imał się też innych prac.
– Właściwie to on był dwa lata starszy ode mnie – powiedział Welander. – Pracował na pół etatu i zakuwał po godzinach. Wywodził się z prostej rodziny, więc starałem się mu pomóc, przynajmniej na tyle, na ile to było możliwe. Był obiecującym studentem i naprawdę chciał
zmienić swoje życie.
Potem bardziej się zbliżyli. Welander coraz mniej czasu spędzał na uniwersytecie, a bardziej poświęcał się pracy w telewizji, gdzie pracował w redakcji przygotowującej programy o tematyce społecznej. W końcu Eriksson zdał egzaminy i znalazł pracę w Głównym Urzędzie Statystycznym.
Jak często się spotykali?
Z mojego punktu widzenia niezbyt często, odparł Welander, ale Kjell mógł uważać, że często.
– Kjell był bardzo samotnym człowiekiem. – Tak naprawdę nie miał zbyt wielu przyjaciół. Spotykaliśmy się od czasu do czasu. Szliśmy do jakiejś knajpy wypić piwo, wspominaliśmy dawne uniwersyteckie czasy. Kiedyś wybraliśmy się nawet razem na kolację... i tak to się toczyło przez lata. Jak często się widywaliśmy? Hm... – mruknął i zrobił taką minę, jakby się zastanawiał. – Jakby tak policzyć wszystko razem, to pewnie średnio raz na miesiąc.
– Raz na miesiąc – powtórzył Bäckström z powątpiewaniem.
– Kiedyś pomógł mi zdobyć statystyki dotyczące bezrobocia. Do cyklu programów, który przygotowywałem. Było to jakieś dziesięć lat temu i przypominam sobie, że wtedy widywaliśmy się dość często. Raz albo nawet dwa razy w tygodniu, przez dwa miesiące.
– A zazwyczaj widywaliście się raz na miesiąc – powtórzył Bäckström. – Raz na miesiąc?
Zawsze?
– Nie, to nie tak – zaprotestował Welander. Uśmiechnął się słabo i potrząsnął głową. –
Bywało, że nie widywaliśmy się nawet przez pół roku. Raz na miesiąc to taka średnia.
Powiedzmy, że spotkałem się z nim mniej więcej dwieście razy w ciągu dwudziestu lat, czyli dwustu czterdziestu miesięcy. Dwieście podzielone przez dwieście czterdzieści daje mniej więcej raz na miesiąc. Prawie.
– Dziękuję, potrafię liczyć – powiedział Bäckström. Czuł się urażony.
– Bardzo mnie to cieszy – odparł uprzejmie Welander.
Welander – Bäckström dwa do zera, pomyślał Alm, widząc zmiany kolorystyczne na twarzy kolegi.
Czy Eriksson miał jakichś innych, bliskich przyjaciół? Kogoś, z kim spotykał się częściej niż z nim?
Welander znowu wyglądał na zamyślonego.
– Obawiam się, że nie zrozumiałem pytania – odparł Welander.
– Czemu? – zdziwił się Bäckström. – Przecież nietrudno je zrozumieć?
– Powiedział pan: bliskich... a potem częściej – wyjaśnił Welander i zabrzmiało to tak, jakby smakował słowa.
– Tak? I na czym polega problem?
– Bliskość to kwestia uczuć, natomiast częstotliwość to kwestia matematyczna, więc akurat w tym kontekście jedno z drugim nie ma nic wspólnego.
Bäckström nie odpowiedział. Patrzył tylko na Welandera, który udawał, że tego nie widzi.
– Weźmy dla przykładu pańskiego kolegę, pana Alma – zaczął Welander pedagogicznym tonem i uśmiechnął się do Alma, a on odwzajemnił uśmiech. – Jestem pewien, że spotykacie się panowie po kilka razy dziennie... średnio rzecz biorąc... ale czy jesteście też najlepszymi przyjaciółmi?
Ależ skąd, niech Bóg broni, pomyślał Alm.
Cholerny gówniarz, pomyślał Bäckström. I jeden, i drugi.
Welander – Bäckström trzy zero. W zasadzie go zdeklasował. Przydałby się mokry ręcznik i buteleczka amoniaku, pomyślał Alm. Znał się na tym, bo kiedyś amatorsko trenował
boks.
Na pytanie Bäckströma o częstotliwość spotkań Welander odpowiedział, że Theo Tischler, ich wspólny przyjaciel, spotykał się z nim częściej niż on, między innymi dlatego, że Theo pomagał Erikssonowi w różnych sprawach finansowych. Oczywiście czasami spotykali się we trójkę. To zresztą on poznał Erikssona z Tischlerem, którego znał jeszcze ze szkolnych czasów. Chodzili do tej samej klasy, zarówno w podstawówce, jak i w gimnazjum. Szkoła nazywała się Norra Real. To ta przy placu Jarlaplan.
Jeśli zaś chodzi o aspekt emocjonalny, nie jest już taki pewien. Odnosi jednak wrażenie, że Eriksson nie miał żadnego bliskiego przyjaciela.
– Wiem, że był bardzo związany ze swoją starą matką – dodał Welander i powiedział to z pewnym żalem.
Ten facet jest po prostu fenomenalny, pomyślał Alm. A jaka praca nóg! Jak u zawodowego boksera.
– A kobiety? – spytał podchwytliwie Bäckström.
– Słucham? – spytał Welander, jakby nie zrozumiał pytania.
– Kobiety – powtórzył Bäckström i powiedział to prawie uprzejmie. – Czy Eriksson miał
jakieś kobiety? Czy spotykał się z kobietami?
– Prywatnie? – spytał Welander, jakby nadal nie rozumiał pytania.
– Tak, prywatnie. No wie pan... kontakty seksualne z kobietami. Jeśli pan rozumie, co mam na myśli.
– Nie – odparł Welander i potrząsnął głową. – O ile wiem, Kjell nigdy nie spotykał się z kobietami. Nie w tym celu.
– Więc jednak nie – powiedział Bäckström. – A jak pan sądzi, dlaczego tego nie robił?
– Chyba go nie interesowały.
– Aha, nie był zainteresowany kobietami.
– Nie – powtórzył Welander. – Mówiąc szczerze, kobiety zupełnie go nie interesowały...
pod tym względem.
– A mężczyźni? Czy interesował się mężczyznami?
– Nic mi o tym nie wiadomo – odparł obojętnym tonem Welander. – W każdym razie nigdy nie okazywał tego rodzaju zainteresowania ani mnie, ani Theo.
– Ale przecież musiało to pana zastanawiać? – upierał się Bäckström. – Na pewno rozmawiał pan o tym z Theo?
– De mortuis nihil nisi bene – odparł Welander i uśmiechnął się do siebie.
– Co? – spytał Bäckström.
– De mortuis nihil nisi bene – powtórzył Welander. – O zmarłych dobrze albo wcale –
przetłumaczył łacińskie powiedzenie.
No proszę, pomyślał Bäckström z zadowoleniem, a potem zadał Welanderowi rutynowe pytanie.
Wprawdzie nie podejrzewa, żeby Welander miał cokolwiek wspólnego z zabójstwem Erikssona, ale dla świętego spokoju musi go zapytać, co robił w czwartek 30 listopada wieczorem.
Welander nie miał kłopotu z udzieleniem odpowiedzi na to pytanie. Tamtego dnia jadł
kolację w zajeździe przy Lidingöbro, razem z ośmioma kolegami z telewizji. Między innymi ze swoim bezpośrednim przełożonym i dyrektorem kanału. Kolacja rozpoczęła się o siódmej od powitalnego drinka i trwała do jedenastej, kiedy to przenieśli się do mieszkania jednego z uczestników kolacji, na strzemiennego. Był tam do drugiej, kiedy to zamówił taksówkę i pojechał
do domu, do Täby. Jeśli Bäckström będzie miał ochotę porozmawiać z jego sekretarką, na pewno dostanie od niej listę nazwisk zaproszonych gości, jak również numery ich telefonów. On, Welander, już jej wydał odpowiednie dyspozycje.
Facet na światowym poziomie, pomyślał Alm.
Hm, ciekawe, czemu ten idiota tak siedzi i wykrzywia gębę w uśmiechu, pomyślał
Bäckström, kiedy wracali z Almem na komendę.
To była prawdziwa masakra, pomyślał Alm. Muszę o tym opowiedzieć Fyllskallemu.
Jarnebring i Holt poświęcili cały dzień na rutynowe czynności. Zabrało im to znacznie więcej czasu, niż się spodziewali.
– Resztą mieszkania zajmiemy się w poniedziałek – zdecydował Jarnebring, kiedy dochodziła piąta.
W końcu to piątek, a on musi jeszcze wziąć prysznic i przebrać się przed spotkaniem ze swoim najlepszym przyjacielem, zastępcą komendanta policji Larsem Martinem Johanssonem.
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Jeśli Welander mówił prawdę o swojej znajomości z Erikssonem, pod pewnymi względami musiała przypominać więź łączącą Jarnebringa z jego najlepszym przyjacielem Johanssonem.
Znali się od ponad dwudziestu lat. Przez ostatnich dziesięć widywali się średnio raz na miesiąc i zazwyczaj spotykali się w jakiejś knajpie. Przez pierwsze lata nie zawsze tak było.
Poznali się w pracy, w sekcji dochodzeniowej komendy miejskiej policji w Sztokholmie. Dobrali się w zespół i przez kilka lat spędzali więcej czasu ze sobą niż z własnymi rodzinami. Potem ich drogi się rozeszły. Johansson zrobił karierę i dotarł na sam szczyt policyjnej piramidy, podczas gdy Jarnebring pozostał w dochodzeniówce i nadal zajmował się takimi samymi przestępstwami, popełnianymi przez tych samych bandziorów od dwudziestu lat.
W odróżnieniu od relacji łączących Erikssona i Welandera ich związek opierał się na bardzo silnej i bliskiej przyjaźni. Gdyby ktoś ich zapytał, kogo uważają za najlepszego przyjaciela, nie mieliby problemu z udzieleniem odpowiedzi. Jak to często bywa, gdy mowa o przyjaciołach, byli do siebie podobni we wszystkich ważnych sprawach, różnili się natomiast wyglądem i charakterami. Nie miało to jednak znaczenia, gdy w trudnych sytuacjach musieli współpracować.
Ich najważniejszą wspólną cechą było to, że całe otoczenie, w którym przyszło im pracować – składające się prawie wyłącznie z policjantów – uważało ich za prawdziwych gliniarzy. Poza tym byli bohaterami licznych opowieści, niekoniecznie prawdziwych. W
odróżnieniu od kolegów z pracy, którzy żyli w świecie literackiej fikcji – otaczali się młodymi intelektualistkami, słuchali muzyki operowej, współczesnego jazzu i zachwycali się współczesną kuchnią francuską – Johansson i Jarnebring lubili zwykłe kobiety, najbardziej koleżanki z pracy, muzykę dyskotekową i domowe jedzenie.
Oczywiście do niektórych spraw podchodzili różnie. Gdyby ktoś na przykład spytał
Jarnebringa, czy potrafiłby własną piersią osłonić najlepszego przyjaciela przed wystrzeloną w niego kulą, odpowiedziałby ze złowieszczym uśmiechem, że jeśli chodzi o niego, taki problem nigdy by nie zaistniał, bo on, Jarnebring, strzeliłby pierwszy. Gdyby zaś to samo pytanie zadać Johanssonowi, odpowiedziałby wymijająco, twierdząc, że pytanie ma dla niego zbyt sentymentalny wydźwięk. Natomiast z pewnością potrafiłby sobie wyobrazić, że pożycza Jarnebringowi pieniądze na nowy samochód.
Johansson mieszkał przy ulicy Wollmar Yxkullsgatan w Södermalm. Niedaleko znajdowała się jego ulubiona knajpa, wspaniała włoska restauracja, w której podawano proste i świetnie przyrządzone jedzenie. Kiedy spotykał się z Jarnebringiem, prawie zawsze płacił
rachunek i nawet się nad tym nie zastanawiał. W przeciwieństwie do swojego najlepszego przyjaciela był bardzo dobrze sytuowany i choć pieniędzmi gospodarował oszczędnie, w stosunku do osób bliskich albo lubianych potrafił być hojny. Poza tym kochał jedzenie i picie, a zwłaszcza towarzystwo Jarnebringa.
– Zamawiaj, co chcesz – powiedział Johansson, podając mu menu. – Dzisiaj ja stawiam.
– Dzięki, patronie – odparł Jarnebring. – W takim razie możesz mi zamówić dużą, mocną whisky, a ja się w tym czasie zastanowię.
Kiedy szli do restauracji, zawsze odgrywali ten sam rytuał. Najpierw ciekawostki z życia policji, o których zrobiło się głośno od ich ostatniego spotkania. Potem koledzy, przestępcy i przestępstwa. Po przekąsce zaczynali rozmawiać o różnych palantach i tak się jakoś składało, że wielu z nich pracowało w policji, prokuraturze albo ogólnie rzecz biorąc, w wymiarze sprawiedliwości. Następnie – gdy spożywali główne danie i pili kawę z koniakiem – dyskutowali na bardziej osobiste tematy, na przykład o starych kumplach, dzieciach, a przede wszystkim o kobietach. Zarówno o tych, które już znali, jak i tych, które zamierzali poznać lub poznać mieli nadzieję.
Ponieważ Jarnebring miał tego wieczoru pewną sprawę do załatwienia, postanowił nie robić niepotrzebnie zamieszania podczas spotkania. Tak więc zanim jeszcze zjawił się w lokalu, zdecydował, że z wiadomością o planowanym małżeństwie poczeka, aż kelner przyniesie kawę i koniak, a nawet grog, albo do czasu, gdy późnym wieczorem przeniosą się do Johanssona, żeby zjeść po obowiązkowej kanapce. Uznał, że tak będzie najlepiej. Nie ma potrzeby ekscytować Larsa Martina, dopóki czegoś nie zje.
Ale tym razem wszystko potoczyło się inaczej.
W ciągu kilku ostatnich lat Lars Martin Johansson przemierzał różne struktury policji, przenosił się z wydziału do wydziału. Wcześniej wziął bezpłatny urlop i zaczął studiować na uniwersytecie. Kiedy zdał wszystkie egzaminy i powrócił w szeregi szefostwa policji, natychmiast awansowano go na stanowisko zastępcy komendanta głównego, ale bez konkretnego przydziału. Kilka lat wcześniej, kiedy zamordowano premiera, na szczytach władzy doszło do licznych zmian i przesunięć. Kiedy Johansson wrócił do służby, okazało się, że w panującym wówczas chaosie, w zmieniającym się i niepewnym świecie, wiele osób z kierownictwa uważa go za solidny punkt oparcia.
Dlatego przez jakiś czas zastępował dawnego komendanta policji, który się przeniósł na tamten świat. Podejmował się również innych obowiązków. Na przykład brał udział w pracach kilku komisji dochodzeniowych albo jako ekspert ministerstwa sprawiedliwości pracował dla kancelarii rządu. Z całą pewnością pracy mu nie brakowało. Od dwóch miesięcy większość czasu spędzał w ministerstwie sprawiedliwości, nadzorował nowe śledztwo. Jarnebring twierdził, że już się o tym przebąkuje wśród policyjnej braci.
– Pochwal się, jak to wygląda w kuluarach władzy. A może to tajemnica? – spytał z ciekawością, gdy wypili pierwszą kolejkę, zajadając zapiekane anchois, które właściciel restauracji podał im na zakąskę.
Pewnie skończyły mu się śledzie, pomyślał Jarnebring.
– To żadna tajemnica – odparł Johansson w zamyśleniu. I powiedział to z norrlandzkim akcentem. – Wystarczy zajrzeć do gazet albo obejrzeć telewizję, choć wszystko rozwija się w szalonym tempie.
Miesiąc wcześniej żelazna kurtyna oddzielająca świat Zachodu od świata Wschodu nagle runęła z hukiem. We wszystkich stacjach telewizyjnych codziennie można było zobaczyć strumień uchodźców z dawnych państw satelickich Związku Radzieckiego, uciekających na Zachód. Potem telewizja pokazała, jak mieszkańcy dawnego Berlina Wschodniego własnymi rękami burzą słynny mur.
– Socjalistyczny raj – powiedział Jarnebring i uśmiechnął się z zadowoleniem. – Czy można sobie wyobrazić, jak bardzo ten eksperyment się nie powiódł?
– No cóż – odparł Johansson. – Nie trzeba było być prorokiem, żeby przewidzieć, że wcześniej czy później coś takiego się stanie. Choć sądzę, że wypadki potoczyły się zbyt szybko.
Zbyt szybko jak na mój gust – powiedział z uśmiechem i potrząsnął głową, choć sprawiał
wrażenie całkiem zadowolonego.
– Jasne, choć na razie jakoś sobie radziliśmy – zaoponował Jarnebring. Wolał się nie wdawać w polityczne debaty z najlepszym przyjacielem, o którym większość policjantów mówiła, że jest kryptosocjaldemokratą. – Łobuzy z Europy Wschodniej, z którymi mieliśmy do czynienia do tej pory, to zwykłe złodziejszaki okradające domy towarowe.
– Masz rację – zgodził się Johansson. – Ale jak wiesz, niektórzy z nas przewidują, że i pod tym względem wiele się zmieni.
Potem podążali już utartym szlakiem, a kiedy na stole jako danie główne pojawiła się marynowana golonka wieprzowa z czosnkiem, świeżą bazylią, parmezanem i oliwą z oliwek, przeszli do tematów politycznych. Dopiero gdy Johansson spytał, co u niego słychać, Jarnebring postanowił skorzystać z okazji i skierować rozmowę na właściwe tory.
– Do dupy z polityką – zdecydował Johansson. – Opowiadaj! Czym się teraz zajmujesz?
– Mam na tapecie sprawę o zabójstwo – odparł Jarnebring, a gdy wypowiedział ostatnie słowo, przez chwilę widział w oczach przyjaciela smutek i tęsknotę.
– Chętnie bym się z tobą zamienił – powiedział Johansson. – Pod warunkiem że nie chodzi o zabójstwo Olofa Palmego – dodał szybko, z uśmiechem. – Bo branie sobie na głowę całego tego bałaganu wcale mi się nie uśmiecha. Pewnie musiałbym się nim zajmować aż do śmierci.
– Nie, broń Panie Boże – powiedział Jarnebring. – Chodzi o zwykłego faceta, choć to dosyć dziwny typ... zamknięty w sobie... Nieraz nam się już tacy trafiali.
– Brzmi nieźle. Zwykły Szwed i dziwny typek. O ile mnie pamięć nie myli, przypomina mi to sprawy, które udało nam się rozwikłać.
Czy nie powinienem zrobić czegoś ze swoim życiem zawodowym? – pomyślał nagle Johansson. Teraz, kiedy okoliczności mi sprzyjają?
– Mamy jednak pewne problemy – powiedział Jarnebring i pochylił się w jego stronę.
– No to mów. Zacznij od największego i zrób to tak, żeby za bardzo nie zagmatwać.
– Chodzi o Bäckströma – wyjaśnił z uśmiechem Jarnebring.
– O Bäckströma? Tego z wydziału zabójstw?
– I owszem. To jemu podlega to śledztwo.
– Słodki Jezu – powiedział Johansson. Był wstrząśnięty. –
Ciekawe, bo ostatnio wpadłem na tego głupka. Wychodził właśnie z tego klubu, wiesz, o czym mówię, tego niedaleko stąd. Gdybym go nie rozpoznał, pomyślałbym, że to jeden z tych, co się zajmują brzydkimi rzeczami.
– Bäckström jest przekonany, że chodzi o zabójstwo na tle seksualnym i że zamieszani są w to homoseksualiści.
– Zdaje się, że mnie też coś o tym wspominał – przypomniał sobie Johansson. – A czemu tak uważa? Bo jest Bäckströmem? A może ma jakieś uzasadnione podstawy?
– W życiu ofiary wyraźnie brakuje kobiet. Dlatego ja też zastanawiałem się nad tezą, że...
– Daj sobie spokój – przerwał mu Johansson i pochylił się w jego stronę.
– Mam złe przeczucie – powiedział Jarnebring, po czym uniósł swoją potężną dłoń i zaczął w charakterystyczny sposób pocierać opuszkami palców o kciuk. – Czasem wydaje mi się, że sprawa jest bardziej skomplikowana.
– Ojojoj – odparł Johansson i potrząsnął głową. – Pilnuj się, Jarnis, nie kombinuj za bardzo. Nigdy, ale to nigdy nie komplikuj sobie spraw.
– Doszedłem do wniosku, że tu wcale nie chodzi o seks.
– No to o co?
– O pieniądze. Co sądzisz o pieniądzach?
– To dobra rzecz – odparł Johansson. – Najlepsze rzeczy, jakie się mogą przydarzyć, to po pierwsze być na bańce, po drugie szaleństwo, po trzecie seks i po czwarte pieniądze.
Pieniądze to nic złego – dodał z uśmiechem, skinął głową i nie wiadomo dlaczego podniósł
kieliszek z winem.
– Mój nowy partner, z którym prowadzę tę sprawę, uważa natomiast, że chodzi o władzę.
To znaczy nie o władzę polityczną, tylko o władzę nad ludźmi, których się zna, a przede wszystkim o władzę jako taką. Aha, zapomniałem powiedzieć, że mój nowy partner jest kobietą.
– Tak też myślałem – odparł Johansson, bo właśnie tak przypuszczał.
– Kiedy tu szedłem, przyszło mi na myśl, że może ma rację. Nasza ofiara to naprawdę dziwny typek. Raczej nie należał do tych, z którymi chcielibyśmy dzielić pokój.
– Ładna jest? – spytał Johansson. – Ta twoja nowa partnerka, ładna jest?
– Tak. Można chyba tak powiedzieć. Jak na mój gust trochę za chuda... ale ładna. – Ona naprawdę jest ładna, pomyślał. Anna Holt jest apetyczną kobietką, a że nie w jego typie, to już nie jej wina.
– Wiele kobiet wygląda jak maszkary – stwierdził Johansson, choć nigdy wcześniej nie widział Holt. – À propos, może zamówimy jakiś deser?
Potem wszystko potoczyło się niestety nie tak, jak chciał. Mógł za to winić tylko siebie samego. Błąd polegał na tym, że postanowił jeszcze bardziej rozgrzać Johanssona, chociaż ten i tak świetnie się bawił.
– Wygląda na to, że jesteś w świetnej formie – powiedział Jarnebring. – I chyba nawet zrzuciłeś kilka kilogramów. Zacząłeś trenować? – Czemu nie, pomyślał. Czego się nie robi dla najlepszego przyjaciela?
– Trenować? – zdziwił się Johansson.
– Chodzi mi o pięść – sprecyzował Jarnebring i wskazał palcem na dłoń Johanssona. Na serdecznym palcu widać było opatrunek z plastrem. – Myślałem, że sztanga przygniotła ci palec.
– Aha, o to ci chodzi – domyślił się Johansson i podniósł dłoń, która pod względem wielkości dorównywała dłoni jego najlepszego przyjaciela. – Nie, to nie kontuzja po treningu... to raczej sprawy sercowe.
– Mam nadzieję, że wszystko z tobą w porządku – odparł Jarnebring. Próbował ukryć, że kwestia zdrowia Johanssona nagle go zaniepokoiła. – Przecież już ci mówiłem, że powinieneś zacząć się ruszać. – Ale ty oczywiście tego nie robisz, dodał w myślach.
– Nigdy nie czułem się lepiej – stwierdził Johansson, po czym zdarł opatrunek i pokazał
Jarnebringowi szeroką złotą obrączkę na serdecznym palcu. – Nie chciałem ci psuć apetytu i dlatego postanowiłem poczekać, aż skończymy jeść.
– Co? – zawołał Jarnebring. – Zaręczyłeś się? – Co tu się dzieje? – pomyślał zmieszany. –
Czy my jesteśmy w ukrytej kamerze?
– Nie – odparł Johansson i z uśmiechem potrząsnął głową. – Ożeniłem się. – Zaręczyny są dla mięczaków i ludzi sentymentalnych, dodał w myślach, bo nie chciał tego mówić na głos w obecności najlepszego przyjaciela, który zaręczyny uważał za środek zapobiegający konieczności zrobienia poważniejszego kroku, pociągającego za sobą zdecydowane zmiany w życiu.
– Ożeniłeś się? – spytał Jarnebring, akcentując każdą sylabę z osobna.
– Yes – odparł Johansson zdecydowanie.
– Czy to któraś ze znanych mi policjantek? – To nie może być prawda, pomyślał.
– Nie – odparł Johansson. – Nie znasz jej, to nie policjantka.
– Kiedy się poznaliście?
– Dwa tygodnie temu.
– Dwa tygodnie temu? Żartujesz sobie ze mnie?
Był tak wytrącony z równowagi, że cały czas spoglądał na Johanssona, jakby miał przed sobą najgorszego bandziora.
– Rozmawiałem z nią chwilę kilka lat temu... Byłem wtedy na służbie. Potem przez dłuższy czas jej nie widziałem, aż nagle, dwa tygodnie temu, wpadłem na nią podczas zakupów.
No i tydzień temu wzięliśmy ślub. Dzwoniłem nawet, żeby ci o tym powiedzieć, ale nie było cię w domu.
To nie może być prawda, pomyślał Jarnebring. I co ja mam teraz zrobić?
Do domu wrócił nocą. Nie był pijany, tylko nawalony.
– Widzę, że nieźle się bawiliście – zachichotała jego przyszła żona.
– Tak – potwierdził Jarnebring i poczuł, że jest bardziej nieobecny duchem, niż mu się wydawało.
– Opowiedziałeś mu o naszych planach? – spytała z ciekawością jego przyszła żona.
Cholera, i co ja mam jej powiedzieć? – pomyślał z przerażeniem. I nagle, gdy szukał
właściwych słów, poczuł w swojej biednej głowie zupełną pustkę.
– Nie – wydusił w końcu. Nie było okazji, dodał w myślach.
14.
11 grudnia 1989 roku, poniedziałek
Tym razem Bäckström postanowił nie ryzykować. Sam zadzwonił do sekretarki Tischlera i ustalił termin spotkania na poniedziałkowe przedpołudnie. Kiedy jechał taksówką, gratulował
sobie w myślach, że jedzie sam, bez tego uśmiechniętego cymbała Alma.
Przesłuchanie odbyło się w elegancko i z przepychem urządzonym biurze Tischlera, a rozmowa toczyła się w sposób niewymuszony i swobodny. Zawsze tak jest, gdy spotykają się ludzie światowi, choć akurat oni doświadczenia życiowe zdobywali w zupełnie różnych środowiskach.
Okazało się, że Tischler to całkiem miły facet. Siedział przy biurku w zapiętej pod szyję koszuli, z podwiniętymi rękawami, w poluzowanym krawacie i szerokich, czerwonych szelkach, za które z pewnością zakładał kciuki, kiedy o czymś intensywnie myślał. Mocno zbudowany, lekko łysiejący mężczyzna w sile wieku, z pewnością przyzwyczajony do ciepłego powietrza.
Niewiele różni się ode mnie, pomyślał Bäckström. Na pewno nie przypomina tego głupka z telewizji, z którym się spotkałem wczoraj.
W przeciwieństwie do Welandera Tischler był rozmowny i otwarty. Ogólnie rzecz biorąc, potwierdził wszystko to, czego Bäckström domyślał się od początku. Poza tym nie wymądrzał się i nie cytował łacińskich sentencji. Kiedy Bäckström zapytał go o orientację seksualną Erikssona, Tischler spojrzał na niego, oparł się o skórzany fotel i prawie ze współczuciem pokiwał głową.
– Wyobrażam sobie, co mówił Sten. Niełatwo się pracuje gdzieś, gdzie kobiety noszą i spodnie, i sukienki.
Potem zacytował fragment islandzkiej sagi:
– Chyba pan pamięta, co mawiali islandzcy wikingowie... Wiem, że jest coś takiego, co nigdy nie umiera... słowa o zmarłym człowieku... słowa, a nie pieśni – przytoczył z pamięci.
Dopuszczał, że Eriksson mógł prowadzić podwójne życie, ale ponieważ uważał, że nie zna się na tych sprawach –
to znaczy na tym wszystkim, co się wiąże z orientacją seksualną – nie marnował czasu na zastanawianie się, co takimi ludźmi kieruje albo jak takie sprawy wyglądają w praktyce.
– Byłem u niego kilka razy i widziałem, jak mieszka – powiedział i skrzywił się z uśmiechem. – Nie w moim guście, jeśli pan się domyśla, co mam na myśli.
– A czy nie przychodzi panu do głowy nazwisko kogoś, z kim Eriksson mógł utrzymywać bliższe stosunki? – spytał ostrożnie Bäckström.
Tischler potrząsnął głową.
– Nie. Kjell był skrytym facetem, więc jeśli dawał komuś tyłka, to na pewno nie robił
tego na oczach wszystkich.
Zabawny facet, pomyślał z zachwytem Bäckström, a do tego bogaty jak krezus.
Potem zaczął wypytywać Tischlera o finanse Erikssona. Ten stwierdził, że nie ma w nich nic szczególnego. Jasne, że mu pomagał. Nic wielkiego. Robił to, chociaż Eriksson był
przyjacielem Welandera. Jeśli może komuś pomóc, inwestując niewielkie środki, robi to, nie zastanawiając się, czy chodzi o własnych kumpli, czy o ich znajomych.
– Niech pan nie przecenia stopnia trudności – powiedział Tischler. – Jak dotąd, a mamy lata osiemdziesiąte, wartość szwedzkich firm notowanych na giełdzie wzrosła o prawie tysiąc procent. Tyle by pan zarobił, gdyby pan zamknął oczy i na chybił trafił zainwestował w giełdę.
Jeśli o mnie chodzi, zazwyczaj mrużę jedno oko i dlatego firmy, z którymi współpracujemy, poradziły sobie trochę lepiej, jeśli mogę tak powiedzieć.
Czemu to nie ja jestem kumplem tego faceta? – pomyślał ze szczerym żalem Bäckström.
– Kjell był człowiekiem bardzo oszczędnym... jeśli mogę to tak określić – mówił dalej Tischler z uśmiechem. – Kiedy dziesięć lat temu zjawił się u mnie, miał uciułane na koncie oszczędnościowym jakieś dziesięć czy dwadzieścia tysięcy koron... À propos kont oszczędnościowych: to rozbój w biały dzień. Pożyczyłem mu parę groszy i kupiłem mu trochę akcji. Miał je zatrzymać jako zabezpieczenie... a potem wszystko potoczyło się bardzo szybko.
Wprawdzie w naszej firmie obowiązuje nas tajemnica handlowa, ale jeśli uda się panu załatwić nakaz od prokuratora, wydam pracownikom polecenie, aby przygotowali panu analizę operacji finansowych Erikssona.
Lepiej by było, gdybyś to mnie pożyczył parę koron i udzielił kilku cennych wskazówek, pomyślał Bäckström i przez chwilę nawet się zastanawiał, czy nie powinien go o to poprosić.
– To nie będzie potrzebne – powiedział. – Nie podejrzewamy go o nic konkretnego.
– Trochę pieniędzy nigdy nie zawadzi – chrząknął Tischler i wyglądał przy tym jak ktoś, kto wie, o czym mówi. –
Obaj wiemy, ile kosztuje utrzymanie kobiet... Ale nie wiedząc o tym nic bliższego... Przecież nie widziałem tego na własne oczy... Wyobrażam sobie, że jeśli ktoś woli małych chłopców w marynarskich ubrankach, nie dostaje ich za darmo.
Cholernie miły facet, pomyślał Bäckström i prawie zapomniał o rutynowym pytaniu o alibi. Na szczęście Tischler sam mu o tym przypomniał.
– No cóż – stwierdził Tischler, spoglądając na zegarek. –
Miło mi było pana poznać, chociaż okoliczności są dość ponure, jeśli mogę się tak oględnie wyrazić. Ale jeśli pan pozwoli, mam trochę roboty. Po świecie krąży mnóstwo pieniędzy, które muszę oddać we właściwe ręce – dodał i zerknął na Bäckströma znacząco.
– Jeszcze tylko jedna formalność – powiedział Bäckström, mając nadzieję, że Tischler nie weźmie mu tego za złe. – Jak się ma pańskie alibi na czwartkowy wieczór 30 listopada?
– To było wtedy, gdy banda chuliganów chciała zamienić nam miasto w kupę gruzów –
powiedział Tischler. – Czytałem o tym następnego dnia w gazetach. Przez cały dzień byłem w Londynie, a do Szwecji wróciłem nazajutrz. Jeśli zechce pan porozmawiać z moją sekretarką, potwierdzi wszystkie szczegóły.
Po południu w sekcji dochodzeniowej odbyła się kolejna odprawa. Holt pochwaliła się tym, czego wraz z Jarnebringiem i wspaniałą Gunsan dowiedziała się o przeszłości ofiary. Dla uproszczenia spisała najważniejsze rzeczy na kartkach formatu A4 i rozdzieliła je wśród zebranych.
„Eriksson, Kjell Göran, urodzony w 1944 roku, samotny, bezdzietny, ojciec nieznany, wychowywał się w Hjorthagen w Sztokholmie pod opieką samotnej matki, która zmarła w latach osiemdziesiątych, rodzeństwa brak. Matka pracowała między innymi jako sprzątaczka, ale robiła też inne rzeczy.
W 1961 roku Eriksson zdał egzamin końcowy w gimnazjum, a potem rozpoczął naukę w szkole średniej. Przerwał ją jednak w 1962 roku. W latach 1962–1963 odbywał służbę wojskową w służbach porządkowych przy eskadrze lotnictwa w Barkaby. W 1964 roku podjął pracę na pół
etatu jako listonosz, a kilka lat później zatrudnił się na stałe.
W 1965 roku rozpoczął naukę w liceum wieczorowym i dwa lata później zdał maturę.
Zaangażował się w działalność Szwedzkiej Partii Komunistycznej, a pod koniec lat sześćdziesiątych działał w tak zwanym Ruchu FNL. Brał udział w okupacji klubu studenckiego na kampusie w Sztokholmie w 1968 roku.
Na uniwersytecie studiował socjologię, pedagogikę i kryminalistykę. W 1974 roku obronił pracę magisterską. W czasie studiów poznał Stena Welandera, chodził na jego wykłady z socjologii. Za jego pośrednictwem poznał na początku lat siedemdziesiątych jego szkolnego kolegę Theo Tischlera.
Jesienią 1975 roku złożył podanie o pracę w Głównym Urzędzie Statystycznym i zatrudnił się na stanowisku młodszego asystenta. Zajmował się między innymi statystykami rynku pracy. W 1984 roku mianowano go tam szefem biura.
Pod koniec lat siedemdziesiątych, choć nie wiemy dokładnie kiedy, opuścił szeregi Szwedzkiej Partii Komunistycznej i wstąpił do partii socjaldemokratycznej. Jej członkiem został
wiosną 1979 roku. Działał w związkach zawodowych w miejscu pracy, na zlecenie TCO był
między innymi mężem zaufania.
Oprócz wymienionych wyżej osób – to znaczy Welandera i Tischlera – miał raczej niewielu przyjaciół. Ogólnie rzecz biorąc, nie prowadził życia towarzyskiego. Z wypowiedzi jego kolegów z pracy wynika, że w biurze niezbyt go lubiano. Uważano go za człowieka nietowarzyskiego, zarozumiałego, niewzbudzającego zaufania, za plotkarza i tak dalej.
Jego sytuacja finansowa była bardzo dobra, co wynikało z wysokich dochodów. Według wstępnych wyliczeń w ciągu ostatnich dziesięciu lat udało mu się zgromadzić majątek o szacunkowej wartości około czterech milionów koron. Mieszkanie przy Rådmansgatan, w którym mieszkał, było mieszkaniem spółdzielczym. Dzisiaj jego wartość ocenia się na ponad milion koron. Na pozostałe przychody składają się głównie akcje oraz lokaty bankowe o wartości około trzystu tysięcy koron.
Pozostałe dochody pochodzą chyba z operacji na giełdzie. Z tego, co wiemy, pomagał mu je przeprowadzać znajomy, Theo Tischler. Jego biuro maklerskie prowadziło interesy Erikssona.
– To tyle – zakończyła Holt i rozejrzała się po sali. – To wszystko, czego w dużym skrócie udało nam się dowiedzieć o przeszłości ofiary. Jeśli ktoś ma jakieś pytania, chętnie na nie odpowiemy.
Ponieważ jednak nikt nie miał pytań, głos zabrał Bäckström. Zaczął rozwijać swoją tezę o zbrodni na tle homoseksualnym, a na jej potwierdzenie przytoczył „dwa niezależne źródła”, a mianowicie Welandera i Tischlera. To zresztą jedyne godne uwagi osoby, do których udało się dotrzeć Jarnebringowi, Holt i Gunsan.
– Dla mnie sprawa jest zupełnie jasna – stwierdził Bäckström. – Facet był pedziem, co do tego nie ma najmniejszych wątpliwości. Należy więc znaleźć jego chłopaczka, którego najpierw ruchał wieczorami, a potem się z nim pokłócił, no i wtedy jego dupodajek pchnął go nożem.
Mam rację
czy nie?
Nikt tego nie skomentował. Nawet Jarnebring tylko westchnął i spojrzał w sufit.
W końcu głos zabrała Holt. Pewnie nikt inny się nie odezwie, pomyślała.
– Wydaje mi się, że sprawa nie jest aż tak prosta – powiedziała.
– Bo aż tak cholernie prosta nie jest – żachnął się Bäckström. – Nadal czekam, aż podacie mi to nazwisko.
– Czy obaj jego kumple potwierdzili, że Eriksson był innej orientacji? – spytał Jarnebring, który nie miał okazji zapoznać się z treścią ich zeznań, bo po prostu nie zostały jeszcze wydrukowane.
– Jasne, że tak – odparł Bäckström z pewnym ożywieniem. – Ale zrobili to w sposób typowy dla takich jak oni. Welander rozmawiał ze mną tak, jakby używał jakiegoś natchnionego języka, ale między wierszami usłyszałem, o co mu tak naprawdę chodzi. – Z niewiadomego powodu w tym momencie spojrzał z niechęcią na siedzącego przy końcu stołu Alma.
– Co takiego powiedział Tischler? – spytał Jarnebring.
– Akurat on wyrażał się jak normalny człowiek. I też podejrzewał, że Eriksson jest pedziem, ale takim, który to przed wszystkimi ukrywa.
– Obaj na pewno mają alibi? – wypytywał go dalej Jarnebring.
– Oczywiście – odparł Bäckström. – Moim zdaniem mają żelazne alibi. Zresztą, mieli je od samego początku. –
Obrzucił uważnym spojrzeniem Holt i Jarnebringa, dając do zrozumienia, że spotkanie dobiegło końca. Temat został wyczerpany.
To już jedenasta doba od zabójstwa, a oni jeszcze nie mają sprawcy, pomyślał ponuro Jarnebring. Uważał, że Bäckström może sobie wsadzić swój homoseksualny wątek we własną tłustą dupę. Ale takich rzeczy nie mówi się na głos. Nawet do Bäckströma, a tym bardziej w obecności innych kumpli z pracy. O takich rzeczach wolno rozmawiać w cztery oczy i tylko z kimś, kogo to dotyczy. Przynajmniej on, Jarnebring, tak postępował.
15.
12 grudnia 1989 roku, wtorek
We wtorek Holt i Jarnebring skończyli przeszukiwać mieszkanie Erikssona. Efekt był
mniej niż mizerny. W biurku stojącym w gabinecie znaleźli notes z telefonami, a w nim numer do matki, choć od wielu lat nie żyła. Były tam też numery Welandera i Tischlera, ale poza tym nic szczególnego.
W biurku i na regale znaleźli też dwadzieścia kilka kartek z notatkami. Rozpoznali pismo Erikssona. Wszystko wskazywało na to, że najwięcej czasu zajmowało mu liczenie, ile pieniędzy zarobił na tej czy innej transakcji, chociaż już następnego dnia przychodziły rozliczenia od maklera –
wraz z fakturą. Wygląda na to, że bardzo się czegoś bał, pomyślała Holt. Samotny człowiek, który prowadzi nieustanną walkę o zachowanie pełnej kontroli nad tym, co może kontrolować.
W biurku znaleźli też album ze zdjęciami oprawiony w dwie zwykłe zielone okładki ze sztywnego kartonu. Znajdowało się w nim dwadzieścia jeden fotografii. Mama Erikssona w młodym, średnim i starszym wieku. Dom w Hjorthagen, gdzie dorastał. Najwięcej zdjęć przedstawiało samego Erikssona. Jako niemowlę z poważną miną, uczeń pierwszej klasy podstawówki, bez uśmiechu, z nieśmiałym spojrzeniem skierowanym w stronę aparatu, w otoczeniu roześmianych kolegów z klasy. Zdjęcie grupowe i portret z okresu, kiedy kończył
gimnazjum, zdjęcie grupowe i portret z dnia, kiedy obronił pracę magisterską. Dopiero na tym zdjęciu po raz pierwszy się uśmiechnął. Pismo wysłane z Głównego Urzędu Statystycznego z potwierdzeniem, że Kjell Göran Eriksson otrzymał pracę na stanowisku zastępcy dyrektora biura.
I to właściwie wszystko.
Biedaczysko, pomyślała Holt. Chyba nie miał w życiu lekko.
W albumie znaleźli też zdjęcie, które różniło się od pozostałych. Nie było nawet do niego wklejone, tylko wsunięte luzem między kartki. Przedstawiało trzech mężczyzn w wieku około dwudziestu pięciu lat i dziewczynkę, najwyżej dziesięcioletnią. Letni krajobraz, zielona trawa i woda iskrząca się w tle. Mężczyźni mieli na sobie koszulki z krótkim rękawem, krótkie spodenki i sandały. Dwaj z nich uśmiechali się do obiektywu, jeden wyglądał poważnie. Najbardziej dziarsko wyglądała dziewczynka. Włosy miała splecione w warkocze, jak Pippi Pończoszanka, i spoglądała radośnie w stronę fotografa.
Wybrzeże, lata sześćdziesiąte albo wczesne siedemdziesiąte, pomyślała Holt. Welander, Tischler i Eriksson. Była tego absolutnie pewna. Dziewczynka trzymała Tischlera za rękę. Mimo różnicy wieku i wzrostu podobieństwo między nimi było uderzające. Widać to było po sposobie, w jaki trzymali się za ręce. Ich twarze i postawa wyrażały pewność siebie.
To chyba nie jego dziecko, pomyślała Holt. Prawdopodobnie ktoś z rodzeństwa albo z dalszej rodziny. Przypomniała sobie jak przez mgłę, że Gunsan wspominała, iż oprócz biura maklerskiego Tischler odziedziczył też po ojcu jego poglądy na małżeństwo.
Na odwrocie zdjęcia ktoś napisał dziecięcym charakterem pisma: „Banda czworga. Sten, Theo, Kjell i ja”.
– Wiesz, co teraz będziemy robić? – spytał Jarnebring, kiedy plombował mieszkanie Erikssona.
– Zamieniam się w słuch – odparła Holt z dziarską miną, prawie taką samą jak u dziewczynki ze zdjęcia.
– Pojedziemy do biura, wyciągniemy z gniazdka kabel telefoniczny, zamkniemy drzwi na klucz, a potem w ciszy i spokoju zastanowimy się, o co w tym wszystkim chodzi.
– Niezły pomysł – zgodziła się Holt. – Ale najpierw zrobię kawę.
Najpierw omówili ze wszystkimi szczegółami tak zwany homoseksualny trop Bäckströma. Mieli na ten temat różne zdanie. Holt uważała, że taki ślad po prostu nie istnieje.
Była przekonana, że w tej sprawie nie chodzi o seks, i to bez względu na to, jaką orientację ktoś chciałby przypisać ofierze. Jarnebring w zasadzie się z nią zgadzał, ale trudno mu było się zgodzić z tezą, jakoby Eriksson zupełnie nie interesował się seksem.
– Trudno mi w to uwierzyć – powiedział.
Bez względu na to, co mówiła ta Polka, pomyślał.
– Mogę to sobie wyobrazić – odparła Holt. – Ale pomijając ciebie...
– Chwileczkę – przerwał jej Jarnebring. – Nie przerywaj mi. Zgadzam się z tobą co do tego, że Eriksson był skurwielem, że ciągle gdzieś węszył, bo chciał zdobyć władzę nad ludźmi...
Wystarczy posłuchać, co mówią o nim koledzy z biura. Ale przecież jedno nie wyklucza drugiego, prawda?
– No nie wiem – powiedziała Holt. – Nie za bardzo znam się na facetach.
– No to musisz nad tym popracować – odparł niewzruszonym tonem Jarnebring. – Na czym to ja skończyłem... aha... Jest coś, o czym nie przestaję myśleć. To oczywiste, że sprawcą zabójstwa jest ktoś, kogo Eriksson znał i komu ufał. A przynajmniej się go nie bał. Na pewno nie Welander, Tischler ani sprzątaczka. W takim razie kto? Nikogo nie znaleźliśmy.
– Może pominęliśmy któregoś z sąsiadów – zasugerowała Holt. – Albo jakiegoś przypadkowego znajomego?
– Raczej nie – odparł Jarnebring i przesunął dłonią po włosach. – Eriksson był strasznie podejrzliwy i bojaźliwy. Wyobraźmy sobie, jak siedzi na kanapie i spokojnie popija grog. Nagle podchodzi zabójca i dźga go z boku nożem. Eriksson zsuwa się na podłogę i zaczyna się awanturować... jeśli wierzyć w to, co mówiła sąsiadka... i dopiero potem umiera. Kim był
człowiek, którego dopuścił tak blisko?
– Popraw mnie, jeśli jestem w błędzie – powiedziała Holt –
ale czy zbrodni na tle seksualnym, zwłaszcza gdy ofiarą jest homoseksualista, nie dokonuje się ze szczególnym okrucieństwem i nienawiścią?
– Tak, to prawda – przytaknął Jarnebring. – W zasadzie tak jest, ale nie zawsze.
Sprawcami są tacy sami ludzie jak sprawcy innych przestępstw: napaleni, zazdrośni szaleńcy.
Ale w tym przypadku było inaczej.
– Co masz na myśli?
– Wygląda mi to na przypadkowe zabójstwo popełnione przez jakiegoś tchórza. Pchnięcie z boku... w normalnych okolicznościach nie powinien był od tego umrzeć. A potem na dodatek sprawca idzie do łazienki i rzyga na ręcznik. Nie sądzę, żeby chodziło o któregoś z tych łobuzów, co szaleją na motocyklach.
– Nie – zgodziła się Holt.
– To co nam pozostaje?
Samotny, przestraszony człowiek, człowiek niezadowolony, ktoś, kto uważał, że został
niesprawiedliwie potraktowany przez życie, ktoś, kto zaszedłby dalej, gdyby na tym świecie była sprawiedliwość i gdyby sam mógł o sobie decydować.
– Ktoś, kto ciągle za czymś węszy – powiedział Jarnebring.
– Ktoś, kto chce zdobyć władzę i dlatego węszy. Chodzi mu o władzę nad ludźmi z bliskiego otoczenia. Zdobywa ją, poznając ich słabości – uzupełniła Holt.
– Ktoś, kto wykorzystywał przyjaźń i uczucia innych ludzi, a nawet ich samych, jeśli trafiła mu się taka okazja – dodał Jarnebring.
– Na pewno nie był to nikt obcy, skoro czuł się aż tak pewny siebie.
– A więc szukamy kogoś, kto lubi węszyć, wykorzystuje innych i posługuje się szantażem
– podsumował Jarnebring. –
Na pewno nie chciałbym mieszkać z kimś takim w jednym pokoju, pomyślał.
– Mam kumpla – powiedział i zabrzmiało to tak, jakby się nad czymś głośno zastanawiał.
– To mój najlepszy przyjaciel. Wiele lat temu jeździliśmy jednym radiowozem i przeżyliśmy razem niejedną ciężką chwilę.
– Chyba się domyślam, kogo masz na myśli – stwierdziła Holt. – Czy to nie ten, którego w policji nazywają Rzeźnikiem z Ådalen? Zastępca komendanta Komendy Głównej Policji Lars Martin Johansson?
– Ludzie opowiadają o nim kupę bzdur – zaprotestował Jarnebring. – A wiesz, co jest w nim takie niezwykłe?
– Nie, ale chętnie posłucham.
– Jest niezastąpiony w takich sprawach jak ta – wyjaśnił Jarnebring. – Czasem robi to niesamowite wrażenie.
– No to na co czekamy? – zdziwiła się Holt i wskazała wzrokiem na telefon. – Zadzwoń do niego i poproś, żeby tu przyszedł. Na spotkanie z Bogiem nigdy nie jest za późno, pomyślała.
Jeśli tylko połowa z tego, co o nim słyszała, jest prawdą, to najwyższy czas to zrobić.
– Lepiej nie – odparł Jarnebring. – Chociaż fajnie byłoby się z nim spotkać. A jeśli już chodzi o dochodzenia w sprawach o zabójstwo, Lars Martin mawiał, że prowadząc takie śledztwo, najlepiej zapomnieć o motywach.
– Nie należy się przejmować motywami – sprecyzowała Holt.
– Nie – potwierdził Jarnebring. – Lars Martin uważa, że motyw pojawia się w sprawach najzupełniej jasnych albo zupełnie zagmatwanych, których nigdy się nie da rozwiązać, i to bez względu na to, jak długo ktoś będzie się nad nimi zastanawiał. Johansson mawiał, że to tak jak z wisienką na torcie: sąd może ją tam położyć, jeśli to absolutnie konieczne, gdy tort jest już upieczony i gotowy do podania. Nam, policjantom, nie ułatwia to życia. Wygląda to inaczej niż w powieści kryminalnej, serialu telewizyjnym albo innym podobnym śmieciu.
– Może po prostu zbyt prosto brzmi – zasugerowała Holt, która zawsze z niecierpliwością czekała przynajmniej na dwa seriale kryminalne.
– Lars Martin to prosty facet. I właśnie to jest w tym wszystkim dziwne. Mam na myśli jego głowę. Lars Martin raczej zawsze ma rację. Obgadaliśmy mnóstwo podobnych spraw przez wszystkie te lata i nie mogę sobie przypomnieć choćby jednej, co do której by się pomylił.
– Ale? – spytała Holt z oczekiwaniem w głosie.
– Ale w tym przypadku wydaje mi się, że Lars Martin się pomylił.
– To znaczy?
– Uważam, że jeśli uda nam się znaleźć motyw zabójstwa, uda nam się też znaleźć sprawcę. I to od razu. A wtedy po prostu pojedziemy do niego i go zatrzymamy.
– Tak uważasz?
– Yes – powtórzył Jarnebring. – A wiesz, co w tym wszystkim jest najciekawsze?
– Nie.
– Jestem przekonany, że już natknęliśmy się na sprawcę, tylko po prostu jeszcze go nie zauważyliśmy.
– Ale przecież to żaden z tych, których znamy – powiedziała Holt. Była zdumiona. – Ani Welander, ani Tischler, ani sprzątaczka, ani...
– A jednak ktoś taki istnieje – przerwał jej Jarnebring. – Tyle że go jeszcze nie zauważyliśmy.
16.
13 grudnia 1989 roku, środa
13 grudnia w wydziale zabójstw obchodzono dzień świętej Łucji – zgodnie z odwieczną tradycją. Do końca dnia wszyscy pracowali na zwolnionych obrotach. Z wyjątkiem Gunsan, która twardo siedziała przed komputerem i szukała czegoś z wielkim zaangażowaniem. W sekcji dochodzeniowej praca też toczyła się w zwolnionym tempie. Wprawdzie Jarnebring wyglądał
rześko, kiedy rano zjawił się w pracy, ale potem przeprosił wszystkich, mówiąc, że „musi pomóc chłopakom w jednej sprawie”, i tyle go widzieli.
Holt, która też nie wykazywała zapału do pracy, została w biurze. Świętować zaczęła już przed lunchem, gdy odprowadziła Nickego do przedszkola. Nie mając nic ciekawszego do roboty, przeglądała notes Erikssona z numerami telefonów, album ze zdjęciami i jego prywatne notatki.
Jeśli ukrywa się tutaj, to dobrze się ukrywa, pomyślała ponuro, bo ciągle chodziło jej po głowie to, co Jarnebring powiedział, kiedy ostatnio rozmawiali. Najprościej byłoby przejrzeć notatki Erikssona z kimś, kto go znał, ale ponieważ szefem jest Bäckström, który dba o zachowanie policyjnej etykiety, musiała go poprosić o pozwolenie.
Bäckström wyglądał na nieobecnego i niezadowolonego. Stwierdził jednak, że jeśli Holt ma ochotę zajmować się takimi duperelami i tracić na nie czas, on oczywiście nie może jej tego zabronić. Wprawdzie sam już dokładnie zbadał tę sprawę, ale jeśli i ona chce to zrobić... proszę bardzo, nie ma nic przeciwko temu.
– Sprawdź dokładnie wszystko, od a do z – powiedział.
– Od a do z? – powtórzyła Holt.
– Tak, mam na myśli jego książkę telefoniczną. Zacznij od hasła „akrobacje analne” i dojdź aż do „zajebisty artysta od wchodzenia w dupę”. Sprawdź też dokładnie litery b, f, g, h, k, p, r, s, i...
– Słyszę, co mówisz – przerwała mu powściągliwym tonem Holt.
– Mam na myśli takie hasła, jak pedzio, gej, homofil, parówa, pederasta, ciota, dupodaj, a nie zapomnij o literze w – jak wazelina. I natychmiast dzwoń, jeśli coś znajdziesz –
zakończył Bäckström, a jego głos wydał jej się nagle niezwykle ożywiony.
– Dzięki za radę – odparła Holt i odłożyła słuchawkę.
On chyba nie jest do końca normalny, pomyślała.
Welandera musiała sobie odpuścić. Rozmawiała z jego sekretarką, która poinformowała ją, że Welander wyjechał kręcić reportaż i wróci tuż przed świętami. Dzięki, pomyślała.
Z Tischlerem poszło lepiej. Kiedy zadzwoniła pod numer znaleziony w notesie Erikssona, odebrał Tischler, osobiście. Wyjaśniła mu, w jakiej sprawie dzwoni, i poprosiła, żeby sam zaproponował termin spotkania, bo na pewno jest bardzo zajęty.
– Spotkajmy się od razu – odparł Tischler. – Proszę mi dać pięć minut, żebym zdążył
upudrować nosek. Zna pani mój adres?
Pięć minut później udało jej się załatwić służbowy wóz, a dziesięć minut później stała przed drzwiami biura Tischlera.
– Proszę spocząć – powiedział Tischler, wskazując krzesło z oparciem, prawdziwy antyk stojący przed jego biurkiem. – Mam przyjemność z panią inspektor Anną Holt?
– Tak – odparła Holt i od razu doszła do wniosku, że Tischler to dziwny człowiek.
Drobny, łysawy, a jednocześnie mocno zbudowany, o prawie czworokątnym ciele. Miał czujne oczy, którymi spoglądał na nią z nieukrywanym szacunkiem.
– Mam na imię Theo – powiedział Tischler. – Czy mogę zwracać się do pani Anno?
– Proszę bardzo – odparła z bladym uśmiechem. Bądź ostrożna, dodała w myślach.
– Co mogę dla pani zrobić, Anno? – spytał Tischler. – Może pani wyrazić każde życzenie.
Proszę przy tym nie zapominać, że jestem okropnie bogaty, niezwykle zdolny, wesoły, a jeśli trzeba, nawet czarujący.
– W takim razie proszę mi pomóc zrozumieć, o co chodzi w tych papierach – odparła Holt, po czym wyjęła notes z numerami telefonów, album ze zdjęciami, prywatne notatki Erikssona i położyła to wszystko na biurku.
– Brzmi to dość nieciekawie – powiedział z westchnieniem Tischler. – Ale cóż, musimy jakoś zacząć, a jeśli to jakieś prywatne notatki Kjella, to na pewno nie zajmie nam to całego życia.
– Zapomniałem zapytać, czy chciałaby się pani czegoś napić, Anno – powiedział Tischler, przeglądając pobieżnie notatki Erikssona. – Szampana, wina... a może szklaneczkę świeżej zimnej wody?
– Może później – odparła Holt. A jednak jest w nim coś takiego, że trudno mu się oprzeć, pomyślała.
– Ach – westchnął Tischler. – Promień nadziei rozświetla mrok, w którym tkwi pogrążona moja nieszczęśliwa, samotna dusza. Co się zaś tyczy tych notatek, to wygląda mi to na jego własnoręczne rozliczenia operacji, które przeprowadzało dla niego nasze biuro. W ciągu wszystkich tych lat pokazał mi setki podobnych wyliczeń, a jeśli pani przejrzy segregatory stojące na półce w jego gabinecie, na pewno znajdzie pani te same rozliczenia przesłane przez nas. Jeśli mi pani przedstawi nakaz od prokuratora, nasze komputery zrobią dla pani wszystkie możliwe wyliczenia.
– Na razie to mi wystarczy – odparła Holt. – Potwierdził pan to, o czym myślałam.
– Harmonia dusz – zauważył z westchnieniem zauroczony Tischler. – Harmonia dusz.
Przeglądanie notesu z numerami telefonów nie zabrało im więcej czasu niż przejrzenie notatek.
– Numer do Hjorthagen to numer jego starej matki – wyjaśnił Theo. – Ale ona od wielu lat nie żyje.
– Czy pan ją kiedyś spotkał?
– Raz, kiedy była z Kjellem na mieście. Jechał z nią do przychodni przy placu Odenplan.
Musiała wtedy mieć ponad osiemdziesiąt lat. Kiedy urodziła Kjella, nie była już taka młoda.
– Jakie zrobiła na panu wrażenie?
– Wstrętne babsko – odparł Tischler i uśmiechnął się. – Rozmawiałem z nią zaledwie pięć minut, ale zaspokoiło to moje wszystkie potrzeby w tym zakresie.
– Co pan ma na myśli?
– Baba trzymała swojego małego Kjella w żelaznym uścisku. Gdyby ktoś kiedyś chciał
stworzyć portret kobiety dominującej, mógłby z całą pewnością dać jej twarz matki Kjella. Nie trzeba być psychologiem, żeby to zrozumieć. Ściskała go tak mocno, że nadal miał jej numer, choć zmarła przed laty.
– Czy orientuje się pan, kim był jego ojciec?
– Nie. Zaryzykuję jednak stwierdzenie, że starucha go zamordowała, potem z nim spółkowała, a na końcu go zjadła.
– Rozumiem – odparła Holt.
Kiedy Tischler zobaczył zdjęcie bandy czworga, zrobił minę, jakby znowu był małym chłopcem. Czarujące, pomyślała Holt.
– To ja, Sten i Kjell. A ta mała dama obok to moja kuzynka... Przeżywała wtedy okres zauroczenia postacią Pippi... Zdjęcie zostało zrobione w tak zwanym letnim raju na wyspie Värmdö. Rodzinna posiadłość ze staroświeckimi stosunkami rodzinnymi, o których pisał
Strindberg.
– Czy pamięta pan, kiedy zdjęcie zostało zrobione? – spytała Holt. To naprawdę zabawny facet, pomyślała.
– Przełom lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Właściwie nie pamiętam. Jeśli pani chce, możemy tam pojechać i zajrzeć do księgi gości. Jeśli znajdziemy wpis Kjella, zagadka sama się rozwiąże. O ile sobie dobrze przypominam, był tam tylko raz. Pływaliśmy łódką ojca, w Saltsjöbaden. Ja, Sten, Kjell, a do tego mnóstwo puszek i butelek.
– Czy to znaczy, że małej Pippi z wami nie było?
– Na to wygląda. Była wtedy z mamą na wsi, razem z pozostałą częścią rodziny w wieku od dziewiątego do dziewięćdziesiątego roku życia. Zawsze było ich tam pełno.
– A dlaczego banda czworga? – spytała Holt.
– O, widzę, że pani inspektor chce mnie przyłapać na młodzieńczym radykalizmie.
Chińska opozycja, spisek przeciwko wielkiemu przywódcy Mao i tak dalej?
– Po co miałabym to robić? – zdziwiła się Holt, przesuwając wzrokiem po meblach w pokoju.
– Obawiam się, że w tym wypadku sprawa wygląda o wiele prościej – przerwał jej Tischler. – Moja mała kuzynka miała wtedy fioła na punkcie kryminałów i powieści przygodowych, bo jak na swój wiek była dość dojrzała. A określenie banda czworga to chyba nawiązanie do słynnej powieści Conan Doyle’a... Znak czterech, tak się to chyba nazywało.
Banda czworga była jakimś tajnym ugrupowaniem. Sherlock Holmes wpadł na ich trop.
– Kto zrobił to zdjęcie? – spytała Holt, żeby zmienić temat.
– Ktoś z nas włączył samowyzwalacz, a aparat był prezentem dla kuzyneczki od miłego wujka Theo. Tak właśnie mnie nazywała. Biegała po całych dniach i robiła różne nieprzyzwoite zdjęcia. Czasami wywoływała prawdziwą panikę. Przypominam sobie, że jej mama... to znaczy moja ciotka... zbeształa mnie za to. Starałem się trzymać od niej jak najdalej. Nie wypadało, żeby młody radykał spędzał lato w willi mieszczanina i hurtownika. Ale czasami ogarniała mnie słabość. Zbyt silna.
– Aż tak źle chyba nie było – uśmiechnęła się Holt. – Ale rozumiem, co pan ma na myśli.
– Pewnie jakaś zrzęda, pomyślała.
– Ja też rozumiem, co pani ma na myśli, Anno, i przyznaję się bez bicia. W tamtych czasach wszyscy mądrzy młodzi ludzie mieli radykalne poglądy. Wszyscy należeli do socjalistycznej Clarté, do Ruchu FNL domagającego się od USA wycofania wojsk z Wietnamu, do organizacji społecznych i tak dalej. Byliśmy socjalistami, komunistami i wszystkim, co zaczynało się na jakąkolwiek literę. Maszerowaliśmy co rusz pod amerykańską ambasadę i ciupcialiśmy się, ile się tylko dało. Świetnie nam to robiło na samopoczucie, a to, że naszym staruszkom rosła z tego powodu gula, sprawiało nam dodatkową przyjemność.
– Dowiedziałam się z akt, że Eriksson był politycznie zaangażowany. – Ciupciać, pomyślała z zaciekawieniem. Kiedy po raz ostatni słyszała to słowo? Pewnie ze sto lat temu.
– Hm... – powiedział Tischler z uśmiechem. – Nazywaliśmy go chorągiewką. Zmieniał
poglądy w zależności od tego, z której strony wiał wiatr, więc być może nie chodziło wyłącznie o polityczne zaangażowanie.
– Co pan ma na myśli?
– Pewną dozę oportunizmu i być może pewne kłopoty z timingiem. Pamiętam, że kiedy wiosną 1979 roku wstąpił do socjaldemokratów, któregoś dnia usiadł ze mną i cały wieczór bredził, że jak już będzie po wyborach, jego marzenie się spełni i partie mieszczańskie pójdą w odstawkę. Tymczasem to one wygrały wybory, zdobyły większość w parlamencie i sprawowały władzę aż do 1982 roku.
– W tamtych czasach chyba wszyscy byliście socjalistami?
– Ja nadal nim jestem – odparł Tischler, niemal urażony. – Serce zawsze miałem po lewej stronie... ale portfel po prawej – dodał z lekkim uśmiechem. – W tamtych czasach wszyscy rozsądni ludzie mieli radykalne poglądy, byli socjalistami albo komunistami. Z tego samego powodu ci sami mądrzy ludzie wyzbyli się takich poglądów, gdy tylko zrozumieli, do czego to może prowadzić.
– Ale nie jest pan oportunistą?
– Oczywiście, że nie – odparł uroczyście Tischler. – Już w samym takim założeniu tkwi błąd. Urodziłem się w zamożnej rodzinie. Nigdy nie musiałem być oportunistą.
– Ale Eriksson musiał.
– Tak – odparł Tischler z powagą. – Ale ponieważ dorastał w trudnych warunkach, nigdy mu tego nie wypominałem. Ludzie próbują się dopasowywać do czasów, w których żyją, a gdy czasy się zmieniają, ich życie też się zmienia. Niewielu z nas ma ten szczególny dar chodzenia pod prąd. Bez względu na to, jak jesteśmy silni.
– Ładnie powiedziane – stwierdziła Holt.
– Wiem – odparł Tischler z uśmiechem. – Niestety pożyczyłem sobie ten cytat od Eyvinda Johnsona. Hm, a może zjedlibyśmy dziś wieczorem kolację w Paryżu? – spytał, kładąc dłoń na dłoni Holt, która szykowała się do wyjścia.
– Niestety, obawiam się, że to niemożliwe – odparła z uśmiechem. – Może w innych czasach i w innym życiu.
– Będę czekał z nadzieją – powiedział Tischler i spojrzał na nią bardzo jednoznacznie.
17.
14 grudnia 1989 roku, czwartek
Na ostatniej przed świętami odprawie w sekcji dochodzeniowej ujawniły się sprzeczne opinie.
Kurwa, to prawdziwy bunt, pomyślał Bäckström, kiedy po kłótni wychodził z pokoju z twarzą zaczerwienioną ze złości.
Znowu zaczął bredzić o wątku homoseksualnym. Nikt już nie pamiętał, który raz. Ale tym razem nawet trzej młodzi policjanci przydzieleni do sprawy dali wyraz swemu niezadowoleniu.
– Nie boisz się, że jak tak dalej pójdzie, to w końcu utkniemy? – zaczęła ostrożnie młoda policjantka. – W szkole uczono nas, że należy zachować dystans do takich spraw.
Pocałuj mnie w dupę, suko, pomyślał Bäckström, ale nie powiedział tego, bo miałby zbyt wielu świadków. Zwrócił się do niej inaczej:
– W takim razie słucham. Co proponujesz w zamian?
– Nie wiem – odparła z wahaniem. – Ale co konkretnie wskazuje na to, że Eriksson był
homoseksualistą?
– Poza tym, co mówił lekarz sądowy i dwaj najbliżsi przyjaciele Erikssona? – odparł
Bäckström z szyderczym uśmiechem. – Czy potrzebujesz konkretnego dowodu? Marynarskiego ubranka, puszki wazeliny, siatkowych pończoch schowanych głęboko w szufladzie? A może kilku ostrych pornosów? – A może wolałabyś, żeby wujek Evert popieścił ci cipkę? – pomyślał.
– Chwileczkę – odezwał się w końcu Jarnebring i spojrzał na Bäckströma tak jak zawsze, gdy dochodził do wniosku, że dyskusja dobiegła końca. – Ja i Holt przewróciliśmy jego mieszkanie do góry nogami. Jeśli ktoś uważa, że coś pominęliśmy, może tam iść i przeszukać je jeszcze raz. Nie znaleźliśmy najmniejszego drobiazgu, który wskazywałby na to, że Eriksson w ogóle miał jakąkolwiek orientację seksualną. Obejrzeliśmy sobie nawet jego prześcieradło, bo kolega Wiijnbladh najwidoczniej zapomniał o tym szczególe. I podobnie jak sprzątaczka, która pracowała u niego od dwóch lat i z którą rozmawialiśmy, nie znaleźliśmy nic, co by potwierdzało tę tezę. Nie udało nam się znaleźć nawet jednej kropli spermy. Niczego, co jednoznacznie mogłoby wskazywać, że w tym mieszkaniu miała miejsce jakakolwiek aktywność seksualna, w łóżku albo w sypialni czy ogólnie w mieszkaniu. Moim zdaniem – dodał i uniósł rękę, widząc, że Bäckström chce mu przerwać – poczulibyśmy się o wiele pewniej, gdybyśmy znaleźli cokolwiek, co by wskazywało na motyw homoseksualny. Nie wspomnę już o przedmiotach, o których bez przerwy bredzisz.
– Popraw mnie, jeśli źle zrozumiałem – odparł Bäckström. – Ale czy to nie tobie się wydawało, że ktoś ogołocił mieszkanie i zabrał z niego różne klamoty? Chyba wspominałeś coś o walizce?
– Nie pamiętam – odparł Jarnebring. – Może tak powiedziałem, a może nie, ale jeśli tak, to miałem na myśli papiery czy dokumenty. Nie jego stare prześcieradło czy gorset, jeśli go posiadał. – Jarnebring skrzywił się z uśmiechem. Wymienili z Holt spojrzenia.
– Słyszę, co mówisz – powiedział Bäckström obronnym tonem, bo w oczach tego małpoluda i psychopaty ujrzał coś, co sprawiło, że nagle opuściła go odwaga. – Posłuchaj, co ja mam do powiedzenia. Powtórzyłem tylko to, co mi powiedzieli dwaj jego bliscy znajomi. No i lekarz z zakładu medycyny sądowej.
– Czytałem protokoły z przesłuchań – powiedział Jarnebring. – I zastanawiam się, co tak naprawdę zawierają. Welander robi jakąś aluzję, podobnie jak ten drugi, Tischler, który wprawdzie robi wrażenie wygadanego skurczybyka, ale na końcu okazuje się, że żaden z nich nic nie wie. Jeden snuje jakieś przypuszczenia, drugiemu coś się wydaje. Znali się dwadzieścia lat i nic nie wiedzą o swoim kumplu?
– A lekarka? – spytał Bäckström. Nawet nie przypuszczałem, że umiesz czytać, pomyślał
z niezadowoleniem. Poza tym... kto ci dał moje protokoły z przesłuchań?
– Nie przerywaj mi – powiedział Jarnebring. – Do niej zaraz dojdę. Najpierw zajmijmy się naszymi świadkami. Widzę, że są trzy możliwości: albo przynajmniej jeden z nich daje nam do zrozumienia coś, co nam umknęło, albo coś sobie wmówili, albo próbują nas przekonać, że ich kumpel był gejem. A jeśli tak, to sprawa robi się nagle cholernie interesująca w kontekście tego, co im powiedziałeś.
Nigdy nie lekceważ kolegi, nawet jeśli wygląda jak jaskiniowiec i wstał lewą nogą, pomyślała Holt i uśmiechnęła się do Jarnebringa niemal serdecznie.
– Całkowicie zgadzam się z kolegą Jarnebringiem – odezwała się Holt. – Czytaliśmy protokoły z przesłuchań, a poza tym, jak zresztą wiesz, ja też rozmawiałam z Tischlerem. Nie był
aż tak małomówny. – Z kolegą Jarnebringiem, pomyślała Holt. Chwilę przedtem uświadomiła sobie, że spotkał ją wielki zaszczyt.
– Miło mi słyszeć, że macie takie samo zdanie – powiedział Bäckström. – Wróćmy jednak na chwilę do rzeczywistości. Jak oceniacie opinię lekarki z zakładu medycyny sądowej?
Czy jej też coś się wydaje?
– Rozmawiałem z nią – odparł Jarnebring. – Byłem w pobliżu w związku z inną sprawą i postanowiłem ją odwiedzić. Krótko mówiąc, nie ma zielonego pojęcia, o czym bredzą Wiijnbladh i Zblazowany. Ten drugi w ogóle nie miał nic wspólnego ze sprawą Erikssona. Poza tym jest na zwolnieniu lekarskim. A ponieważ lekarka jest przełożoną Zblazowanego, obiecała, że natychmiast z nim porozmawia, kiedy tylko odzyska wzrok i wróci do pracy.
– Rozmawiałeś z lekarką? – spytał Bäckström. Kurwa, to naprawdę bunt, pomyślał.
– Tak – potwierdził Jarnebring i spojrzał na niego. – A co, widzisz w tym jakiś problem?
– Nie – odparł szybko Bäckström. Facet staje się niebezpieczny, pomyślał. Że też ktoś taki chodzi sobie wolno. Jak on trafił do policji?
– To dobrze – powiedział Jarnebring. – Na czym to ja stanąłem... aha, już wiem. Lekarka rozmawiała o całej tej sprawie z Wiijnbladhem, a zrobiła to dlatego, że Wiijnbladh spytał ją, czy cokolwiek wskazuje na to, że Eriksson był homoseksualistą, bo jeśli tak, to powinna to zauważyć podczas sekcji zwłok. Wiesz, co mu odpowiedziała?
– Nie – odparł Bäckström. A gdzie w ogóle jest Wiijnbladh? – pomyślał. Ten szczur jak zwykle gdzieś się schował.
– Powiedziała, że nie – stwierdził Jarnebring. – Jak nie wierzysz, to mogę iść do Wiijnbladha i wyciągnąć to od niego.
– To nie będzie konieczne – odparł Bäckström. Chociaż byłby to niezły widok. Ten gnojek na pewno zesrałby się ze strachu, pomyślał.
– No to dobrze – powiedział Jarnebring. – Że się zgadzamy.
– W takim razie podaj mi jakieś nazwisko.
– Mam faceta tutaj – wyjaśnił Jarnebring, pukając palcem w segregator leżący przed nim na stole. – Dam sobie rękę uciąć, że jego nazwisko tam jest, tyle że je przeoczyliśmy, bo szliśmy cały czas złym tropem.
Ten facet naprawdę jest kompletnie stuknięty, pomyślał Bäckström.
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15 grudnia 1989 roku, piątek
Wiijnbladh nie mógł się stawić poprzedniego dnia na odprawie, ponieważ miał na głowie pilną sprawę: zabójstwo z wykorzystaniem trucizny. Pewien student medycyny, mieszkający ze starym ojcem, miał problemy z nauką. Opuścił kilka egzaminów, miał spore zaległości, więc po krótkim zastanowieniu postanowił rozwiązać swoje problemy, trując ojca dużą dawką talu, który dosypał mu do porannych płatków śniadaniowych. Efekt był dużo lepszy niż efekty jego wysiłków na uczelni. Biorąc pod uwagę motyw, przypadek studenta stanowił znakomitą ilustrację tezy Johanssona o wisience na torcie.
Student trafił do aresztu w Kronobergu. Na stole przed Wiijnbladhem stała teraz butelka z talem, którą chłopak ukradł z Instytutu Chemii w Karolinska Institutet. Było w niej jeszcze tak dużo proszku, że można by nim wytruć połowę komendy na Kungsholmen. W erotycznych fantazjach Wiijnbladha czarodziejska buteleczka stała się nagle darem niebios, który już w niedalekiej przyszłości miał rozwiązać wszystkie jego problemy.
Jego problemem nie były studia, bo na nie akurat nigdy nie miał czasu. Oprócz sześcioletniej szkoły ludowej zaliczył jeszcze rok szkoły policyjnej i kilka tygodniowych kursów dla techników laboratoryjnych. Podobnie jak większość kolegów z sekcji był przekonany, że liczy się tylko ta wiedza, którą można zdobyć w praktyce.
– Musimy oddzielić teorię od praktyki, podobnie jak oddzielamy fantazję od rzeczywistości – stwierdził jego legendarny szef Blenke, kiedy podczas inspekcji wyjaśnił
kontrolerowi z Komendy Głównej Policji, dlaczego zakupił proszek do badania odcisków palców i wydał na to wszystkie pieniądze przeznaczone na zakupy dla biblioteki.
Wiijnbladh miał jednak inny problem, a stanowił on około dziewięćdziesięciu dziewięciu procent wszystkich jego problemów razem wziętych. Zdradzała go żona, ale nie na tym polegał
jego problem. Wiijnbladh nie był mimo wszystko samotnym mężczyzną. Jak bowiem wiadomo, liczba niewiernych żon równa jest mniej więcej liczbie niewiernych mężów. Jest tak niezależnie od tego, co na ten temat sądzą mężowie.
O wiele gorsze było to, że żona zdradzała go jawnie, co, biorąc pod uwagę charakter jego pracy, stało w sprzeczności z jej fundamentalną zasadą. Najgorsze ze wszystkiego było zaś to, że najchętniej zdradzała go z innymi policjantami. A ponieważ trwało to już od wielu lat, w całym Sztokholmie nie było pewnie ani jednej komendy czy posterunku, którego pracownicy nie przyprawiliby Wiijnbladhowi rogów.
Podobnie jak jego duchowy brat, niedawny student medycyny, również Wiijnbladh po dłuższym zastanowieniu doszedł do wniosku, że jedynym sposobem na rozwiązanie największego problemu życiowego jest pozbycie się żony. A ponieważ brzydził się tak prostackimi metodami jak podrzynanie gardła czy duszenie, postanowił ją po prostu otruć. Nie chciał trafić za kraty. A tak się składało, że zabójstwo za pomocą trucizny było praktyką całkiem nieznaną w sekcji, w której pracował. Natomiast fakt, że niedoszły absolwent medycyny okazał
się wyjątkiem, nie było efektem szczególnych zasług jego kolegów z pracy, tylko wyłącznie tego, że sprawca w największym zaufaniu opowiedział o figlu, jaki spłatał ojcu, kilku innym studentom.
Czy istnieje metoda bezpieczniejsza niż otrucie? – pomyślał Wiijnbladh. Mimo tego wyjątku, który potwierdza regułę, wszyscy wiedzą, że piorun nigdy nie uderza dwa razy w to samo miejsce.
Wiijnbladh był teraz człowiekiem zamożnym. Motywy i okazje miał od dawna, a od dwudziestu czterech godzin posiadał też środki niezbędne do zrealizowania planu. Dlatego z dnia na dzień stał się też człowiekiem szczęśliwym. Postanowił poczekać na któryś z długich weekendów albo nawet do lata, kiedy wszyscy doświadczeni policjanci wyjeżdżają na urlop, a na miejscu zostaje tylko Bäckström.
Komisarz Fylking z wydziału zabójstw nie wydawał się szczególnie szczęśliwy, gdy dzwonił do Jarnebringa, żeby go spytać, czy chciałby zjeść z nim lunch na mieście. Jarnebring od razu się domyślił, dlaczego Fylking mówi do niego takim tonem. Ale cóż, lunch to lunch.
Zamówili ziemniaki z kapustą i marchewką, golonkę wieprzową, do tego piwo. Z wyjątkiem piwa było to jedzenie godne prawdziwych policjantów. Fylking nie czekał nawet, aż jego widelec zanurzy się w smacznym mięsie, tylko od razu przystąpił do rzeczy.
– Nie musisz nic mówić, Bo – chrząknął. – Rozmawiałem dziś rano z Gunsan.
Opowiedziała mi, co się działo na odprawie. Ten tłusty kurdupel nie wpadł mi jeszcze dziś w ręce, bo jak zwykle gdzieś się zadekował. Ma szczęście, bo inaczej zrobiłbym mu krzywdę.
– Czytałeś cały materiał?
– Nie wszystko. Resztę dopowiedziała mi Gunsan. O ile dobrze ją zrozumiałem, zarówno Welander, jak i Tischler mają alibi. Domyślam się, że to wykluczone, aby któryś z nich zadźgał
Erikssona?
– Tak – odparł Jarnebring i potrząsnął głową. – Nie ma takiej możliwości. Welander ma mocnych świadków, niezależnie od tego, co sądzimy o jego programach telewizyjnych. Jeśli zaś chodzi o Tischlera, Holt sprawdziła w liniach lotniczych i rozmawiała z pracownikami lotniska Arlanda.
– A czy nie mogli posłużyć się kimś innym?
– Nie sądzę. Wydaje się to mało prawdopodobne, szyte zbyt grubymi nićmi.
– Widzę, że jesteś niemal zachwycony obu panami? – zdziwił się Fylking.
– Tak, bo uważam, że obaj kłamią. Chociaż żaden z nich nie popełnił tej zbrodni i może nawet żaden nie wiedział, że może do niej dojść, odnoszę wrażenie, że obaj wiedzą, co się stało.
– A dlaczego uważasz, że kłamią? – spytał Fylking.
– Bo dlaczego tacy faceci jak oni przez tyle lat utrzymywali kontakty z kimś takim jak Eriksson? Jedyny powód mógł być taki, że miał na nich obu haka. Weźmy na przykład Tischlera.
Niech sobie będzie bogaty, mnie to obojętne. Nie sądzę jednak, że pomógł Erikssonowi zarobić kilka milionów tylko dlatego, że chciał być dla niego miły. Wprawdzie sam z nim nie rozmawiałem, ale nawet bez tego jestem pewien, że Tischler nie należy do tego typu ludzi.
– Eriksson go szantażował?
– Albo po prostu miał na niego jakiegoś haka.
– Jak możemy to sprawdzić? – spytał Fylking.
– Możemy ich zatrzymać, wsadzić do aresztu i wydusić z nich, co się da – zaproponował
Jarnebring i uśmiechnął się złowieszczo. A prokurator będzie w tym czasie chodził po ścianach, pomyślał.
– To niemożliwe – odparł Fylking. – Wiesz o tym równie dobrze jak ja. Co nam w takim razie pozostaje?
– Nie wiem – odparł Jarnebring. Bo jakbym wiedział, tobyśmy tutaj nie siedzieli, pomyślał.
– Musimy się nad tym zastanowić – zakończył Fylking. –
Zdzwonimy się po weekendzie.
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18 grudnia 1989 roku, poniedziałek
– 22 grudnia 1989 roku, piątek
Żeby go uznano za prawdziwego policjanta – bo tylko taką miarą należało go mierzyć –
Jarnebring musiał na to zasłużyć, biorąc czynny udział w wielu podobnych śledztwach, w takich, podczas których sprawcy nie udało się znaleźć w ciągu pierwszych dwóch, trzech dni od zabójstwa. Uczestniczył też w dochodzeniach, w których przełom następował nagle.
Błogosławiona chwila, gdy znikały wszelkie znaki zapytania, a dzięki zebranym materiałom można było wyjść z całkowitych ciemności i stanąć w kręgu jasnego światła. W takich chwilach cała ekipa dochodzeniowa ustawiała się w świetle policyjnych ramp. Niekiedy zdarzało się to nawet w kilka godzin po zbrodni.
Ale o wiele częściej, zwłaszcza w ostatnich latach, Jarnebring miewał do czynienia z czymś, co można by nazwać całkowitym przeciwieństwem tak zwanego szybkiego przełomu.
Coraz częściej zdarzało się, że mozolne i nudne śledztwo przeciągało się, a on nie potrafił się posunąć do przodu, i to bez względu na to, jak bardzo się starał. Zwłaszcza gdy formułowane teorie, dostarczane wskazówki, pomysły, zaangażowanie policjantów i zwykła rutynowa praca przynosiły coraz mniejszy efekt, a cały wysiłek, dobre pomysły i cynki od informatorów okazywały się fałszywymi tropami, nieudanymi próbami, niecelnymi strzałami albo błędami. W
końcowej fazie wszystko to zamieniało się w stertę papieru, która w imię sprawiedliwości lądowała w segregatorach na półce z niewyjaśnionymi sprawami.
Podobnie było w tamtym grudniowym tygodniu 1989 roku. Jarnebring po raz kolejny bezsilnie przyglądał się, jak dochodzenie powoli staje w miejscu i umiera śmiercią naturalną.
Także jego nowa partnerka, Holt, doznała wtedy po raz pierwszy tego uczucia.
Już we wtorek rano szef sekcji dochodzeniowej zadzwonił do Fylkinga i powiedział, żeby odwołał swoich ludzi. Stwierdził też, że doskonale rozumie wszystkie jego problemy, ale o wiele większe zrozumienie ma dla rosnącej liczby spraw zalegających na jego biurku. Fylking nawet nie próbował protestować. Rzucił tylko okiem na regał i uznał, że na pewno uda mu się wcisnąć jeszcze jeden segragator.
W środę 20 grudnia wieczorem w sex shopie w Söder doszło do kolejnego zabójstwa.
Wieczorne gazety umieściły je pośród pięciu innych. Zbrodnia dokonana na Erikssonie znalazła się na czwartym miejscu. W ciągu roku nieznany sprawca zakłuł nożem trzech mężczyzn, których łączyło tylko to, że pracowali w różnych sklepach z artykułami erotycznymi, gdzie pokazywano także filmy pornograficzne, a czasem łamano prawo, bo dochodziło w nich do przypadków stręczycielstwa. Wszystko przemawiało za tym, że sprawcą jest ta sama osoba, ale każdy myślący policjant wiedział, że przypadek Erikssona różni się od pozostałych, ponieważ –
wyrażając to w prostych słowach – nie było w nim nic, co by go łączyło ze zbrodniami dokonanymi w sex
shopach.
Niemal nikomu z wydziału zabójstw nie przyszło do głowy, żeby ślimaczące się śledztwo w sprawie zabójstwa Erikssona powiązać z dochodzeniami w sprawie pozostałych czterech.
Jedynym wyjątkiem był Bäckström, który już w czwartek rano w pokoju Fylkinga stoczył z nim prawdziwą bitwę. Dowiedział się bowiem, że ofiara trzeciej zbrodni pracowała na pół etatu w sklepie z artykułami dla homoseksualistów. A poza tym człowiek ten był gejem. Kiedy się o tym dowiedział, sprawa od razu wydała mu się jasna jak słońce.
Przez pierwsze pięć minut Fylking słuchał go w milczeniu i przyglądał mu się bez ruchu.
I tylko żyła na skroni pulsowała mu coraz mocniej. Potem nagle podniósł się i mimo bólu w kolanie pochylił się gwałtownie nad stołem, żeby go złapać za gardło i położyć kres temu szaleństwu, a jednocześnie zaprowadzić trochę spokoju we własnym życiu. Bäckström zdołał
odskoczyć, wypadł za drzwi i jak gazela pobiegł korytarzem, a w końcu wybiegł z budynku.
Fylking tymczasem stał w drzwiach i wrzeszczał za nim na cały korytarz.
– Zatłukę cię na śmierć, ty tłusty dupku! – ryczał na cały głos, co w zasadzie oznaczało, że śledztwo w sprawie zabójstwa Erikssona zostało zakończone.
Kolejny segregator trafił na półkę, ale biorąc pod uwagę całe to gówno, które już tam stoi, jeden segregator mniej czy więcej nie robi większej różnicy, pomyślał Fylking. Poza tym wkrótce wybiera się na urlop, spędzi poza Sztokholmem święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok, a gdy w styczniu wróci do pracy, zacznie odliczać ostatnie dni do emerytury.
20.
27 grudnia 1989 roku, środa
W środę 27 grudnia Wiijnbladh dostał przesyłkę kurierską z Państwowego Laboratorium Kryminalistycznego w Linköping. Zawierała ręcznik, który Bäckström znalazł w mieszkaniu Erikssona na dnie kosza na bieliznę.
Razem z przesyłką przyszedł wynik ekspertyzy. Potwierdzała wszystko, co przeczuwał, a mianowicie, że ktoś na ręcznik zwymiotował. Fakt, że na krótko przed tym niemiłym zdarzeniem ten ktoś spożył posiłek składający się z ryby, ziemniaków i warzyw, a także wypił filiżankę kawy, w żaden sposób nie posunie śledztwa ani o krok, pomyślał Wiijnbladh. Podobnie jak to, że na ręczniku znaleziono ślady innych substancji. Żaden normalny człowiek nie byłby w stanie zgadnąć, jak się tam znalazły. Wiijnbladh był jednak doświadczonym policjantem i wiedział, że na ręcznikach i w miejscach, gdzie ludzie się wycierają, zawsze można na takie ślady natrafić.
Panowie ważniacy z policji, co my mamy z wami zrobić? – zastanawiał się z niechęcią.
Odłożył paczkę wraz z ekspertyzą na bok. Miał ważniejsze sprawy na głowie, bo od pewnego czasu zajmowało go zbieranie informacji na temat talu. Niestety miały one charakter czysto teoretyczny, więc z praktycznego punktu widzenia były nieprzydatne. Może już niedługo trzeba będzie zrobić krok w stronę rzeczywistości, pomyślał.
Jarnebring stawił się na służbie w środę rano. Dostał zastępstwo jako dyżurny komisarz w sekcji dochodzeniowej, aż do trzydziestego grudnia. Na następne dni zaplanował urlop, żeby wreszcie zrobić decydujący krok i wziąć ślub ze swoją ukochaną narzeczoną. Wybaczył też najlepszemu przyjacielowi, który potajemnie zrobił to samo przed nim. Johansson i jego nowa małżonka mieli być świadkami na jego ślubie i honorowymi gośćmi.
Jarnebring nie poświęcił nawet jednej chwili dochodzeniu w sprawie śmierci Erikssona.
Słyszał oczywiście historię o Bäckströmie, który uszedł z życiem tylko dlatego, że Fylking ma chore kolana. Zadzwonił nawet do Fylkinga, żeby mu zaoferować swoje nogi na wypadek, gdyby zamierzał podjąć kolejną próbę. Chociaż od dnia, kiedy ostatni raz reprezentował Szwecję w sztafecie cztery razy czterysta metrów upłynęło ponad dwadzieścia lat, nie sądził, żeby dopadnięcie Bäckströma miało dla niego stanowić jakikolwiek problem.
– Pod jednym warunkiem – zgodził się z uśmiechem Fylking. – Że złapiesz mi tego dupka. A wtedy ja go zabiję, własnymi rękami.
Chociaż był to okres międzyświąteczny, roboty było sporo. Jarnebring poszedł na obiad na stołówkę mieszczącą się przy dziedzińcu komendy. Było prawie pusto, więc usiadł w samym kącie, żeby w spokoju przewertować gazetę i napić się kawy. W pewnej chwili zjawił się starszy policjant, zajmujący się patrolowanim ulic w radiowozie, i zapytał, czy może się przysiąść i zamienić z nim kilka słów.
Czy on się nie nazywa Stridh? – pomyślał Jarnebring, próbując dopasować znane sobie twarze do nazwisk. Miał pamięć do twarzy, ale musiał się sporo natrudzić, żeby odgrzebać stare nazwiska.
– Stridh – przedstawił się policjant, siadając. – Poznaliśmy się, kiedy byłeś szefem sekcji kryminalnej komendy w Östermalm, jeśli sobie przypominasz.
– Siadaj – powiedział Jarnebring i wskazał mu krzesło.
Stridh miał do niego sprawę. Jarnebring domyślił się tego, jeszcze zanim Stridh usiadł
przy stoliku. Długo kluczył i chrząkał, aż w końcu wydusił, o co mu chodzi.
– Pamiętasz Perssona? Pracował w sekcji włamań, a potem przeniósł się do służby bezpieczeństwa – zaczął.
Czy pamiętam Perssona? – powtórzył w myślach Jarnebring i skinął głową. Prawdziwy policjant, jeden z najbardziej nadąsanych, jakich znał.
– Tak, pamiętam – odparł. – Czemu pytasz?
– Odwiedził mnie w zeszłym tygodniu – wyjaśnił Stridh i pochylił się w jego stronę. –
Tajemnicza historia – dodał i potrząsnął głową.
– No to słucham – powiedział Jarnebring i odłożył gazetę.
Stridh podrapał się po głowie i rozejrzał dookoła.
– Właściwie to nie wolno mi nic powiedzieć – powiedział Stridh. – Ale mimo to uznałem, że powinniśmy o tym porozmawiać.
No to zaczynaj, pomyślał Jarnebring, choć gdyby to jemu Persson coś powiedział, a potem kazał milczeć, na pewno trzymałby język za zębami. Persson nie zasługuje na takie traktowanie.
– Czyżbym był podejrzany o szpiegostwo? – spytał z uśmiechem Jarnebring.
– Nie, absolutnie – zaprzeczył Stridh. – Nie chodzi o ciebie.
– No to czego on od ciebie chciał? Mów, bo nie mogę tu siedzieć cały dzień.
– Chciał porozmawiać o ambasadzie Niemiec. Ty też zajmowałeś się tą sprawą. Czy to nie ciebie tam postrzelono?
– Ludzie opowiadają różne bzdury – powiedział Jarnebring. To niewiarygodne, jakie bzdury ludzie potrafią wygadywać, pomyślał.
– Tak, to straszna historia – powiedział Stridh i zabrzmiało to tak, jakby się głośno zastanawiał.
– A co to ma wspólnego ze mną? – spytał Jarnebring. Przecież oprócz mnie było tam pewnie ze stu policjantów z naszej komendy, pomyślał.
– O ile wiem, to nic – odparł Stridh i potrząsnął głową. – Chodzi o coś zupełnie innego.
Mianowicie o zabójstwo tego pedzia 30 listopada. To chyba ty prowadzisz tę sprawę?
– To śledztwo Bäckströma – odparł krótko Jarnebring. To naprawdę niesamowite, że ludzie wygadują takie głupoty, pomyślał. – Sprawę prowadzi Bäckström. Jeśli chcesz o niej porozmawiać, zwróć się do niego. Mnie odsunęli.
– Bäckström – powtórzył Stridh z wahaniem. – To prawdziwe nieszczęście, prawda?
– Zostawię to bez komentarza – odparł z uśmiechem Jarnebring.
– Rozumiem, co masz na myśli.
– No to w czym mogę ci pomóc? – spytał krótko Jarnebring i na wszelki wypadek zerknął
na zegarek.
– Widzę, że zabieram ci cenny czas – domyślił się Stridh. –
Większość z tego, co mówią ludzie, to czcza gadanina. Ale sprawa nadal nie jest zakończona.
Chodzi mi o to zabójstwo z 30 listopada – sprecyzował.
– Nie, nie jest – odparł Jarnebring. Bo gdyby została zakończona, na pewno byś się o tym dowiedział, pomyślał.
– Czy ten facet był homoseksualistą? Mam na myśli ofiarę.
– Ludzie wygadują różne bzdury – odparł Jarnebring i wzruszył ramionami. – Ale jeśli spytasz Bäckströma, na pewno potwierdzi tę teorię.
– Wiem. A co ty myślisz?
– Co masz na myśli?
Stridh znowu westchnął i zrobił nieszczęśliwą minę.
– Nie wydaje ci się, że to było zabójstwo o podłożu politycznym? – spytał ostrożnie Stridh.
Politycznym, pomyślał Jarnebring. A niby dlaczego?
– Nieważne – odparł Stridh. – Nie było rozmowy – dodał, potrząsając głową.
Rozumiem, pomyślał Jarnebring i zerknął na zegarek. Rozmowy nie było. Czymże jest pięć minut wobec całego życia?
– No cóż – westchnął Stridh. – Ta historia pod ambasadą Niemiec to było coś strasznego.
Przecież tych ludzi wzięto z zaskoczenia. Mam oczywiście na myśli pracowników ambasady.
– Prawda – zgodził się Jarnebring. – Wszystko poszło zbyt łatwo jak na mój gust.
– Gazety pisały, że chłopcy z bezpieki dostali cynk o tym, co się szykuje, na długo przedtem – przypomniał sobie Stridh. –
Ale Niemcy w ogóle nie zaprzątali sobie tym głowy.
– To prawda – zgodził się Jarnebring i wstał z krzesła. – Coś chyba nie zadziałało. A może po prostu zapomnieli powiadomić ambasadę o niebezpieczeństwie, pomyślał.
– Niech to diabli – odparł Stridh, drapiąc się po głowie, a powiedział to takim tonem, jakby się głośno nad czymś zastanawiał. – Przypomniałem sobie, co w czasie wojny mawiał
Churchill...
– Co takiego? Przepraszam, ale muszę już...
– Jasne – powiedział Stridh i też wstał z krzesła. – To ja przepraszam, że zabieram ci czas. Chodzi mi o to, że powiedział, że ten, kto został ostrzeżony, ma czas, żeby się przygotować.
He who is forewarned is also forearmed – wyrecytował uroczyście słowa Churchilla. – Choć nie dotyczy to Niemców – stwierdził na koniec i potrząsnął głową.
Część III
Inne czasy
V
Pod koniec lat osiemdziesiątych ruchy demokratyczne działały coraz aktywniej prawie w całym bloku wschodnim: w Związku Radzieckim, w Polsce, Czechosłowacji i na Węgrzech.
Wyjątek stanowiła Niemiecka Republika Demokratyczna. Przywódca NRD, a zarazem pierwszy sekretarz komitetu centralnego SED, Erich Honecker, stanowczo sprzeciwiał się wszelkim próbom reformowania państwa. A gdy tę walkę przegrał, rachunek, jaki na sam koniec wystawiono jego krajowi i jemu samemu, był znacznie wyższy niż te, które wystawiono jego wcześniejszym sojusznikom.
NRD wkrótce przestała istnieć. Do całkowitego rozpadu państwa doszło mniej więcej wtedy, gdy świętowało czterdziestolecie istnienia. Ostateczny koniec nastąpił rok później, gdy 3
października 1990 roku, po czterdziestu jeden latach niezależnego istnienia (tak przynajmniej głosiła oficjalna propaganda), pięć landów byłej NRD weszło w skład Republiki Federalnej Niemiec.
Honecker zmarł na wygnaniu w Chile 29 maja 1994 roku. Umierał w samotności, ciężko chory na raka wątroby, pozbawiony władzy. Miał osiemdziesiąt dwa lata, a na polityczne wygnanie na drugim krańcu kuli ziemskiej udał się z własnego wyboru. Pochodził z Zagłębia Saary, był synem górnika z Neunkirchen. Tam wyuczył się dekarstwa, w zakładowej orkiestrze grał na szałamai. Kiedy w 1935 roku do Zagłębia Saary wkroczyli faszyści, dwudziestotrzyletni wówczas Honecker musiał uciekać po raz pierwszy. Trafił wtedy do Paryża. Ostatnia podróż w jego życiu była o wiele dłuższa.
Wiele lat później, gdy karty najnowszej historii zaczęły płowieć, historycy i dziennikarze z Europy Zachodniej zaczęli ukazywać upadek NRD jako skutek gigantycznej pomyłki informacyjnej przywódców tego państwa – zbieraniny zatwardziałych komunistów starej daty, zdesperowanych tępaków z klapkami na oczach, niezdolnych do zrozumienia otaczającego ich świata. Ich duchowy ojciec, Karol Marks, skrytykowałby tego rodzaju pojmowanie historii jako zbyt idealistyczne, romantyzujące i niedorzeczne. Biorąc zaś pod uwagę to, co stało się później –
jako nieciekawe.
Owi zachodnioeuropejscy specjaliści – a jak wiadomo, to zwycięzcy tworzą pierwszą wersję historii – twierdzili mianowicie, że kamyczkiem, który uruchomił lawinę wydarzeń, była zwykła kartka. Ein kleiner Zettel löst die Lawine aus [7], brzmiał tytuł jednego z artykułów, jakie ukazały się w „Berliner Zeitung” w piątą rocznicę upadku muru berlińskiego. Ową kartkę zaprezentowano dziennikarzom zgromadzonym na konferencji prasowej w Berlinie tuż przed posiedzeniem komitetu centralnego SED. Był czwartek, 9 listopada 1989 roku, dochodziła dziewiętnasta. Podobno godzinę wcześniej następca Honeckera Egon Krentz przekazał ją członkowi biura politycznego, a zarazem sekretarzowi do spraw propagandy Günterowi Schabowskiemu. Wcześniej wydarzyło się z pewnością o wiele więcej ciekawych rzeczy, z których wiele przypadłoby do gustu Karolowi Marksowi, gdyby to oczywiście on sam był
odpowiedzialny za pisanie historii.
W maju 1989 roku Węgrzy zaczęli likwidować ogrodzenie z drutu kolczastego wzdłuż liczącej dwieście sześćdziesiąt kilometrów granicy z Austrią. Przez trzy dziesięciolecia dzieliło Europę, a gdy je w końcu zdemontowano, wszystko potoczyło się w szalonym tempie. W tym zakątku Europy wystarczyło zaledwie pół roku, żeby rozbić w puch ponure powojenne dziedzictwo drugiej wojny światowej.
Latem 1989 roku liczba uchodźców z NRD zaczęła gwałtownie wzrastać. Tysiące wschodnich Niemców wyjeżdżało na wakacje do Budapesztu, skąd wielu z nich nielegalnie trafiało przez Austrię do RFN. W kapitalistycznym raju czekała na nich wolność.
19 sierpnia rząd Węgier otworzył na kilka godzin jedno z przejść na granicy z Austrią. W
tym krótkim czasie ponad sześciuset Niemców skorzystało z okazji, żeby opuścić Węgry i przez Austrię dostać się do RFN. Potem granicę zamknięto, a Niemcy wrócili do dawnych, wypróbowanych metod, praktykowanych w starym systemie. Na granicy znów było słychać strzały, znowu polała się krew zdesperowanych ofiar.
25 sierpnia Węgrzy mieli tego dosyć. Premier poinformował, że on i jego ministrowie postanowili udzielić Niemcom z NRD zgody na opuszczenie kraju. 10 września węgierski rząd złamał układ z NRD, dzięki czemu przed końcem miesiąca dziesiątki tysięcy niemieckich uciekinierów wyjechało z Węgier do RFN. Związek Radziecki nie protestował zbyt energicznie.
Rok wcześniej prezydent Gorbaczow mówił o innych sprawach: o potrzebie otwartości, o odnowie i reformach politycznych. Dlatego decyzję Węgrów inne państwa bloku wschodniego uznały za obiecującą inicjatywę.
Węgry nie były jednak jedynym państwem, z którego można wtedy było wyjechać na Zachód. We wrześniu tysiące Niemców z NRD wyjechały do Czechosłowacji. Ci, którym udało się przedostać na teren ambasady RFN w Pradze, złożyli wnioski o azyl polityczny. Pod koniec miesiąca niespodziewanie uzyskali wizy uprawniające do wjazdu na teren RFN. W ciągu zaledwie jednej doby cztery tysiące Niemców wyjechało z Pragi do Republiki Federalnej Niemiec, celu ich eskapady.
To uruchomiło prawdziwą lawinę. Przed końcem roku ponad pół miliona Niemców z NRD, to znaczy trzy procent ludności kraju, opuściło rodzinne strony, aby rozpocząć nowe życie na Zachodzie. Jak zwykle najczęściej decydowali się na ten krok ludzie młodzi – nadzieja kraju.
Co takiego wydarzyło się podczas posiedzenia komitetu centralnego SED w Berlinie w czwartek 9 listopada 1989 roku?
Dyskutowano o tym, jak zapanować nad sytuacją, jak zapobiec ucieczce tysięcy ludzi na Zachód. Przedmiotem dyskusji była przedstawiona miesiąc wcześniej propozycja Wolfganga Hergera, szefa wydziału bezpieczeństwa komitetu centralnego SED. Składały się na nią dwa przeciwstawne rozwiązania: albo zamknąć granice kraju i odciąć go od świata zewnętrznego, albo przyznać każdemu obywatelowi NRD prawo do wnioskowania o wydanie paszportu, zgody na wyjazd i opuszczenia kraju.
Propozycję nowego rozporządzenia w sprawie wyjazdów z kraju zaprezentowano członkom biura politycznego w przerwie obrad, między godziną dwunastą a wpół do pierwszej, w czwartek 9 listopada. Uzgodniono, że po południu treść projektu zostanie przekazana rządowi, a później członkom komitetu centralnego. Stało się tak około wpół do czwartej po południu.
Treść projektu odczytał Egon Krenz. Potem odbyła się szybka, chaotyczna dyskusja. Na bieżąco wprowadzono kilka poprawek, a następnie projekt został przyjęty w całości i bez zastrzeżeń.
Około wpół do szóstej w gabinecie Krenza zjawił się Schabowski. Chciał się dowiedzieć, czy podczas konferencji prasowej z udziałem dziennikarzy z całego świata zostanie wygłoszone jakieś specjalne oświadczenie. Do konferencji pozostawało wtedy jeszcze pół godziny. Na wszelki wypadek miała ją transmitować wschodnioniemiecka telewizja.
Krenz twierdził później, że to on nalegał na przyjęcie nowego projektu dotyczącego wyjazdów, paszportów i tak dalej. Dla prasy była to prawdziwa bomba. Z kolei Schabowski twierdził, że „nie wywierał specjalnego nacisku”, tylko po prostu zostawił teczkę z projektem rozporządzenia, będącego mieszaniną napuszonych zwrotów, zwykłej nowomowy i nic nieznaczących słów.
Jeśli prawdziwa jest wersja Schabowskiego, wyjaśnia jego dość dziwne zachowanie podczas konferencji prasowej. Pod koniec zapytano go o nowe rozporządzenie, o którym po raz pierwszy dyskutowano publicznie dwa dni wcześniej. Pytanie brzmiało: Czy nowej propozycji nie należy uznać za błąd?
Schabowski udzielił wyczerpującej odpowiedzi, ale nie była ona szczególnie zrozumiała.
Była za to wymijająca i zdumiewająca. Stwierdził mianowicie, że komitet centralny SED
postanowił właśnie, iż od tej pory każdy obywatel NRD będzie mógł bez problemu opuścić kraj.
Osoby odpowiedzialne za te kwestie zostały odpowiednio poinstruowane. Mają od ręki wyrażać zgodę na wyjazd z kraju wszystkich, którzy sobie tego zażyczą. Dotyczy to wszystkich placówek na granicy NRD i RFN, łącznie ze znajdującymi się na granicy z Berlinem Zachodnim. Jeśli wziąć pod uwagę to, co się stało później, z pewnością nie była to zła wiadomość.
VI
Tamtego wieczoru major Manfred Sens ze straży granicznej NRD miał wolne. Siedział w salonie swojego mieszkania przy Strassburger Strasse w miejscowości Prenzlauer Berg na północy NRD i oglądał w telewizji transmisję z obrad komitetu centralnego SED. Pod koniec programu, po tradycyjnym zaprezentowaniu pytań o różnym stopniu ważności, zdarzyło się coś, co sprawiło, że major Sens nagle się zakrztusił. Powodem była informacja przekazana przez Schabowskiego podczas konferencji prasowej: o przyjętym godzinę wcześniej rozporządzeniu w sprawie wyjazdów za granicę.
Major Sens był zastępcą szefa posterunku granicznego przy Bornholmer Strasse w Prenzlauer Berg. Posterunek znajdował się niedaleko jego domu, co miało pewne zalety. Sens po prostu się ubrał, włożył mundur i pojechał do pracy. Kiedy przybył na miejsce, zastał tam już swojego przełożonego, podpułkownika Haralda Jägera. Na granicy zaczęło się pojawiać coraz więcej mieszkańców Berlina Wschodniego. Niektórych z nich Sens rozpoznał, bo byli jego sąsiadami. Najgorsze było jednak to, że ani on, ani Jäger nie wiedzieli, co w tej sytuacji robić.
Sytuacja łatwo mogła się wymknąć spod kontroli.
O dziewiątej wieczorem Jäger zadzwonił do ministerstwa, żeby się poradzić. Rzecznik ministerstwa zaproponował, żeby wypuścić najbardziej wojownicze osoby. Była to zła rada, ale z braku lepszej Jäger postanowił się do niej dostosować. Zgromadzeni ludzie byli coraz bardziej niezadowoleni i coraz silniej napierali na żołnierzy straży granicznej. O wpół do jedenastej wieczorem major Sens poddał się i osobiście podniósł szlaban, za którym rozciągał się Berlin Zachodni. Ocenia się, że tylko w ciągu pierwszej godziny przez posterunek graniczny przy Bornholmer Strasse terytorium NRD opuściło dwadzieścia tysięcy ludzi. Podobne sceny rozgrywały się na innych przejściach granicznych Berlina.
Była to ostatnia rzecz, jaką major Sens zrobił w służbie NRD. Kiedy został obywatelem RFN, zmienił mu się zakres obowiązków: został kontrolerem biletów w metrze. Była to w każdym razie pozostawiająca więcej swobody i lepiej opłacana robota niż praca szatniarza w Muzeum Historycznym przy ulicy Unter den Linden, którą wykonywał jego stary kolega Jäger.
Było to zresztą niedaleko Neue Wache, gdzie Jäger jeden jedyny raz, jeszcze w starych czasach, dowodził wojskową kompanią reprezentacyjną.
Dla żadnego z nich przeprowadzka do nowego kraju nie była skokiem do kapitalistycznego raju: ani jeśli chodzi o status, ani pod względem finansowym, choć wielu ich rodaków tak to sobie wyobrażało. Ale obaj dostali o wiele więcej niż owe marne piętnaście minut sławy w mediach, choć na Zachodzie to podobno one decydują o ludzkim życiu.
VII
Służby wywiadowcze najważniejszych państw Zachodu już dziesięć lat wcześniej przewidziały to, czego kulminacja nastąpiła jesienią 1989 roku. Jedyna pomyłka, jaką popełniono, polegała na tym, że większość analityków zajmujących się tym zagadnieniem zapowiedziała wybuch niezadowolenia na kilka lat wcześniej.
Jedną z osób, które najlepiej przewidziały przebieg wydarzeń, był Mike „The Bear” Liska z CIA, choć akurat on analitykiem nie był. Liska nie pracował też w żadnym z wydziałów zajmujących się państwami członkowskimi Układu Warszawskiego. Wiosną 1984 roku odbyła się w centrali w Langley duża międzynarodowa konferencja. Najważniejsza kwestia, nad jaką dyskutowano, brzmiała: kiedy załamie się opór opozycji w państwach Europy Wschodniej. Przez dwa dni zajmowano się głównie analizowaniem sytuacji gospodarczej w tych państwach. W
spotkaniu wzięły udział liczne delegacje przedstawicieli służb poszczególnych krajów.
Po dyskusji, która odbyła się ostatniego wieczoru, zaczęto się nawet zakładać, kiedy upadnie mur berliński. Później, już po fakcie, okazało się, że Liska pobił wszystkich na głowę i zarobił przy tym niezłą sumkę. Give the motherfuckers five years and their usual bonus for thinking wrong twice [8], powiedział, a gdy puszczono w obieg listę z informacją, kto ile postawił, zadeklarował sto dolarów. Twierdził, że stanie się to late autumn 89, most probably November [9]. Większość z tych, którzy wtedy wokół niego stali, potrząsnęła głowami, dziękując za pieniądze i hektolitry pilznera, które zamierzali wypić na jego koszt. Dużo wcześniej, niż przewidywał.
Michael Liska urodził się w 1940 roku. Wychowywał się w Budapeszcie, dwadzieścia kilometrów na południe od stolicy Węgier. Kiedy w 1956 roku na Węgrzech wybuchło powstanie przeciwko Związkowi Radzieckiemu, brał udział w walkach zbrojnych na ulicach Budapesztu.
Kiedy powstanie upadło, uciekł na Zachód: przez północną granicę przedostał się do Austrii i do Niemiec. Z obozu przejściowego trafił do Acron w Ohio. Miał wtedy siedemnaście lat. Stany Zjednoczone stały się jego nową ojczyzną. Zajęli się nim rodacy mieszkający w Stanach już od dwóch pokoleń.
Kiedy ukończył studia na uniwersytecie, próbował się zaciągnąć do piechoty morskiej.
Wziął udział w kursie oficerskim i jeszcze zanim zdał egzamin, skierowano go do służby wywiadowczej. Był tam zatrudniony prawie dziesięć lat, aż upomniała się o niego CIA. Złożyła mu propozycję nie do odrzucenia. Oprócz węgierskiego znał biegle rosyjski i niemiecki, co wyznaczyło ścieżkę jego kariery. Kolejne dziesięć lat spędził w RFN, Skandynawii i w innych krajach europejskich.
Był typem klasycznego oficera wywiadu nadzorującego liczną grupę agentów działających w terenie, na tyłach wroga. Sukcesy, jakie zaczął odnosić, były tak duże, że centrala postanowiła nie narażać go na dalsze ryzyko. Wezwano go do Langley w stanie Wirginia i został
szefem sekcji skandynawskiej. I właśnie jako przedstawiciel tej sekcji wiosną 1984 roku brał
udział w seminarium, na którym zastanawiano się, kiedy upadnie system komunistyczny.
Cztery lata później, wiosną 1988 roku, zgłosił się na rozmowę do najwyższego przełożonego i zaproponował, aby go przeniesiono do jednej z grup roboczych, które od kilku lat próbowały zaprowadzić jakiś porządek w logistyce, w oczekiwaniu na spodziewaną klęskę nieprzyjaciela.
We are close now [10], powiedział, a ponieważ jego szef miał świetną pamięć i wiedział, że na słynnej liście zakładów zawartych kilka lat wcześniej pozostało już tylko nazwisko Liski, poprosił go, aby sam wybrał sobie zadanie. „Niemcy Wschodnie”, odparł Liska.
„A dlaczego właśnie NRD?”, zdziwił się jego szef. Z analiz, z którymi się zapoznał, wynikało, że NRD nadal stanowi twarde jądro walącego się imperium. „A dlaczego nie Węgry?”.
Przecież z jego węgierskim pochodzeniem byłby to dla niego najlepszy wybór. Albo Polska, albo Czechosłowacja? NRD? Skąd ten pomysł, na miłość boską? Liska wyjaśnił mu wtedy, że to NRD
będzie pierwszą kostką domina, która się przewróci. „Kraj trzaśnie jak sucha gałąź”, wyjaśnił. I tak się stało.
Liska otrzymał pieniądze na przygotowanie się do misji. Najpierw dobrał sobie kilkunastu współpracowników, którym ufał od lat. Biuro urządził w Sztokholmie. Nie za daleko, ale i nie za blisko wschodnich Niemiec. Poza tym dobrze się czuł w stolicy Szwecji. Trochę przypominała mu Acron w Ohio, a trochę Budapeszt, gdzie pod koniec lat siedemdziesiątych, kiedy pracował w ambasadzie USA w Sztokholmie, spędził dwa lata.
„Okej – powiedział podczas pierwszego spotkania z wybranymi osobami. Domyślam się, że wszyscy się teraz zastanawiacie, co tu robicie”. Wyrażające oczekiwanie spojrzenia potwierdziły jego przypuszczenia. „Doszedłem do wniosku –
zaczął mówić dialektem ze Środkowego Zachodu USA – że nasi drodzy towarzysze z Niemieckiej Republiki Demokratycznej niedługo się obudzą”. W tym miejscu zrobił pauzę i przez chwilę dłubał długopisem w lewym uchu. „I dlatego właśnie pomyślałem sobie, że dobrze byłoby kupić od nich kartoteki z nazwiskami współpracowników, z których usług przez lata korzystali”. Wyjął długopis z ucha i uważnie mu się przyglądał. „Chodzi o to, żeby znaleźć kogoś z Normannen Strasse, kto będzie miał ochotę zarobić trochę grosza”, dodał z uśmiechem.
VIII
Służba bezpieczeństwa NRD, czyli Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego, znane powszechnie jako Stasi, była bez wątpienia największą tego rodzaju instytucją w państwach bloku wschodniego. W zależności od tego, jakie wskaźniki brać pod uwagę, Stasi była od dziesięciu do trzydziestu razy większa od rosyjskiej KGB.
Kiedy NRD przestała istnieć, Stasi zatrudniała około stu dwóch tysięcy pracowników i około pół miliona tak zwanych tajnych współpracowników – informatorów, prowokatorów, osób zajmujących się infiltracją i szerzeniem propagandy. A wszystko to w kraju liczącym około siedemnastu milionów mieszkańców. Kiedy upadek państwa stał się faktem i każdemu obywatelowi umożliwiono dostęp do akt, okazało się, że archiwum zawiera dane około sześciu milionów obywateli byłej NRD i około miliona cudzoziemców.
Liskę i jego kolegów ze służb zachodnich nie interesowały dane o cudzoziemcach.
Chcieli zyskać dostęp do danych o przeciwniku, zwłaszcza do tych, które znajdowały się w posiadaniu agencji wywiadu Stasi HVA ( Hauptverwaltung Aufklärung). Wydział ten zatrudniał
cztery tysiące dwustu osiemdziesięciu sześciu pracowników, a centrala znajdowała się przy Normannen Strasse 22 w Berlinie Wschodnim. Na jej czele stał legendarny generał Markus Wolf zwany Carlą.
O Niemcach zwykło się mówić, że są dokładni aż do pedanterii. Dlatego system rejestrowania informacji był od dawna jedną z najlepiej rozwiniętych dziedzin działalności HVA.
CIA była przekonana, że w archiwum HVA przechowuje się nazwiska około pięćdziesięciu tysięcy osób, które w ciągu całego okresu powojennego na wszelkie sposoby pomagały Stasi w jej operacjach zagranicznych. Obejmowały one zarówno wysoko kwalifikowanych szpiegów, jak i niezbyt pewnych zwolenników. Zaletą archiwum było to, że istniało także w formie komputerowej.
Oznaczało to, że nie trzeba będzie przewozić tysięcy ton segregatorów. Byłoby to zadanie niewykonalne. Informacje, którymi CIA była zainteresowana, mieściły się po prostu na zwykłych taśmach do komputerów o dużej pamięci. Taśmy te nie zajmowały zbyt wiele miejsca i można je było schować pod mundurem albo w zwykłej teczce. Pod warunkiem że się zostało odpowiednio zmotywowanym.
Liska wiedział z własnego doświadczenia, że prawie wszystko i wszystkich można kupić.
W tym przypadku chodziło o przejęcie władzy nad życiem pięćdziesięciu tysięcy ludzi. Wiedział, że znając ich zwyczaje, zachowania i przeszłość, można będzie kiedyś decydować o życiu setek milionów innych ludzi, działając zarówno na ich korzyść, jak i na szkodę. Uważał, że żadna cena za to nie jest zbyt wysoka.
Nie tylko on rozumował w ten sposób. Wielu ludzi podzielało ten punkt widzenia, zwłaszcza w instytucji, która go zatrudniała. Doszło do typowego, biurokratycznego sporu. Kiedy dym opadł, ukazała się trzyosobowa grupa zarządzająca, która przejęła władzę i pieniądze.
Powstała też grupa ekspertów, grupa operacyjna odpowiedzialna za realizację konkretnych przedsięwzięć i kilka innych. Szefem jednej z nich został Liska. Miał koordynować jej działania na różnych płaszczyznach, takich jak cele, współpraca z różnymi osobami, przekazywanie toreb z pieniędzmi i – co oczywiste – utrzymywanie tego wszystkiego w tajemnicy. Ogólnie rzecz biorąc, wszystko odbywało się po staremu, a operacji nadano kryptonim Operation Rosewood.
Kiedy upadł mur berliński, Stasi rozpadła się jak domek z kart. Okazało się nagle, że wszystko jest na sprzedaż, a ponieważ chodziło o to, żeby zdążyć zgarnąć kasę przed innymi, sprzedający zgłaszali się do potencjalnych nabywców, nie odwrotnie. Pod koniec listopada 1989
roku oficer Stasi, który wprawdzie nie zajmował szczególnie eksponowanego stanowiska, ale pracował gdzie trzeba, wyniósł listę nazwisk wszystkich agentów NRD i zagranicznych kontaktów i przekazał ją swojemu koledze z KGB, który pracował w biurze tej instytucji w dzielnicy Berlin-Karlhorst. Dane te trafiły potem do centrali KGB w Moskwie. Oznaczało to, że sprzedawcy danych ze Stasi i KGB mogli się wreszcie spotkać z nabywcami z CIA, żeby w ciszy i spokoju ubić interes. We wtorek 5 grudnia 1989 roku osiągnięto porozumienie. Sprzedający otrzymali uzgodnioną kwotę w dolarach, po czym nastąpił zwyczajowy uścisk dłoni, a na stole pojawiły się rosyjska wódka i szampan.
Nabywcom udało się kupić dane za śmieszną kwotę, co jednak nie powinno dziwić.
Liska, który przeżył drugą wojnę światową jako dziecko, a rewolucję w Budapeszcie w 1956
roku oglądał oczami nastolatka, nieraz mógł się naocznie przekonać, że ludzkie życie nie jest nic warte. Sprzedającym wypłacono po sto dolarów za każde nazwisko. Nie za wiele, pomyślał Liska ze współczuciem i potrząsnął głową.
Tamtego wieczoru, gdy major Manfred Sens pił kawę w swoim mieszkaniu w berlińskiej dzielnicy Prenzlauer Berg, Liska szykował się do wyjścia na kolację do restauracji znajdującej się w eleganckiej dzielnicy Sztokhlomu Djursholm. Ale w przeciwieństwie do Sensa nie zdążył
wypić kawy. Nie miało to jednak dla niego zbyt wielkiego znaczenia, bo już wkrótce jego oczekiwania miały się spełnić.
Na kolację zaprosił go dawny znajomy z lat siedemdziesiątych, obecnie ekspert w kancelarii szwedzkiego rządu. Zajmował się kwestiami związanymi z badaniami i rozwojem. W
rzeczywistości pełnił funkcję „przedłużonego ramienia premiera rządu”, a główną sferę jego zainteresowań stanowiły kwestie związane z bezpieczeństwem państwa.
Ich znajomość nie układała się bezkonfliktowo. W pierwszych latach była nawet tak skomplikowana, że gdyby ktoś się jej przyjrzał z bliska, wynik tych obserwacji mógłby przysporzyć kłopotów nie tylko obu panom, ale także ich przełożonym i interesom państwa, które reprezentowali. Tym razem jednak było inaczej: rosyjski niedźwiedź przetrwał kryzys i przetrzymał liczenie do ośmiu na stojąco, co bardzo ułatwiło Lisce stosunki z najwyższym rangą szwedzkim urzędnikiem odpowiedzialnym za bezpieczeństwo narodowe. „Powiem wprost: Szwedzi nie muszą już trząść portkami ze strachu”, stwierdził Liska. Tak właśnie podsumował
ówczesną sytuację polityczną na świecie podczas rozmowy z jednym ze swoich szefów w Langley.
Kiedy więc spotkał się z dawnym znajomym, uzgodnili, że cały wieczór poświęcą markowym napojom, dobremu jedzeniu i przyjemnym rozmowom o starych czasach, jasnej przyszłości i aktualnej sytuacji międzynarodowej. Ledwo usiedli przy stole, przerwano im tak miło zapowiadający się wieczór. W chwili gdy w mieszkaniu znajomego zadzwonił telefon podłączony do gorącej linii, do drzwi mieszkania zapukał kierowca i ochroniarz Liski. Oznaczało to, że sprawa jest pilna i czeka ich nowa robota. Każdego z osobna, ale chodziło o to samo.
Zanim się rozstali, znajomy Liski zacytował Churchilla, który stwierdził, że jeśli ktoś zostanie ostrzeżony, będzie mógł się odpowiednio przygotować. Liska pojechał do swojego biura, które mieściło się w siedzibie ambasady USA w Djurgården. Spędził tam prawie całą noc.
Rozmawiał przez telefon i nieustannie krążył między biurkiem a telewizorem. Poor bastards
[11], pomyślał, wyglądając przez okno w ciemną listopadową noc. Miał przy tym na myśli pięćdziesiąt tysięcy ludzi, których życie wystawiono na sprzedaż.
Część IV
Inne życie
21.
Jesień 1999 roku
Pytanie zadał Berg, szef biura operacyjnego szwedzkiej służby bezpieczeństwa.
– No to jak będzie, Lars? Jak brzmi odpowiedź? Decydujesz się?
Pewnie, że tak, pomyślał Johansson.
– Tak – odparł.
I tak to się właśnie zaczęło.
Od czasu gdy w lutym 1986 roku zamordowano premiera Szwecji, w służbie bezpieczeństwa zaszły spore zmiany. Najmniej istotne ze wszystkiego było to, że po jego śmierci przeprowadzono kilka kontroli tajnych służb. Robiono to nie po raz pierwszy, więc pracownicy wiedzieli, jak się przygotować. Poza tym wszyscy członkowie komisji zdawali sobie sprawę, że jeśli chodzi o działania służby bezpieczeństwa, należy zachować szczególną ostrożność.
Kiedy chodzi o sprawy objęte klauzulą tajności, najważniejsze jest to, żeby nie zaszkodzić czemuś, co ma dla społeczeństwa tak ogromne znaczenie. Mogłoby to leżeć w interesie przeciwnika, a w ostatecznym rozrachunku obrócić się na niekorzyść państwa. Dlatego kontrolowano – podobnie jak bywało wcześniej – sprawy natury ogólnej i drobne zmiany personalne. Wszystko w zgodzie ze starą, wypróbowaną zasadą, że należy dbać o dobre samopoczucie pięknoduchów, a ludożercom rzucić kogoś na pożarcie.
Aby „uwydatnić bardziej cywilny i demokratyczny kierunek”, w którym od tej pory służby miały zmierzać, ich nazwę zmieniono z Rikspolisens säkerhetsavdelning (Wydział
Bezpieczeństwa Policji Państwowej), w skrócie Säk, na służbę bezpieczeństwa ( Säkerhetspolisen), którą nawet sami policjanci nazywali w skrócie Säpo. Z tych samych względów Säpo zyskało większą niezależność od swoich bezpośrednich mocodawców, Komendy Głównej Policji. Żeby zaś zrównać szefa służby bezpieczeństwa z szefami podobnych służb za granicą, nazwę funkcji, którą pełnił, zmieniono na „dyrektor generalny”. Niektórzy dostali kopa w górę, innych przeniesiono na wysokie stanowiska w policji, jedną osobę zwolniono, nie pozbawiając jej wynagrodzenia.
Wydarzyło się wtedy kilka rzeczy, które miały daleko idące konsekwencje.
Najważniejszą był oczywiście rozpad Związku Radzieckiego i całego bloku wschodniego. Sekcja rosyjska, której pracownicy stanowili kiedyś ponad połowę osób zatrudnionych w centrali, stała się teraz cieniem poprzedniczki i gdyby nie administracyjna kreatywność Berga, cała instytucja mogłaby się znaleźć w poważnym niebezpieczeństwie, choć przeciwnik zwinął już flagę.
Berg był bez wątpienia najzdolniejszym szefem do spraw operacyjnych w historii szwedzkiej służby bezpieczeństwa. Kiedy działalność ukierunkowana na Wschód została ograniczona, zamiast wstrzymać pracę biura, dość szybko znalazł nowe wyzwania dla podległych mu służb: konflikt na Bałkanach, europejski i światowy terroryzm, nowe zagrożenia ze strony skrajnej prawicy, rosnąca potrzeba ochrony szwedzkich praw konstytucyjnych, a przede wszystkim wyjaśnienie śmierci Olofa Palmego, która wywołała prawdziwą hossę w branży ochroniarskiej.
Już w tym samym roku, gdy upadł mur berliński, sekcja zajmująca się ochroną VIP-ów rozrosła się do takich rozmiarów, że liczebnie przerosła rosyjską. Później popyt na ochroniarzy ciągle rósł. Elity poczuły się zagrożone jak nigdy przedtem, co sprzyjało – dobrze to czy źle –
interesom służb. Na razie wszystko układało się więc doskonale. Pewne sprawy przysparzały jednak kierownictwu troski.
Zagrożeniem dla szwedzkiej demokracji stała się nagle prawica, nie lewica. Wystarczyło więc skupić całą uwagę na prawej stronie sceny politycznej. Okazało się jednak, że problem stanowi spuścizna po zimnej wojnie, informacje gromadzone przez lata w archiwach służb. Setki ludzi przez dziesiątki lat zajmowały się gromadzeniem danych na temat szwedzkich obywateli, niezależnie od tego, czy sympatie polityczne lokowali na lewo, czy na prawo od poglądów socjaldemokratycznych rządów. Ta smutna historia była jednak tylko jedną stroną medalu.
Drugi problem polegał na tym, że całe kierownictwo polityczne, które wywodziło się z okresu zimnej wojny i przez wiele lat wpływało na kształt i sposób działania służby bezpieczeństwa, zaczęło powoli schodzić ze sceny. Część zmarła śmiercią naturalną, inni przeszli na emeryturę. Premier zginął w zamachu, a ludzie z jego pokolenia, nadal zapełniający rządowe gmachy, liczyli dni do odejścia. Tym samym przestały istnieć podstawy do wzajemnych przysług między służbą bezpieczeństwa i jej politycznym mocodawcą. Potrzeba takich przysług wciąż istniała, w moralnym sensie nawet bardziej niż kiedykolwiek. Zabrakło jednak dawnych zleceniodawców, do których można by się zwrócić z prośbą o pomoc w spełnianiu wymagań, jakie stawiano służbie bezpieczeństwa. I zabrakło osób, które w zamian za przysługę mogłyby uratować tyłek komuś, kto z własnej winy popadł w tarapaty. System jest przegniły i głęboko niesprawiedliwy, pomyślał Berg. Przegniły pod względem ludzkim i moralnym, głęboko niesprawiedliwy wobec niego i jego kolegów, którzy po prostu wykonywali swoją pracę.
Jakby tego było mało, istniała też trzecia strona tego zagadnienia. Nowi mocodawcy –
nieobciążeni historią – byli silnie nadreprezentowani w dawnych archiwach Säpo. Dane na ich temat zaczęto gromadzić w radykalnej epoce lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Berg wiedział o tym z własnego doświadczenia. Kilka razy musiał gasić pożar, gdy na jakieś wysokie stanowisko mianowano kogoś, kto obecnie wiódł już inne życie w innych czasach. Nie mógł się jednak spodziewać podziękowań za pomoc. Musiał zacisnąć zęby i mieć nadzieję, że kiedyś przyjdą lepsze czasy.
Między innymi te tematy Berg poruszył na początku rozmowy z Johanssonem. A Johansson zareagował tak, jak Berg się spodziewał.
– Jeśli pan chce, żebym to wszystko posprzątał, zwraca się pan do niewłaściwej osoby –
powiedział Johansson. Od początku był czujny.
– Ależ Boże uchowaj – odżegnał się Berg. – Tym zajmę się sam. Pomyślałem sobie, że zacznie pan z czystym biurkiem.
– To dobry pomysł, żebyśmy wszyscy wkroczyli w nowe tysiąclecie z pustymi biurkami.
– To słuszny wniosek – zgodził się Berg. Domyślił się, że Johansson ma pewne wątpliwości.
– To dlatego zwrócił się pan do przedstawiciela pokolenia roku sześćdziesiątego ósmego
– zauważył z uśmiechem Johansson.
– Tak. Chyba pan rozumie, o co mi chodzi.
– A jakiego zdania są ci, którzy o wszystkim decydują? – spytał Johansson i ze szczerym zainteresowaniem czekał na odpowiedź.
– Kancelaria premiera uważa, że to świetna propozycja – odparł Berg. – Rozmawiałem o tym z podsekretarzem stanu odpowiadającym za te sprawy... Zresztą chyba się poznaliście podczas śledztwa w sprawie zabójstwa Palmego. Jak pan wie, o takich nominacjach decyduje rząd... no i byliśmy co do tego zgodni.
– Uspokoił mnie pan – powiedział Johansson. – A co na to nowy dyrektor generalny?
Przecież to on jest szefem służby bezpieczeństwa.
– Dyrektor generalny? – spytał Berg. Z trudem ukrył zdumienie. – Z żadnym z moich dotychczasowych przełożonych nie miałem nigdy problemów – stwierdził z przekonaniem. Bez względu na to, jak nazywała się funkcja, którą piastowali, pomyślał. Przez wszystkie te lata miał
ich czterech, a od ostatnich wyborów podlega piątemu. Johansson sam pewnie dojdzie do tego wniosku, kiedy tu trochę popracuje. – Jako szef do spraw operacyjnych będzie pan kierował
niektórymi operacjami. Kancelaria premiera pokłada w panu wielkie nadzieje – wyznał Berg i spojrzał na Johanssona z powagą.
A ja jestem łasy na pochlebstwa, pomyślał Johansson.
Potem rozmawiali o innych sprawach. Johansson chciał je omówić z Bergiem, zanim opuści jego gabinet. O tym, że nie jest politykiem, tylko policjantem. Że dla niego najważniejsze jest to, żeby wsadzać do więzienia tych, którzy popełnili ciężkie przestępstwa, zanim popełnią kolejne. I że jedynym powodem, dla którego zmienił pracę, jest to, że nie mógł się doczekać, kiedy w końcu będzie mógł się zająć działalnością operacyjną.
Berg wyjaśnił, że nie widzi żadnego problemu. Co więcej, najwyższe kierownictwo polityczne jest tego samego zdania.
– Sądzę, że spodoba się panu ta praca. Jestem też pewien, że będzie pan mile zaskoczony.
Wiem, że wśród policjantów krążą na nasz temat okropne historie, ale trzeba do nich podchodzić z dużym dystansem – zakończył Berg. – To robota dla prawdziwego policjanta. – Czyli dla kogoś takiego jak ty i ja, pomyślał.
Prawdziwy policjant, pomyślał Johansson. Brzmi całkiem nieźle.
Potem przeszli do szczegółów. Wyższe stanowisko? Odpowiedź: tak. Pensja? Oczywiście wyższa, co jest rzeczą naturalną na wyższym stanowisku, a poza tym pracownicy tajnych służb zawsze zarabiali więcej od zwykłych policjantów.
Możliwość doboru współpracowników? Oczywiście. Czy może wybrać tylu, ilu uzna za stosowne? Oczywiście, przecież nikt tego za niego nie zrobi. Wystarczy tylko, że powie krótkie słowo: tak. Przecież to takie proste.
Do omówienia pozostała jeszcze jedna delikatna kwestia.
– Jak długo zamierza pan pozostać na tym stanowisku? –
spytał Johansson. Wygląda na zmęczonego, pomyślał, patrząc na Berga. Mocno schudł.
– Mogę ustąpić nawet jutro, jeśli pan chce – odparł Berg z uśmiechem. A najchętniej już dziś, gdyby decyzja należała do mnie. Ale tego nie powiedział.
– A ja liczyłem na to, że mnie pan oprowadzi po tym miejscu – powiedział Johansson i też się uśmiechnął.
– Bardzo chętnie. Miałem nadzieję, że pan to powie.
Jakie znaczenie ma kilka tygodni po tylu latach pracy? – pomyślał Berg. Johansson skinął
głową. Wygląda na przemęczonego, pomyślał.
– No to jak będzie, Lars? – Berg tonem niemal uroczystym przeszedł na ty. – Jak brzmi twoja odpowiedź? Decydujesz się?
– Tak – odparł Johansson.
I tak to się właśnie zaczęło.
W ten sposób Johansson przestał być zastępcą komendanta głównego policji. Od tej chwili miał nie być „policyjnym urzędnikiem do wszystkiego”, kimś, kogo kancelaria rządu albo Komenda Główna Policji może wezwać, kiedy trzeba po kimś posprzątać albo gdy wysoki rangą policjant dostanie wypowiedzenie, albo sam rzuci ręcznik, bo ma już wszystkiego dość. Od tej pory miał mieć stały przydział z jasno sprecyzowanym zakresem obowiązków. Miał piastować kierownicze stanowisko w tajnych służbach. Dla kogoś, komu takie rzeczy odpowiadają, to wymarzona praca.
Sam Johansson niewiele się nad tym zastanawiał. Miał na głowie mnóstwo innych spraw: dobór współpracowników do pionu śledczego i pionu rozpoznania. Będzie mu musiał pomóc najlepszy przyjaciel Bo Jarnebring, bo on sam od dawna nie pracował w terenie. Poza tym na pewno nie brakuje zdolnych policjantów, o których nie wie. Tym sposobem znalazł kilkunastu ludzi. Nie udało mu się tylko przekonać Jarnebringa. Najlepszy przyjaciel stanowczo odrzucił
jego propozycję.
– Nie nadaję się już do zakładania sztucznej brody – stwierdził, potrząsając głową. – Poza tym zaczynam się starzeć.
– Zgłoś się, jak zmienisz zdanie – odparł Johansson. Wszyscy się starzejemy, pomyślał.
– Nie tym razem – odparł Jarnebring. – Zastanawiam się tylko, co ciebie skusiło.
– Co masz na myśli?
– Jak długo się znamy? Kiedy się poznaliśmy w szkole policyjnej?
– Trzydzieści lat temu – powiedział Johansson, wzruszając ramionami.
– O ile mnie pamięć nie myli, to ty byłeś klasowym błaznem... Zresztą chyba nawet tylko ty jeden... Wydaje mi się pewnie, że chciałeś zlikwidować Säk.
– To ty tak twierdzisz – odparł Johansson. Lata płyną, to już chyba ponad trzydzieści lat, pomyślał.
– O ile dobrze pamiętam, twierdziłeś, że w demokratycznej i działającej zgodnie z prawem instytucji takiej jak policja nie powinna istnieć służba bezpieczeństwa. Wtedy było to dla ciebie nie do zaakceptowania. I gdyby cię ktoś spytał, czy mógłbyś pracować jako tajniak, wiem, co by go za to spotkało.
– Co mianowicie? – spytał Johansson, choć znał odpowiedź.
– Ktoś taki dostałby od ciebie po gębie.
– Być może – odparł Johansson, wzruszając ramionami.
– A ponieważ nie umiałeś się za dobrze bić, musiałbym się wtrącić, żeby ci pomóc –
stwierdził Jarnebring.
– To prawda. Mogłem na ciebie liczyć.
– A teraz zostajesz nagle szefem tego wszystkiego. Co się stało?
– Idą nowe czasy – wyjaśnił Johansson. Nowe i mam nadzieję, że lepsze, pomyślał.
– Wcale tak nie uważam – powiedział Jarnebring. – Może idą po prostu inne czasy.
22.
Jesień 1999 roku
Zanim Johansson podjął decyzję o wstąpieniu na nową ścieżkę kariery, przedyskutował to z żoną. Dziesięć lat wcześniej zrobił decydujący krok: prawie piętnaście lat po rozwodzie (można ewentualnie powiedzieć: po piętnastu latach życia jako singiel albo kawaler) oświadczył się jej po romantycznym tygodniu, który razem spędzili. Tym samym zerwał z samotnością, którą uważał za swój naturalny stan, chociaż od czasu do czasu, gdy wspólne życie z nową żoną za bardzo go krępowało, zaczynał trochę do niego tęsknić.
Jego wybranka przyjęła oświadczyny, chociaż mógł jej zaoferować jedynie swoje serce.
A ponieważ wiedział, jak odróżnić sprawy ważne od mniej ważnych, po ślubie oddał się sprawom małżeńskim z całą powagą i energią. Wprawdzie nie było to szczególnie łatwe, ale czy ktokolwiek twierdził, że życie musi być łatwe? Dokonujemy wyborów, które mają określone konsekwencje, pomyślał Johansson. Jak teraz.
– Co o tym sądzisz, żabciu? – spytał Johansson.
– A co ty o tym myślisz? – odparła jego żona. Kiedy mówiła w taki sposób, czuł bardzo wyraźnie, że ma do niej słabość. – To nie ja mam zostać tajnym agentem – dodała i uśmiechnęła się do niego, jak zwykle czarująco.
– Gdyby złożył mi taką propozycję dwadzieścia lat temu, wyrzuciłbym go za drzwi. –
Ponieważ jednak od tamtego czasu upłynęło wiele lat, a propozycję otrzymałem przed kilkoma dniami, nie powinno to chyba mieć aż tak wielkiego znaczenia, pomyślał.
– Uważasz, że służba bezpieczeństwa jest nam potrzebna? – spytała.
– Oczywiście, że tak – odparł z wielkim przekonaniem, choć nie zabrzmiało to całkiem szczerze. Hm, chyba naprawdę jest nam potrzebna? Na pewno, przecież jest niezbędna w każdym kraju, pomyślał.
– W takim razie sprawa jest jasna – powiedziała jego żona, wzruszając ramionami. –
Służba bezpieczeństwa jest nam potrzebna, a ty jesteś świetnym policjantem... no i porządnym człowiekiem, który prowadzi porządne życie... Przynajmniej od czasu, kiedy poznał mnie. Więc chyba możesz przyjąć tę propozycję.
Ależ ona zachwycająco wygląda, pomyślał Johansson. Nie znam się na kobietach. Nie są takie jak my.
– Nie żartujesz sobie ze mnie? – spytał.
– A czy ja z ciebie kiedykolwiek żartowałam? Co na to wszystko mówi Jarnebring?
– Bo Jarnebring – powtórzył Johansson ze zdziwieniem. – Dlaczego mnie o to pytasz?
Mam gdzieś, co o tym myśli Bo.
– Ojojoj – powiedziała jego żona i potrząsnęła głową, choć jego słowa ją zachwyciły. –
Widzę, że mały Bosse nie chce się już bawić ze swoim najlepszym przyjacielem.
– Twierdzi, że jest już za stary. – Znowu sobie ze mnie żartuje, pomyślał.
– Chcę cię o coś zapytać – usłyszał w odpowiedzi.
Nie odzywał się. Postanowił poczekać, co będzie dalej.
– Pamiętasz komiks o dwóch łobuziakach? Mieli na imię Knoll i Tott?
– Tak – odparł z wahaniem.
– Przypominają mi ciebie i Bo. Jesteście dokładnie tacy sami jak oni. A może mieli na imię Pigge i Gnidde?
– Nie pamiętam – odparł. Kobiety na pewno się od nas różnią, pomyślał. – Nieważne –
powiedział i żeby zmienić temat, spytał: – Co chciałabyś robić wieczorem? Może pójdziemy coś zjeść? Albo do kina? Albo... – przerwał, wzruszając wymownie ramionami.
– Najpierw pójdziemy coś zjeść. Przecież musimy oblać twoją nową pracę... Potem możemy się wybrać do kina. Jest taki film, który chciałabym obejrzeć... a potem... może sobie trochę... hm... czy to miałeś na myśli? Jesteś taki nieśmiały. Wiedziałeś o tym? Dobrze, zobaczymy.
– No to wszystko jasne – powiedział Johansson i zerwał się z krzesła. – Zrobimy, jak mówisz. Muszę tylko wziąć prysznic.
Ależ ona ładna, pomyślał. Pochylił się nad nią i położył dłoń na jej smukłym karku. Miała tam dołek, tuż pod linią włosów, jakby stworzony dla jego prawego kciuka.
– No to idź – odparła i wyswobodziła się z jego objęć. – Muszę przypudrować nosek, żebyśmy zdążyli do kina.
Ciekawe, co to za film, pomyślał Johansson, stojąc pod prysznicem. Musiał przyznać, że mają różne upodobania. Ostatnio zdarzyło mu się nawet przysnąć podczas oglądania. A może to ja powinienem wybrać film? – pomyślał nagle. W końcu to z mojego powodu będziemy świętować.
23.
Marzec 2000 roku
Czyszczenie archiwów należących do służby bezpieczeństwa – jeszcze zanim wpuszczono do nich przedstawicieli różnych instytucji kontrolnych – stało się jedną z najbardziej rozbudowanych operacji w historii tej instytucji.
Było też dobrą ilustracją stwierdzenia, że mozolna praca w policji sama w sobie jest wystarczającym wynagrodzeniem. W każdym razie motywy pierwotnych działań stały w pewnej sprzeczności z poczynionymi później
krokami.
Było sprawą oczywistą, że nie uda się wyczyścić wszystkiego, nawet zasadniczej części zbiorów. W oczach opinii publicznej i tak nie poprawiłoby to wizerunku służby bezpieczeństwa.
Ale dane niektórych osób należało zabezpieczyć przed członkami komisji śledczej. Przede wszystkim informatorów, którzy wiele lat pracowali na potrzeby służb. Dotyczyło to również tysięcy osób, które figurowały w zbiorach pod fałszywymi nazwiskami czy pseudonimami. Ich dane znajdowały się w kilku zbiorach jednocześnie, przez co ich usunięcie ze wszystkich rejestrów stało się niemal niemożliwe.
Na pierwszy duży przekręt trafił komisarz Wiklander, szef grupy wchodzącej w skład
„nowych zasobów ludzkich” Johanssona, składającej się z sekcji śledczej i sekcji rozpoznania.
Miała się ona stać jego najlepszą bronią w walce z tym, co stanowiło największe zagrożenie dla bezpieczeństwa państwa. Johansson poznał Wiklandera jeszcze w czasach, kiedy pełnił
obowiązki szefa policji kryminalnej. Kiedy tylko przeszedł na nowe stanowisko, od razu się z nim skontaktował. Wiklander był jednym z najlepszych policjantów, jakich spotkał w ciągu całej swojej kariery zawodowej. Prawie tak samo kompetentny jak on sam, w tym samym wieku, a na dodatek dyskretny i małomówny. Miesiąc po przejściu pod rozkazy Johanssona poprosił o spotkanie.
– Czy pamięta pan, co się stało w ambasadzie Niemiec? –
spytał Wiklander.
– Siadaj – odparł Johansson. Czy pamiętam, co się tam stało? – powtórzył w myślach.
Ogarnęło go dziwne, niemiłe uczucie.
Wiklander całkiem przypadkiem zaczął przeglądać papiery dotyczące ataku na ambasadę Niemiec, do którego doszło 24 kwietnia 1975 roku. Do jednego z wielu rejestrów służby bezpieczeństwa wpisano go jako dwa zabójstwa. Śmierć ponieśli wtedy attaché wojskowy i attaché handlowy. Potraktowano to jako sprawę o podłożu kryminalnym, dzięki czemu zastosowano prostszą procedurę prawną. A ponieważ sprawy o zabójstwo przedawniają się po dwudziestu pięciu latach, w marcu 2000 roku sprawa trafiła na specjalną komputerową listę ciężkich przestępstw. Sprawy te miały być przeniesione do archiwum państwowego. „To już ostatnie podrygi”, twierdzili pracownicy centrali, kiedy wypłynęła kwestia opracowania takiej listy.
– Mnie tam wtedy nie było. Chodziłem jeszcze do szkoły, ale pamiętam, że i ja, i koledzy siedzieliśmy przyklejeni do telewizorów – powiedział Wiklander z uśmiechem i potrząsnął
głową.
Ja też, pomyślał Johansson ze smutkiem w sercu, ale mimo uczuć, które go ogarnęły, nie zamierzał się z niczego Wiklanderowi zwierzać.
– No to słucham – powiedział i rozsiadł się wygodnie w fotelu.
Tragedia, która rozegrała się w ambasadzie Niemiec, ciągle znajdowała się na liście spraw, które wkrótce miały ulec przedawnieniu. Pewnych kwestii nadal nie udało się wyjaśnić.
Śledztwo w sprawie okupacji nadal było sprawą otwartą. Wprawdzie w ciągu ostatnich dwudziestu pięciu lat właściwie nikt się nią nie interesował, ale przecież fakt, że jakieś wydarzenie trafiło do rejestrów policji, nie oznaczał w sposób automatyczny, iż poświęcano mu odpowiednią ilość czasu i pracy.
– Sprawa jest nadal aktualna dlatego, że mamy prawie całkowitą pewność, że napastnicy korzystali z pomocy z zewnątrz – wyjaśnił Wiklander.
– Rozumiem – stwierdził sucho Johansson. – Żeby dojść do takiego wniosku, nie trzeba być Einsteinem.
– Nie – zgodził się Wiklander. – Wiedziałem to już wtedy, kiedy oglądałem to wszystko w telewizji. Mimo że chodziłem jeszcze do szkoły.
Właściwy facet na właściwym miejscu, pomyślał z uznaniem Johansson i dał
Wiklanderowi znak, żeby mówił dalej.
Wiklander zaczął przeglądać stare segregatory z ciekawości. Pierwszym, co rzuciło mu się w oczy, były ślady, które dwa lata wcześniej zostawił Berg, gdy czyścił archiwa.
– Po pierwsze akta zawierały nazwiska osób podejrzanych. – Wiklander zaczął wyliczać na swoich długich kościstych palcach. – Po drugie dane te zostały usunięte, kiedy dwa lata temu akta przeglądał komisarz Persson.
Hm... Persson... to chyba zaufany człowiek Berga. I zwykły prostak, pomyślał Wiklander.
Kiedyś go poznał i zrobił na nim wrażenie człowieka, który na niczym się nie zna.
Berg i jego prawa ręka komisarz Persson. Dwaj prawdziwi policjanci, pomyślał
Johansson z sympatią. A teraz już tu nie pracują. Persson przeszedł rok wcześniej na emeryturę, a miejsce Berga zajął on sam.
– Na czym polega problem? – spytał Johansson. – Czy napastnikom pomagali jacyś Szwedzi?
Johansson doszedł do takiego wniosku przed dwudziestu pięciu laty, kiedy siedział na kanapie i oglądał telewizję w towarzystwie dwojga swoich małych dzieci. Mimo że był tylko zwykłym obserwatorem wydarzeń.
– Tak sądzę, ale nie jestem pewien – odparł Wiklander, potrząsając głową. – Wszystkie te dane zostały usunięte z bazy, ale jeszcze do tego wrócę. Jestem jednak absolutnie pewien, że chodzi o cztery osoby.
– To ciekawe. Skąd ta pewność?
Wiklander wyjaśnił, że jego teza opiera się na trzech przesłankach. Po pierwsze te same zapisy trafiły do kilku różnych rejestrów. Jeśli się jest choć trochę dociekliwym i ma do nich dostęp, można wyłapać przynajmniej niektóre zapisy usunięte z rejestru. Oczywiście pod warunkiem – i to była ta druga przesłanka – że ten, kto czyścił archiwa, nie był tak dokładny jak ten, kto to czyszczenie sprawdzał. Trzecią przesłanką było zastosowanie standardowego formatu zapisywania danych osobowych w jednym z rejestrów działań operacyjnych służby bezpieczeństwa. – Właśnie dzięki temu standardowemu formatowi jestem absolutnie pewien, że chodzi o cztery różne osoby – wyjaśnił Wiklander. – Nie wiem tylko, czy zna się pan dobrze na komputerach – dodał z wahaniem.
– Tyle, ile trzeba – odparł krótko Johansson. – Mów dalej. – Za kogo on mnie uważa? –
pomyślał.
Ale nie wszystko było dla niego jasne. Wiklander musiał mu zrobić wykład. Dopiero wtedy Johansson mógł z całym przekonaniem stwierdzić, że wszystko zrozumiał.
– Dam sobie rękę uciąć, że cała czwórka trafiła do aktualnego rejestru operacyjnego –
wyjaśnił Wiklander. – Dane wszystkich, którzy tam trafiają, są zapisywane w tym samym formacie. Żeby wyłapać i dopasować dane konkretnego człowieka, wstukuje się dziesięcioznakowe hasło.
– Ale autorzy tych wpisów nie byli chyba aż tak porąbani, żeby dane każdego, kogo wpisywali albo wykreślali z bazy, wprowadzać osobno? – spytał Johansson, a w jego głosie dało się wyczuć lekkie zdenerwowanie.
– Nie, na pewno nie – odparł Wiklander, potrząsając głową. Przecież za coś takiego właściwie grozi kryminał, pomyślał.
– Ale mimo wszystko udało ci się ustalić, że z bazy usunięto dane czterech osób? – spytał
Johansson. – Cztery standardowe formularze, każdy z danymi jednej osoby?
– Yes – potwierdził Wiklander z pewną dumą w głosie.
To właśnie wtedy, przed dwoma laty, usunięto te dane z rejestru działań operacyjnych.
Czyściciele musieli nawet czekać w kolejce, żeby administratorzy danych mogli zrealizować wszystkie zamówienia. Liczbę danych zgromadzonych w komputerze redukowano, w miarę jak realizowano poszczególne zlecenia. A ponieważ każde zlecenie musiało być potwierdzone zarówno przez zlecającego, jak i tego, kto dane usuwał, Wiklander bez zbytniego trudu odnalazł
zlecenia realizowane w tamtym okresie na polecenie komisarza Perssona. Podobnie jak zlecenia innych funkcjonariuszy służb, którzy robili to przed Perssonem i po nim.
– I właśnie tu popełniono błąd – wyjaśnił Wiklander. – Wszystko wpisywano na bieżąco.
Krótko mówiąc, można ustalić, ile danych usunięto na polecenie Perssona. A ponieważ wiem, ile znaków znajduje się na każdym formularzu... Z dokładnością do parudziesięciu...? wyliczyłem, że Persson skasował dane czterech osób umieszczonych tam w związku z wydarzeniami w ambasadzie Niemiec.
– Więc te głupki komputerowe nie spisały się jak należy –
powiedział Johansson ponuro. – Mam nadzieję, że im to wytknąłeś.
– Tak. Bardzo mi dziękowali za pomoc.
Wcale się nie dziwię, pomyślał Johansson. Pewnie nie mieli innego wyjścia.
– Usunięto dane czterech osób... tyle wiemy. Ale nadal nie wiemy czyje?
– Nie. Tego akurat nie wiemy.
– Na pewno nie był to żaden z tych palantów, którzy w zemście za nieudaną akcję w ambasadzie planowali porwać Annę Gretę Leijon – zastanawiał się głośno Johansson. –
O ile mnie pamięć nie myli, w areszcie przebywało wtedy w różnych okresach około trzydziestu osób, Szwedów i cudzoziemców. Niektórzy z nich dostali się nawet później do parlamentu?
– Tak, Kröcher i jego towarzysze – odparł Wiklander i potrząsnął głową. – Nie, to nie mógł być nikt z nich. A ten, co się dostał do parlamentu, nazywał się Juan Fonesca. Był zresztą zupełnie niewinny, więc żeby go udobruchać, wypłacono mu odszkodowanie.
– Jesteś absolutnie pewien? – spytał Johansson, patrząc na Wiklandera. Coś takiego, jeszcze dostał odszkodowanie, pomyślał, bo pod pewnymi względami nadal był policjantem starej daty i myślał starymi kategoriami.
– Absolutnie – odparł Wiklander. – Po pierwsze, przebadano ich na wszystkie strony. Po drugie, są w naszej bazie. Mamy o nich tysiące stron, wszelkie możliwe informacje. Na scenie pojawili się później. Już po akcji w ambasadzie... żeby się zemścić na Leijon, która była wtedy ministrem pracy i podlegały jej sprawy związane z imigrantami, a jako członek rady państwa sprawowała nadzór nad tworzeniem ustawodawstwa antyterrorystycznego. I to ona podjęła formalną decyzję o deportacji z kraju niemieckich terrorystów.
Do dupy z prawem, pomyślał Johansson. Doskonale wiedział, że aby w trudnej sytuacji policjanci mogli sprawnie działać, nie wystarczy, żeby biegali z Kodeksem pod pachą.
– Mamy więc cztery osoby, których dane usunięto z bazy –
podsumował. – Nie mamy pojęcia, kim są, chociaż mamy tu do czynienia z jednym z cięższych przestępstw, jakimi się zajmowano w tym wydziale. Dziwna historia.
– Tak – zgodził się Wiklander. – Ale nie to jest najdziwniejsze.
– A co takiego? – spytał Johansson, spoglądając na niego czujnie.
Wiklander stwierdził, że najdziwniejsze jest to, że zaledwie przed kilkoma miesiącami, jeszcze zanim Johansson zajął miejsce Berga, w aktach zawierających informacje dotyczące okupacji ambasady pojawiły się dwa nazwiska. Należą do obywateli szwedzkich, którzy jakoby pomagali niemieckim terrorystom w planowaniu i przygotowywaniu ataku. Zgodnie z prawem można by ich oskarżyć o współudział w dwóch zabójstwach, jak również o kilkanaście innych przestępstw mniejszego lub większego kalibru, jak na przykład sabotaż, napad z bronią w ręku i doprowadzenie do sytuacji ogólnego zagrożenia.
– Sporo tego – powiedział Johansson. Wystarczyłoby na dożywocie, pomyślał.
– Tak – odparł Wiklander.
– Jak się nazywali?
– Obaj nie żyją. Jeden był dziennikarzem w telewizji, dość znanym w tamtym okresie... to znaczy w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. Nazywał się Sten Welander, rocznik 1947. Zmarł na raka pięć lat temu.
– Coś kojarzę – powiedział Johansson. – Chudy facet, krótki, szczeciniasty zarost na twarzy, o poglądach w tamtych czasach słusznych. – Zresztą były słuszne i w innych czasach, pomyślał.
– Drugi pracował w Głównym Urzędzie Statystycznym przy Karlavägen. Był tam jakimś urzędnikiem czy dyrektorem... nic szczególnego. Nazywał się Kjell Göran Eriksson, rocznik 1944.
– I oczywiście zmarł na udar mózgu – zażartował Johansson.
– Nie, został zamordowany w listopadzie 1989 roku.
– No proszę – zdziwił się Johansson. Robi się coraz ciekawiej, pomyślał.
– Tak – powiedział Wiklander. – Zwróciłem się do policji o akta sprawy. Nadal nie została wyjaśniona, ale od wiosny 1990 roku nikt się nią nie zajmował. Trafiła do archiwum z uzasadnieniem, że działania rozpoznawcze nie przyniosły rezultatu.
– Coś kojarzę – powiedział z wahaniem Johansson. – Eriksson?
Jak to się stało, że Welander i Eriksson, od dawna martwi, pojawili się nagle w aktach dotyczących napadu na ambasadę Niemiec? I dlaczego stało się to tak późno? Niecałe pół roku przed terminem przedawnienia? Chociaż przez dwadzieścia lat nikt nie kiwnął palcem, żeby tę sprawę wyjaśnić? W dokumentach, które przekopał Wiklander, nie było o tym wszystkim mowy.
– To pewnie Berg ich wpisał – stwierdził Johansson. – Rozmawiałeś z nim?
– Nie. Chciałem się najpierw dowiedzieć czegoś więcej.
– Słusznie. Dowiedz się, jak trafili do akt. – Chociażby po to, żeby zaspokoić naszą ciekawość, pomyślał.
– No cóż, oskarżyć ich już nie możemy – stwierdził Wiklander, który podobnie jak Johansson nie bardzo stosował się do litery prawa, gdy chodziło o prawdziwą policyjną robotę.
24.
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To, czy Wiklander był równie dobrym policjantem jak jego nowy szef, legendarny Lars Martin Johansson, było w zasadzie nieistotne. Na pewno był nim w wystarczającym stopniu.
Kiedy otrzymał od policji akta niewyjaśnionej sprawy zabójstwa Kjella Erikssona, zamordowanego 30 listopada 1989 roku, zamknął się w pokoju, wyłączył telefony i na wszelki wypadek zapalił czerwoną żarówkę przy drzwiach do pokoju.
Potem wziął się do roboty i jeszcze tego samego dnia, zanim poszedł do domu, utwierdził
się w przekonaniu, że chyba już wie, jak to się stało. Nie wiedział natomiast, dlaczego jest taki pewien, że wie. Policyjny nos, pomyślał filozoficznie, po czym rozsiadł się wygodniej w fotelu, żeby przed wyjściem z biura jeszcze raz się nad wszystkim zastanowić i zebrać myśli.
Żeby niczego niepotrzebnie nie komplikować, przyjął tezę, że zarówno Eriksson, jak i zmarły niedawno dziennikarz Welander byli wśród tych, których nazwiska przed dwoma laty usunięto z bazy. Kim w takim razie są dwie pozostałe osoby?
W końcu doszedł do wniosku, że jedną z nich był finansista Tischler. Udało mu się dowiedzieć, że nadal żyje. Co prawda przed dziesięciu laty wyjechał ze Szwecji i obecnie mieszka w Luksemburgu, ale to nieważne. Najprostszym i najbardziej oczywistym wyjaśnieniem takiej szczodrości Tischlera wobec Erikssona musiało być to, że łączyła ich jakaś mroczna historia i że gdyby ich wspólna tajemnica została ujawniona, upadek Tischlera miałby o wiele poważniejsze konsekwencje niż upadek Erikssona.
Pozostała czwarta osoba, której dane wyparowały z bazy, pomyślał Wiklander. Kim była?
Może kobietą? Wśród terrorystów odsetek kobiet jest znacznie wyższy niż wśród pospolitych przestępców. Może to ma jakieś znaczenie w tej sprawie.
Może któryś z sąsiadów Erikssona? Nie brzmi to zbyt wiarygodnie, jeśli wziąć pod uwagę zebrany materiał. Ktoś z kolegów z pracy, kogo policjanci pominęli podczas śledztwa, bo nie wiedzieli, czego tak naprawdę szukają? Nie brzmi to aż tak niewiarygodnie, pomyślał Wiklander, który był prawdziwym policjantem i miał wyrobione zdanie o ludziach z wyższym wykształceniem w wieku Erikssona. Jego polska sprzątaczka? Raczej nie, bo przyjechała do Szwecji dopiero w 1978 roku, to znaczy trzy lata po wydarzeniach w ambasadzie.
Coś się znajdzie, pomyślał Wiklander. Swoim kolegom z sekcji kontroli wewnętrznej przekazał listy z nazwiskami wszystkich sąsiadów Erikssona, kolegów z pracy i innych osób, które pojawiły się w śledztwie. Już następnego dnia, kiedy przyszedł do pracy, wiedział, że trzeba będzie je porównać z bazą danych obejmującą nazwiska najgroźniejszych przestępców działających z pobudek politycznych, nie zważając na różnego rodzaju komisje śledcze, które z uporem nawiedzały jego i jego ciężko pracujących kolegów.
Ale najciekawsze pytanie brzmiało: jeśli ktoś zadał sobie tyle trudu, żeby przed dwoma laty usunąć nazwiska z bazy, to dlaczego znów je wprowadził przed kilkoma miesiącami, i to w dodatku w sytuacji, kiedy chodziło o to, by usunąć ich ile tylko się da? I dlaczego operacja ta nie objęła Tischlera, chociaż jego nazwisko znajdowało się w bazie od samego początku, a wszystko przemawiało za tym, że nie potraktowano go tak samo jak Erikssona i Welandera? Bo w przeciwieństwie do nich Tischler nadal żył. Bo miał dojścia i znajomości w lepszych kręgach?
Bo...
Dojdziemy i do tego, pomyślał Wiklander. Wstał z krzesła i rozprostował zesztywniałe plecy. Kiedy mu się w końcu uda poznać nazwisko czwartej osoby, do wyjaśnienia pozostanie kwestia o drugorzędnym znaczeniu, a mianowicie kto zamordował Erikssona. Ale tym może się z powodzeniem zająć policja.
Kiedy następnego dnia Wiklander zjawił się w biurze, na jego biurku leżały wydruki, o które prosił. Nie znalazł w nich nic, do czego sam już nie doszedł. W bazie udało się znaleźć nazwisko zaledwie jednego sąsiada Erikssona. Starego majora o faszystowskich poglądach, który wprawdzie mieszkał na tym samym piętrze co ofiara, ale już sama myśl, że mógłby mieć cokolwiek wspólnego z takimi ludźmi jak Eriksson, Tischler i Welander, była niedorzeczna. Nie był też sprawcą zabójstwa, bo tajniacy z policji zapewnili mu lepsze alibi, niż zasługiwał. Tego wieczoru, kiedy Eriksson został zamordowany, major uczestniczył w obchodach ku czci Karola XII z okazji kolejnej rocznicy śmierci króla.
No to miałeś szczęście, staruszku, pomyślał Wiklander, który miał inne poglądy polityczne.
Więcej udało mu się dowiedzieć o kolegach Erikssona z pracy. I to o wiele więcej, niż można by się spodziewać po takiej instytucji jak Główny Urząd Statystyczny. Ale żadne z tych sześciu nazwisk nie wywołało w nim zbytnich emocji. Dwaj zwolennicy dawnej skrajnej lewicy, obecnie w partii socjaldemokratycznej, dwaj członkowie partii ludowej, jeden członek partii umiarkowanej i jeden członek partii zielonych działali w zupełnie innych czasach i najwidoczniej nie zasłużyli na zainteresowanie członków komisji śledczej.
Pozostała więc jedynie polska sprzątaczka Erikssona, która miała w Säpo własną kartotekę. Oczywiście nie dlatego, że zajmowała się sprzątaniem, ale dlatego że utrzymywała kontakty z przynajmniej siedmioma współpracownikami Wiklandera, których oprócz znajomości z Polką łączyło coś innego – a mianowicie ich dyskrecja pozostawiała wiele do życzenia. Ładna kobieta, pomyślał Wiklander i spojrzał z uznaniem na zdjęcie Jolanty znajdujące się w teczce.
Ale to akurat nie robi na mnie żadnego wrażenia, pomyślał i zamknął segregator.
Postanowił więc spróbować inaczej. Kto na powrót wprowadził dane Erikssona i Welandera do akt dotyczących ataku na ambasadę, chociaż sprawą najwyraźniej nikt się nie interesował, a Eriksson i Welander od dawna nie żyli?
Na pewno nie Persson, bo on już tu nie pracuje, pomyślał. Raczej nie Berg, choć nie wiedział dokładnie, dlaczego tak uważa. To raczej niepodobne do Berga. Po co miałby najpierw te dane kasować, żeby je potem znowu wprowadzać?
A więc jakiś inny pracownik służb. Poprosił Johanssona o zgodę, a potem po prostu przeszedł się po pokojach, wypytując o szczegóły.
Kiedy wszedł do trzeciego, zastał w nim komisarza z sekcji zwalczania terroryzmu, a ten od razu odpowiedział na jego pytanie.
– Ja to zrobiłem – powiedział. – To ja wprowadziłem ich dane do akt.
– Czy mogę usiąść? – spytał Wiklander, spoglądając na krzesło stojące przed biurkiem.
– Oczywiście – odparł komisarz. – Napijesz się kawy?
Po drugiej filiżance Wiklander już wiedział, jak to się stało, że dane dwóch nieżyjących już mężczyzn znów wprowadzono do akt niewyjaśnionej sprawy, sprawy jednego z najcięższych przestępstw w historii Szwecji. Wiele mu to jednak nie wyjaśniło. Z całą pewnością, pomyślał.
Dokładniejszych wskazówek dostarczyli mu koledzy z wywiadu wojskowego. Komisarz, który dostał cynk od informatora, zauważył, że obaj mężczyźni od dawna nie żyją, ale ponieważ informator powiedział, że w tej sprawie może się pojawić więcej danych i że mogą one dotyczyć także osób żyjących, a więc interesujących z punktu widzenia Säpo, postanowił wprowadzić oba nazwiska do bazy.
– Sam wiesz, jacy pedantyczni są nasi analitycy – dodał komisarz.
– Czy ktokolwiek, na przykład Berg, w jakikolwiek sposób przeciwko temu protestował?
– pytał dalej Wiklander.
– Nie – odparł komisarz – a już z całą pewnością nie Berg, bo wtedy na pewno by tych danych nie wprowadzono, biorąc pod uwagę ówczesną sytuację i podległość służbową, jaka była i nadal jest w biurze. – Przecież Berg musiał się zgodzić na wprowadzenie danych – dodał. –
Chodzi mi o to, że zwykły komisarz, taki jak ja...
– To prawda – odparł Wiklander. Rzeczywiście, Berg musiał wydać na to zgodę, pomyślał.
– Twoją dzisiejszą wizytę tłumaczę sobie tak, że to nasi towarzysze z góry dali o sobie znać – domyślił się komisarz.
Wiklander zrobił ruch, który przy odrobinie dobrej woli można było uznać za potwierdzenie.
– Jestem w dość trudnej sytuacji... sam rozumiesz – odparł wymijająco. – Próbujemy właśnie zweryfikować wcześniejsze informacje... w świetle nowych danych, które do nas wpłynęły... wiesz, co mam na myśli...
– Bardzo dobrze – odparł komisarz i choć nie zrozumiał z tego ani słowa, na jego twarzy pojawił się pełen zrozumienia uśmiech.
– Dotychczas do was nie zachodziłem, ale domyślam się, że rzadko dostajemy od was jakieś informacje. To znaczy od wywiadu wojskowego.
– To prawda – potwierdził komisarz. – Jak myślisz, co sobie wtedy pomyślałem? Otóż zadałem sobie pytanie, skąd mają takie informacje... te, które mi przynieśli.
– No i? – spytał Wiklander z udawanym zainteresowaniem.
– Powiedzieli, że dostali je od służb niemieckich – wyjaśnił komisarz, po czym pochylił
się i dodał ciszej: – Z BND. A ponieważ to nie była ich działka, tylko nasza, przekazali to mnie...
to znaczy nam.
– BND – powtórzył Wiklander. Nie wiedział zbyt wiele o pracy tajnych służb i uznał, że musi się jeszcze sporo nauczyć.
– Bundesnachrichtendienst – wyjaśnił komisarz. – Jak wiesz, BND to odpowiednik amerykańskiej CIA.
– Coś takiego – powiedział Wiklander. – A wiesz, jak te informacje do nich dotarły? To znaczy do BND – sprecyzował.
– A skąd? Przecież nikt się czymś takim nie chwali. Ale czasem można się tego i owego domyślić, a o niektórych sprawach nie trzeba nawet mówić, jeśli mogę się tak wyrazić...
– Chwileczkę... – przerwał mu Wiklander. – Czy ktoś powiedział, czy nie powiedział
jednoznacznie, że informacje przyszły z BND?
– O takich sprawach nie mówi się głośno – odparł komisarz, przyjmując postawę obronną. – Może ta nazwa padła podczas rozmowy służbowej.
– Ja też tak to odebrałem.
– No to wszystko jasne. Nie wiem, czy o tym słyszałeś, ale mniej więcej w tym samym czasie Niemcom wpadły w ręce materiały Stasi z jej dawnych archiwów. Było to tak zwane Archiwum Sira. Zawierało między innymi mnóstwo nazwisk ich szpiegów i zwolenników za granicą. Sporo z tych danych pochodziło z lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, więc nawet dziecko się domyśli, co się stało z całym tym materiałem, kiedy dostał się w ręce zachodnich Niemców. Taaak... a potem trafiło to także do nas. To tutaj, do Sztokholmu, trafił cały ten ich szajs, jeśli mogę się tak wyrazić. Nie można więc wykluczyć, że Niemcy chcieli nam w ten sposób dać po nosie, chociaż od ataku na ambasadę minęło już dwadzieścia pięć lat.
– Czegoś nie rozumiem – przerwał mu Wiklander. – Dlaczego Stasi nie pozbyła się wszystkich tych dokumentów? Chodzi mi o Archiwum Sira – dodał.
– Oficjalnie po prostu nie zdążyli, bo im zabrakło niszczarek – odparł z westchnieniem komisarz. – Szkoda, że do mnie nie zadzwonili. Mogli ich wtedy ode mnie wypożyczyć, ile chcieli.
Robi się coraz dziwniej, pomyślał Wiklander, wracając do swojego pokoju. Najwyższy czas porozmawiać z szefem.
Johansson natychmiast sprawdził w kalendarzu, kiedy będzie wolny, i już dwie godziny później Wiklander mógł mu przekazać swoje spostrzeżenia.
– Sprawa robi się coraz dziwniejsza – zgodził się Johansson. – Wiesz, co zrobimy? –
spytał i spojrzał na Wiklandera.
– Słucham.
– Uważam, że masz absolutną rację, jeśli chodzi o Erikssona, Welandera i Tischlera.
Spróbuj się dowiedzieć, kim była czwarta osoba, a ja zapytam Berga, czy coś o tym wie.
Powinien nas przynajmniej oświecić, dlaczego dwa lata temu kazał usunąć dane z bazy.
– Jak pan już będzie z nim rozmawiał, to niech pan skorzysta z okazji i spyta, jak często zdarzało się za jego czasów, żebyśmy korzystali z pomocy służb wojskowych.
– Już wiem, jak się sprawy mają – odparł Johansson z szerokim uśmiechem. – Chyba w końcu zauważyli, że żyjemy w zupełnie innych czasach. Dzisiaj jesteśmy witani owacjami na stojąco. W zeszłym tygodniu byłem na przykład na kolacji z szefem sztabu armii.
– Domyślam się, że miło spędziliście czas – stwierdził obojętnie Wiklander. A co to ma z tym wspólnego? – pomyślał.
– Tak – odparł Johansson. – Odniosłem wrażenie, że zaczynają nas traktować trochę inaczej. – Za to jedzenie było takie sobie, dodał w myślach.
– Miejmy nadzieję, że naprawdę tak jest – powiedział Wiklander. – W końcu jesteśmy wszyscy na garnuszku tych samych podatników. – Ale tamci mają chyba wyższe diety niż my, pomyślał. Usłyszał o tym na jednym z kursów po przejściu do nowej pracy.
– Żarty na bok – powiedział Johansson z powagą. – Jeśli się dowiem, że nasi koledzy ze służb wojskowych robią nam koło pióra, to postaram się temu jakoś zaradzić. Spróbuj znaleźć to czwarte nazwisko, a ja się skontaktuję z zagranicą. Przy okazji spytaj Jarnebringa, co on o tym sądzi. Pamiętam, że brał udział w śledztwie w sprawie zabójstwa Erikssona – dodał, bo kiedy Wiklander opowiedział mu szczegółowo o wydarzeniach z 1989 roku, pewne fragmenty zaczęły mu się układać w całość.
– Czwarte nazwisko. Zajmę się tym.
Kiedy Wiklander wyszedł, Johansson zadzwonił do Berga, na domowy numer.
Najwyższy czas, bo ostatni raz rozmawiali ze sobą ponad miesiąc wcześniej.
Odebrała jego żona. Miała zmęczony głos i chyba nie była w zbyt dobrym humorze.
Berga nie ma w domu i wróci dopiero za kilka dni. Czy w takim razie mogłaby mu przekazać, żeby po powrocie oddzwonił do Johanssona? Dobrze, przekaże mu tę prośbę, ale niczego nie obiecuje. Potem dodała jeszcze, że jej mąż trafił do Instytutu Radiologii na badania. W ciągu ostatniego półrocza jeździł tam już kilka razy, ale lepiej, żeby nikt o tym nie wiedział, bo obiecała, że nikomu nie powie.
– Erik ma raka – wyjaśniła. – Mamy nadzieję, że jego stan się poprawi.
– Jeśli mógłbym w czymś pomóc... – zaczął Johansson. O czym ja gadam, pomyślał.
– Przekażę mu, że pan dzwonił – przerwała mu pani Berg. – A jeśli chodzi o sprawy służbowe, może pan porozmawiać z Perssonem.
Uff, pomyślał Johansson i z ulgą odłożył słuchawkę. Nagle poczuł się nieswojo, chociaż Berg nie należał do najbliższego kręgu jego przyjaciół. W takim razie spróbujemy z Perssonem, pomyślał i zaczął szukać jego numeru. On chyba nie umiera na raka, z taką nadwagą i wysokim ciśnieniem.
– Tak – odezwał się Persson i chociaż wypowiedział tylko to jedno słowo, jego głos zabrzmiał prawie tak samo jak głos pani Berg, gdy odebrała telefon.
– Znajdziesz czas, żeby się ze mną spotkać? – spytał Johansson.
– Jeśli chcesz, to za godzinę zapraszam na smażoną wieprzowinę z fasolą – zaproponował
szorstkim głosem Persson. – Możesz przywieźć jakiś alkohol. U mnie już nic nie znajdziemy.
– Wpadnę do jakiegoś monopolu i spotkamy się za godzinę – odparł szybko Johansson.
Oto prawdziwy policjant z dawnej, dobrej szkoły, pomyślał. Miał mnóstwo wolnego czasu, bo jego żona wyjechała na jakąś konferencję, więc musiałby zjeść sam albo w towarzystwie telewizora. I chociaż nie wiedział nic o kulinarnych talentach Perssona, postanowił zaryzykować.
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Marzec 2000 roku
Persson mieszkał w Råsundzie pod Sztokholmem, w jednym ze starych domów z przełomu XIX i XX wieku, wznoszących się nad stadionem piłkarskim. Jadąc do niego, Johansson poprosił taksówkarza, żeby zatrzymał się w centrum handlowym w Solnie. Wszedł do sklepu z alkoholem i kupił kilka butelek piwa, butelkę wódki i półlitrową butelkę koniaku Grönstedt. Nie ma co oszczędzać, pomyślał. Nawet jeśli ze spotkania z Perssonem nic nie wyniknie, będzie mógł wpisać ten zakup do słynnej niebieskiej księgi jako wydatek służbowy.
Niebieska księga jest najlepszym miejscem do księgowania tego rodzaju wydatków.
Świat jest pełen niespodzianek, pomyślał pół godziny później, gdy w końcu dotarł do dwupokojowego mieszkania Perssona i usiadł przy kuchennym stole. Gospodarz tymczasem zajął
się rozlewaniem alkoholu do kieliszków. Johansson przypomniał sobie, że kiedy na początku lat siedemdziesiątych Persson się rozwiódł, zaczął żyć samotnie, a do pracy, bez względu na porę roku, przychodził zawsze w tym samym szarym garniturze, pożółkłej nylonowej koszuli i cętkowanym szarym krawacie.
W mieszkaniu unosił się zapach środków czystości i wosku do polerowania podłogi.
Wszędzie panował porządek, jak w starych domkach dla lalek. Mieszkanie było niewielkie, a ponieważ Persson ważył prawie dwieście kilogramów, wyglądał jak słoń w składzie porcelany.
Ale poruszał się z wdziękiem baletnicy. Natomiast jego talenty kulinarne dorównywały talentom ukochanej ciotki Johanssona, Jenny. Tej samej, która dawno temu serwowała alkohol w Stora Hotellet w Kramfors, zaopatrując w ten napój życia handlarzy drewnem i zwykłych robotników leśnych.
– To było cholernie dobre – stwierdził Johansson, a ponieważ jego żona znajdowała się w bezpiecznej odległości, na konferencji w południowej Szwecji, mógł dać upust swoim norrlandzkim upodobaniom kulinarnym i popuścić pasa, który zazwyczaj ciasno zapinał.
– Prawdziwi faceci powinni dobrze jeść – mruknął Persson i spojrzał znacząco zza kieliszka z wódką. – Słyszałem, że się ożeniłeś.
– Tak – potwierdził Johansson. Ale od tamtej chwili upłynęło już trochę czasu, a ty się nic nie zmieniłeś, pomyślał i poczuł się prawie wzruszony na myśl o tym, że Persson interesuje się jego prywatnym życiem.
– Ja też rozważałem taki krok, kiedy się rozwiodłem – powiedział Persson i zabrzmiało to tak, jakby głośno się nad czymś zastanawiał. – Ale nigdy tego nie zrobiłem. Mam za to babeczkę, z którą od czasu do czasu się spotykam.
– Świetnie – odparł Johansson, bo nie wiedział, co powiedzieć. Nie chciało mu się nawet pytać, czy jest miła.
– To porządna kobieta – mówił dalej Persson, jakby czytał w jego myślach. – Jest Finką i pracuje w opiece społecznej, ale niedługo przejdzie na emeryturę. Zastanawiamy się, czy nie kupić czegoś w Hiszpanii.
– Czemu nie? Tam jest przynajmniej trochę cieplej – powiedział Johansson. Persson w Hiszpanii, pomyślał. Skąd ludzie biorą takie pomysły?
– No tak, ale trochę mnie to przeraża – stwierdził Persson. – Twoje zdrowie!
Wypili i zabrali się do jedzenia. Kiedy wypili kawę, przeszli do salonu, żeby porozmawiać o sprawach służbowych.
– Porządny z ciebie facet – stwierdził na początek Persson. – Czysta i koniak Grönstedt –
dodał, wskazując na butelki z alkoholem. – Można cię wysłać do monopolu bez obawy, że kupisz nie to, co trzeba. Zawsze o tym wiedziałem. No dobrze, ale przejdźmy do rzeczy. W czym mogę ci pomóc?
– Niemcy Zachodnie – wyjaśnił Johansson. O tym też można porozmawiać. Przy okazji odświeży się stare wspomnienia, pomyślał.
– Jeśli masz na myśli kwiecień 1975 roku, to wtedy nie pracowałem jeszcze w Säpo –
wyjaśnił Persson. – Byłem zatrudniony w sekcji kradzieży. Miałem wtedy do czynienia z bandą wytatuowanych, wielkich jak wieże durniów włamujących się do mieszkań porządnych ludzi.
– Chodzi mi o to, co było później – sprecyzował Johansson. – Po tym, jak trafiłeś do Säk.
– Ciekawe, dlaczego się nie dziwi, że wypytuję go o takie sprawy, zastanawiał się.
– Pracowałem nad tą sprawą w 1989 roku – potwierdził Persson. – Poprosił mnie o to Berg. To było pod sam koniec 1989 roku, w grudniu.
Johansson potwierdził skinieniem. Na pewno opowie więcej, pomyślał. Ale kogoś takiego jak Persson nie wolno za bardzo poganiać.
– Prowadziliśmy wtedy śledztwo w sprawie zabójstwa. Berg poprosił mnie, żebym sprawdził niejakiego Kjella Erikssona, którego zamordowano wieczorem 30 listopada. Stało się to dokładnie w tym samym czasie, gdy bandy gówniarzy paliły miasto, żeby w ten sposób wyrazić radość, że Karol XII nie żyje. – Persson potrząsnął głową i wypił spory łyk alkoholu.
– A dlaczego Berg się nim zainteresował? – spytał Johansson.
– Miało to coś wspólnego z okupacją ambasady. – Nie wiem, na ile się w tym orientujesz, ale...
– Trochę wiem – przerwał mu Johansson i dał znak, żeby mówił dalej.
– Nie trzeba było być policjantem, żeby się domyślić, że te niemieckie gnojki, które zaatakowały ambasadę, musiały mieć wspólników z zewnątrz i że byli to jacyś młodzi geniusze ze Szwecji. Domyśliłem się tego już wtedy, gdy pracowałem w sekcji włamań i próbowałem przemawiać do rozumu złodziejom.
– A dlaczego zainteresowaliście się w związku z tą sprawą Erikssonem?
– Bo należał do tych, którzy pomogli tym Niemcom – odparł Persson, którego to pytanie niemal zdziwiło. – O ile dobrze pamiętam, Berg od razu się tego domyślił. Erik był zdolnym policjantem. Wtedy – dodał i nie wiadomo dlaczego uśmiechnął się do Johanssona. – To znaczy jeszcze zanim został elegancikiem. Chyba wiesz, co mam na myśli?
– Domyślam się – odparł Johansson i też się uśmiechnął. –
Rozumiem, co masz na myśli – dodał z naciskiem, choć wcale nie chciał, żeby to tak zabrzmiało.
– Zastanawiasz się pewnie, dlaczego Eriksson nie trafił za kraty – powiedział Persson, a Johansson zaczął się zastanawiać, czy Persson przypadkiem nie potrafi czytać w myślach. – On i jego serdeczni przyjaciele.
– Tak – przyznał Johansson. – Dlaczego go nie wsadzili?
– No cóż – westchnął Persson. – To było jeszcze zanim zacząłem tam pracować i tak naprawdę to powinieneś spytać o to Berga, ale...
– Ale pytam ciebie.
– Wiem – odparł Persson, a w jego głosie pojawiła się nagle nutka smutku. – Zanim tu przyjechałeś, dzwoniła do mnie żona Erika.
– Co słychać u Berga?
– Umiera. Mówię ci, bo pytasz. Mógłby żyć jeszcze długo. Sześćdziesiąt pięć lat to jeszcze żaden wiek, prawda?
Nie, pomyślał Johansson. Sześćdziesiąt pięć lat to żaden wiek. Zwłaszcza jak ktoś skończył pięćdziesiąt tak jak on, albo sześćdziesiąt sześć jak Persson.
– Erikssona i jego kumpli na pewno zostawiono na wolności z różnych powodów – zaczął
Persson. – Jestem policjantem, polityka nigdy nie była moją mocną stroną... Ale skoro pytasz... –
Persson potrząsnął głową i dolał sobie koniaku.
– Ale wszedłeś do bazy i zapoznałeś się z aktami śledztwa –
przypomniał mu Johansson. – Dlaczego to zrobiliście?
– Hm, jeśli już mnie pytasz, to powiem – zaczął Persson w zamyśleniu. – Chyba z tych samych względów, z których nie wsadziliśmy Erikssona za kraty za współudział w ataku na ambasadę Niemiec.
– To znaczy?
– Gdybyśmy to zrobili, konsekwencje poniosłyby oprócz Erikssona także inne osoby. Bo Eriksson pracował dla nas... Zajmował się między innymi infiltrowaniem studentów, którzy wtedy rozrabiali i nie wystarczało im, że mogą obrzucać pomidorami takich jak ty i ja – wyjaśnił
Persson.
Tak właśnie przypuszczałem, pomyślał Johansson, bo właśnie ta myśl przyszła mu do głowy, kiedy jechał taksówką do Perssona.
Potem rozmawiali o czasach, kiedy Eriksson był informatorem służby bezpieczeństwa.
Zajmował się tym aktywnie cały czas, infiltrując ugrupowania skrajnie lewicowe, od końca lat sześćdziesiątych do połowy siedemdziesiątych.
– Wtedy z niego zrezygnowano – wyjaśnił Persson. – Po ataku na ambasadę Niemiec Berg postanowił, że z Erikssona należy zrezygnować.
– Ale nie podjęliście próby przesłuchania samego Erikssona?
Persson od razu zastrzegł, że wtedy nie pracował w służbach, ale jego zdaniem takiej próby nie podjęto. Eriksson był za mocno powiązany ze swoimi mocodawcami, żeby mogli ryzykować coś takiego. Długo natomiast pozostawał na liście płac służby bezpieczeństwa, na liście tak zwanych zewnętrznych współpracowników.
– Ten gnojek naciągnął nas na kilka ładnych tysięcy – westchnął Persson.
– O ile dobrze zrozumiałem, chcesz przez to powiedzieć, że był podwójnym agentem?
– Tak – potwierdził Persson. – Wprawdzie nigdy się z nim nie spotkałem, ale z tego, co mówiło się u nas w biurze, wynika, że była z niego taka mucha plujka. Jeśli gdzieś zaczynało śmierdzieć, posyłano tam Erikssona.
– Ale przecież nie można powiedzieć, że was inwigilował? – spytał Johansson.
– Nie. Eriksson należał po prostu do tego rodzaju ludzi, którzy nigdy nie zatrzaskują za sobą żadnych drzwi. Na szczęście mieliśmy wtedy wielu innych informatorów, ale nie będę ci powtarzał, co mówili o Erikssonie. Kiedy doszło do ataku na ambasadę, Eriksson nas olał, bo doszedł do wniosku, że wybory wygrają czerwoni. Nie sądzę, żeby można go było uznać za jakiegoś wielkiego myśliciela o określonych poglądach politycznych. Nie mogę też powiedzieć, żeby był wierny jak pies.
– Domyślam się, że nie był człowiekiem zbyt przyjemnym.
– Prawdziwy dupek – stwierdził Persson z przekonaniem. –
Szkoda, że kiedy zacząłem tam pracować, był chroniony.
Ale dla niego na szczęście, pomyślał Johansson.
Eriksson miał kilku współpracowników. Ich też oszczędzono. Dlaczego? – zastanawiał
się Johansson.
– Przecież nie dałoby się ich oskarżyć, nie oskarżając jednocześnie Erikssona – westchnął
Persson. – No bo jak by to wyglądało? Skoro on nie trafił za kraty, tak samo trzeba było potraktować pozostałych. Poza tym żaden z nich nie był wart wielkiego zachodu... oczywiście z jednym wyjątkiem.
– Masz na myśli Welandera? – domyślił się Johansson. Po rozmowie z Wiklanderem sam doszedł do wielu wniosków.
– Pieprzony lewak – powiedział Persson z niechęcią. –
Kawał drania. Miałem nadzieję, że ktoś mu się w końcu dobierze do skóry, ale był na to za sprytny. Wycofał się w odpowiednim czasie.
– A dwaj pozostali? – dopytywał się Johansson z niewinną miną.
– Kogo masz na myśli? – spytał Persson i nagle wrócił do normalnego tonu.
– Tischlera i tego czwartego – odparł Johansson takim tonem, jakby po prostu zapomniał
nazwiska.
– Tischlera – żachnął się Persson. – Facet osiągnął pozycję dzięki pieniądzom tatusia.
Poza tym był to dość prosty sposób na spotykanie się z tanimi kobietami. Wprawdzie to nie ja prowadziłem tamto śledztwo, ale nauczyłem się wtedy odróżniać solidną robotę policyjną od byle jakiej. W tym, że Berg kazał rozpocząć śledztwo, nie było nic złego. Myślałem, że czytałeś akta.
– Nie – odparł Johansson. – Domyślam się, że dane wyparowały przed dwoma laty, kiedy usunięto je z bazy.
– Na polecenie Berga – potwierdził Persson. – I nie myśl sobie, że siedzę tu i nadaję, bo już z nim o tym rozmawiałem. Zresztą co to znaczy, że je usunięto? Zebrałem dane, które kazano mi zebrać, włożyłem do dwóch segregatorów i przekazałem Erikowi. Nie wiem, co z nimi potem zrobił, bo to nie moja sprawa.
– Naprawdę się nie domyślasz, co zrobił z tymi informacjami? – spytał Johansson z niewinną miną.
– Nie – odparł Persson. – O takie rzeczy nie należy pytać.
Cholera, widzę, że zdążyliście jeszcze zrobić parę rzeczy, pomyślał Johansson. Ciekawe, jak trafiliście na Erikssona, Welandera, Tischlera i tego tajemniczego czwartego.
– Jak już mówiłem, nie pracowałem wtedy w służbach. A gdy tam przeszedłem, na początku nie zajmowałem się tą sprawą.
– Ale czytałeś akta śledztwa?
– Jasne. Poświęciłem na to kilka ładnych godzin i mogę powiedzieć, że była to porządnie prowadzona dokumentacja. Sprawa podlegała bezpośrednio Bergowi, który wtedy nie był już jakimś tam zwykłym policjantem. Mogę cię zapewnić.
– No to opowiadaj – zachęcił go Johansson.
Persson uważał, że akcja nie była wcale taka trudna. Tego dnia, kiedy do siedziby różnych agencji informacyjnych przy placu Hötorget trafił manifest od terrorystów, samochodem kierował najprawdopodobniej Welander. Eriksson pojechał windą na górę, a Welander został w samochodzie i czekał na niego.
– Welander dorabiał wtedy w telewizji. Dzięki temu jeden z dziennikarzy, którzy pracowali wtedy w jej siedzibie, rozpoznał go i sprawa wydała mu się dziwna. Zadzwonił do nas i od tej pory Berg i inni zaczęli się nimi interesować. Berg wykorzystał cały podległy mu aparat –
wyjaśnił Persson z niejaką dumą w głosie.
– Cały aparat – powtórzył Johansson i zabrzmiało to tak, jakby i on był z tego dumny.
– Tak, cały aparat, a poza tym zrobił parę innych rzeczy, na które ani ty, ani Jarnebring byście się nie zdobyli.
– A czy oprócz tego, że dostarczyli oświadczenie od terrorystów, zrobili coś jeszcze? –
spytał Johansson.
– To oni załatwiali za Niemców wszystkie sprawy organizacyjne. Wyżywienie i zakwaterowanie, rozpoznanie terenu, komunikację, a nawet część ładunków wybuchowych.
Zdobyli je prawdopodobnie dzięki swoim znajomościom w Szwecji. Zwykły szwedzki Dynamex firmy Nobel... Tak przynajmniej stwierdzili nasi technicy... a do tego tę czeską tandetę, z której czasem korzystają. Szefem operacji był Welander, a Eriksson był zwykłym chłopcem na posyłki i biegał jak oparzony. To ten gnojek za wszystko płacił. Niemcy dali mu banknot o nominale tysiąca marek, żeby im kupił jedzenie i picie, ale z niewyjaśnionych przyczyn Eriksson dostarczył im tylko kaszankę.
– A skąd w całej tej sprawie wziął się Tischler?
– Niemcy mieszkali u niego przez kilka dni przed akcją. Jego ojciec był właścicielem dużej letniej posiadłości na wyspie Värmdö. Tam się zadekowali i dogrywali ostatnie szczegóły.
To było wymarzone miejsce, na uboczu, choć samochodem można było dojechać do miasta w pół godziny. O roli Tischlera nie wiemy zbyt wiele.
– To znaczy?
– Jakiś tydzień po akcji w ambasadzie Tischler odwiedził Welandera, który był wtedy objęty naszym nadzorem. Zachowywał się jak nienormalny. Wrzeszczał na Welandera i twierdził, że ten go wykorzystał. Nasi ludzie opowiadali potem, że nie musieli nawet specjalnie ustawiać mikrofonów, bo tak dobrze słyszeli ich rozmowę. Tischler był prawdopodobnie przekonany, że w całej sprawie chodzi o los kilku niemieckich towarzyszy... takich tam radykalnych studentów... żeby mogli uciec niemieckiej policji, a nie o wysadzenie w powietrze ambasady czy o zabijanie urzędników.
– Rozumiem, że później się domyślił, o co naprawdę chodzi?
– Tak. Okazał się sprytniejszy od posła, który kiedyś pomógł uciec Kröcherowi i w ogóle nie miał pojęcia, w co się wplątał. Zapoznałem się z jego zeznaniami i jestem skłonny mu uwierzyć, choć niechętnie. Facet przypominał typowego kandydata socjaldemokratów do parlamentu – podsumował Persson i wybuchnął śmiechem tak głośnym, że zaczął mu się trząść wielki brzuch.
– W takim razie pomówmy o czwartym – zaproponował Persson.
– To postać jeszcze bardziej tajemnicza od Tischlera. Jego to nawet ja bym sobie darował, gdybym był do tego zmuszony.
– Lepiej zwolnić, niż skazać? – domyślił się Johansson.
– Mniej więcej. Poza tym w tym przypadku zachodziły dość szczególne okoliczności, więc lepiej będzie, jeśli porozmawiasz o tym z Bergiem.
– Rozumiem, że nie ma sensu dalej cię o to wypytywać?
– Właśnie... nawet ty nie jesteś w stanie przynieść aż tyle alkoholu – odparł Persson.
Co ty nie powiesz, pomyślał Johansson, ale nic nie powiedział. Postanowił, że kiedyś do tego wróci.
Dlaczego Berg przed dwoma laty postanowił usunąć ich z bazy? Persson uważał, że z różnych względów. Najbardziej oczywisty jest taki, że przez ponad dwadzieścia lat śledztwo szło jak po grudzie i nikt nie chciał się nim zajmować.
– Teraz to już inne czasy, że tak powiem – dodał.
Niemcy na pewno pękaliby ze śmiechu, gdyby poznali przeszłość Erikssona i jego rolę w ataku na ambasadę, pomyślał Johansson. Ponieważ jednak nie przyjechał do Perssona, żeby się z nim kłócić, postanowił skupić się raczej na tym, co go tu ściągnęło.
– Kilka miesięcy temu ktoś z powrotem wprowadził dane Welandera i Erikssona do bazy
– powiedział. – Wiesz, kto to zrobił?
– Nie – odparł Persson, a w jego głosie pojawiła się nutka szczerego zdziwienia. – Nie miałem o tym pojęcia. Nie rozumiem, dlaczego Erik się na to zgodził.
– Jak sądzisz, dlaczego na to poszedł?
– Może chodziło właśnie o tych dwóch – wyjaśnił Persson. – Pozostali dwaj byli w zasadzie na doczepkę, jeśli można tak powiedzieć. Siłą napędową był Welander, a Eriksson był
jego chłopcem na posyłki. Ten Welander to dość niemiły typ. Mamy o nim dużo materiału, w tym informacje niezwiązane z atakiem na ambasadę. Wynika z nich, że utrzymywał dość dziwne kontakty.
– Z terrorystami z RFN?
– W każdym razie z ludźmi, którzy byli z tymi kręgami powiązani. Chodzi o sympatyków, których lewacy mieli wtedy sporo. Poza tym chłopaki z kontrwywiadu są całkiem pewni, że Welander utrzymywał kontakty z Niemcami z NRD, to znaczy ze Stasi. Można więc powiedzieć, że miał szczęście, że udało mu się znaleźć pracę w telewizji, bo dzięki temu trafił do nas. Gdybyś tylko wiedział... – zaczął Persson, ale tylko potrząsnął głową i zmienił temat. –
Gdybyśmy chcieli, moglibyśmy wtedy wysłać za kratki połowę pracowników telewizji.
Musielibyśmy tylko uwierzyć we wszystko, co mieliśmy w papierach.
– Cieszę się, że nie spadło to na mnie – powiedział Johansson.
– Tego by jeszcze brakowało – odparł Persson z przekonaniem. – Jeśli Berg obiecał, że przed twoim przyjściem wyczyści archiwa, możesz mu w pełni zaufać. A jeśli z powrotem wprowadził do bazy Welandera i Erikssona, oznacza to tylko tyle, że miał ku temu uzasadnione powody.
– Miejmy nadzieję, że to prawda – zgodził się łaskawie Johansson. Uwierzę, jak zobaczę, dodał w myślach.
– Taaak... – zaczął Persson z westchnieniem, nalewając sobie do pełna. – Potem obaj umarli, co jest korzystne ze względów praktycznych, jeśli chce się mieć spokój. Komisja śledcza... – żachnął się. – Ładnie to brzmi. Banda kopniętych wykształciuchów, którzy nie mają zielonego pojęcia o pracy policji.
– Jeszcze jedno pytanie – powiedział Johansson i na wszelki wypadek wlał sobie do kieliszka to, co jeszcze zostało w butelce. – Może jestem za bardzo upierdliwy, ale mimo wszystko chciałbym się dowiedzieć, kim był ten czwarty.
– Ach, tu cię boli – roześmiał się Persson. – Wpadliśmy na jego ślad przez czysty przypadek, a zdarzyło się to już za moich czasów. Gdybyśmy mieli posłać tamtą trójkę za kratki, zrobilibyśmy to oczywiście od razu. Ale tak się nie stało.
– Więc kto to był?
– Wiesz co? Z tego co słyszałem o tobie przez wszystkie lata mojej służby, jesteś najsprytniejszym policjantem, jaki kiedykolwiek postawił stopę w naszej ukochanej komendzie na Kungsholmen. Dlatego uważam, że aż nadto wystarczy, jeśli dostaniesz te same wskazówki co ja. Dzięki temu taki stary emeryt jak ja nie zostanie wplątany w twoje dochodzenie. Zresztą możesz się dowiedzieć u samego źródła.
– Czy to ty wpadłeś na to, kim ten ktoś jest?
– Dla mnie sprawa była jasna – odparł Persson z przekonaniem. – Ale nie było to żadne wewnętrzne olśnienie, jedno z tych, które, jak słyszałem, zdarzają się podobno tobie. Ja takich łask nie dostąpiłem – roześmiał się głośno.
– Więc dostałeś cynk?
– Znalazłem notatkę sporządzoną przez jednego z moich kolegów. Przez przypadek trafiła do niewłaściwego segregatora. Pogadaj o tym ze Stridhem. No wiesz, to ten powolniak, który jeździł wozem patrolowym. Nadal to robi?
– Stridh – powtórzył w zamyśleniu Johansson. – Masz na myśli tego, o którym mówią, że wyznaje zasadę spokój za wszelką cenę? – To chyba jakieś żarty, pomyślał.
– Jasne – potwierdził Persson. – Tego samego. Ale nie pytaj mnie, jak to z nim właściwie było. A teraz zajmijmy się czymś o wiele przyjemniejszym: napijmy się whisky. Mam w kuchni jakąś starą butelczynę. Dała mi ją na urodziny moja pani. Opowiedz mi o swojej nowej żonie.
Słyszałem, że to superładna babeczka.
– To prawda, jest ładna. – A poza tym jest miła, pomyślał. Hm, Stridh. Czyżby ta oferma odkryła coś, czego nie zauważył nikt inny? Nawet ja? Ani Wiklander, ani nawet Bo?
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Johansson polecił Wiklanderowi, żeby pojechał do Stridha i wypytał go na okoliczność czwartego nazwiska. Poprzedniego wieczoru wrócił do domu późno. Musiał się głęboko zastanowić nad wieloma sprawami z przeszłości. A przecież nawet tak wysoko postawiony policjant jak on nie jest człowiekiem z żelaza. Z całym szacunkiem dla pracy w terenie mógł
sobie także pozwolić na zjedzenie smażonej wieprzowiny z fasolą w towarzystwie dawnego kolegi z pracy. Ale żeby wcześnie rano kogoś przesłuchiwać – to już przesada. Ma przecież do dyspozycji ponad setkę pracowników, którzy na pewno sobie z tym poradzą. Najlepiej nadaje się do tego Wiklander.
Stridh był oczywiście w domu. W policji uważano go za mistrza od odbierania nadgodzin, a jego mistrzostwo w tym względzie można było porównać z piłkarskimi umiejętnościami samego Diega Maradony. Było więc jasne, że w piątkowy wieczór na pewno siedzi w domu, choć nawet dziecko by się domyśliło, że akurat w weekend policja ma mnóstwo pracy.
– Pewnie się zastanawiasz, dlaczego przyjechałem do ciebie pogadać – zaczął Wiklander koleżeńskim tonem, kiedy mieli już za sobą wszystkie rutynowe procedury, a na kuchennym stole pojawiła się obowiązkowa kawa.
– Chyba się domyślam – odparł Stridh.
– Naprawdę?
– Tak. Pracuję w policji od trzydziestu lat i przez cały ten czas służba bezpieczeństwa odwiedziła mnie tylko raz. Zjawił się u mnie wtedy Persson... ten grubas, wiesz zresztą... jakieś dziesięć lat temu, więc domyślam się, że przychodzisz w tej samej sprawie. Ambasada Niemiec?
– Tak – potwierdził Wiklander. – Chciałbym porozmawiać o twoich ówczesnych obserwacjach w związku z wydarzeniami w ambasadzie Niemiec w kwietniu 1975 roku. Nie mogę ci niestety wyjaśnić, dlaczego to robię, a tobie nie wolno nikomu powiedzieć, że się spotkaliśmy... a zwłaszcza nie wolno ci mówić o naszej rozmowie. Zresztą sam wiesz, co i jak –
zakończył Wiklander i żeby złagodzić efekt swoich słów, uśmiechnął się i skinął głową.
– Tak... Trochę o tym wiem. Na pewno już wiesz, że napisałem w tej sprawie dwustronicowy raport... następnego dnia po tych wydarzeniach. Niech sobie przypomnę... 25
kwietnia 1975 roku. Rozumiem, że go czytałeś?
– Niestety nie – odparł Wiklander. Postanowił nie tracić czasu i porozmawiać ze Stridhem otwarcie. – Twój raport zaginął gdzieś w archiwum. – Bo tak chyba można to określić, pomyślał.
– To dosyć dziwne – powiedział Stridh. – Przecież archiwum istnieje po to, żeby do takich rzeczy nie dochodziło. Czasami się zastanawiam, czy nie jest odwrotnie. Zawsze się interesowałem historią. – Napisałeś pro memoria – przypomniał mu Wiklander. Obudź się w końcu, człowieku, pomyślał.
– Mam nawet kopię – przyznał się Stridh z zadowoleniem. – Więc mogę ci pomóc i naprawić szkody... Taak, archiwum nie spisało się wtedy dobrze – mówił dalej. – A wracając do sprawy, pomyślałem sobie wtedy, że może uczestniczę w jakimś ważnym wydarzeniu historycznym, a ponieważ historia przez całe życie bardzo mnie zajmowała, więc...
– No to świetnie – przerwał mu Wiklander i uśmiechnął się serdecznie. – Może jednak zaczniemy od czegoś innego. Najpierw opowiesz mi o wszystkim od początku, a potem przeczytamy sobie ten dokument.
– Oczywiście – odparł Stridh. – Bardzo chętnie.
Stridh zaczął opowiadać o tajemniczym samochodzie, który wtedy zatrzymał do kontroli.
Opowiedział też o rozmowie z ochroniarzem z ambasady Norwegii i w ogóle o tym, co zaprzątało jego myśli przed, w trakcie i po tym, co się stało 24 kwietnia 1975 roku. Jak było do przewidzenia, to właśnie zajęło mu najwięcej czasu.
– To straszna historia – stwierdził. – Pamiętam, że zastanawiałem się wtedy nad tym, co Churchill powiedział w czasie wojny do swoich rodaków, i pomyślałem, że pracownicy ambasady Niemiec powinni bardziej wziąć sobie jego słowa do serca.
– Co masz na myśli? – spytał Wiklander i nie wiadomo dlaczego przypomniał sobie nagle swojego nauczyciela historii, jeszcze ze szkoły podstawowej w Karlstad. Uczniowie nazywali go Szlafmycą. Pomyślał, że Stridh jest do niego podobny.
– Że według gazet służba bezpieczeństwa ostrzegała ich, że coś się szykuje – wyjaśnił
Stridh.
– Chodziło mi o to, co powiedziałeś o Churchillu – sprecyzował Wiklander. On naprawdę zachowuje się jak Szlafmyca, pomyślał. Na pewno są bliźniakami albo łączy ich jakieś pokrewieństwo duchowe.
– Aha, o to... Churchill wtedy powiedział, że jeśli ktoś został ostrzeżony, może się przygotować. He who is forewarned is also forearmed – zacytował uroczyście słowa Churchilla.
– Sądzę, że to, co przydarzyło się Niemcom w ich ambasadzie, pokazuje, co może się stać, jeśli się nie wyciąga wniosków z historii. Nie mam racji?
– To prawda – zgodził się Wiklander. – Zajmijmy się jednak tą notatką, o której wspomniałeś. – Najlepiej zanim zacznie się lato, pomyślał.
Jeśli chodzi o kwestie zasadnicze, Stridh sporządził swoje pro memoria wzorcowo.
Można wprawdzie było mieć pewne zastrzeżenia co do składni, języka i umiejętności pisania na maszynie, ale jeśli pominąć tego rodzaju niedostatki i skupić się na samej treści, tekst można było zaakceptować bez zastrzeżeń.
Zapisał numer rejestracyjny samochodu, który zatrzymał do kontroli, jak również godzinę i miejsce, gdzie to zrobił. Dane samochodu sam znalazł w bazie. Był to mercedes, model z 1973
roku, zarejestrowany na pediatrę prowadzącego prywatną praktykę lekarską, niejakiego Rolfa Steina. Stein był wtedy zameldowany przy Riddargatan na Östermalm.
Nazwisko kierowcy utkwiło mu w pamięci tak bardzo, że następnego dnia bez problemu odszukał je w policyjnej bazie. Nazywał się Sten Welander, urodzony w 1947 roku. Prawo jazdy otrzymał w 1965 roku.
Ale Stridh zrobił coś jeszcze. Podjął mianowicie próbę zidentyfikowania młodej osoby jadącej z Welanderem. Według Stridha „opisywana kobieta nazywała się prawdopodobnie Helena Lovisa Stein, zameldowana pod tym samym adresem co wspomniany Rolf. Helena Stein urodziła się 10 września 1958 roku i była jego córką”.
– Pewnie się zastanawiasz, dlaczego doszedłem do takiego właśnie wniosku? – spytał
Stridh.
– Do jakiego? – spytał Wiklander. Przez chwilę zastanawiał się nad czymś innym niż to, o czym mówił Stridh.
– Że dziewczyna i Helena Stein to ta sama osoba – sprecyzował Stridh. – Pewnie się zastanawiasz, dlaczego tak uważam?
– Tak – potwierdził Wiklander i energicznie skinął głową. – No właśnie, jak doszedłeś do tego wniosku? – Hm, muszę się chyba otrząsnąć, pomyślał. To przecież ja prowadzę przesłuchanie.
– No cóż – chrząknął Stridh. – Jak już mówiłem, dziewczyna powiedziała wtedy coś takiego... kiedy zatrzymałem ich samochód... Powiedziała, że to samochód jej rodziców... czy może ojca... W każdym razie powiedziała coś takiego... Taki przyjąłem punkt widzenia... a potem...
– Potem wprowadziłeś jej dane i zacząłeś szukać – przerwał mu szybko Wiklander.
– No właśnie – potwierdził Stridh z niejakim rozczarowaniem.
– Ależ to wspaniale – zawołał Wiklander. – Jeśli tak, to należą ci się wielkie podziękowania za pomoc.
– W pro memoria starałem się opisać jej wygląd – dodał Stridh. – Proponuję więc, żebyś znalazł jakieś jej zdjęcie, na przykład z lat szkolnych, i porównał z rysopisem. Ale jestem prawie całkowicie pewien... Ten Stein miał tylko jedną córkę, Helenę. Naprawdę śliczna dziewczyna.
Łatwo zapamiętuję twarze, więc jeśli zdobędziesz jakieś jej zdjęcie, na pewno sobie ją przypomnę.
– Dzięki za pomysł – odparł Wiklander i podniósł się z krzesła. Chyba tu jednak nie wrócę, pomyślał. Strzeż mnie przed tym, Panie Boże.
Kiedy Wiklander wrócił do swojej cichej i bezpiecznej przystani w biurze, zaczął się zastanawiać nad tym czwartym. Szybko doszedł do wniosku, że może nim być młoda kobieta.
Wśród najbardziej aktywnych członków ówczesnych lewicowych ugrupowań terrorystycznych w Europie było wiele kobiet.
Uznał jednak, że biorąc pod uwagę okoliczności, dziewczyna była jednak za młoda. W
dniu kiedy doszło do tragedii w ambasadzie, miała szesnaście lat, a właściwie szesnaście i pół
roku. Ale i tak była za młoda – patrząc na to z perspektywy ówczesnej kryminalistyki. Jedynym wyjaśnieniem jest więc przypuszczenie, że została wciągnięta w coś, o czym nie miała pojęcia.
Jej młody wiek był dużą zaletą. Radykalna i politycznie zaangażowana szesnastolatka? Hm, brzmi prawdopodobnie i sensownie. Ale żeby szesnastolatka brała udział w najbardziej spektakularnym zamachu w historii powojennej Szwecji, podczas którego z zimną krwią zamordowano dwoje ludzi? To niemożliwe, pomyślał Wiklander, który miał córkę w jej wieku.
Dziewczynę na pewno ktoś oszukał.
Według najprostszej teorii wciągnął ją w to jej dwa razy od niej starszy facet. Inteligent, dziennikarz telewizyjny. Miał wtedy lat dwadzieścia osiem i zadawał się z szesnastoletnią córką lekarza. Ale przecież lata siedemdziesiąte to okres swobody obyczajowej. Z drugiej strony istnieją pewne granice, pomyślał Wiklander, zapisując na kartce kolejne pytanie do kolegów z dochodzeniówki. Coś wymyślę, pomyślał, bo był już pewien, że niezależnie od tego, jakie będzie rozwiązanie tej zagadki, jego koledzy na pewno się do czegoś dokopią.
Resztę popołudnia poświęcił na rutynowe czynności. Zajmował się głównie sprawami innymi niż okupacja ambasady Niemiec. Po godzinie zadzwonił do niego zastępca szefa sekcji dochodzeniowej, żeby go poinformować, że udało się odnaleźć zdjęcie Heleny Stein. Znajdowało się w archiwum zakładu fotograficznego, który w latach siedemdziesiątych wykonywał zdjęcia dla Szkoły Francuskiej przy Döbelnsgatan, w centrum Sztokholmu.
– Wspaniale – stwierdził Wiklander i znów zabrał się za stos papierów zalegających na jego biurku. Wszystko idzie jak po maśle, pomyślał.
Pół godziny później zadzwonił ten sam pracownik i poinformował, że Helenę Stein zidentyfikowano jako „czwarte nazwisko”. Ktoś pojechał do Stridha, żeby porównać fotografię ze sporządzonym przez niego rysopisem. Stridh od razu i bez wahania wybrał jedno z kilkunastu okazanych mu zdjęć przedstawiających jej szkolnych kolegów i koleżanki. Zdjęcie Heleny Stein.
– Wspaniale – stwierdził Wiklander. Teraz pójdzie już jak z płatka, pomyślał.
Kwadrans później mimo czerwonej lampy palącej się przy drzwiach ktoś zapukał.
– Proszę – zawołał Wiklander.
W drzwiach stanęła policjantka zatrudniona w biurze. Wyglądała jak mała dziewczynka z dawnych szwedzkich pieśni ludowych, ale była inspektorem policji kryminalnej i nazywała się Lisa Mattei. Jej matka była komisarzem policji kryminalnej w sekcji kontroli i ochrony danych osobowych służby bezpieczeństwa. Była od niej o trzydzieści lat starsza i znacznie odbiegała wyglądem od wzoru kobiety idealnej, który przeważał w dawnych szwedzkich pieśniach ludowych.
– Chodzi o Helenę Stein – powiedziała od drzwi Lisa Mattei.
– Yes – powitał ją energicznie Wiklander. – Macie już coś o niej?
– Mamy i nie mamy – odparła Mattei, wzruszając ramionami. – W każdym razie wydaje się postacią dość interesującą –
dodała i podała Wiklanderowi wydruk z komputera. – Przeczytaj kilka górnych linijek, od razu zrozumiesz dlaczego.
Ja chyba śnię, pomyślał Wiklander, czytając dokument. Potem odłożył kartkę na biurko i spojrzał na Mattei.
– Nie wiesz, czy nasz szef jest już w pracy? – spytał.
– Kogo masz na myśli? – spytała Mattei i spojrzała na niego arogancko.
– Johanssona. – Nie udawaj Greka, pomyślał.
– Widziałam go, właśnie przyszedł. Pewnie siedzi u siebie, zajada słodkie lukrowane bułeczki do kawy i ciasteczka. Już kilka razy zauważyłam na jego marynarce resztki jedzenia.
Zawsze coś jej się nie podoba, pomyślał Wiklander, ale zachował tę uwagę dla siebie.
– Nikomu ani słowa – zakończył.
Johansson też miał przy drzwiach czerwoną lampkę, ale niemal nigdy się nie paliła.
Głównie dlatego, że aby się dostać do jego gabinetu, trzeba było przejść przez pokój sekretarki. I na całym świecie nie było takiej czerwonej lampy, która mogłaby się z nią mierzyć, jeśli chodzi o zakaz wchodzenia do pokoju szefa.
– Jest u siebie? – spytał Wiklander i na wszelki wypadek wskazał głową drzwi gabinetu Johanssona.
– Tak – odparła sekretarka. – Ale jest zajęty i prosił, żeby mu nie przeszkadzać.
– Rozumiem, ale sprawa jest tak ważna, że muszę się z nim widzieć natychmiast –
powiedział Wiklander i na wszelki wypadek zrobił taką minę, jakby to była prawda.
– Czyżby wróg wysadził desant na naszym wybrzeżu? – spytała sekretarka i obrzuciła go chłodnym spojrzeniem, nie przestając stukać w klawiaturę.
– Coś w tym stylu – potwierdził Wiklander.
– No to proszę wejść – powiedziała i skinęła głową w stronę drzwi za swoimi plecami.
Johansson siedział przy swoim dużym biurku, pił kawę i zajadał dużą lukrowaną bułeczkę.
– Siadaj – powiedział zachęcającym tonem i wskazał na jeden z foteli dla gości. – Czym mogę służyć? Niestety nie mam już bułeczek, właśnie zjadam ostatni kawałek, ale mogę poprosić o kawę.
– Niech będzie – zgodził się Wiklander.
– Wyglądasz na przestraszonego – stwierdził Johansson. –
Czyżbyśmy mieli jakieś problemy?
– Mamy i nie mamy – odparł przeciągle Wiklander. Czy jak diabeł hula dokoła, to mamy problem – pomyślał retorycznie.
– Problemy są po to, żeby je rozwiązywać – stwierdził z całkowitym spokojem Johansson. – Shoot [12], zamieniam się w słuch.
– Udało nam się zidentyfikować czwartą osobę – zaczął Wiklander. Najlepiej będzie, jak zacznę od początku, pomyślał.
– To świetna wiadomość – ucieszył się Johansson. I na czym polega problem? –
pomyślał.
– Czwartą osobą jest kobieta, urodzona w 1958 roku.
– I jesteśmy tego najzupełniej pewni? – spytał Johansson. Hm, czterdzieści dwa lata, wspaniały wiek dla kobiety, pomyślał. Jego żona jest starsza tylko o dwa lata.
– Na tyle pewni, na ile możemy być – stwierdził Wiklander. – Tak, jesteśmy pewni.
– No to na czym polega problem? – Kiedy tamta historia się wydarzyła, musiała mieć z szesnaście, siedemnaście lat, pomyślał Johansson.
– Na tym – odparł Wiklander i podał mu wydruk, który dostał pięć minut wcześniej.
– Co to takiego? – spytał Johansson, nie kwapiąc się do zapoznania się z treścią dokumentu.
– Poprosiłem jedną z naszych dziewczyn z sekcji kontroli wewnętrznej, żeby zebrała wszystkie dane na jej temat, ale kiedy się za to zabrała, włączył się wewnętrzny system ostrzegania. Okazało się, że nasi ludzie z kontroli danych osobowych już się zajmują gromadzeniem informacji o niej.
– A dlaczego to robią?
– Kobieta, o której mówię, nazywa się Helena Stein i jest podsekretarzem stanu w ministerstwie obrony. Z wykształcenia jest prawnikiem i zanim tam trafiła, pracowała kilka lat dla kancelarii rządu i w ministerstwie handlu zagranicznego. Zajmowała się między innymi sprawami dotyczącymi produkcji i eksportu szwedzkiego sprzętu wojskowego. Obecną pracę dostała dwa lata temu. Wtedy została dokładnie sprawdzona i wszystko wskazuje na to, że nic na nią nie znaleziono. Jak pan wie, dane osobowe wszystkich podsekretarzy stanu – ze względu na ich status – są bardzo dobrze chronione. A jej dane lepiej niż pozostałych podsekretarzy. Biorąc pod uwagę charakter jej pracy, nie może to chyba dziwić – zakończył Wiklander.
– Zabij mnie, ale nie wiem, kim jest ta Stein – powiedział Johansson.
U kogoś na jego stanowisku nieznajomość nazwiska podsekretarza stanu w ministerstwie obrony należałoby uznać za niedopatrzenie. Fakt, że dane Heleny Stein znikły z ich bazy mniej więcej w tym samym czasie, kiedy otrzymała ostatnią nominację, czynił całą sprawę jeszcze ciekawszą.
– Ale nie na tym polega problem – powiedział Wiklander.
– A na czym? – spytał Johansson. Robi się coraz ciekawiej, pomyślał.
– Powodem tego, że taka kontrola trwa, jest fakt, iż zażądała jej kancelaria premiera.
Oznacza to, że nadano jej klauzulę „supertajne”. Polecenie brzmiało: zakończyć wszystko jak najszybciej, najpóźniej przed kolejnym posiedzeniem rządu, które odbędzie się za czternaście dni.
– Po co im te dane? – spytał Johansson, chociaż się domyślał.
– Może premier chce ją mianować na stanowisko członka rządu – odparł Wiklander. –
Biorąc pod uwagę jej obecny status, na pewno nie będzie się zajmować kwestiami społecznymi ani konsumenckimi.
Uwaga, pomyślał Johansson. Sprawa robi się coraz ciekawsza. Może zostanie wicepremierem? Albo szefem urzędu rady ministrów? Ministrem spraw zagranicznych?
Ministrem obrony? Nieważne. Ważniejszy jest problem, którym trzeba będzie się zająć.
– Nikomu ani słowa – zakończył Johansson. – Nikomu. Zrozumiano?
Od tej pory ma obowiązywać zasada: myśleć, myśleć i jeszcze raz myśleć, dodał w duchu.
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Wygląda na to, że jakaś stara brudna sprawa przybrała nowy obrót, pomyślał Johansson pół godziny później, kiedy zaczął się nad tym wszystkim zastanawiać. Potem szybko podjął trzy decyzje i natychmiast zadbał o to, żeby je wprowadzić w życie.
Najpierw poinformował dyrektora generalnego o nieszczęśliwym zbiegu okoliczności.
Polega on na tym, że zbieranie danych przez niego i Wiklandera koliduje z procedurami mianowania urzędników przez premiera. Johansson
miał na tyle dużo oleju w głowie, żeby zanim zrobi następny krok, wyjaśnić sprawę do końca.
Może dyrektor generalny nie jest taki sprytny jak on. Wyraził tylko życzenie, żeby go na bieżąco informować o przebiegu sprawy, po czym całkowicie stracił nią zainteresowanie.
– Oczywiście, tak zrobię – potwierdził Johansson. Był bardzo zadowolony z takiego obrotu sprawy.
Potem przygotował specjalne zarządzenie i przekazał je tylko tym ze swoich podwładnych z działu kontroli danych osobowych, których bezpośrednio dotyczyło. Od tej pory
–
bez względu na treść dokumentów czy konieczność ich przetłumaczenia na szwedzki – nic, nawet jeden przecinek, nie może wyjść z biura bez jego zgody. A jeśli z siedziby rządu w Rosenbad zaczną o coś pytać – nawet jeśli będą się tylko chcieli dowiedzieć, która godzina – ich pytania należy natychmiast kierować do niego.
Będę potrzebował ludzi, pomyślał Johansson. Nie za wielu, ale wystarczająco wielu. W
zasadzie samych najlepszych. Takich, którzy potrafią pracować do samego końca, aż sprawa zostanie wyjaśniona, i będą potrafili sprostać wyzwaniu, chociaż on jako ich szef będzie być może musiał ukryć przed nimi to, czego z różnych względów wiedzieć nie powinni.
– Jak sądzisz, poradzisz sobie z tym? – spytał Wiklandera.
– Tak. Zresztą sprawa jest już załatwiona. Wybrałem już tych, którzy nam się przydadzą.
Trzecia decyzja sprawiła mu najwięcej kłopotu i dlatego postanowił ją podjąć na samym końcu. Najpierw dobrze się przygotował, a potem zadzwonił do Berga. Ku jego zdziwieniu odebrał Berg we własnej osobie.
– Przepraszam, że przeszkadzam – powiedział. – Ale musimy się natychmiast spotkać.
– W takim razie zapraszam do siebie – odparł Berg. Mówił zmęczonym i przygaszonym głosem, ale nie sprawiał wrażenia zdziwionego, że Johansson do niego zadzwonił.
– Siadaj – powiedział pół godziny później w swoim gabinecie i wskazał fotel. – Napijesz się kawy?
– Tylko jeśli i ty się napijesz – odparł Johansson. Umierasz, pomyślał i było to raczej stwierdzenie niż wyraz smutku albo ludzkiego współczucia. Weź się w garść, pomyślał, choć na myśli miał siebie, nie Berga.
– No to nie będzie kawy – powiedział Berg z lekkim uśmiechem i usiadł w fotelu naprzeciwko Johanssona. – W czym mogę pomóc?
– Musimy uporządkować wspomnienia z dawnych lat.
– Chodzi o okupację niemieckiej ambasady – powiedział Berg i było to raczej stwierdzenie niż pytanie.
– Tak.
– Dobrze. W takim razie opowiem ci całą tę historię.
Część V
Inne czasy
IX
Erich Honecker oszukał wszystkich. Nikt nie przypuszczał, że się na to odważy, ale tak właśnie zrobił. Biorąc jednak pod uwagę tryb życia, jaki wcześniej prowadził, i niebezpieczeństwa, których uniknął, nie powinno w zasadzie dziwić, że podjął takie ryzyko.
Potem już wszystko, co robił, było logiczną konsekwencją przyjętych reguł. Mówiąc wprost: chodziło mu o to, żeby oszukać przeciwników. Udało mu się to nad podziw dobrze. Było to możliwe dzięki temu, że ci, których oszukał, prowadzili inne, bezpieczniejsze życie niż on.
We wrześniu 1977 roku na zjeździe SED w Dreźnie w mowie wygłoszonej do członków partii odciął się stanowczo od zachodnioniemieckich terrorystów. Wypowiedział wtedy między innymi następujące słowa: „Bandy anarchistów i terrorystów pustoszą RFN, dzięki czemu rząd zachodnich Niemiec, pod pozorem zwalczania tak zwanych sympatyków terroru, dąży do uciszenia całej krajowej lewicy”.
Była to retoryka, jakiej po kimś takim jak pierwszy sekretarz SED można się było spodziewać. Jednocześnie słowa Honeckera były potwierdzeniem tego, czego zachodnie służby wywiadowcze – BND, CIA i NSA – już od dawna się domyślały: europejskim terrorystom pomagali Arabowie. Z kolei Rosjan i niektórych z ich sojuszników należących do Układu Warszawskiego można było ewentualnie podejrzewać, że od czasu do czasu okrężnymi drogami zaopatrują tego rodzaju ugrupowania w pieniądze, broń i ładunki wybuchowe. Nikt jednak nie podejrzewał, że na coś takiego mogliby się odważyć Niemcy z NRD. Na dodatek sam Honecker położył na szali swój honor, zapewniając, że jego państwo w niczym takim nie uczestniczyło.
Tymczasem fakty są takie, że NRD przez wiele lat wspomagała niemieckich terrorystów, zarówno w szerokim, jak i wąskim zakresie. Zaopatrywała ich w broń i pieniądze, udostępniała kryjówki i obozy treningowe, podsyłała instruktorów wojskowych zatrudnionych w armii, którzy szkolili swoich zachodnioeuropejskich towarzyszy w obchodzeniu się z bronią. Sam Honecker nie angażował się oczywiście w tak prymitywne działania. Odbywało się to zupełnie inaczej.
Udzielił za to błogosławieństwa staremu towarzyszowi broni: to Erich Mielke, szef Stasi, członek rządu i minister bezpieczeństwa narodowego, zajął się praktyczną stroną. Nie Erich Honecker.
Dla Mielkego było to logiczną kontynuacją walki z kapitalistycznym przeciwnikiem.
Człowiek z jego przeszłością nie mógł mieć żadnych zahamowań w stosunku do metod, jakimi posługiwali się terroryści. Konsekwencją takiej postawy były między innymi dostawy sprzętu i przywileje, jakimi obdarzały terrorystów władze NRD. Dla młodego komunisty Mielkego, który już w wieku czternastu lat aktywnie uczestniczył w zbrojnej walce na ulicach Berlina przeciwko konserwatystom i faszystom, nie było żadnego dylematu. Nie mógł go mieć ktoś taki jak on, kto w wieku dwudziestu jeden lat popełnił pierwszą polityczną zbrodnię: razem z jednym z towarzyszy zastrzelił na berlińskiej ulicy dwóch komisarzy policji i ranił inspektora.
Mielkemu zależało przede wszystkim na tym, żeby pomóc zachodnioniemieckim towarzyszom wspólnej walki. Chciał też uzyskać pomoc, której oni mogli mu udzielić. Pod koniec życia, kiedy cały jego świat zaczął się walić, a jemu samemu zaczęło grozić, że za to, co uważał za tego życia dzieło, stanie przed sądem, powiedział tylko, że wprawdzie nie podzielał
nastawienia terrorystów ani niektórych ich poglądów, ale byli mu bliscy, jeśli chodzi o sposób, w jaki oceniali społeczeństwo kapitalistyczne. On i jego najbliżsi współpracownicy uważali niemieckich terrorystów za coś w rodzaju sił rezerwy, których ewentualnie można byłoby użyć jako buntowników i sabotażystów w razie wojny z Republiką Federalną Niemiec i jej sojusznikami.
To, że takim ludziom jak on i Honecker udało się oszukać przeciwników, wynikało głównie z faktu, że mieli za sobą zupełnie inną przeszłość niż oni. Na przykład Horst Herold, legendarny szef niemieckiego Bundeskriminalamt, BKA. Zdolny intelektualista, znawca Marksa, filozof polityczny, specjalista od istoty przestępstw, jastrząb, który szybował zawsze najwyżej i najdalej i często spadał na zdobycz znienacka, na samym końcu – w dosłownym tego słowa znaczeniu – zadał zachodnioniemieckim terrorystom śmiertelny cios. Różnica polegała jednak na tym, że Mielke i jego towarzysze osobiście przelali krew, którą mieli na rękach. Natomiast Herold siedział za biurkiem, a brudną robotę wykonywali za niego inni.
– Władze NRD nas oszukały – podsumował Berg. – To, że oszukali prostego chłopaka ze wsi, jak ja, nie jest może aż takie dziwne. Ale oni oszukali nas wszystkich: Amerykanów, Anglików, Izraelczyków, Niemców z RFN... Oszukali nawet samego Herolda, który w końcu znał ich najlepiej, czuł na plecach ich oddech i należał do najlepszych specjalistów w naszej branży, jakich poznałem.
Domyślam się, pomyślał Johansson, który się nie znał na żartach i właściwie nigdy nie ulegał urokowi pięknych słówek.
– A rejestr Stasi? Mógłbyś mi o nim coś opowiedzieć?
X
– Słyszałeś o operacji Rosewood? – spytał Berg. Tę część rozmowy postanowił zacząć od pytania.
Trochę, pomyślał Johansson.
– Opowiadano mi o niej dwa razy – odparł. – Wiem, o co chodzi, ale tylko w ogólnym zarysie. – Tyle tylko że wersje, które mi przedstawiono, różniły się od siebie pod różnymi względami, i to dość zasadniczo, pomyślał.
– W takim razie usłyszysz tę historię po raz trzeci – stwierdził Berg.
Rozumiem, że tym razem będzie to prawdziwa wersja, pomyślał Johansson. Ale zachował
tę uwagę dla siebie.
– No to słucham – powiedział.
Bazy danych, o których mowa, zawierały zaledwie niewielką część informacji, jakie Stasi zgromadziła w ciągu ponad czterdziestu lat działalności, mianowicie tę, która obejmowała jej działania za granicą, koordynowane przez HVA, czyli Hauptverwaltung Aufklärung. Dane te podzielono na ponad czterdzieści rejestrów zawierających informacje o ludziach, wydarzeniach, transakcjach gospodarczych, zakupach materiałów i wielu innych sprawach. We wszystkich bazach i rejestrach musiał panować wzorowy porządek, ponieważ HVA zajmowała się bardzo różnymi rzeczami. Głównie działalnością szpiegowską, podczas gdy na przykład terroryzm polityczny traktowano jako coś w rodzaju tematu pobocznego.
– Kiedy Amerykanie rozpoczęli operację Rosewood, głównym obiektem ich zainteresowania była lista nazwisk –
wyjaśnił Berg. – Zawierała dane wszystkich zagranicznych kontaktów HVA. Znajdowali się na niej zarówno dobrze wykwalifikowani szpiedzy, jak i zwykli, pożyteczni idioci, których wykorzystywano przy różnych okazjach. Były tam także nazwiska osób, które pracowały na rzecz radzieckich towarzyszy oraz ich sojuszników z Układu Warszawskiego. Z usług tych osób Stasi nie mogła wprawdzie korzystać, ale ponieważ o nich wiedziała, także ich dane trafiły do rejestrów.
W rejestrach znalazło się łącznie około czterdziestu tysięcy wpisów, danych około trzydziestu pięciu tysięcy osób. Różnica wynikała z tego, że niektóre z tych osób zarejestrowano pod kilkoma nazwiskami, pseudonimami i aliasami. CIA kupiła listę, ale nic więcej. Gdyby więc ktoś chciał się dowiedzieć, w jakim zakresie dana osoba współpracowała z HVA, musiałby przeszukać także inne rejestry, korzystając z odnośników znajdujących się na liście.
Problem polegał na tym, że to, do czego się te odnośniki odwoływały, znajdowało się na listach, których transakcja nie objęła. Miało to dla działalności wywiadowczej określone konsekwencje: nazwisko wykwalifikowanego szpiega mogło się znaleźć obok nazwiska kogoś, kto na przykład brał udział w bankiecie na terenie ambasady NRD, a po kilku głębszych pozwolił
sobie na stwierdzenie, że „Erich Honecker to cholernie fajny facet”. Oczywiście pod warunkiem że nazwisko szpiega brzmiało identycznie jak nazwisko osoby biorącej udział w bankiecie.
– Niemniej jednak – zauważył Berg kameralnym tonem –
baza danych kupiona w ramach operacji Rosewood stanowiła potężną broń, fantastyczny punkt wyjścia do dalszej działalności wywiadowczej. Jeśli zaś chodzi o samą operację, to dam sobie rękę uciąć, że była to jedyna transakcja, jaką w ogóle przeprowadzono dzięki danym z rejestrów Stasi.
W 1989 roku system upadł i w ciągu kilku kolejnych lat zrobiono jeszcze kilka podobnych interesów. Większość z nich to drobne, ciemne sprawy. Natomiast Rosewood była jedną z największych operacji – i pierwszą tego rodzaju – jakie w ogóle przeprowadzono. I był to najlepszy interes, jaki kiedykolwiek udało się służbom zrobić.
– Można powiedzieć, że Amerykanie zrobili złoty interes – powiedział Berg. – Złoty dla ludzi takich jak ty i ja – dodał przyjaznym tonem i skinął przyjaźnie głową.
No proszę, pomyślał Johansson. Targały nim mieszane uczucia, bo nie zdążył się jeszcze do końca przyzwyczaić do nowego otoczenia. Co to znaczy takich jak ty i ja?
Trochę bardziej skomplikowana była sprawa archiwum Sira.
– System Information Recherche należący do HVA – wyjaśnił bezbłędnym niemieckim Berg. – System zdobywania informacji w celach szpiegowskich – przetłumaczył, bo nie do końca był pewien, jakim człowiekiem jest jego wywodzący się z chłopskiej rodziny gość. Na jego niekorzyść przemawia tylko wygląd, więc mam nadzieję, że nie weźmie mi tego za złe, pomyślał.
Archiwum Sira zawierało nie tylko nazwiska szpiegów, współpracowników i zwykłych obywateli, ale także informacje na temat różnych dziedzin ich działalności. Problem stanowiła kwestia zaufania wobec tych, którzy te dane zbierali. Niektórzy funkcjonariusze wysokiego szczebla zatrudnieni w zachodnich służbach twierdzili nawet, że całe archwium to lipa, wielka operacja dezinformacyjna, w której to, co prawdziwe – a prawdziwa była większość danych –
umieszczono w bazie tylko po to, żeby nadać znamiona wiarygodności temu, co prawdą nie było.
Ale Berg tak nie uważał. Twierdził, że to gruba przesada. No bo kto mógłby zlecić akcję dezinformacyjną o tak wielkim zasięgu? Odkąd rozpadł się blok wschodni, nikogo takiego już po prostu nie było. Nikt taki nie istniał. Z drugiej strony sporo danych znajdujących się w archiwum usunięto albo zmieniono. Z całą pewnością umieszczono w nim także dane zmyślone, ale trudno było znaleźć logiczne wytłumaczenie, dlaczego to zrobiono.
Kiedy późną jesienią 1989 roku NRD przestała istnieć, ponad sto tysięcy funkcjonariuszy Stasi zaczęło się zastanawiać nad swoim dalszym losem. Najczęstszym tematem rozmów w pokojach socjalnych stała się kwestia, ile lat więzienia dostanie kolega z pracy. Także w domu każdy miał wystarczająco dużo czasu, żeby to wszystko w spokoju przemyśleć. To, co znajdowało się w archiwum, z pewnością było zajmującą lekturą. Zdarzyła się rzecz wyjątkowa: polityczni mocodawcy zlecili zniszczenie archiwum Stasi.
Otworzyło to bez wątpienia różne możliwości. Można było na przykład poprawić swoją sytuację prawną albo – jeśli się miało głowę do interesów – zarobić trochę grosza na czyimś nieszczęściu albo ładną sumkę na ratowaniu kogoś od ewentualnych kłopotów. Czasu było niewiele: nie trzeba było być geniuszem, żeby zrozumieć, że wkrótce wszystko przejmie przeciwnik, a wtedy na robienie takich interesów będzie za późno.
– Jak podały media – powiedział Berg, marszcząc długi nos – tuż przed Bożym Narodzeniem 1998 roku pewien pracownik archiwum Stasi – obecnie podlega już komuś innemu
– wszedł w posiadanie obszernego materiału z baz danych, który miał zostać zniszczony po upadku muru berlińskiego w 1989 roku. Informacja o tym przeciekła do opinii publicznej.
– Pewnie się domyślasz, że to zwykła bujda – mówił dalej. – Wystarczy się przejść do pierwszej lepszej szwedzkiej biblioteki, żeby zrozumieć, że to wymysł. Czegoś takiego nie robi się przecież tak, jak to opisano. Nie rozumiem, jak te pismaki mogą wysmarowywać takie bzdury. No bo jak niby miało się to odbyć: facet wyniósł z biura skrzynię z informacjami, a potem ukrył ją w piwnicy?
Rejestr, który media nazywały Archiwum Sira, był w rzeczywistości zbiorem materiałów znajdujących się pierwotnie w różnych bazach danych należących do Stasi, których z różnych względów nie zniszczono. Historia tego archiwum tonie w mroku i jedyne, co można o nim powiedzieć z całą pewnością, to że ani pierwotnie, ani w kształcie, w jakim je odnaleziono, nie mogło istnieć jako archiwum samodzielne czy też w formie zwykłego materiału roboczego. Takie archiwum musiało zostać stworzone znacznie później, może nawet już po upadku muru. Rodzi to wątpliwości, czy jest godne zaufania. I nawet gdyby je odnaleziono, na rozszyfrowywanie i analizę materiału potrzeba kilku lat. Dopiero potem ktoś mógłby dać cynk mediom.
– O operacji Rosewood wiedziałem od początku lat dziewięćdziesiątych – przyznał Berg.
– Natomiast pierwsze informacje, jakie Amerykanie pozyskali z zakupionej bazy, otrzymałem od nich w 1993 roku.
– Całkiem miło z ich strony – odparł Johansson, który na jednym z kursów specjalistycznych dowiedział się, że nawet niemiecka służba bezpieczeństwa otrzymała część danych pozyskanych dzięki operacji Rosewood dopiero wtedy, gdy w zamian za to zgodziła się przekazać Amerykanom informacje znajdujące się w archiwum Sira. Źródło, z którego korzystał
Johansson, poinformowało go także, że do transakcji doszło dopiero przed rokiem.
– No cóż – stwierdził sucho Berg. – Ja się dowiedziałem w 1993 roku, a ponieważ sam też przekazałem im trochę informacji, nie można powiedzieć, żeby działali z pobudek filantropijnych.
Według Berga informacje z archiwum Sira stały się przedmiotem handlu dopiero kilka lat później. Ale dopiero pod koniec lat dziewięćdziesiątych zaczęto nimi handlować na większą skalę. Dotyczyło to zarówno zbioru Rosewood, jak i Sira.
– Może to być interesujące w kontekście ataku na ambasadę w kwietniu 1975 roku –
powiedział Berg. – Naprawdę.
– No to słucham – odparł Johansson.
Berg powiedział, że już w 1993 roku zdobył informacje – głównie po to, żeby zaspokoić ciekawość – na temat obywateli szwedzkich zamieszanych w atak na ambasadę. Przeanalizował
je i doszedł do prostego wniosku: w akcję zamieszane były cztery osoby. W kolejności alfabetycznej: Eriksson, Stein, Tischler i Welander. Nie udało mu się natomiast dowiedzieć, na czym ich udział polegał.
– Według Stasi to właśnie ta czwórka pomogła terrorystom opanować ambasadę –
stwierdził Berg. – Można tylko snuć przypuszczenia, skąd Stasi o tym wiedziała. Jak wiesz, mam do tego dość ambiwalentny stosunek.
– Welander i Eriksson, do pewnego stopnia także Tischler, ale na pewno nie Stein –
powiedział Johansson.
– Mniej więcej tak to wyglądało – zgodził się Berg. – Dwóch działało aktywnie, jeden nic nie wiedział, jedną wykorzystano.
Naprawdę ciekawie zrobiło się dopiero wtedy, gdy Berg porównał to wszystko z informacjami z archiwum Sira, do którego dostęp uzyskał kilka lat później. Jeśli uznać informacje z archiwum Rosewood za prawdziwe – a według Berga nie ma co do ich autentyczności najmniejszych wątpliwości – to także i te cztery nazwiska musiały trafić do archiwum Sira wraz z opisem roli, jaką noszący je ludzie odgrywali w akcji w ambasadzie. Było to niezwykle interesujące, zwłaszcza dla Berga: niespodziewanie zyskał możliwość sprawdzenia po czasie swoich talentów analitycznych.
– Na pewno już się domyślasz, jak brzmi odpowiedź – powiedział Berg, spoglądając na Johanssona.
– Żadnego z tych czterech nazwisk tam nie było – odparł Johansson. To jasne jak słońce, pomyślał.
– No właśnie – potwierdził Berg. – Żadnego z tych czterech nazwisk tam nie było. Nie udało mi się znaleźć ani słowa na ich temat, co, delikatnie mówiąc, wygląda dziwnie, ponieważ z różnych powodów – nie licząc akcji w ambasadzie – przynajmniej Welander powinien się tam znaleźć. Eriksson zresztą też. Eriksson nie był dobrym człowiekiem. Moi ludzie popełnili poważny błąd, kiedy go zwerbowali.
No tak, pomyślał Johansson. Ale ciebie zżera od środka coś innego, nie Eriksson i nie to, że go zwerbowali.
Mówiąc w skrócie, archiwum Sira przestało wzbudzać zaufanie, a przyczynił się do tego zmarły niedawno doktor filozofii i docent socjologii na Uniwersytecie Sztokholmskim, późniejszy dziennikarz szwedzkiej telewizji Sten Welander. To samo można powiedzieć o jego najlepszym przyjacielu z dzieciństwa, bankierze Theo Tischlerze, który przekazał mu pieniądze potrzebne do wykasowania danych w archiwum Sira.
– Może jednak napijesz się kawy? – spytał Berg i spojrzał na Johanssona. – To niezła historia, ale potrzeba trochę więcej czasu, żeby ją opowiedzieć.
– Poproszę – zgodził się Johansson. Może faktycznie czas na filiżankę kawy, pomyślał.
Szkoda, że nie ma bułeczek.
XI
8 grudnia 1989 roku, w piątek, Sten Welander w towarzystwie fotoreportera i dziennikarza z telewizji pojechał do Berlina Wschodniego, żeby nakręcić reportaż o bezpośrednich skutkach rozpadu NRD i upadku muru berlińskiego. Z pomysłem tym redakcja nosiła się całą jesień, ale temat stał się aktualny dopiero 9 listopada wieczorem. W redakcji odbyło się kilka spotkań, podczas których nie obyło się bez kłótni, po czym grupa młodszych pracowników – w tym Welander – uznała, że natychmiast powinni się udać do Berlina.
O tym, że jako pierwszego wysłano właśnie Welandera, zdecydowało to, że zaproponował konkretny, treściwy i poruszający scenariusz reportażu o wschodnioniemieckiej służbie bezpieczeństwa, Stasi, która przez całe lata trzymała społeczeństwo w żelaznym uścisku.
Według Welandera Stasi zarejestrowała w swoich bazach miliony obywateli NRD, kilka tysięcy wysłała do więzień albo do szpitali dla psychicznie chorych, setki tysięcy z nich prześladowała, a setki kazała po cichu zlikwidować. Welander twierdził też, że ma udokumentowane kontakty z prześladowanymi członkami opozycji, którzy będą mogli zaświadczyć o swoim ciężkim losie. Na dodatek udało mu się skontaktować z funkcjonariuszami Stasi, którzy zgodzili się udzielić wywiadu. Krótko mówiąc: wszystko to było zbyt piękne, żeby było prawdziwe.
Wreszcie Welander i jego dwaj towarzysze wsiedli do samolotu i odlecieli do Berlina.
Żegnały ich błogosławieństwa szefów redakcji i przekleństwa pozostałych pracowników.
Welander nie wiedział jednak, że tym samym samolotem lecieli funkcjonariusze szwedzkiej służby bezpieczeństwa i wywiadu wojskowego. Nie miał też pojęcia, że w Szwecji już od dwóch dni służba podsłuchiwała rozmowy telefoniczne jego i Tischlera i że wyznaczyła nawet ludzi, którzy chodzili za nim krok w krok od mieszkania przy Strandvägen do biura przy Nybroplan i eleganckich restauracji w centrum miasta.
Kiedy wylądował w Berlinie, już pierwszej nocy wymknął się z hotelu i pojechał na spotkanie z kontaktem ze Stasi. Odbyło się w piwiarni w Berlinie Zachodnim. Człowiekiem tym był kapitan Dietmar Rühl. Nigdy nie zajmował się działalnością operacyjną, cały czas pracował
w administracji i w kadrach. Kiedy Welander przybył do Berlina, nadzór nad nim i nad ludźmi, z którymi się spotykał, przejęła komórka zachodnioniemieckiej służby bezpieczeństwa. Jej pracownicy łaskawie zezwolili szwedzkim kolegom, żeby im towarzyszyli podczas czynności operacyjnych.
Wyglądało na to, że Welander i jego kontakt są w wielkim stresie. Przemieszczali się tak, jakby ktoś na nich polował. Kilka razy zachowali się tak, jakby występowali w starym filmie szpiegowskim z epoki zimnej wojny. Ponad godzinę siedzieli w najdalszym kącie piwiarni, z głowami blisko siebie, i żywo o czymś rozmawiali. Potem wstali i wyszli, najpierw Rühl, dwie minuty później Welander. Rühl, który opuścił piwiarnię z grubą brązową kopertą w kieszeni, natychmiast wrócił do Berlina Wschodniego, natomiast Welander z ulgą pojechał do hotelu.
Funkcjonariusze kontrwywiadu BKA udokumentowali całe spotkanie na zdjęciach.
W ciągu kilku kolejnych dni Welander spotkał się z Rühlem jeszcze dwa razy, tym razem w Berlinie Wschodnim. Nakręcenie reportażu zlecił prawie w całości współpracownikom.
Trzeciego wieczoru się o to pokłócili. Welander usprawiedliwiał się, że jego kontakt ze Stasi domagał się spotkania w cztery oczy, a on nie mógł odmówić. Kłótnia w hotelu została oczywiście nagrana przez BKA.
W ciągu kolejnych dwóch dni topór wojenny udało się zakopać. Fotoreporter i dziennikarz przeprowadzali wywiady z zadowolonymi mieszkańcami NRD, którzy chętnie pozwalali się filmować, a jednocześnie atakowali prawie wszystkich, którzy do tej pory obrzydzali im życie: od Ericha Honeckera poczynając, na stróżu własnego domu kończąc. O
stróżach mówili Arschloch und Polizeispion. Nie oszczędzali też sąsiadów, nazywając ich Polizistenschwein und Petze. Współpracownicy Welandera byli zadowoleni z tego, co udało im się nagrać.
Natomiast Welander miał pewne kłopoty. Piątego dnia w środku nocy zadzwonił do niego ze swojego mieszkania pijany Tischler. Rozmawiali chwilę i to też zostało nagrane. Na wszelki wypadek zrobiły to obie służby, szwedzka i zachodnioniemiecka. Z wydruku zawierającego zapis tej rozmowy wynikało, że miała następujący przebieg:
Tischler: Chłopie, co tam u ciebie, kurwa, słychać? Może potrzebujesz więcej amunicji?
Albo...
Welander: To chyba jakaś pomyłka.
Tischler: Halo? Halo.... kurwa mać... nie odkładaj słuchawki.
(rozmowa została przerwana)
W ciągu tygodnia reportaż był w zasadzie ukończony. Fotoreporter i dziennikarz uznali, że zrobili swoje i nie mają nic więcej do roboty. Został jeszcze do nakręcenia wywiad z kontaktem Welandera ze Stasi. Naciskany w tej sprawie Welander zdołał wywalczyć jeszcze jedną dobę. W końcu, w niedzielę 16 grudnia, do rozmowy doszło. W umówionym miejscu w Berlinie Zachodnim pojawił się Dietmar Rühl.
Najpierw porozmawiali z Welanderem w cztery oczy. Welanderowi od razu poprawił się humor. Potem zaczęto nagrywać wywiad. Rühl siedział tyłem do kamery i jednostajnym, zniekształconym głosem, jako „tajny agent Stasi major Wolfgang S.” – tak kazał się nazywać w programie –
starał się nie odpowiadać na pytania i stwierdzenia Welandera, jakoby jego pracodawcy dopuścili się okrutnych, zbrodniczych czynów. Wywiad trwał godzinę, ustalone wynagrodzenie w kwocie tysiąca pięciuset marek niemieckich Wolfgang S. otrzymał z góry. Dzięki temu jeszcze tego samego wieczoru cała szwedzka ekipa zdążyła się spakować i wrócić do kraju.
Tej samej nocy pijany Welander zadzwonił ze swego mieszkania w Täby do Tischlera i powiedział, że czuje się świetnie... ale że fajnie jest być z powrotem w domu... że wyjazd zakończył się sukcesem... i że ma nadzieję, że się spotkają przed Bożym Narodzeniem, żeby coś razem przekąsić... i że... W końcu Tischler rzucił słuchawką.
Reportaż Welandera przeszedł w zasadzie bez echa. Konkurencyjne stacje telewizyjne zdążyły już pokazać o wiele gorętszy materiał niż ten, który w połowie stycznia mógł
zaproponować widzom Welander. Jego przełożeni byli niezadowoleni. To, co im przywiózł, miało niewiele wspólnego z tym, co obiecywał. Najbardziej zadowoleni byli jego koledzy, których propozycje odrzucono, wybierając propozycję Welandera.
Zadowolony był natomiast kontakt Welandera w Stasi. Szybko dostosował się do życia w społeczeństwie kapitalistycznym. Były kapitan Dietmar Rühl nie musiał pracować jako bileter w metrze ani szatniarz w Muzeum Historycznym. W stosunkowo krótkim czasie został
właścicielem trzech sklepów w dawnym Berlinie Wschodnim. Handlował pornografią i akcesoriami erotycznymi. Podobno interes kręcił się świetnie.
Mimo kiepskich ocen, jakie zebrał reportaż, powody do zadowolenia mieli też Welander i Tischler. Po miesiącu służba bezpieczeństwa zdjęła obserwujących ich ludzi i przestała podsłuchiwać ich rozmowy telefoniczne. Szefowie służb zdążyli już sobie wyrobić pogląd na temat tego, co się stało, i nie zamierzali podejmować wobec nich żadnych działań. Poziom programu nagranego w NRD był na tyle kiepski, że równie dobrze Welander mógł wcale tam nie jechać. Nie wiedział jednak, że Amerykanie upewnili się co do interesujących ich kwestii i dlatego przestali się zajmować nim i jego towarzyszami.
– Wiesz chociaż w przybliżeniu, ile Tischler musiał zapłacić, żeby jego dane wykasowano z Archiwum Sira? – spytał Johansson, którego zawsze interesowały takie sprawy.
– Nie wiem – odparł Berg, potrząsając głową. – Sądzę, że kilkaset tysięcy koron, jeśli już chcesz wiedzieć. Na pewno nie więcej. Ceny takich rzeczy zaczęły spadać. W każdym razie wystarczyło, żeby poczciwy Rühl mógł się spokojnie usadowić w nowej branży.
– A jak się dowiedzieliście o wyjeździe Welandera do Berlina?
– Ooooo – uśmiechnął się Berg i zabrzmiało to tak, jakby się rozkoszował szlachetnym gatunkiem wina. – Nawet sobie nie wyobrażasz, ilu informatorów mieliśmy w radiu i telewizji przez te wszystkie lata... Nie wspomnę już o gazetach. Ciekawe, czy nasza kochana komisja śledcza odważy się podać ich nazwiska, kiedy zacznie pisać raport w sprawie swojej szlachetnej misji w służbie prawdy.
– Czy to znaczy, że tacy ludzie jak Welander nadal pozostają w naszych rejestrach? –
spytał Johansson.
– Tego by jeszcze brakowało – odparł Berg z nutką niezadowolenia w głosie. – Byłaby to ostatnia rzecz, jaką chciałbym zrobić... to znaczy ukrywać tego rodzaju informacje i tym samym utrudniać czwartej władzy – to znaczy mediom – realizację ich ważnej społecznej misji. – Ale ja już chyba tego nie doczekam, pomyślał, bo nagle poczuł, że humor mu się pogarsza.
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Muszę mu zadać jeszcze jedno pytanie, pomyślał Johansson.
– Zastanawiam się nad jeszcze jedną rzeczą – powiedział.
Berg skinął głową. Wyglądał na zmęczonego i po raz pierwszy, odkąd zaczęli rozmawiać, Johansson poczuł, że mu współczuje. Pewnie już długo nie pociągnie, pomyślał. Facet ma chyba na głowie ważniejsze sprawy niż odpowiadanie na twoje pytania.
– Przyjmuję do wiadomości twoje wyjaśnienie, dlaczego dwa lata temu kazałeś wyczyścić bazę. Poza tym jedyne osoby, które nas interesują, już wtedy nie żyły. Ale z tego, co zrozumiałem... – Johansson się zawahał. A może dać sobie z tym spokój? – pomyślał.
– Pytaj śmiało – odparł Berg. – Obiecuję, że jeśli będę mógł, odpowiem.
– Z tego, co zrozumiałem, kazałeś z powrotem wprowadzić dane Welandera i Erikssona do sprawy okupacji ambasady i zrobiłeś to ledwie kilka miesięcy temu – powiedział Johansson.
– Przyznam szczerze, że targały mną wątpliwości – odparł Berg. – Ale wtedy zgłosili się do nas ludzie ze służb wojskowych i przekazali nam kilka wskazówek. Poza tym z góry zaznaczyli, że nie mamy co liczyć na więcej informacji w tej sprawie... Dlatego jeszcze raz głęboko się nad tym wszystkim zastanowiłem i wprowadziłem dane do bazy.
– Co wtedy ustaliłeś?
Berg wyjaśnił, że rozważał wszystkie za i przeciw i poświęcił na to naprawdę dużo czasu.
Po pierwsze zarówno Welander, jak i Eriksson byli porządnie umoczeni w sprawie okupacji ambasady. Po drugie przyjął założenie, że jeśli jakiś inteligentniejszy członek komisji do spraw służb specjalnych zacznie grzebać w dokumentach dotyczących okupacji ambasady, dość szybko zauważy, że te nazwiska zostały z nich usunięte. Po trzecie zrobił to na wypadek, gdyby do biura wpłynęło więcej nowych materiałów, a on nie mógłby już tego kontrolować, bo na przykład już by tam nie pracował. Po czwarte uznał to za wyraz nowego, lepszego nastawienia pracowników służb wojskowych.
– Nawet nie pamiętam, ile razy się o to spieraliśmy przez te wszystkie lata – powiedział
Berg. – Przecież dwóch ludzi, których to dotyczyło, już nie żyło. A Welander był dziennikarzem, więc cała ta wilcza sfora powinna raczej zostawić pozostających jeszcze przy życiu w spokoju.
Co się zaś tyczy Erikssona... to o ile dobrze pamiętam... w chwili śmierci nie miał żadnej rodziny.
Taak... potem mnie poinformowano, że mogą się pojawić nowe materiały, a w takich sytuacjach się nie odmawia.
– Chyba nie sądzisz, że właśnie o to chodziło? – spytał Johansson.
– Co masz na myśli?
– Chodzi mi o informacje, które mogły wpłynąć później –
wyjaśnił Johansson.
– Chcesz powiedzieć, że zamierzali stworzyć coś w rodzaju kanału, którym mogliby nam dostarczać informacje inne niż dotyczące Welandera i Erikssona? – spytał Berg.
– Tak – potwierdził Johansson. Na przykład o Helenie Stein, pomyślał.
– Też się nad tym zastanawiałem i nawet się domyślam, kogo masz na myśli. Nie, informacje docierały do nas z naszych własnych służb wojskowych, a w sytuacji, z jaką mamy do czynienia teraz, nie bardzo chce mi się wierzyć, że mogliby spiskować przeciwko własnej podsekretarz stanu. Po prostu nie widzę uzasadnienia dla takich działań.
Teraz rozumiem, pomyślał Johansson. I spytał o coś innego, do pewnego stopnia związanego ze sprawą, a jednocześnie na tyle od niej odległego, że nie obawiał się, że mógłby w ten sposób obudzić niedźwiedzia, który przeszedł na emeryturę i gotuje się na śmierć.
– Jeden z moich ludzi uważa, że ów policjant z sekcji walki z terroryzmem, który dostał
wtedy cynk, doszedł do wniosku, że ta informacja pochodziła od Niemców, z Archiwum Sira –
powiedział Johansson. – Ale ja w to nie wierzę, jeśli mam wierzyć tobie, bo przecież Welander zadbał o to, żeby dane swoje i swoich kumpli usunąć już w grudniu 1989 roku.
– W takim razie ów policjant zupełnie nie zrozumiał, o co chodzi. Jestem absolutnie przekonany, że służby wojskowe otrzymały te informacje od Amerykanów i że są one pokłosiem tego, co Amerykanie znaleźli podczas operacji Rosewood. Innej możliwości po prostu nie ma.
– Nie rozumiem też, dlaczego zadano sobie aż tyle trudu – zastanawiał się dalej Johansson. – Po co ktoś daje nam cynk o sprawie, która ma już dwadzieścia pięć lat? O dwóch osobach, które już nie żyją, i o dochodzeniu wstępnym, które za pół roku się przedawni? – Jaki interes mogły w tym mieć amerykańskie służby wywiadowcze? – pomyślał.
– Jeszcze tylko jedno – powiedział Johansson i na wszelki wypadek spojrzał na zegarek. –
Zabójstwo Erikssona... Masz jakieś przemyślenia na temat tego, kto mógł być sprawcą?
– Nie mam zielonego pojęcia – odparł Berg. – Szczerze mówiąc, nawet nie próbowałem się mieszać do śledztwa policji kryminalnej. Starałem się jak najlepiej wykonywać własne obowiązki i dlatego nie ingerowałem w ich sprawy, bez względu na to, jakim trybem toczyło się to śledztwo. Ale ponieważ o to pytasz, odpowiem tak: nawet gdyby tylko drobny ułamek informacji na temat Erikssona był prawdziwy, zakrawałoby na cud, że nikt nie próbował go zabić wcześniej. Bo wygląda na to, że facet był prawdziwym gnojkiem. Na pewno niejeden chętnie dobrałby mu się do skóry i załatwił go na amen. Ale żeby to miało cokolwiek wspólnego z okupacją ambasady... nie, takiej możliwości nigdy nie rozważałem.
– Więc nie wierzysz, że jego dawni kumple... Welander albo Tischler... mogli z tym mieć cokolwiek wspólnego? – spytał Johansson. Udał, że nie usłyszał ostatnich słów Berga.
– Pamiętam, że rozmawiałem o tym z Perssonem, kiedy tu przyszedł i na moje zlecenie przeglądał akta jego sprawy. Przypominam sobie, że Persson był absolutnie przekonany, że żaden z tych dwóch tego nie zrobił.
– A czy w związku z objęciem Welandera i Tischlera obserwacją w grudniu 1989 roku dowiedzieliśmy się czegoś nowego o Erikssonie? – spytał Johansson.
– Nie – odparł Berg. – Jego nazwisko nie pojawiło się w ogóle, nawet w kontekście tamtych wydarzeń. Facet przecież już nie żył, a jakby na to nie patrzeć, Welander i Tischler byli jego najbliższymi przyjaciółmi... Dziwne, zwłaszcza w przypadku Tischlera. Pół dnia spędzał na rozmowach telefonicznych. Rozmawiał praktycznie ze wszystkimi i na wszelkie możliwe tematy.
Na dodatek robił to bardzo niedyskretnie. Wyglądało to tak, jakby Eriksson nagle przestał dla nich istnieć.
– Dziękuję. Nie będę cię już męczył – powiedział Johansson. Bo co innego mogę powiedzieć, pomyślał. Coś trzeba powiedzieć, przecież ten człowiek umiera. – Dbaj o siebie –
powiedział i spojrzał na Berga z powagą. – I nie martw się już tym. Teraz ja się tym zajmę.
– Miło mi to słyszeć – odparł Berg i chyba była to
prawda.
Część VI
Inne czasy,
inne życie
28.
31 marca 2000 roku, piątek
Kiedy Johansson wrócił do biura, czekała na niego przesyłka.
– Dostał pan przesyłkę – powiedział ochroniarz i położył na ladzie zwykłą brązową torbę na zakupy.
– Coś, co tyka? – spytał Johansson.
– Same papiery, ale kazano mi przekazać je panu osobiście.
– Od kogoś znajomego?
– Torbę przyniósł posłaniec, miły facet. Nie wyróżniał się wyglądem.
– Ale pan go nie znał? – spytał Johansson.
– Nie. Twierdził, że warto to przeczytać. Życzył mi dobrego dnia i poszedł.
– To miło z jego strony – powiedział Johansson i wziął torbę.
Znalazł w niej dwa skoroszyty formatu A4, zawierające akta spraw z lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, jak również dużą kopertę z taśmą magnetofonową starszego typu. Służby przestały takich używać na początku lat osiemdziesiątych. W kopercie było też jednostronicowe omówienie szwedzkiego zaangażowania w sprawę ambasady przed dwudziestu pięciu laty.
Pewnie od Perssona, pomyślał Johansson, rozsiadając się wygodnie przy biurku. Domyślił
się, bo dokument był niepodpisany.
Był za to przejrzysty i treściwy i chociaż odnosił się do akt liczących kilkaset stron, w tym podsłuchanych rozmów telefonicznych, Johansson w ciągu godziny zorientował się, o co chodzi. Odsłuchując kasety, dwa razy usłyszał głos cnoty i niewinności – swój własny głos. Było to dość niezwykłe, zwłaszcza w instytucji, w której pracował, bo służba bezpieczeństwa rzadko podsłuchiwała służbowe rozmowy swoich pracowników. Pierwszą rozmowę nagrano na początku maja 1975 roku. Zrozpaczona, a jednocześnie wściekła Helena Stein dzwoniła do Welandera, który pracował wtedy na uniwersytecie. Krzyczała do słuchawki, że ją oszukał, nazwała go mordercą i zdrajcą i groziła, że pójdzie na policję i wyda nie tylko siebie, ale i wszystkich pozostałych. Groźba zaniepokoiła Welandera bardziej niż umoralniające tyrady. Ale najbardziej zmartwiło go to, że Stein była na tyle głupia, żeby zadzwonić do niego do pracy.
Ponieważ nie udało mu się jej uciszyć, rzucił słuchawką, a gdy za chwilę zadzwoniła po raz drugi, nie odebrał.
Druga została nagrana trzy lata później, jesienią 1978 roku, w jednej z eleganckich restauracji w Sztokholmie. Młoda prawniczka Helena Stein, od niedawna dwudziestolatka, dzwoniła do starszego od siebie o jedenaście lat Tischlera, żeby mu natrzeć uszu. Tym razem była zła i kierowała tę złość przeciwko komuś, kto wyrażał skruchę z powodu tego, co zrobił, i prawie się nie bronił. Jeśli się weźmie pod uwagę bezustanne zapewnienia szefostwa służby bezpieczeństwa, jakoby jej funkcjonariusze nigdy nie zakładali nikomu podsłuchów, jakość techniczna nagrań była zdumiewająco wysoka.
Muszę z kimś porozmawiać, pomyślał Johansson. Kiedy przyszło mu do głowy to, co właśnie zamierzał zrobić, pomyślał tylko o jednej osobie: o swoim bezpośrednim przełożonym, dyrektorze generalnym. Może w poniedziałek, pomyślał, spoglądając na zegarek. Jest już późne popołudnie i najwyższy czas kończyć pracę. Tymczasem umówił się na spotkania – jedno w salce konferencyjnej, drugie w domu, w Söder.
Żona ma pierwszeństwo, pomyślał i zadzwonił do niej, żeby uprzedzić, że spóźni się o godzinę i ma nadzieję, że nie oszaleje z tego powodu.
– Nie, pod warunkiem że zrobisz zakupy w spożywczym – odparła Pia.
To niezbyt wygórowana cena, pomyślał i odłożył słuchawkę. W najgorszym wypadku kierowca poczeka na ulicy, a on pokręci się trochę po hali targowej w Söder i zrobi zakupy na weekend.
Czasu jest niewiele, pomyślał. Za dwadzieścia cztery dni sprawa okupacji niemieckiej ambasady się przedawni i przestanie być konkretną materią prawną, podstawą – przynajmniej teoretycznie – do postawienia zarzutów o współudział w morderstwie i innych przestępstwach.
Stanie się czymś zupełnie innym – zbiorem dokumentów, które będzie można wykorzystać do badań historycznych i naukowych. Daj sobie z tym wszystkim spokój, pomyślał, bo niezależnie od tego, jak sytuacja wyglądała obecnie, nie zamierzał się w tę gównianą sprawę angażować.
Jeśli zaś chodzi o Helenę Stein,
miał nadzieję, że jej udział w tej historii był konsekwencją młodzieńczej naiwności.
Kancelaria rządu zażyczyła sobie, żeby najpóźniej za dziesięć dni dane osobowe przyszłej pani minister objąć szczególną ochroną. Przewidywania, że to ona obejmie nowe stanowisko, były najwidoczniej tak oczywiste, że podsekretarz stanu w kancelarii premiera odpowiedzialny za sprawy bezpieczeństwa narodowego nawet nie mrugnął, gdy Johansson zadzwonił do niego i powiedział, że z różnych względów – takich jak obłożenie pracą, zdarzenia, których nie da się przewidzieć, i tak dalej – będzie mógł dostarczyć dokumenty dopiero ostatniego dnia.
– Aha – stwierdził sekretarz. – Jakoś to przeżyjemy.
A potem życzył Johanssonowi miłego weekendu i odłożył słuchawkę, chociaż zazwyczaj miał sporo pytań i poleceń.
Co ty właściwie robisz? – zastanawiał się Johansson, siadając przy stole konferencyjnym.
Może cierpisz na urojenia? Nie, wykonujesz tylko swoje obowiązki, bo w tej sytuacji nie pozostaje ci nic innego. Zaczynasz od zera, nieubrudzony przeszłością, jesteś kompetentny...
robisz to w interesie państwa i w duchu nowych czasów... Krótko mówiąc, jesteś tutaj, żeby zrobić konkretną robotę.
– Witam wszystkich – powiedział. – Chciałbym was prosić o pomoc w pewnej sprawie.
Mam nadzieję, że niczego nie poplątałem. W każdym razie nie zamierzam wam psuć weekendu.
– Nieźle powiedziane, pomyślał. Zabrzmiało przyjemnie i demokratycznie.
Twarze siedzących przy stole i czekających na to, co powie, rozjaśniły się i pojawił się na nich wyraz oczekiwania. Prawdziwy ze mnie równiacha, pomyślał Johansson.
Zanim pojechał do Berga, zapowiedział Wiklanderowi, żeby zaprosił tylko najlepszych.
Miał nadzieję, że właśnie dlatego przy stole siedzą zaledwie cztery osoby, w tym trzy kobiety: Wiklander, komisarz policji kryminalnej Anna Holt, inspektor Lisa Mattei i inspektor Linda Martinez. A może to znak nowych czasów, pomyślał i poczuł, jak wstępuje w niego nadzieja.
Na początek wyjaśnił, dlaczego ich zaprosił.
– Otrzymaliśmy z działu kontroli danych osobowych polecenie prześwietlenia pewnej osoby – zaczął. – Chodzi o panią podsekretarz stanu w ministerstwie obrony Helenę Stein. Nie jesteśmy jeszcze pewni, ale podejrzewamy, że wkrótce awansuje i obejmie funkcję członka rządu.
Nie przerywając, nalał sobie kawy, ale nie wpadł na to, żeby podać dzbanek dalej.
– Na czym to ja stanąłem... aha... sprawa ta trafiła do nas, ponieważ nasz szanowny kolega Wiklander całkiem przypadkiem dowiedział się, że nazwisko pani Stein pojawia się w aktach dotyczących okupacji ambasady Niemiec. Była wtedy jeszcze młodą osobą... jedną z czterech osób narodowości szwedzkiej, które podejrzewano o współpracę z terrorystami. Ten zarzut jest już nieaktualny. Mój poprzednik na tym stanowisku, szef biura Berg, przeprowadził w tej sprawie bezstronne dochodzenie. Wynika z niego, że Stein najprawdopodobniej nie wiedziała, o co wtedy chodziło, i zapewne została po prostu wykorzystana. Kiedy doszło do okupacji ambasady, miała szesnaście lat. Zważywszy jednak, że za miesiąc sprawa się przedawni, nie zamierzam się zajmować tym jej aspektem. – Ani żadnym innym, pomyślał. Boże broń! –
Spytacie więc, po co tu siedzimy – powiedział z uśmiechem. – Powód jest taki, że zaczynam się starzeć, jestem zmęczony, mam swoje skrzywienia zawodowe i wszędzie wietrzę niebezpieczeństwo. Dlatego zanim wydamy pani Stein stosowne zaświadczenie, chcę się upewnić, że nie ciągną się za nią żadne inne stare sprawy.
– Czy ma pan coś konkretnego na myśli? – spytała inspektor Martinez.
– Absolutnie nie – odparł Johansson z większym przekonaniem, niż zamierzał. Różne nieprzyjemne myśli, które krążyły mu po głowie, zamierzał na razie zachować dla siebie. –
Wiklander, opowiedz wszystkim, do jakich wniosków doszliśmy w tej sprawie.
– Jeśli chodzi o okupację ambasady Niemiec, wytypowano cztery osoby, które mogły mieć z nią coś wspólnego – zaczął Wiklander. – Dwie z nich były w nią zamieszane prawie na pewno, mianowicie niejaki Sten Welander i Kjell Eriksson. Pozostała dwójka, niejaki Theodor Tischler i wspomniana już Helena Stein, raczej nie... Jeśli chodzi o Stein, prawie na pewno nie. –
Kto go tam zresztą wie, pomyślał, mając na myśli Tischlera. Był przecież prawdziwym policjantem i prezentował tradycyjne podejście do takich spraw. Korzystając z okazji, nalał sobie kawy i podał dzbanek dalej.
– Dwie osoby zamieszane w atak na ambasadę już nie żyją. Kjell Eriksson został
zamordowany w 1989 roku. Zabójstwo nadal pozostaje niewyjaśnione i dlatego chcę, żebyśmy jeszcze raz przejrzeli wszystkie akta, między innymi dlatego, że w sprawie tej pojawiają się takie nazwiska, jak Tischler i Welander. Żaden z nich nie był jednak o nic podejrzany. Welander zmarł
na raka w 1995 roku. Tak się szczęśliwie składa – dodał, patrząc na Holt – że Anna brała udział
w tym śledztwie od samego początku, więc pomyślałem sobie, że lepiej będzie, jeśli to ona nam o wszystkim opowie.
– Świetnie – powiedział Johansson zdziwiony. Nic o tym nie wiedziałem, pomyślał.
Czyżby Holt już wtedy pracowała w biurze? Jarnebring na pewno tak... Zresztą co to ma z tą sprawą wspólnego?
– No dobrze – zgodziła się Holt z pewnym wahaniem. –
Pamiętam sprawę Erikssona, bo było to moje pierwsze śledztwo w dochodzeniówce, ale nie zakończyło się znalezieniem sprawcy.
– Ale nazwisko Stein nie pojawia się w śledztwie w sprawie zabójstwa Erikssona? –
spytała Mattei. – Czy mam rację?
– Tak, masz rację – potwierdziła Holt. – Z tym że całe to śledztwo pozostawiało wiele do życzenia i z tego co pamiętam... bo było to ponad dziesięć lat temu... to chyba się nie mylę. Nie, nazwisko Stein w ogóle się wtedy nie pojawiło.
– W takim razie do czego zmierzamy i co mamy zrobić? – spytała Martinez, patrząc z zaciekawieniem na Johanssona.
– No cóż – odparł Johansson i uśmiechnął się do niej. –
Dobre pytanie... do czego zmierzamy i co mamy robić... Chcę podkreślić, że nie chodzi o wyjaśnienie dawnej zbrodni ani o to, żeby dać kolegom z sekcji kryminalnej po łapach... Chodzi mi o stuprocentową pewność... na wszelki wypadek... że niczego nie przeoczyliśmy. Możesz zacząć, Anno. Słuchamy – zakończył swoje wystąpienie, oparł się o krzesło i położył ręce na brzuchu.
Chociaż od zabójstwa Erikssona minęło wiele lat, Holt opowiedziała o wszystkim zwięźle i jasno. Najpierw przedstawiła fakty i okoliczności zbrodni, to znaczy opowiedziała, gdzie, kiedy i jak Eriksson został zamordowany. Potem opisała jego samego: człowieka, którego nikt nie lubił, samotnego, żyjącego w dziwnej izolacji. Udało się ustalić, że miał tylko dwóch przyjaciół –
Tischlera i Welandera – ale obaj mieli bardzo mocne alibi. Ponieważ jednak nie chodzi o rozwiązanie zagadki tej zbrodni, nie będzie się zagłębiać w dalsze wyjaśnienia.
Jeśli chodzi o motywy zbrodni, mówiła dalej, w trakcie śledztwa ścierały się różne poglądy. Przedstawiła teorię Bäckströma i swoje przeciwne wnioski, jakie wysnuła wspólnie z Jarnebringiem. Oboje uważali, że zbrodnia miała coś wspólnego z Erikssonem jako takim, na pewno nie z jego rzekomą orientacją homoseksualną. Raczej z czymś innym, na przykład z tym, że próbował kogoś szantażować albo wykorzystać.
– Nie jest dobrze być sędzią we własnej sprawie – powiedziała Holt. – Ale teoria Bäckströma, jakoby Erikssona zamordował jakiś pederasta, mówi nam więcej o Bäckströmie niż o tym, kim mógł być zabójca.
– Motywy – żachnął się Johansson. – Nie rozumiem tej ciągłej gadaniny o motywach. To jest zupełnie nieistotne. Nie przypominam sobie ani jednej sprawy, w której motyw doprowadziłby nas do sprawcy. Jeśli chcemy wyjaśnić jakąś zbrodnię, musimy się oprzeć na czymś bardziej konkretnym niż motyw.
– Jarnebring już wtedy, w czasie tamtego dochodzenia, mówił mi, co pan myśli o motywach – powiedziała Holt i uśmiechnęła się szeroko.
– To świetnie – odparł Johansson. Przynajmniej on jeden słuchał, co mówię, pomyślał.
– W tamtym konkretnym przypadku twierdził, że nie ma pan racji – dodała Holt i znowu się uśmiechnęła.
– Coś takiego – odparł Johansson i czujnie nadstawił ucha. I ty, Brutusie, pomyślał.
– A co ty o tym myślisz? – spytał.
– Akurat w tym przypadku zgadzam się z Jarnebringiem –
odparła Holt, spoglądając spokojnie na Johanssona.
– No proszę – powiedział Johansson z wahaniem. Dokąd zmierza szwedzka policja, pomyślał. Jest ode mnie młodsza przynajmniej o dziesięć lat, a jej doświadczenie w sprawach o zabójstwo mieści się w moim małym palcu. A jednak tu siedzi i się mądrzy. – To się jeszcze okaże – dodał. – I co zrobimy? Na wszelki wypadek... nawet jeśli będziemy musieli być bardzo dociekliwi... jeszcze raz przejrzymy akta sprawy Erikssona. Tylko po to, żeby się upewnić, że nic nam nie umknęło. Niezależnie od tego macie dokładnie prześwietlić Helenę Stein. Nie chcę się mieszać i ustalać, jak to między siebie podzielicie, ale najpóźniej w piątek wieczorem... to znaczy za siedem dni... chcę mieć wyniki. – A ja przez ten czas też się nad wszystkim zastanowię, pomyślał.
– Nawet jeśli będziemy musieli być zbyt dociekliwi – potwierdziła Holt. – Nazwisko Stein nie pojawia się w aktach sprawy Erikssona. Jestem tego absolutnie pewna.
No to znakomicie, lepiej nie może być, pomyślał Johansson. Postanowił zakończyć spotkanie, jak najszybciej opuścić biuro, a resztę zostawić podwładnym. I na pewno by tak zrobił, gdyby nie Mattei. Wahanie malujące się na jej twarzy wskazywało na to, że ma coś w zanadrzu. Ma w sobie coś zastanawiającego, pomyślał Johansson. A może to dlatego, że nosi rogowe okulary?
– Nad czym się zastanawiasz? – spytał ją.
– Nad pewną sprawą – odparła Mattei, przeglądając w zamyśleniu segregator z wydrukami, po czym przesunęła okulary na czoło.
– No to słucham – powiedział Johansson spokojnie, żeby nie okazywać zniecierpliwienia.
Shoot, man [13], pomyślał, ale zachował to dla siebie. Mógłby się tak odezwać do Jarnebringa albo do Wiklandera, ale nie do Mattei.
– Zanim tu przyszłam, przeszukałam nasze bazy, szukałam nazwiska Stein – wyjaśniła Mattei.
– I co? – spytał Johansson. Przejdź w końcu do rzeczy, kobieto, pomyślał. Popatrzył na twarze innych i stwierdził, że wcale nie jest odosobniony.
– Z moich wydruków wynika, że Theodor Tischler i Helena Stein są kuzynami. Chodzi o tego samego Tischlera, który pojawia się w sprawie Erikssona.
– Co? – zawołała Holt. Nikt inny się nie odezwał, w sali zapadła cisza. – Tischler i Stein są kuzynami?
– Właśnie – potwierdziła Mattei. – Tak wynika z tych papierów. Matka Heleny Stein jest siostrą ojca Tischlera, czyli ciotką Theo Tischlera. Taaak... Tischler i Stein są kuzynami. Nie może być inaczej.
– O Boże – jęknęła Holt i machnęła rękami w wymownym geście. – Banda czworga... Jak mogłam być tak głupia...
– Przepraszam, ale nie bardzo rozumiem – przerwał jej Johansson.
– Niech pan zapomni, co przed chwilą mówiłam – jęknęła Holt. – Że też się nie domyśliłam... Jak mogłam być tak głupia...
– Nadal nic nie rozumiem – powtórzył Johansson.
– Przepraszam – powiedziała Holt i w końcu zapanowała nad wzburzeniem. – Cofam, co powiedziałam. Oczywiście, że nazwisko Stein pojawia się w sprawie Erikssona. Przecież sama oglądałam jej zdjęcie.
– No, no, rozumiem, ale nadal nie wiem...
– Nawet o niej nie pomyślałam, bo na zdjęciu ma najwyżej dziesięć lat – wyjaśniła Holt.
– Ale jej nazwisko na pewno przewinęło się w śledztwie.
– Banda czworga – powiedział z wahaniem Johansson. – Czy to jakaś sprawa polityczna?
– Jezu, pomyślał, żeby to tylko nie była gruba sprawa polityczna.
– Nie – odparła Holt. – Nie chodzi o Chińczyków. To raczej nawiązanie do bohaterów powieści Conan Doyle’a, do „Sherlocka Holmesa”.
– Jonathan Small, Mahomet Singh, Abdullach Khan i Dost Akbar – przypomniał sobie Johansson. W młodości setki godzin poświęcił na śledzenie losów Holmesa i nawet teraz, jako dorosły człowiek, potrafił przytoczyć z pamięci niektóre fragmenty.
– Przepraszam – powiedziała Holt. – Teraz to ja nie nadążam.
– Nieważne – odparł grzecznie Johansson. – Chodzi o bandę czworga z powieści Doyle’a.
Ale nadal nie rozumiem...
– No to wyjaśnię – odparła Holt.
Kiedy skończyła, opowiedziała jeszcze o albumie ze zdjęciami Erikssona i o fotografii, którą w nim znalazła, i o przesłuchaniu Tischlera, i o tym, co wtedy powiedział o swojej
„kuzyneczce”.
– I to wszystko? – spytał Johansson.
– Tak – potwierdziła Holt.
– No to w porządku – odetchnął z ulgą Johansson. – Powiedziałaś, że Stein miała na tym zdjęciu dziesięć lat...
– Około dziesięciu.
– Jeśli Eriksson był wtedy w letnim domku Tischlera, to w tym, że zrobiono mu tam zdjęcie, nie widzę nic dziwnego. Poza tym ktoś taki jak on ma pewnie setki kuzynów i kuzynek, a jeśli dobrze cię zrozumiałem, z domku korzystała cała jego rodzina.
– Z dokumentów wynika, że około sześćdziesięciu bliżej lub dalej spokrewnionych z nim osób – wtrąciła Mattei, zerkając w swoje papiery.
– No widziasz – powiedział Johansson do Holt.
– Raczej nie sądzę – odparła Holt, potrząsając głową.
– Dlaczego nie? – spytał Johansson, lekko poirytowany.
– Bo całkiem możliwe, że właśnie ona to zrobiła – odparła Holt, wpatrując się w Johanssona. – Jeśli nazwisko Stein pojawia się w aktach dotyczących sprawy okupacji ambasady, to znaczy, że znała Erikssona także później, kiedy miała więcej niż dziesięć lat. Musieliśmy to przeoczyć. Nic się nie dzieje przypadkiem.
– Co masz na myśli, mówiąc, że to zrobiła? – spytał Johansson. Już nawet nie próbował
kryć poirytowania. – Nic się nie dzieje przypadkiem?
– Miałam na myśli to, że być może Erikssona zabiła Stein.
To przecież pan powiedział, że nie należy się zdawać na przypadek.
– Podejdźmy do tego na spokojnie – powiedział Johansson. Powiedziałem tylko tyle, że należy być sceptycznym wobec teorii o przypadkowym spotkaniu, pomyślał.
– Oczywiście – zgodziła się Holt. – A ponieważ Stein pojawia się nagle w śledztwie dotyczącym Erikssona, zakładam, że powinniśmy sprawdzić także ją jako potencjalnego sprawcę zabójstwa.
– Jezu kochany! – zawołał Johansson. – Co mogłoby na to wskazywać? I jak często się zdarza, żeby kobieta zabijała kogoś nożem, jeśli już rozważamy taką ewentualność? Raz na dwadzieścia przypadków?
– Nic na to nie wskazuje – odparła Holt. – Po prostu przyszło mi nagle na myśl, że Stein musiała znać Erikssona, więc musiała mieć coś wspólnego z zabójstwem.
– Tak, tak, na pewno – przerwał jej Johansson. Miał już dość tej dyskusji. – A dwie minuty temu byłaś święcie przekonana, że Stein nie pojawia się w tej sprawie.
– No to dlaczego naszła mnie nagle taka myśl, że to ona może być sprawczynią? – Nie poddawaj się, kobieto, pomyślała.
– Posłuchaj – powiedział Johansson i wbił w nią wzrok. –
Dotyczy to zresztą was wszystkich – dodał i na wszelki wypadek obrzucił spojrzeniem wszystkich pozostałych. – Musimy podejść do tego na spokojnie, co oznacza, że zanim którekolwiek z was uczyni cokolwiek, czym mogłoby narobić komuś kłopotu, zechce łaskawie zadzwonić do mnie, żeby dostać na to zgodę. Czy to jasne?
– Jasne – odparła Holt. Rozmowa z Johanssonem wcale jej nie przybiła.
Kiedy spotkanie dobiegło końca, Johansson poszedł z Wiklanderem do swojego pokoju i poprosił go, żeby załatwił kilka spraw. Dał mu też do zrozumienia, że powinno to pozostać między nimi. Wiklander jest przecież takim samym facetem jak on. Nie pochodzi wprawdzie z Norrlandu, tylko z Värmlandu, ale w obecnej sytuacji to musi wystarczyć. Nie ma wyboru.
– Baby mają niezwykły dar: potrafią się wykłócać o byle drobiazg – stwierdził Johansson, nie wymieniając nikogo z nazwiska.
– Holt to jedna z najlepszych policjantek, jakie mamy na komendzie – wyjaśnił
Wiklander.
– Co ty nie powiesz? – odparł Johansson. I ty też, pomyślał. Pożegnał się z nim i zjechał
windą do garażu. Czas wracać do domu.
Jeśli tak wygląda prześwietlanie ludzi, to idzie to w niepokojącym kierunku, pomyślał
Johansson, jadąc samochodem w stronę Söder. Na czym stoję? Uważam, że sytuacja jest niezła, chociaż przed chwilą sądziłem, że jest lepiej. Nie należy jej niepotrzebnie gmatwać. Przecież w końcu znajdziemy faceta, który zadźgał Erikssona, jeśli na tym polega problem. Przecież zawsze, prawie zawsze się udawało znaleźć sprawcę, więc niby dlaczego miałoby się nie udać teraz? Poza tym nie chodzi przecież o to, żeby wyręczać policję w rozwiązywaniu zagadki zbrodni sprzed lat.
Z tym przypadkiem nie wyszło najlepiej. Pal licho, że nie było w tym za dużo przypadku i że Tischler miał mnóstwo kuzynów i kuzynek, i że akurat jedna z nich miała coś wspólnego z jego najlepszym przyjacielem, Welanderem, choć była wtedy prawie dzieckiem. W każdym razie pojawiła się także w śledztwie dotyczącym zabójstwa Erikssona, a to już niewesoła sprawa. Już samo to, że jej nazwisko pojawia się w aktach sprawy dotyczącej okupacji ambasady, aż nadto wystarczy. Cholera, pomyślał.
– Widzę, że coś pana martwi – powiedział kierowca, a gdy Johansson podniósł wzrok, zobaczył, że kierowca przygląda mu się we wstecznym lusterku. – Mógłbym w czymś pomóc?
Miał na imię Johan. Johansson zapomniał, jak się nazywa, ale pamiętał, że na imię ma Johan. Wyglądał jak o dwadzieścia lat młodsza kopia jego przyjaciela, Bo Jarnebringa. Kiedy nie woził Johanssona po mieście, pracował w sekcji ochrony osobistej służby bezpieczeństwa. Na pewno mógłbyś mi w wielu sprawach pomóc, pomyślał Johansson, wpatrując się w czujne oczy kierowcy.
– Czy mógłbyś na przykład zastrzelić Holt? – spytał.
– Holt? – zdziwił się kierowca. – Ma pan na myśli naszą Annę Holt?
– Tę samą.
– A co takiego zrobiła?
– Pyskowała – wyjaśnił Johansson.
– Jeśli tak, to chętnie – odparł kierowca i roześmiał się.
– Nieważne – stwierdził Johansson i też się uśmiechnął. –
Mamy przecież weekend, niech sobie jeszcze pożyje.
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31 marca 2000 roku, piątek wieczorem
Po spotkaniu Johansson był poirytowany. Poszedł do swojego pokoju, a po rozmowie z Wiklanderem pojechał do domu. Wszyscy pozostali wrócili do swoich pokojów, żeby się wziąć do pracy, a Holt zajrzała do Mattei.
Mattei siedziała przed komputerem i studiowała najważniejsze szczegóły życiorysu Heleny Stein. Efektem jej pracy miało być coś, co w języku policyjnym nazywa się krótkim życiorysem, chociaż tym razem wszystko wskazywało na to, że będzie to życiorys dość długi.
– Mogę ci w czymś pomóc? – spytała, nie odrywając wzroku od monitora.
– Mogłabyś mi wydrukować informacje o Stein, które udało ci się zebrać? – zapytała Holt.
– Oczywiście.
– Przyszło mi do głowy, że może...
– ... łatwiej będzie znaleźć coś o Stein w śledztwie dotyczącym Erikssona, jeśli będziesz wiedziała, czego szukać – przerwała jej Mattei, nie odrywając wzroku od monitora.
– No właśnie – potwierdziła Holt. Lisa to chyba najmądrzejsza osoba w tym biurze, pomyślała.
– Kiedy wrócisz do pokoju i przejrzysz pocztę w komputerze, znajdziesz tam to, o co pytasz – odparła Mattei.
– Dzięki.
Wiklander zdążył już ściągnąć akta śledztwa w sprawie zabójstwa Erikssona z archiwum policji. Holt nie musiała ich przeglądać zbyt długo, żeby się zorientować, że nikt się nimi nie zajmował. Nic nie wskazywało na to, żeby ktoś do nich zaglądał od dnia, kiedy w grudniu 1989
roku Jarnebring je zwrócił.
Dokumentacja zajmowała dziesięć segregatorów formatu A4 i liczyła dwa tysiące stron.
Były to głównie protokoły przesłuchań, wydruki z bazy danych, wyniki sekcji przeprowadzonej w zakładzie medycyny sądowej, jak również protokoły z badań technicznych i laboratoryjnych przeprowadzonych na miejscu zbrodni. Po tak długim czasie to właśnie one mogły być szczególnie interesujące. Dziesięć segragatorów i dwa tysiące stron. Jak na taką sprawę zaskakująco niewiele.
Dokumenty były porządnie ułożone i wszystko wskazywało na to, że to dzięki Gunsan.
Śladem tego, że zajmował się tą sprawą Bäckström, była głównie długa lista informacji o osobach, których nazwiska pojawiały się w sprawach o stosowanie przemocy wobec homoseksualistów. Z pewnością także Gunsan zadbała o to, żeby ta lista trafiła we właściwe miejsce wśród innych dokumentów.
Obrzydliwy facet, pomyślała Holt o Bäckströmie.
Holt wiedziała, że szukanie w segregatorach może być równie trudne jak przeszukiwanie lokalu. Dlatego zaczęła od wydrukowania danych na temat Stein, które Mattei wysłała jej mailem.
Jeśli mam czegoś szukać, to najlepiej zrobić to porządnie, pomyślała i nagle przypomniała sobie, co Jarnebring powiedział kiedyś o firankach w mieszkaniu Erikssona, o tym, jak wiszą. Ponieważ jednak szukała informacji o Stein, uznała, że łatwiej jej będzie coś znaleźć, jeśli najpierw dowie się o niej więcej. Pod warunkiem oczywiście, że jej nazwisko pojawiło się w śledztwie z ważnej przyczyny, nie tylko dlatego, że w wieku dziesięciu lat znalazła się przypadkiem w albumie Erikssona.
A może Stein to taka nowa Mary Bell [14], pomyślała Holt z uśmiechem.
Urodziła się jesienią 1958 roku. Maturę zdała w Szkole Francuskiej wiosną 1976 roku.
Nie miała jeszcze osiemnastu lat. Następnie podjęła studia na Uniwersytecie Sztokholmskim, wstąpiła do Zrzeszenia Studentów Sztokholmskich i rozpoczęła naukę na wydziale prawa.
Dyplom obroniła już po trzech latach, chociaż normalnie studia trwają cztery i pół roku. Ze wszystkich przedmiotów z wyjątkiem dwóch uzyskała najwyższe oceny. Potem pracowała w sądzie w Sztokholmie, zrobiła aplikację w kancelarii adwokackiej w Östermalm, gdzie później została zatrudniona na stanowisku młodszego prawnika. Pięć lat po obronie pracy magisterskiej przyjęto ją w poczet członków Izby Adwokackiej. Miała wtedy zaledwie dwadzieścia siedem lat i była najmłodszym adwokatem, o jakim Holt kiedykolwiek słyszała. Gdy dotarła do tego punktu życiorysu Stein, zrozumiała, czego tak naprawdę powinna szukać. Potrzebowała zaledwie kilku minut, żeby odnaleźć dokumenty, na których jej zależało.
Przecież to śmieszne, pomyślała. Śmieszne, kiedy już się wie, czego się szukało.
Miała przed sobą trzy dokumenty, które dziesięć lat wcześniej, w grudniu, sama umieściła w segregatorze. Były to protokoły z konferencji SACO zorganizowanej w Sztokholmie 30
listopada 1989 roku, to znaczy tego dnia, kiedy Eriksson został zamordowany. Między godziną dziesiątą a dziesiątą trzydzieści adwokat Helena Stein referowała sprawę sądową, którą z ramienia SACO prowadziła przed sądem pracy w Sztokholmie. Według programu był to trzeci punkt konferencji, tuż przed krótką przerwą. Z listy gości i uczestników wynikało, że jej wystąpieniu przysłuchiwał się dyrektor biura, a zarazem przedstawiciel TCO Kjell Eriksson. Tak.
Wiedziała o tym cały czas.
Przecież sama czytała ten dokument, kiedy tamtego dnia jadła lunch z Jarnebringiem, i to ona zajęła się przeglądaniem policyjnej bazy w poszukiwaniu danych uczestników, wykładowców i organizatorów konferencji. Ponieważ jednak nie wiedziała, kogo właściwie szuka, Helena Stein była dla niej jedną z wielu osób w tłumie, niezauważalną w otoczeniu innych nazwisk.
Co za dziwne uczucie, pomyślała, biorąc do ręki dokumenty. Ciekawe, czy zachowały się na nich moje odciski.
– Jak leci? – spytała Mattei. Nagle stanęła w drzwiach jej pokoju.
– Znalazłam ją – odparła Holt.
– Na tamtej konferencji?
Skąd ona wie? – pomyślała Holt.
– Tak – odparła. – Skąd wiesz?
– Przyszło mi to na myśl, więc przyszłam do ciebie, żeby ci podpowiedzieć, czego powinnaś szukać. Wpadłam na to, kiedy przeglądałam życiorys Erikssona i sprawdzałam, jakie wątki z życiorysu Erikssona i Stein można powiązać z tym wszystkim, co się stało w dniu popełnienia zbrodni. Konferencja poświęcona prawu pracy... ówczesna pani adwokat Stein... Jeśli chcesz, mogę ci wydrukować to, co znalazłam. Ważne są dwie informacje: jedna dotyczy adwokata, druga prawa pracy. To naprawdę interesujący program komputerowy... najpierw musisz po prostu wklepać dokumenty, których szukasz, a potem je ze sobą zestawiasz.
– Wierzę ci na słowo – odparła Holt z uśmiechem. Lisa jest nieprawdopodobna, pomyślała.
– Ale to ty ją znalazłaś – stwierdziła Mattei, wzruszając ramionami.
– I bardzo się z tego cieszę – odparła Holt. No to teraz zobaczymy, kto miał rację, dodała w duchu. A myślała o swoim przełożonym Larsie Martinie Johanssonie, który o tej porze siedzi pewnie na kanapie przed telewizorem i wspomina stare, dobre czasy, kiedy jeszcze był legendą, której nikt nie odważał się sprzeciwić.
– W każdym razie połączyłaś Erikssona ze Stein w tamtym konkretnym dniu –
powiedziała Mattei. – Wiesz, mnie też coś przyszło na myśl.
– No to nawijaj – odparła Holt. – Zamieniam się w słuch.
Zanim Mattei poszła na spotkanie z Johanssonem, zdążyła przeczytać dwa protokoły z przesłuchań sąsiadki Erikssona, pani Westergren. Wybrała właśnie te dwa dokumenty, ponieważ po przejrzeniu zaskakująco cienkiego segregatora z przesłuchaniami uznała je za najciekawsze.
– Przesłuchania jego kolegów z pracy przeprowadzono dość niechlujnie – stwierdziła Mattei. – Bäckström sprawia wrażenie chorego na umyśle. Cały czas próbował nimi sterować i skłonić, żeby zeznali, że Eriksson był homoseksualistą. Nie rozumiem, dlaczego nie poprzestał
na przesłuchaniu siebie samego.
Mattei uznała też, że pani Westergren poczyniła pewną dość istotną obserwację, mianowicie że w ostatnich tygodniach przed śmiercią Eriksson wykazywał wzmożoną skłonność do alkoholu. Określiła to następująco: zwiększona konsumpcja alkoholu.
– Prawie nie piję – powiedziała Mattei. – Ale czasem, kiedy jestem naprawdę przepracowana, po powrocie do domu wypijam kieliszek jakiegoś alkoholu. Głównie po to, żeby się wyciszyć. Doszłam więc do wniosku, że Eriksson zaczął pić więcej alkoholu, bo był czymś zaniepokojony, i że coś musiało się stać tamtej jesieni... wtedy, kiedy został zamordowany.
– Ja i Jarnebring też doszliśmy do takiego wniosku – odparła Holt. – Problem polegał
jednak na tym, że nie udało nam się znaleźć żadnych dowodów na potwierdzenie tej tezy.
Rozważaliśmy tylko jedną teorię, mianowicie że musiało to mieć coś wspólnego z jego interesami. Tyle że wiodło mu się wtedy lepiej niż kiedykolwiek.
– Może nic nie znaleźliście dlatego, że nie wiedzieliście o jego udziale w ataku na ambasadę.
– Nie – odparła Holt. – Dowiedziałam się o tym dopiero dzisiaj. – To dość typowe w tej instytucji, pomyślała.
– Pomyślałam sobie – mówiła dalej Mattei i brzmiało to tak, jakby się głośno nad czymś zastanawiała – że gdybym to ja była zamieszana w tę historię, prawdopodobnie jeszcze jesienią 1989 roku byłoby to dla mnie powodem do zmartwień.
– Co chcesz przez to powiedzieć? – spytała Holt. – Czternaście lat później? A niby dlaczego? Po tylu latach powinnaś raczej uznać, że ci się upiekło.
– NRD – stwierdziła dobitnie Mattei. – Jesienią 1989 roku przestała istnieć NRD.
Rozpadła się Stasi. Jej archiwum dostało się nagle w obce ręce i ktoś zaczął w nim grzebać. Chcę przez to powiedzieć, że gdybym w latach siedemdziesiątych miała cokolwiek wspólnego z niemieckimi terrorystami, to istnieje duże prawdopodobieństwo, że i moje dane trafiłyby do archiwum Stasi. Przecież ludzie ze Stasi, członkowie Frakcji Czerwonej Armii i grupy Baader--Meinhof byli kumplami. Teraz się okazuje, że sobie pomagali. To oczywiste, że Stasi wiedziała, kto jest terrorystą.
– Jasne jak słońce – zgodziła się Holt. – Gdybym ja się nazywała Eriksson, Welander, Tischler albo Stein, zaczęłabym się trochę denerwować. Zwłaszcza gdybym się nazywała Stein, bo ktoś taki jak Eriksson wiedziałby coś o mnie i mógłby to wykorzystać. – A teraz możesz mnie pocałować gdzieś, staruszku, dodała w myślach, bo od razu sobie przypomniała, o czym rozmawiała zaledwie dwie godziny wcześniej z legendą szwedzkiej policji Johanssonem.
– To faktycznie całkiem możliwy motyw – powiedziała w zamyśleniu Mattei. – Może trochę naciągany, ale całkiem możliwy, choć na razie nie mamy dowodów na to, że ich nazwiska znajdowały się w archiwum Stasi... wystarczyło, że coś takiego podejrzewali. Innymi słowy, że to podejrzenie mogło wywołać ich nerwowość.
– Ale przecież ich nazwiska znajdowały się w bazie Stasi. I Johansson, i Wiklander to potwierdzili.
– Ależ oczywiście, ale to nie oznacza, że oni o tym wiedzieli. Zresztą to nieważne.
Wystarczyło tak myśleć, żeby zacząć się niepokoić – sprecyzowała Mattei. Anna to jednak bardzo konkretna osoba, pomyślała.
– Jak leci, dziewczyny? – spytała Martinez. Nagle stanęła w drzwiach pokoju Holt. –
Może urządzimy sobie babskie party? Zostałyśmy we trójkę. Chłopaki poszły już do domu, żeby wypić kilka browarków i pogapić się w telewizor.
– Niedługo kończymy – odparła Holt. – Poczekaj, to coś usłyszysz...
– Spokojnie, spokojnie – powiedziała Martinez i uniosła rękę w obronnym geście. –
Jestem potwornie głodna. Chyba zamówię jakieś niezdrowe jedzenie, takie, jakim objadają się policjanci na filmach. No wiecie, jakiegoś hamburgera, kiełbaskę z frytkami albo pączki. Co o tym myślicie?
– Tylko żadnych kiełbasek z frytkami – zastrzegła Mattei. – To czysta trucizna. Może zamówimy sushi? Staram się jadać jak najmniej mięsa. Mogę zejść do sklepu i kupić kilka porcji.
– Sushi? – zdziwiła się Martinez. – Przecież prawdziwi gliniarze nie jadają sushi.
– My tak – odparła Holt. – Ja też chcę sushi.
– No to niech będzie – zgodziła się Martinez, wzruszając ramionami. – Me fix. Me buy sushi [15].
Kiedy pół godziny później Martinez przyniosła sushi i wodę mineralną, odbyła się pierwsza narada wojenna.
– Uważam, że idziecie w dobrym kierunku – stwierdziła Martinez. A przedtem wysłuchała, co mają do powiedzenia Holt i Mattei. – Uważam, że uda wam się powiązać Stein z Erikssonem i że znajdziecie dowód, że to ona go zadźgała. Sądzę, że Johansson raczej nie będzie zachwycony, gdy usłyszy, co wam się udało ustalić. Chcecie posłuchać, nad czym się zastanawiałam?
– Yes – odparła Holt.
– Tak – powiedziała Mattei. – No to posłuchajcie. Przejrzałam protokoły z badań laboratoryjnych, ale nie pod kątem Heleny Stein. Zrobiłam to, jeszcze zanim się dowiedziałam o konferencji, na której był też Eriksson... Przed chwilą, gdy stałam w kolejce po jedzenie, którym się właśnie objadacie, zaczęłam myśleć o Stein.
– Aha – powiedziała Holt.
– Tak – powiedziała Mattei.
– Musimy ją jakoś powiązać z mieszkaniem Erikssona –
stwierdziła Martinez. – Uważam, że mogą nam w tym pomóc dwie okoliczności. Po pierwsze znaleziono tam kilka odcisków palców, które zabezpieczono, ale nie udało się ich zidentyfikować. Dwa z nich na pewno należą do zabójcy. Należą do tej samej osoby i są takie sobie, jeśli mogę to tak określić. Jeden znaleziono na zlewozmywaku w kuchni, drugi w szafce pod zlewem, gdzie stał kosz na śmieci.
– Nieźle to sobie wykombinowałaś – powiedziała Holt. Nie można mieć wszystkiego naraz, pomyślała i nagle ujrzała we wspomnieniach zakrwawiony nóż marki Sabatier.
– Zastanawiałam się też nad ręcznikiem – mówiła dalej Martinez. – To także dobry ślad.
Jeśli to sprawca na niego zwymiotował, będzie można wyizolować z ręcznika DNA, bo nikt tego do tej pory nie zrobił.
Wymiociny Heleny Stein na ręczniku, pomyślała Holt. I nagle to, o czym dyskutowały, stało się tak realne, że na chwilę zrobiło jej się niedobrze.
– Pod warunkiem że ręcznik przechowywano w lodówce. Tylko wtedy warto się za to brać – stwierdziła Martinez.
– Zarówno odciski palców, jak i ręcznik chyba nadal leżą w laboratorium – powiedziała Mattei.
– No to musimy je tu do nas ściągnąć, żeby im się przyjrzeli nasi technicy. Kto zadzwoni do Johanssona i poprosi o zgodę?
– Ja mogę to zrobić – zgłosiła się Holt i od razu poczuła się trochę lepiej.
– W takim razie zróbmy to jutro – zaproponowała z wahaniem Mattei. – Dochodzi dziesiąta.
– Oczywiście – zgodziła się Holt. – Teraz zamierzam iść do domu i uderzyć w kimono.
– Ja też – powiedziała Mattei. – Dzisiaj wstałam o szóstej. W piątki uprawiam jogging.
– Gdybyśmy były prawdziwymi gliniarzami, poszłybyśmy do knajpy i zamówiły osiem browarków – zauważyła Martinez. – Żadna z pań się na to nie skusi?
Holt i Mattei potrząsnęły głowami.
– Jak to dziewczyny – westchnęła Martinez. – Czy mam w takim razie rozumieć, że zachowamy się jak pracowite idiotki i spotkamy się tu jutro o ósmej rano? A zanim zaśniemy, zastanowimy się jeszcze nad pewnym praktycznym problemem?
– Mianowicie? – spytała Holt.
– Jak zdobyć odciski palców Heleny Stein i jej DNA. Jak to zrobić tak, żeby Johansson nie dostał pomieszania zmysłów – wyjaśniła Martinez.
30.
31 marca 2000 roku, piątek wieczorem
– Wyglądasz na zmęczonego – powiedziała żona Johanssona.
– Bo jestem zmęczony – odparł. – Mamy sporo roboty w biurze.
– I oczywiście nie możesz mi o tym opowiedzieć – stwierdziła pani Johansson, która jakby nagle odżyła i zaczęła wykazywać szczególne zainteresowanie jego pracą.
Pia Fistaszek, pomyślał Johansson i uśmiechnął się mimowolnie.
– Chcesz, żeby mnie wsadzili do więzienia? – spytał.
– No dobrze – powiedziała, nalewając sobie resztkę wina z butelki. – Załóżmy, że opowiesz mi o swojej pracy tak samo jak wtedy, gdy sobie siedzimy i ja opowiadam tobie, co się zdarzyło u mnie. Takie tam zwykłe, niewinne rzeczy, które ludzie sobie opowiadają, gdy ze sobą mieszkają... co ktoś powiedział albo zrobił... czym kto się zajmuje... wiesz, o co mi chodzi.... Co by się wtedy stało? Czy wtedy też by cię wsadzili za kraty?
– Bez wątpienia – odparł Johansson. I byłoby to zgodne z prawem, pomyślał. Przecież zobowiązałem się do przestrzegania przepisów, i to na piśmie.
– Przecież to niemądre – powiedziała pani Johansson, potrząsając głową.
– W rzeczywistości jest jeszcze gorzej – odparł Johansson. Poczuł się już trochę lepiej.
Do dupy z Holt, pomyślał. Twoja własna żona jest ładniejsza, mądrzejsza i sympatyczniejsza, więc przestań się nad sobą użalać tylko dlatego, że jedna z twoich podwładnych cały czas otwarcie się z tobą nie zgadza.
– Trochę trudno mi o tym mówić – tłumaczył dalej. – Wyrażę to tak: mógłbym trafić do więzienia nawet wtedy, gdybym odpowiedział tylko tak na któreś z twoich pytań.
– Przecież to niemądre. A nawet chore. Dają wam jakiś specjalny dodatek finansowy za to, że nie opowiadacie o tych sprawach żonom?
– Wystarczy, że się z tobą kłócę – odparł Johansson z uśmiechem. – Bylebym tylko nie opowiadał o tym, co się dzieje w pracy. No bo wyobraź sobie, co by to było: siedzimy sobie i gadamy o różnych sprawach dotyczących mojej pracy i to nie jest łamanie prawa. Mogłoby to mieć straszne konsekwencje. Nawet dla ciebie samej.
– Wyjaśnij mi to – odparła pani Johansson i oparła głowę na prawej ręce. – Podaj mi przykład – dodała, sięgając po kieliszek z winem.
– To nie takie proste... ale dobrze, spróbuję ci opisać, co czuję, tak ogólnie. To prawda, że jestem zmęczony. Martwię się też... i na pewno zdążyłaś się domyślić, że jest to związane z moją pracą. Więc nie muszę na twoje pytanie odpowiadać ani tak, ani nie. Ale gdybym był bardziej wylewny, mogłoby to mieć fatalne konsekwencje dla kilku osób, w tym również dla ciebie.
– Agenci wroga mogliby mnie porwać i torturować, żeby mnie zmusić do powiedzenia, o czym mi opowiadałeś. A potem by mnie zamordowali – stwierdziła pani Johansson, a na jej twarzy pojawił się wyraz pewnego oczekiwania.
– Z całą pewnością nie – odparł Johansson. – Ale niezależnie od tego, czy to, co bym ci opowiedział, byłoby prawdą, czy kłamstwem... Zresztą sam nie wiem, bo próbuję się tego dowiedzieć i właśnie to mnie martwi... Tak więc niezależnie od tego mogłoby to po prostu zmienić twój sposób postrzegania pewnych osób.
– Aha, więc to ktoś, kogo znam. Jakiś znajomy? Jakiś polityk, bo z pewnością nie Carola ani Björn Borg?
– Nie wiem, o czym mówisz – odparł Johansson i uśmiechnął się rozbrajająco.
– A szkoda. Ktoś taki jak ty z pewnością miałby pożytek z kogoś takiego jak ja.
– Ależ mam – stwierdził dobitnie Johansson.
– Mam na myśli pracę – sprecyzowała jego żona. – Pewnie zdążyłeś już zauważyć, że byłby ze mnie bystry detektyw.
– Choć może trochę za bardzo chętny do dyskusji.
– Ale tobie musi to być na rękę – powiedziała pani Johansson, spoglądając na niego wyczekująco.
– Co masz na myśli?
– Nie jesteś zbyt rozmowny, że się tak wyrażę. Byłeś – na początku... przez pierwsze lata... a potem milkłeś coraz bardziej. A od kiedy zacząłeś pracować na nowym stanowisku...
hm... stałeś się niemową, choć to może zbyt mocne słowo. Prawie niemową.
– Spróbuję się poprawić – obiecał Johansson. Prawie niemowa, pomyślał. To nie brzmi dobrze.
– To dobrze – ucieszyła się jego żona i wzięła go za rękę. –
No to zacznij od wyjaśnienia, o którego słynnego polityka chodzi.
– No dobrze – zgodził się Johansson, rozkładając ręce. –
Jeśli nastawisz kawę i przyniesiesz mi kieliszek koniaku... rozłożysz poduszki na kanapie... i rozmasujesz mi kark, a ja w tym samym czasie obejrzę wiadomości na czwórce, to obiecuję, że opowiem ci, o kogo chodzi i czego sprawa dotyczy.
– Nie bujasz? Umowa stoi?
– Absolutnie. Ty zajmiesz się kawą, koniakiem, poduszkami i masażem karku, a ja podam ci nazwisko osoby, o którą chodzi.
– Okej, ale chcę dostać jakiś zadatek, zanim się zdecyduję na taki układ.
– To Dost Akbar – odparł Johansson ściszonym głosem i pochylił się nad kuchennym stołem. – Członek tajnej grupy znanej lepiej jako banda czworga.
– Nice try [16], ale z umowy nici. Ja też czytałam Znak czterech Arthura Conan Doyle’a.
– Może faktycznie powinnaś zostać policjantką – powiedział Johansson. – Wystartuj do szkoły policyjnej. Na to nikt nie jest za stary. – Tak przynajmniej piszą w reklamach zachęcających do wstąpienia do policji, publikowanych w gazetach, pomyślał.
– Ale ja nie narzekam na pracę w banku. Pracy na państwowym miałam dosyć już wtedy, gdy pracowałam na poczcie. Przygotuję kawę, ty porozkładaj poduszki, a koniaku możesz sobie nalać sam... À propos, czy zwracałam ci już uwagę, że pijesz za dużo koniaku?
– Jem za dużo, piję za dużo, ruszam się za mało, mówię za mało i na dodatek skaczę pilotem po kanałach... Skąd ja to znam? – Skinął głową i pomyślał, że musi coś z tym zrobić.
Może zacznie w poniedziałek, pierwszy poniedziałek nowego miesiąca? To chyba dobry pomysł.
Bo wprowadzanie zmian w weekend nim nie jest.
– Świetnie – odparła jego żona. – W takim razie nie będę ci więcej marudzić. Teraz cieszmy się weekendem, a ja zdecyduję, czy będziemy oglądać telewizję.
– Mam nie jeść, nie pić, nie przeskakiwać z kanału na kanał?
– Właśnie.
– Cholera! – zawołał z zachwytem Johansson, z odrobiną norrlandzkiego akcentu w głosie. – I tak właśnie spędzimy ten weekend? – Jak wieczór w drewnianej chacie, bez alkoholu, jedzenia i telewizji, pomyślał.
– Ale za to możesz ze mną porozmawiać – zaproponowała pani Johansson i spojrzała na niego wyzywająco. – Na pewno od tego nie umrzesz.
Czasem brakuje mi dawnej samotności, pomyślał Johansson. Niekoniecznie teraz, ale czasami. Choć wolałbym się do tego nie przyznawać.
31.
1 kwietnia 2000 roku, sobota
Holt przyszła do biura już za piętnaście ósma, ale i tak nie była pierwsza. Gdy wkroczyła na korytarz, usłyszała stukanie w klawiaturę dochodzące z pokoju Mattei.
– W kuchni jest świeżo zaparzona kawa – zawołała Mattei, nie odwracając się w jej stronę.
– Nie uważasz, że jest trochę za wcześnie, żeby dzwonić do Johanssona? – spytała Holt z wahaniem w głosie.
– Za wcześnie? – spytała Mattei ze zdumieniem. – Przecież on się urodził w Norrlandzie i chodzi na polowania. Wczesne wstawanie to dla niego pestka.
Tymczasem Johansson siedział w swojej kuchni i czytał jedną z dwóch porannych gazet.
Wcześniej czytywał „Dagens Nyheter”, chociaż wolał „Norrländska Socialdemokraten”, bo jej dziennikarze nie tylko posługiwali się jasnym i zrozumiałym językiem, ale też mieli coś konkretnego do przekazania. Kiedy zmienił pracę, dostał bezpłatną prenumeratę „Svenska Dagbladet”. Dzięki temu czytał zawsze dwie poranne gazety zamiast jednej. Z bezpłatnej prenumeraty oczywiście zrezygnował i zamówił roczną prenumeratę, za którą sam zapłacił.
Spryciarze, pomyślał o ludziach z marketingu gazety, przeglądając notowania giełdowe.
Chciał sprawdzić kursy swoich akcji. Właśnie przeczytał, że akcje obu firm – Skanska i Sandvik
– mają silną pozycję i że prognozy są dobre, gdy zadzwonił telefon. To pewnie Holt, pomyślał.
– Mówi Johansson, słucham. – Chyba trochę zbyt obcesowo, pomyślał.
– Mówi Anna Holt. Mam nadzieję, że pana nie obudziłam?
– Nie. Domyślam się, że dzwonisz, żeby mi powiedzieć, że znalazłaś powiązania między Stein a Erikssonem.
– Rozmawiał pan z Martinez? – spytała zdumiona Holt. Pewnie Linda o wszystkim mu powiedziała. Ciekawe, gdzie się teraz podziewa, pomyślała.
– Jestem policjantem – odparł Johansson. – Nikt oprócz ciebie do mnie nie dzwonił.
– Aha – powiedziała Holt. Z trudem kryła rozczarowanie. – Zastanawiałam się, jak pan...
– Potraktuj to jako zadanie domowe – odparł Johansson. Był znacznie bardziej ożywiony.
– Zacznij od przypomnienia sobie, jak często dzwonisz do mnie w sobotę rano, przed ósmą, i połącz to z tym, co ci powiedziałem wczoraj.
– Chyba wiem, co pan ma na myśli. Faktycznie, znalazłam dokumenty świadczące o tym, że mogli się widzieć w tamto popołudnie, gdy Eriksson został zabity.
– A teraz chcesz się jej przyjrzeć bliżej, żeby sprawdzić, czy da się ją jakoś powiązać z jego mieszkaniem – stwierdził Johansson.
– Tak – potwierdziła Holt. Rozmawia ze mną tak, jak mi opowiadano, pomyślała.
Najwidoczniej trzeba z nim rozmawiać w sobotnie ranki.
– Skąd pobrano odciski palców, które chcesz porównać z jej odciskami? – spytał.
– Z narzędzia zbrodni, to znaczy z trzonka noża. Ale najlepszym śladem jest sama krew Erikssona.
– Do diabła – powiedział. Fatalnie, pomyślał. Co ja zrobię, jeśli odciski należą do Stein?
– Prima aprilis, prima aprilis! – zawołała nagle Holt z nutką satysfakcji w głosie. – Niech się pan na mnie nie gniewa, ale nie mogłam się powstrzymać. Żarty na bok. Ślady znaleziono w zlewozmywaku i w szafce pod zlewem.
Jak dzieci, pomyślał Johansson, ale nigdy nie odważyłby się powiedzieć tego młodszej o dziesięć lat policjantce. Nikt nie jest aż tak głupi, a na pewno nie ja.
– Na czym polega problem? – spytał. Przecież zlewozmywak i szafka wystarczą, pomyślał.
– Czy to w porządku – wyjaśniła Holt.
– Róbcie, co do was należy. Czy Martinez jest już w pracy?
– Chyba jest w drodze.
– Niech ona się tym zajmie. Zna się na tym jak nikt inny. – Wiem coś o tym, sam ją przyjmowałem do pracy, pomyślał.
Kiedy Holt weszła do pokoju socjalnego, pierwszą osobą, którą tam ujrzała, była Martinez. Piła wodę.
– Cześć – powiedziała, wycierając usta rękawem swetra.
Co ona robiła w nocy? – pomyślała Holt, widząc, w jakim stanie jest jej koleżanka.
– Dobrze spałaś? – spytała obojętnym tonem, nalewając sobie kawy. – Napijesz się kawy?
– Wybacz – odparła Martinez. W jej głosie pobrzmiewało poczucie winy. – Jestem słabą istotą, więc jak zwykle wylądowałam w knajpie.
– Wydarzyło się coś ciekawego? – spytała Holt, podając jej kubek z kawą.
– Gówniany wieczór – jęknęła Martinez. – Osiem browarów bez zakąski.
– Rozmawiałam z Johanssonem – powiedziała Holt. – Zgodził się, żebyśmy jakoś zdobyli odciski palców Stein. Zajmiesz się tym?
Martinez potwierdziła. Wyglądało na to, że czuje się już lepiej niż przed chwilą.
– Takie rzeczy mogę robić po ciemku – stwierdziła. – Łatwizna. Ale ty i Mattei musicie mi pomóc, na wypadek gdyby nasz obiekt zaczął się przemieszczać.
– No problem [17] – odparła Holt.
Fajnie będzie wyjść poza biuro, pomyślała. Pierwszy dzień prawdziwej wiosny: słońce, błękitne niebo i przynajmniej dziesięć, jak nie dwanaście stopni na dworze.
Dobowe rytmy Johanssona i jego żony nie pokrywały się. Delikatnie mówiąc. On rzadko wstawał z łóżka po szóstej, podczas gdy jego żona mogła w nim spędzić cały dzień, o ile tylko miała możliwość. W każdym razie w taką sobotę jak ta była w zasadzie nieosiągalna przed dziesiątą.
Johansson zdążył więc w spokoju wziąć prysznić, zjeść śniadanie i przeczytać dwie poranne gazety, i dopiero około wpół do dziesiątej wszedł cicho do sypialni. Ujrzał jakiś kształt ukryty pod kołdrą, górę czarnych włosów wystających spod poduszki, która z niewiadomych powodów zakrywała twarz leżącej osoby, oraz drobną, nagą stopę wystającą spod kołdry.
– Śpisz, kochanie? – spytał Johansson. Nie zawsze zachowywał się jak policjant.
– Mmmm... – usłyszał w odpowiedzi.
– Przygotowałem śniadanie. Smażoną wieprzowinę i placki.
– Co takiego? – zdziwiła się jego żona i od razu się obudziła.
– Prima aprilis, prima aprilis – roześmiał się Johansson. –
Przesuń się trochę, to i ja się położę. – O rany, znowu zasnęła. To chyba niemożliwe, pomyślał.
– Pia... kochanie – powtórzył. – Mamy wspaniałą pogodę. Może pójdziemy na długi spacer do Djurdården?
– Nie teraz – jęknęła w odpowiedzi pani Johansson.
Są jak dzieci, pomyślał Johansson zrezygnowany i położył się obok niej.
Na początek Martinez sprawdziła, czy mają w sekcji coś, co by się przydało. Znalazła pustą puszkę po piwie, przechowywaną specjalnie do takich zleceń. W zapieczętowanej foliowej torebce. Potem zadzwoniła na domowy numer Stein, z telefonu komórkowego na kartę, a gdy usłyszała w słuchawce jej głos, przeprosiła za pomyłkę, rozłączyła się i poszła z Holt i Mattei do garażu.
– Pojedziemy moim samochodem – powiedziała, otwierając drzwi małego brudnego samochodu którejś z japońskich marek. Starszy rocznik. Holt zdołała rozpoznać, jaka to marka. –
Pospieszcie się, dziewczyny, nie mamy czasu – powiedziała Martinez i niecierpliwym gestem zachęciła je, żeby wsiadły.
– Może ja poprowadzę? – zaproponowała z wahaniem Holt. Osiem piw, pomyślała.
Trochę dużo.
– Jak chcesz, to nie ma sprawy – odparła Martinez i podała jej kluczyki. – Lisa usiądzie z tyłu – postanowiła i spojrzała krytycznie na Mattei. – Rany, paskudnie wyglądasz –
stwierdziła, potrząsając głową.
– Przepraszam – powiedziała Mattei z poczuciem winy.
– Nie ma sprawy – odparła wyrozumiale Martinez. – I tak nikt nie uwierzy, że pracujesz w policji. Gdybyś kiedyś chciała się trochę poruszać, mam jakieś przyrządy. Mogę ci pożyczyć.
Johanssonowi udało się w końcu dobudzić żonę i dopilnować, żeby wypiła filiżankę kawy i szklankę świeżo wyciśniętego soku z pomarańczy. Potem zabrał ją na długi spacer. Poszli nad Slussen i przeprawili się promem do Djurgården. Johansson stanął na dziobie, żeby wiatr owiewał mu twarz. Potem długo chodzili po Djurgården. Wrócili ulicami Strandbvägen, Nybrokajen i Skeppsbron, a gdy dwie godziny później znaleźli się z powrotem w Slussen, Johansson był w tak świetnym humorze, że zaproponował, żeby zjedli obiad na Gondoli.
– Spoko – zgodziła się jego żona. W banku miała wśród kolegów wielu młodych ludzi. –
Jestem głodna jak wilk.
A ja jestem szczęśliwym człowiekiem, pomyślał Johansson. Postanowił, że zamówi zakąskę i danie główne, bo podczas długiego spaceru przez pół miasta z pewnością spalił
mnóstwo kalorii.
Tymczasem Martinez wykonywała zlecone jej zadanie. Robiła to z precyzją, z której słynęła w całym biurze. Na dodatek udało jej się to zrobić na oczach Holt i Mattei.
Helena Stein mieszkała przy Kommendörsgatan na Östermalm, niedaleko placu Karlaplan. Kiedy Martinez zobaczyła samochód Stein zaparkowany przed bramą, od razu wiedziała, co robić.
– Zatrzymaj wóz – powiedziała do Holt. – Przejedź kawałek, ale niezbyt daleko, żebyś widziała główne wejście, a ja postaram się to jak najszybciej załatwić. Żebyśmy nie musiały tu siedzieć pół dnia.
– Spokojnie – odparła Holt. Pracowałam w dochodzeniówce, jeszcze zanim ty wstąpiłaś do szkoły policyjnej, pomyślała. Za kogo ty mnie uważasz?
Martinez wysiadła z samochodu. Kiedy przechodziła obok samochodu Stein, wydarzyły się dwie rzeczy. Ani Holt, ani Mattei nie zdążyły zauważyć, jak do tego doszło.
W jednej chwili puszka znalazła się na dachu samochodu i w tym samym momencie włączył się alarm.
Minutę później z budynku wyszła kobieta w wieku czterdziestu kilku lat. Od razu było widać, że zwabił ją wyjący alarm. Najpierw rozejrzała się po ulicy, a kiedy zobaczyła puszkę po piwie stojącą na dachu, potrząsnęła głową, wyłączyła alarm i ostrożnie zdjęła puszkę z dachu.
Gołą ręką.
– No to mamy nowy rekord czasowy – stwierdziła Martinez z zadowoleniem pół minuty później, rozsiadając się na tylnym siedzeniu samochodu.
Helena Stein, pomyślała Holt. I poczuła się trochę dziwnie, bo po raz pierwszy zobaczyła ją na żywo. Ładna, wysportowana czterdziestodwuletnia kobieta. W wieku Holt, ale podobnie jak ona wyglądała młodziej. Gęste rude włosy spięte w węzeł. Zamierzała chyba wyjść, bo miała na sobie dżinsy, wygodne buty, kraciastą koszulę i kurtkę. Kiedy wychodziła wyłączyć alarm, przewiesiła ją niedbale przez ramię. Eleganckie, drogie, nierzucające się w oczy ubrania. Holt mogła sobie takie najwyżej pooglądać na wystawach. Stein zachowała się jak porządna obywatelka: zamiast po prostu rzucić puszkę na ziemię, wrzuciła ją do kosza na śmieci stojącego dwadzieścia metrów dalej, przy przejściu dla pieszych. Potem się odwróciła i szybkim krokiem weszła do budynku. Mam nadzieję, że się mylę, pomyślała nagle Holt. Była to myśl na tyle nieprzyjemna, że natychmiast ją odrzuciła.
– No to załatwione – powiedziała Martinez. – Podwieź mnie kawałek do najbliższego skrzyżowania, wyjmę zdobycz.
Zanim wysiadła z samochodu, zdążyła jeszcze poklepać Holt po ramieniu. Zatrzymała się przy przejściu dla pieszych, spojrzała w lewo i w prawo, jakby wypatrywała samochodów, których i tak nie było, a potem przeszła na drugą stronę ulicy i znikła im z oczu.
– Linda jest niesamowita – westchnęła Mattei. – Mogłaby robić za czarownicę.
Johansson nie dostał przekąski, a Pia wyjaśniła mu dlaczego.
– Nie obchodzi mnie, ile kalorii spaliłeś na spacerze. To bez sensu objadać się sałatką z raków i ikrą sielawy.
– Tylko nie rybę – bronił się Johansson przekrzywiając głowę jak mały chłopiec gdzieś z daleka na północ od Näsåker, z prowincji Ångermanland.
– Możesz sobie zamówić smażoną wołowinę i gotowane ziemniaki – zgodziła się jego żona. – To chyba dobra propozycja?
– A czemu nie zapiekankę z ziemniaków? – spytał Johansson tonem trochę ostrzejszym, niż zamierzał.
– To dla ciebie zbyt niebezpieczne. A ponieważ cię bardzo kocham, muszę cię chronić przed tym, co dla ciebie niezdrowe. Pod tym względem jesteśmy do siebie podobni – stwierdziła pani Johansson, nie odrywając wzroku od karty.
– Niech będzie – zgodził się Johansson. – Smażona wołowina, gotowane ziemniaki i duże piwo.
– A czemu nie małe? – sprzeciwiła się jego żona. – Albo zwykła woda?
– Nie sprzeciwiaj mi się, kobieto, bo zamówię sobie dodatkowo sześćdziesiątkę norrlandzkiej akwawity.
– No to niech będzie. Ja zjem rybę. Do tego lampka białego wina.
– Nie ma sprawy – zgodził się Johansson. – Niech będzie ryba. – W końcu jesteś kobietą, pomyślał.
Kiedy Martinez wróciła na komendę, poszła z puszką po piwie z odciskami palców Heleny Stein do laboratorium, żeby załatwić z technikami całą resztę.
Mattei znów zasiadła przed komputerem, a Holt poszła do pokoju socjalnego napić się kawy. Zastanawiała się, co dalej. Jej myśli krążyły wokół spraw, które nigdy nie były dla niej przyjemne.
Załóżmy, że rzeczywiście Stein zabiła, myślała. Nagle zaczęła mieć wątpliwości, choć przecież powinno być na odwrót. Będziemy musieli jej zrujnować życie przez kogoś takiego jak Eriksson. Co powiedział ten strażnik, kiedy dziesięć lat temu byli w firmie Erikssona i przesłuchiwali jego kolegów? Że Eriksson to podły człowiek i największy gnojek, jakiego kiedykolwiek znał? O Helenie Stein wiedziała niewiele. Wystarczyło to jednak do stwierdzenia, że absolutnie nie pasowała do opisu Erikssona, pomyślała Holt.
Gotowane ziemniaki to właściwie niezła rzecz, pomyślał Johansson. Pod warunkiem że są świeże, jak te, które właśnie je. Świeże francuskie ziemniaki nie dorównują wprawdzie szwedzkim, ale nadają się do jedzenia, zwłaszcza o tej porze roku. No bo co Francuzi mogą wiedzieć o uprawie ziemniaków?
– Zastanawiałam się nad pewną sprawą – powiedziała jego żona, spoglądając na niego radosnymi ciemnymi oczami.
– Co takiego? – spytał Johansson. Chyba wreszcie się obudziła, pomyślał.
– Czy pracuje u was ktoś o nazwisku Waltin? – spytała.
– Waltin? – powtórzył ze zdziwieniem Johansson. – Masz na myśli Claesa Waltina?
Drobny goguś z pomadą we włosach, używający wody po goleniu? – A przy okazji niezły skurwysyn, jeśli już chcesz wiedzieć, dodał w myślach.
– Był chyba kiedyś zastępcą komendanta policji – powiedziała pani Johansson.
– Tak wysoko nie zaszedł – stwierdził Johansson, potrząsając głową. – Nie, już u nas nie pracuje. Odszedł dawno temu. A dlaczego pytasz?
– Tak sobie. Spotkałam się z nim kilka razy, na długo zanim się poznaliśmy. – Więc nie musisz się niepokoić, pomyślała.
– Nie, już nie pracuje – powiedział Johansson. – I to od wielu lat, mniej więcej od 1987
albo 1988 roku. To znaczy odszedł jakiś czas po tym, jak zamordowano Palmego. – Ciekawe, dlaczego pyta, zastanawiał się Johansson. Coś przede mną ukrywa.
– Ale nadal pracuje w policji?
– Nie – odparł ze zdziwieniem Johansson. – Facet już nie żyje.
– Nie żyje? – powtórzyła jego żona z dziwną miną. – A na co umarł?
– To dość dziwna historia. Stało się to kilka lat po tym, jak przestał pracować w policji.
Nie znam szczegółów, bo o wszystkim dowiedziałem się przypadkiem, gdzieś na początku lat dziewięćdziesiątych, w 1992 albo 1993 roku... mniej więcej cztery, pięć lat po tym, jak odszedł z policji. Utonął podczas urlopu w Hiszpanii. Znałaś go dobrze? – Paskudna, stara jak świat zazdrość, pomyślał. Ale chyba nie znała go aż tak dobrze, bo nie wiedziała, że nie żyje.
– Jeśli już chcesz wiedzieć... Spotkałam się z nim cztery czy pięć razy. Pierwszy raz, kiedy byłam w knajpie z koleżanką. Potem zadzwonił i zaprosił mnie na kolację, też w jakimś lokalu. Po kolacji, gdy się żegnaliśmy, pocałowałam go w policzek, a on odwiózł mnie taksówką do domu. Był niezwykle grzeczny. Nie przypominał typowego Szweda, jeśli mogę to tak określić. Taak... potem spotkaliśmy się jeszcze dwa razy. Ostatni raz u niego w domu. Potem przestaliśmy się spotykać, a on dzwonił od czasu do czasu, może z dziesięć razy. W końcu dał
sobie spokój.
– Czemu nie chciałaś się z nim już spotykać? – Coś mi się tu nie zgadza, pomyślał. Choć nie wiedział co.
– Zauważyłam, że nie jest dobrym człowiekiem. Więc mu powiedziałam, że nie chcę się z nim dłużej spotykać, i na tym się skończyło.
– A co w nim było aż tak niedobrego? – spytał Johansson. Poza tym, że wyglądał i zachowywał się, jakby mu ktoś wsadził gałąź w tyłek, pomyślał.
– Teraz to już nie ma znaczenia – odparła pani Johansson, wzruszając ramionami. Lepiej, żebyś o tym nie wiedział, pomyślała. – Stwierdziłam po prostu, że nie jest w moim typie. Czy to dziwne?
– Nie – odparł Johansson. Mnie też się coś takiego przydarzyło, pomyślał. – Mnie też się coś takiego przydarzyło – powiedział z uśmiechem.
– Powiedziałeś, że utonął. Czy to potwierdzone?
– Boże kochany – odparł Johansson. – Albo mi wyjaśnij, o co ci chodzi, albo zmieńmy temat. Dobrze? Z tego co wiem, Waltin utonął w czasie letniego urlopu w Hiszpanii.
Dowiedziałem się o tym przypadkiem. Nie znałem go, chyba go nawet nigdy nie spotkałem.
Biorąc pod uwagę to, co o nim wiedziałem, nie mogę powiedzieć, żebym go specjalnie lubił.
Wystarczy?
– A nie sądzisz, że go tam zamordowano? – spytała pani Johansson, spoglądając na męża z ciekawością.
– Zamordowano? – odparł Johansson ze zdziwieniem. – A dlaczego ktoś miałby go zamordować?
– Może za to, co robił kiedyś w policji?
Nie wytrzymam, pomyślał. Ona chyba czyta za dużo kryminałów.
– Jeśli rozważyć tę teorię, to jedyna ewentualność, jaka przychodzi mi do głowy, jest taka, że nie zapłacił rachunku u krawca. Co oczywiście nie ma nic wspólnego z jego dawną pracą.
– Wiem, co chcesz przez to powiedzieć.
– Co mianowicie?
– Że najwyższy czas zmienić temat.
Jest nie tylko ładna, pomyślał Johansson. Przyjemnie się z nią rozmawia i jest mądra.
Kiedy wrócili do domu, zadzwonił do Wiklandera i poprosił go o pewną przysługę. Jak już będzie rozmawiał z Perssonem o tej drugiej sprawie, o której rozmawiali wcześniej, niech się też dowie, co się właściwie stało z Claesem Waltinem.
– Z Waltinem? – powtórzył Wiklander ze zdumieniem. –
Chodzi panu o tego gogusia, który wiele lat temu utonął na Majorce?
– Właśnie – odparł Johansson. – Przestał u nas pracować dwa lata po śmierci Olofa Palmego, a kilka lat później utopił się w czasie urlopu w Hiszpanii.
– Oczywiście, dowiem się – powiedział Wiklander, nadal zdumiony. – Sądzi pan, że Waltin miał coś wspólnego z naszą sprawą?
– Absolutnie nie – odparł zdecydowanym tonem Johansson. – Niby dlaczego? – To prywatna prośba, jeśli mogę to tak ująć, pomyślał.
– Oczywiście – powtórzył Wiklander. – Zajmę się tym. – Ciekawe, o co mu tak naprawdę chodzi, pomyślał.
32.
2 kwietnia 2000 roku, niedziela
W niedzielę rano Holt zadzwoniła do Johanssona już o ósmej, żeby załatwić pozwolenie na dalszą obserwację Heleny Stein. Zaproponowała to, czego się nauczyła w ciągu dziesięciu lat pracy w sekcji dochodzeniowej: obserwację, podsłuchy telefoniczne i wszystkie pozostałe sztuczki. Chciała, żeby po prostu coś się zaczęło dziać. Niech inni sobie ślęczą przed monitorami, obłożeni segregatorami, jak na przykład Lisa Mattei, która kocha takie rzeczy, a poza tym jest w tym lepsza niż inni.
Inaczej niż poprzednio Johansson podniósł słuchawkę dopiero po trzecim sygnale. Tym razem był jeszcze bardziej bezpośredni niż wtedy, gdy zadzwoniła do niego w sobotę.
– Dzień dobry, Holt – mruknął do słuchawki. – W czym mogę ci pomóc?
– Chciałabym przystąpić do obserwacji Heleny Stein – odparła Holt. Żeby sobie tylko nie pomyślał, że go podziwiam, pomyślała. Czy dwa telefony z rzędu to nie za dużo?
– Zapomnij o tym – odparł grzecznie Johansson. – Zadzwoń, jak będziesz mogła ją powiązać z mieszkaniem Erikssona i podasz mi trzy uzasadnione powody. Obiecuję, że się wtedy zastanowię. A jeśli chodzi o podsłuch telefoniczny, też możesz o tym zapomnieć – dodał, bo chociaż nie znał się na sprawach ogólnoludzkich, najwidoczniej umiał czytać w ludzkich myślach.
– No to nie zawracam dłużej głowy – powiedziała grzecznie Holt. – Mam nadzieję, że nie przeszkodziłam panu w niedzielny poranek. – Ciekawe, jak bym sobie poradziła bez ciebie i takich jak ty, pomyślała niezadowolona.
– Nic się nie stało – odparł Johansson. – A na pożegnanie udzielę ci małej lekcji: takim jak ja telefony w takich sprawach nie przeszkadzają – powiedział i odłożył słuchawkę.
Także Martinez ugrzęzła w biurokracji. Wszyscy technicy pełniący dyżur w laboratorium byli akurat zajęci nagłą dużą sprawą, ważniejszą od innych, a na dodatek tak tajną, że nie chcieli nawet powiedzieć, kiedy będą mogli wrócić na komendę przy Polhemsgatan.
Nie udało jej się także dotrzeć do technika pełniącego dyżur na komendzie miejskiej policji. Po prostu nikt nie podnosił słuchawki. Nie było też nikogo, kto mógłby udzielić jakiejkolwiek informacji.
– Nic nie wiem – oznajmił poirytowany komisarz policji kryminalnej z komendy miejskiej, gdy Martinez udało się w końcu z nim połączyć. – Są gdzieś w terenie, jak zwykle.
– Wielkie dzięki za pomoc – odparła grzecznie i odłożyła słuchawkę. Ty głupi dupku, dodała w myślach.
Holt i Martinez musiały się pogodzić z losem i dotrzymać towarzystwa Mattei, która siedziała przed monitorem obłożona stosami segregatorów w specjalnie do tego przystosowanym pokoju. Żeby nikt jej nie przeszkadzał. Mattei była wesoła jak skowronek. Obiecała, że po lunchu pokaże im nowy program komputerowy – „Jeśli was to oczywiście zainteresuje”. Natomiast Holt z braku innych zajęć postanowiła sobie przypomnieć sprawę Erikssona. Obie nie wiedziały, czego Martinez szuka w komputerze. Wszystko wskazywało na to, że serfuje po wewnętrznej sieci internetowej służby bezpieczeństwa.
Johansson spędził dzień w towarzystwie żony. Kiedy byli razem i w dobrych humorach, nazywał ją Pią Fistaszek.
Poznał ją ponad piętnaście lat temu, kiedy uczestniczył w śledztwie w sprawie tajemniczego samobójstwa amerykańskiego dziennikarza. Podobno odebrał sobie życie, wyskakując z okna, z piętnastego piętra. Johansson zainteresował się tą sprawą raczej ze względów osobistych niż zawodowych.
Rozmawiał wtedy z Pią. Była jednym z kilku świadków, a ponieważ mu się spodobała, od razu się nią zainteresował. I to bardziej niż zwykle w takich przypadkach. Biorąc jednak pod uwagę okoliczności, w jakich się poznali, należałoby uznać, że była to miłość nieszczęśliwa.
Jarnebring wyznawał starą zasadę: z kobietami, z którymi się stykał na służbie, spotykał się nie jako mężczyzna, tylko jako policjant.
Kiedy śledztwo w sprawie zabójstwa dziennikarza dobiegło końca i ustalono, że było to zabójstwo, a nie samobójstwo, poszedł do niej jeszcze raz. Tym razem nie jako policjant, tylko jako mężczyzna. Okazało się wtedy, że nie ma dla niego czasu, a on nawet nie pytał dlaczego. Od razu się domyślił. Przeniósł ją więc do najgłębszych zakamarków świadomości, tam gdzie przechowywał wszystko to, co mu z różnych powodów w życiu nie wyszło, bo nigdy się specjalnie nie przykładał. Czasem, kiedy samotność stawała się zbyt dokuczliwa, myślał o niej.
Czuł wtedy szczególny rodzaj tęsknoty, która czerpie siłę nie z tego, co się stało, tylko z tego, co się nie stało albo co mogło się stać.
Kilka lat później, kiedy już prawie przestał o niej myśleć, natknął się na nią przypadkiem w sklepie spożywczym na swoim osiedlu. Los tak chciał, pomyślał wtedy. I chociaż pracując w policji, wyrobił sobie dodatkowy zmysł, tym razem nie miał pojęcia, jak jest.
Okazało się, że miesiąc wcześniej Pia, która myślała o nim równie często jak on o niej, przeczytała w wieczornej gazecie obszerny wywiad z nim. Od razu postanowiła, że jeśli w jej życiu mają zajść jakieś zmiany, powinna przejąć inicjatywę. To był impuls. Podążyła za nim tylko dlatego, że przez kilka lat myślała o mężczyźnie, którego spotkała zaledwie dwa razy w życiu. Szybko się dowiedziała, gdzie mieszka i że jest samotny. Potem zaczęła się zastanawiać, gdzie może robić zakupy. A ponieważ oboje mieszkali w Söder, zaczęła robić zakupy w innym sklepie. Nie było to aż tak trudne. Za piątym razem, kiedy już chciała uznać swój pomysł za niedorzeczny, zobaczyła, jak stoi zamyślony przy stoisku mięsnym. I tak to się zaczęło.
– Co będziemy dzisiaj robić? – spytał Johansson, wyciskając dla zaspanej żony sok z grejpfruta i pomarańczy. –
Może byśmy zaczęli dzień od długiego spaceru? Pogodę mamy prawie tak ładną jak wczoraj.
– A może byśmy wrócili do łóżka? – zaproponowała Pia. – Zastanowimy się nad spacerem, myśląc jednocześnie o czymś innym.
– Zgoda – odparł Johansson. – Napijesz się soku teraz czy później?
W sumie to niezły pomysł, pomyślał. Przecież spacer nie ucieknie.
Holt, Martinez i Mattei drugi dzień z rzędu zjadły sushi, a potem całe popołudnie rozmawiały.
– Mam już trochę danych na temat Heleny Stein – powiedziała Mattei, wskazując na imponujący stos wydruków i innych papierów. – Zaczynam mieć wrażenie, jakbyśmy tym sposobem zaczynały się poznawać. To naprawdę
ekscytujące.
– Nie zastanawiałaś się nigdy, czyby nie napisać powieści? – spytała z niewinną miną Martinez.
– Tak – potwierdziła Martinez w zamyśleniu. – Kiedy biorę się za takie rzeczy, zawsze pojawia się ten sam problem. Mianowicie muszę dać sobie spokój z elementami stylu literackiego. Nie wiem, jak to wyjaśnić, ale zawsze było ze mną tak, że dobra powieść mówiła mi o człowieku o wiele więcej niż wszystkie te nudne statystyki dotyczące ludzi i ich życia, które tu produkujemy.
– Stein z pewnością byłaby uszczęśliwiona, gdyby wiedziała, jak chętnie byś się z nią zadawała – stwierdziła Martinez z uśmiechem. – Gdyby tylko wiedziała... pomyśl, jak bardzo by się ucieszyła. Mogłybyście na przykład...
– Świetnie wiem, co masz na myśli – przerwała jej Holt i z powagą skinęła głową. –
Część prawdy o innych ludziach udaje nam się poznać wyłącznie dzięki własnej fantazji.
Problemem jest instytucja, w której pracujemy. Tu nikt się czymś takim nie zachwyca.
Przeciwnie, szefostwo boi się tego jak ognia. – Inaczej jest z przesądami i uprzedzeniami, pomyślała. Te nikomu nie przeszkadzają, a nawet dobrze je mieć.
– Fantazja jest drogą do wolności, dla nas i dla wielu innych nieszczęśników –
powiedziała Martinez z niezwykłym ożywieniem. – Fantazje prawie zawsze są tylko fantazjami.
Za to rzadko bywają przyjemne, zwłaszcza gdy sobie uświadamiamy, że fantazjujemy o innych, nie o sobie samych.
– Chyba jesteś szczęśliwym człowiekiem, Lindo – powiedziała Holt.
A potem wróciły do papierkowej roboty. A kiedy zamierzały już iść do domów, zadzwonił technik. Powiedział, że wrócił do biura i jest do dyspozycji.
Martinez natychmiast zerwała się z krzesła, wzięła puszkę po piwie i odciski palców zabezpieczone w mieszkaniu Erikssona i poszła do laboratorium. Wróciła pół godziny później, a gdy Holt zobaczyła ją w drzwiach, nie musiała nawet pytać o wynik ekspertyzy.
– Yeeeees! – zawołała Martinez i uniosła w geście zwycięstwa zaciśniętą pięść. Gestem z północnych przedmieść Sztokholmu, gdzie dorastała. – To jej odciski. I te na zlewozmywaku, i te w szafce pod zlewem.
Trochę za późno, żeby dzwonić do Johanssona i przyjmować przy okazji tradycyjną dawkę cynizmu i sarkazmu, pomyślała Holt, zerkając na zegarek.
– Może spotkamy się jutro o wpół do ósmej? – spytała.
– Okej – zgodziła się Martinez. – I żadnego browaru. Fine with me [18].
– Mnie też ta godzina pasuje – potwierdziła Mattei. – Jestem rannym ptaszkiem.
Zamiast wrócić do domu i iść spać, Holt wsiadła do służbowego samochodu i pojechała pod dom Stein. Zaparkowała dyskretnie i czekała godzinę, obserwując rozświetlone okna jej mieszkania. W pewnej chwili zauważyła, jak ktoś przechodzi obok okna, na pewno w mieszkaniu Stein. Nie potrafiła jednak rozpoznać, czy to była Stein, czy ktoś inny.
Co ja tu robię? – pomyślała nagle ze złością. Pojechała do domu i od razu położyła się do łóżka. Co to za życie? – pomyślała i od razu zasnęła.
33.
3 kwietnia 2000 roku, poniedziałek
Kiedy w poniedziałek rano Holt zjawiła się w pracy, natychmiast poszła do Johanssona, żeby mu przekazać najnowsze wieści. Niestety nie zastała go. Jego zimna i akuratna sekretarka poinformowała ją, że Johansson pojawi się może po lunchu, chyba że będzie zajęty czymś innym.
Nie ma też sensu dzwonić na komórkę, bo jest na ważnym spotkaniu i nie wolno mu przeszkadzać. Może więc lepiej będzie porozmawiać z Wiklanderem, zaproponowała. Jeśli nie, musi się uzbroić w cierpliwość i poczekać, aż Johansson wróci.
Niestety Wiklandera też nie było. A ponieważ nie miał sekretarki, która mogłaby ją poinformować, kiedy wróci, Holt nie pozostało nic innego, jak tylko wrócić do Martinez i Mattei.
– Okej – powiedziała. – Panowie jak zwykle zapadli się pod ziemię i będziemy musiały poczekać. Może czymś się w tym czasie zajmiemy?
– Ja i tak już mam sporo roboty – odparła Mattei, wskazując na stosy papieru piętrzące się przed jej monitorem. – Ale jak chcecie, mogę wam pomóc szukać wątków łączących Erikssona i Stein.
– Dzięki, Liso. Zajmij się w takim razie wątkami finansowymi... i nie zapomnij o Tischlerze. Ja i Linda przejrzymy w tym czasie ich rozmowy telefoniczne.
– Minęło już prawie jedenaście lat – stwierdziła z powątpiewaniem Martinez i potrząsnęła głową. – System AXE nie był wtedy zbyt rozbudowany i prawie nikt nie używał jeszcze telefonu komórkowego. Nie wiem nawet, jak długo Telia przechowuje billingi. Dziesięć lat to chyba już dość długo.
– Musimy chociaż spróbować – powiedziała Holt. – Billingi Erikssona znajdziemy w aktach śledztwa... ale z tego co pamiętam, nie było ich zbyt dużo. W każdym razie musimy spróbować.
– No to ty się tym zajmij, bo lepiej się na tym znasz –
zaproponowała Martinez. – Ja pogadam z Telią i innymi operatorami komórkowymi. – To się musi udać, pomyślała. W najgorszym wypadku po prostu się trochę przejdę i rozprostuję kości.
Johansson poświęcił całe przedpołudnie na spotkanie z jednym z nowo poznanych przyjaciół, zatrudnionym w wydziale służb specjalnych ministerstwa obrony narodowej.
– Na początku grudnia zeszłego roku – zaczął, bo nie chciał tracić czasu na grzeczności –
twoi chłopcy dali nam cynk. Chodziło o tę starą historię w ambasadzie Niemiec. Pamiętasz coś z tego?
– Tak – potwierdził pułkownik i skinął głową. – Bardzo dobrze.
– Mógłbyś mi coś o tym opowiedzieć?
– Jasne – zgodził się pułkownik i zaczął mówić.
Komisarz Wiklander spotkał się z byłym komisarzem policji Perssonem. Inicjatywa wyszła od Johanssona. Wiklander miał proste zadanie: porozmawiać z Perssonem i zadbać o to, żeby to wszystko, o czym niedawno Johansson z nim rozmawiał, trafiło na papier i żeby Persson, po zapoznaniu się z treścią dokumentu, go podpisał. Jeśli ma wybuchnąć wojna, lepiej się zabezpieczyć.
Wszystko szło gładko i bezboleśnie. Chociaż Persson wyglądał jak stary słoń z nabiegłymi krwią oczami, który w każdej chwili może pogruchotać rozmówcę, okazywał dużo przychylności i chętnie udzielał informacji. Na koniec Wiklander zostawił sobie coś ekstra.
– Jest jeszcze jedna sprawa – powiedział takim tonem, jakby dopiero sobie o tym przypomniał. – Prosił mnie o to Johansson – dodał na wszelki wypadek.
Persson skinął głową i czekał na dalszy ciąg.
– Chodzi o twojego byłego kumpla z biura, Claesa Waltina. To ten, co odszedł dwa lata po zabójstwie Palmego, kiedy biuro zlikwidowało tak zwaną działalność zewnętrzną.
Persson znów skinął głową, ale nadal nic nie mówił.
– Johansson pyta, czy wiesz, dlaczego Waltin odszedł i co się z nim działo później.
Podobno utonął – powiedział Wiklander i nie wiadomo dlaczego lekko się zaniepokoił.
Persson zareagował w sposób zupełnie niespodziewany:
– Nigdy nie rozmawiam o kolegach z pracy – mruknął. –
Nie wywlekam brudów nawet tych, których nie lubię. Jeśli jednak chodzi o tego gnojka Waltina, chętnie to zrobię. Chcesz wiedzieć dlaczego?
– Jasne – odparł Wiklander, bo po pierwsze naprawdę chciał się dowiedzieć, a po drugie Persson nie należał do ludzi, którym się odmawia. Bez względu na to, o co chodziło.
– Nigdy nie uważałem go za kolegę z pracy – żachnął się Persson. – Waltin nie był
policjantem, tylko zwykłym gangsterem po szkole policyjnej, który się nauczył dobrych manier.
Mam nadzieję, że przyniosłeś magnetofon – dodał.
Wiklander wyjął magnetofon i postawił go na stole. Persson zaczął opowiadać.
– Rzeczywiście, dostaliśmy te informacje od naszych amerykańskich przyjaciół –
przyznał pułkownik. – Od czasu do czasu się spotykamy i wymieniamy doświadczenia –
dodał tajemniczo. – Kiedy się spotkaliśmy w grudniu,
wyszła właśnie ta sprawa. Właściwie to oni wystąpili z propozycją.
– I nic cię w tym nie zdziwiło? – spytał Johansson.
– Co masz na myśli?
– Stara sprawa, sprzed dwudziestu pięciu lat, niedługo się przedawni, dwadzieścia lat nikt się nią nie zajmował. Poza tym... jeśli dobrze cię zrozumiałem... dostaliście cynk o dwóch osobach, które od wielu lat nie żyją. Chyba nazywali się Eriksson i Welander – powiedział
Johansson, chociaż dobrze wiedział, o kim mówi.
– I myślisz, że właśnie dlatego podzieliliśmy się tymi informacjami z wami? – spytał
pułkownik z bladym uśmiechem. – Oto macie dwóch starych truposzów, możecie ich przekazać parlamentarnej komisji śledczej... Tak sobie pomyślałeś?
– Rzeczywiście taka myśl przeszła mi przez głowę – odparł Johansson i też się uśmiechnął.
– Niestety wcale tak nie było. Faktem jest, że zadałem to samo pytanie co ty, a odpowiedź, którą usłyszałem, była nadzwyczaj przekonująca.
– Jak brzmiała? – spytał Johansson.
– Że wpłyną kolejne informacje. I że będziemy potrzebowali Erikssona i Welandera do przeprowadzenia analizy porównawczej. Amerykanie poświęcili sporo czasu na analizę danych, które zdobyli, kiedy Niemcy Zachodnie przejęły archiwa Stasi. Zaczęli je zestawiać z materiałami zdobytymi w ramach akcji Rosewood i innymi informacjami, jakie nagromadzili przez lata. Spodziewali się trafić na nazwiska ludzi, którzy z różnych względów szczególnie ich interesowali. Mnie i ciebie też.
Jeśli sądzisz, że wzięli te dane z Archiwum Sira, to jesteś w błędzie, pomyślał Johansson.
Od razu przypomniał sobie, jak Berg mówił, że Welander wykasował z archiwum Stasi dane swoje i swoich towarzyszy.
– A wspominali, jakie nazwiska znajdą się w kolejnej dostawie?
– Młodzi radykałowie z lat siedemdziesiątych, którzy się ustatkowali i zajmują wysokie pozycje w świecie, choć być może nie udało im się usunąć swoich danych z bazy i dlatego mogą zainteresować i was, i nas. Dzisiaj są dla nas o wiele bardziej interesujący niż wtedy, bo dawniej tylko biegali na demonstracje i walczyli z wami – powiedział pułkownik.
Na pewno nikt taki jak Tischler, ale z całą pewnością wielu przypominało Helenę Stein, pomyślał Johansson.
– A nie uważasz, że mogło im wtedy chodzić o jakąś kampanię dezinformacyjną? – spytał
Johansson.
– Nie – odparł pułkownik. – Z tej prostej przyczyny, że nie było już na nią zapotrzebowania. Żyjemy w innych
czasach.
Na pewno, pomyślał Johansson. Akurat!
– Podaj mi jakieś nazwiska – poprosił. – Kto wam przekazał te informacje?
– Wolałbym o tym nie mówić – odparł pułkownik. – Chyba się domyślasz dlaczego.
– W takim razie obawiam się, że będę musiał cię spytać ponownie – powiedział
Johansson. Przypomniał sobie nagle Perssona. Chyba że wolisz dotrzymać towarzystwa swojemu dawnemu koledze Wennerströmowi, pomyślał.
– W normalnych warunkach odbywa się to inną drogą –
stwierdził pułkownik wymijająco. – Ale mogę zrobić wyjątek, bo to faktycznie oni zaproponowali, że nam te informacje przekażą.
Jak CIA wpadła na pomysł, żeby za nas o czymś takim decydować? – pomyślał
Johansson i poczuł, jak rośnie mu ciśnienie.
– Jak już wspominałem, od czasu do czasu spotykamy się z nimi, ale tym razem było to raczej spotkanie towarzyskie. Zbliżało się Boże Narodzenie i tak dalej... W każdym razie byliśmy na kolacji w Karlbergu i słuchaliśmy cholernie ciekawego wykładu, który wygłaszał jeden z nich.
Faceta uważano za prawdziwą legendę w branży, a to, o czym opowiadał, było i zajmujące, i zabawne. I właśnie on do nas podszedł po kolacji i spytał mnie, czy bylibyśmy zainteresowani, a gdy odpowiedziałem, że tak, obiecał, że się jeszcze zgłosi... Potem, dwa dni później, skontaktował się z nami ich łącznik przy ambasadzie, i zrobił nam wykład. Nasi analitycy byli za, ja też. Dostaliśmy od Amerykanów porządny towar.
– Dali wam coś jeszcze? – spytał Johansson. Facet chyba sobie ze mnie żartuje, pomyślał.
– Na razie nie – odparł pułkownik i potrząsnął głową. – Ale nie ma w tym nic dziwnego, bo uprzedzali, że to może trochę potrwać.
– A ten człowiek legenda? Jak się nazywa?
– Powiem ci, ale tylko dlatego, że to ty pytasz – doparł z westchnieniem pułkownik. –
Nazywa się Michael Liska, urodził się w czasie wojny na Węgrzech. Po powstaniu w 1956 roku, kiedy miał kilkanaście lat, uciekł do USA. Teraz ma około sześćdziesiątki i jest wielkim twardym facetem. Mówią na niego Niedźwiedź, Michael „The Bear” Liska – dodał z obojętną miną.
– Popieprzona historia – stwierdził Wiklander, gdy Persson opowiedział mu o Waltinie wszystko, co wiedział.
– Mówiłem ci przecież, że to prawdziwy gnojek – odparł Persson. – Jeśli chcesz, dam ci na pożegnanie dobrą radę. – Wygląda na prawdziwego policjanta, pomyślał.
– Chętnie posłucham – odparł Wiklander. Przy bliższym poznaniu facet okazuje się w porządku, pomyślał.
– Zachowaj dystans wobec pracy – powiedział Persson. – Inaczej zwariujesz.
– Wiem – powiedział Wiklander. – Już dawno to zauważyłem. – Bo to prawda, pomyślał.
– Nigdy nie zapominaj, że jesteś policjantem – dodał Persson i z powagą skinął głową. –
Bandziorów trzymaj na dystans, nie komplikuj spraw i nigdy z nimi nie negocjuj.
Kiedy Johansson wrócił do biura, wezwał do siebie szefa kontrwywiadu i polecił mu, żeby natychmiast sprawdził, czy jego sekcja ma jakieś informacje na temat Michaela Liski.
Potem sekretarka poinformowała go, że Anna Holt pilnie chce się z nim widzieć.
– Niech przyjdzie teraz – odparł Johansson. Koniec spokoju, pomyślał.
– To odciski Heleny Stein. Zarówno te na zlewozmywaku, jak i te na drzwiczkach szafki pod zlewem – stwierdziła krótko Holt.
– No proszę – odparł w zamyśleniu Johansson. Chyba nikt się nie spodziewał, że będzie inaczej, pomyślał.
– No i co teraz zrobimy? – spytała Holt. – W końcu to pan tu rządzi – dodała z uśmiechem.
– Co oznaczają jej odciski palców? – spytał Johansson. –
Nawet dziecko się domyśli, że musiała być w mieszkaniu Erikssona. Ale czy potrafisz określić kiedy?
Wreszcie mówi jak ten Johansson, o którym mi tyle mówiono, pomyślała Holt.
Opowiedziała więc o pedanterii i wymaganiach Erikssona, o jego polskiej sprzątaczce, która z pewnością utrzymywała mieszkanie w należytej czystości za marne pieniądze, i o ewentualnych odciskach palców, jakie mogła zostawić.
– Sprzątała tam w każdy piątek. Eriksson został zamordowany w czwartek wieczorem.
Nie wierzę, żeby sprzątaczka nie myła zlewu. Zrobiła to najwcześniej w piątek po lunchu przed jego śmiercią... a najpóźniej tego wieczoru, gdy Erikssona zabito. To mniej więcej tydzień.
– Czy w worku na śmieci znaleziono coś ciekawego?
– Protokół z oględzin miejsca zbrodni nic o tym nie mówi, ale osobiście jestem przekonana, że odciski na szafce znalazły się tam w tym samym czasie co na zlewie.
– Jestem skłonny się z tobą zgodzić. Szkoda, że na odciskach nie ma pieczątki z datą –
dodał z uśmiechem Johansson. Nad głową biednej pani Stein zaczynają się zbierać czarne chmury, pomyślał.
– Czy mamy coś innego, co mogłoby popchnąć sprawę naprzód? – spytał.
– Martinez przegląda właśnie billingi.
Johansson z powątpiewaniem potrząsnął głową.
– Możemy sobie dać z tym spokój – powiedział. – Niedawno mieliśmy podobną sprawę i sądzę, że dla Telii i Comviqa to zbyt dawno. W tamtych czasach chyba tylko ci dwaj operatorzy działali na naszym rynku. Chyba że w aktach są jakieś zapiski na ten temat?
– Nic – odparła Holt. – Sama sprawdzałam. Eriksson prawie do nikogo nie dzwonił i prawie nigdy nikt nie dzwonił do niego. Stein też tego nie robiła. Telefonu komórkowego nie miał.
– A pieniądze?
– Tym zajmuje się Mattei, ale nie sądzę, żeby cokolwiek znalazła.
– Ja też nie – zgodził się Johansson. – Bo nawet jeśli Eriksson i Stein mieli jakieś wspólne interesy, to jestem pewien, że jej drogi kuzyn Tischler na pewno zdążył coś z tym zrobić.
– Jest jeszcze ręcznik – przypomniała sobie Holt i opowiedziała o pobrudzonym wymiocinami ręczniku, który Bäckström znalazł w koszu na bieliznę w łazience Erikssona. – Ale tu pojawia się problem czasu. Taki sam jak w przypadku odcisków palców. Ale jestem najzupełniej pewna, że na ręcznik zwymiotował zabójca Erikssona, zaraz po zbrodni.
– Całkowicie się z tobą zgadzam. Musimy więc spróbować wyizolować z ręcznika DNA.
– Jeśli chodzi o zabójstwo, wymiociny są lepsze od odcisków palców, pomyślał.
– Zwróciliśmy się już w tej sprawie do naszego laboratorium i myślę, że niedługo dostaniemy wyniki. Wymiociny są lepsze od odcisków palców, oczywiście w tej konkretnej sprawie – sprecyzowała Holt.
Zawsze można mieć taką nadzieję, pomyślał Johansson, bo pracował w policji o wiele dłużej niż Holt i znał się na rzeczy.
– Mam do ciebie prośbę – powiedział. – Chciałbym obejrzeć zdjęcia z miejsca zbrodni, a także wszystkie protokoły z przeprowadzonych tam badań, protokoły z sekcji i wszystko, co uznasz za przydatne. Chciałbym wyrobić sobie pogląd na to, jak doszło do zabójstwa.
– Oczywiście – powiedziała Holt. Chyba jednak mu zależy, pomyślała.
– Nadal uważasz, że Erikssona zamordowała Stein? – spytał Johansson, rozsiadając się wygodniej w fotelu.
– Tak – odparła Holt. – Niestety... przyjęliśmy takie właśnie założenie. – I niezbyt dobrze się z tym czuję, dodała w myślach.
– Rozumiem, że cię to niepokoi – stwierdził Johansson.
– Tak.
– Bo Stein jest kobietą?
– Może, nie wiem. – Trzymaj się, kobieto, pomyślała.
– Właśnie dlatego nie zawsze czujemy się komfortowo w takich sytuacjach – zauważył
Johansson. – Zwłaszcza że ten Eriksson wygląda mi na prawdziwego gnojka.
– Jak by to wyglądało, gdyby każdy mógł zabić każdego gnojka, który mu się nie podoba? – zauważyła Holt z filozoficznym uśmiechem. – Całkiem miły z niego facet, pomyślała, patrząc na Johanssona.
– Na ziemi byłoby wtedy o wiele luźniej – zauważył Johansson. Na myśl o tym od razu zrobiło mu się raźniej. –
Zrobimy tak – zaczął, sadowiąc się wygodniej w fotelu, po czym zaczął wyliczać na palcach: –
Sytuacja jest, jaka jest. Nie komplikujemy spraw, nie dopuszczamy myśli o przypadku, zaczynamy od ręcznika. Kiedy to wszystko będziemy mieć za sobą – dodał i wyprostował piąty palec – wszystkie swoje troski powierzymy prokuraturze.
– Zgadzam się bez zastrzeżeń – powiedziała Holt i uśmiechnęła się niechętnie.
– Bo tak naprawdę nie prowadzimy dochodzenia w sprawie zbrodni – zakończył
Johansson.
No, wreszcie zabierzemy się do roboty, pomyślał Johansson, gdy na miejscu zwolnionym przez Holt usiadł Wiklander.
– Opowiadaj – powiedział Johansson.
Wszystko, co omówił z Perssonem podczas uczty – podano smażoną wieprzowinę i fasolę
– zostało spisane w protokole przesłuchania. Kopię Johansson otrzyma już jutro. Poza tym Persson kazał go pozdrowić i wyraził nadzieję, że kiedyś znowu się spotkają, tym razem w przyjemniejszych okolicznościach.
– To naprawdę stary, dobry policjant – powiedział Johansson, a w jego głosie dał się słyszeć silny norrlandzki akcent. – Powiedział coś o Waltinie?
– Tak, i to sporo – odparł Wiklander. – Ale w niezbyt pochlebnych słowach.
– Nie musisz nic ukrywać – powiedział z zadowoleniem Johansson i rozsiadł się wygodnie w fotelu.
Claes Waltin przestał pracować w służbie bezpieczeństwa wiosną 1988 roku, kiedy zapadła decyzja o likwidacji tak zwanej działalności zewnętrznej, którą osobiście kierował. Sam złożył wniosek o rozwiązanie umowy o pracę, ale gdyby tego nie zrobił, i tak by go zwolniono.
– Nieprawidłowości finansowe – wyjaśnił Wiklander. – Biegli księgowi wyrywali sobie włosy z głowy, ale ponieważ Waltin był tym, kim był, Berg zgodził się, żeby odszedł na własną prośbę.
– Chyba całkiem nieźle mu się powodziło? Z tego co wiem, odziedziczył niezłą sumkę.
– Tak, sporo tego było. Miał też pieniądze, których pochodzenie nie do końca było jasne.
Wygląda na to, że był zamieszany w jakieś ciemne interesy. Prowadził je, kiedy pracował w służbie bezpieczeństwa. Należy do tego dodać pieniądze, które miał za granicą. Nikomu nigdy się nie udało na nie trafić, ale wszystko wskazuje na to, że pochodziły z tych samych źródeł co większość z tego, co udało się zabezpieczyć. Musiał być niezłym gagatkiem – podsumował
Wiklander.
– I tak elegancko się ubierał – dodał Johansson z uśmiechem.
Kiedy Waltina wyłowiono z wody, wcale nie wyglądał elegancko. Na resztkach ciała, które w Morzu Śródziemnym pozostawiły ptaki i ryby, nie znaleziono nawet kąpielówek.
– Pojechał na urlop na Majorkę – mówił dalej Wiklander. – W październiku 1992 roku.
Wynajął pokój w luksusowym hotelu, w którym się zatrzymywał każdej jesieni. Hotel stoi na północnym cyplu, za Port de Pollenca... Co rano przed śniadaniem kąpał się w morzu. Któregoś razu nie wrócił, a gdy prawie dwa tygodnie później znaleziono go na plaży w odległości kilku kilometrów od hotelu, okazało się, że zostały z niego szczątki.
– No proszę – powiedział Johansson. – Zauważono coś niezwykłego?
– Nie... przynajmniej tak twierdziła hiszpańska policja. Uznano to za nieszczęśliwy wypadek. Na zwłokach nie znaleziono śladu po kuli. Tak przynajmniej twierdzi Persson.
– A co mówił Berg? – spytał Johansson.
– Berg zachował się tak, jak powinien. Jak tylko się dowiedział o jego śmierci, wszczął
śledztwo. Zlecił na przykład dokładne przeszukanie jego mieszkania. Waltin miał duże mieszkanie przy Norr Mälarstrand, a oprócz tego był właścicielem niewielkiej posiadłości rodzinnej w Sörmlandzie.
– Czy udało się na sto procent potwierdzić, że znalezione szczątki to Waltin? – spytał
Johansson. Zawsze zwracał uwagę na takie szczegóły.
– Persson twierdzi, że tak. Policja zdobyła jego DNA, a gdy szczątki wróciły do Szwecji, pobrano z nich próbkę i porównano. Na tej podstawie ustalono z absolutną pewnością, że to Waltin.
Jakoś zniesiemy tę traumę, pomyślał Johansson.
– Czy w jego domu znaleziono coś interesującego? –
spytał.
– Nie, i to jest właśnie dziwne – odparł Wiklander. – Oprócz testamentu o podejrzanej treści, który znajdował się w jego skrytce bankowej, nie udało się znaleźć w zasadzie nic osobistego. Mnóstwo drogich obrazów i mebli, ale żadnych przedmiotów osobistych.
– No to Berg miał zabawę – roześmiał się Johansson.
– No właśnie. Waltin był znanym podrywaczem, więc wszyscy byli zdziwieni, że w mieszkaniu nie znaleziono żadnych śladów po jego podrywach. Niektórzy uważali, że po prostu uporządkował swoje sprawy osobiste i pojechał na Majorkę, żeby popełnić samobójstwo. Kiedy odszedł z pracy, zaczął pić, a znajomi, którzy spotykali go później na ulicy, twierdzili, że pod koniec marnie wyglądał.
– I naprawdę popełnił samobójstwo? – spytał Johansson. Podrywacz, pomyślał. I nagle przyszła mu na myśl własna żona.
– Nie wiem – odparł Wiklander, wzruszając ramionami. –
Nigdy nie udało się tego wyjaśnić. Natomiast Hiszpanie twierdzili, że to zwykły nieszczęśliwy wypadek. Tamtejsza policja rozmawiała oczywiście z pracownikami hotelu, ale wszyscy twierdzili, że tamtego ranka, gdy utonął, zachowywał się normalnie.
– I nie było żadnych świadków? – spytał Johansson.
– Żadnych. W hotelu mieszkali głównie Hiszpanie, a oni śpią prawie do południa, w przeciwieństwie do Waltina. Chyba był rannym ptaszkiem. Poza tym hotel dysponuje własną plażą, oddzieloną od plaży dla pospólstwa.
– Aha. No to trudno, będziemy musieli żyć z tą niepewnością. A co z testamentem?
– To jeszcze dziwniejsza sprawa. Testament leżał w jego skrytce bankowej, został
napisany odręcznie. Jego autorem był bez wątpienia Waltin. Ale właściwie nikt nie wierzy, że jest prawdziwy.
– Co w nim jest? – spytał Johansson. Był zniecierpliwiony.
– Wszystkie pieniądze, jakie zostawił... a było tego sporo... polecił przekazać fundacji zajmującej się badaniami nad hipochondrią u kobiet. Dla uhonorowania własnej matki. Poza tym fundacja miała nosić jej nazwisko. Chciał, żeby się nazywała Fundacja na rzecz Badania Hipochondrii imienia Mojej Matki Aino Waltin i Wszystkich Innych Bab Cierpiących na Hipochondrię i Uprzykrzających Życie Swoim Dzieciom.
– Świetna nazwa – stwierdził Johansson.
On też ma matkę. Niedługo skończy dziewięćdziesiąt lat, urodziła siedmioro dzieci i zawsze wstawała razem z kurami, nawet dzień po porodzie. Mamuśka Elna. Najwyższy czas do niej zadzwonić i spytać, jak się ma, pomyślał z miłością najmłodszy syn pani Johansson.
– Ale nie to jest najgorsze – mówił dalej Wiklander. – Persson opowiadał, że matka Waltina całe życie twierdziła, że wkrótce umrze. Cierpiała na prawie każdą dolegliwość, jaką można znaleźć w książkach medycznych. W końcu Waltin miał po dziurki w nosie nie tylko jej samej, ale i niespełnionych obietnic, że się przeniesie na tamten świat. I dlatego pewnego dnia po prostu zepchnął ją z peronu na stacji metra pod koła pociągu.
– Zachowanie typowe dla wariata – skomentował Johansson. Ale przecież nawet Waltin nie mógł być aż tak szalony, pomyślał.
– W zasadzie tak – zgodził się Wiklander. – Problem polega tylko na tym, że staruszka zeszła z tego świata w taki właśnie sposób. Stało się to pod koniec lat sześćdziesiątych, kiedy Waltin miał około dwudziestu pięciu lat i studiował prawo na Uniwersytecie Sztokholmskim.
– Naprawdę? Studiował wtedy prawo?
– Uznano to wtedy za nieszczęśliwy wypadek, ale Persson jest absolutnie pewien, że to sprawka Waltina. Twierdzi też, że matka Waltina nie była jego jedyną ofiarą, że były inne, ale nie zgodził się powiedzieć, kogo ma na myśli, więc pewnie po prostu pieprzy.
Niesamowita historia, pomyślał Johansson.
– A jak potoczyły się losy fundacji? – spytał.
– Nic z tego nie wyszło. Testament uznano za nieważny, a pieniądze przekazano jego ojcu. Wprawdzie nie widział syna od dnia, kiedy wiele lat wcześniej wyprowadził się z domu i zamieszkał ze swoją sekretarką w Skanii, ale pieniądze i tak dostał. Nie wiadomo, co z nimi zrobił, bo był wtedy zgrzybiałym starcem. Zmarł chyba w tym roku, miał prawie setkę.
– Coś takiego – zdziwił się Johansson. – To naprawdę fantastyczna historia.
– Tak – zgodził się Wiklander. – Nie rozumiem tylko, co ma wspólnego z naszą sprawą.
Z Heleną Stein.
– Zupełnie nic – odparł Johansson. – Zapewniam cię, że nie ma to nic wspólnego z naszą sprawą. Byłem po prostu ciekaw, co się z nim stało.
Trudno w to uwierzyć, pomyślał Wiklander. Był prawdziwym policjantem i zdążył już zapomnieć, jakiej rady udzielił mu Persson.
Kiedy wieczorem Johansson wrócił do domu, po długim zastanowieniu postanowił
opowiedzieć żonie o Waltinie i o jego śmierci. Najpierw jednak zobowiązał ją do zachowania tajemnicy.
– Wiedziałam, że coś takiego się stanie – powiedziała Pia. Była podekscytowana. –
Waltin wyglądał na takiego, którego mogą zamordować.
O Boże, jęknął w myślach Johansson. To chyba przez te wszystkie warzywa, którymi się objada. Według jego oceny, opierającej się na zdrowym rozsądku i policyjnym doświadczeniu, Waltin należał akurat do tych, których się nigdy nie morduje.
– Przecież ci mówiłem, że utonął – powtórzył, akcentując każdą sylabę z osobna. – Więc skąd te brednie, że został zamordowany?
– Bo to ten typ człowieka – odparła pani Johansson. – Jestem absolutnie pewna. Znam się na tym.
– Może się prześpisz z tą sprawą? – zaproponował Johansson i demonstracyjnie zgasił
lampkę na swojej nocnej szafce. Ona też jest jak dziecko, pomyślał i ucieszył się, że jego żona nie pracuje z Anną Holt.
34.
4 kwietnia 2000 roku, wtorek
Połowę wtorku Holt spędziła na szukaniu ręcznika. Gdzieś zaginął. Niestety technicy z laboratorium w Sztokholmie dostarczyli jedynie kopię protokołu z Państwowego Laboratorium Kryminalistycznego w Linköping, który potwierdzał istnienie owego ręcznika i trafił do akt śledztwa. Rozmawiając z nimi przez telefon, Holt usłyszała wiele wymijających odpowiedzi. Na domiar złego Martinez, która obiecała jej pomóc, przepadła jak kamień w wodę.
– Okej – powiedziała Holt, kiedy w końcu znalazła Martinez w ich własnym pokoju socjalnym. – Musimy się kopsnąć do centrum i pogadać z tym głupkiem Wiijnbladhem, tym, co tak namieszał z tym ręcznikiem.
– To nie będzie łatwe – odparła Martinez. Już próbowała to wyjaśnić.
Wiijnbladh nie przypominał dawnego Wiijnbladha, tego, z którym Holt współpracowała kiedyś podczas śledztwa w sprawie zabójstwa Erikssona. Był już tylko cieniem siebie samego z tamtych lat. Od pewnego czasu pracował na pół etatu w tak zwanej sekcji kradzieży i rzeczy zagubionych. Dział ten zajmował się rzekomo szukaniem skradzionych lub zaginionych przedmiotów, ale wszyscy i tak wiedzieli, że w rzeczywistości miejsce to stanowi jedną z wielu bezpiecznych przechowalni dla policjantów, którym nie powiodło się w pracy, ale których z różnych względów nie można było zwolnić.
Wiijnbladh trafił tam po wypadku, któremu uległ jakiś miesiąc po śmierci Erikssona.
Stało się to w miejscu pracy, a okoliczności były, oględnie mówiąc, dość dziwne. Ktoś go po prostu otruł talem – i ledwo go odratowano. Któregoś dnia upadł w biurze na podłogę, dostał
drgawek i zaczął wymiotować, a w końcu wpadł w szał. Przerażeni koledzy zawieźli go na ostry dyżur do szpitala Karolinska Sjukhuset, gdzie natychmiast umieszczono go na oddziale intensywnej terapii.
Na początku nikt nie wiedział, co się stało. Konsylium lekarskie zastanawiało się nad przyczyną jego zachowania. Aż w końcu jeden z lekarzy przypomniał sobie o czymś, co miało miejsce w tym samym szpitalu. Jeden ze studentów medycyny ukradł butelkę talu, żeby otruć ojca. Z dziennika Wiijnbladha wynikało, że pracował kiedyś jako technik w policyjnym laboratorium. Lekarz szybko skojarzył te fakty i doszedł do słusznego wniosku. A ponieważ z Wiijnbladhem nie było jak się porozumieć, bo nadal walczył ze śmiercią, zadzwonił do szefa policji, któremu podlegały sprawy dyscyplinarne – bo tylko jego znał – i opowiedział mu o swoich spostrzeżeniach.
Butelka z talem nadal stała w laboratorium, w zamkniętej szafce, ale zawierała mniej proszku, niż powinna. Tak przynajmniej wynikało z protokołu, który sporządzono po tym zdarzeniu. Resztki talu znaleziono w szafce Wiijnbladha. Ktoś – najprawdopodobniej on sam –
odsypał niewielką ilość proszku do puszki po kawie.
Zważywszy, że do otrucia człowieka wystarczy zaledwie setna część grama talu, a żeby się poczuł tak źle jak Wiijnbladh, kilka mikroskopijnych ziarenek na skórze, w całej sekcji zapanował strach. I nie chodziło o Wiijnbladha. Raczej o to, co mogłoby się przydarzyć pozostałym pracownikom.
– Do czego potrzebował aż dziesięciu gramów talu? – spytała zdumiona Holt.
– Ktoś z działu kontroli wewnętrznej twierdził, że Wiijnbladh zamierzał otruć swoją żonę
– wyjaśniła Martinez.
– Co? – zdziwiła się Holt. No proszę, taki robak, a jednak facet z jajami, pomyślała.
– Problem i tak się rozwiązał, bo żona od niego odeszła, jeszcze zanim wypisano go ze szpitala. Nie sądzę więc, żeby nadal zamierzał ją zabić za pomocą tego, do czego ma dostęp w nowym miejscu pracy – stwierdziła Martinez. – Są tam głównie stare skradzione rowery i telewizory.
– No a co się stało z ręcznikiem? – spytała Holt.
Martinez wyraziła przypuszczenie, że w ogólnym zamieszaniu po wypadku Wiijnbladha ręcznik po prostu gdzieś się zawieruszył. W normalnych okolicznościach Wiijnbladh powinien go umieścić w zamrażarce w laboratorium i czekać na ewentualne pytania w jego sprawie – na przykład takiej jak teraz – albo do czasu, gdy sprawa zostanie zamknięta i będzie go można wyrzucić. Tak się jednak nie stało.
Ręcznik trafił do Wiijnbladha, i mimo że był porządnie zapakowany, smród zgnilizny, jaki zaczął się z niego wydobywać, po pewnym czasie prawdopodobnie zaalarmował jego współpracowników. Pomni tego, co się stało z Wiijnbladhem, natychmiast wzięli się do dzieła.
– Ktoś go po prostu wyrzucił do śmieci – powiedziała Martinez, wzruszając ramionami. –
Nie wiadomo kto, ale na pewno ktoś z pracowników.
– No proszę – powiedziała Holt. – Rozmawiałaś o tym z Wiijnbladhem?
– Tak, ale poszłam do niego bez ciebie, bo byłaś wtedy zajęta rozmową z naszym kochanym szefem.
– I co powiedział? – dopytywała się Holt.
– Nie za wiele – odparła Martinez, potrząsając głową. – Facet kiepsko wygląda. Stracił
włosy, zostało mu kilka zębów, ma drgawki i ledwo mogłam usłyszeć, co mówi. Nie pamiętał ani ręcznika, ani sprawy Erikssona. Świetnie za to pamiętał, że kiedy pracował w dziale technicznym, rozwiązał setki spraw – z wyjątkiem sprawy Erikssona, bo akurat jej nie mógł sobie przypomnieć. Potem poprosił mnie jeszcze, żebym pozdrowiła jakiegoś Bäckströma, więc mu to obiecałam. Znasz kogoś takiego?
– Znam i nie znam – odparła Holt, wzruszając ramionami. –
To on prowadził śledztwo w sprawie zabójstwa Erikssona.
– Tak sobie właśnie pomyślałam. Co u niego słychać?
– No cóż – odparła Holt przeciągle. – Jest prawie w takim samym stanie jak Wiijnbladh...
i tak jak on czuje się źle.
– Coś takiego – powiedziała Martinez.
Werług Martinez było wtedy jednak za wcześnie na wprowadzenie do sprawy dowodu w postaci ręcznika. Jeden z techników z laboratorium, ten, z którym najlepiej jej się współpracowało, obiecał, że zajmie się tą sprawą i da znać. A Mattei wpadła na pewien pomysł.
Postanowiła coś sprawdzić. Martinez opowiadała wtedy Holt, co się stało z ręcznikiem.
– Co chciała sprawdzić? – spytała Holt?
– Nie powiedziała, ale musiało to być coś niezwykłego, bo wyszła z biura przed lunchem
– odparła Martinez. – Przy okazji, co się z tobą dzieje? Nieszczególnie wyglądasz.
– Mnie też coś przyszło do głowy. Zupełnie nagle – wyjaśniła Holt. Ciekawe, czy on jeszcze żyje, pomyślała.
– Spooky [19] – powiedziała Martinez. – Real real spooky [20].
Po południu Mattei wróciła z tajemniczej wyprawy. Miała zaczerwienione policzki i rwała się do opowiadania.
– Gdzie byłaś? – spytała Holt.
– Chciałam trochę powęszyć. Nie mogłam się z tobą skontaktować, bo akurat rozmawiałaś z Johanssonem, ale to i owo powiedział mi Wiklander.
– No dobrze, ale gdzie byłaś? – spytała zniecierpliwiona Holt. – Pojechałaś do Hells Angels, do ich przytulnego klubu w Solnie?
– Gdzie tam – żachnęła się Mattei. – Byłam w SACO, w ich centrali na Östermalm.
Okazało się, że wpadłam w ostatniej chwili. – Mattei wpadła na ten pomysł, gdy przeczytała protokół dotyczący ręcznika. Jego treść wpisała oczywiście do komputera. – Osoba, która zwymiotowała na ręcznik, najwyraźniej jadła rybę z warzywami i piła kawę – wyjaśniła Mattei.
– Pamiętam, też o tym czytałam – potwierdziła Holt.
– Doszłam więc do wniosku, że musiała jeść krótko przed tym, jak zwymiotowała na ręcznik – sprecyzowała Mattei.
– No tak – odparła Holt. Nawet ja na to wpadłam, pomyślała.
– I wtedy przypomniałam sobie o tamtej konferencji – dodała Mattei.
Zważywszy na to, że konferencja odbywała się w piątek, można założyć, że potem zaproszono jej uczestników – na przykład organizatorów i prelegentów – na jakiś poczęstunek, w podziękowaniu za ich trud, choć oficjalnie nie było tego w programie, który Holt dziesięć lat temu przyniosła do biura na potrzeby śledztwa.
– Rzeczywiście, coś takiego miało miejsce. Zawsze się tak robi – wyjaśniła Mattei. –
Poczęstunek podano w jadalni dla dyrekcji, a zaproszono kilkanaście osób, w tym Stein, która wygłaszała tego dnia wykład. Poza tym zachowało się menu i lista zaproszonych osób. Była potrzebna księgowości. Takie dokumenty przechowuje się zgodnie z zasadami obowiązującymi w księgowości przez dziesięć lat. W przyszłym tygodniu będą się mogli pozbyć tych z roku 1989.
Dlatego powiedziałam, że zdążyłam w ostatniej chwili.
– Rozumiem, że w menu była ryba? – spytała Holt.
– Oczywiście – odparła Mattei. – Przekąska... dorsz z sałatką z rukoli i danie główne –
szkarłacica z warzywami i dressing z limonek. Tu jest menu – powiedziała, podając Holt plastikową koszulkę z kartką w środku.
– Aha. Ryba jako przekąska i ryba z warzywami jako danie główne – powtórzyła Holt.
– Tak, bo na posiłek zaproszono prawie same kobiety. Poza tym taki zestaw jest bardzo smaczny. Stein tam była i jadła.
– Tak, słyszałam, już to mówiłaś – odparła Holt. – A jeśli...
– Ale na późną kolację nie dała się już zaprosić – przerwała jej Mattei.
– Skąd wiesz? – spytała zdumiona Holt.
– Jej nazwisko zostało z listy skreślone. Wczesną kolację jedzono o osiemnastej, a lista biorących w niej udział osób obejmuje też panią adwokat Helenę Stein. Później, około dziesiątej, podano sery, owoce i czerwone wino. Było to coś w rodzaju późnej kolacji. Zgłosiło się siedem osób. Reszta musiała wracać do domu, pewnie żeby się zająć dziećmi... Wśród tych siedmiu osób była Stein.
– Ale potem jej nazwisko zostało skreślone – powiedziała Holt, bo chciała być pewna, że dobrze zrozumiała, o czym Mattei mówi.
– Tak jest – odparła Mattei. – I wygląda na to, że zrezygnowała w ostatniej chwili.
– Ja też tak uważam – zgodziła się Holt.
– Musiała się spieszyć, żeby przed ósmą zdążyć zamordować Erikssona – stwierdziła Mattei tonem wypranym z sentymentów.
Kwadrans później Martinez zadzwoniła do Holt, żeby ją poinformować, że jej znajomy z laboratorium w końcu się odezwał. Ma im coś do zakomunikowania w sprawie ręcznika i prosi, żeby do niego przyszły.
To dobrze, trochę się poruszamy, pomyślała Holt. Nie była przyzwyczajona do rozwiązywania spraw zza biurka. Gdyby ktoś ją o to zapytał, zanim ta historia nabrała tempa, z pewnością by odpowiedziała, że to niemożliwe. Przecież każdy prawdziwy policjant wie, że zwycięstwa odnosi się na placu boju. Tymczasem ona nigdy nie uczestniczyła w śledztwie, które by się toczyło tak szybko, jeśli musiała siedzieć przy komputerze albo przy biurku. Na pewno nastąpił jakiś przełom i już niedługo, ramię w ramię, przemaszerują przez policyjny łuk triumfalny, żeby odtrąbić sukces.
– Siadajcie, dziewczyny, i czujcie się jak u siebie w domu –
powiedział technik. Miał piwny brzuch i zachowywał się staromodnie.
– Dzięki – odparła Holt, choć właściwie chciała powiedzieć coś innego.
– Taaak... No to popatrzmy, jak mawiała ślepa Sara – powiedział technik. Przesunął
okulary na czoło i sięgnął po kopię protokołu z laboratorium w Linköping. Porobił na nim trochę notatek. – To zabawne, że siedzę sobie z trzema policjantkami...
– To miłe, co mówisz – przerwała mu Holt obojętnym tonem, zanim Martinez zdążyła powiedzieć coś niestosownego.
– Miałem na myśli wnioski, jakie wyciągnąłem ma temat śladów, które specjaliści laboratorium znaleźli na wzmiankowanym ręczniku – mówił dalej technik.
– Nie bardzo rozumiem – stwierdziła Holt.
– Zaraz do tego dojdę. Są tam między innymi oleje roślinne i zwierzęce, estry, tłuszcz roślinny, ślady wosku i trzech różnych barwników, poza tym...
– On chce nam powiedzieć, z czego zazwyczaj zrobiona jest zwykła szminka – wyjaśniła z niewinną miną Mattei.
Spotkanie z technikiem trwało krótko. Jeszcze na korytarzu, przed drzwiami do jego pokoju, Martinez objęła zawstydzoną Mattei i pocałowała ją prosto w usta. Potem, głośno chichocząc, poszły razem prosto do salki konferencyjnej.
– Nie wiedziałam, że ty też się znasz na tych wszystkich chemicznych sztuczkach –
powiedziała Holt, spoglądając na Mattei. – Johansson może spadać na drzewo, pomyślała. Nasza mała Mattei już niedługo będzie go mogła olać.
– Nie znam się – odparła Mattei. – Ale wstukałam kilka haseł do wyszukiwarki. Są tam różne programy, które umożliwiają wyszukiwanie chemicznych mikrośladów. Jeden z takich programów ściągnęłam z FBI.
– To niesamowite – stwierdziła z zachwytem Martinez. –
Widziałyście, jaką miał głupią minę? Zwykła szminka... Myślałam, że go tam pokręci.
– Bez przesady – zaprotestowała Mattei. – Nie powinnyśmy być aż tak niesprawiedliwe.
Ten facet ustalił kolor szminki i nazwę firmy, która ją wyprodukowała. Kolor ciemnej wiśni albo czereśni, wysoka jakość i cena, prawdopodobnie francuskiej produkcji, na pewno nie amerykańskiej, bo ich ustawodawstwo zdrowotne zabrania używania jednego z barwników. To najprawdopodobniej szminka Lancôme, kupiona we Francji, przeznaczona wyłącznie na rynek francuski – stwierdziła Mattei, korzystając z notatek sporządzonych przez technika.
Abstrahując od ceny, ktoś taki jak farbowana blondynka Jolanta na pewno by czegoś takiego nie kupił, pomyślała Holt. Na wszelki wypadek postanowiła spytać byłą sprzątaczkę Erikssona o ten szczegół.
– Myślę, że najwyższy czas, żebyśmy porozmawiały z naszym wielce szanownym szefem
– zaproponowała. – Co wy na to?
Holt musiała się pofatygować na rozmowę z Johanssonem sama. Mattei i Martinez wolały się zająć czym innym.
– No to nawijaj – powiedział Johansson. Rozsiadł się wygodnie w fotelu i zachęcająco skinął głową.
Holt potrzebowała około pięciu minut, żeby mu zreferować, co ustaliły.
– Tak to właśnie wygląda – zakończyła. No i co teraz? – pomyślała.
– Obawiam się, że będziemy musieli porozmawiać z panią Stein – oznajmił Johansson.
– Nie za wcześnie? – spytała Holt.
– A czy inaczej mamy szansę, żeby się posunąć dalej? – Najlepiej byłoby, gdybyśmy na tym etapie śledztwa skłonili ją do zaprzeczenia, że kiedykolwiek była w mieszkaniu Erikssona, pomyślał. Abstrahując od tego, że nie prowadzimy śledztwa w sprawie zabójstwa. Zresztą mógłby się tym zająć mój przyjaciel Bo Jarnebring i ludzie z wydziału zabójstw. Najlepiej byłoby, gdyby się udało załatwić tę sprawę właśnie tak.
– Rozumiem, o co panu chodzi – powiedziała Holt. – Istnieje ryzyko, że potem Stein nagle sobie przypomni, że kiedyś, choć dziś nie pamięta dokładnie kiedy, była w mieszkaniu Erikssona, przez czysty przypadek. Może dlatego, że spotkała swojego kuzyna Tischlera i to on zaproponował, żeby do niego poszli. Jestem pewna, że Tischler będzie gotów przysiąc, że tak właśnie było.
– Tak – zgodził się Johansson. – Ale jeśli sytuacja stanie się naprawdę poważna, i tak wcześniej czy później poznamy prawdę. – Zwłaszcza gdy Stein porozmawia o tym ze swoim adwokatem, pomyślał.
– Domyślam się, że zastanawia się pan, jak się pozbyć tej sprawy, jak ją przekazać policji
– stwierdziła Holt. Powiedz, że nie mam racji, pomyślała.
– Tak – odparł Johansson z powagą. – Rzeczywiście się nad tym zastanawiam, bo coraz bardziej jestem przekonany, że nie powinna już zalegać na naszych biurkach. Ponieważ jednak domyślam się, że chętnie porozmawiasz z panią Stein,
jestem skłonny to z tobą przedyskutować.
– W takim razie mam pewien pomysł – powiedziała Holt.
Kiedy Holt wyszła, Johansson poprosił sekretarkę, żeby pod żadnym pozorem mu nie przeszkadzać. Potem zamówił w pobliskiej cukierni kawę i torbę lukrowanych bułeczek, a ponieważ jego żona wyjechała w podróż służbową, miał do dyspozycji całe popołudnie i wieczór.
Mógł więc w ciszy i spokoju przejrzeć akta sprawy Erikssona, zwłaszcza protokół z przeszukania mieszkania i protokoły z sekcji zwłok.
Kiedy dwie godziny później wstał zza biurka, żeby trochę rozprostować kości, był
absolutnie przekonany, że już wie, w jakich okolicznościach ponad dziesięć lat wcześniej zamordowano Erikssona.
Cholera, pomyślał, bo ciągle nie mógł się przyzwyczaić do tego, że czyjś los spoczywa w jego rękach. Chyba pogadam o tym z Jarnisem. To w końcu on znalazł Erikssona, pomyślał, i od razu zrobiło mu się lżej na duszy.
– Przypominasz sobie zabójstwo Erikssona? – spytał Johansson.
– To ja go wtedy znalazłem, więc coś tam jeszcze pamiętam – odparł Jarnebring. –
Bäckström bawił się wtedy w prowadzenie śledztwa, a Wiijnbladh... sam zresztą wiesz, jaki on jest... Więc nic dziwnego, że śledztwo toczyło się tak, a nie inaczej.
– Śledztwo było prowadzone źle – odparł Johansson. I było to raczej stwierdzenie niż pytanie.
– Sam sobie odpowiedziałeś. Miałem wprawdzie nadzieję, że chcesz mnie zaprosić na jakiś przysmak, ale cóż... Jeśli wyjaśniłeś zabójstwo, które ma już dziesięć lat, to w drodze do domu chyba sam się zaproszę na kiełbaskę z keczupem w jakimś zwykłym barze.
– Nie musi być aż tak źle – odparł Johansson. – Właściwie to już zarezerwowałem dla nas stolik.
– To świetnie – ucieszył się Jarnebring. – Żonę już uprzedziłem i wziąłem wolne w biurze. Zastanawiam się tylko nad jednym.
– Tak?
– Dlaczego służba bezpieczeństwa zainteresowała się nagle Erikssonem? Jeśli rozpatrujecie tezę, według której szpiegował dla Rosjan, to wpadliście na to chyba trochę zbyt późno.
– Ja też się nad tym zastanawiałem. W zasadzie mógłbym ci o tym opowiedzieć, ale musiałbym cię najpierw poprosić, żebyś podpisał mnóstwo papierów.
– W takim razie dajmy sobie z tym spokój – machnął ręką Jarnebring i uśmiechnął się. –
Inaczej nigdy stąd nie wyjdziemy.
– Dobrze. Zerknij jeszcze na to zdjęcie – powiedział Johansson i wyświetlił duże zdjęcie przedstawiające martwego Erikssona na podłodze jego mieszkania.
– Cholera, ale wy tu macie cuda techniki – powiedział Jarnebring. Nie potrafił ukryć podziwu. – I co ja mam powiedzieć? Prosty policjant... w znoszonych łapciach i wytartym garniturku...
– Za który sam zapłaciłeś.
– Życie jest niesprawiedliwe – powiedział Jarnebring i powoli potrząsnął głową. – Tak, poznaję to zdjęcie. Chyba zrobił je Wiijnbladh.
– Czy to, co teraz widzisz, pokrywa się z twoimi wspomnieniami dotyczącymi tej sprawy?
Kolejne zdjęcie, ogólny widok salonu. Ktoś, kto je zrobił, stał w drzwiach, między przedpokojem a salonem. Kanapa w odległości dwóch metrów od krótszej ściany kuchni i prowadzących do niej drzwi. Obok przewrócony stolik, a po jego drugiej stronie krzesło antyk z oparciem i wyściełany fotel z oparciem i uszakami. No i martwy Eriksson leżący na brzuchu, w kałuży krwi, wciśnięty między kanapę a stolik.
– Tak – stwierdził Jarnebring. – Wygląda to tak, jak zapamiętałem. Chcesz mi opowiedzieć, co się stało, zanim Eriksson znalazł się na podłodze?
– Pomyślałem sobie, że moglibyśmy o tym porozmawiać –
odparł Johansson.
– No to słucham.
– Eriksson siedzi na kanapie, plecami do kuchni, i popija grog. Nie ma pojęcia, że za chwilę coś się stanie. Sprawca wychodzi z kuchni i wbija mu nóż w plecy. Kiedy wyciąga go z rany, krew tryska na oparcie kanapy. To właśnie te plamy, które tu widać – powiedział Johansson i powiększył kanapę, górną krawędź oparcia i kilka dobrze widocznych plam krwi wielkości ziarenek ryżu.
– Tego powiększenia nie widziałem – odparł Jarnebring.
– Bo to nasi technicy je zrobili, z oryginału Wiijnbladha.
– Coś takiego – westchnął Jarnebring. – Dlaczego Wiijnbladh nie poszedł tym tropem?
– Jeśli spojrzysz na lewy rękaw ofiary – zaczął Johansson i rzucił na ekran kolejne powiększenie, na którym widać było Erikssona leżącego na brzuchu na podłodze, z ramionami ułożonymi wzdłuż ciała – to zobaczysz, że tuż nad mankietem ma zabrudzenie od krwi...
Wygląda to tak, jakby przesunął rękawem po ranie na plecach, żeby sprawdzić, co się stało.
– Pamiętam, że o tym rozmawialiśmy, i że wyjątkowo ja i Bäckström mieliśmy podobne zdanie – powiedział Jarnebring. – Eriksson na początku nie rozumie, co się dzieje, więc sięga lewą ręką do miejsca na plecach, gdzie został właśnie pchnięty... W prawej dłoni trzyma przecież szklankę z grogiem... Kiedy zrozumiał, co się stało, wpadł w szał. Czytałeś zeznania jego sąsiadki?
– Tak – odparł Johansson. – I co robi później?
– Wygląda na to, że jeszcze się ruszał – powiedział przeciągle Jarnebring.
– Spójrzmy na to tak, jakbyśmy stali w kuchni... oczyma sprawcy. Chodzi mi o to, że gdy sprawca wchodzi do pokoju, Eriksson siedzi po prawej stronie kanapy. Blisko drzwi do kuchni, z której sprawca wychodzi.
– Ja też tak to sobie wyobrażam – zgodził się Jarnebring. –
Plama na oparciu kanapy świadczy o tym, że to właśnie w tym miejscu siedział Eriksson, gdy pchnięto go nożem.
– Ale najpierw przesunął się w lewo, między kanapę i stolik – zauważył Johansson.
– Jesteś pewien? – powiedział z powątpiewaniem Jarnebring. – Przecież leżał w innej pozycji... z głową skierowaną w prawo... w kierunku przedpokoju. Ja odniosłem wrażenie, że chciał się podnieść... wściekł się, a potem upadł... do przodu, z miejsca, gdzie siedział. Krwawił
jak zarzynany wieprz, więc szybko było po sprawie.
– Nie – odparł Johansson. – Tak szybko to nie poszło. Najpierw zrobił dwa kroki w lewo, między kanapą a stolikiem. Potem się odwrócił i wrócił tą samą drogą między kanapą a stolikiem. A gdy już był z powrotem, przewrócił się i wywrócił przy tym stolik. Szklanka z grogiem, którą wcześniej odstawił na stolik, spadła na podłogę.
– To całkiem wiarygodna wersja – powiedział z uśmiechem Jarnebring. – Można odnieść wrażenie, że tam wtedy byłeś i wszystko widziałeś.
– Wystarczy popatrzeć na to zdjęcie, żeby się domyślić, jak się poruszał – odparł
Johansson i rzucił na ekran powiększenie śladów krwi na podłodze. – Kiedy się przesuwał w lewo, krew tryskała z rany na podłogę, a kiedy w drugą stronę, w prawo, wdepnął rękami i kolanami w te krople.
– Kiedy teraz na to patrzę, zgadzam się z tobą – odparł Jarnebring, oglądając powiększenie. – Ale kiedy oglądałem oryginalne zdjęcie Wiijnbladha, odniosłem wrażenie, że to miejsce wygląda jak rzeźnia w Enskede po nocnej zmianie. Wszędzie pełno krwi.
– Ale dlaczego Eriksson przemieszczał się właśnie tak? – spytał Johansson.
– Najprostsze wyjaśnienie jest takie, że próbował wyjść z zasięgu sprawcy. Sprawca stoi przy prawym boku kanapy, gdzie Eriksson siedział w chwili, gdy zadano mu cios. Więc próbuje się odsunąć... przesuwa się w lewo. Wtedy sprawca obchodzi kanapę od drugiej strony i Eriksson znowu się przesuwa... z powrotem... a potem osuwa się na podłogę.
– Uważam, że było odwrotnie – stwierdził Johansson. – Zgadzam się z tym, co powiedziałeś o miejscu, gdzie stał sprawca, i o tym, jak Eriksson się przesuwał po drugiej stronie stolika i foteli, to znaczy najpierw w lewo, a potem z powrotem w prawo. Co do reszty nie masz racji.
– A ponieważ jestem nieszczęsnym idiotą, poproszę o wyjaśnienia – odparł Jarnebring.
– Uważam, że Eriksson próbował złapać sprawcę. To on przesuwa się w ślad za sprawcą, a sprawca tylko się cofa. Nie odwrotnie.
– Co za brednie – zaprotestował Jarnebring. – Co prawda nigdy nie spotkałem Erikssona, gdy jeszcze żył, ale odniosłem wrażenie, że była z niego tchórzliwa dupa.
– Ale nie tym razem – odparł Johansson. – Bo na pewno się nie bał, że akurat ten ktoś wyrządzi mu fizyczną krzywdę.
– Aha – uśmiechnął się Jarnebring. – Nawiązujesz tu do teorii kolegi Bäckströma... że sprawcą był jakiś pedzio.
– Nie. Szukamy kogoś innego.
– Kogoś, kogo Eriksson znał, kogo się nie bał, kogoś, przy kim nawet ktoś taki jak on czuł się silny i pewny siebie.
– Tak – potwierdził Johansson. Tak to chyba niestety wyglądało, pomyślał.
– Do diabła, Lars, mów, co chcesz o tych starych niewyjaśnionych sprawach, ale dobrze robią na apetyt – stwierdził Jarnebring godzinę później, kiedy siedzieli już przy stoliku w ulubionej restauracji Johanssona i zabierali się do grzanki z parmezanem, mozzarellą, bazylią i pomidorem, stanowiącej wstęp do głównego dania, filetu jagnięcego.
– Szkoda, że dzisiaj mamy wtorek – odparł przeciągle Johansson.
– Masz na myśli małego sznapsa?
– Skąd ci to przyszło do głowy? – spytał Jarnebring wymijająco.
– Jestem policjantem. Byłem nim przez całe swoje dorosłe życie... a ciebie znam już bardzo długo. Ponieważ Pia wyjechała, a ja dostałem na dziś wolne, doszedłem do wniosku, że na swój pokrętny norrlandzki sposób mówiłeś o sznapsie, choć dzisiaj wtorek.
– No to co zrobimy? – spytał Johansson. Cholera, przecież dopiero wtorek, pomyślał.
– Zamówimy dwa porządne sznapsy i będziemy udawać, że to piątek – zdecydował
Jarnebring.
35.
5 kwietnia 2000 roku, środa
Z propozycją wystąpiła Holt. To był jej pomysł, wpadła na niego chwilę wcześniej.
Wiedziała, że jest dość ryzykowny, i dlatego przedstawiła go z pewnymi zastrzeżeniami.
– W każdym razie warto spróbować – powiedział Johansson i właśnie dlatego w środę rano spotkał się w swoim gabinecie z Wiklanderem, żeby omówić szczegóły. Chociaż poprzedniego wieczoru widział się z Jarnebringiem, sprawiał wrażenie świeżego i wypoczętego.
– Widzę, że już rozmawiałeś z Holt – powiedział, wskazując niewielką złotą szpilkę zdobiącą od kilku minut klapę marynarki Wiklandera. – To odznaka komandosa morskiego –
odparł Wiklander nie bez dumy.
– Ciesz się, że nie musisz sobie przyklejać sztucznych wąsów – zażartował Johansson.
Był w wyśmienitym humorze, bo chociaż zajmował wysokie stanowisko i trochę wyszedł z wprawy, znowu miał wziąć udział w akcji.
Poprzedniego dnia Holt przypomniała sobie nagle o starym majorze, sąsiedzie Erikssona.
Pamiętała, że gdy go dziesięć lat temu z Jarnebringiem przesłuchiwali, budził pewne podejrzenia.
– Uznałam wtedy, że coś przed nami ukrywa – wyjaśniła Holt. – Facet był bardzo czujny i ostrożny, miał w drzwiach judasza, przez którego bardzo dobrze było widać korytarz i schody.
A ponieważ w mieszkaniu Erikssona było bardzo głośno, doszłam do wniosku, że musiał podejść do drzwi, żeby sprawdzić, co się dzieje, i być może zobaczył sprawcę, kiedy wychodził – albo wychodziła – od Erikssona. Wtedy byłam absolutnie pewna, że szukamy mężczyzny. Zresztą wszyscy byliśmy, zwłaszcza Bäckström.
– To dlaczego major wam wtedy nie powiedział, czy kogoś widział?
– Sądzę, że z kilku powodów – odparła Holt. – Po pierwsze nie lubił Erikssona. Po drugie nie lubił policji. Już to wystarczyło, żeby trzymać buzię na kłódkę. Poza tym tak mogło być dla niego łatwiej.
– To znaczy? – spytał Johansson.
– Bardzo mu zależało na tym, żeby pokazać, jaki to z niego stary wojak. Przez chwilę myślałam nawet, że zechce nam pokazać jakąś starą bliznę z czasów wojny w Finlandii, którą tak się szczycił. Ale możemy założyć, że po prostu się bał, jak inni ludzie, i dlatego nic nie powiedział. A może po prostu ze zwykłej tchórzliwej wygody nie chciał być w to zamieszany?
Jestem pewna, że wolałby sobie odgryźć język, niż się do czegokolwiek przyznać.
– Masz rację – skinął głową Johansson. – Ale chyba najbardziej prawdopodobna wersja jest taka, że po prostu nic nie widział?
– Tak. To brzmi najbardziej prawdopodobnie. Pewnie się mylę.
– W każdym razie warto to sprawdzić. Ale dlaczego chcesz, żebym ja to zrobił? Takimi rzeczami zajmowałem się dawno temu. – Choć na pewno ta propozycja mi schlebia, dodał w myślach.
– Uważam, że świetnie się pan nadaje do tego staruszka.
– Czy wyglądam na kogoś, kto podziela jego poglądy polityczne? – Dobrze się zastanów, zanim odpowiesz, pomyślał.
– Nie – odparła Holt. – Ale wygląda pan na kogoś, kto ma bardzo zdecydowane poglądy polityczne.
– Świetnie. A gdzie jestem na skali od jednego do dziesięciu? – pomyślał, bo przypomniał
sobie, że tak kiedyś powiedziała jego żona.
– Wtedy, podczas przesłuchania, prawie nie zwracał na mnie uwagi – przypomniała sobie Holt. – Natomiast bez problemu dostrzegał Jarnebringa... kto go zresztą nie zauważy? Z drugiej strony odniosłam wrażenie, że uważał go za prostego policjanta, z którym nie warto się wdawać w poważne rozmowy.
– Myślę, że już wiem, z kim mamy do czynienia – stwierdził Johansson.
I tak znalazł się w mieszkaniu majora przy Rådmansgatan.
– Służba bezpieczeństwa. Na dodatek sam szef, o ile dobrze zrozumiałem – zaczął major i skinął Johanssonowi głową. Położył przed sobą na biurku jego wizytówkę. – Czemu zawdzięczam tę wizytę?
– Chodzi o pańskiego sąsiada, zamordowanego w 1989 roku – wyjaśnił Johansson.
– Ma pan na myśli tego gnojka – domyślił się major. – Po jakiego diabła służba bezpieczeństwa interesuje się kimś takim? Przecież nie robiliście tego, kiedy żył.
– Pan major pewnie się domyśla, że nie wolno mi się wdawać w szczegóły, ale dostaliśmy pewną wskazówkę od kolegów ze służb wojskowych i teraz razem z moim współpracownikiem, panem Wiklanderem, to wyjaśniamy – powiedział Johansson i skinął głową Wiklanderowi i szpilce w jego krawacie.
– Komandos morski – powiedział major i z aprobatą skinął głową.
– Tak – odparł krótko Wiklander, dając do zrozumienia, że nie zamierza wchodzić w dalsze szczegóły.
– Zapoznałem się z wojennymi przeżyciami pana majora – mówił dalej Johansson.
Postanowił iść na całego. – Miałem kiedyś bliskiego krewnego, który walczył po stronie Finów...
– A jak się nazywał? – przerwał mu major i spojrzał na niego czujnym wzrokiem.
– Nazywał się Petrus Johansson. Był strzelcem w stopniu plutonowego i poległ pod Tolvajärvi.
– Czy to był pański ojciec?
– Stryj – odparł Johansson, chociaż tak naprawdę ów Petrus Johansson był postrzelonym kuzynem jego ojca. Starzy Johanssonowie nadal przy każdej okazji opowiadają o nim niestworzone historie.
– Wiem, o kim pan mówi – odparł major. – Nigdy go nie spotkałem, ale wiem, kim był.
Plutonowy Petrus Johansson poległ bohaterską śmiercią, więc składam panu szczere wyrazy współczucia.
– Dziękuję – powiedział głęboko poruszony tym, że osiemdziesięcioletni major najwyraźniej sądził, że Johansson urodził się najpóźniej w 1940 roku. Muszę zacząć się odchudzać, pomyślał.
– Nie poległ jednak na darmo – mówił dalej major. – A dalszy rozwój sytuacji jest świetną ilustracją moich słów.
– Doskonale rozumiem, dlaczego pan major tak się wtedy zachował – zaczął Johansson, wracając do tego, z czym przyszedł. – Chodzi mi o to, że nawet jeśli pan wtedy coś zobaczył, wolał pan nic nie mówić... biorąc pod uwagę przeszłość ofiary i fakt, że policjanci, z którymi pan major rozmawiał, byli zwykłymi policjantami i nie mieli wglądu w bardzo skomplikowane kwestie bezpieczeństwa państwa... Mogę jednak zdradzić – dodał – że osoby, których szukamy, to ludzie tego samego pokroju co Eriksson.
– Co chce pan wiedzieć? – spytał major z miną wskazującą na to, że właśnie podjął ważną decyzję.
– Chciałbym pana spytać, czy widział pan sprawcę, kiedy wychodził z mieszkania ofiary.
– A skąd przypuszczenie, że to był mężczyzna? – spytał major i w tym momencie Johansson zrozumiał, że mu się udało.
– Co pan major ma na myśli? – udał zdziwienie Johansson.
– To nie był mężczyzna – odparł major, potrząsając głową. –
To była młoda kobieta. Miała może dwadzieścia pięć lat... najwyżej trzydzieści. Była elegancko ubrana... do piersi przyciskała aktówkę albo coś w tym rodzaju. Wyglądała, jakby ją ktoś ścigał...
zatrzasnęła za sobą drzwi, zbiegła po schodach... co mnie zresztą nie zdziwiło, zważywszy na okoliczności.
– Pamięta pan, jak wyglądała?
– Bardzo porządnie. Eleganckie ubranie... pamiętam, że miała piękne włosy... rude albo raczej rudawe... ale wcale nie przypominała kogoś takiego jak ten obrzydliwy Eriksson. Poza tym on był od niej znacznie starszy. Kiedy usłyszałem, co się stało, pomyślałem sobie, że próbował ją zgwałcić, a ona tylko się broniła, więc nawet nie miałem ochoty pomagać policji, bo mogła za to trafić do więzienia – zakończył i skinął głową.
Potem dali majorowi do obejrzenia kilka zdjęć. Dwanaście różnych kobiet, w tym zdjęcie Heleny Stein w wieku trzydziestu kilku lat i trzy fotografie kobiet mniej więcej w tym samym wieku, o podobnym wyglądzie i kolorze włosów.
– No proszę – żachnął się major i wskazał kościstym palcem sprzątaczkę Erikssona, Jolantę. – Toż to ta polska zdzira, która u niego sprzątała.
– Czy któraś z pozostałych kobiet wydaje się panu znajoma? – spytał Johansson.
Major się nie spieszył. Uważnie przyglądał się każdemu z pozostałych jedenastu zdjęć leżących na biurku. Każde brał do ręki i oglądał z bliska. W końcu potrząsnął głową.
– Nie – powiedział. – Przykro mi. Pamiętam, że miała rude albo rudobrązowe włosy. Jeśli jest na którymś z tych zdjęć, to na pewno musiała to być ona... ale nic więcej nie mogę powiedzieć.
Nie można mieć wszystkiego, pomyślał filozoficznie Johansson, ale i tak było mu to obojętne. Już zdążył sobie wyrobić pogląd na tę sprawę.
– W takim razie bardzo panu majorowi dziękuję za pomoc – powiedział.
– A która to? – spytał major, wskazując leżące na biurku zdjęcia. – Która z nich to zrobiła?
– Tego jeszcze nie wiemy.
– Mam nadzieję, że się z tego wykręci – powiedział major. – Eriksson nie był dobrym człowiekiem.
Kiedy Johansson wrócił do biura, natychmiast wezwał Holt, żeby jej opowiedzieć o rozmowie z majorem.
– Uważam, że najwyższy czas spotkać się z panią Stein – powiedział na zakończenie.
– Więc już pan nie chce przekazać tej sprawy policji? – spytała Holt.
– Nie. Byłoby z tego mnóstwo niepotrzebnej gadaniny – odparł Johansson z większym przekonaniem, niż zamierzał. –
Przesłuchamy ją na okoliczność jej kontaktów z Erikssonem, a jeśli popełni błąd i zaprzeczy, że kiedykolwiek była w jego mieszkaniu, zwrócimy się do prokuratora i niech on wyda decyzję o jej zatrzymaniu. – Już sobie wyobrażam jego minę, pomyślał.
– A potem zobaczymy, tak? – spytała Holt.
– Chyba że masz lepszą propozycję.
– Nie.
– W takim razie muszę cię przeprosić – powiedział Johansson, podnosząc się z krzesła.
Spojrzał na zegarek i uśmiechnął się do niej. – Za chwilę mam kolejne spotkanie.
– Helena Stein to bardzo interesująca kobieta – powiedział w zamyśleniu dyrektor generalny, spoglądając na Johanssona.
– Rozumiem, że pan ją zna – odparł Johansson.
– O, tak – potwierdził dyrektor. – Trafiła do departamentu za moich czasów. Wprawdzie nigdy mi nie podlegała, ale spotkałem ją wiele razy. Czasami nawet spotykaliśmy się codziennie, gdy pracowała dla kancelarii rządu.
– Ja nigdy nie miałem okazji jej poznać. Jaka jest?
– Zdolna, a nawet bardzo zdolna. Poza tym jest bardzo kompetentną i inteligentną prawniczką, a przy tym ładną kobietą. Jej radykalne poglądy równoważy ubiór: bluzka modna w latach osiemdziesiątych, taka, jaką nosiły kobiety, które zrobiły karierę, do tego plisowana spódnica i pantofle na wysokim obcasie, zawsze kolorystycznie dobrane do stroju – podsumował
dyrektor, a wypowiadając ostatnie słowa, z niewiadomego powodu lekko chrząknął.
– Rozumiem, że to jedna z tych kobiet, z którymi faceci nie chcieliby się żenić... jeśli im zależy, żeby mieć w domu święty spokój – zauważył Johansson. W towarzystwie przełożonego świetnie odgrywał rolę zwykłego mężczyzny.
– Właśnie. Moim zdaniem to bardzo inteligentna intelektualistka, zawsze gotowa bronić swoich poglądów. Ostra jak brzytwa i bezlitosna, jeśli musi. Kobieta tego rodzaju, który większość mężczyzn... zwłaszcza z naszego pokolenia... z trudem znosi.
– Niełatwa sprawa dla zwykłego chłopaka z prowincji.
– Na pewno tak. Rozumiem, że przyszedł pan do mnie, bo ma jakieś problemy.
– Tak. Sprawa jest dość zagmatwana i dość trudna do zrozumienia, ale to nie my ją zagmatwaliśmy.
– Po prostu jest zagmatwana – stwierdził dyrektor.
– Tak. Po prostu jest zagmatwana.
– W takim razie proponuję podejść do niej na spokojnie. Nie mam nic przeciwko temu, żebym to ja w naszym małym gronie był tym, który wie mniej, pod warunkiem że nie wypadnę przez to źle przed opinią publiczną.
– Sprawa obejmuje trzy łączące się ze sobą kwestie. Pierwsza z nich to udział Stein w okupacji niemieckiej ambasady ponad dwadzieścia pięć lat temu. Druga to sprawa, która zaczęła się dwa lata temu, kiedy ją mianowano podsekretarzem stanu. Trzecia to zabójstwo jednego z jej znajomych, którego znała już wtedy, gdy była zamieszana w sprawę ambasady. Proponuję, żeby z tym trzecim wątkiem trochę poczekać.
– A dlaczego?
– Chcemy się najpierw dowiedzieć więcej – odparł Johansson. – Zresztą dowiemy się już wkrótce. Nie zabierze nam to zbyt wiele czasu.
– Ambasada Niemiec – powiedział dyrektor z wahaniem. –
Musiała być wtedy dość młoda?
– Miała szesnaście lat. Była młoda, miała radykalne poglądy i działała dość aktywnie.
Poza tym została wprowadzona w błąd i oszukana przez prawie dwa lata starszego od niej faceta.
– Przejdźmy do konkretów. Co zrobiła i dlaczego?
– Pomogła wtedy Niemcom. Załatwiła dla nich kilka praktycznych spraw. Nic szczególnego. Pożyczyła samochód ojca. Jej facet, zmarły przed laty Sten Welander, wykorzystywał go do transportu i obserwacji terenu. Stein nie miała prawa jazdy... jej ojciec mieszkał wtedy za granicą, ale samochód zostawił w domu, więc bez problemu mogła z niego korzystać. Taaaak... Kiedyś kupiła im nawet jedzenie... Poza tym niemieccy terroryści mieszkali kilka dni w letnim domku, który należał kiedyś do rodziny jej matki.
– Zamek rodziny Tischlerów na wyspie Värmdö – powiedział dyrektor. Chyba coś o tym wiedział.
– Tak – potwierdził Johansson. – Ale tak naprawdę rządził tam jej starszy kuzyn, Theo.
– I to wszystko?
– Tak, to wszystko.
– A dlaczego to robiła? Czy wiedziała, jakie plany mają Niemcy?
– Nie – odparł Johansson. – Nie miała pojęcia. Myślała, że chodzi o pomoc dla kilku niemieckich studentów o radykalnych poglądach, których poszukiwała niemiecka policja. Nie było mowy o terrorystach ani o aktach przemocy. To Welander ją przekonywał, że o niczym takim nie ma mowy.
– Więc mamy tu do czynienia z mieszaniną młodzieńczej głupoty i radykalnego zaangażowania – powiedział sucho dyrektor.
– Mniej więcej – zgodził się Johansson.
– I tego wszystkiego jesteśmy absolutnie pewni? Tego, co konkretnie zrobiła i dlaczego to zrobiła?
– Tak. Nie mam co do tego najmniejszych wątpliwości.
– W takim razie mamy tu do czynienia z kryciem przestępcy... tak na pierwszy rzut oka...
Nie jestem pewien, ale wydaje mi się, że takie przestępstwa przedawniają się po piętnastu latach.
Może dwudziestu.
– Mniej więcej. Prawo nie jest moją mocną stroną.
– A moją tak – odparł z uśmiechem dyrektor. – A dlaczego dwa lata temu usunęliśmy tę sprawę z bazy?
– Mój poprzednik na tym stanowisku, Berg, twierdzi, że z kilku powodów. Welander i Eriksson, którzy byli w to mocno zaangażowani, od pewnego czasu nie żyją. Współudział Stein przedawnił się, podobnie jak udział Tischlera. Poza tym do sprawy dotarłaby w końcu komisja śledcza, a zważywszy na to, że okupacja ambasady wywołała wtedy w Niemczech ożywione reakcje i nadal jest to sprawa interesująca zarówno pod względem medialnym, jak i politycznym... mogę sobie na przykład łatwo wyobrazić, że niemieckie media zaczęłyby pisać o zaangażowaniu strony szwedzkiej... Poza tym nadal żyją krewni ofiar... Sądzę, że chodziło o to, żeby sprawę wyciszyć.
– A nie sądzi pan, że istniały powody, których Berg nie wymienił?
– Tak. Na pewno.
– Jakie?
– Eriksson przez wiele lat był tajnym współpracownikiem wydziału bezpieczeństwa Komendy Głównej Policji. Był nim także wtedy, gdy doszło do ataku na ambasadę.
– Uff – jęknął dyrektor. – To niedobrze. No a Stein? Jej dane zebrane podczas kontroli zostały wykasowane dokładnie wtedy, gdy miała być mianowana podsekretarzem stanu. Czy istnieje jakiś związek?
– To, że ją w końcu mianowano, wynikało moim zdaniem głównie z przesłanek prawnych.
– Oczywiście. Ładnie to brzmi, ale trudno mi sobie wyobrazić, żeby Berg nie był
świadom medialnego i politycznego ryzyka w razie przecieku.
– Sądzę, że ryzyko przecieku z własnego wydziału uznał za zerowe. Poza tym rozwiązał
ten problem, informując naszego wspólnego znajomego, podsekretarza stanu... pełnomocnika premiera do spraw bezpieczeństwa narodowego... o udziale Stein w okupacji ambasady.
– Jak Berg opisał jej zaangażowanie?
– Poprawnie, jeśli chodzi o fakty, w słowach wyrażających zrozumienie – odparł
Johansson.
– Czy z tego, że wręczono jej nominację, wynika, że rząd przyjął podobną postawę?
– Myślę, że ponieważ Berg poinformował o wszystkim podsekretarza stanu ustnie, podsekretarz prawdopodobnie zachował to dla siebie – powiedział Johansson.
– Tak pan sądzi czy wie pan coś o tym? – spytał dyrektor.
– Tak mi się wydaje.
– Ciekawe. Mnie też to przyszło do głowy.
– Biorąc pod uwagę to, co mówi pan i inne osoby, przypuszczam, że mianowanie Stein na to stanowisko wzbudziło pewne kontrowersje – zauważył Johansson.
– Nie. Absolutnie nie. Osoby dobrze zorientowane w takich sprawach wyrażały pogląd, że rząd chce dać wojskowym i ich elitom po nosie. Jeśli się weźmie pod uwagę kwalifikacje Heleny Stein, było to niezłe posunięcie. Jest godnym szacunku przeciwnikiem, a jej poglądy na kwestie obronne łatwo streścić.
– Jak?
– Jej poglądy opierają się na trzech N: neutralność, nie dla zbrojeń i nie dla NATO.
– Chyba nie tylko ona wyraża takie poglądy – zaoponował Johansson. Podzielał takie stanowisko, mimo że był myśliwym, a jego wygląd sugerował coś zupełnie innego.
– Ale wśród jej poprzedników na tym stanowisku takie poglądy nie były częste. Jako ideolog wypowiadający się w kwestii polityki obronnej góruje zarówno nad ideowymi sojusznikami, jak i przeciwnikami. Sprawa staje się delikatna, gdy przyjrzymy się bliżej jej poglądom na przemysł zbrojeniowy i handel bronią.
– To znaczy? – spytał Johansson.
– Wyjaśnię to na przykładzie. Poglądy na te sprawy jej i jej podobnych stoją w sprzeczności z faktem, że rząd, który reprezentuje, i eksportuje, i importuje sprzęt wojskowy do USA i z USA, państw NATO i innych państw demokratycznych Europy Zachodniej, a nie tylko do i z państw niedemokratycznych, które mają dla nas mniejsze znaczenie gospodarcze.
– Ojojoj – powiedział Johansson.
– Tak – zgodził się dyrektor. – Pracownicy szwedzkich firm, które się zajmują takim handlem, pewnie się śmieją, widząc tak wyraźną sprzeczność między ideologią a praktyką. A jeśli już mowa o pieniądzach, to warto wiedzieć, że idzie o jakieś trzydzieści miliardów koron szwedzkich rocznie z eksportu, importu i produkcji przemysłu cywilnego. Nie chodzi tylko o samoloty JAS, łodzie podwodne, działa, miny, materiały wybuchowe i lornetki, ale o wiele innych produktów mających znaczenie gospodarcze, głównie cywilne... na przykład ciężarówki, systemy klimatyzacyjne, elektronikę czy chociażby opakowania do mrożonek, że wymienię tylko bardziej znane artykuły produkowane przez przemysł zbrojeniowy w ramach działalności komercyjnej.
– Jeśli tak, to dlaczego się mówi o prztyczku w nos? – spytał Johansson. – Mianowanie jej na to stanowisko należałoby raczej uznać za lewy podbródkowy albo porównać z sytuacją, gdy ktoś kogoś wali rurą w potylicę.
– Helena Stein to zdolna bestia – wyjaśnił dyrektor. Wydawał się wyraźnie rozbawiony. –
Zawsze dbała o to, żeby wszystkie te kwestie przedyskutować najpierw pod kątem pryncypialnym – ideologicznym... zwłaszcza zaś prawno-ideologicznym... zmuszała innych do myślenia, rozważała wszystkie kwestie na szerszej płaszczyźnie... wskazywała na konsekwencje moralne, polityczne, prawne i gospodarcze wynikające z przyjęcia takiego czy innego stanowiska.
– To ich z pewnością nie uspokoiło?
– Nie. Jej poglądy budziły przerażenie. Wróćmy jednak do tego, jak podejść do sprawy okupacji ambasady. Słyszałem, że kilka miesięcy temu ktoś z powrotem wprowadził do naszej bazy dane dotyczące udziału w ataku obywateli Szwecji.
– Tak – potwierdził Johansson. – Dostaliśmy cynk od kolegów z Ameryki. Dziwne w tym wszystkim jest to, że chodzi o Erikssona i Welandera, choć obaj już nie żyją. Nie ma natomiast nic o Stein, chociaż ona akurat żyje.
– Dlaczego Berg podjął taką decyzję?
– Twierdzi, że z kilku powodów. Po pierwsze po dłuższym zastanowieniu zaczął wątpić, czy dobrze zrobił, usuwając dane... Po drugie dlatego, że ten, kto nie żyje, nie poniesie konsekwencji. Ale przede wszystkim dlatego, że Amerykanie obiecali mu dostarczyć więcej danych, więc wolał nie ryzykować, że następne informacje nagle zawisną w próżni. Osobiście uważam, że do takiej decyzji przyczyniła się też jego choroba.
– Chce pan powiedzieć, że stracił ostrość widzenia?
– Częściowo tak, ale też zrobił się zbyt ostrożny... nie miał odwagi odmówić.
– Ale pan uważa, że chodziło o coś innego? – zasugerował dyrektor.
– Tak. Nie wiem, czy to skrzywienie zawodowe, ale wydaje mi się, że ktoś chciał
otworzyć furtkę, przez którą będzie mógł nam przekazywać informacje o Stein. Trudno mi sobie wyobrazić, że może chodzić o kogoś innego. Zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę jej związek z atakiem na ambasadę.
– A co o tym sądzi Berg?
– Że nie mam racji. Twierdził, że brakuje uzasadnienia ideologiczno-politycznego, bo Rosjanie sobie odpuścili.
– A co pan sądzi o poglądzie Berga? – drążył dalej dyrektor.
– Uważam, że nie ma racji. A gdy wysłuchałem tego, co pan przed chwilą powiedział o Stein, jeszcze bardziej utwierdziłem się w tym przekonaniu.
– Czy wypłynęło coś nowego? Mam na myśli Stein. Niedługo zapadnie decyzja o jej mianowaniu na członka rządu, więc to chyba najwyższy czas.
– Nie. O niczym takim nie słyszałem. – Cicho jak w grobowcu, pomyślał.
– No i jak pan sobie to tłumaczy? – spytał dyrektor.
– Albo wprowadzono mnie w błąd, albo ktoś nie wie, że Stein ma być mianowana na nowe stanowisko i przeoczył okazję. A może jednak wie, ale czeka, aż Stein znajdzie się w trudnej sytuacji?
– Która wersja jest pańskim zdaniem najbardziej prawdopodobna?
– Trzecia. Ktoś tylko czeka, aż Stein zostanie mianowana. Doprowadzi wtedy do tego, że ona sama i ten, kto ją mianował, spadną ze stołków z tak wielkim hukiem, że gdy wszystkie te niekorzystne dla niej informacje wypłyną w mediach, cała sprawa skończy się źle i dla niej, i dla rządu. Dopiero wtedy ten ktoś przekaże nam swoje życzenia dotyczące tego, co ona i my powinniśmy, a czego nie powinniśmy robić.
– Jeśli ma pan rację, to nie mamy do czynienia ze szczególnie przyjemnymi ludźmi –
stwierdził dyrektor.
– Jest jeszcze jedna, o wiele bardziej skomplikowana sprawa. Mówimy o Amerykanach...
ostatnich obrońcach światowych demokracji... bardzo cenionych przyjaciołach, którzy pozostają poza wszelkimi podejrzeniami.
– I nigdy pan jej nie spotkał? – upewnił się dyrektor.
– Mówi pan o Stein?
– Tak.
– Nie. Nigdy jej nie spotkałem. – Teraz pewnie będę musiał, pomyślał.
– No to może pan powinien – zasugerował dyrektor. – Proszę się dyskretnie przyjrzeć obiektowi nazwiskiem Helena Stein.
– Chyba to zrobię – zgodził się Johansson. Dyskretna obserwacja jeszcze nikomu nie zaszkodziła, pomyślał.
– W takim razie jakoś to załatwię – ucieszył się dyrektor. –
Dyskretną obserwację podsekretarz stanu Heleny Stein odwiedzającej zbójcę w jego własnej jaskini.
36.
6 kwietnia 2000 roku, czwartek
W czwartek 6 kwietnia Holt i Wiklander przystąpili do przesłuchania pani podsekretarz stanu w ministerstwie obrony, Heleny Stein. Sekretarka Johanssona ustaliła miejsce i godzinę spotkania z sekretarką Stein. Nie było to zaskoczenem ani dla Johanssona, ani dla Holt, ani dla Wiklandera.
Pani podsekretarz stanu miała wprawdzie napięty grafik, ale ponieważ z prośbą o spotkanie zwróciła się do niej służba bezpieczeństwa, udało jej się wcisnąć spotkanie między godzinę szóstą a wpół do siódmej wieczorem. A ponieważ zaraz po tym spotkaniu miała się udać na przyjęcie, zaproponowała, żeby to oni przyjechali do niej do ministerstwa przy Gustaf Adolfs Torg. Sekretarka zaprowadziła ich do salki konferencyjnej będącej do wyłącznej dyspozycji pani podsekretarz, spytała, czy chcą kawy albo wody, a gdy podziękowali, poprosiła, żeby usiedli i chwilkę poczekali. Po kwadransie weszła Helena Stein. Z uśmiechem skinęła głową, przeprosiła za spóźnienie, a gdy Holt się z nią przywitała, pomyślała, że z całą pewnością nie wie, o czym chcą z nią rozmawiać.
Pewnie sądzi, że w najgorszym wypadku pojawił się jakiś problem w związku z kontrolą jej danych osobowych, pomyślała Holt. Jest na to przygotowana i uważa, że z łatwością się wykręci. Ładna, wysportowana, elegancko ubrana, świadoma swej wartości, zdolna. Widać to po jej zachowaniu, a nawet po oczach. Nieważne, pomyślała Holt.
Holt poczyniła przygotowania. Ustawiła magnetofon i mikrofon i wygłosiła krótki wstęp:
„Prowadząca przesłuchanie komisarz policji Anna Holt przesłuchuje Helenę Stein w sprawie dotyczącej bezpieczeństwa państwa”. Czas zaczynać.
– Powodem, dla którego poprosiliśmy panią o tę rozmowę, jest pani dawny znajomy Kjell Göran Eriksson – zaczęła Holt. Próbowała się skupić na reakcji Stein.
– Kjell Eriksson – powtórzyła Stein. – Znałam go chyba milion lat temu. Ma pani na myśli tego Kjella Erikssona, który został... ma pani na myśli tę straszną historię z końca lat osiemdziesiątych? Chce pani ze mną o tym porozmawiać? Nie pamiętam nawet, jak wyglądał.
To ty go zabiłaś, pomyślała od razu Holt. Zawahałaś się na ułamek sekundy, zanim to wszystko powiedziałaś. Musiałaś się od niego zdystansować i zapanować nad sytuacją, bo tego się nie spodziewałaś. Oczywiście, że go pamiętasz. Na przykład z akcji w niemieckiej ambasadzie. Pamiętasz też inne spotkanie, w innych okolicznościach. Zważywszy na to, kim jesteś, musiałaś o nim myśleć setki godzin, przez całe życie. Na pewno nie było to łatwe.
– Tak, wróciliśmy do tej sprawy – mówiła dalej Holt. – O powodach nie mogę niestety mówić.
– Na miłość boską, czemu pytacie o niego mnie? Prawie go nie znałam – odparła Stein. –
Mam kuzyna... nazywa się Theodor Tischler... Nie wiem, czy wiecie, o kim mówię, ale był
kiedyś biznesmenem... pracował w biurze maklerskim, które założył jego ojciec. Teraz mieszka za granicą. To on go dobrze znał. A właściwie jego najlepszy przyjaciel... Sten Welander...
Pracował kiedyś dla telewizji. Już nie żyje. Zmarł pięć albo sześć lat temu na raka.
– Ale znała pani Erikssona? – spytała Holt.
– Oczywiście – odparła Stein, dając do zrozumienia, jak bardzo ją to pytanie dziwi. – Ale do ostatniego naszego spotkania musiało dojść ponad dwadzieścia lat temu, kiedy byłam jeszcze młodą dziewczyną o radykalnych poglądach –
dodała z uśmiechem. – Poznałam wtedy setki ludzi działających dla tej samej sprawy. W tym Stena, no i oczywiście Erikssona. Przypominam sobie nawet, że któregoś lata był razem z Theo w naszym letnim domku. Byłam wtedy małą dziewczynką... miałam może z dziesięć lat... Dobrze to jeszcze pamiętam. Theo zabrał go wtedy na wieś.
No proszę, pomyślała Holt. Widzę, że postanowiłaś sobie przypomnieć tamto zdjęcie i pewnie masz nadzieję, że tylko dlatego się zjawiliśmy. No to zaraz się przekonasz, po co tak naprawdę przyszliśmy. A wtedy od razu przejdziesz do ataku.
– Proszę mi wybaczyć, ale zaczynam się dziwić – powiedziała Stein. – Czyżby ktoś twierdził, że ja i Eriksson byliśmy kiedyś znajomymi? Jeśli tak, to pragnę zapewnić, że to zwykłe kłamstwo.
– Nie – odparła Holt, potrząsając głową. – Nikt tak nie twierdzi. Chcemy tylko porozmawiać ze wszystkimi, którzy go znali.
– Właśnie to miałam na myśli – odparła Stein spokojnie. –
Tak naprawdę go nie znałam. Spotkałam się z nim ledwie kilka razy, we wczesnej młodości.
Mogłam wtedy mieć nie więcej niż piętnaście, szesnaście lat. Eriksson musiał być ze dwa razy starszy ode mnie. Miał tyle lat co Sten i Theo, więc był raczej ich znajomym.
Biorąc pod uwagę, że jedyną rzeczą, jaką zrobił Eriksson, było to, że dał się zamordować, fakt, że całą energię wkładasz w to, żeby nas przekonać, jak słabo go znałaś, wydaje się nieco dziwny, pomyślała Holt.
– A więc Eriksson był znajomym Welandera i Tischlera? –
spytała Holt. Uznała, że najwyższy czas, żeby Stein nabrała przekonania, że niebezpieczeństwo minęło.
– Tak – potwierdziła Stein. – Wiem, że spotykali się z nim aż do jego śmierci. Czasami rozmawiamy z Theo i jestem pewna, że mi o tym mówił. Oczywiście, że rozmawialiśmy też o tej jego strasznej historii. Musieliśmy o tym rozmawiać.
To dziwne, że starasz się nie używać słowa morderstwo, chociaż od dwudziestu lat jesteś prawnikiem, pomyślała Holt.
– Czy może się pani teraz skupić i przypomnieć sobie, kiedy po raz ostatni widziała pani Erikssona? – spytała Holt.
– Przed chwilą o tym mówiłam. Musiało to być jakieś dwadzieścia pięć, może trzydzieści lat temu. Gdzieś tak w połowie lat siedemdziesiątych.
– No tak – odparła z uprzejmym uśmiechem Holt. – Rozmawialiśmy już z osobami, które utrzymywały z nim kontakty w okresie, gdy został zamordowany... przypomnę, że stało się to 30
listopada 1989 roku... A teraz odnoszę wrażenie, że zwróciliśmy się do niewłaściwej osoby.
– Ma pani rację – powiedziała Stein. – Bo wtedy od naszego ostatniego spotkania upłynęło już pewnie z piętnaście lat.
– Rozumiem – odparła Holt, uśmiechając się uprzejmie. – W takim razie przepraszamy, że zajęliśmy pani tyle czasu.
– Jak to? To wszystko? – spytała Stein, a Holt odniosła wrażenie, że jest zdumiona.
– Tak. – Teraz będzie się w panice zastanawiać, czy czegoś nie palnęła, pomyślała.
– Niech się jeszcze zastanowię – powiedziała nagle Stein. –
Coś mi chodzi po głowie.
– Co takiego?
– Wydaje mi się, że ja i mój kuzyn Theo spotkaliśmy się z nim także trochę później –
stwierdziła z wahaniem Stein.
– Aha – odparła Holt. Więc nagle przyszło ci to do głowy, pomyślała Holt, wymieniając spojrzenie z Wiklanderem. Wiklander uśmiechnął się półgębkiem.
– Ale kiedy to mogło być? – powiedziała Stein i potrząsnęła głową, jakby chciała ich przekonać, że bardzo się stara sobie przypomnieć.
– W latach siedemdziesiątych? Osiemdziesiątych? – zasugerowała Holt.
– Na pewno w latach osiemdziesiątych... a nawet pod koniec lat osiemdziesiątych...
Pamiętam, że pracowałam wtedy w kancelarii adwokackiej. Theo zaprosił mnie na kolację.
Chciał, żebym mu pomogła w jakiejś kwestii prawnej. Nie pamiętam już, o co chodziło.
Zadzwonił i mnie zaprosił. To była jakaś włoska restauracja... chyba gdzieś na Östermalm.
Ciekawe, na ile jeszcze się odważysz, zastanawiała się Holt.
– A więc pod koniec lat osiemdziesiątych pani kuzyn Theo Tischler zaprosił panią na kolację do włoskiej restauracji w dzielnicy Östermalm... i tam spotkała pani Erikssona –
podsumowała Holt. Masz jeszcze szansę, dodała w myślach.
– Czy ja tak powiedziałam? – spytała nagle Stein. – Nie, było trochę inaczej. Z restauracji mieliśmy wrócić pieszo do domu albo pojechać taksówką do centrum i bawić się dalej. Theo uwielbia takie rzeczy... ale kiedy doszliśmy do Karlavägen... wydaje mi się, że Theo wskazał
wtedy na jeden z domów i powiedział, że mieszka tam Kjell... Kjell Eriksson. I zaproponował, żebyśmy do niego zadzwonili i wprosili się na drinka... i tak zrobiliśmy. Dziwne, że o tym nie pamiętałam – dodała, potrząsając głową.
Bez wątpienia, pomyślała Holt, po czym skinęła głową i uśmiechnęła się uprzejmie.
– A więc była pani z Tischlerem u Erikssona? – spytała, żeby się upewnić.
– Tak – odparła Stein. – Zajrzeliśmy do niego i przypominam sobie, że chyba nas czymś poczęstował... piłam chyba wino, a Theo poprosił chyba o whisky... Zawsze zamawia whisky. –
Uśmiechnęła się lekko i potrząsnęła głową, jakby chciała pokazać, że ma problem z przypomnieniem sobie, jaki alkohol lubi jej kuzyn Theo.
– Jak długo byliście u Erikssona? – spytała Holt.
– Wpadliśmy na chwilę, na jakieś pół godziny, nie więcej niż czterdzieści pięć minut.
– A czy pamięta pani, w którym to mogło być roku? – dopytywała się Holt.
– Nie – odparła Stein zdecydowanie. – Nie potrafię tego określić.
– Jesień, zima, wiosna, lato? – spytała Holt.
– Na pewno nie lato – odparła Stein, potrząsając głową. –
Jesienią albo zimą, o ile dobrze pamiętam. Zdaje mi się, że zimą.
Nie za daleko i nie za blisko listopada, pomyślała Holt.
– Proszę zapytać o to Thea – zaproponowała Stein. – Jestem pewna, że zapisuje w kalendarzu daty kolacji i innych spotkań. Poza tym nie za często się ze mną spotykał i nie za często zapraszał mnie na kolację. Tak, proszę z nim porozmawiać, może państwu pomoże.
Jestem pewna, że przechowuje stare kalendarze... Kiedyś mi nawet wspominał, że są dla niego czymś w rodzaju dzienników.
A dlaczego miałoby to być ważne akurat teraz? – pomyślała Holt. Nawet jeśli to, co mówisz, jest prawdą, i tak jest dla nas mało interesujące.
– Czy ma pani jego numer telefonu? – spytała Holt. Nie przy sobie oczywiście, dodała w myślach.
– Nie przy sobie – odparła Stein. – Mam go w domu, więc jeśli to ważne, mogę go znaleźć jutro rano. Dziś wieczorem już niestety nie zdążę – dodała i na wszelki wypadek spojrzała na zegarek. – Obiecałam, że za chwilę zjawię się na przyjęciu.
– Nie sądzę, żeby to było konieczne – stwierdziła Holt, potrząsając głową. – Interesuje nas tylko Eriksson. Dziękujemy pani za pomoc i przepraszamy, że niepotrzebnie panią kłopotaliśmy i zajęliśmy pani tyle cennego czasu.
– Nic się nie stało – odparła Stein z uprzejmym uśmiechem. – Byłam tylko trochę zdziwiona, ale to chyba zrozumiałe.
Jesteś śmiertelnie przerażona, a nie zdziwiona, odparła w myślach Holt.
– To ona go zabiła – stwierdził Wiklander, gdy wracali samochodem do biura.
– Tak, ale udało jej się wykręcić – odparła Holt.
– Na razie, dopóki nie znajdziemy na nią czegoś lepszego.
Wieczorem z Heleną Stein spotkał się Johansson. Nie mieli wprawdzie okazji porozmawiać, nie wymienili nawet spojrzeń, ale mógł jej się przyjrzeć z pewnego dystansu i to mu wystarczyło. Patrzył, jak stoi pod żyrandolem w samym środku wielkiej sali, w otoczeniu mężczyzn w jej wieku i starszych. Eleganccy ludzie sukcesu. Wielu puszyło się jak koguty w skrojonych na miarę garniturach. W odróżnieniu od niego nie musieli obciągać mankietów od koszuli ani zapinać marynarki na ostatni guzik.
Stein miała na sobie czarną sukienkę, czarny żakiet i naszyjnik z pereł. Uśmiechała się i słuchała. Była wesoła, a zarazem poważna i czujna. Przez cały wieczór otaczali ją mężczyźni.
Johansson nie zauważył, żeby dzieliły ich różnice ideologiczne w kwestii polityki obronnej, choć tak właśnie twierdził jego szef, dyrektor generalny.
Noblesse oblige, pomyślał. Znalazł tę maksymę w jednej z książek, które czytał, będąc już dorosłym człowiekiem, na długo po tym, jak przestał jeździć radiowozem ze swoim najlepszym przyjacielem i kolegą z pracy, z dochodzeniówki. Jeśli więc na tym, co teraz widział, polega prawdziwa kariera, to przeżył całe dotychczasowe życie, stojąc w miejscu i przypatrując się, jak inni pną się w górę.
Tamtego wieczoru stał przy drzwiach na zaplecze dla obsługi imprezy. Jedynymi osobami, jakie się do niego zwracały, byli kelnerzy. Co chwilę przechodzili obok niego i nieustannie przepraszali, stał w przejściu. Później jeden z ochroniarzy ambasadora skinął mu dyskretnie głową i lekko się do niego uśmiechnął. Wiedział, kim jest. Wyróżniał się ciemnym garniturem, barczystą sylwetką, słuchawką w uchu i dłońmi skrzyżowanymi na wysokości krocza.
Jedyną osobą, z którą Johansson tamtego wieczoru rozmawiał, był jego własny przełożony, dyrektor generalny. Podszedł do niego i spytał, jak się bawi. On sam bawi się świetnie i żałuje, że wcześniej nie przyszło mu do głowy, aby załatwić zaproszenie także dla niego, ale ponieważ widzi go tu dzisiaj, domyśla się, że wszystko poszło po jego myśli.
– Dzisiaj zaproszono głównie Szwedów – wyjaśnił dyrektor. – Chodzi o nawiązanie kontaktów między nami, gospodarzami, a tymi, którzy reprezentują naród. To, że jesteśmy w siedzibie ambasadora, należy potraktować jako gest dobrej woli.
No właśnie, zgodził się Johansson. Choć jemu akurat nigdy by nie przyszło do głowy, żeby wpuścić do domu taką zbieraninę. Miał tylko nadzieję, że ambasador USA w Sztokholmie wyznaje w tym względzie taki sam pogląd.
– No właśnie – stwierdził.
Prawie sami starsi faceci: wojskowi, dyrektorzy i dyplomaci. I co mam mu odpowiedzieć? – pomyślał. Że całe to towarzystwo przypomina mi z grubsza to, co można zobaczyć w relacjach CNN z różnych spotkań politycznych w świecie arabskim? Abstrahując oczywiście od ubioru, ale to wynika z pogody i klimatu. Tego jednak nie mógł powiedzieć na głos, bo komuś, kto przepracował tyle lat w dochodzeniówce, po prostu nie wypada mówić takich rzeczy.
– Chciałbyś z nią porozmawiać? – spytał go dyrektor, wskazując dyskretnie stojącą pośrodku sali Helenę Stein.
– Nie – odparł z uśmiechem Johansson. – Przyszedłem tu głównie po to, żeby sobie na nią popatrzeć. Ale kiedy będzie pan rozmawiał z ambasadorem, proszę mu podziękować za zaproszenie. Mam nadzieję, że nie stanowiło to problemu ani dla niego, ani dla jego żony.
– Najmniejszego – uspokoił go dyrektor. – Ja i ambasador jesteśmy starymi przyjaciółmi, więc nie było z tym żadnych problemów.
Jaki ten świat mały, pomyślał Johansson. Został na przyjęciu jeszcze godzinę, a potem pojechał do domu.
– Dobrze się bawiłeś? – spytała Pia.
– Tak sobie – odparł. – Byli tam sami dziwni ludzie.
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– Chciałbym, żebyś przesłuchał Bäckströma – powiedział Johansson, kiedy w piątek rano spotkał na korytarzu Wiklandera. – Ja muszę pędzić do Rosenbad. Mam jak zwykle przedstawić rządowi, co się dzieje.
– Bäckströma? – powtórzył Wiklander. Z trudem ukrywał zdumienie. – Ma pan na myśli...
– Tego samego – odparł z uśmiechem Johansson. – Chcę wiedzieć, co sądzi o zabójstwie Erikssona... w końcu to on prowadził śledztwo. Potem mi to spiszesz. Wszystko, czego się od niego dowiesz.
– A jak będzie pytał dlaczego? Że niby po co chcemy to wiedzieć?
– Powiedz, że trafiliśmy na ślad wielkiego spisku homoseksualistów. Albo wymyśl coś innego, co łatwo łyknie. Tylko nie częstuj go alkoholem.
– Wiem, co pan ma na myśli.
Wiklander pojechał więc do Bäckströma i zaczął go wypytywać, co sądzi o sprawie Erikssona. To, co Bäckström opowiedział, z pewnością przerosło najśmielsze oczekiwania Johanssona. Nic się nie zmienił, ani jeśli chodzi o wygląd, ani jeśli chodzi o poglądy. Jedyna zmiana, jaka zaszła w jego życiu, polegała na tym, że kilka miesięcy wcześniej odszedł z wydziału zabójstw i został komisarzem policji kryminalnej w specjalnej grupie operacyjnej w komendzie głównej, powołanej do wyjaśniania szczególnie skomplikowanych spraw.
– Chcesz wiedzieć, co sądzę o sprawie Erikssona? – spytał Bäckström.
– Tak, i pewnie się zastanawiasz dlaczego.
– Chyba się domyślam. Wystarczy włączyć telewizor, żeby się zorientować, co się od dawna dzieje. Nie trzeba być geniuszem, żeby się domyślić.
Aha, nie trzeba być geniuszem, pomyślał Wiklander.
– Wszędzie same pedały – westchnął Bäckström. – Pełno ich na wszystkich kanałach.
Z wyjątkiem nocnych programów erotycznych w kablówkach, pomyślał Wiklander. Sam wprawdzie nigdy nie oglądał telewizji, ale słyszał o takich programach w pokoju socjalnym.
– Chodzi mi o sprawę Erikssona – przypomniał. – Co o tym myślisz?
– Typowe zabójstwo homoseksualisty – odparł Bäckström. – Poza tym zabójstwo Erikssona było jednym z wielu podobnych zabójstw popełnionych na pederastach. Nie wiem, czy pamiętasz, ale w tamtym okresie jakiś walnięty pedzio grasował po mieście i wielkim nożem, przypominającym miecz samurajski, mordował pederastów pracujących w pedalskich lokalach.
W sumie załatwił ich pięciu, a Eriksson był chyba czwarty z rzędu, o ile mnie pamięć nie myli.
– Jeśli dobrze rozumiem, żaden z tych przypadków nie został wyjaśniony – zauważył
ostrożnie Wiklander.
– A gdzie tam! Wysiadywałem u szefów i nalegałem, żeby sprawy jakoś popchnąć, ale jakbym rzucał grochem o ścianę. Mimo to nie odpuściłem. Teraz też zajmuję się paroma sprawami – dodał tajemniczo.
– Aha – odparł ze zrozumieniem Wiklander. – Wiem, co masz na myśli. – Gówno prawda, pomyślał.
– Widzę, że nie powstrzymają się nawet od ciężkiej zbrodni – stwierdził Bäckström nadętym tonem. – Nie wystarczy im, że ciągle się pieprzą i że pełno ich w telewizji. Z drugiej strony miło słyszeć, że ktoś w tej instytucji w końcu zrozumiał, co się dzieje.
– Tak – potwierdził Wiklander. – A teraz, jeśli pozwolisz, włączę magnetofon i zadam ci kilka pytań.
– Zawsze do usług – odparł Bäckström.
Do czego to Johanssonowi potrzebne? – zastanawiał się Wiklander, kiedy godzinę później rozstał się z Bäckströmem i zaczął przesłuchiwać nagranie. Może chce go wsadzić do wariatkowa? – zastanawiał się dalej, bo z natury był optymistą. Potrafił się pogodzić z każdą sytuacją, nawet zupełnie niezrozumiałą, jak ta. Ale teraz miarka się przebrała. Kiedy Johansson usłyszy, czego Bäckström się doszukiwał w sprawie Erikssona, spadną mu łuski z oczu i na pewno postanowi coś z tym zrobić.
Tymczasem Johansson nawet się nie domyślał, co o Bäckströmie myślał Wiklander.
Przebywał w towarzystwie ludzi z wyższych sfer, w siedzibie rządu w Rosenbad, gdzie miał
przedstawić cotygodniowy raport w sprawie bezpieczeństwa kraju. Na spotkanie jak zwykle przybyli przedstawiciele rządu i ministerstwa sprawiedliwości. Za czasów Berga prawie zawsze to on reprezentował swoją instytucję. Teraz jednak przedstawiciele kierownictwa służby bezpieczeństwa zjawiali się na zmianę. Johansson, który nie był miłośnikiem takich spotkań, przyjeżdżał najwyżej dwa razy w miesiącu.
Przewodniczył zazwyczaj minister sprawiedliwości. Towarzyszył mu zawsze szef departamentu prawnego, który spisywał protokół. Na końcu zawsze go utajniano. Od czasu do czasu pojawiał się także podsekretarz stanu, będący również pełnomocnikiem premiera do spraw bezpieczeństwa narodowego. Tak było i tym razem – na jego obecność zwrócił natychmiast uwagę nie tylko Johansson, lecz również pozostali uczestnicy spotkania, szczególnie że żadna z poruszonych tego dnia spraw nie wydawała się specjalnie istotna. Zwykłe rutynowe sprawy, nic szczególnego, głównie raporty o stanie państwa, sprawy wałkowane od dawna.
Ciekawe, czy akurat ze mną chce porozmawiać, zastanawiał się Johansson.
Johansson i podsekretarz w kancelarii premiera spotkali się po raz pierwszy piętnaście lat wcześniej, kiedy Johanssonowi wpadły w ręce pewne dokumenty i chciał się ich jak najprędzej pozbyć. Podsekretarz był wtedy pełnomocnikiem premiera i zajmował się w jego imieniu kwestiami bezpieczeństwa państwa, w tym także działaniami służby bezpieczeństwa.
Kiedy premier został zamordowany, pełnomocnik odszedł z Rosenbad i nikt nie wie, co się z nim później działo. Na pewno nie poszedł w całkowitą odstawkę, bo wkrótce pojawił się znowu. Zaczął pracować dla trzeciego z kolei premiera i powodziło mu się coraz lepiej. Jego drugi premier odszedł w doskonałym zdrowiu na emeryturę, natomiast trzeci, obecny szef, wprost tryskał zdrowiem. Przydzielono mu te same obowiązki co poprzednio, zmieniono nazwę jego funkcji na trochę bardziej elegancką, a na drzwiach jego gabinetu pojawiła się skromna tabliczka, na wypadek gdyby ktoś chciał się dowiedzieć, kim w tej chwili jest.
– Pełnomocnik rządu do spraw badawczo-rozwojowych –
odpowiadał, gdy ktoś go pytał. – Głównie do spraw rozwoju i przyszłości – dodawał, jeśli natręt nie dawał mu spokoju i pytał dalej.
Podsekretarz chciał najwidoczniej spotkać się z samym Johanssonem, bo przez całe spotkanie prawie się nie odzywał. Co jakiś czas coś wtrącał z typowym dla siebie sarkazmem.
Kiedy spotkanie dobiegło końca, wziął Johanssona na stronę i poprosił o rozmowę w cztery oczy.
– Chodźmy do mnie, na górę, żeby nikt nam nie przeszkadzał – powiedział. – Nie wierzę tym pieprzonym prawnikom – dodał głośno, bo chciał być pewien, że go usłyszą wszyscy zgromadzeni.
– Jak tam sprawa Stein? – spytał podsekretarz. – Mam nadzieję, że nie ma żadnych problemów.
– Co pan ma na myśli? – spytał Johansson tonem swego starszego brata, handlarza nieruchomości i samochodów. Jego brat mówił tak, gdy wolał na jakieś pytanie nie odpowiadać.
– Mam na myśli grzech młodości, sprawę niemieckiej ambasady – sprecyzował
podsekretarz.
– Aha – odparł Johansson. – Wydawało mi się, że dwa lata temu pan i Berg załatwiliście tę sprawę.
– Tak. I dlatego spytałem.
– Podzielam stanowisko Berga. Jak pan wie, zarządzono nawet dochodzenie. Poza tym, że kiedy to się działo, Stein
była jeszcze dzieckiem, można powiedzieć, że stała się też ofiarą. Została po prostu wykorzystana przez dwa razy starszego od niej przyjaciela, czy może narzeczonego.
– Ludzie żyją bardzo różnie – stwierdził filozoficznym tonem podsekretarz. – Inaczej w jednych czasach, inaczej w innych.
– Nie wszyscy – odparł Johansson, myśląc o swoich starych rodzicach mieszkających w Ångermanlandzie. Staruszkowie przeżyli razem całe życie, pomyślał.
– Wiem, co pan chce powiedzieć – powiedział podsekretarz. – Chodziło mi o – wyrażę się jaśniej, bo zwłaszcza pan ma prawo tego ode mnie oczekiwać – intelektualistów... niezależnych finansowo... mieszkańców wielkich miast... takich jak na przykład Helena Stein.
Albo ty sam, pomyślał Johansson.
– Pewnie – chrząknął. – Rozumiem, że w takich kręgach ludzie żyją na kilka sposobów. –
Bo i tak nie mają nic lepszego do roboty, dodał w myślach.
– Gdy tymczasem my ciężko harujemy i dźwigamy swoje brzemiona – westchnął
podsekretarz. – Weźmy na przykład naszego ukochanego ministra spraw zagranicznych. Kilka razy miałem okazję się z nim spotkać... Sprawia wrażenie człowieka całkiem normalnego, jest nawet miły, chociaż cały ten bełkot o ochronie środowiska jest mi obojętny... I nagle któregoś dnia widzę zdjęcie z demonstracji politycznej sprzed lat, na którym nasz pan minister kopie leżącego na ziemi policjanta. Trudno powiedzieć, kto był wtedy większym gnojkiem.
Co ty nie powiesz? – pomyślał Johansson.
– Tak, ja też widziałem to zdjęcie – powiedział. – A jeśli chodzi o Stein, pouczyłem swoich współpracowników, żeby działali bardzo ostrożnie. Nie ma tu miejsca na żadne zaniedbania – przez wzgląd na was, na nas, a zwłaszcza na nią. A jak pan wie, do pewnych czynności można przystąpić dopiero po jakimś czasie. Spodziewam się, że bliższych informacji w tej sprawie będę mógł udzielić już w przyszłym tygodniu.
– Świetnie – odparł podsekretarz prawie radośnie. – Mam jeszcze jedno pytanie...
– Słucham.
– Byłoby miło, gdybyśmy przy jakiejś okazji mogli coś razem zjeść. Zapraszam w swoje skromne progi na to, co oferuje moja kuchnia.
– Już coś o tym słyszałem – odparł z uśmiechem Johansson.
– Mam nadzieję, że same pochwały.
– Słyszałem co nieco i brzmiało to zachęcająco.
– No to jesteśmy umówieni. Poproszę sekretarkę, aby zadzwoniła do pańskiej. Niech nas umówią na jakiś dzień.
Ciekawe, czego tak naprawdę ode mnie chciał, zastanawiał się Johansson, wracając samochodem do biura. Nieważne. Jeśli to coś ważnego, to wkrótce się dowiem. Najwyżej pójdę w ślady swojego poprzednika Berga.
– Jak poszło z Bäckströmem? – spytał Johansson, gdy po powrocie do biura spotkał się z Wiklanderem.
– Jest lepiej, niż się spodziewaliśmy – odparł Wiklander. –
Czy pan wie, że jest teraz komisarzem w specjalnej grupie operacyjnej powołanej do wyjaśniania szczególnie skomplikowanych spraw?
– Ależ to świetna wiadomość – odparł Johansson. Zawsze o takich sprawach wiedział, a o awansie Bäckströma dowiedział się wcześniej niż on sam. – Wcale się nie dziwię, zważywszy na to, jak świetną miał opinię. Muszę przyznać, że to uspokaja, jeśli sytuacja rozwija się tak, jak się przypuszczało – stwierdził.
– Powiedziałem reszcie, żeby sobie odpuścili popołudniowe rozmowy z panem – odparł
Wiklander, który w ogóle nie zrozumiał, co jego szef miał na myśli, więc nawet nie zamierzał się w to zagłębiać.
– Bardzo dobrze – ucieszył się Johansson. – W takim razie zobaczymy się po lunchu.
Całe popołudnie Holt spędziła na odprawie ekipy dochodzeniowej. Na samym początku, jak zwykle efektownie, przedstawiła wyniki swoich dociekań.
Wysiłki zmierzające do ustalenia na podstawie połączeń telefonicznych i operacji finansowych jakichś powiązań między Stein, Tischlerem i Erikssonem nie przyniosły żadnych konkretnych rezultatów. Ustalono w zasadzie tylko to, o czym już była mowa w aktach śledztwa.
Udało się natomiast wyłapać pewną liczbę rozmów telefonicznych między Stein a Tischlerem, co dowodziło, że cały czas się ze sobą kontaktowali. Stein długo utrzymywała konto depozytowe w firmie Tischlera, ale kiedy jej kuzyn kilka lat temu opuścił rodzinną firmę, zlikwidowała je.
– Proponuję więc, żebyśmy dali sobie spokój z tym wątkiem – powiedziała Holt.
– Zgadzam się – odparł Johansson.
Cholernie drogo nas to kosztowało, pomyślał. Telia i pozostali operatorzy złupili nas jak czterdziestu rozbójników, za wszystko kazali sobie słono zapłacić.
Potem Holt nawiązała do odcisków palców Heleny Stein i wyników analizy śladów na ręczniku. Stein złożyła wyjaśnienia, których nie da się zakwestionować, chociaż i Holt, i Wiklander są święcie przekonani, że kłamie w żywe oczy. To samo dotyczy wymiocin i śladów szminki na ręczniku. Oba te dowody wskazują bezpośrednio na nią, ale nie wykluczają innych, bardzo prawdopodobnych możliwości, i dlatego nie są decydujące, także w sensie prawnym.
– Jeśli zaś chodzi o majora i o zdjęcia, które mu pokazaliśmy, to nie wskazał Stein –
stwierdziła.
– Uważasz, że przesłuchanie Tischlera mogłoby mieć sens? – spytał Johansson, choć znał
odpowiedź.
– Tylko gdybyśmy chcieli, żeby potwierdził wersję Stein. Ale w ten sposób pokażemy, że to nią się interesujemy – odparła Holt.
– Domyślam się więc, że więcej nic nie mamy – podsumował Johansson.
– Nie – odparła Holt. – I nie sądzę, żebyśmy cokolwiek przeoczyli. Nie tym razem –
dodała z bladym uśmiechem.
– No to wszystko jasne – powiedział Johansson. – A teraz wszyscy zamknijcie oczy...
Zebrani spojrzeli po sobie ze zdziwieniem, ale wszyscy zrobili, co kazał.
– A teraz każdy, kto jest na sto procent przekonany, że to Helena Stein zabiła Erikssona, niech podniesie rękę. Otwórzcie oczy – dodał po chwili.
Wszyscy, łącznie z nim, podnieśli ręce.
– Dziękuję, możecie opuścić ręce – powiedział. – Przedwczoraj przeglądałem protokoły z badań technicznych i laboratoryjnych, protokoły z sekcji i inne dokumenty, o których wspomniała mi Anna. I już mniej więcej wiem, jak to się odbyło. Jeśli chcecie posłuchać, mogę teraz opowiedzieć.
– Ja chcę – odparła Holt, zanim ktokolwiek inny zdążył się odezwać. Siedzimy jak na szpilkach, więc nie musisz się wygłupiać, pomyślała.
– No to dobrze – powiedział Johansson. – W takim razie opowiem wam, jak Helena Stein zamordowała Erikssona.
Johansson przedstawił im swoją wersję na slajdach, tak samo jak swojemu najlepszemu przyjacielowi Jarnebringowi. Potrzebował na to pół godziny i trudno było stwierdzić, czy ma rację, czy się myli... przecież nie był naocznym świadkiem... Poza tym nie mógł wiedzieć, co się działo w głowach Stein i Erikssona. Ale udało mu się oczarować zebranych tak bardzo, że kiedy skończył, w sali zapadła cisza.
Teraz już rozumiem, dlaczego Jarnebring i wszyscy inni wypowiadają się o nim w samych superlatywach, pomyślała Holt. Po raz pierwszy miała okazję go widzieć w akcji. O
swoich odczuciach oczywiście głośno nie powiedziała.
– Całkowicie się z tobą zgadzam – stwierdziła. – To musiało się odbyć właśnie tak. –
Przynajmniej jeśli chodzi o najważniejsze szczegóły, dodała w myślach.
– Wynika z tego, że się wymiga... Skandal. Tego już za wiele – stwierdziła Martinez z kiepsko hamowaną złością.
– Taak... – powiedział Wiklander z nietypowym dla siebie ożywieniem. – To niesamowicie ponura historia.
– To najsmutniejsza historia, jaką kiedykolwiek słyszałam – stwierdziła Mattei, która była czułą i wrażliwą osobą, a teraz wyglądała tak, jakby za chwilę miała wybuchnąć płaczem.
Nie wiadomo dlaczego, ale to właśnie do niej zwrócił się Johansson, kiedy znów zabrał
głos:
– Masz oczywiście rację – przyznał. – Czasem nam kogoś żal. Tym razem tym kimś jest Helena Stein. À propos pani Stein... Rozumiem, że zgromadziłaś spory materiał na jej temat. Czy mogłabyś nam go pokrótce przedstawić? – Tylko niech to nie będzie powieść w odcinkach, pomyślał.
– O Helenie Stein mogłabym napisać całą powieść, ale dzisiaj skoncentruję się wyłącznie na dwóch momentach w jej życiu. Po pierwsze na połowie lat siedemdziesiątych, gdy doszło do ataku na ambasadę, po drugie na końcu lat osiemdziesiątych, gdy zamordowano Erikssona.
Niezły początek, pomyślał Johansson. Tylko uważaj, żebyś nie napisała powieści o Stein, kiedy dochodzenie się skończy, bo wtedy osobiście wsadzę cię za kraty.
– O ile wiem, sporo się dowiedziałaś – powiedział uprzejmie.
– Zawsze można znaleźć sporo informacji, jeśli się wie, gdzie szukać – odparła Mattei. Z
trudem tłumiła entuzjazm. –
Zwłaszcza na temat jej politycznego zaangażowania, chociaż cały czas starała się, żeby w mediach nie było o niej zbyt głośno. Mam tu prawie sto jej zdjęć opublikowanych w różnych książkach i gazetach i wszystkie znalazłam w dostępnych źródłach. Pierwsze to właściwie okładka książki opublikowanej w 1975 roku. Książka ta nie ma nic wspólnego z nią, ba, jej nazwisko nie jest tam nawet wymienione, co nie powinno dziwić, jeśli się weźmie pod uwagę jej młody wiek. Książka nosi tytuł Nowa lewica, wydało ją w 1975 roku wydawnictwo Fischer & Co. Na okładce widnieje zdjęcie Heleny Stein. Pochodzi z reportażu o demonstracjach przed ambasadą USA w Sztokholmie. Stein miała wtedy zaledwie piętnaście lat. Stoi przy barierkach i wymachuje transparentem, ubrana w dżinsy i puchową kurtkę. Dziewczyny wtedy takie nosiły.
Ostatnie zdjęcie pochodzi sprzed dwóch lat, gdy mianowano ją podsekretarzem stanu. Ma na sobie szary kostium, granatową bluzkę i czarne pumpy. Jest naprawdę bardzo ładna i elegancka.
Zdjęcia dzieli dwadzieścia pięć lat i kiedy patrzymy, jak zmieniała się przez ćwierć wieku, wrażenie jest niesamowite... nagrałam wszystkie te zdjęcia na CD, gdybyście chcieli sobie popatrzeć.
– Masz jeszcze coś innego w tym rodzaju? – spytał Johansson. Pasjonowały go takie rzeczy. W latach swojej największej aktywności zawodowej w policji wiele godzin poświęcał na przeglądanie albumów ze zdjęciami, rodzinnych filmów nagranych na wideo i pamiętników znalezionych w mieszkaniach ofiar i sprawców.
– Mam też trochę płytek z filmami, ze Stein w ruchu. To reportaże i wywiady, które ściągnęłam z różnych stacji telewizyjnych. Na trzeciej jest komplet dokumentów jej dotyczących i moje streszczenie jej życiorysu.
Weekend nie będzie stracony, pomyślał Johansson. W myślach zacierał ręce.
– A więc połowa lat siedemdziesiątych i końcówka lat osiemdziesiątych – przypomniał. –
Co się z nią wtedy działo?
Jesienią 1975 roku Stein skończyła siedemnaście lat. Niecałe pół roku później zdała maturę w Szkole Francuskiej, ponieważ do podstawówki poszła o rok wcześniej niż jej rówieśnicy. Jako nastolatka zachowywała się całkiem normalnie. Rodzicom i nauczycielom stwarzała podobne problemy jak inne nastolatki, typowe dla okresu dorastania.
Jej ojciec był pediatrą i prowadził prywatną praktykę. Matka, z wykształcenia historyk sztuki, pracowała w Nordiska Museet. Helena dorastała w dzielnicy Östermalm, a uczyła się w Szkole Francuskiej. Była jedynaczką. Gdy miała siedem lat, jej rodzice się rozwiedli. Później każde z nich miało dzieci z nowym partnerem. W sumie Stein miała czworo przyrodniego rodzeństwa. Kiedy rodzice się rozwodzili, postanowiła zamieszkać z ojcem.
Jesienią 1974 roku jej ojciec otrzymał kuszącą ofertę. Został mianowicie ekspertem UNICEF-u. Praktykę lekarską przekazał na pewien czas znajomemu lekarzowi, zabrał nową żonę i dwójkę nowych dzieci i przeprowadził się do Nowego Jorku. Mieszkał tam prawie rok. Zgodził
się, żeby Helena została w jego mieszkaniu przy Riddargatan. Wszystko wskazuje na to, że kiedy się przeprowadził się do Ameryki, Helena wcale nie kontaktowała się z matką częściej.
Postanowiła wziąć sprawy w swoje ręce.
Tej jesieni poznała Stena Welandera, najlepszego przyjaciela jej kuzyna Theo Tischlera, i nawiązała z nim romans. Miała wtedy szesnaście lat, Welander dwadzieścia siedem, i na wszelki wypadek nadal trwał w związku małżeńskim z pierwszą żoną. Kiedy jesienią 1975 roku się z nią rozwiódł, zakończył też znajomość z Heleną.
W tamtym okresie dużo czasu poświęcała na działalność polityczną, co prowadziło do ciągłych konfliktów z matką i niektórymi nauczycielami.
Miała typowo młodzieżowe radykalne poglądy. Na początku przechodziła z jednego lewicowego ugrupowania do drugiego, a w końcu znalazła swoje miejsce w Szwedzkiej Partii Komunistycznej i została młodą komunistką. Nikt z jej typowo mieszczańskiej rodziny nie był
tym zachwycony. Wszyscy mieli jednak nadzieję, że kiedyś jej przejdzie, że pozostanie to tylko młodzieńczym zauroczeniem w duchu tamtych czasów.
Działała też w innych radykalnych ugrupowaniach, między innymi w Szwedzkim Ruchu na rzecz FNL, a także w organizacji KRUM, walczącej o humanitarne więziennictwo.
– Ten wątek przewija się przez całe jej życie – dodała Mattei. – Mam na myśli jej silne zaangażowanie polityczne i orientację lewicową.
– Tak – powiedział przeciągle Johansson. – Jeśli chodzi o okres dojrzewania, niczym szczególnym się nie różniła od typowej radykalnej młodzieży z radosnych lat siedemdziesiątych.
– Nieprawda – odparła Mattei, potrząsając głową. – Nie ma pan racji. To mit.
– Naprawdę? – spytał Johansson. Nie bardzo się przejął tą uwagą. – A niby dlaczego?
– To nieprawda, że wśród ówczesnej radykalnej młodzieży większość stanowiły osoby pochodzące z wyższych klas. Ci, którzy te ruchy tworzyli, wywodzili się ze wszystkich klas społecznych.
– Czy to znaczy, że Stein była wyjątkiem? – spytał Johansson.
– Tak, w każdym razie nie miała takiego pochodzenia jak większość młodzieży tworzącej radykalną lewicę.
– A jej zaangażowanie? Na ile było szczere?
– Jestem absolutnie przekonana, że było szczere. Gdyby nie to, nie narażałaby się na różne rzeczy.
– Masz na myśli ambasadę? Czy nie potraktowała tego jako ekscytującej i romantycznej przygody? Tak w każdym razie sądziła, choć rzeczywistość różniła się znacznie od jej wyobrażeń.
– Być może chciała przeżyć coś na kształt przygody – przyznała Mattei. – Ale były też inne rzeczy, niezbyt dla niej miłe.
– Co takiego? – spytał Johansson.
– Jeśli dobrze zrozumiałam, to chyba przez całe liceum stosowano wobec niej mobbing.
Na pierwszym roku studiów prawniczych w Uppsali po jakiejś imprezie Zrzeszenia Studentów Sztokholmskich dwaj studenci porządnie ją pobili. Z notatek policji wynika, że dyskusja o polityce zamieniła się w bójkę, a na wypadek gdyby chciał się pan dowiedzieć, ile miała wtedy siniaków na całym ciele, dołączyłam zaświadczenie z obdukcji – stwierdziła Mattei z powagą.
A ty jesteś o wiele bardziej pewna siebie, niż wyglądasz, pomyślał Johansson.
– Co za gnojki – powiedział. – I co dalej? Gdzie była w 1989 roku, kiedy wyekspediowała Erikssona na tamten świat?
– Wtedy należała już do Partii socjaldemokratycznej. Wstąpiła do niej jeszcze w 1977
roku i z tego co wiem, nadal jest jej członkiem. Poza tym należy do Socjaldemokratycznego Zrzeszenia Kobiet i Socjaldemokratycznego Stowarzyszenia Prawników. W partii działa we frakcji lewicowej. Chociaż nie zajmuje wysokiego stanowiska, zaliczana jest do najważniejszych osób.
– No widzisz – stwierdził z zadowoleniem Johansson. On też należał do tych, którzy mierzą innych własną miarą.
– Nie bardzo pana rozumiem... – powiedziała Mattei.
– Chodzi mi o to, że przesunęła się w poglądach na prawo.
– Wszyscy tak robią, gdy im przybywa lat. Istnieje mnóstwo opracowań wyjaśniających to zjawisko.
– Miło mi to słyszeć – odparł Johansson. Że ludzie są normalni, dodał w myślach.
– W każdym razie odkąd wstąpiła do socjaldemokratów, przestała się pakować w kłopoty.
– No proszę – powiedział Johansson. Pewnie znowu ktoś jej spuścił lanie, pomyślał.
– Udzielała się bardzo aktywnie w polityce. Oprócz tego, że pracuje jako podsekretarz stanu, pełni inne funkcje wymagające zaufania społecznego. Między innymi na początku lat dziewięćdziesiątych przez jakiś czas zasiadała w parlamencie. Zastępowała wtedy kogoś, kto zachorował.
– Ale jesienią 1989 roku była adwokatem? – spytał Johansson.
– Egzamin magisterski na wydziale prawa zdała w 1979 roku. Zasiadała w sądzie i odbywała praktykę w kancelarii adwokackiej aż do 1985 roku, gdy została adwokatem.
Wykonywała ten zawód do 1991 roku. Wtedy zaczęła coraz więcej czasu poświęcać polityce.
Pracowała też dla kancelarii rządu, gdy w 1994 roku socjaldemokraci wrócili do władzy. Jak na partię socjaldemokratyczną jest osobą dość nietypową.
– Pod jakim względem? – spytał Johansson.
– Po pierwsze ze względu na pochodzenie. Chodzi mi o to, co pan powiedział, a mianowicie że jest elegancką, ładną kobietą z dobrego domu... ale jest jeszcze coś.
– Co?
– Jest uważana za bardzo zdolnego prawnika, mówi biegle kilkoma językami i trudno znaleźć kogoś, kto z nią współpracował i ma o niej złe zdanie...
– Czy jest mężatką? Ma jakieś dzieci? – przerwał jej Johansson.
– Przez kilka lat miała męża, kolegę z lat studenckich, jeszcze kiedy studiowała w Uppsali i zasiadała w sądzie. Rozwiedli się w 1981 roku. Nie mieli dzieci. Potem była w kilku związkach z różnymi mężczyznami, ale od kiedy została podsekretarzem stanu, żyje samotnie.
– Jesteś tego absolutnie pewna? – spytał Johansson i nie wiadomo dlaczego uśmiechnął
się szeroko.
– Tak. Przez ostatnie lata żyła samotnie.
– Ciekawe – powiedział Johansson. – Już nie mogę się doczekać, kiedy będę się mógł
zapoznać z całym materiałem. Jest jeszcze coś, na co twoim zdaniem powinienem zwrócić szczególną uwagę?
– Bez wątpienia ciekawe jest to, że mianowano ją podsekretarzem stanu w ministerstwie obrony.
– Co masz na myśli?
– Przez wszystkie te lata wypowiadała się w kwestiach wojskowych, a zwłaszcza na temat eksportu sprzętu wojskowego. Zwłaszcza gdy pracowała w handlu zagranicznym. Nie sądzę, żeby wojskowi i lobbyści byli szczególnie zadowoleni z jej nominacji.
– Tak myślisz? – spytał Johansson i zrobił taką minę, jakby nagle zaczął się nad czymś głęboko zastanawiać. – Czyżby druga Maj Britt Theorin?
– Uważam, że jeśli chodzi o ideologię, to dobre porównanie. Ale jej przeciwnicy najbardziej obawiają się tego, co potrafi zrobić jako prawnik. Jest podobno niesłychanie bystra.
– A mimo to została podsekretarzem w ministerstwie obrony – zauważył Johansson.
– No właśnie. Moim zdaniem jedyne wyjaśnienie tej decyzji jest takie, że rząd albo któryś z członków rządu, albo ktoś inny, kto decyduje o takich sprawach, chciał dać wojskowym po nosie.
– Więc tak to widzisz – stwierdził Johansson. Wiem, co chcesz powiedzieć, pomyślał.
Po zwyczajowych pytaniach spotkanie dobiegło końca. Johansson podziękował
wszystkim za dobrą robotę.
– Przed wami weekend, więc porządnie wypocznijcie i zobaczymy się w poniedziałek.
Podejmiemy wtedy jakąś decyzję co do dalszych działań – powiedział, a w jego głosie pojawiła się odrobina ciepła i szefowskiej surowości.
Potem poprosił Holt, żeby sporządziła zestawienie materiału. I dopilnowała, żeby prokurator otrzymał je jak najszybciej, najlepiej następnego dnia.
– Jak już to zrobisz, możesz sobie trochę odpocząć w weekend. Masz, zdaje się, małego synka?
– Już nie takiego małego – odparła Holt, wzruszając ramionami. – Niedługo skończy siedemnaście lat.
– No to pewnie mnie nie znosi. Przeze mnie jego mama musi spędzać tyle czasu poza domem.
– Nie sądzę – odparła Holt. – Gdyby wiedział, dlaczego nie było mnie ostatnio w domu, zostałby pan jego idolem.
– Coś takiego – zdziwił się Johansson i w tej samej chwili wpadł na pomysł, żeby zadzwonić do własnego syna, chociaż miał już narzeczoną i dziecko w drodze. – Ale przecież masz jakiegoś faceta, który na ciebie czeka – ciągnął, bo postanowił się postarać, żeby jego stosunki z pracownikami stały się bardziej ludzkie.
– Nie – odparła Holt z bladym uśmiechem. – Podobnie jak Helena Stein od dłuższego czasu żyję sama.
– No to już idź i znajdź sobie kogoś – powiedział Johansson tonem wypranym z uczuć. –
To nie powinno być aż takie trudne.
Wieczorem wraz z żoną zaprosili na kolację państwa Jarnebringów. Spotkanie upłynęło w przyjemnej atmosferze, jak zwykle. Kiedy goście poszli, pani Johansson niemal natychmiast zasnęła z głową na prawym ramieniu męża i lewą ręką na jego tułowiu.
Ciekawe, co słychać u Holt, zastanawiał się Johansson. Może wyskoczyła do jakiejś knajpy i poznała jakiegoś faceta? Potem on też zasnął.
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W weekend Johansson robił różne rzeczy. Trochę czasu spędził z żoną, a potem zapoznawał się z materiałem zebranym przez Mattei. Kiedy skończył, doszedł do takich samych wniosków jak ona. Gdyby rzeczywiście chciała napisać powieść, o której wspominała, na pewno nie mogłaby się skarżyć, że ma za mało danych.
No ale liczy się też fantazja autora, pomyślał. Dopiero zręcznie skonstruowana fabuła może zainteresować czytelnika i ożywić akcję. Jeśli zaś chodzi o prawdę i fikcję, jest to kwestia, którą wielu ludzi przecenia. Bo czyż nie jest tak, że wielkie prawdy – prawdy odwieczne – mogły się narodzić i nabrać treści wyłącznie dzięki ludzkiej fantazji?
Te rozważania podbudowały go tak bardzo, że zanim się położył do łóżka, postanowił się nagrodzić jeszcze jedną lampką wina. Jego żona umówiła się tego wieczoru na spotkanie z najlepszą przyjaciółką. Kiedy wychodziła z domu, zapowiedziała, że wróci późno i że nie musi na nią
czekać.
Dobry humor nie opuszczał go także w poniedziałek rano. Był to dobry zwiastun, zważywszy, że czekało go spotkanie z prokuratorem. Miało rozpocząć nowy dzień pracy, a Johansson wiedział, że będzie się musiał bardzo starać, żeby przekonać gościa do swoich zamiarów.
– No i co pan o tym sądzi? – spytał, witając skinieniem głowy prokuratora, który właśnie siadał na krześle po drugiej stronie jego biurka.
– No cóż, mamy tu do czynienia z całym szeregiem niezbyt przyjemnych zbiegów okoliczności – odparł prokurator. Nie był chyba w najlepszym humorze.
– Rzeczywiście, to prawda – odparł Johansson. Jak zwykle kiedy ktoś wbrew temu, co oczywiste, zdaje się na ślepy przypadek, pomyślał.
– Z pewnością nie ma mowy, żeby to wystarczyło do postawienia jej konkretnych zarzutów – stwierdził prokurator i na wszelki wypadek uniósł obie dłonie w obronnym geście. –
Zdecydowanie nie. Próbowałem zestawić wszystkie zebrane dowody i poszlaki, jak zawsze robimy... przyglądałem się im wszystkim razem i z osobna... i doszedłem do jedynie słusznego wniosku, że każdy z nich oddzielnie i wszystkie razem są po prostu niewystarczające.
– Do dokładnie takiego samego wniosku my doszliśmy – zgodził się Johansson.
– Tak. To rzeczywiście jedyny możliwy wniosek – potwierdził prokurator. – Poza tym nie wolno nam zapominać, że Eriksson mógł zostać zamordowany inaczej. Chodzi mi o takie warianty, w których należy wykluczyć udział Stein.
– Co pan ma na myśli? – spytał Johansson, choć wiedział, jakiej odpowiedzi się spodziewać.
– Na przykład przesłuchanie komisarza Bäckströma – odparł prokurator. – Ma zupełnie inny pogląd na tę sprawę, a przecież to on dziesięć lat temu prowadził śledztwo.
– Rzeczywiście, tak było.
– Bäckström to bardzo doświadczony policjant. Prawdziwy stary wyga – stwierdził
prokurator, dodając temu stwierdzeniu siły skinieniem głowy.
– Prawdziwy stary wyga – powtórzył z czułością Johansson. Prawdziwy zapijaczony wyga, dodał w myślach. – Jego teza, jakoby w zbrodnię byli zamieszani pederaści, jest bez wątpienia ekscytująca i ciekawa – ciągnął. Pod warunkiem że się jest taką kapuścianą głową jak ty, dodał w myślach.
– Co pan sądzi o ewentualnym umorzeniu dochodzenia w sprawie Stein? – spytał
ostrożnie prokurator.
– O uzasadnionym umorzeniu – podkreślił Johansson.
– I o tym, żeby dochodzenie, które przeprowadzili pańscy ludzie... bardzo sumiennie, przyznaję... nie wyszło poza te ściany – zaproponował prokurator i humor mu się poprawił.
– Oczywiście – zgodził się Johansson. – Inaczej ktoś uzna to za próbę zniesławienia. Na kiedy mógłby pan przygotować dokumenty? – spytał. Żebym mógł o tym porozmawiać z moimi ludźmi, dodał w myślach.
– A na kiedy chciałby je pan mieć?
– Najchętniej natychmiast. – A jak się okaże, że w ostatniej chwili stchórzyłeś, zabiję cię własnymi rękami, dodał w myślach.
– No to może po południu? – zasugerował ostrożnie prokurator. – Potrzebuję kilku godzin, żeby dopracować pewne sformułowania, ale do popołudnia na pewno się wyrobię.
– Niech będzie po południu – zgodził się Johansson. No to dopracowuj te swoje sformułowania, dodał w myślach.
– Niestety – stwierdził godzinę później Johansson na spotkaniu z grupą operacyjną zbierającą dowody w sprawie Stein. – Prokurator się nie zgodził. Chyba się biedak okropnie przestraszył.
– Takie jest życie – powiedział z filozoficzną miną Wiklander. Ja w każdym razie nie zamierzam zarywać nocy z powodu Erikssona, pomyślał.
– Niestety komenda miejska policji w Sztokholmie nie doprowadzi chyba tej sprawy do końca – powiedziała
Holt.
– Do dupy z nimi – dodała Martinez. Pieprzone tchórze. Gdyby nie chodziło o Stein, tylko o kogoś innego, na pewno wydusiliby z oskarżonego całą prawdę, pomyślała.
– Moim zdaniem to mądra i słuszna decyzja – powiedziała Mattei. – Bo niezależnie od tego, co w piątek mówił nasz szef, zabić Erikssona niekoniecznie musiała Stein. – W każdym razie nie jest to oczywiste, pomyślała.
– W takim razie wszystko jasne – stwierdził Johansson. –
Teraz jeszcze raz was poproszę, żebyście zamknęli oczy. Niech podniosą rękę ci, którzy są zdania, że w tej sprawie zrobiliśmy wszystko, co można było zrobić. Dobrze. A teraz otwórzcie oczy.
Trzy dłonie na cztery, pomyślał. Ale ponieważ sam podniósł obie ręce, wynik był bez znaczenia.
– Martinez, dostaniesz jeszcze jedną szansę – powiedział. – Dziękuję wszystkim za kawał
dobrej roboty. Pozostaje nam to, co najtrudniejsze.
Po lunchu Johansson spotkał się z dwoma pracownikami kontrwywiadu. Przekazali mu informacje na temat Michaela Liski, który urodził się w 1940 roku na Węgrzech, a od 1962 roku legitymował się obywatelstwem amerykańskim.
– Zastrzegam, że o naszych amerykańskich kolegach nie wiemy zbyt wiele... ze zrozumiałych względów, o których chyba nie musimy rozmawiać – zaczął zastępca szefa wydziału. – Udało nam się jednak dowiedzieć tego i owego o naszym drogim Lisce.
– Wszystko zapisaliśmy na dyskietce – dodał jego kolega i podał mu ją. – Jest tu wszystko, co o nim wiemy. Ale nie ma tego zbyt wiele, jak już wspomnieliśmy.
To może najwyższy czas, żebyście się dowiedzieli więcej, pomyślał Johansson. Ale tego już nie powiedział. Niech to zrobi ktoś inny.
– Moglibyście mi w skrócie opowiedzieć? – poprosił.
– Oczywiście – odparł zastępca szefa wydziału.
Liska już od ponad trzydziestu lat pracował dla CIA i dla służb wywiadowczych amerykańskiej floty wojennej. Zarówno w CIA, jak i w podobnych służbach Europy Zachodniej uważano go za legendę, choć nie był już człowiekiem tak tajemniczym jak kiedyś. Przypisywano mu na przykład główną rolę w operacji Rosewood.
– W ostatnich latach stał się czymś w rodzaju twarzy Agencji – wyjaśnił zastępca. –
Wystąpił kilka razy w amerykańskiej telewizji i został osobowością telewizyjną. Przez ostatnie lata sporo podróżował i wygłaszał odczyty. Stał się naprawdę cenionym wykładowcą i nawet dwa razy wygłosił odczyt w Szwecji. Ostatnio w grudniu, podczas kolacji zorganizowanej przez ministerstwo obrony na zamku w Karlbergu.
W okresie gdy się zajmował tajną działalnością, pracował przede wszystkim za granicą, prawie wyłącznie w Europie. Głównym obiektem jego zainteresowania były oczywiście państwa leżące za żelazną kurtyną. Działał też w Skandynawii, w tym także w Szwecji.
– Facet podobno nieźle mówi po szwedzku... a właściwie po skandynawsku... W sumie spędził dwa lata w Norwegii i Szwecji. W każdym razie pojawia się od czasu do czasu w ambasadzie USA w Sztokholmie – stwierdził zastępca takim tonem, jakby zainteresowanie Liski Szwecją mu schlebiało.
– Jakie ma kontakty w Szwecji?
– Masz na myśli kontakty inne niż te, które nawiązał z naszymi służbami i paroma osobami ze świecznika, ze starszego pokolenia? – spytał zastępca. – Jest o tym trochę na dyskietce.
– A czy ma w Szwecji starego, dobrego kumpla, o którym powinienem wiedzieć? – Co za naiwne pytanie, dodał w myślach.
– Tak – odparł zastępca. – Ma tu kogoś takiego, i bez wątpienia jest to ciekawa postać.
– A kto to taki? – spytał Johansson, choć domyślał się odpowiedzi.
– Na pewno ty też go znasz – odparł zastępca. – To szara eminencja naszego premiera, człowiek odpowiedzialny za sprawy bezpieczeństwa narodowego, dawny pełnomocnik premiera, a obecnie podsekretarz stanu w kancelarii rządu. –
Dziwne, że nikt nigdy nie wymienia jego nazwiska, pomyślał Johansson. Czy tak trudno zapamiętać, że się nazywa Nilsson? I że jego nazwisko wymawia się normalnie?
– Aha, to znaczy, że podsekretarz stanu Nilsson i agent CIA Liska są dobrymi kumplami?
– spytał Johansson.
– Najlepszymi z najlepszych – powiedział przeciągle zastępca. – Nikt nie odważa się o tym mówić, ale fakt, że się znają od zarania dziejów, jest powszechnie znany.
– A jeśli już mowa o kontaktach pana Nilssona z wymienionym wyżej Liską... Wiemy na ten temat coś konkretnego?
– Wychodzimy z założenia, że dochodzi do nich przy błogosławieństwie właściwych czynników.
– Nie chciałbym być zbyt upierdliwy – zaczął Johansson – ale zastanawiam się, czy przez wszystkie te lata znalazł się w naszej szacownej instytucji ktoś, kto wpadł na pomysł, żeby chociaż pro forma sprawdzić, kim są zleceniodawcy ludzi, z którymi rozmawia. Domyślam się bowiem, że nie dowiemy się tego z wizytówek pana Liski.
– Na pewno nie z tych, które nam pokazywał – odparł zastępca. – W końcu to żadna tajemnica – dodał. – To jasne, że Nilsson wie, dla kogo Liska pracuje.
– Na pewno – zgodził się Johansson. – Ale teraz nie o tym rozmawiamy.
– Chodzi ci o to, czy służby poinformowały go, kim jest Liska? – spytał zastępca. Pytania Johanssona popsuły mu trochę humor.
– Właśnie – potwierdził Johansson. – Wiemy coś o tym?
– Odpowiedź brzmi: nie – odparł zastępca i zrobił ponurą minę.
– No to musimy coś z tym zrobić – stwierdził Johansson. –
Przygotujcie, co należy. Niech się wypowiedzą analitycy. Niech przygotują zwykły tajny raport na jego temat. Kopię wyślijcie do ministra sprawiedliwości, żeby potem żadna ze stron nie mogła zrzucać winy na drugą.
– Na kiedy chcesz to mieć?
– Wystarczy za dwie godziny. – A ja w tym czasie przeczytam sobie to, co jest na dyskietce, pomyślał.
– Nikt nie będzie tym szczególnie zachwycony – zauważył zastępca. Wyglądał tak, jakby już był jednym z tych niezadowolonych.
– Mam to w nosie – odparł Johansson. – Zadam jednak panom retoryczne pytanie...
Gdyby się okazało, że Liska nie pracował dla CIA, tylko dla byłego GRU czy KGB, w okresie gdy obie te instytucje uważały Szwecję za strefę własnych wpływów... co stałoby się z panem podsekretarzem?
– Takich porównań nie można dokonywać – sprzeciwił się zastępca. – Chodzi mi o to, że...
– Odpowiedz na moje pytanie – przerwał mu Johansson. –
Co by się wtedy stało z podsekretarzem?
– Trafiłby oczywiście za kraty – odparł zastępca.
– Cieszę się, że mamy podobne zdanie – stwierdził Johansson.
– Proszę mi zorganizować trzy spotkania – zwrócił się Johansson do sekretarki.
– Oczywiście – odparła z uśmiechem, biorąc do ręki długopis.
– Najwcześniej za dwie godziny chciałbym się spotkać z dyrektorem generalnym, najpóźniej pod koniec pracy. Na pół godziny.
– Po drugie... – spytała sekretarka.
– Po drugie... – zaczął Johansson. – Po drugie umów mnie z naszym szanownym podsekretarzem stanu. Na jutro. Najlepiej przed południem.
– A po trzecie?
– Po trzecie... zakładając, że uda mi się spotkać z obu wymienionymi wcześniej panami, chciałbym się spotkać z panią Heleną Stein, podsekretarzem stanu w ministerstwie obrony.
Wieczorem, w cztery oczy, najchętniej u niej w domu, jeśli to możliwe.
– Oj, nieładnie – stwierdziła sekretarka. – Rozumiem, że nie ma pan zdrożnych myśli.
Nie, odparł w myślach Johansson. Jest akurat dokładnie odwrotnie.
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O dziesiątej rano Johansson spotkał się z podsekretarzem stanu w jego gabinecie w Rosenbad. Przekazał mu opinię o obywatelu USA Michaelu Lisce, którą pracownicy kontrwywiadu sporządzili poprzedniego dnia. Dyrektor generalny zatwierdził ją kilka godzin później.
– Serdecznie dziękuję za zaszczyt, jaki mnie spotyka –
powiedział podsekretarz z przekąsem, wskazując na segregator z dokumentami. Nawet go nie otworzył. – Z pewnością przekażę premierowi wasze spostrzeżenia.
– Widzę, że nie jest pan zaskoczony. – Johansson się roześmiał. Postanowił, że będzie uczestniczył w tej grze tak długo, jak to będzie konieczne.
– Wydaje mi się, że w tej instytucji nikt nie powinien być szczególnie zaskoczony informacjami o tym, jak pan Liska zarabia na utrzymanie.
– Rozumiem, że jeśli pan wie o takich kontaktach Liski w naszym kraju, do których nie dotarliśmy, to nas pan o nich poinformuje – stwierdził Johansson.
– Oczywiście, oczywiście – westchnął podsekretarz. – Nie miałem pojęcia, że z pana taki służbista.
– No proszę – uśmiechnął się Johansson. – Tak, jestem prawdziwym służbistą. Potrafię być okropnym służbistą, jeśli zachodzi potrzeba. Żeby zaś uniknąć nieporozumień, chciałbym też podkreślić, że nie powinien pan traktować mnie, moich zwierzchników ani naszej instytucji jako czegoś w rodzaju wolnych mocy, którymi może pan swobodnie dysponować. Jest to bowiem sprzeczne z konstytucją, a ja jestem bardzo czuły na tym punkcie.
– Coś takiego – odparł podsekretarz bez cienia zażenowania. – À propos, może napije się pan kawy? Bo ja mam ochotę na filiżankę – dodał, wyciągając zachęcająco rękę w stronę filiżanek, dzbanków i innych naczyń stojących na stoliku przy kanapie. – Czym chata bogata.
Właśnie widzę, pomyślał Johansson, patrząc na stos ciastek na talerzyku. Ale natychmiast postanowił, że nie ulegnie pokusie. A może jednak? Te napoleonki wyglądają bajecznie.
– Przy okazji, jak wygląda sprawa Heleny Stein? – spytał podsekretarz, nalewając Johanssonowi kawy.
– Nic z tego nie wyszło – odparł Johansson, postanawiając, że teraz mocniej go przyciśnie.
– Nie wyszło – powtórzył podsekretarz, a w jego głosie pojawiła się nutka szczerego zdziwienia. – Czy nadal straszy nas ta stara historia z ambasadą Niemiec?
– Nie – odparł Johansson, potrząsając głową. – Żeby tylko. – A jeśli już nalewasz mi kawy, wolałbym, żebyś nalewał do filiżanki, dodał w myślach.
– Zaczyna mnie to niepokoić – podjął wątek podsekretarz. Odstawił dzbanek i spojrzał na Johanssona z powagą. Darował sobie niemądre miny. – Jak pan wie, nasz szanowny premier zamierza powierzyć jej stanowisko w rządzie, więc jeśli macie w tej sprawie inne zdanie, to obawiam się, że będziecie musieli się pogodzić z faktem, że poświęcimy sporo czasu i wysiłku, żeby dokładnie rozważyć wasze argumenty.
– Czy ktoś już jej złożył taką propozycję?
– Nie, ale wkrótce się to stanie.
– Proszę przekazać premierowi, żeby poszukał kogoś innego. Jeśli nie, to ja to zrobię.
– Drogi panie Johansson – powiedział podsekretarz. –
Proszę mi w końcu powiedzieć, o co tu chodzi. Domyślam się, że nie ma to nic wspólnego z atakiem na ambasadę przed dwudziestu pięciu laty.
– Nie – potwierdził Johansson.
– To dobrze – odparł podsekretarz i uśmiechnął się. – Zaczyna mnie to bardzo ciekawić.
Cóż takiego zrobiła pani Stein? Czy ona też jest zamieszana w zabójstwo Palmego?
– Nie – uciął Johansson i wyjął z teczki plastikowy niebieski skoroszyt. – Chętnie panu opowiem, o co w tym wszystkim chodzi, pod warunkiem że pokwituje pan odbiór dokumentu zawierającego te informacje w formie pisemnej i że podpisze pan zobowiązanie do zachowania milczenia. Rozmawiałem o tym z naszym dyrektorem generalnym i szefem wydziału prawnego.
Dyrektor powiedział, że jeśli pan te dokumenty podpisze, zostanie pan o wszystkim poinformowany. Jeśli nie, będziemy się domagać umożliwienia nam przedstawienia tej sprawy bezpośrednio premierowi.
– W takim razie poproszę o pióro – powiedział podsekretarz. – Zanim umrę z ciekawości.
– No to może pan zaczynać – powiedział podsekretarz, odkładając pióro i zwracając Johanssonowi skoroszyt z podpisanymi dokumentami.
– Opowiem panu o dwóch częściowo ze sobą powiązanych sprawach, do których dotarliśmy, sprawdzając panią podsekretarz Stein – zaczął Johansson. – Mamy powody podejrzewać, że Liska, jego przełożeni i osoby związane z grupą działającą na rzecz tak zwanego lobby wojskowego w naszym kraju mogliby podejmować próby wywierania nacisku na panią Stein, gdyby została nominowana na stanowisko ministra obrony albo inne ważne stanowisko w rządzie.
– O, rany! – zawołał podsekretarz. – Proszę mnie poprawić, jeśli nie mam racji, ale będę miał aż trzy zastrzeżenia do jednego zdania.
– Kilka miesięcy temu Liska i kilku pożytecznych idiotów ze służb wojskowych zdołało wzbudzić zainteresowanie pewnych osób sprawą okupacji ambasady niemieckiej, choć wkrótce ulegnie ona przedawnieniu. Uważamy, że ludzie ci otworzyli tak zwany portal, przez który zamierzają szerzyć dezinformację, aby w ten sposób wpływać na Helenę Stein i jej podobnych. –
Czemu tak dziwnie wyglądasz? – pomyślał Johansson, patrząc na pełnomocnika. Gdzie się podział ten sardoniczny uśmiech, który prawie nigdy nie schodzi ci z twarzy?
– Brzmi to dość strasznie, zważywszy na stosunki między naszymi krajami – powiedział
podsekretarz. – Ale słucham dalej. Czy mógłby się pan wyrażać precyzyjniej?
– Nie w tej sytuacji – odparł Johansson. – Oczywiście postanowiliśmy przyglądać się tej sprawie i będzie pan o wszystkim informowany na bieżąco, w miarę jak sytuacja będzie się rozwijać.
– No to świetnie – powiedział podsekretarz. – Zostaliśmy ostrzeżeni, więc będziemy mogli się przygotować. Na miejscu Stein byłbym wdzięczny. Nie będzie się musiała niepokoić, że Amerykanie będą próbowali nią sterować.
Ciebie też nie będzie musiała się obawiać, pomyślał Johansson.
– Nie, ani Amerykanie, ani nikt inny nie będzie nią sterował – potwierdził. Przynajmniej nie w ten sposób,
pomyślał.
– No cóż – powiedział podsekretarz. Z niewiadomych względów powstrzymał się od wypytywania Johanssona o to, co powiedział na końcu. – W takim razie nie rozumiem, na czym polega problem. Co stoi na przeszkodzie, żeby ją nominować na to stanowisko?
– Jest to całkowicie wykluczone.
– Co jest całkowicie wykluczone? – spytał podsekretarz, nie kryjąc irytacji. – Przecież chyba nikogo nie zamordowała?
– Niestety tak – odparł Johansson.
– Cooo?
Widzę, że nie wiedziałeś, pomyślał Johansson, widząc, jak oczy pełnomocnika rozszerzają się ze zdumienia.
Musiał mu opowiedzieć o tym, jak Stein zamordowała Erikssona. Zrobił to mniej więcej tak jak wtedy, gdy rozmawiał ze swoim najlepszym przyjacielem i z pracownikami.
Następnie poinformował go, jakie środki w związku z tym przedsięwziął: o rozmowie z prokuratorem o umorzeniu dochodzenia, o objęciu sprawy klauzulą tajności, o każdym skrawku papieru, który osobiście dał do powiększenia.
– To jakaś niesamowita, nieprawdopodobna historia – jęknął podsekretarz i postrząsnął
głową. Był wzburzony.
– Abstrahując od tego wszystkiego, należy pamiętać, że Helena Stein stanowi zagrożenie, więc stanowczo odradzamy premierowi mianowanie jej na to stanowisko – stwierdził Johansson, i powiedział to tonem niemal uroczystym. Bo to prawda, dodał w myślach.
– Rozumiem, co pan ma na myśli – powiedział podsekretarz i zrobił taką minę, jakby znów chciał głośno jęknąć.
– Ale dla naszego wspólnego dobra chciałbym rozwinąć wątek ryzyka, na jakie się narażamy. W tej sytuacji powinniśmy się mianowicie obawiać czterech rzeczy: po pierwsze ryzyka przecieku, którego źródłem mógłby być ktoś z naszych współpracowników. Wprawdzie nie bez powodu jesteśmy znani z małomówności i w porównaniu ze zwykłymi policjantami, którzy trąbią o wszystkim, gdzie się da, można powiedzieć, że potrafimy milczeć jak grób, niemniej jednak nie mogę nie brać pod uwagę ryzyka, że do takiego przecieku może dojść.
Chociaż uważam to za mało prawdopodobne.
– Ile osób od was zna tę sprawę?
– Osiem, wliczając mnie. Plus siedem, które ją znają częściowo, ale resztę mogą sobie dośpiewać. Jeśli dodamy do tego pana, mamy dziewięć.
– A pozostałe trzy czynniki? Poza nami? – spytał podsekretarz.
Koledzy Johanssona z policji kryminalnej. Dokumenty dotyczące Erikssona miały zostać zwrócone dokładnie w takim stanie, w jakim je przekazano, w całkowitej dyskrecji. Chodziło przecież o zwykłe śledztwo w sprawie zabójstwa, na które wcześniej czy później – nie można tego całkowicie wykluczyć – może trafić ktoś kompetentny, kto zacznie się interesować Heleną Stein.
– Proszę sobie wyobrazić, co się stanie, jeśli Stein będzie wtedy ministrem obrony –
powiedział Johansson. – To już nie będzie mały przeciek, tylko prawdziwy zalew informacji na jej temat.
– Drugi czynnik to media – mówił dalej Johansson. – Zwłaszcza szwedzkie. Jakiś myślący dziennikarz śledczy może połączyć znane powszechnie spektakularne sprawy, takie jak okupacja ambasady i zabójstwo Erikssona, z Tischlerem, Welanderem i Stein. I dodać do tego tę niezwykłą okoliczność, że jeden z członków bandy czworga został nagle zamordowany. Nie wszyscy dziennikarze to idioci. W branży jest wielu takich, którzy kiedyś na bieżąco śledzili wydarzenia związane z okupacją ambasady.
– To wystarczy aż nadto – stwierdził podsekretarz i z rezygnacją potrząsnął głową. – Ale miał pan wymienić cztery czynniki, a na razie wspomniał pan o trzech.
Czwarty czynnik to otoczenie Heleny Stein, przede wszystkim Tischler, który świetnie się orientuje, jak do tego wszystkiego doszło. Ten sam Tischler, który jest znany z niewyparzonej gęby, braku dyskrecji i z, oględnie rzecz ujmując, awanturniczego trybu życia. Co się stanie, jeśli któregoś dnia poczuje niechęć do swojej „zachwycającej kuzynki” albo zacznie gadać o wszystkim bez opamiętania, albo sam znajdzie się w podobnej sytuacji – na przykład będzie miał
kłopoty z urzędem skarbowym, policją albo obu tymi instytucjami – i postanowi sprzedać Stein, żeby ratować własną skórę?
– Ktoś taki jak Tischler to bomba z opóźnionym zapłonem – powiedział Johansson. –
Ktoś, kogo właściwie powinniśmy natychmiast zlikwidować – dodał z uśmiechem.
– Nie mam nic przeciwko temu – westchnął podsekretarz. – Nigdy tego typa nie lubiłem.
– No to jak będzie? – spytał Johansson, spoglądając na rozmówcę. – Jesteśmy w tej sprawie zgodni?
– Tak. Ale w takim razie ktoś będzie musiał porozmawiać ze Stein.
Aha, więc jednak rozmawialiście z nią o nominacji na członka rządu, pomyślał
Johansson.
– Nie musi pan nic mówić – powiedział podsekretarz obronnym tonem. – Z
niepożądanymi przeciekami mamy taki sam problem jak wy.
– W każdym razie zamierzałem z nią porozmawiać – odparł Johansson.
– Naprawdę? – zdziwił się podsekretarz.
– Tak, bo gdybym tego nie zrobił, dopuściłbym się błędu w sztuce – wyjaśnił. – Niech pan nie sądzi, że zapomniałem o niej wspomnieć. Prawda jest taka, że w obecnej sytuacji ale również w szerszym kontekście to właśnie Helena Stein stanowi największe zagrożenie.
– Może nawet doprowadzić do tego, że twój drogi szef będzie musiał wrócić do Katrineholm, krainy swojej młodości, dodał w myślach.
– Dziękuję – powiedział podsekretarz. – Doskonale rozumiem, o co panu chodzi.
Nie dopuszczę, żeby Görana coś takiego spotkało, pomyślał.
Wieczorem, na krótko przed spotkaniem ze Stein, Johansson zjadł kolację z żoną. A ponieważ myślami był gdzie indziej, nie był zbyt rozmowny. Ledwo wypił kawę, spojrzał na zegarek, a potem na żonę.
– Niestety muszę już iść – powiedział. – Wrócę za dwie godziny.
– Sprawa jest oczywiście tajna – odparła jego żona z lekkim uśmiechem.
– Tak – westchnął Johansson.
– Czy to ładna kobieta?
– Nie wiem. Widziałem ją z pewnej odległości i nigdy z nią nie rozmawiałem. Ale na pewno nie jest taka jak ty.
– Naprawdę?
– Tak. Bo żadna ci nie dorównuje.
– Dziękuję. Uważaj na siebie.
– Oczywiście.
Helena Stein jest naprawdę atrakcyjną kobietą, i to nie tylko z pewnej odległości, pomyślał Johansson, siedząc u niej w fotelu i przyglądając się jej uważnie. Była ładna tak samo jak jej ubrania i mieszkanie, a zarazem ładna urodą inną niż ta, do jakiej przywykł w ciągu całego życia – zarówno w młodości, jak i w wieku dojrzałym. Kiedyś to, co ładne, znajdowało się w jego zasięgu. Natomiast Helena Stein była ładna w sposób dla niego niedostępny. Czasami, w chwilach słabości, marzył właśnie o tego rodzaju pięknie. Bo tak naprawdę marzył o innym życiu niż to, które było jego udziałem.
– Napije się pan kawy? – spytała Stein.
– Nie – odparł Johansson. – Nie zabawię zbyt długo. – Muszę ją jakoś uspokoić, pomyślał.
– Coś mi mówi, że to nie będzie miła rozmowa – powiedziała Stein, spoglądając na niego z powagą.
– Nie. Obawiam się, że ma pani rację. Rozważyłem jednak bardzo uważnie wszystkie możliwości i uznałem, że takie rozwiązanie jest najlepsze dla wszystkich stron. – W tym dla ciebie, pomyślał.
– Rozumiem, że chodzi panu o to, co się wydarzyło dwadzieścia pięć lat temu, kiedy byłam naiwną nastolatką przepojoną wiarą, że pomaga ratować kilku niemieckich studentów, których chciała zamordować niemiecka policja.
– Tak. Tak to się zaczęło.
– Ale jeśli pan sądzi, że zrobiłabym to, co zrobiłam, gdybym wiedziała, co tak naprawdę ma się stać, to sądzę, że nie będziemy mieli o czym rozmawiać.
– Nie – odparł Johansson i spojrzał na nią z powagą. – Nigdy, ani przez chwilę, nie podejrzewałem, że mogłaby pani świadomie wziąć udział w czymś takim. – Bo naprawdę nigdy tak nie myślałem, pomyślał. Zwłaszcza po tym, jak zapoznałem się z raportem Berga i Perssona i poświęciłem cały weekend na studiowanie materiałów Mattei.
– Ile osób wie o tej historii? – spytał.
– Przede wszystkim te, które były wtedy w ambasadzie. Cztery nadal chyba żyją...
spędziły w więzieniu wiele lat. Pierwszych wypuszczono już w 1993 roku. Ponieważ jednak spotkałam się z nimi przy pewnej okazji... na chwilę... a jedna z tych osób już nie żyje... nigdy mnie nie niepokoiły. Nie sądzę, żeby inni jeszcze mnie pamiętali. Jak by mnie zresztą mieli rozpoznać? Wyglądałam wtedy jak dziecko... bo byłam dzieckiem.
– A Tischler, Welander i Eriksson?
– No cóż – odparła Stein z gorzkim uśmiechem. – Dwaj z nich już nie żyją, a jeden jest moim kuzynem. Starszym bratem, którego nie miałam, a za którym zawsze tęskniłam.
– Czy opowiadała pani o tym komuś innemu?
– Tak – potwierdziła Stein i w jej oczach pojawił się nagle błysk. – Opowiadałam o tym dwóm mężczyznom. Z jednym z nich miałam przez pewien czas romans, a gdy mu o tym opowiedziałam, od razu mnie zostawił. Nie sądzę, żeby to powtórzył komuś innemu, jeśli to pana niepokoi. Uważam, że akurat on byłby ostatnim, który by coś takiego zrobił. Nie ze względu na mnie, tylko z obawy o siebie.
– Kim był ten drugi?
– Dwa lata temu, zanim objęłam obecne stanowisko, dowiedziałam się okrężną drogą, że służba bezpieczeństwa interesuje się tą historią. Zapytałam wtedy jednego z moich przyjaciół...
nie jest to nikt bliski, po prostu ktoś, komu mogę ufać i kto wie o niektórych moich sprawach...
czy nie byłoby najlepiej, gdybym po prostu opowiedziała o wszystkim, co się wtedy wydarzyło.
Tak po prostu, żeby pewne osoby mogły zająć w sprawie mojej nominacji jakieś stanowisko.
– I jakiej rady udzielił pani ów przyjaciel?
– Niemal wpadł w panikę. Można było odnieść wrażenie, że sam jest w to zamieszany.
Zdecydowanie mi odradzał zrobienie czegoś takiego. Twierdził, że na takie wyznania jest za wcześnie, że jeśli to zrobię, to o stanowisku podsekretarza stanu mogę zapomnieć. Poza tym nie będę już mogła pracować dla kancelarii rządu. Postąpiłam tak, jak mi doradził. Uważa pan, że zrobiłam źle?
– Może. Nie wiem. Myślę, że tylko pani może sobie odpowiedzieć na to pytanie. Zresztą ja wiem, kto pani udzielił tej rady. I chcę, żeby pani o tym wiedziała. Na wszelki wypadek, gdyby kiedyś znowu wpadła pani na pomysł, żeby poprosić o radę pana podsekretarza.
Potem Johansson opowiedział jej o podejrzeniach służby bezpieczeństwa: o tym, że „obce państwo i pewne szwedzkie kręgi powiązane z nim więzami biznesowymi” poczyniły zaawansowane przygotowania do tego, by wywierać na nią naciski, jeśli awansuje na stanowisko, na które ma zostać mianowana. I że jedną z osób, które intensywnie pracują nad tym, aby to było możliwe, jest osoba, którą prosiła o radę.
– Czy jest pan absolutnie pewien tego, co pan mówi? – spytała Stein, spoglądając na niego z powątpiewaniem.
– Tak. Na tyle, na ile pewnym można być w tej branży.
– Mój Boże – powiedziała Stein i z oburzeniem potrząsnęła głową. – Jak pan to wszystko znosi? Mam na myśli pańską pracę?
– Taką już mam pracę – odparł Johansson. – Zanim się jej podjąłem, wiedziałem, że nie będzie łatwo. – Ale nie sądziłem, że będzie aż tak źle, pomyślał.
– No dobrze, ale czym w takim razie powinnam się niepokoić? – spytała Stein. – Przecież to właśnie tacy ludzie jak pan i pańscy pracownicy mają mnie strzec przed każdym, komu naiwnie mogłabym zaufać.
– Jest jeszcze jeden problem – powiedział Johansson. Postanowił w końcu przejść do rzeczy.
– Domyślam się, że dotyczy mnie.
– Chodzi o Erikssona, którego pani poznała ponad trzydzieści lat temu.
– Domyśliłam się, że to o niego chodzi – odparła Stein, spoglądając na Johanssona twardo. – Eriksson był jedynym złym człowiekiem, jakiego poznałam w całym swoim życiu, nie licząc tamtych dwóch niemieckich szaleńców, z którymi się spotkałam tylko raz i którzy potem napadli na ambasadę. W porównaniu z Erikssonem byli niemal porządnymi ludźmi, bo ich postępowaniem kierowały przekonania polityczne.
– Z uwagą słucham tego, co pani mówi – powiedział Johansson i uniósł ręce, jakby w obronnym geście. – Zanim jednak powie pani coś więcej, muszę przypomnieć o pewnych sprawach. Zakładam, że jako prawnik wie pani, co mam na myśli. Jestem policjantem, więc jeśli ludzie mi o czymś opowiadają, mogę być zmuszony zrobić z tego użytek, czy chcę, czy nie chcę.
Dlatego pragnę panią poinformować, że zakończyliśmy dochodzenie w sprawie pani ewentualnego udziału w zabójstwie Erikssona. Prokurator jest absolutnie przekonany, że nie miała pani z jego śmiercią nic wspólnego, i dlatego umorzył sprawę. Taka jest jego ocena, a opierał się na przesłankach prawnych. Jeśli zaś o mnie chodzi, to nie jestem wprawdzie prawnikiem, ale podzielam jego zdanie. Jeśli chodzi o prawo.
– A jak pan to ocenia jako policjant?
– Ujmę to tak: jedyny sposób na to, żeby panią oskarżyć o współudział w zabójstwie Erikssona i skazać za to, jest taki, że sama się pani do wszystkiego przyzna. Wiem o tym jako policjant, ponieważ właśnie jako policjant przeglądałem akta śledztwa. Jeśli zaś chodzi o moją osobistą ocenę... no cóż, jest ona w tej chwili zupełnie nieistotna.
– Ale nie dla mnie – odparła Stein, potrząsając zdecydowanie głową. – Chętnie posłucham, co pan sądzi o moim udziale w zabójstwie Erikssona. Zważywszy na to, że to o mnie chodzi... właściwie tylko o mnie... byłabym bardzo wdzięczna, gdyby mi pan zechciał o tym opowiedzieć. Prywatnie... i mogę pana zapewnić, że nie mam zamiaru użyć tego przeciwko panu, jeśli mnie pan o to podejrzewa. Proszę też zauważyć, że panu ufam, choć w ogóle pana nie znam.
– O nic takiego pani nie podejrzewam. Nie należy pani do takich osób. – Spotkać się spotkaliśmy, dodał w myślach. Widziałem cię, choć ty nie widziałaś mnie. I tym się różnimy.
– W takim razie chcę usłyszeć, jakie jest pańskie zdanie.
– Pod jednym warunkiem – powiedział Johansson. – Że nie będzie mi pani przerywać.
Nie chcę, żeby pani cokolwiek mówiła.
– Obiecuję, że będę tylko słuchać. Już się przyzwyczaiłam do słuchania mężczyzn –
dodała z ironicznym grymasem.
A ja do słuchania kobiet, pomyślał Johansson. A przynajmniej jednej kobiety.
Johansson zaczął opowiadać, jak jego zdaniem Helena Stein zamordowała Erikssona.
– Pyta mnie pani, jak do tego doszło, więc powiem: uważam, że to pani pchnęła go nożem. Nie była to jednak zbrodnia i jestem absolutnie przekonany, że gdyby się pani wtedy zebrała na odwagę i zadzwoniła na policję, to sąd skazałby panią za ciężkie uszkodzenie ciała i spowodowanie śmierci. A gdyby nóż trafił w inne miejsce, miałaby pani sporą szansę zupełnie uniknąć kary. Mogłaby pani się tłumaczyć, że zrobiła to pani w obronie własnej, kiedy próbował
panią zaatakować i zgwałcić.
– Ale nie byłoby to prawdą – przerwała mu Stein. – Nic takiego nie miało miejsca...
Eriksson był absolutnie niezdolny do uprawiania seksu, nie mówiąc już o uczuciach...
– Droga pani – powiedział Johansson, bardzo powoli i wyraźnie. – Wydawało mi się, że uzgodniliśmy, że to ja mówię, a pani słucha. I że robię to przez wzgląd na panią.
– Przepraszam – powiedziała Stein i zabrzmiało to prawie tak jak na nagraniu magnetofonowym sprzed dwudziestu pięciu lat, którego Johansson miał okazję wysłuchać kilka dni wcześniej.
– Zacznę od samego czynu – kontynuował. – Doszło do tego około ósmej wieczorem.
Eriksson siedzi na kanapie i jak zwykle cedzi te swoje złośliwości. Wysłał panią do kuchni, żeby pani skroiła kilka kolejnych plasterków cytryny do ginu z tonikiem... Przy okazji pewnie zaproponował, żeby pani została jego nową sprzątaczką, dzięki czemu mógłby zaoszczędzić na Polce, która sprzątała u niego na czarno... Stoi więc pani z cytryną i ginem w progu, między kuchnią a pokojem. Eriksson siedzi tyłem do pani i ostentacyjnie macha w pani stronę szklanką, nawet się nie odwracając. Nagle zauważa pani, że trzyma w dłoni jego kuchenny nóż... Chwilę później, sama nie wiedząc dlaczego, podchodzi pani do niego i wbija mu ostrze w plecy.
Stein dotrzymała obietnicy i nie odezwała się ani słowem. Siedziała po prostu na krześle, nie patrząc na niego. Ani jej twarz, ani oczy nie wyrażały żadnych uczuć. Była obecna, a jednocześnie nie była.
– Potem cofa się pani w głąb pokoju, wciąż z nożem w ręce, nie całkiem świadoma tego, co się stało. Bo wszystko rozegrało się w ułamku sekundy, a Eriksson jakby nie reagował. Nagle odwraca się i spogląda na panią zdumiony. Przesuwa lewą ręką po plecach, po miejscu, gdzie zaczyna odczuwać ból, a gdy widzi krew na rękawie, odstawia szklankę, podnosi się i nagle wpada w szał. Zaczyna na panią krzyczeć. Potem próbuje się jakoś opanować. Pani cofa się w stronę okna, bo może przyszło pani do głowy, żeby przez okno wezwać pomoc. Eriksson chce obejść kanapę. Najpierw robi dwa kroki w lewo, potem nagle zawraca i robi dwa kroki z powrotem. Przez cały ten czas wrzeszczy na panią... I nagle łup!, – pada na podłogę, między kanapę a stolik. Przewraca go, a szklanki i butelka spadają na podłogę. Potem już tylko leży...
przestaje krzyczeć... jęczy cicho... prawie się nie rusza, z rany na plecach i z ust płynie mu krew.
Pani ucieka do kuchni... wrzuca nóż do zlewu... biegnie do łazienki... zamyka drzwi na klucz i wymiotuje na ręcznik. Tak to mniej więcej było.
– Czy mogę już coś powiedzieć? – spytała Stein, nie patrząc na niego.
– Oczywiście. Tylko proszę się zastanowić, co pani chce powiedzieć.
– Po co miałabym to robić?
– Bo tamtego dnia przypadkiem go pani spotkała. Od czasu tego, co się piętnaście lat wcześniej stało w ambasadzie, prawdopodobnie się nie widzieliście. I nagle widzi go pani wśród uczestników konferencji słuchających pani referatu. Gdy go pani zobaczyła, poczuła się pani tak, jakby to była mroczna wizja dawnych czasów. Sytuacja i tak już była napięta. Właśnie rozpadała się NRD i bała się pani, że ktoś taki jak ja może znaleźć w archiwach Stasi materiały mogące panią obciążyć. Kiedy Eriksson podszedł do pani po referacie, nie zrobił właściwie nic, żeby panią uspokoić. Próbował pani raczej wmówić, że całe pani życie jest od tej chwili w jego rękach... Może dodał też coś w rodzaju... że tylko on będzie w stanie się ze wszystkiego wykręcić sianem dzięki swoim kontaktom... jeśli któregoś dnia zapuka do pani drzwi policja.
– Powiedział coś takiego Tischlerowi... dużo wcześniej.
– Niech się pani dobrze zastanowi – ostrzegł ją Johansson.
– Co zrobiłam potem? – spytała Stein. – Dobrze, obiecuję, że dobrze się nad tym zastanowię – dodała i nagle spojrzała na niego.
– Próbowała pani wziąć się w garść, wysprzątała mieszkanie, przeszukała jego biurko i zabrała segregator, nad którym siedział tamtego wieczoru... Zawierał mnóstwo jego zapisków.
Jeśli pani chce znać moje zdanie, to tak właśnie sądzę, bo przecież w przeciwieństwie do pani ja tego segregatora nie miałem w rękach... Z kolei w skrytce bankowej umieścił kupę różnych bzdur, głównie na własny użytek i po to, żeby utwierdzić się w przekonaniu, że jest człowiekiem absolutnie niezwykłym... Jeszcze kilka miesięcy później nie potrafiła pani sobie poradzić z tym, co się stało... Opowiedziała pani o wszystkim Tischlerowi... o ile wcześniej nie domyślił się wszystkiego sam. Tischler obiecał, że niezależnie od wszystkiego dopilnuje, żeby nic złego się pani nie przytrafiło. W najgorszym razie miała pani zniknąć, wyjechać na jakąś tropikalną wyspę, jak najdalej. Tymczasem pani wpadła w rozpacz... myślała pani o odebraniu sobie życia. Jestem pewien, że kilka razy podnosiła pani słuchawkę, żeby zadzwonić na policję, żeby to się wreszcie skończyło... ale czas mijał i nic złego się nie działo. A dzisiaj siedzimy sobie tu razem i rozmawiamy – zakończył Johansson z westchnieniem.
– Po co mi pan to wszystko opowiada? – spytała Stein.
– Z kilku względów – odparł Johansson. – Dlatego że uważam, że gdyby ktoś nagle zaproponował pani stanowisko w rządzie, to ma pani szansę uniknąć ryzyka i odmówić. Moim zdaniem to właściwe rozwiązanie. Przyniosłem coś na nasze spotkanie – dodał i wyjął torebkę z dwoma płytami, na których znajdowały się pliki przygotowane przez Mattei.
– Co to takiego? – spytała Stein.
– Sceny z pani życia – odparł. – Kiedy je oglądam, mam nieodparte wrażenie, że nie ma pani innego wyjścia – jeśli oczywiście chce pani rozpocząć nowe życie.
– Nie rozumiem tylko, po co mi pan to wszystko opowiada.
– No cóż... o ile dobrze sobie przypominam, sama mnie pani o to prosiła.
– Jestem absolutnie pewna, że zjawił się pan u mnie po to, żeby mi to wszystko opowiedzieć. A ja tylko słuchałam. Nie powiedziałam ani słowa, żeby panu nie sprawiać kłopotu.
– To nie ja mam kłopoty i nie przyszedłem tu zgrywać Boga.
– No to po co pan przyszedł?
– Z dwóch powodów: zdarzało się, że nie miałem racji, więc chcę się upewnić, że rzeczywiście nie miałem racji.
– Teraz nie rozumiem. Przecież ani słowem nie skomentowałam tego, co pan mówił.
– To prawda, ale to ja prosiłem, żeby pani tego nie robiła. Ujmę to tak: do wszystkiego doszedłem drogą dedukcji. Może zobaczyłem to w pani oczach?
– A drugi powód? – spytała Stein, nie patrząc na niego.
– Sprawiedliwość. Uważam, że wystarczy to, co się stało. Sama musi pani postanowić, co dalej.
– Oczekuje pan ode mnie podziękowań?
– A za co miałaby mi pani dziękować? Gdyby prokurator postanowił postawić pani zarzuty, oddalibyśmy sprawę policji, oni by ją poprowadzili. Jestem więcej niż pewien, że nieszczególnie by sobie poradzili. Jestem też przekonany, że padłaby pani ofiarą nagonki w mediach. I tylko dlatego to zrobiłem. Czy moglibyśmy zrobić coś innego? Przecież prokurator umorzył sprawę, co oznacza, że dla mnie i dla moich pracowników się skończyła. Nas nie musi się już pani obawiać... w grę wchodzą inni ludzi i inne interesy. A gdyby ktoś panią kiedyś pytał, to do naszego dzisiejszego spotkania nigdy nie doszło. W każdym razie ja tak właśnie zamierzam odpowiedzieć na tak postawione pytanie.
– Wiem, co pan ma na myśli.
– Jestem o tym absolutnie przekonany – powiedział Johansson. – Chodziło mi tylko o sprawiedliwość.
Kiedy Johansson wyszedł od Stein, poszedł na stację metra Östermalm i pojechał do domu, na Söder. Do innego, lepszego życia, pomyślał, wchodząc do budynku, w którym razem z żoną mieszkali. W którym czekały na niego inne czasy i lepsze życie.
Część VII
Nowe czasy
XIII
24 kwietnia, w drugi dzień Wielkanocy, środki masowego przekazu przypomniały, że mija właśnie dwadzieścia pięć lat od dnia, gdy sześciu młodych niemieckich terrorystów zajęło ambasadę Niemiec w Sztokholmie i z zimną krwią zamordowało dwoje ludzi. Przy okazji celowo lub przez zaniedbanie wysadzili budynek w powietrze.
Media nazwały okupację ambasady jednym z kilku pamiętnych wydarzeń, do jakich doszło w tamtych latach. Przy okazji przypomniały historyczne już ujęcia, na przykład to, na którym legendarny dziennikarz z telewizji woła do obsługi technicznej, żeby go dali na wizję. Na filmie widać, jak kuli się z mikrofonem w ręku na tle budynku ambasady, wstrząsanego siłą wybuchu, lizanego płomieniami. Udzielił też wywiadu, ale z tego, co mówił, wynikało, że dziś prowadzi już inne życie i że zainteresowanie okazywane mu przez młodszych kolegów raczej go męczy.
Media w zasadzie przemilczały prawne konsekwencje wydarzeń sprzed ćwierćwiecza.
Tylko pobieżnie przypomniano, że już o północy sprawa się przedawni i przejdzie do historii.
Nikt nawet nie wspomniał o udziale w ataku na ambasadę obywateli Szwecji, a tym bardziej o uldze, z jaką wszyscy odetchnęli na myśl, że już wkrótce sprawa się przedawni i będzie można przejść nad nią do porządku.
Na początku maja podsekretarz stanu Helena Stein zrezygnowała ze stanowiska w ministerstwie obrony. Z jej krótkiego oświadczenia dla prasy wynikało, że powodem jej decyzji była chęć powrotu do praktyki adwokackiej. Media przemilczały jej wystąpienie. Postanowiła jednak nadal zajmować się polityką, na szczeblu lokalnym, i wyraziła nadzieję, że nowy zakres obowiązków pozwoli jej poświęcić się także temu.
W dniu, w którym Stein opublikowała swoje oświadczenie, w prywatnym domu opieki w Brommie zmarł na raka Erik Berg. Wiosną tego roku okazało się, że ma liczne przerzuty. W
dniu, kiedy się o tym dowiedział, postanowił dać za wygraną. Zrobił to, żeby móc opadać swobodnie, jak we śnie.
Na pogrzeb przyszedł między innymi jego stary kompan z pracy Persson.
Nie zabrakło też pani Berg, ale ogólnie rzecz biorąc, ludzi było niewielu. Zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, kim Berg kiedyś był. Za to w kościele w pierwszej ławce zasiadł podsekretarz stanu. W chwili gdy trumnę spuszczano do grobu, zadziwił wszystkich, okazując silne wzruszenie. W pewnym momencie pociągnął nawet głośno nosem i wytarł oczy dużą chusteczką.
Po pogrzebie, gdy Johansson i Persson zamierzali wrócić do domu, podsekretarz podszedł
do nich i zapytał, czy może ich zaprosić na obiad do restauracji w Ulriksdal.
– Muszę się porządnie napić w towarzystwie ludzi, z którymi mógłbym porozmawiać.
Może dzięki temu zyskam siłę, żeby się ostatecznie pożegnać z Erikiem – wyjaśnił, a ponieważ żaden z nich nie miał nic przeciwko temu, przyjęli zaproszenie. Później bardzo miło wspominali ten epizod.
Tydzień później Johansson spotkał się z podsekretarzem, żeby go poprosić o pewną przysługę.
– Szukam pracy – powiedział.
– To zła wiadomość – odparł podsekretarz, i słychać było, że mówi szczerze. – O jaką pracę panu chodzi? Proszę tylko powiedzieć.
No cóż, pomyślał Johansson.
– Jestem policjantem – powiedział. – Ale przez ostatnie dwadzieścia lat zajmowałem się czym innym. Zanim przejdę na emeryturę, chciałbym dostać taką robotę, żebym mógł wsadzić za kratki jeszcze paru łobuzów, którzy wyrządzili krzywdę porządnym ludziom. Bo to dlatego postanowiłem kiedyś pracować w policji.
Bardzo szlachetnie, pomyślał podsekretarz. Postanowił nie pytać o szczegóły.
– Niech pan się zastanowi, co by to mogło konkretnie być, a ja dopilnuję reszty – obiecał.
– Dziękuję – odparł Johansson.
Na tydzień przed tradycyjną nocą świętojańską komisarz Evert Bäckström, który pracował wtedy w wydziale do walki z przestępczością zorganizowaną w Komendzie Głównej Policji, stanął w świetle policyjnych reflektorów. Dzięki jego wprost heroicznym wysiłkom po jedenastu latach udało się w końcu wyjaśnić sprawę zabójstwa Kjella Görana Erikssona.
Bäckström był przekonany, że przypisanie tego sukcesu właśnie jemu jest jak najbardziej uzasadnione. Zabójstwo Erikssona okazało się klasyczną zbrodnią na tle homoseksualnym, choć sprawca był pedziem dość nietypowym.
Zabójstwo Erikssona było jednym spośród wielu przestępstw na tle homoseksualnym, których dopuścił się znany w całym kraju, a nawet za granicą seryjny morderca. Media nazwały go Zabójcą z Säter, bo prawie połowę życia spędził w szpitalu psychiatrycznym w Säter w prowincji Dalarna.
Zasługi Bäckströma dla wyjaśnienia tej sprawy dostrzeżono w ostatniej chwili. W ciągu ostatnich lat coraz częściej kwestionowano winę Zabójcy z Säter, choć jednocześnie przybywało wyroków, jakie orzekano w sprawie popełnionych przez niego zbrodni. Tego, że owe „krytyczne opinie” wygłaszali przedstawiciele różnych środowisk tworzonych przez zawodowych oszczerców, którzy z zazdrości uczynili cnotę, a z kwestionowania prawdy źródło niezłych dochodów, media jak zwykle nie zauważyły. Bo przecież same były z tymi środowiskami powiązane wspólnym interesem. Zabójcę z Säter zdążono już skazać za kilka zabójstw, ale później przyznał się do kolejnych trzydziestu. Śledczy prowadzący dochodzenia w tych sprawach doszli więc do wniosku, że to tylko czubek góry lodowej i że naprawdę chodzi o niezwykle istotne sprawy z pogranicza kryminalistyki i polityki. Motywem przewodnim krytycznych głosów stał się zarzut, że Zabójcę z Säter skazywano wyłącznie na podstawie jego własnych zeznań. W materiale dowodowym brakowało zeznań świadków i wyników badań laboratoryjnych, ekspertyz technicznych i tak dalej. Pojawiły się zarzuty, że zeznania Zabójcy nie mają wiele wpólnego ze zbrodniami, które, jak twierdził, popełnił. Ale Bäckström odniósł sukces tam, gdzie jego koledzy przez dziesięć lat błądzili. Udało mu się uciszyć krytyków i przywrócić spokój, tak potrzebny, jeśli się chce dalej pracować i odnosić sukcesy.
Zanim Bäckström przeszedł do wydziału walki z przestępczością zorganizowaną, udało mu się dzięki własnej dociekliwości i mozolnej pracy ustalić, że Zabójca z Säter jest też winien serii pięciu bestialskich zbrodni popełnionych na homoseksualistach w Sztokholmie w 1989
roku. Zabójstwo Erikssona było czwartą z kolei. W trakcie długich przesłuchań udało mu się skłonić Zabójcę do przyznania się, że na początku lat dziewięćdziesiątych miał dostęp do opuszczonej i od dawna niewykorzystywanej chaty w północnej części prowincji Dalarna.
Zabójca nazywał to miejsce świętym i przyjeżdżał tam głównie wtedy, gdy nawiedzały go
„czarne zwidy” i „zjawy z tamtego świata”. Na takie wyjazdy otrzymywał zawsze zgodę kierownictwa szpitala, bo tylko wtedy mógł „odbywać pielgrzymki ku kresom swojego wnętrza” w praktyce.
Bäckström wystąpił o nakaz przeszukania owej chaty. I znalazł ślady i dowody, które niewątpliwie łączyły Zabójcę z jedną z jego ofiar, Erikssonem. Po pierwsze torbę podróżną z inicjałami ofiary, po drugie parę ręczników frotté, jak również foliową reklamówkę ze sklepu wolnocłowego na lotnisku Kastrup. A w niej butelkę likieru bananowego, a także podpisaną kopię paragonu za płatność dokonaną kartą. Stanowił dowód na to, że ofiara kupiła wspomnianą butelkę we wrześniu 1989 roku, na dwa miesiące przed śmiercią.
Podczas procesu Zabójca z Säter wyjaśnił, że torba, ręczniki i likier to nie wszystko, co ukradł ofierze. Oprócz kilku butelek alkoholu, który wypił samotnie w chacie, zabrał z mieszkania kilka kaset wideo i dużą liczbę czasopism z „twardą, sadystyczną pornografią homoseksualną”. Później zabrał to wszystko ze sobą do szpitala, gdzie niestety zaginęły.
„Zaczytano je na śmierć”, wyjaśnił z płaczem w obecności składu sędziowskiego i publiczności.
Johansson i jego żona świętowali noc świętojańską w mieście. Pogoda dopisała, więc po kolacji w Djurgården postanowili wrócić do domu piechotą. Już w przedpokoju Johansson zaczął
pieścić dołek na jej karku. Skończyło się jak zwykle – w łóżku. Właśnie zasypiał, gdy usłyszał, że żona koniecznie musi mu coś powiedzieć.
– Śpisz, kochanie? – spytała, muskając palcami jego kark.
Już nie, pomyślał, bo właśnie wrócił do rzeczywistości.
– Myślałam o Waltinie – powiedziała.
– Tak. – Tylko nie teraz, pomyślał.
– Tym, który został zamordowany na Majorce.
– Przypominam sobie – odparł Johansson i od razu otrząsnął się ze snu. – Masz na myśli tego Waltina, którego zamordowały smerfy, gdy się kąpał w morzu?
– Mówię poważnie. Słuchasz mnie?
– Tak – odparł Johansson. – Przecież nie mam wyboru, pomyślał zrezygnowany.
– Czy nie wydaje ci się, że mógł być zamieszany w zabójstwo Palmego? – spytała pani Johansson.
Nie wierzę własnym uszom, pomyślał Johansson. Usiadł na łóżku i zapalił lampkę.
– Nie – odparł, potrząsając głową. – Nie sądzę. Skąd ci przyszło do głowy, że Waltin mógł być zamieszany w zabójstwo premiera?
– Nie wiem – odparła jego żona, wzruszając ramionami. –
Tak mi jakoś przyszło.
Później było już jak zwykle i więcej o tym nie rozmawiali. Ani o Waltinie, ani o zabójstwie premiera. Wszystko to należało już do innych czasów i było częścią innego życia.
Poza tym nie miało nic wspólnego z życiem państwa Johanssonów. Oni mieli do omówienia inne sprawy. Dotyczące ich czasów i ich życia.
[1] – Strzeżonego Pan Bóg strzeże (ang.) [wróć do tekstu]
[2] – pijaczyna (szw.) [wróć do tekstu]
[3] – nieoficjalnie (ang.) [wróć do tekstu]
[4] – Związek Zawodowy Absolwentów Wyższych Uczelni (Sveriges akademikers centralorganisation ) - przyp. tłum. [wróć do tekstu]
[5] – Związek Zawodowy Urzędników (Tjänstemännens centralorganisation) - przyp.
tłum. [wróć do tekstu]
[6] – Do tej pory (ang.) [wróć do tekstu]
[7] – Kawałek papieru wywołał lawinę (niem.) [wróć do tekstu]
[8] – Daję tym sukinsynom pięć lat i zwyczajową premię za dwukrotną pomyłkę (ang.)
[wróć do tekstu]
[9] – Późną jesienią ‘89, najprawdopodobniej w listopadzie (ang.) [wróć do tekstu]
[10] – Jesteśmy już blisko (ang.) [wróć do tekstu]
[11] – Biedacy (ang.) [wróć do tekstu]
[12] – Mów (ang.) [wróć do tekstu]
[13] – Mów, człowieku (ang.) [wróć do tekstu]
[14] – Mary Flora Bell w 1968 roku zabiła dwóch chłopców: cztero- i trzylatka. Miała wtedy jedenaście lat. W 1980 roku opuściła zakład poprawczy i pod zmienionym nazwiskiem rozpoczęła nowe życie. [wróć do tekstu]
[15] – Wszystko przygotuję. Kupię sushi (ang.) [wróć do tekstu]
[16] – Nieźle (ang.) [wróć do tekstu]
[17] – Nie ma sprawy (ang.) [wróć do tekstu]
[18] – W porządku (ang.) [wróć do tekstu]
[19] – Przerażające (ang.) [wróć do tekstu]
[20] – Naprawdę przerażające (ang.) [wróć do tekstu]